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tak znanym światu egoizmem angielskim,—chcę zmierzyć me 
siły z siłami owych panów świata, których rozum, czynność 
i słowność tak głośne.— Muszę się przekonać i naród mój 
przeświadczyć, że i nam łatwo posiąść te przymioty, tak nam 
pożądane, a niestety tak rzadkie. — Nie lękam się ciebie An-
glio! Norwegii zimne lecz życiodawcze niebo zahartowało 
mc serce, a jej synowie uzbroili mnie w tak mocną wia-
rę w skuteczność woli i pracy, cnoty i miłości bliźnich, 
że i Albionu dzieci wydrzeć mi jej nie zdołają. 

Wszyscy jakoś w uroczystem byliśmy usposobieniu na 
pokładzie. Kapitan, nie znający jeszcze swoich ludzi, a ostro-
żniejszy niż kiedykolwiek od utraty okrętu, nie spuszczał 
oka z żagli, steru, bussoli i pompy; oko jego krążyło 
wszędzie. On sam stał na miejscu najwznioślejszym, w ty-
le okrętu, oparty o galeryę, i czasem tylko donośnym gło-
sem wydawał rozkazy. Majtkowie, zebrani na przodzie, śle-
dzili w wyrazie twarzy swego kapitana każde jej porusze-
nie z dziwną i badawczą ciekawością; po największej bo-
wiem części jeszcze go nie znali i radzi byli przy tej 
pierwszej sposobności wyczytać mu z oblicza, czy się zna 
lub nie zna na swej rzeczy. Kucharz też w milczeniu 
warzył coś w swej kuchni, nie wiele większej jak budka 
strażnicza, i tylko kiedy niekiedy, korzystając z swego po-
łożenia wyjątkowego, łajał chłopaka z kajuty, swego po-
mocnika, gdy bawił się uszami Holdfasta. To imie po-
ważnego brytana, którego powołaniem było strzedz nas, 
kiedyśmy byli w porcie, i służyć nam za rozrywkę, kie-
dyśmy się nudzili. Pilot zaś angielski, którego na niebo-
szczyka »Twende Bródere« burza uniosła od brzegów je-
go ojczyzny, od rodzinnej zagrody, od żony i dzieci, opła-
kujących go już zapewne za straconego, stał blisko ku-
chni , pogrążony w zwyczajnej mu gniewliwej flegmie. 
Spoglądał często na chorągiewkę, która na szczycie ma-
sztu raźnie furczała; niekiedy wesoło łysnął okiem, wpa-
trywał się długo w widokrąg zachodni i nozdrzami roz-
wartemi zdawał się wciągać w siebie powietrze rodzinne. 
Czasem także rzucił rozgniewanym wzrokiem na kucha-
rza i spluwał w morze z obrzydzeniem: widać, że mu spie-
szno było do ojczyzny, że go zalatywał z daleka zapach 
rostbefu, a strawa okrętowa mierziła. 
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Wszyscy tedy w uroczystem byliśmy usposobieniu. 
Wtem wypada z głównej kajuty na pokład, jakby z pro-
cy wyrzucony, w jaskrawe kolory przybrany, z wyszwar-
cowaną brodą i wąsami, nasz Francuz. 

Wyskoczył na pokład wtenczas, kiedyśmy wszyscy mniej 
więcej w myślach pogrążeni byli, i nie dbając o to, co 
sic w naszych działo myślach, pytał prawie jednocześnie, 
kapitana, jaki wiatr, innie, która godzina, sternika, czy 
nredko bieżymy, majtków in corpore, jak się ci pano-
wie mają, Holdfasta pogłaskał, chłopaka za nos szczy-
nnał, aż nareszcie wywijając laską jak tamburmazor tra-
fił ńa Pilota i uderzył w niego pytaniem, czy ma dobry 
anetiit- Anglik i tak już zagniewany na kucharza gotu-
iacefio się oszukać sztokfiszem żołądek jego marzący o 
całym firmamencie pachnących rostbifów, źle wcale przy-
lał zapytanie i w odpowiedzi nie omieszkał nadmienić o 
naiakach i żabach, któremi, podług wyobrażenia proste-
go ludu w Anglii, Francuzi żyją jedynie. »Excusez,« od-

r z e k ł Francuz, wykręcając się na pięcie i mrucząc so-
bie pod nosem, »sam masz głowę jak żaba, a nogi jak 
pająk; nie bój się, ja ci ich nie zjem. P a t r z , jakie dzi-
wne zwierzę, zdawało mi się, że mu pochlebię pytając 
się go o to, co każdemu synowi Albionu na]drozsze.« 
Tak się zakończyła scena i podobnych było mnóstwo pod-
czas dwóch tygodni, tak bowiem długo trwała ta po-
dróż. 

Wiatr zmienił kierunek. 
Wkrótce po wypłynięciu pędził nas ku północy, tam 

znów nstał zupełnie, potem dął z zachodu, z w r ó c i ł nas 
ku Norwegii; nareszcie tułając się po całym oceanie 1 Oł-
nocnym, przekraczając często dyrekcję, klórąsmy wprzó-
dy biegli, nieraz znosiliśmy burze, nic trwożące mmc juz 
wcale 'i nie wiele mnie gniewające; tylem się wdrozjł 
wżycie zależące od wybryków przyczyn, od woli ludz-
kiej niezawisłych. Dobra to szkoła była dla mnie, nie-
cierpliwego z natury, lubiącego prędko osięgać cel mych 
dążności. Czasu nie'traciłem: z przezorności zabrałem z so-
bą wszystkie książki, jakie nic wielkim kosztem nabyć 
można było w Norwegii, ćwiczyłem się szczególniej w ję-
zyku angielskim, poznałem, że łatwiej nim mówić jak go 
zrozumieć z ust Anglików, którzy wyrobili sobie na dzi-
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wne jakieś kopyto organ mowy tak, że głos w nich nie 
z piersi, ale z jakiejś w głowie wydrążonej jamy zdaje 
się pochodzić. Nie jestto porównanie przesadzone* wcale: 
nie dosyć jest mówić po angielsku, trzeba jeszcze angiel-
sk im sposobem umieć głos wydobywać i łamać. 

Mówiąc o wokalizacyi, muszę kilkoma słowami wspo-
mnieć o młodym niedźwiedziu, któregom wziął z sobą z La-
ponii. Koza dalekarlijska nabyta w Drontheim karmiła go 
swem mlekiem, sternik zaś okrętowy, który nic pojmo-
wał istności bez spirytualizmu, poił go rumem przepa-
lony m z miodem. Młody Marcin przepadał się za tym ro-
dzajem krupniku, który go widocznie rozweselali do naj-
śmieszniejszych tonów i działań pobudzał. Mruczał z roś-
koszy tarzając się po ziemi, lub też świstał z wesołości, 
gc-slykulując z zręcznością kota swemi przedniemi łapami. 
Potem zaś zasypiał i chrapał jak człowiek. Poczciwa mam-
ka polubiła swego wyehowańca, nie odstępowała go ani 
na chwilę. Niepokoił ją zawsze długi sen Marcina. Koza 
bficzała litośnie, aby przebudzić niedźwiedzia, a ten czuły 
syn północy, ocknąwszy się ze snu, bił swą mamkę po 
pysku, mruczał groźnie i ułożywszy się wygodnie, spał 
dalej aż do zupełnego wytrzeźwienia się. 

Z kapitanem ciągle w najlepszej żyliśmy harmonii: czę-
sto po kilka godzin przesiadywał przy mym stoliku i udział 
brał serdeczny w mych pracach. Prosta ta, ale szlachetna 
i poczciwa dusza, pojmowała z bystrością godną zastano-
wienia wszystko- co było pięknem i pożytecznem. Pomię-
dzy książkami mcmi był jeden egzemplarz wybornego wy-
dania włoskiego: »Orlando furioso«. Tekst jego przeplata-
ny winietami i wizerunkami na miedzi odbitemi, rysunek 
ich poprawny, cieniowanie naturalne, wpadły zaraz w oczy 
naszemu żeglarzowi. Napatrzyć się nie mógł i wziął się, 
nie znając nic rysunku, do kopiowania wizerunków. Zra-
ził nie udawały się kopie, ale to nie zrażało cierpliwo-
ści powtarzał swą pracę 10, 20, 30 razy, trawił na niej 
godziny przeznaczone do spoczynku; nic usilności jego po-
konać nie-było wstanie, probował tak długo, 'aż isto-
tnie osiągnął owoce godne największego zadziwienia: ko-
pie wyrównywały oryginałom. 

Ileż to razy w mem życiu, widząc tylko istności tra-
wiących się bez powołania, niszczących się w bezczynno-
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ści, psujących się w tym niegodziwym labiryncie myśli 
wzbudzanych nienawiścią, w którym nieochybnie istota 
ludzka, nie umiejąca sobie stworzyć zatrudnienia, zabłą-
kać się musi: ileż lo razy, mówię, w mem życiu miałem 
sposobność przypomnieć sobie rysunki poczciwego kapita-
na i ileż to razy musiałem wyznać z rozrzewnieniem w ser-
cu, że jest w siłach ludzkich skupionych w jedno ogni-
sko moc niezmierna, a w dopięciu do celu niemi takie 
zadowolenie, jakie żadnym pieniądzem kupić sobie nie można. 

Tyle żywiołów do szczęścia, tyle zasobów do spokojnćj 
przyszłości posiadamy w młodym wieku, a użyć ich nie 
umiemy; owszem, wyrzekamy się ich swawolnie, a przy-
szłość naszą, szczęście i honor lat podeszłych wolimy po-
wierzać jakimś nadziejom sztucznym, wymyślonym przez 
marzycieli. Powierzamy się jak ślepi dumie i uporowi pół-
bożków prowadzących nas w przepaść, i sami nie jednego, 
co pracował całe życie w zawodzie światu pożytecznym, 
w nią wciągamy. 

Nareszcie brzegi Anglii zaczęły się wydobywać z po-
za mgły gęstej, już i zapach węgli zalatywał powiewem. 
Pilot czuwający przy ujściu do Tamizy już dobiega, już 
jest na pokładzie, wita się z kolegą. Nasz Anglik ki-
wnął do nas głową, powiedział »Good bye« i wskoczył 
w odbijającą łódź. 

Na tem zimnem pożegnaniu skończyła się nasza zna-
jomość z towarzyszem tylu rozmaitych przygód. 

Z przypływem morskim biegliśmy szybko ku ujściu 
Tamizy, wymijali mielizny, skały, statki krążące, na ko-
twicy stojące, na piaskach osiadłe i w morzu pogrążone, 
wskazywane wierzchołkami masztów po nad fale wystają-
cemi. 

Coraz to nowe sceny, coraz nowe zjawiska. Przesu-
wały się przed zdumialemi oczyma jak w latarni czar-
noksięskiej pyszne miasta i wsie, piękne pałace, nado-
bne domy wiejskie, łąki jaskrem umajone, nieprzejrzane 
lasy masztów, okręty wojenne na straży stojące, groźne 
w swej spokojności marsowej, w swej powadze, wiedzą 
nieprzezwyciężoności nabytej; nareszcie statki parowe plą-
sające z fali na falę przy odgłosie orkiestry umieszczo-
nej na pokładzie, z damami eleganckiemi na wzniesionćj 
jego części. 
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Ah nadobne córki Albionu! jakże piękna, czarująca płeć 
lica waszego i kolor kędziorów unoszonych powiewem wia-
tru! Wdzięczny uśmiech, zdobiący wasze niewinne, a jednak-
że pełne duszy usta, serdeczne znajdował we mnie echo, wy-
znam, że już mnićj tęskniłem do scen dzikiej natury; już mnie 
łudzić zaczął przedsionek roskoszy życia cywilizowanego. 
Ale sobie wybaczam niestałość gustu,—byłem wtenczas mło-
dym, od widoku dam europejskich przez tyle miesięcy od-
wykłym, a Angielki istotnie tak urocze! Zresztą w każdem 
położeniu życia szukać i wynajdywać jego roskosze, toprze-
cież mądrość prawdziwa! 

Wtem wołają na nas: »stop!« co znaczy: stój! po polsku, 
Dobiega długa łódź, a na niej do dziesięciu osób, jednostaj-
nie przybranych w granatowe surduty i okrągłe kapelusze, 
czarnem woskowanem płótnem pokryte; wskakują na pokład 
i nic nie mówiąc, rozbiegają się po nim, zapadają się jak 
nórki we wszystkie otwory prowadzące do kajut i spodu 
okrętu, otwierają wszystkie drzwiczki i kryjówki. Byli to 
urzędnicy celni Wielkiej Brytanii, która handlem swym sil-
nie się opiekuje i kontrabandy nienawidzi. Nie znalazłszy ża-
dnego towaru nie objętego świadectwem konsula, odbiegli 
zostawiwszy dwóch urzędników do pilnowania w kajucie; 
ci wydobyli z tłomoczków swych sprzęty jakieś blaszane 
i lampkę spirytusową, i wzięli się, nie tracąc ani jednej 
chwili, do sporządzenia narodowego bifsztyku, bez które, 
go nie ma dla Anglika ani szczęścia, ani przyjemności na 
lądzie i na morzu, w dzień i w nocy, teraz i w godzi-
nę śmierci. 

Jednakże przypływ morza, niosący nas na owych wo-
dach Tamizy, słabnął ciągle i ustał nareszcie zupełnie, kiedy-
śmy się znalezli na wysokości miasta Woolwich. Zarzucili-
śmy kotwicę, inaczćj bowiem pęd odpływających wód byłby 
nas zaniósł napowrót. Tak blisko będąclądu, życzyłem sobie 
wysiąść na brzeg jego. 

«Właściwie to nie wolno, mówił mi kapitan, urzędnicy 
celni zabronić nam mogą, ale ja wyślę do nich sternika z roz-
kazem, żeby ich upoił, i spodziewam się, że wkrótce będzie-
my mogli ujść baczności argusów.« Tak się też stało: wód-
ka duńska pokonała czynność Anglii, a my dalej do Wool-
wich już zmierzchem. Pan Delcourt nam towarzyszył w naj-
piękniejszym swym stroju. 
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Miasto Woolwich, założone przez Henryka VIII., liczy 
30,000 mieszkańców, ważne swą artyleryą i artylerzystami, 
których jeszcze po dziś dzień, wiem o tern bardzo dobrze, 
nielitościwą karzą chłostą za najmniejsze przekroczenie prze-
ciw subordynacyi, pomimo »Magnacharla«, »Habeas corpusw 
i innych w muzeach przechowywanych ciekawych pargami-
nów (*). Dla mnie Woolwich bardzo ważny, w nim pierwszy 
raz piłem porter angielski na angielskiej ziemi, gorszy od te-
go, którym kosztował w knajpach polskich. W nim także po 
pierwszy raz podziwiałem oświetlenie gazem, aż do chwili-
kiedy zasmolony jakiś jegomość przyszedł o samej jedena-
stej godzinie do tawerny z kruczkiem w ręku, zakręcił nim 
zamek umieszczony w rurce i pogrążył nas nagle w ciem-
ności, życząc dobrej nocy wszystkim gentlemanom. 

Wyszliśmy na ulicę i tu dopiero rozpoczęła się scena, 
dająca miastu Woolwich prawo obywatelstwa w mych wspo-
mnieniach. Dwóch Anglików, pijących z sobą razem cały 
wieczór, poczęło się boksować najserdeczniej, wyszedłszy 
z tawerny. Całe towarzystwo obstąpiło w milczeniu bawią-
cych się sposobem narodowym przyjaciół. Ale czuwała Opa-
trzność: przybiegła w postaci stróża nocnego z pałeczką 
w ręku i poprosiła niespokojnych do kozy. Zrazu opie-
rali się zaproszeni, ale widzowie, przypatrzywszy się pałecz-
ce z bliska, i ujrzawszy herb Wielkiej Brytanii na niej wy-
malowany, pomogli stróżowi, wzięli pod pachy zapaśników 
i zaprowadzili do szeryfa. Takie jest poszanowanie prawa 
u Anglików! Zbudowani widokiem tego zdarzenia, świad-
czącego o wybornem duchu i porządku obywateli miasta 
Woolwich, powróciliśmy na okręt. 

Nazajutrz rano budzi mnie łoskot na pokładzie: wybie-
gam czemprędzej; właśnie spuszczają kotwicę, jesteśmy na 
przedmieściu Londynu w ścieśnionem korycie Tamizy, biją-
cein swemi mętnemi wodami o brudne brzegi obudowane 

(*) W r o k u i 8 4 4 z n i e s i o n o n a s p r ę ż y s t e r e k l a m a c y ę , k i l k u s z l a -
c h e t n y c h c z ł o n k ó w p a r l a m e n t u , w w o j s k u a n g i e l s k i e i n , k a r ę c i e l e s n a . 
Ale j ; j p r z y w r ó c i ć m u s i a n o w d w a la ta p o t e m n a u s i l n e prosSby s a m e -
go/ . w o j s k a . Angl ik c h o ć l ak d u m n y z p r z y r o d y , w o l i b y ć c h ł o s t a n y m 
j a k r o z s t r z e l a n y m , a z n o s z ą c b a t o g i , m u s i a n o n a z n a c z y ć k a r ę ś m i e r -
ci n a m n ó s t w o p r z y p a d k ó w , na k t ó r e p r z e d t e m c h ł o s t a w y s t a r c z a ł a . 

(Priypisek autora iv roku 1852.) 

PODRÓŻE DRA T. , T. II. 2 
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wysokiemi domami, noszącemi sążniste czarne napisy na-
zwisk domów handlowych, magazynów i fabryk. 

Nieznośne wyziewy węgla kamiennego wstrzymane mgłą 
w atmosferze, blade jak szmata słońce, nierzucające żadnych 
promieni, turkot maszyn parowych wyrabiających Bóg w_ie 
jakie towary, zgiełki wrzawa, uderzają mnie nieprzyjemnie. 
Nieprzygotowanemu na to wrażenie spleen wtargnął całą 
swą siłą w serce i ogarnął duszę grubym kirem smutku. 
Pojąłem, że się skończył ustęp najpiękniejszy życia mego, 
że po walce z przyrodą nastąpi walka z cywilizacyą, uczu-
łem trwogę, zadrżałem. Kapitan, choć zatrudniony, choć go 
pełno było wszędzie, spostrzegł mnie skulonego w miejscu, 
gdzie najmniej mogłem zawadzać, przyszedł do mnie i spoj-
rzawszy w twarz powiedział: »Nie obawiaj się pan, znaj-
dziesz wszędzie przyjaciół."—»Nie wiem czy ich tak łatwo 
znajdę tutaj,« odpowiedziałem;" tu w tym kraju wszystko 
zdaje się tak oziębłe, wszystko korzystaniem z każdej 
chwili życia tak skwapliwie zatrudnione, że trudno, żeby 
człowiek nieodznaczający się bardzo, ściągnąć mógł na się 
oczy bliźniego. Przewiduję ja dobrze przyjacielu, że nu nie 
raz będzie tęskno do Norwegii i do ciebie, synu niepopsu-
tej natury." 

Żem się nie wiele mylił, wykaże się później. Aby wy-
siąść na ląd z rzeczami, trzeba było przewieźć się w towa-
rzystwie urzędnika celnego przez komorę, o milę prawie od 
miejsca, w którem okręt stał na kotwicy, oddaloną; puścili-
śmy się z p. Delcourt w tę podróż. Naczelnik komory od-
mówił przejścia książkom moim, nawet i lekarskim, jako 
niedrukowanym w Anglii; ale natomiast, aby mnie pocieszyć 
zapewne, umiał mi wpakować egzemplarz oprowadziciela 
po Londynie kosztujący złp. i 1. Pan Delcourt, mający czyn-
ność w innem binrze, powrócił z niego także tym nabytkiem 
opatrzony. Pokazuje się, że i komory celne umieją wspierać 
autorów ojczystych w potrzebie. 

Teraz jesteśmy nareszcie na bruku londyńskim, składa-
my tymczasowo rzeczy w hotelu »pod kotwicą i podkową" 
leżącym pod cytadelą, zwaną »Tower of London". Nie 
tracąc ani chwili czasu. Spieszymy przypatrzyć się. z bliska 
temu interesującemu pomnikowi czasów odległych, da-
wnej siedzibie królów, w której nie jeden krwawy był ode-
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grany dramat. Zewnątrz nic okazałego, kilka nieregularnych 
kazamat z różnych czasów, kilkanaście domów, tu i owdzie 
baszty, dwie wyższe wieże, wszystkie otoczone murem nie-
wysokim (na nim działa do salwy) i rowem nie głębokim. 
Spodziewając się znaleść wewnątrz coś ciekawego, weszli-
śmy po zwiedzionym moście do bramy, której pilnowała 
warta. Nikt nam tego nie bronił, w bramie dopiero wyszedł 
na nasze spolkanie odźwierny i spytał, czy pragniemy zwie-
dzić ciekawości Towem.—„Właśnieśmy po to przyszli.« 
„Bardzo dobrze, służę panom, tylko' pójdę po klucze.« 
Przyszedł w istocie i oprowadził po pokojach, salach dawniej 
zamieszkałych przez panujących, po archiwach, bibliotekach. 
Dziwiło mnie, że więcej w tych miejscach nie znalazłem -
zabytków historycznych. Cicerone nasz nic umiał nam po-
wiedzieć, gdzie dzieci Edwarda śmierć przedwczesną znala-
zły, ale nie zapomniał żądać od każdego z nas po szylingu 
za tę pierwszą stacyę. » Wypadałoby panom zwiedzić skar-
biec królewski: jest w nim jeszcze korona Wilhelma Zwy-
cięzcy, berło Boberta Bruce, miecz Hengista.« — „Dobrze 
idźmy do skarbcn.« — „Zaraz panom służę, tylko poproszę 
dwóch gentlemanów, którzy będą mieli szczęście towarzy-
szyć panom.« Wrócił niebawem nasz Cicerone, wiodąc za 
sobą dwóch pajaców grubych i tłustych, uzbrojonych w ha-
labardy i przybranych, na sposób waleta czerwiennego, 
w barety z galonami, w krochmalone fryzy, w heroldowskie 
jakieś opończe z herbami niezmiernemi, haftowanemi na 
piersiach i plecach, w trykoty obcisłe i niskie ciżmy. Tym 
rycerzom z czasów przedpotopowych powierzona jest straż 
1 oweru, zapewne dla wzbudzenia większej ciekawości zwie-
dzenia go. Irabanci me spuszczali nas ani na chwilę z oka 
podczas naszej wizyty w skarbcu, w którym większa część 

bHe r ^ r l eZał ;I Za k r a , a m i ' d l a f eg°- mówią, żeby pu-
h ' l ^ l poznała się na prawdziwej wartości pewnych 
h ł i f ' S

/
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iaragdÓW, b a J e c z n ź i ceny. Nie przeczę, żeby 
było tam mnóstwo antyków, ale najstarsze nie sięgały wie-
S i R W'ek-U- u ° r 0 n a W i l h d m a Zwycięzcy, berło Bo-
berta Bruce i miecz Hcngista jakoś przypadkiem nie znajdo-
wały się w skarbcu. Cicerone zapewniał, że były u złotnika 
w reperaey,, żądał od nas za tę drugą stacyę pYdwfszylin 
gi, dodał nawet, ze c. gentlemani mają prawo do pewnego 
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duseru z naszej strony. »Jakto, do tysiąca kaduków! krzy-
knął p. Delcourt, płacić im za to, żeśmy ich widzieli"? Do 
tego stopnia znowu nie są ani zabawni, ani ciekawi ci pano-
wi,..,, _ „Nie za to panic, tylko za to, że panów pilnowali 
podczas wizyty w skarbcu, gdzie tyle jest bogactw, tam ła-
two wpaść w pokuszenie, a pan w ie, że w Anglii za kradzież 
wieszają« odpowiedział Cicerone z najzimniejszą krwią 
w świecie. Pan Delcourt nie dowierzał swym uszom, kazał 
sobie powtórzyć odpowiedź. Widziałem jak zbladł ze złości, 
a ja nie chcąc, aby do scen jakich nieprzyjemnych przyszło, 
spytałem się:—»Zapewne za tak ważną usługę nam oddaną 
nagroda powinna być w stosunku wartości życia naszego'?« 
—»Oczy wiście takby powinno być, ale szyling każdemu z pa-
nów w5 starczy.« — Zapłaciwszy za to, żeśmy nie zasłużyli 
na powieszenie, uciekaliśmy czemprędzej z zdradzieckiej cy-
tadeli, gdy nam zastępuje drogę jakiś inny jegomość i za-
prasza do otwartego już arsenału. Zwabieni widokiem nie-
zmiernego składu broni zaczepnej i odpornej, jakiemi od nie-
pamiętnych czasów ludzie starali się unikać śmierci lub zada-
wać ją, weszliśmy do arsenału. Zbroje i rynsztunki wojenne 
rycerzy wsławionych w dziejach Anglii i Szkocyi, królów 
bohaterów, były tu przechowane w największym porządku. 
Było nawet kilkanaście koni drewnianych wielkości natural-
nej, pokrytych zbroją, i rynsztunkiem, na nich rycerze cali 
żelazem okryci; mnóstwo dział niezmiernego kalibru najpię-
kniej dłutowanych, chorągwi, proporców i tysiące innych 
trofeów zdobytych na różnych punktach ziemi, na Indyanach 
i Francuzach, na Tippoo Saibie i Napoleonie; widok ten ko-
sztował szylinga. 

»Panowie jeszcze nie byli w krwawem muzeum? tego 
nie można pominąć; nigdzie panowie nie zobaczycie nic po-
dobnego. «•—Prowadzą nas do sali, której wszystkie ściany 
okryte były sprzętami, jakie w różnych częściach świata 
cywilizacya wymyśliła na zadawanie tortur i kary śmierci. 
Od najmniejszych szczypczyków wyrywającychnajdokładniej 
paznogcie, aż do koła łamiącego brutalsko kości pacyenta, 
wszystko było w najprzykładniejszym, najlogiczniejszym 
porządku. Tu można łatwo było śledzić postęp, wjakim się 
rozwijał rozum ludzki. 
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Na jednym końcu sali siało arcydzieło sztuki torturycz-
nej: maszyna niezmierna, którą Filip II, wysłał z Armadą 
na zwalczenie Anglii i nawrócenie jej do katolicyzmu, a któ-
ra wraz z Armadą dostała się w ręce Anglików. Maszyna 
ta niezmiernie skomplikowana, naszpikowana szczypczyka-
mi, kruczkami, śrubami, kleszczami, halsztukami żelazne-
ini, kolcami i nożyczkami, lak była urządzona, że jedną 
obracając korbą, można było najwygodniej bez męczenia 
się szczypać, kąsać, krajać, śrubować, rwać, łamać, wycią-
gać, dusić, parzyć, palić, kłuć i mordować dwunastu he-
retyków od razu. 

Bóg nie dozwolił, aby ten wymysł fanatyzmu skalał dzie-
je świata swym użytkiem. 

Część ostatnia muzeum składała się z gabinetu, gdzie 
przechowują instrumenta, które już praktycznośe swą oka-
zały, to jest z kilkunastu mieczy i toporów, któremi lu-
dzie historyczni traceni byli. W miejscu oświeconem ską-
po światłem, przez niebieskie gotyckie okna przedzierają-
cem się, stał kirem okryty siół, na nim trzy pnie czar-
nym suknem powleczone, na każdym pniu topór z ostrzem 
rdzą okryłem, nad niemi na murze trzy napisy: »Mary 
Stuart, Anna Boleyn, Jane Grey.« Okropny, smutny, serce 
rozrywający widok! Tyle rozumu, piękności i młodości 
toporem kala. zniszczonych. Losie! nieże cię przebłagać 
nie potrafi? Żal mi serce ściskał, wybiegłem zapłaciwszy 
niezbytego szylinga. Myślałem, że na tem koniec, ale jesz-
cze nie; jeszcze nam pozostawała do zwiedzenia menażerya 
Toweru, godła, jak się wyraził oprowadzający nas An-
glik, potęgi Wielkiej Brytanii: kilka lwów hektycznych, 
kilka wychudłych tygrysów i lampartów i długi wąż z ro-
dzaju Boa constrictor; leżał 011 reprezentując mądrość, 
zwinięty bez ruchu i zdrętwiały. Oto cała pompatycznem 
nazwiskiem przechwalona menażerya. 

— »Jakoś chude i mizerne wasze godła, nieodpowia-
dające potędze i wielkości waszego kraju," mówię do 
cicerona.—»Prawda, że niekoniecznie dobrze wyglądają, ale 
same sobie winny, czemu nie przyciągają liczniejszej pu-
bliczności; one z tego tylko żyją co sobie same zarobią." 
—»Wypadałoby obrócić na ich wyżywienie dochody pocho-
dzące z owego muzeum, któreśmy właśnie zwiedzili; natu-

2 * 
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ralna rzecz, żeby drapieżne zwierzęta żywiły się wspo-
mnieniami krwawemi ubiegłych czasów,« rzekłem dalej. 

—)iWiele pan ma dowcipu, istotnie, tyle ile tygodniowy 
satyryk I dare say; ale bądźcie panowie łaskawi zapłacić 
po szylingu." 

Nasyciwszy się widokiem ciekawych rzeczy, chcieliśmy 
resztę szylingów pozostałych w kieszeni unieść i biegli-
śmy szybko ku bramie. Tu jeszcze wypada na nasze spot-
kanie odźwierny i prosi grzecznie, abyśmy raczyli wpi-
sać nasze nazwiska do księgi sporządzonej dla znako-
mitych gości odwiedzających Tower. Pan Delcourt, prze-
czuwając, że rzecz może się zakończyć tragicznie stratą 
jeszcze jednego szylinga, udał że nie słyszy i poszedł da-
lej, ja zaś jeszcze zanadto nieśmiały, nie oparłem się grze-
cznym zaprosinom, wpisałem me nazwisko w poczet do-
stojnych podróżujących i za ten zaszczyt w przygotowa-
ną na to wyraźnie rękę odźwiernego wcisnąłem szylin-
ga, ale za to pozwoliłem sobie zrobić następujące pyta-
nie. Wielki naród angielski, który posiada tyle bogactw i 
dumy, czemu nie pojmuje, że frymarczenie widokiem za-
bytków narodowych, spekulacya wrażenia krwawych przy-
gód, jest prawdziwem poniżeniem historyi, jest niegodnem 
jego wspaniałości i szlachetności? Na to pytanie odpowie-
działem sobie sam w dziesięć miesięcy później, kiedym 
nabrał jasnego wyobrażenia o przyczynie potęgi Anglii; 
odpowiedziałem sobie: że pewna arystokracja wszystko wie 
i wszystko czuje, tylko jednej rzeczy nie pojmuje, a to 
tej, że duch kupiecki jest jak ów wiatr szorstki, który 
powiewa na drzewa dojrzałemi ow ocami pokryte, koloru 
ich nie zmieni, smaku nie popsuje, tylko pozbawi tego 
delikatnego pyłku, tej barwy niewinności, której sprzeda-
wać nie można na funty. 

Szczególne zrządzenie losu! Tower of London, koleb-
ka pierwszych mych zgryźliwych pojęć o wartości Angli-
ków, Tower of London spłonął niespełna w miesiąc po 
mym przyjeździe do Londynu. Runął bastyon historycz-
ny, znikło w płomieniach krwawe muzeum z narzędzia-
mi katowskiemi, a godła Anglii dym udusił; pozostał je-
dnakże skarbiec, arsenał i księgozbiór. 
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A tak od jednego razu Anglia straciła w pamiątkach 
narodowych kapitał, przynoszący przynajmniej 200,000 złp. 
rocznej intraty. 
<i i Tower of London odbudowano jednakże z wielką wspa-
niałością, i dziś wznoszą w nim mocne wały i baszty 
i zbroją je w daleko sięgające armaty. Anglia bowiem oba-
wia się na prawdę gaskonad Ludwika Napoleona, i za-
wczasu się zabezpiecza przeciw możliwemu napadowi. 
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C H A R A K T E R Y S T Y K A A N G L I K Ó W — D U M A ICH N A R O D O W A . — P R O -

T E K C Y A A M B A S S A D O R Ó W . — W Y O B R A Ż E N I A O P O T Ę D Z E P O W Z I Ę -

T E Z D U M Y . — O D C Z A R O W A N I E . — NĘDZA P A U P E R Y Z M U A N G I E L -

S K I E G O . — S O F I S T Y K A . — NIE S U M I E N N O Ś Ć . — Z E P S U C I E . PO-

MOC ZE STRONY P R Y W A T N Y C H D A W A N A P R O L E T A R Y A T O W I . — 

K A P I T A N J E N S E N . — P O D A R U N K I . — U C Z T A . — P A N N Y NICOLSON 

K O N T R A R A N D Y E R K I . — M A R C I N I JEGO M A M K A ZDORYWAJĄ P R A W O 

O B Y W A T E L S T W A . — P O Ż E G N A N I E . — 1 N S T A L L A C Y A . — SMUTNE 

M Y Ś L I . — S P A C E R . — L A T A R N I K . — R E S T A U R A C Y A A K A D E M I C K A . — 

STAN CHIRURGII W A N G L I I . 

Nie jednego poznałem Anglika, podczas pobytu mego 
w Prusach Wschodnich. Żaden z nich nie zachwycił innie 
serdecznością lub przynajmniej nadobnością w obejściu się, 
tych bowiem przymiotów ani znają Anglicy, ani też chcą 
posiadać; ani t<ż żaden mnie nie oczarował dowcipem 
lub głębokością rozumu (bo to byli po największej części 
negocyanci i spekulanci, przywykli do ciągnienia materyal-
nyeh korzyści z całego zasobu umysłowego, którym roz-
porządzali); ale jedna cnota wspólną była wszystkim tym 
wyspiarzom, rażąca dla wielu, dla wielu niewygodna, ale 
we mnie wielkie wzbudzająca poszanowanie. 

Tą cnotą była duma narodowa, do tegę stopnia wygó-
rowana w wszystkich Anglikach, że się stała prawie obra-
żającą dla innych narodowości. 

Syn Albionu musiał nabrać wysokiego wyobrażenia 
o swej narodowej wartości, już dlatego samego, że po-
dróżując za granicą, w jakimkolwiekbądź kraju, jest szano-
wanym i oszczędzanym przez władze cywilne i wojskowe, 
przed wszystkiemi innemi narodowcami, a mianowicie 
przed wiecznymi rywalami Anglików, przed Francuzami, 
których jakoś bardzo mało cenią władze zagraniczne, po-
mimo wszystkich rodomontad, gróźb, odwoływań się do 
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atnbassadorów i konsulów. Dygnitarze ci nie wywierają 
bardzo dobroczynnego wpływu na losy podróżującego Fran-
cuza, dlatego, że ich położenie bardzo niestałe, że sami 
najczęściej są w podróży z jednej stolicy do drugiej i że 
ambassadorami owymi, koczującymi najczęściej, zostają 
wielcy ludzie do innych tylko rzeczy zdatni lub niezdatni. 
Znane są koleje i losy owego wielkiego professora reto-
ryki, który zostawszy ambassadorem w Wielkiej Brytanii 
i nie postępując za przyjętem godłem: »recta linea brevissi-
ma«, dał, nie wiedząc o tem, czterem narodom sprzymie-
rzyć się przeciw swemu krajowi. Odwołują go i za karę 
robią pierwszym ministrem, a on się. mści, wynajdując 
system: »enrichez- vous«, o którym inną razą powiemy. 

Innego zrobili ambassadorem, dlatego, że zanadto miał 
talentów na dyrektora poczty. 

Niedawno jeszcze innego wielkiego człowieka zrobili 
ambassadorem dlatego, że nie był zdatnym na podoficera 
huzarów; tak przynajmniej utrzymywał mój przyjaciel T. 
K., który był jego kapitanem. 

Wnioskując z dumy narodowej Anglików, nieraz mó-
wiłem do siebie, że Anglia musi być krajem bardzo potęż-
nym, mądrym i szczęśliwym. I dlatego też doń dążyłem 
z taką ciekawością, że jej przytłumić nie mogło nic, co 
o samolubstwie i przesądach angielskich opowiadali: By-
ron, Shelley i Lytton Bulw er. 

Jestem tedy w tej upragnionej Anglii, w samem jej sto-
łecznem mieście, w samem sercu stołecznego miasta, w Ci-
ty, i teraz sprawdzić mogę zdanie Anglików i cudzoziem-
ców chwalących i ganiących Anglię. 

Zapuszczam sie w głąb serca Anglii, w ciasne pobocz-
ne ulice, gdzie bogaci nie mieszkają, gdzie tylko ubodzy 
przytułek znajdują.— Ah! jakież to straszne siedliska nę-
dzy, nieczystości i zepsucia! wyobrażenia nie miałem, żeby 
coś podobnego istniało; uważałem bowiem za przesadzo-
ne wszystkie owe opisy nędzy londyńskiej; serce me je-
szcze nie przypuszczało, żeby człowiek był w stanie znieść 
tak ohydną, poniżającą nędzę, bez zbrzydzenia i wydarcia 
sobie życia; żeby człowiek był w stanie znieść widok ta-
kiej nędzy w swym bliźnim, bez wyzucia się z ostatniego 
grosza dla ulżenia jej choć chwilowego i choć jednemu tyl-
ko jestestwu. 
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Nędza nie była dla mnie, przyzwyczajonego, jako leka-
rza, wstępować" do najbiedniejszych chat chorego, niezwy-
kłym widokiem. We własnym nawet kraju, nieurodzaje, 
długie i ciężkie mrozy, raz nawet przechód szarańczy, spro-
wadzały przechodnią biedę, dotkliwą bardzo dla ludzi, ale 
też ustępującą szybko rozporządzeniom władz i dobroczyn-
ności prywatnej, zawsze tak żywej i szczodrej w naszym 
kraju. 

W Prusach Wschodnich w r. 1835., głód sprowadzonym 
został nieurodzajami i doszedł tego stopnia, że ludzie żyli 
chlebem z otrąb i miałko tartej kory olszowej. Dobroczyn-
ność prywatna pozostawiła rządowi prawie całą zasługę 
w ulżeniu potrzebom. 

Wiemy o tśm, że Niemcy w ogólności, a Prusacy w szcze-
gólności, tak szczere i tkliwe mają przywiązanie do swej 
posiadłości, że nie łatwo im się rozstać, bez wielkiej bole-
ści serca, choć z najmniejszą jej cząstką. 

W Królewcu odwiedzałem jako praktykant kliniczny wic-
iu biednych, których choroba ojca rodziny lub najczynniej-
szego jej członka, pozbawiła chwilowo sposobu do życia; 
w takim razie udawano się do zakładów publicznej dobro-
czynności, do polikliniki, po lekarzy i lekarstwa,— do in-
nych zakładów po pokarm; cierpiano, lecz znajdowano ul-
gę; słowem, rażącej nędzy nie widziałem w Prusach, ani 
w Danii, ni nawet w biednej Norwegii, tak ubogiej w grun-
ta do uprawy zdolne. 

Lecz w dumnym Albionie, którego okręta krążą po 
wszystkich morzach z towarami własnego kraju a zlotem 
obcych; którego magnaci, po części bogatsi jak sama królo-
wa, silą się na wynajdywanie sobie potrzeb coraz nowych 
dla strwonienia dochodów; którego grunt tak dobrze upra-
wny i żyzny; lecz w dumnym Albionie,mówię, nędza doszła 
do tego stopnia wysokości w licznej klassie towarzystwa, 
do jakiego tylko dojść może w człowieku, zatruwszy w nim 
wszystko, prócz resztek życia potrzebnych mu do przedsta-
wienia na sobie tego żywego obrazu nędzy, zaczynającej się 
już z życiem, i kończącej się dopiero z życiem, nędzy bez 
początku i końca, bez litości i bez lekarstwa. 

Tu, w tych ciasnych ulicach, nieopodal od kościoła 
ś. Pawła, od Temple-Bar, od Westminstru, od rezydencyj 
królewskich, a nawet od pyszniejszych daleko pałaców 
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szlachty angielskiej, mieszkają ludzie, którzy szczęścia i ra-
dości nigdy nie znali nawet z podania od własnych ro-
dzin, ludzie biedzi, z dzikiem spojrzeniem przesuwający 
się w milczeniu jak cienie; młode dziewczyny, często ła-
dne, ale nie wiedzące nawet o tem i wlekące się z za-
sępionem czołem i ciałem zaledwie pokryłem łachmana-
mi; dzieci nigdy nie igrające, nie gaworzące nigdy pomię-
dzy sobą, gdyż wielka bieda zabija w samym zarodzie 
nawet radość dziecinnego wieku. Nie, to nie są dzieci 
to są drobni ludzie, którzy już doświadczyli wszystkich 
skutków braku, głodu, zimna i znękania. 

Przestańmy na tych kilku zarysach. Nie chciejmy do-
bijać się o chwałę Vellasqueza i" przedstawiać w całej 
prawdziwości i nagości ohydnego obrazu nędzy ludz-
kiej, jaka toczy najludniejszą, najdumniejszą stolicę Eu-
ropy. 

O Angliku! możesz być dumnym z twej narodowości 
zewnątrz kraju, gdzie cię nie dochodzi jęk rospaczy zgło-
dniałych twych rodaków; lecz nie bądź nim w własnym 
kraju, w własnej twej stolicy, gdzie nędza tak jest okro-
pną i tem więcej rażącą swym widokiem, im bliżej znaj-
duje się obok pałaców i steku zbytków najwyuzdań-
szyeh. 

Nie winię ja ani arystokracji angielskiej, ani żadne-
go Anglika w szczególności, o stan ten smutny ich kra-
ju. Lecz także z drugiej strony pojąć nie mogę, jak lu-
dzie, prawiący tyle o religii i moralności, zadzierać mo-
gą tak wysoko nosa, znając co się u nich dzieje i wie-
dząc, że nic podobnego w żadnym innym nie znajdują 
kraju. Oni płacą nałożone na nich poor taxes, ale nie dba-
ją o to, czy one wystarczają lub nie na zagładę gan-
greny, nurtującej stopy tego pysznego, złotego, laurem 
uwieńczonego posągu, który zowią Brytania. 

Ja w położeniu Anglika mniej byłbym dumnym z po-
siadania Indyów, z zwycięztw Malboruga, Nelsona i Wel-
lingtona, z dzieł Szekspira i Miltona, z poprawności ra-
sy końskiej, z rezultatów towarzystwa biblijnego,—a wię-
kszegobym, zdaje mi się, doznawał upokorzenia z stanu tak 
opłakanego rodaków-bliźnich. 

Ale Anglik inaczej czuje i rozumuje. »Stan ten,« mó-
wi on, »jest koniecznie potrzebnym do uzupełnienia sto-
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pni tej ogromnej drabiny towarzyskiej, która prowadzi 
z nicości powoli i stopniowo aż do najwyższego szczebla 
arystokracyi. Nie nasza w tern wina, że istnieją jestestwa 
organiczne nie posiadające ani głowy, ani nóg, ani innych 
nam ludziom potrzebnych organów. Nie nasza w tern wi-
na, że są ludzie nie posiadający ani wielkich sił, ani zdol-
ności, ani pieniędzy, ani szczęścia. Uśmierzać ich niedolę 
jest w naszej mocy i to czynimy. Wykorzenić ją lub zapo-
biedz jej tworzeniu, to przechodzi nasze siły. Porywać się 
do tego, byłoby szaleństwem, myśleć o tem, niedorzeczno-
ścią." 

I tak Anglicy znajdują dla sumienia swego przytułek 
w hegeliańskiem »was ist, ist vernunftig,« i nikt im nie 
zabroni być dumnymi z tego, co w ich kraju jest świe-
tnem, pięknem i dobrem, a niesumienną sofistyką wyga-
dać sobie z serca to, co w ich ojczyznie jest nędznem, 
brzydkiein i podłem. 

Więc tedy koniecznym wynikiem i warunkiem wielko-
ści i świetności Anglii, jest owe rozpasanie u mężczyzn, 
zepsucie u dziewczyn i ów cynizm u matek. Dziękuję za 
wielkość okupioną tak bolesneini ofiarami! 

A to wszystko dzieje się w obliczu tej dumnej szlach-
ty, gorszącej swą opryskliwością, nieczułością i niesłycha-
nym nigdzie zbytkiem. 

Wyznać tu jednakże winienem, że me spostrzeżenia ze-
brane były lat temu dziesięć. Od tego czasu pojęcie posza-
nowania godności ludzkiej wiele miało zyskać w Anglii, a 
z niem i moralność ludzi. Oględna społeczność angielska, 
czując nareszcie całe niebezpieczeństwo swego położenia, 
zaczęła myśleć o lekarstwie na tok okropną chorobę, jaką 
jest pauperyzm tak liczny w jednym kraju. Bogaci poru-
szeni uczuciem własnego dobra, a może też jakim odcie-
niem litości, poczęli działać sprężyście, nie oglądając się 
na pomoc ze strony rządu, a pewni, że go wciągną swym 
przykładem na drogę zbawienia. I tego też dokazali w isto-
cie. Ludzie stanu i Yządu przyszli nareszcie w pomoc pry-
watnym , i wielkiemi wysileniami wydźwignęli siebie sa-
mych i ludzkość upośledzoną na ciele i duszy z okropnćj 
otchłani, grożącej upadkiem całemu społeczeństwu angiel-
skiemu. 
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Dziś, mówi.'}, ulice Londynu prawie oczyszczone z wy-
stępku i nędzy; lud londyński już miał stracić ów złowro-
gi wyraz twarzy, który mnie tak raził, prawie przestraszał 
dziesięć lat temu. Na miejscu obdartych tłumów żebraczych 
i zgłodniałych dzieci, które niegdyś zalegały zaułki Lon-
dynu, spotkasz robotników porządnie ubranych, ze zdrową 
cerą i silnem ramieniem. Dzieciom aż do ósmego roku 
nie wolno pracować w fabrykach ani wchodzić do szyn-
kowni. Nauczyły się pisać, czytać i rachować. Tak zape-
wniają nowożytni turyści. 

Rozpatrzywszy się w mieście dla ukształcenia sobie ogól-
nego z niego obrazu, dla obeznania się z osobliwościami 
obyczajów i przesądów miejscowych, co jest potrzebnem 
koniecznie dla cudzoziemca, nie lubiącego razić oczu kra-
jowców przywyknieniami pochodzącemi albo z własnej na-
rodowości, albo też z własnej osobistości; postanowiłem na-
reszcie wstąpić odważnie i czynnie w lo społeczeństwo an-
gielskie i odnowić znajomości z dawnymi przyjaciotyni, 
których zdawało mi się, że tu mieć muszę, lubo nie zna-
łem ich ani z nazwiska, ani z mieszkania. 

Przez wszystkie te dni nie widziałem ani kapitana Jen-
sen, ani żadnego z mych towarzyszów przygód norweg-
skich. Już mi było tęskno do nich. Jednego rana, przy 
pogodniejszem niebie, pojechałem omnibusem aż do Mile-
end, gdzie w bliskości kołysała się na falach Tamizy na-
sza fregata. Już była wyładowaną z towaru, korpus jej 
wystawał wysoko nad powierzchnią wody, a około niego 
na linach pozawieszani majtkowie, zatykali rozpadliny zgrze-
inami i młotkowali je przy odgłosie swych tak mi miłych 
marynarskich tonów:—«Ohe schmucke Pige, Ohć!« Krzykną-
łem: »Kapitain an boord?« Wszystkie głowy zwróciły się 
ku mnie. »An boord, an boord!« krzyknęli wszyscy rado-
śnie i jak pająki windując się po linie, ,wskoczyli na po-
kład, z pokładu na łódź, której ledwie nie zatopili, i da-
lejże po doktora. »Jeszeze jeden dzień, rzecze mi marko-
tno Jensen, byłbym mniemał, żeś pan zapomniał swych przy-
jaciół." »Ani dziś, ani nigdy ciebie nie zapomnę, poczciwy 
przyjacielu. Korzystałem z pierwszej chwili zapału cieka-
wości dla rozpoznania się w nowym Babilonie. Jutro wy-
prowadzam się z City na West-end (zachodnią część mia-
sta), o mi ę jeszcze dalej. Dziś przybyłem pożegnać się z to-
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bą i twemi ludźmi i przepędzić dzień cały z wami. Tym-
czasem pozwól mi rozdać pomiędzy majtków małe upo-
minki zawarte w tej pace.« Dla każdego było coś do gu-
stu i potrzeby: szarfy z wełny czerwonej, chustki na szy-
ję podobne, kapelusze niskie lakierowane z szerokiemi skrzy-
dłami, para tuzinów wyzłacanych guzików; dla sternika dwie 
srebrne kotwice do przypięcia na kołnierzu spancerka mun-
durowego; dla kapitana bardzo ładna srebrna piszczałka z na-
pisem wspominającym burzę, w której zatonął »Twende 
Bródere« i wynoszącym przytomność umysłu i męztwo ka-
pitana. Do tego dołączyłem dobrze zrobioną sylwetkę wła-
snej osoby. 

Serdeczne radosne przyjęcie małych mych upominków 
hojnie mi zapłaciło wydatek poniesiony. Kapitan szczegól-
niej był dumnym z swej piszczałki. Chcąc mnie uczcić po 
marynarski!, nakazał ogólną fetę, wydał potrójną racyę 
wódki. W mgnieniu oka okręt ubrał się we wszystkie fla-
gi, majtkowie się umyli i w świąteczne ubiory przybrali, 
kapitanowie znajomi zostali zaproszeni, nawet i damy ja-
kieś znajome kapitana zjawiły się. Były to trzy córki da-
wnego kapitana marynarki, osiadłego w Londynie dla służe-
nia swym rodakom za agenta kupieckiego i, jak się później 
przekonałem, także za umieszczającego kontrabandę. Kon-
trabanda bowiem, choć tak srogo zakazana w Anglii przez 
ten sam rząd, który ją zbrojną ręką w sposób oczywisty 
i prawa narodów kaleczący w Hiszpanii popiera, była i bę-
dzie na zawsze w modzie, pomimo w szclkich praw, ustaw 
i celników. Rzadko który kapitan wybiera się w drogę, 
żeby gdzie w kryjówce jakiejś, jemu tylko i budowniczemu 
okrętu znanej, nie przechował jakiegoś artykułu srogo za-
kazanego, którego sprzedażą może sobie zapłacić koszta pa-
rę dni wesoło spędzonych. Przemycanie tytuniu jest bar-
dzo korzystne; tytuń w Anglii niezmiernie drogi z przyczy-
ny cła na nim ciążącego. Ten sam hamburski kanaster, któ-
ry kosztuje w Anglii w handlu funt złp. l(i, można dostać 
u przemycarzy za złp. 6, a przy tak wielkiej, różnicy w ce-
nie, pomimo niesłychanej trudności przemycania, jeszcze 
kontrabandziści dobrze wychodzą. 

Prawo nie pozwala rewidować żadnej osoby płci żeńskiej, 
jeżeli jest gentlowoman-lihe (to jest w sposób damy) ubra-
ną. tak tedy ubiór jest w Anglii wielkim tytułem do sza-
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cunku publicznego, tytułem przez prawo zagwarantowanym. 
Francuz mówi: le style fait fhomme, a Anglik: the dress 
makęs the man, ubiór robi człowieka. 

Żaden odźwierny angielski, otwierając drzwi pukające-
mu gościowi, nie spojrzy się w twarz jego, lecz raczej na 
suknie, a szczególniej buty, i wtenczas dopiero annonsuje 
do parlouru, to jest do pokoju konwersacyjncgo, umie-
szczonego w domach angielskich na parterze: there is a man 
(tu jest człowiek), jeśli mu się ubiór nie podoba; lub: there 
is a person Ilu jest osoba), jeśli mu się ubiór nie zupełnie 
podoba; lub: there is a gentleman (tu jest kawaler), jeśli 
ubiorowi nic nie ma do zarzucenia. Francuzki gentil-hom-
me nie odpowiada angielskiemu gentleman. Słyszałem 
raz Anglika sprzeczającego się z pewnym lordem i zarzuca-
jącego mu: you are a nobleman, but, not a gentleman; 
co w tym sensie znaczyło: jesteś szlachcicem, lecz nie człow ie-
kiem honoru. 

Na drzwiach u jednego sławnego doktora znalazłem na-
pis następujący: No entrance unless for gentlemen, co zna-
czy tyle: nie wchodź, jeżeliś nie gentleman, czyli jeżeli nic 
jesteś dobrze ubrany. 

To ubóstwianie ubioru u narodu tak poważnego, jest 
czemściś bardzo rażącem i niedorzecznem, ale z drugiej stro-
ny tak wkorzenionem w zwyczaje angielskie, że radzę każ-
demu podróżującemu poddać się mu ślepo, ubierać się nad-
zwyczajnie czysto lecz skromnie, nigdy w krzyczące kolory 
na sposób fraucuzki, tego bowiem także nie lubią odźwierni, 
i nigdy nie omieszkają annonsować gościa, przedstawiające-
go się z wąsami lub w chustce i kamizelce kolorowej: there 
is a foreigner lub a frenchman: jest tu cudzoziemiec lub 
Francuz. A któżby chęlnie przy każdej sposobności, przy 
każdym kroku, słyszał się nazywanym Francuzem? widząc, 
ze jeśli już nie wzbudzają nienawiści Anglików, wzbudzają 
zawsze ci sąsiedzi w najwyższym nawet stopniu ich nieii-
lność, a nawet wzgardę. 

Powracając do źródła, zkąd wypłynęła mała nasza roz-
prawa o ubiorze i jego wpływie na respectabilitij, na sza-
cowność człowieka, dodamy, że ładne duńskie kontraban-
dyerki, będąc ubrane jako damy w kapelusze aksamitne, bur-
nusy jedwabne, rękawki ehinchillowe i t. d., nie potrzebo-
wały lękać się indyskreeyi celników pilnujących okrętu 
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i brzegów Tamizy. Obładowały się tedy kilkunastu tuzi-
nami rękawiczek duńskich, co znaczną im korzyść przynio-
sło, jeśli zważymy, że cło od jednego tuzina wynosi złp. 20. 

Kwesty a kontrabandy zatrudniała mnie nadzwyczajnie, 
przymuszony bowiem byłem nią wprowadzić na ziemię 
Wielkiej Brytanii Marcina niedźwiedzia i mamkę jego kozę. 
Dwa le indywidua, z któremi żadnym sposobem rozstać się 
nie chciałem, byłyby mnie od razu zrujnowały, gdybym je 
był chciał przeprowadzić przez custom-house, to jest przez 
komorę, z wszelkiemi ceremoniami i za opłaceniem cła. 
Zwierzęta moje wcale nie dbały o te zaszczyty. Znalazły 
one w paniach Nicolson czułe protektorki: ofiarowały mi 
się przyjąć w swój dom Marcina, do ogrodu zaś Dziardelę, 
i opiekować się niemi aż do chwili, kiedy sam będę w stanie 
przyjąć je u siebie i umieścić wygodnie. Z wdzięcznością 
i radością przyjąłem tę ofiarę. Jakżeż bowiem miałem się 
wprowadzić do domu porządnego, w którym nająłem dwa 
pokoje meblowane, z niedźwiedziem i kozą"? Nie chciałem 
obrażać drażliwego pojęcia Anglików o przyzwoitości i wo-
lałem rozstać się aż do lepszych czasów z czworonożnemi 
towarzyszami podróży. 

Zachodziła tylko trudność w przemyceniu ich. Koza nie 
mogła udać że jest pieskiem, a niedźwiedź że jest kotkiem, 
i biedź za panami, jak gdyby nic. Majtkowie ofiarowali mi 
się iść na przebój i wprowadzić niewinnych towarzyszy 
przemocą. Na to, jak łatwo się domyślić, żadnym nie chcia-
łem przystać sposobem. »Ja pana wydźwignę z kłopotu", 
zawołał nareszcie radośnie sternik; »jeden z celników, któ-
rzy tu nas pilnują, sam będzie musiał przemycić towar. 
Już ja to zrobię, niech pan będzie spokojny. Dziś w wie-
czór niedźwiedź i koza będą mieszkańcami Anglii.« Wie-
działem z doświadczenia, że na tak bezwarunkowe zapewnie-
nie sternika można było liczyć, i spokojnie czekałem w ie-
czora, który przy partyi bostona nadszedł dość prędko. 
Nieustające wazy wina gorącego z korzeniami i cukrem, 
ułatwiły przepędzenie czasu. 

Wtem nagle robi się rozruch, jakiś zgiełk niezmierny 
na statku; chłopak okrętowy wpada do kajuty struchlały. 
))Panie doktorze, pomagaj! jeden z celników zachorował, 
już i ducha oddaje.« W kajucie na przodzie okrętu leżał je-
den celnik na ziemi, blady jak trup; drugi zaś, czerwony jak 
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ćwikła, krząta się około niego, lecz zaledwie ustać może 
na nogach. Sternik narzeka w nieboglosy: »To jest chole-
ra i nic innego! wymioty, kurcze, zimno tak nagłe; ręczę, że 
za chwilę zsinieje cały, a wówczas bądź zdrów z nim i z na-
mi wszystkiemi. Panie doktorze, nieprawdaż? trzeba go 
wynieść na ląd; tutaj wyziewy z wody gnijącej, kołysanie 
okrętu jeszcze pomnaża nudności, a zresztą idzie nam też 
i o własną skórę. Ja nie chcę mieć żadnych styczności 
z cholerykami.w Tak prawił sternik, a po cichu dodał mi: 
„upoiłem go ową wódką emetykową, którąś pan mnie wyle-
czył, pan wiesz." Drugi celnik zgodzi! się na przesłanie to-
warzysza na ląd do tuż bliskiego domu p. Nikolson, gdzie 
mu ofiarowano gościnność, tylko poleciłem dobrze otulić 
chorego, żeby go wiatr nie zawiał. Otulono go tedy pła-
szczami, dołożono kozę związaną i niedźwiadka, otoczono 
żaglem, związano i do łodzi wniesiono. Celnicy na brzegu 
poznali towarzysza i pozwolili przenieść go do domu, dzię-
kując za troskliwość i żałując biedaka. Sternik towarzyszył. 
Stanąwszy w domu rzekł do celnika: „Niech się pan uspo-
koi, cholery pan nie ma, służyła tylko na przeniesienie ot 
tej kozy i owego niedźwiedzia. Napij się z pół garnca wo-
dy letniej, a wkrótce za pomocą palca odzyskasz zdrowie 
i apety t na dobrą kolacyę, która nas czeka na okręeie.« Pod-
stęp udał się zupełnie, koza i niedźwiedź raz wprowadzone 
do domu angielskiego, zyskały prawo obywatelstwa; a cel-
nik, choć się zżymał ze złości, nie śmiał wydawać sprawy, 
owszem błagał, aby ją w tajemnicy zatrzymano, niwet przed 
własnym kolegą. 

Wróciliśmy wkrótce na pokład, uszczęśliwieni udaniem 
się wyprawy. Znaglony, grałem bostona i piłem poncz przez 
wielką część nocy; resztę strawiłem w dawnym swym ha-
maku. Nazajutrz rano, przy wspólnem śniadaniu, znala-
złem kapitana niezwykle smutnym. Pytałem o przyczynę: 
»Pan nie przeczuwasz przyczyny mego smutku, rzecze mi ze 
wzruszeniem, gdyż nie przypuszczasz może, żeby człowiek 
prosty, prawie bez żadnego wychowania, umiał cenić do-
brodziejstwo towarzystwa z człowiekiem wyższego oświe-
cenia i martwić się jego stratą. A tak jest jednakże. Całe 
me życie widząc niedostateczność mego wychowania, a nie 
mogąc w zatrudnieniach mego stanu ani w dzikich barba-
rzyńskich jego zabawach zapomnieć, żem do czegoś lepszego 
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stworzony, pragnąłem mieć sposobność ćwiczenia zdolności, 
które w sobie odgadywałem i przeczuwałem. Tęskno mi 
było w chwilach wolnych, z zazdrosnem okiem patrzałem 
na książki zawierające skarby naukowe, a nieprzystępne 
dla mnie dlatego, że brak nauk przygotowawczych, brak 
bliższych znajomości ducha języków obcych, przedstawiał 
mi trudności niezwalczone w ich odgadnieniu. Tyle jednak 
pojmowałem, że obcowanie dłuższe z osobą wyższego uspo-
sobienia, rady dobre, mogą mi wskazać sposoby wybrnię-
cia z labiryntu myśli, które mię tłoczyły, i wskazać źró-
dła prowadzące najprostszą drogą dq prawdy. Liczyłem 
wiele na traf szczęśliwy, na passażera jakiego uczonego 
a ludzkiego, któryby mógł i zechciał zająć się szczerze upo-
rządkowaniem głowy tak chciwej wiedzy, a tak niesyste-
matycznej jak moja. Błądząc po całym Bałtyku, Sundzie, 
Kategacie i morzu Północnem, najczęściej zdarzało mi się 
przewozić tylko kupców i kupczyków. Ci mało w rozmo-
wy ze mną wchodzili, a jeżeli wchodzili, to tylko dla do-
wiedzenia się, jaki artykuł handlowy w jakim porcie najle-
piej popłaca, ile cła za niego biorą, czy tanio żyć w tem 
mieście lub drogo w owem. Kilka razy także zdarzyło mi 
się przewozić akademików z Królewca lub z Greilswald. 
Ci po największej części lękali się burzy, chorowali okro-
pnie, a wszedłszy w rozmowę naukową, tak uczono rozma-
wiali, że ich zrozumieć nie było można żadnym ludzkim 
sposobem. Jeden nawet, któremu się bliżej zwierzyłem 
z memi myślami i chęciami, powiedział mi bez ogródki, 
namyśliwszy się głęboko: »Słuchaj kapitanie: wierzaj mi, 
porzuć raz na zawsze to ubieganie się za wiadomościami, 
niepotrzebnemi ci do twego stanu i powołania. Uczonym 
już być nie możesz. To nie sposób. Tylko filozofia, psy-
chologia, logika i retoryka prowadzą do uczoności; ty ich 
nie znasz, nie posiadasz nawet dróg, któremi do nich dojść 
można, to jest historyi powszechnej a szczególniej staroży-
tnej; bez niej i bez łaciny i greckiego języka nie wybieraj się 
w żadną uczoną espedycyę, zostaniesz zawsze tylko u pod-
nóża prawdy, łaknący i nieszczęśliwy; nie poznasz nigdy 
ani Kanta, ani Hegla, Szlegla i Feuerbacha, którzy posia-
dają klui ze do prawdy. Pozostań przy twej bussoli i jeź-
dzij z Królewca do Kopenhagi, ztąd do Hamburga, a w chwi-
lach wolnych baw się, pij, graj i pal fajkę.« Słowa te ode-
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brały mi na czas długi odwagę. Umyśliłem żyć tak jak 
i drudzy koledzy w dzikiej rozwiązłości i szumnych zaba-
wach; ale nie zdołałem. Często mię coś ciągnęło siłą jakąś 
nieprzezwyciężoną do samotności i rozmyślań, do książek 
i nauki. Skorom pana ujrzał w Kopenhadze, przeczułem, że 
będziesz dla mnie tem, czem jesteś, to jest mym dobrodzie-
jem. W chwili poznania powziąłem przyjaźń i zaufanie, 
uczucia wzrastające w siły w miarę poznania się bliższego, 
a doszłe do najwyższego stopnia owej pamiętnej chwili, kie-
dy cisza w powietrzu nie pozwalała kierować okrętem, kie-
dy huczące bałwany rozbijały się z jękiem o bliskie skały. 
Któż mógł był przewidzieć, że my unikniemy losu, które-
mu więcej jak sto statków uległo'? Po uroczystym wyrazie 
twarzy pańskiej sposlrzegłem, że najmniejszą nie łudzisz się 
nadzieją ocalenia, znałeś nasze położenie, tobie jednemu 
odkryć je śmiałem; nie drżącą lecz pewną ręką napisałeś 
nasz testament. Wyszedłeś potem na pokład i pogodnein 
czołem patrzałeś się ku wschodowi, rękę do niego wycią-
gnąłeś i jednę łzę uroniłeś, jednę tylko. Pojąłem, żeś się 
żegnał z ukochanym ci krajem. Cud nas ocalił; pół minuty 
później, a byłoby zapóźno; dotychczas żaden atom ciała na-
szego nie byłby pozostał w swym kształcie, ryby byłyby 
przetrawiły aż do naszych kości." Później dzieliliśmy razem 
wszystkie przygody, smutne i radosne,' przez- pół r,oku. 
Czas ci był drogim, umiałeś go użyć z wielkim pożytkiem 
dla cierpiących; a jednakże poświęcałeś go prawie codzien-
nie godzin kilka dla mnie, dla mego oświecenia, dla wska-
zywania mi dróg okrzesania się z tych surowości, które rozum 
mój zalegały. Nie zrażała cię ani ma natretność, ani ma pro-
stota, ani przywyknienia marynarskie; owszem, z twej twa-
rzy, na której maluje się tak wyraźnie każde z twych prze-
chodnich nawet uczuć, wy czytywałem radość wykwitającą 
z mych choć wolnych postępów w naukach elementarnych, 
w grammatyce i historyi. Zdołałeś wyrwać pasujący się 
umysł mój z ciasnych obrębów surowości, duszę mą czu-
jącą się na siłach ze szponów rozpaczy wynikłej z niedo-
v ierzania własnemu rozumowi, z nieśmiałości i braku za-
chęty; a serce me wzniosłeś krzepiąc mnie przykładem wła-
snego twego życia, to jest wiarą w Boga, wiarą w szlache-
tne uczucia. Nie jesteś mi krew nym, a byłeś więcej jak bra-
tem, jesteś ojcem nowej mej istności, którą dzięki tobie poj-
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muję teraz; twórcą nowego losu, który, na zaszczyt fobie, 
przedsięwezmę i dopnę tu; w mych piersiach mam pewność 
tego. I nie mamże być smutnym w chwili rozstania się z pa-
nem?" dodał blednąc z wzruszenia poczciwy Jens Jensen, 
(dawniejszy kapitan małych kursów marynarki kupieckiej, 
a dzisiejszy kapitan marynarki królewskiej duńskiej, ten 
sam, który się w bitwie pod Soeloe przeciw armii prusko-
holsztyńskićj tak świetnie wsławił). 

Odpowiedziałem w ten sposób: „Mnie się zdaje, kocha-
ny kapitanie, żeś w twej mowie nic nie przesadził, żeś 
szczerą powiedział prawdę; choć na honor dotychczas o tem 
ani razu nie pomyślałem, i choć sobie żadnej z tego nie ro-
bię zasługi. To, com dla ciebie uczynił, byłbym uczynił dla 
każdego człowieka dobrej woli. dobrego serca, i Boga pro-
szę, aby mi podobnych tobie często nasyłał. Do wdzięczno-
ści żadnego sobie nie roszczę prawa, tyś mi twemi starania-
mi o me dobro, o wygody, wszystko w trójnasób zapłacił. 
Zapomnij nawet me nazwisko, tylko pamiętaj imię kraju, 
w którym się; rodziłem, jeźli kiedy spotkasz potrzebującego 
pomocy.... Spostrzegam, żem wzbudził ambicyę w twem 
sercu i przeczucie dopięcia jej celu. Nic będę ci prawił mo-
rałów, ani ostrzegał, wierzę bowiem w uczciwość człowie-
ka, który z dobrocią łączy odwagę i męztwo, a żeś nie 
tchórz, to masz wyryte srebrnemi literami na twej piszczał-
cę. Dalej! jeszcze jednę butelkę .Xeresu i żadnego babskiego 
rozczulenia, i mnie bowiem i tobie odwagi potrzeba przy 
rozstawaniu się z sobą. W tobie tracę przyjaciela czułego 
i silnego protektora. Tu mnie w Anglii nikt nic zna jeszcze. 
Anglicy mrożą swemi zimnemi pojęciami o wartości człowie-
ka, a Angielki niezmiernie przyciągają swemi sentymental-
nemi wyobrażeniami o wartości uczuć. Przewiduję Tanta-
lowskie cierpienia, a już nabytym zapałem zagradzam sobie 
drogę do rozumowania w sposób owego lisa z bajki Lafon-
taina: cierpkie winogrona, nie warto.— Dalej tedy, jeszcze 
jedna Butelka seresu, a potem bądź zdrów. Ty powracasz 
na to poczciwe morze, na którem lem łatwiej się utrzymać, 
im kto lżejszy; a ja biedny puścić się muszę bez bussoli, ża-
gli i ballaslu na to przewrotne morze, na którem tein łatwiej 
się utrzymać, im kto cięższy. Widzę, że tracę od jednego razu 
całą korzyść dawnego położenia. Ale niech żyją wszyscy po-
czciwi ludzie, którzy nie są tchórzami! i vogue La galere.« 
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Zostałem w najlepszym humorze podczas panowania bu-
telki xeresu. Zadumałem się, jak Maryusz na ruinach Karta-
giny, podczas pustoszenia butelki Kartageny, a połykając 
laerimae Christi, i mnie się na łzy zebrało. Zdobyłem się na 
ostatnie wysilenie: przepełniony żalem uściskałem kapitana, 
sternika i majtków, przypływem morza dojechałem łódką 
pod Tower of London, zabrałem swe rzeczy z hotelu pod 
kotwicą, i dorożką puściłem się z City przez City road na 
Tottenham Court-road, gdzie w bliskości kliniki londyń-
skiego uniwersytetu miałem najęte mieszkanie. Natłoku my-
śli, natłoku uczuć dręczących mnie, starałem się pozbyć in-
stallowaniem się w nowćj eleganckiej siedzibie. Ale ileż to 
czasu wymagało ustawienie kilkudziesięciu książek nabytych 
tu i owdzie w Norwegii, instrumentów i apteczki uratowa-
nej z tonącego okrętu, kilku rzeczy sprawionych od powro-
tu mego do tak nazwanego świata ucywilizowanego? 

Chciałem czytać, nie sposób. Myśli wyczytywane wplata-
ły się słowami tylko w wątek myśli smutnych, które mi na-
suwały wrażenia ostatnich chwil spędzonych z przyjacielem, 
i spadały z niego jak mdłe pyły. Pozwoliłem sobie, dla ochło-
nięcia z wzruszeń, zrobić jeszcze jednę z ulubionych mi wy-
cieczek bez oznaczonego celu. Szczęście zaprowadziło mnie 
do tuż bliskiego miłego ogrodu zwanego Regents parh; 
w nim znajduje się owa sławna menażerya, której tą razą 
nie zwiedziłem; koło niego na praw o Collosseum; za nim ko-
lej żelazna prowadząca do Birmingham, ciągnie się u stóp 
pagórka, na którym leży wieś Hamp-stead, właściwie tylko 
przedmieście Londynu. Na lewo zaś piękny okrągły pagórek 
z którego szczytu zachwycający widok na cały ogromny Lon-
dyn z strony południa, z północy zaś widok na czyste zie-
lone pole. Zadrżałem z radości, widząc, że przecież można 
znaleźć gdzie koniec tego miasta, które mnie już swą nie-
skończonością raziło. Bogu dzięki! Primrose-hUl (tak się 
zwał pagórek) ciebie biorę w posiadłość, ty będziesz celem 
mych wycieczek, powiernikiem mych kłopotów i żalów, któ-
re przewiduję, mych tajemnic i myśli. I tak bj ło w istocie: 
zdawało się, żem część przyjaźni dla Jensena przeniósł na 
ten martwy pagórek. Często do niego tęskniłem jak do cze-
goś żywego, kiedy zatrudnienia nie pozwalały mi oddalać się 
z domu. Usiadłem sobie na ziemi i znów wróciłem myślą do 
scen mych morskich, tak ważną epokę w mem życiu stano-
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wiących, niezatartych w mej pamięci. Zdaje mi się, że wody 
oceanu spłukały z mych myśJi i uczuć wszystko, co nie by-
ło czystem, i że mnie pozostawiły odrodzonego. Czem mo-
głem, pytałem sam siebie, czein mogłem ja, który przecież 
jestem jeszcze bardzo młodym, sprawić wrażenie tak silne 
na kapitanie Jensen, starszym ode mnie o dwa lata, pracują-
cym na siebie od tak dawna, i stosunkowo daleko dojrzal-
szym ode mnie, gdyż już od lat kilku powierzają inu dowódz-
two okrętu, to jest życie bliźnich'? Pojąłbym tę zagadkę, 
gdybym miał w mej osobie coś imponującego, w mych ma-
nierach coś rozkazującego, a w mym sposobie życia coś nad-
zwyczanie oryginalnego. Ale nie, owszem, jestem wesołym 
z charakteru, ży wym aż do zbytku z temperamentu, lubię za-
bawy aż do wściekłości! przymusu zaś nie cierpię żadnego, 
gardzę afektacyą, i nigdy mi jeszcze nie przyszło na myśl 
czuwać nad mym układem lub słowami. Nie mogłem tedy 
pojąć wpływu wywartego nad kapitanem, zaufania jego we 
mnie i przyjaźni jego. Później dopiero, wiele lat później, po-
znałem przyczyny tego wpływu. Ujęła go zapewne żelazna 
moja, żadnemi przeszkodami, niewygodami, żadnym brakiem 
miejsca i sposobności, celu lub środka niezłamana czynność. 
Wiele to nocy nie przesiedziałem nad książkami i pisaniem 
w kołyszącym się okręcie, gdzie nie raz przewracałem się 
razem ze stołem na ziemię, podczas najokropniejszej burzy, 
kiedy każdy żegnał się ze swem życiem! Nieraz mi mówił: 
»Ja nic pojmuję, jak można tak pracować nie będąc do tego 
przymuszonym»; a tem już uznawał i uszanował władzę mo-
ralną we mnie. Przylein odkrył we mnie w stosunkach cią-
głych z ludźmi wszelkich warstw towarzystwa, a mianowi-
cie z ludźmi potrzebująeemi mych usług," wielką dobrochę-
tność dla całego rodzaju ludzkiego, dla wszystkich nawet je-
stestw, które Bóg stworzył. Nadziwić się nie mógł mój goto-
wości służenia każdemu w najtrudniejszych nawet okoliczno-
ściach, kiedy burze przewracały odmęty aż do dna, kiedy 
grady biły, najokropniejsze zimna i bezustanna ciemność pa-
nowały. 

Wróćmy się na szczyt pagórka Prtmrose hili, gdzie je-
szcze siedzę zatopiony w myślach. Słońce już zaszło w źró-
dłach Tamizy mdło i bez blasku, jak słońce angielskie. Ty-
siące, ba półmiliona świateł zaiskrzyło na nieskończonej 
przestrzeni objętej miastem. Wiele z tych świateł przelaty-



R O Z D Z I A Ł U . 3 1 

wało szybko z miejsca na miejsce, zatrzymywało się na 
chwilę i zostawiało po sobie jak swe dziatki nowe iskry nie-
ruchome; inne znów krążyły powoli tu i owdzie, tak jak 
błędnice. Jedna z tych zbliżyła się ku stopom pagórka, za-
trzymała się na chwilę, a słysząc mnie rozmawiającego z so-
bą samym, zwyczaj, w który łatwo wpadają ludzie lubiący 
samotność, weszła na szczyt. Nie była to błędnica, lecz latar-
nia przymocowana pasem do żołądka jakiegoś jegomości wy-
sokiego, silnego, z uczciwą lecz surową fizyognorriią, ubra-
nego v długi granatowy surdut z pilotowego sukna, na któ-
rego kołnierzu wyszyta była z obu stron jakaś litera z nu-
merem. Kapelusz miał okrągły filcowy z dnem ze skóry la-
kierowanej, i skrzydłami podobnąż skórą podszyterai; na 
barkach małą pelerynę z woskowanego płótna. Poznałem 
w tym nocoświecu urzędnika policyjnego londyńskiego 
i w calem się nie zdziw ił, że mnie zagadł w ten sposób: »(io-
od etening, Sir. Pni// Sir irhat ara you doing here, so la-
le, if you please Sir't« (Dobry wieczór panu, co pan tu robi 
tak późno? powiedz panjeźli łaska). W iedząc, że polieya an-
gielska nie jest wymyśloną na trapienie ludzi, lecz na ich 
wygodę, odpowiedziałem grzecznie: "Patrzę się na Londyn, 
myślę i dumam,« — Latarnik: »Czy pan przypadkiem nie 
chory, czy pana głowa nie boli?« — „Ja chory? bynajmniej, 
widzę, że pan chciałbyś wiedzieć, czym przypadkiem ińe wa-
ryat, — lecz nie, uspokój się, ja jestem podróżnym, senty-
mentalnym podróżnym, na sposób waszego Sterna." — La-
tarnik, »A senłimental trare/ter lilie our Slerne! ha! ha! 
Hut a//er uli he gol mad, / belieie. Wnrit you finish lilie 
him? Thats the auestiontu (Sentymentalny podróżny na spo-
sób Sterna! ha! ha! Lecz ztemwszystkiem on jednak zwa-
ryował. zdaje mi się. Czy pan nie skończysz jak on, to jest 
pytanie?)—Ja. „Jeszczenie tego wieczora, to be sure.»—La-
tarnik: „Pan nie wiesz, że część ta odległa i samotna przed-
mieścia nie jist pewną; mnóstwo tu łotrów krąży i czycha 
na sposobność obdzierania. Ofiaruję panu przeprowadzić go 
aż do miasta, wiedząc bowiem, że mam do czynienia z J>ardzo 
zacnym młodym człowiekiem (willi a ren/ fine young gen-
tleman)* dodał, świecąc mi swym żołądkiem w oczy i su-
knie.—Ja: „Krawiec mój bardzo będzie uszczęśliwionym 
z pańskiego komplementu. Chętnie p m j m u j ę pańskie towa-
rzystwo." 
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Po drodze dowiedziałem się, że miasto Londyn, prócz 
City, która ma swą własną policyę, strzeżone jest tyloma 
kompaniami polieyantów, ile jest liter w alfabecie, i że pra-
wie wszystkie kompanie liczą tylu ludzi, ile jest dni w roku. 
Wybierają ich z pomiędzy silnych, zdrowych, nie rażących 
ani małością wzroslu, ani brzydkością twarzy, odznaczają-
cych się dobrem prowadzeniem, uczciwością i rozgarnieniem. 
Litery i numera dlatego noszą, żeby ich można skarżyć 
w razie nadużycia władzy. Broni żadnej nie noszą w czasie 
pokoju; w kieszeni mają pałeczkę na 15 cali długą, wylaną 
w środku ołowiem, rodzaj berła z wyrytym nań herbem 
Wielkiej Brytanii. Wydobywają ją w razie oporu, dla zje-
dnania prawu poszanowania widokiem pieczątki. Gdyby wi-
dok nie wystarczał, natenczas po zacytowaniu pewnego arty-
kułu prawa, Police-man ma prawo wybić tę pieczątkę bar-
dzo systematycznie, ale tak silnie, jak inu się samemu podo-
ba. na plecach wykraczającego. Nauka heraldyki w ten spo-
sób udzielana jest dość bolesną, ale nie krzywdzi honoru. 
Widziałem deputowanych pieczętowanych przez woźnych 
izby wyższej w chwili, kiedy z okazyi pierwszej mowy tro-
nowej królowej Wiktoryi przywołano izbę niższą do wyż-
szć j, i kiedy pomiędzy deputowanemi, pragnącemi oglądać 
jak najbliżej dziewicę ukoronowaną, nastąpił tłok i ścisk tak 
'wielki! że kilku z nich zemdlało. Woźni wzięli się wtenczas 
do heraldyki, i nie jeden prawodawca skrobał się potem 
w herb angielski wybity na łopatce. 

W przypadku buntu i po ogłoszeniu nRiot ar/u (aktu 
buntu), urzędnicy policyjni uzbrajają się w karabiny z ba-
gnetami i, jak wiemy, rozpędzają one tłumy pięćdziesiąt-ty-
siączne, stotysiączne, jak chmary szarańczy. 

Korzystając z grzeczności mego latarnika, spy tałem go, 
gdzie się zwykle stołują uczniowie medycyny uniwersytetu 
londyńskiego. Przyprowadził mnie przed samą rcstauracyę 
i pożegnał grzecznie, nie chcąc przyjąć korony, którą mu 
kładłem w rękę. 

Kpstauracya akademików tem się różniła od innych tego 
rodzaju zakładów angielskich, że nie była przedzieloną 
w klatki w sposób targowiska bydlęcego. Zresztą wszystko 
się tu obchodzi cicho i przystojnie, bez krzyków i hałasów 
któremi burszowie niemieccy, a mianowicie teolodzy i este-
tycy, kraszą sobie czas spędzony w służbie Muz i Apollina. 
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W ubiorze lakże się nie różnią od innych zwyczajnych synów 
ziemi. Cygenheimery, gołe szyje, czapeczki jak spodki od fi-
liżanek i kutasy do łajek podobne do głów kapusty, upijanie 
się codziennie piwem i śpiewanie Landesratru, nie są tu u-
uważane jako conditio sine ąua non wyższej uczoności. 

Lecz nie masz też żadnego życia i ducha towarzyskiego 
pomiędzy uczniami angielskicmi. Podzieleni na małe koła, 
w nich tylko żyją i nic wyrabiają sobie żadnych cnót i zalet, 
pochodzących z życia wspólnego ogółu, żadnego braterstwa 
i koleżeństwa. 

Nie będąc nintroduced« to jest wprowadzonym do ża-
dnego z przyszłych mych kolegów, nie śmiałem się na-
rzucać. 

Wjednern z czasopism lekarskich The british lancet, 
redagowanein przez p. Walkley, członka parlamentu i rnagi; 
stra chirurgii, wyczytałem początek traktatu, bardzo niedo-
kładny i mylny, o operacjach chirurgicznych nowo wynale-
zionych przez prolessora Dieffenbach, owego genialnego 
operatora, który pierwszy wprowadził do Niemiec chirurgię 
francuzką, i najpiękniejszymi wynalazkami zdołał ją nictyl-
ko rozpowszechnić, lecz jeszcze dalej wykształcić. Cały świat 
lekarski zadrżał z radości widząc, że przez autoplastykę i te-
notomią. nowe zupełnie pole otwiera się dla chirurgii ope-
racyjnej, która przedtem ograniczała się prawic zupełnie na 
odłączaniu od organizmu części ciała niebezpiecznej, niewy-
godnej lub bezużytecznej; dziś zaś codziennie więcej wynaj-
duje sposobów oddawania życia i działalności członkom cho-
robliwie bezczynnym, a nawet kształcenia organów zdefor-
mowanych lub zupełnie brakujących. Lecz wnosząc z arty-
kułu w Driłish lancet umieszczonego, słabe jeszcze miano 
wyobrażenie o nowych operacyach w ojczyznie Johna Hun-
ter, Ast leja Cooper, Brodago, Listona etc. 

Postanowiłem pójść do pana Walkley i ofiarować mu le-
psze daleko artykuły o nowych sposobach zamykania i goje-
nia ran, o nowych sposobach operacyjnych nareszcie. Poka-
że się, że krok przedsięwzięty obfitym był w rezultata wszel-
kiego rodzaju, poważne i śmieszne. * 

Dodam tułaj do charakterystyki medycyny angielskiej, że 
w traktyerni studenckiej doskonały obiad, złożony z roast-
beefu z kartoflimi, plum puddingu z rumem, z pół butelki 
wybornego porteru i bułki, kosztował 18 pensów czyli złp. 

P O D R Ó Ż E Dra T . , T . II . 4 
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3 I w Londynie tanio i porządnie żyć można, tylko trzeba 
być obznajomionym z miejscowością! być bardzo ostrożnym 
z całą czeredą markierów i garsonów, obdzierających n.e-
LTałego podróżnika gdzie i jak tylko mogą. W Angin trze-
ba być rzetelnym, śmiałym i dumnym, z kieszenią swą cią-
gle się porozumiewającym, a niezawodnie zyska się posza-
n o w a n i e krajowców łatwiej, jak szarlataneryą najzręczniejszą, 
którą mi jeden cudzoziemiec używa na zwabienie sobie ła-
twowierności angielskiej. 



R O Z D Z I A Ł III. 

P I E R W S Z Y W S T Ę P DO TOWARZYSTWA A N G I E L S K I E G O . — L I S T R E -
K O M E N D A C Y J N Y . — P A N L E E . . . . T H E P 0 L 1 S H P A G A N I N I . — S K R Z Y -
P E K Z POTRZEBY STAJE S I Ę A R T Y S T Ą . — M U Z Y K A W A N G L I I . 

P O J Ę C I A O R E L I G I I . — R A f . Y O N A L I Z M . N I E R Ó W N O Ś Ć W OBLICZU 
B O G A . — P R Z E S Ą D Y . — P R Z E D Ś W I T P R A W D Y . BAL. PRZYGOTO -
W A N I A . — T A Ń C E . — LORD BLCN DER D A L E . — P A N N A A . M O N O -
I IANIA C H O R E O G R A F I C Z N A . K O N C E R T . — B U F E T . — G A B I N E T 
II1STOI1YI N A T U R A L N E J . A R C H I T E K T U R A . C Z E L L I S T A . — 
SZANOWANY CHOĆ UBOGI . D Z I E N N I K A R S T W O . K O M I N E K 
A N G I E L S K I . — MILORD S K O Ń C Z O N Y . MIŁOŚĆ PLATONICZNA 

I E S T E T Y C Z N A . 

Wyznać tn muszę bez najmniejszej ogródki, śmiało się 
wystawiając na wszystkie kommentarze ślęczących słowa, 
a ducha nic pojmujących krytyków, że trzy okoliczności wy-
warły wpływ bardzo zbawienny na cały mój pobyt w Anglii, 
i utorowały mi drogę do zgłębienia charakteru oryginalne-
go jćj ludu. Pierwsza, żem znał język augielski przed przy-
byciem do Anglii; druga, żem nie wstępował do towarzystw 
angielskich przed obeznaniem się. choć pow ierzchownem, 
z przyjętemi zwyczajami i wkorzenionemi przesądami; a trze-
cia, może najważniejsza, żem zabrał znajomości z kilkoma 
domami angielskiemi przed odnowieniem znajomości z da-
wnemi towarzyszami. Ci ostatni,znękani cierpieniami tęskno-
ty. i sami nie starali się poznać ludzi, pomiędzy których los 
ich wrzucił, i innych zniechęcali od korzystania z zdarzonej 
poniewolnćj sposobności. Z małemi nader wyjątkami żyli 
pomiędzy sobą w tćm skupieniu, do jakiego wspólna nę-
dza zmusza. 

Nie miałem przyczyny być niezadowolonym z pierwszego 
mego wstępu do domów angielskich. 

Z wielkiej liczby listów rekomendacyjnych, zabranych 
z sobą z Królewca do znaczniejszych miast Anglii i Szkocyi, 
został mi po zatonięciu okrętu jeden tylko, który otrzyma-
łem w samej chw ili odjazdu i zawarłem w pugilaresie nigdy 
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mię nieopuszczającym. Byłto list młodćj Angielki, bardzo 
s ławnćj z swego talentu muzycznego, panny Robeny Ann 
Laidlaw, pianistki księżnej Cumberland, późuiejszej królo-
wej hanowerskiej. Sławna pianistka, w domu ojca której 
często bywałem, poleca mię w wyrazach pełnych uczucia * 
wujowi swemu, p. Charles I.ee, znakomitemu kupców i drze-
wa w City. Pod cieniem skrzydeł muzy puściłem się tedy, 
niegodny podziw iacz zdumiewającego jćj talentu, w świat mi 
nieznany, i zostałem przyjętym przez pana Lee w jego kan-
torze z serdeczną uprzejmością. »Ah! jak się to doskonale 
wydarza! siostrzenica moja pisze mi, że pan lubisz zabawy 
i jesteś niezmordowanym tancerzem. Ja właśnie dziś w w ie-
czór bal wydaję; u nas tak trudno o tancerzy; młodzi ludzie 
lenią się i ochraniają swe nogi, jak gdyby im na wyścigi 
s łużyć miały. Racz pan tedy zaszczycić bal mój swą obe-
cnością. Będziesz pan miał przyjemność poznać na n im 
znakomitego rodaka, wielkiego skrzypka, pana... pana... nie 
mogę sobie przypomnieć nazwiska; znamy go tu powsze-
chnie pod nazwiskiem polskiego Paganiniego,«—»Polskiego 
Paganiniego?)' spytałem, »to zapewne pan Lipiński ?«—»Tak, 
tak zapewne; istotnie jakieś nazwisko na a/ri; mv go nazy-
wamy polskim Paganinim, mieszka w bliskości, ot przy 
ulicy Wormwood Nr. 120; może g o pan odw iedzi? bardzo mi-
ły, przyjemny gentleman. Istotnie, tak będzie najlepiej; mój 
commi.i zaprowadzi pana do niego, on panu wszystko uła-
twi w lem mieście, zna bowiem świat cały. Liczę na obe-
cność pańską, proszę mnie uważać za przyjaciela w każdym 
względzie." 

Idziemy do Paganiniego; zastajemy go w domu, commis 
odszedł poleciwszy mnie ze strony p. Lee i poprosiwszy, 
abyśmy razem na bal przyszli. Jeden rzut oka wystarczył 
mi na przekonanie się, że polski Paganini nie był panein 
Lipińskim. Zachodziła różnica w wieku, większa jeszcze 
w plemieniu. Włos czarny i choć nic zbytnie kędzierzawy, 
wargi cokolwiek wywrócone, twarz śniada, silnie akcento-
wana. nos długi nieco garbaty, byłby mi wyjawi ł pochodze-
nie naszego skrzypka, choćby jeszcze żadnego ch lub rz nie 
b>ł wymówi ł . Ztemwszystkiem był to człowiek bardzo 
przystojny, oczy wyrażały łagodność, rysy twarzy dobroć, 
a naw et szlachetność, w postawie wysokiej, wy smukłej, by-
ło wiele ułożenia, dobrego tonu nawet; s ł o w e m nasz Paga-
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nini, mający lat ko ło trzydziestu, zrobi ł na mnie przyjemne 
wrażenie i umiał utrzymać się w niem przez cały mój pobyt 
w Londynie. Nic nie było w nim narzucania się, tej cheł-
pliwości tak niewygodnej w towarzystwie; o w s z e m , z skro-
mnością m ó w i ł o s w y m talencie, i wszyscy koledzy chwa-
lili us łużność jego . N i e j e d n e g o wykszta łc i ł w muzyce, znał 
b o g i e m kilka instrumentów, a potem nastręczył na profe-
sora. Sam przybył do Anglii już na początku 1832 . r. ra-
zem z wie loma innemi; biedny, z miernym, jak sam m ó w i ł , 
talentem, nie znając wcale języka, nie wychodz i ł prawie ni-
gdy podczas dwóch lat z s w e g o poddasza, w e g e t o w a ł reszt-
kami przywiezionego kapitaliku i o w e m i szczupłcmi subsy-
dyami, którcmi dobroczynność angielska wspierała; ćwiczył 
się w języku i na skrzypcach dniem i nocą, walczył z tru-
dnościami z postanowieniem przezwyciężenia ich lub też 
legnięcia w walce. Poznał wcześnie gust Angl ików i we-
dług niego wykształc i ł s w ó j talent; wiedział , że aby zyskać 
ich poklaski, trzeba mężczyzn odurzyć naś ladowaniem, choć 
niedoskonałym o w y c h szarlatańskich w y m y s ł ó w , któremi 
Paganini wzbogaci ł skrzypce, kobiety zaś rozczulić o w ą tę-
skną, pe łną niebieskiego czucia, pe łną dziewiczej czystości 
melodyą, któremi nasz Lipiński uszlachetnił smyczek. 

Ćwiczył się tedy w szumnych arpeggiach, przebiegają-
cych jak nragan wszystkie cztery struny, w s łodkich flageo-
letaeh wabiących z struny g ł o s ileta; w staccatach wydoby-
wających jednym pociągiem smyczka m n ó s t w o drobnych 
krótkich tonów", jak snujące się perły; w pizzicataeh naśla-
dujących gitarę; w grze na jednej tylko strunie; lecz nic za-
niedbywał ubiegać się za o w ą czystością i pewnością into-
nacji," za czułością t o n ó w , za wydobyciem z martwej iłcski 
g ło su podobnego do płaczącego cz łowieka . Dostąpiwszy 
niesłychaną pracą tego stopnia doskonałości , nad który,1ak 
sam m ó w i ł , zdolności j ego wynieść się już mu nie pozwalały , 
wystąpi ł nareszcie na świat ; uzyskał , za pomocą kilku znako-
mitych o?ób, sposobność przedstawienia s w e j gry w prywa-
tnych towarzystwach, zyskał poklaski, u łatwiono m u kon-
cert, na n im Anglicy, którzy prawie bezwyją tkowo mało się 
na muzyce znają (choć ją lubią, lub choć iin się zdaje, że j ą 
lubią), przyjęli go z oklaskami, mianow ali polskim Pagani-
nim, które to nazwisko nosi po dziś dzień i używa na afi-
szach dla zwabienia publiczności . Osiadł w City, gdzie naj 
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większa liczba zwolenników jego talentu mieszka, i daje 
lekcje muzyki mężczyznom na skrzypcach, damom na forte-
pianie; a najbogatsi kupcy i bankierowie zapraszają go na 
wieczory, dla nadania im blasku próbami jego talentu, i ro-
cznie uszczęśliwia publiczność dwoma publicznemi koncer-
tami. »Proszę Boga,« dodał ze skromnością poczciwy skrzy-
pek, »żeby się na mej grze nie poznali Anglicy jak za lat 
sześć, wówczas mym zarobkiem będę mógł założyć jaki han-
delek i potłuc skrzypce, na których gram jako automat. Zre-
sztą żaden Anglik nie wie jakiego jestem pochodzenia; akcent 
mię nie zdradza w angielskiej mowie i tak już do żydowskiej 
podobnej; czułe Angielki lubią mnie bardzo, ignorancję mą 
nazywają brakiem wychowania klassycznego, wspólnym 
wszystkim geniuszom" artystycznym, i mógłbym się tu do-
brze ożenić, gdyby nie żona moja Esterka, którą zostawiłem 
w małćm miasteczku na Litwie, przedającą kawę i cukier 
z trzema ładnemi bachorami. Gdyby ona tu nagle zjechała 
w swej bindzic i eycele, i zobaczyła mnie żyjącego w poufa-
łości z tak wielkiemi damami, onaby mi oczy wydrapała. 
Panu powiem wszystko bez ogródki, jestem bow iem pewnym, 
że mnie nie zdradzisz, skoro mu zupełne pokażę zaufanie.« 

Istotnie, czemuż miałem wydawać naszego Paganiniego 
z sekretu, z którego żadnego złego nie robił użytku? Nie 
jego w tem w ina, że panowie Dorobkowicze nie znają się na 
muzyce. Gust muzyki w kradł się pomiędzy nich dlatego, że 
się stał od niedawnego czasu modnjm w najwyższych warst-
wach społeczeństwa. Kupiec z City byłby o niej nie pomy-
ślał wcale, gdyby był nie wyczytywał z gazet: że u księżnej 
lub margrabiny tej a tej dawano koncert, że się rozpływano 
nad cudownemi kompozycjami Beethovcna lub Mozarta, że 
Bacon utrzymywał, iż wpływ muzyki uszlachetnia duszę, 
a (jibbon, że robi serce tkliwszem. »I ja także chcę być 
w Arkadyi,« zawołał z dumą Dorobkowicz, »wszakżeż mnie 
stać na to!« I muzyka weszła u niego w modę; córeczkom 
kazał dawać lekcje, a wirtuozów zapraszał na wieczory. 
)>Proszę pana na bal do mnie, będziemy mieli some lieetho-
fen (coś z Beethowena)," mówił do swych znajomych z tą 
samą dumną miną, z jaką rok temu mówił: będziemy mieli 
indyka francuzkiego z truflami. 

Niech się nic gniewają Anglicy, kiedy rzeknę: że mu-
zyka, za którą się tyle ubiegają, jest dla nich jeszcze tein sa-
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mem arcanum, jakiem jest dla nich prawdziwe pojęcie chry-
styanizmu. Ważną tę kwestyę, którą tutaj przypadkowo 
i z błahej okoliczności naruszyłem, możeby wypadało w oso-
bnym wywieść rozdziale przed sąd czytelnika: lecz dowody 
me, więcej oparte na przykładach z życia praktycznego wy-
jętych, jak na rozumowaniu filozoficznem, pozwalają mi 
i najważniejszą kwestyę dotknąć i rozbierać w chwili dla 
mnie najdogodniejszej. 

Nie masz kraju, w któryinby religia częstszym była 
przedmiotem rozmów, rozpraw, prac, poświęceń, rozmyślań, 
wysileń i intryg nawet, jak w Anglii. Ubieganie się za do-
brem, całością i rozkrzewieniem się religii protestanckiej, 
stało się zadaniem ulubionem licznych towarzystw i osób, 
w niektórych doszło ono do prawdziwej monomanii; są tu 
ludzie, którzy dla tryumfu protestantyzmu nie szczędzą ty-
sięcy, a biednemu z głodu umierającemu grosza nie dadzą; 
są Anglicy, którzyby rozbijali dla zdobycia pieniędzy potrze-
bnych na missye. 

Ztemwszystkiem twierdzę, że racyonalizm, któremu tu 
hołdują, że ów wynik filozolij materyalnych, zanadto wysoko 
w Anglii cenionych, nie pozw oli duszy Anglika wznieść się do 
tych sfer szczytności, w których jedynie pojąć może prawdzi-
wą wartość religii, uczuć jej boskie wpływy, uszlachetnić swój 
umysł nazawsze i pozbyć się tych drobnostkow ych pojęć i na-
miętności, między któremi błąka się w życiu prywatnem. 

Ogół Anglików, szczególniej zaś średnia klassa, najwa-
żniejsza w tym kraju, ogranicza się w pełnieniu obowiązków 
religijnych na objawianiu osobliwszego jakiegoś przywiąza-
nia do przyzwoitości form i pozorów zew nętrznyeh. Za-
przeczyć sobie nie pozwolę, że pomiędzy Anglikami znaki 
zewnętrzne i widzialne są uważane za najlepsze, może naw et 
jedyne znaki wewnętrznej i spirytualnej łaski. Rządzą się 
i zajmują całe życie spekulacyami, które rozciągają aż do 
chw ili zgonu i na tamten świat jeszcze, a grubo materyalnie 
przedstawiają sobie najtkliwsze tajemnice religii. 

Na dowód tego, niech służą następujące słowa, którcini 
w mej przytomności podeszły już, ale bardzo respectable 
ojciec pożegnał syna pełnoletniego jadącego do Indyów 
Wschodnich: Good boy, be attentif to your bussines and 
heep yourse/f religious, and Ihe Allmighty wili grant you, 
a happy life, a decent death and a comforlable resurection.* 
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(Dobry synu! pilnuj swego handlu i zachowaj się religijnym, 
a Wszechmocny raczy tię o'darzyć szczęśliwem życiem, 
przyzwoitą śmiercią i wygodnem zmartwychwstaniem.) 

Któż tu w tym czułym obrazie nie przedstawi so' ie 
poczciwego Anglika, wstają ego z grobu i zasiadającego do 
nakrytego stołu, na który aniołkowie wnoszą n.u pachnący 
bifsztyk z kartoflami i butelkę porteru'? 

Niedość na tern. Anglik dla własnego swego prywa-
tnego użytku wyciągnął sobie z szczytnych nauk Chry-
stusa taką teoryę miłości bliźniego, jaka nie narusza wcale 
i nigdy nie zachwieje wyobrażeń jego o konieczności nieró-
wności ludzki.j nawet w obliczu Boga. Wchodzę raz do 
kościoła anglikańskiego i napotykam u drzwi jego czło-
wieka z ludu, chcącego także we.ść do niego. Ale oparł się 
temu ostatniemu z miną zimną i uroczystą szwajcar kościel-
ny w tych słowach: »Dobry człowieku, dla was i dla kobiet 
w ikaryusz będzie miał kazanie po połud iu, teraz wielebny 
proboszcz każe tylko dla gentlemanów i dla darn.« 

—»I ja też tylko j stem człowiekiem i przyjdę po połu-
dniu," zawołałem do żywego obrażony krzywdą w bliźnim 
mym godności ludzkiej wyrządzoną; ale mnie nawet nie 
pojął odźwierny i rzekł: »Sądząc z ubioru, wziąłem was za 
gentlemana; dobrze, żeście się wy przynajmniej na waszej 
wartości poznali." 

Jeszcze nie koniec. Ciasne wyobrażenia, jakie tu z reli-
gijne m uszanowaniem przechowują o przyzwoitości, krępu-
ją umysł i uczucia wolnych synów Brytanii w sposób tak 
okrutny, że z nich robią po prostu niewolników, nawet we 
względzie religijnym. Znieść nie mogą kaznodziei ogłaszają-
cego prawdy Chrystusa z zapałem i czuciem, dlatego, że to 
jest uważane za nieprzyzwoite. Wstydzą się własnego wzru-
szenia, wszelkiego rozczulenia religijnego wzbudzonego 
w nich widokiem natury, dlatego, że to uw łacza ich zewnę-
trznej godności. »Chrześcianin powinien zawsze, w każdej 
chwili, być głęboko przekonanym o prawdach religii i nie 
szukać wyższego natchnienia na skrzydłach niewieściego roz-
czulenia," tak rozumują nasi stoicy, którzyby za nic w świe-
cie nie przywitali się na ulicy z samym Chrystusem, gdyby 
był źle ubranym, a to z tej jedynej przyczyny, żeby nie po-
paść w podejrzenie bratania się z common poeple, to jest 
z ordynaryjnemi ludźmi. 
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Nic w tym obrazie nie jest przesadzonego. Anglik, po-
mimo całej swej godnej szacunku rzetelności i słowności, 
pomimo wielkich ofiar ponoszonych dla dobra ojczyzny 
i cierpiących, pomimo rzcźwości i bystrości swego rozumu, 
objawianej wszędzie, gdzie idzie o własny lub kraju interes 
materyalny, nie będzie ani wolnym człowiekiem, ani chrze-
ścianinem, dopóki nie przestanie hołdować swym drobno-
stkowym przesądom, swej manii być logicznym w wszyst-
kich rzeczach, definiowania lego, co jest niepodobnćm do 
wytłomaczenia, i dowiedzenia tego, czego dowieść nie można. 
Przesądy jego, dotychczas niezłamane, sprzeciwiają się pała-
jącej pobożności, której wymaga owa święta religia, naka-
zująca nam dla ehwi.ły Boga i ludzkości zrobić poświęcenie 
z naszych interesów i namiętności osobistych. 

Ale już się objawia przedświt prawdy, już oddziaływają 
skutki przesądów. Kościół anglikański, ów zimny, nieczuły 
tyran wszystkich innych chrześciańskich wyznań, ów nie-
przyjaciel sprawiedliwości i rozumu, traci codziennych sw ych 
zwolenników, nawet podpory jego najważniejsze usuwa-
ją się. 

•Jedziemy tedy na bal w fryzowanych włosach, białych 
chustkach i kamizelkach, w trzewikach lakierowanych i poń-
czochach jedwabnych, w frakach granatowych z białą pod-
szewką jedwabną i w kłaku: taka bowiem wówczas koszto-
wna panowała moda, i wrachowawszy w to dwie pary rę-
kawiczek glansowanych (jedna bowiem nie wystarczała na 
cały wieczór), pół suwrcita to jest 20 złp. dla służącego 
podającego płaszcz, koronę to jest 10 złp. za dorożkę. 

Za me pieniądze postanowiłem bawić się jak najserde-
czniej, a uważać na wszystko jak najdokładniej; przeczuwa-
łem może już wtedy, że sceny te mego. tułackiego życia opi-
sywać będę. 

Lokaj otwiera oba skrzydła sali i wykrzykuje nasze na-
zwiska naltżyi ie przekręcone, to się w ie samo z siebie. Na-
stępuje przywitanie z panem Lee, przedstawienie moje cere-
monialne pani Lee, matronie poważnej, obwieszonej jak 
obraz Matki Boskiej łańcuchami, zegarkami, perłami i dya-
nientami, i wprowadzeniem mnie do znajomości panien Lec, 
których było liczne grono różnego w ieku. Anglicy bowiem, 
nawet bogaci, nie wpadają w wymysły Francuzów i nie lę-
kają się mieć licznego potomstwa. W tym względzie nie 
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obrażają praw natury. Zachwycony byłem serdecznem przy-
jęciem owych aniołów, których nazywają Angielkami, 
i wkrótce dowiedziałem się, czemu mam je przypisać. Nie-
znanego żałowano tu już jako straconego. Od czasu mego 
wyjazdu z Królewca, iMiss Robena Ann Laidlaw była 
w Londynie i mówiła kuzynkom, że im poleciła dobrego 
przyjaciela udającego się do Anglii, lecz że ten zginął wraz 
z okrętem, który wymieniono w wszystkich listach kupiec-
kich pomiędzy statkami zatopionemi. Nieboszczykowi nie 
szczędziła zapewne pochwał, i niemi zainteresowała czułe 
kuzynki. Takim sposobem stało się, żem odziedziczył mą 
własną pośmiertną sław ę, dotychczas jedyne dziedzictwo, ja-
kie dla mnie spadło i spaść może. Korzystałem jednakże 
z niego jak można było najlepiej, i zamówiłem panienki do 
mnóstwa tańców, co zostało chętnie przyjętem i sumiennie 
wpisanem do owych słowników z słoniowej kości, które 
wówczas każda tańcująca dama przy pasie nosiła. Nieopa-
trzone tym słownikiem damy byłoby niestosowną rzeczą 
do tańca zamawiać; damy zaś, którym się nie miało zaszczy-
tu być przedstawionym, do tańca zapraszać, byłoby nieprzy-
zwoitością nie do darowania. 

Tańczono przy odgłosie trzech harf, dwóch skrzypc i flo-
trewersu: anglczy, kontredanse francuzkie, kadryle, i to na 
kobiercu. Inna sala z froterowaną posadzką była przezna-
czoną na walce i galopady. Panowanie Polki jeszcze się nie 
było rozpoczęło w Anglii, a Mazurka nie znano jeszcze, 
nawet jako baletowego tańca z przedstawień teatralnych. 

Sale się napełniły aż do ścisku. Czekano jeszcze na ko-
goś, na najważniejszą osobę, na słońce, które całemu balo-
wi miało dać świetność, imie, znaczenie, urok. Nareszcie 
lokaj krzyknął przenikliwym głosem: nThe Rigkt Honou-
ruble Lord Blunderdale.« Ucieszony gospodarz, jednym 
susem przypadł do drzwi i wita z uniżonością, jaką niechę-
tnie u Anglika widzę, dumnego patrycyusza, płacącego so-
bie wyświadczoną kupcowi z City grzeczność, dumnemi, 
szyderczemi, i do prawdy dość ordynarnemi minami. 

Trzeba wiedzieć— proh dolor\— że ów kupiec angielski, 
który na zborach, obiadach politycznych, meetingach, tak 
silnie pioronuje przeciw wkraczaniu arystokracji w przy-
wileje wolnego narodu angielskiego i prawa klassy średniej, 
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który w gruncie serca nie uwielbia nawet kasty arystokra-
cyjnćj dla jej zbytków, częściowego zepsucia i niemaralno-
ści;—że ów kupiec angielski nie doznałby ani chwili szczę-
ścia w własnym domu, żeby sobie czasem przy uroczystych 
okolicznościach nie wyżebrał przytomności jakiegoś lorda, 
choćby lorda bez krzesła w izbie parów, choć lorda jakiego 
podszarzanego, zadłużonego, siedzącego w kieszeni kupców, 
aby tylko był lordem i członkiem tej potężnej arystokracyi, 
która tak cudowny urok na wszystkich dorobkow iczów wy-
wiera. 

Lordowie na ten cel zapraszani wiedzą bardzo dobrze, 
że gospodarzom idzie więcej o tytuł i o przyjemność po-
wtarzania Mylord,yourLordship, right honouruble, jako ich 
osobę, i mścili się na gospodarzach uśmiechami szydercze-
mi i rewoltującym sans fuęonem. 

Weszło tedy nasze słońce (należało do tych, które się 
kieliszkami zachmurzają i pod stół zachodzą). 

Wolno nam hyło teraz, bez obrażenia przyzwoitości, złożyć 
nasze klaki i zabrać się do tańca na kobiercu. 

— »Jak smutnym musi się panu wydawać Londyn, po 
tak uroczych scenach natury, które pan przez tak długi czas 
podziwiał", rzecze do mnie Miss Augusta, podając mi rękę 
do kontredansa. „Znając pana z opisu mej kuzynki, jako 
wielkiego entuzjastę, jestem pewną, że nic pana nie będzie 
w stanie pogodzić ze zmianą sceny, z naszym brzydkim 
prozaicznym Londynem." 

Chciałem odpowiedzieć: „chyba pani sama, gdybyś ze-
chciała;" ale odpowiedziałem, uśmiechając się z mej nie-
śmiałości: „chyba jedna osoba, moja pani!" Zrozumiała 
mnie i pogroziła paluszkiem tak ładnie, tak figlarnie, że po-
znałem, iż mię tu opisano z dokładnością. 

— »A Królewiec już tedy zapomniany zupełnie?" rze-
cze mi dalej piękna Miss Augusta; „a biedna Sapho, a nieu-
tulona Muza, a nieszczęśliwa Gracya? widzę, że morze Pół-
nocne było Lethą dla pamięci pańskiej." 

— „Owszem, owszem i właśnie że pamiętam, i kiedy 
widzę uczoność Saphy, talent Muzy, i piękność Gracyi, po-
łączone w jednej osobie, wówczas najboleśniej czuję iłem 
stracił, ale też najlepiej pojmuję, że jest lekarstwo na me 
cierpienia." 
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— nDortt continne Sir« (nie kończ pan), zawoła żywo 
Miss Augusta rumieniąc się, nie wiem, czy z gniewu. »Jak-
to? od jednego razu, przy pierwszym wstępie? Królewczanki 
pana bardzo popsuły, jak widzę, a Norwegianki nie napra-
wiły." 

—»0! to rzecz pewna, nie mogę tego zarzucić Norwe-
giankom.« 

—- )>Patrz pan raczej na swego vis-a vis" przerywa ży-
wo Miss, »on sobie zadaje tyle pracy, żeby na siebie ścią-
gnąć nasze oczy.« 

Prawda, nic pocieszniejszego w świecie; jegomość jakiś, 
Francuz, osiadły od lat trzydziestu w Anglii jako tancmistrz, 
ożeniony z bogatą Angielką, przyjaciółką synów Terpsycho- » 
ry, już wcale nie młody, tańczył przed' nami na złamanie 
karku. Z twarzy ustąpiła wszelka żywość, dzięki wpływo-
wi powietrza angielskiego i nudom domowym, ale za to 
wpadła mu w nogi; tańczył kontradansa, tak jak go tańczy-
ła rodzina Noego W arce, z wszystkiemi szykanami, odskaV 
kiwał w powietrze jak gunielastyczna piłka, wybijając nie-
zliczoną liczbę piruetów, entrechats, chassis, plisses, pas 
(le pigeon, następowały jeden po drugich z niedościgłą szyb-
kością, i Jo wszystko z miną nieruchomą jak maseczka, nie 
przemawiając ani słowa. — »To musi być jeden z tych au-
tomatów Spalaiuaniego, o których opowiada Hoffman tak 
przerażające historyc,« rzeknę zdziwiony do panny Augusty. 

— iilstotnie to jest automat, lecz nie Spalanzani, tylko 
własna żona jest jego fabrykantem.« Pani Duval-Warren, 
którą pan tam widzisz z wlepionemi oczyma podziwiającą 
swego męża,* jest niezmiernie bogatą, kapitały jej są w han-
dlu mego ojca; kocha się w tańcach aż do prawdziwej ino-
nomanii, kocha tylko tańce, i nic więcej: ani psa, ani 
kola, ani ptaka, ani książki. Poszła za mąż jedynie dlate-
go, żeby miała dobrego tancmistrza w doinu; od lat trzy-
dziestu co dzień go wywozi na bal i każe mu tańczyć do 
upadłego,- w domu ma orkiestrę, często w nocy budzi mę-
ża i każe mu skakać.« 

— »A-dzieci mają?" 
— »Nie mają ani jednego," odpowiedziała M. Augusta, 

znów się rumieniąc. 
Później dowiedziałem się z pewnością, że pan Duval nie 

był dla swej żonyniczćm w i ę c e j , jak skoczkiem przybocznym. 
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Czyż można sobie wystawić uciążliwszą niewolę, okro-
pniejsze położenie, być mężem kobiety, której wszystkie 
myśli, uczucia, wrodzone nawet i dla zachowania rodu nie-
zbędnie potrzebne skłonności, zlały się chorobliwie w jc-
dnę tylko namiętność, w namiętność widoku tańca. 

Skacz nędzarzu milionowy! nie jak Voltaire mn pie d 
dam la tumbę, et acec Cautre faisant des gambades>« 
lecz obiema nogami na grobie swej wolności. 

Skończył się ten pierwszy kontredans, którym wstąpi-
łem z lodów dzikiej Norwegii na perskie kobierce eleganc-
kiego świata. 

Młodsze panny Lee, także bardzo ładne i miłe, byłyby 
innie również zajęły, gdyby mnie obraz starszćj siostry chciał 
był odstąpić choć na chwilę. Stęsknione me serce, dusza 
ma spragniona, znalazły nareszcie przedmiot godny wszy-
stkich jej hołdów.— Aniele! ty będziesz mym ideałem, już 
to przeczuwam, i czy przyjmujesz me ubóstwienie lub je 
odrzucasz, czy będziesz czułą na nie męki lub nieczułą, ty 
nie możesz zabronić twemu obrazowi sny me złocić, twemu 
głosowi brzmieć jak melodya niebieska w mych uszach, 
i otaczającemu cię urokowi rozlać się po całej atmosferze 
dościgłej dla lotnych skrzydeł mej duszy. Pomimo twej i mej 
woli, będziesz mem bóstwem.—Ż tak mocnem postanowie-
niem rozkochania się, i z laką rezygnącyą na wszystko, tru-
dnoż było dopiąć celu? 

Po pół luzinie konlredansów nastąpiła pauza; korzysta-
łem z niej, dla wyszukania w niezliczonym tłumie mego roda-
ka, który także żadnego nie przepuścił tańca, a tańczył z ta-
ką gracyą niewymuszoną, jakiej pewnie nie nabrał na ostat-
kach żydowskich, przebrany za Turka z tarabanem w ręku, 
wywijając przy odgłosie cymbałów. Szczerze podziwiałem 
w nim skutki dobroczynnej cywilizacyi. 

Zapoznano mnie, jak gdyby przypadkiem, z pannami Jen-
ny i Lucy G., siostrami professora chemii uniwersytetu lon-
dyńskiego, a mieszkającemi tuż blisko mnie, i polecono mi 
także bardzo zręcznie, abym się starał o pozyskanie wzglę-
dów tych wćale przystojnych i uprzejmych córek górzystej 
Kaledonii. Już zaczynałem czuć błogie wpływy anielskiej 
jakiejś i tajnej opieki, i poddałem się ślepo jej rozkazom. 
Zaprosiłem do tańca nowe nic znajome, ładne Szkotki, któ-
rych wesołości wrodzonej, umysłu bujnego, stępić nie zdoła-

PODRÓŹE Dra T., T. II . 5 
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ły ciasne wyobrażenia ceremonialności angielskiej. Znalazłem 
się z niemi zupełnie jak w znanym mi żywiole. WalterScot 
był naszym pojednawczym węzłem łączącym nasze umysły. 

Nastąpił koncert. Paganini nasz wykonał karnawał we-
necki z waryacyami, z daleko większą dokładnością, niż się 
z ocenienia skromnego własnego talentu spodziewać było 
można. Wiele lat później słyszałem tęż samą muzykę wyko-
naną przez wyższego narodowego artystę, pana A. Kątskiego. 
Ćwiczony na wzorach klassyków od maleńkiego dziecka, 
umiał młody ten wirtuoz dopiąć wyższego stopnia wydosko-
nalenia oit naszego Paganiniego, twórcy własnego swego ta-
lentu. Ale czy sprawił większe wrażenie na swych słucha-
czach? tego nie wiem. Paganini grał dla Anglików nieznają-
cyeh muzyki; pan Kątski dla Francuzów, umiejących ją oce-
nić doskonale. Wszystko jest względnein na tym świecie: ta-
lent, szczęście, śmierć nawet jest względną. 

Zaproszono do bufetu dla orzeźwienia się: cały pokój 
obszerny przeznaczony był na bufet. Jeden bok jego zajmo-
wał stół obsadzony bulionami żółwiemi, rostbifami, nieskoń-
czoną liczbą pasztetów z wszystkiemi mięsami i owocami, 
ptakami pieczonemi, od szwedzkiego głuszca aż do afry-
kańskich kwiczołów, szynkami z niedźwiedzia i dzika, ryba-
mi od czeczugi, mieszkańca Wołgi, aż do węgorza z Sun na-
mu, skorupiakami od norwegskiego raka morskiego, aż do 
drobnych aromatycznych jestestw zwianych z szczytów gór 
Himalaja na gorące pola Bengalu, owocami od złotej poma-
rańczy ogrodów hespcryjskich, aż do soczystych winogron 
z Fontainbleau i słodkich daktylów Tafiletu! A całe to sma-
czne muzeum historyi naturalnej stało pod cieniem drzew 
pomarańczowych, kw iat i owoc razem noszących, drzew wi-
śniowych, których gałązki uginały się pod ciężarem dojrza-
łych wiśni (w miesiącu kwietniu, pod zimnem niebem An-
glii), pod cieniem kwitnących róż, kamelij, kaktusów, hor-
tensyj i georginij. 

_ A cukry! będęż opisywać pagody chińskie z karamelu, 
ruiny Persepolu z biszkoktów, świątynie Efezu z czekola-
dy, Alhambrę wzniesioną z makagigi, Kapitol z marcepanów, 
kościół św. Pawła wybudowany z kasztanów osmażanych, 
a pałac Elizejski z szarlotki ruskiej. 

Za stołem paliły się jak wulkany wazy ponczu francuz-
kiego, kurzyły wazy wina z korzeniami. 
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Pod jedną ścianą długi szereg baryłek dębowych z zło-
conemi obręczami i kruczkami, na dnie ich następujące na-
pisy: Oporto, Madeira, Xeres, Mallaga, Alicante, Cartage-
na, Frontignan, Lunel, Chabli, Bordeaux. Syrakuza, Przy-
lądek Dobrej Nadziei, Astrachan. 

Pod drugą ścianą stały uszykowane w plutony i batalio-
ny butelki różnego kształtu z napisami: Chat.eau Lafitte, 
Pontac, Chateau la Bose, Julien, Limoux, St. Perray, 
Chambertin, St. Georges, Ay, Epernay, Wolksheim, Mar-
kę brunner, Nierensteiner, Hochheimer,Johannisbergen To-
kaj nawet wysłał tu pół plutona. 

Oryginalny naród angielski! uczy się heraldyki plecami, 
a historyi naturalnej, architektury i geografii, żołądkiem. 
Któżby nie uczęszczał chętnie do takiej szkoły? Czemuż to 
u nas nie zaprowadzą tego systematu' pedagogicznego, dla 
wzbudzenia pilności w uczniach? i dla zwabienia uczonvch 
do biblioteki publicznej, dotychczas jak grób samotnej? 

Przybytek właśnie opisany służył tylko dla mężczyzn. 
Damy miały osobny, gdzie nie brakło także wina, jak mo-
żna było wnioskować z śmiejących się oczków i rumianych 
nosków niektórych córek Albionu. 

Anglicy, zawsze praktyczni, wcześnie uznali, że obowiąz-
ki grzeczności, względy dla dam, uwłaczają prawom żołądka 
i nie pozwalają rozwinąć się apetytowi w sposób conforla-
ble, to jest wygodny. _ Dlatego następuje przedział w chwi-
lach Bachusowi poświęconych. 

W ogólności Anglicy, nawet i młodzi, na balu, w li-
cznem towarzystwie, bawią się w sposób bardzo poważny. 
1 rzyjęte wyobrażenia o przyzw oitości służą im wygodnie na 
pokrycie braku wszechstronnego rozwinięcia umysłowego, 
braku żywości wrodzonej,i w swem oddziaływaniu pozba-
wiają innych, szczęśliwszenii usposobieniami uposażonych, 
naturalności i tej nadobnej lekkości w manierach, którą wtak 
wysokim stopniu posiadali Francuzi, niegdyś mistrze nasi, 
w dobrym tonie. J 

Angielki żywsze, staranniej wychowane i z literaturą ca-
łego świata tak dobrze obeznane, głośno ganiły swych braci 
za ich sztywność. 

Bawili się tedy bardzo poważnie, ale zajadali i pili bardzo 
walecznie. Jakżeż im zazdrościłem owego szczerego apetytu! 
najpiękniejsze świata utwory znikały w ich żołądkach jak 
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w bezdennej jakiej otchłani: patrzałem się pomimowolnie 
w ziemię, ciekawy, czy nie znajdę jakiej kommumkacyi z tą 

°tChIoTdąBlunderdale, dbały o przywileje swego wysokiego 
stanu, nie dał sobie wydrzeć pierwszeństwa w świątyni Ba-
chusa. Odgłos jego arystokratycznego śmiechu rozlegał się 
no sali radośnie i elektryzował uszczęśliwionego amplutryona. 
„Oh' jak nasz lord bawi się wesoło mówił zacierając ręce." 
„Tak jak edyby był w swej tawernie" pomyślałem sobie. 

W idelce przestały brzęczeć, lecz kieliszki nie przestawały. 
Odezwały sic harfy, co znaczyło: wkładaj rękawiczki rezer-
wowe. Drugi akt balu rozpoczyna się, już me na kobiercu, 
lecz w większej sali na woskowanej podłodze, dla walca 
1 ^ W ę d z o n o go »czemsciś z Bethowenau odegranem 
przez pana Lindley, Anglika, na baseth. Sędziwy starzec, 
z nadzwyczajnie przyjemną, wymowną, muzykalną fizyo-
g n o m i ą , z włosem białym jak gołąbek grał z trudnem do 
uwierzenia czuciem, nawet z siłą i biegłością. Byłto najlep-
szy czellista swego czasu, jeden z małej liczby Anglików, 
znających prawdziwą muzykę. Zachwycił nas wszystkich, 
i radość z sprawionego wrażenia jaśniała, jak uśmiech dzie-
cięcia, na miłej jego twarzy. 

__ „To musi być wyborny człowiek, ten pan Lindley,« 
rzeknę do panny Augusty, „kiedy w tym podeszłym wieku 
tak pogodne zachował czoło. , 

— „Tak jest w istocie,« odpowiedziała, »i tem więcej 
do zadziwienia, że nie dawno temu popadł nieszczęściu cał-
kowitej straty majątku. Lecz, pomimo ubóstwa swego, bar-
dzo jest godnym szacunku i poważanym." 

_ „Pomimo ubóstwa swego jest godnym szacunku? Miss 
Augusto! i pani także...« rzekłem z ściśmonein sercem. 

_ „ D o k o ń c z pan: nie jesteś lepszą jak wszyscy Anglicy" 
odpowiedziała, śledząc w mej twarzy skutków swych słów. 
„Nie, nie! wy korzeń pan z myśli zaraz w tej chwili to podej-
rzenie. Ja niedzielę wszystkich przesądów mego kraju, i dla-
tego stać się mogę ich ofiarą. Ale inną razą o tem, wszakzez 
nie ostatni raz pana widzimy?« 

— „Istotnie, pani, uszczęśliwiony byłbym, gdyby mi ro-
dzice pani pozwolili uczęszczać do domu ze wszech miar tak 
godnego i przyjemnego.« 
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— »0! to pan wcale jeszcze nie zna przywilejów naszych. 
My mamy prawo zapraszać naszych gości, a papa i mama nie 
potrzebują ratyfikować naszych zaprosili." 

Tak jest istotnie. Przywileje panien Anglii przechodzą 
przywileje jej mężatek, które bez pozwolenia męża nie śmie-
ją zaprosić nikogo do domu. Dziwna to rzecz te wolności 
panien angielskich! świadczą one o ich moralności, o rzad-
kich w tym kraju nadużyciach gościnności. Co kraj to 
obyczaj, niesie nasze przysłowie. Gdyby we Francyi, gdzie 
mama i guwernantki pilnują młodych panien jak źrenicy 
w oku, angielska wolność została zaprowadzoną, wówczas 
pewien jestem, że Maire stałby się dla zawarcia małżeństwa 
niepotrzebnym gratem, a zamiast jednego kowala z Gret.na 
Green, który w Anglii trzem królestwom wystarczy, każda 
francuzka gmina musiałaby ich trzech posiadać! Alepodobno-
by się i bez tych obeszło! 

Nigdzie mniej niema skandalów jak w Anglii, choć ich 
także nigdzie dzienniki tak niegodnie nie rozgłaszają, jak 
w tym kraju. Dziennikarze angielscy poświęcają wszystkie 
względy honoru i uczciwości nikczemnej chęci rozpowszech-
nienia swego pisma podsycaniem i żywieniem złych instyn-
któw gminu. Lecz nie wpadajmy teraz jeszcze na trop dzien-
nikarstwa, zawiódłby nas za daieko, a tu bal się kończy, go-
ście się usuwają, panny G...., jako przyjaciółki domu, zosta-
ją dłużej, i ja z niemi, gdyż mi ofiarowały grzecznie miej-
sce w powrozie. 

Przy ulubionym kominku angielskim, owym domowym 
fire side, o którym każdy Anglik mówi z taką czułością, jak 
iny o naszej rodzinnej zagrodzie, dla niego bowiem ciasny 
dom jest tein ogniskiem tkliwych uczuć, którem dla nas jest 
kraj cały; przy kominku, mówię, zaczęła się w małem kole 
przyjaciół domowychjedna z tych rozmów, nazwanych tu: 
»ehitchat«, z tych pogadanek, malujących najlepiej dobrą 
stronę charakteru angielskiego. Opowiadano sobie wrażenia 
wieczoru spędzonego z tą naiwną szczerością, jaka tworzy 
dobry i uczciwy grunt serca angielskiego. Nikogo tu nie ob-
mówiono, nikomu sławy nie wydarto, tu i owdzie pusty 
śmiech na wspomnienie, jak ten lub ów z przytomnych 
umizgał się do tej lub owej, jak upadł w tańcu lub głupstwo 
powiedział. Wyśmiany bronił się, lecz śmiał się sam z sie-
bie, i żadna mu gorycz w pamięci nie pozostała. 

5 
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W bufecie jeszcze rozlegały się głosy, ale rozmarzone, nie-
wyraźne. Nie była to rozmowa, ale monologi jednoczesne; 
jeden prawił samemu sobie kazanie, drugi przemawiał do 
publiczności za zniesieniem praw zbożowych, trzeci przema-
wiał za powiększeniem podatku dla ubogich, inny robił spe-
kulacye handlowe, innyjeszcze śpiewał. 

— H.John kow is My lord?« (Janie, jak się ma Mylord) 
spytała gospodyni. , , . 

' „Mylord jest już skończony (to znaczy pijany), śpiewa: 
„„nie pójdę do domu przed porankiem"« i pada pod stół," 
o d p o w iedział służycy z taką samą obojętnie poważną miną, 
jak gdyby był powiedział: „Mylord jest zdrów, kazał się kła-
niać i przyjedzie jutro.« 

— „Dać mu poduszkę pod głowę,« kazała pani domu. 
Nikomu nie przyszło na myśl śmiać się z odpowiedzi służą-
cego lub przygody lorda, byłoby to nieprzyzwoitością. 

Przez czas niejaki miałem szczęście być przedmiotem za-
jęcia się małego naszego koła. Okazywano mi szlachetne 
współczucie, lecz nie obrażano tem politowaniem, nie durzo-
no temi szarlatańskiemi protekeyami, których na nieszczęście 
teraz dopiero oceniliśmy ogólnie wartość. 

Pożegnałem się, proszony, abym uczęszczał do domu. Rę-
ki się nie całuje damom w Anglii, chyba en tres petit eom-
mite, podaje się rękę damom i ściska się ją, lecz nie aż do 
złamania kości. 

Odprowadzając me sąsiadki szkockie, naśiniałem się ser-
decznie z ich trafnych spostrzeżeń o dziwności etykiety an-
g i e l s k i e j . Proszono" mnie, abym bywał w domu każdej wolnej 
chwili, jako dobry sąsiad. 

Nie miałżem być zadowolonym z tej pierwszej w ycieczki 
-W świat angielski? Zdobyłem w niej liczne punkta oparcia 
dla sądu mego o charakterze tego wielkiego, a jeszcze, dla 
mnóstwa sprzeczności zachodzących na powierzchni jego, nie 
dość poznanego, cenionego narodu. Zdobyłem także punkt 
oparcia dla tych uczuć, które się od wyjazdu mego z Królew-
ca błąkały rozstrzelone bez celu i życia, żywiąc się jedynie 
wspomnieniami dni ubiegłych. 

Serce młodego człowieka pragnie żyć wszystkiemi swe-
mi niewyczerpalnemi siłami; straszne i uroczyste widowiska 
natury nie napełnią go nigdy tyle, żeby w niem nie pozosta-
ło miejsce, szczelina jakaś próżna, dla swego ideału, dla ko-
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biety, która posiada" wszystkie kochania godne cnoty, lub 
którą niemi obdarza w swej płodnej wyobraźni. Silne jest 
serce młodzieńca, i najokropniejsze nawet niebezpieczeństwo 
nie zdoła go strwożyć tyle, żeby w chwili oczekiwania śmier-
ci nie pragnął umrzeć w oczach swego ideału. Na sobie do-
świadczyłem tej prawdy. Zycie me byłoby tylko mdłym le-
targiem, automatyczną isfnością, gdyby go przenikający abło-
gi wpływ anioła w postaci ludzkiej, nie był wydarł z nico-
ści i me ogarnął tą świętą poezyą, która jest kolebką szla-
chetności i cnoty. Jest wiek, a wiek ten trwa długo w nie-
których uprzywilejowanych sercach, jest wiek poezyi w któ-
cym uczucie miłości pała najgorętszym płomieniem, a wol-
nem jest zupełnie, czystem od wszelkiej żądzy posiadania, 
tiiada ci młodzieńcze, jeżeli z tego nie skorzystasz wieku, dla 
dania całemu twemu życiu wartości i rzetelności; tak, rzetel-
ności, tej miernej na pozór cnoty, bez której największa od-
waga nie jest bohaterstwem, honor nie jest zaszczytem, naj-
piękniejszy talent nie jest darem boskim, dla dobra ludzi słu-
żącym, wytrwałość nie jest stałością charakteru, a pozór nie 
jest prawdą. 

Miłość uzacnia i uszlachetnia, ale nie miłość kształtów 
samych i ciała, lecz tego, co przez kształt i ciało myślą świe-
ci i duchem przegląda; miłość będąca zidealizowaniem lubości, 
przeniesieniem roskoszy z ciała do ducha, będąca sympatya 
dusz przez ciało. 

Miłość też pierwszą jest nauczycielką piękna. Ona pier-
wszy raz doprowadza do wiedzy prawdziwą piękna istotę, 
która jest harmonią treści i formy, ciała i ducha. 

A cóż jest piękniejszego nad dziewicę w pełni wdzięków? 
Kiectj z nich patrzą zdobne przymioty duszy: łagodność za-
wieszona na ustach, a niewinność i rozsądek poświetla w ja-
s n y m blasku oka; kiedy uroku, co się po tych pięknościach 
omicza i kształtu rozlewa, kiedy tej spokojnej harmonii du-
szy ciała, żaden gest swawolny, żadne spojrzenie namię-
tne, żadna płochość nie psuje. 

I te wszystkie przymioty znalazłem połączone w jednej 
osobie! w tobie córko Albionu, w której zubóstwiłem pię-
Kną duszę w pięknem ciele. Wiele lat od chwili poznania 
ciebie upłynęło, wiele listków spadło z pełnego kwiatu 
serca mego pod zimnym powiewem rzeczywistości, wiele 
i usctiło pod żarem trawiącej tęsknoty; lecz to co pozostało 
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i co już wytrwa w swej postaci aż do ostatniej chwili bu-
rzą miotanego życia, to dziś jeszcze uwielbia w tobie ideał 
kobiety, ideał, nie stworzony łaknieniem serca, wyobraźnią 
podsyconą przez pożądliwość, nie! lecz ideał ducha zamiło-
wany duchem, ideał, nie mający nic wspólnego z żadną 
ziemską namiętnością, nieuwłaczający żadnym ziemskim 
stosunkom, nie szkodzący żadnemu przywiązaniu. Czemuż 
jeden ideał wystarczyć nie może dla burzą skołatanego, 
z miejsca do miejsca przerzucanego, a stałego w swych 
platonicznych potrzebach człowieka?! 
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U C Z E N I A N G L I I . ICH U B I E G A N I E S I Ę ZA F A C H O W O Ś C I Ą . — P O -
R Ó W N A N I E ICH Z U C Z O N E M l N I E M I E C K I E M U — C P A M I Ę T A J S I Ę 
BEZCZYNNOŚCI . — W E J Ś C I E W S T O S U N K I L I T E R A C K I E Z CZASO-
P I S M E M L E X A R S K I E M . — P R Z Y P A D K O W E Z A P O Z N A N I E S I Ę Z MIS-

SYONARZEM A N G I E L S K I M I U S Ł U G I O D D A N E MI P R Z E Z N I E G O . 
ŚMIERĆ J E G O . — P A N W A K L E Y . S T O S U N K I Z NIM L I T E R A C K I E , 
Z E R W A N I E I C H . — O G Ó L N Y RYS STANU U M Y S Ł O W E G O , S Z C Z E G Ó L -
NIEJ P O D W Z G L Ę D E M t l K S Z T A Ł C E N l A F I L O Z O F I C Z N E G O A N G L I -

K Ó W . — P R A W O D A W C A I C H F I L O Z O F I I , L O C K E . 

Kilka dni minęło;—lata 1o dla młodego, ciekawego, czuj-
nego wędrowca. Zapraszają umie na wieczór literacko-
tancujący do państwa G... 

Czyż potrzebuję nadmieniać, że na wieczorze u nich 
znajdowała się rodzina Lee....? Na nim miałem sposobność 
zaznajomić się z kilkoma uczonymi Anglii, znanemi od ca-
łego świata. Podziwiałem w nich grunlowność fachową 
(professyonalną, jak tu mówią); lecz zarazem spostrzegłem 
w ich myślach ubieganie się za tą fachowością z widocz-
nem wyłączeniem, odpychaniem nawet tego wszystkiego, 
co nie wchodziło w poczet nauk lub myśli, bezpośredni , 
związek mających z przedmiotem badań lub zawodu, któ-
remu się poświęcili. U niektórych specyalriość ta dochodzi 
aż do jednostronności; i tak stać się musiało koniecznie u 
ludzi zapominających, że wszystkie nauki i sztuki tajemnym 
pomiędzy sobą połąezone są węzłem, i że nawzajem się 
doskonalą i uszlachetniają. Mówił o tem Cycero na sto lat 
blisko przed Chrystusem, lecz Cycero nie jest bohaterem 
Ang]ikóvy, zarzucają mu brak słoicyzmu, godności i odwa-
gi, temuż samemu Cyceronowi, którego Rzym nazwał oj-
cem ojczyzny: Roma pałrem patriae Ciceronem libera di-
x erit. 

Ciasno pojmują Anglicy głębokość nauk, i wyjawiają 
to najoczyw iściej względem wielostronnie usposobionych 
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lub usposabiających się ludzi. Łatwo się na tern spostrze-
że cudzoziemiec i najczęściej pyta przyczyn tego ciekawe-
go, czasem niewygodnego mu zjawiska. 

Wstręt Anglików do wszelkiego rodzaju wszechstron-
ności pochodzi z idei materyalnej, jaką sobie stworzyli o 
działalności i wartości władz umysłowych. Przyjmują punkt 
saturacji rozumu myślami, tak jak gdyby ten rozum był 
butelką lejdejską, która przesycona elektrycznością sama 
exploduje, lub też gąbką zdolną napawać się pewna tylko 
ilością wody, lub też tablicą z dziurkami, w która pewną 
tylko ilosc kołeczków wsadzić można. Tę elektryczność, wo-
dę lub kołeczki przedstawiają im myśli ludzkie, i ztąd po-
chodzi, ze wolą sobie napełniać rozum raczej do zawodu 
słuzącemi myślami, jak w dalekim stosunku z nim beda-
cemi. v 4 

Porównania tego pospolitego byłbym nie użył, gdyby 
inne wyszukańsze lepiej rzecz malowało. Przekonamy się 
później, do jakiego stopnia Anglicy materyalizuja pojęcia 

najrealniejszych, podpadających jedynie pod zmy-

. ,N!e nl.VŚlę wcale ganić w professorach angielskich dą-
żności praktycznej, i ubolewać nad tem, żem w nich nie 
znalazł tej barwy wszechstronności filozoficznej, którą prze-
siąkli Niemcy i z a którą wcale nie miałem powodu tę-
sknic. Nie widziałzem raz professora naszego chirurgii roz-
prawiającego nad chorym, którego miał operować, z no-
żem w ręku pół godziny o filozofii Szelinga, z powodu cię-
cia trojkątnego mającego .pozbawić narośla chorobliwego1? 
Wątpię, czy ta rozprawa bardzo uczona o filozofii natural-
nej przyłożyć się mogła w najmniejszej części do dobre-
go rezultatu operacyi; może też miała służyć choremu za 
pewien rodzaj chloroformu, odurzyć go i uśpić. 

Nie widziałżem raz (mówię jeszcze o Niemcach i filo-
zofach, lecz już nie o professorach), nie widziałżem raz 
pewnego żandarma pruskiego, który dowodził swemu wię-
źniowi, doktorowi filozofii D., na zasadzie filozofii Hegla, 
ze ulać na słowo honoru więźniowi, byłoby nie być żan-
darmem pruskim, lecz istną kontradykcyą siebie samego? 

iak, me ganię praktyczności Anglików, wybaczam im 
nawet suchość praktyczną; lecz żałuję, że się niepotrzebnie 
trwożą swemi za bardzo skromnemi wyobrażeniami o nie-
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dostateczności rozumu ludzkiego, i przez to wyzuwają z wszel-
kich sposobów okraszenia i najsuchszej nauki, bez ujmo-
wania jej głębokości. Wszakżeż i owocowy ogród, tak po-
żyteczny, można zrobić miłym oku i ozdobnym bez szko-
dzenia drzewom i psucia miejsca. Tego nie pojmują An-
glicy, i dumni są z tego, że ich nazywają matter of fact 
men, to jest ludźmi nie spuszczającemi ani na chwilę celu 
materyalnego z oka swego. 

Czas schodził mi przyjemnie w owym Londynie, któ-
ry mnie przy wstępie tak przestraszył. Dzięki wpływo-
wi tajemnemu, ukrytemu, jedne zaprosiny goniły drugie: 
bale, koncerta, wieczory i obiady następowały szybko po 
sobie. Zrobiłem wiele znajomości. Część ich uprzejmie 
wyjawiała mi chęć pozostawania w stosunkach przyjaciel-
skich ze mną; o szczerości wątpić nie mogłem, znałem 
już Anglików jako ludzi nie poniewierających owych oświad-
czeń. 

Lecz nadszedł czas, w którym koniecznie trzeba było 
upamiętać się i przypomnieć sobie, żem nie przybył do 
Anglii ani z mej woli, ani dla mej przyjemności, że mnie 
los nie zarzucił tak daleko od mego kraju na zrywanie 
kwiatów. „Teraz nie jesteś już samotnym, rzeknę razu 
pewnego sam do siebie, egzaminując mą kieszeń; obezna-
łeś się z miejscowością i zwyczajami, masz zacnych zna-
jomych, dobrych przyjaciół, masz nawet to, czegoś od da-
wna szukał: inasz ideał, ideał w jednej osobie, a nie składko-
wy w trzech osobach, na jakim dotychczas w niedosta-
teczności szczęścia twego musiałeś przestawać; już nic ci 
nie brakuje do szczęścia życia, prócz sposobów do życia. 
pość ważna i na uwagę zasługująca kwestya, której je-
źli nie zdołasz dobrze rozwiązać, znajomi twoi cię nie po-
znają, przyjaciele stronić będą, a ideał? klóraż kobieta 
chciałaby być ideałem człowieka, nie umiejącego mająt-
kiem. urzędem lub pracą utrzymać się na wysokości jej 
stanu? Mnie tylko pozostała praca, jako jedyny środek za-
bezpieczenia sobie bytu; lecz to mnie nie trwożyło: tylo-
letuiem doświadczeniem nauczony, wiedziałem, że niczem 
dla mnie było pracować dwadzieścia trzy godzin, dla za-
pewnienia sobie swobody i przyjemności w dwudziestej 
czwartej, i w tej jednej godzinie czułem w sobie tyle ży-
cia, tyle szczęścia, roskoszy i dumy, że mi nawet nie 
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przyszło na myśl zazdrościć owym uprzywilejowanym sy-
nom ziemi, dla których życic jest tylko jedną zabawą, 
jednem zabiciem czasu. 

Myśl wejścia w stosunki literackie z czasopismem le-
karskiern: nThe british Lancet", urzeczywistniłem otyłe, 
żem codziennie poświęcał kilka godzin czasu na spisa-
nie kilku rozprawek chirurgicznych w języku angielskim: 
pracy dla mnie zupełnie nowej, pomimo bowiem najsil-
niejszych starań, trudno jest dogodzić stylem publiczno-
ści angielskiej, zanadto zaniedbującej go w toku mowy 
potocznej, lecz bardzo wymagającej w drukowanej. Przy-
padek czy też zrządzenie Boskie obdarzyło mnie pomo-
cnikiem w osobie missyonarza angielskiego. 

W jednej z mych samotnych ukochanych wycieczek do 
niemego mego przyjaciela, do góry pierwiosnka, spostrze-
głem, przechodząc przez park Regenta, missyonarza każą-
cego na golem polu słowa Boże zgromadzonemu ludowi. 
Przybliżyłem się do gruppy i pozostałem tak długo, jak 
trwało kazanie. Kaznodzieja był młodym człowiekiem; 
czarny frak jego, dość wytarty choć czysty, świadczył 
o ubóstwie, czoło i oczy nie połyskały geniuszem; lecz 
w tej twarzy bladej, wychudłej, było wiele uczciwości, 
wiary, a nawet w niektórych chwilach natchnienia. Ce-
lem wszystkich mów jego było, wykazać w prostych, lu-
dowi przystępnych słowach, żywioły szczęścia, życia i zba-
wienia zawarte w piśmie świętem; za to mu towarzystwo 
kaznodziei polowych (Societij for field preęching) dawa-
ło złp. 20 na tydzień i mieszkanie, czyli raczej nocleg 
tylko w domu missyi. 

Przechadzki me odbywałem prawie co dzień o tejże" 
samej godzinie, tak, żem kilka razy napotkał missyona-
rza naszego przy pełnieniu owych obowiązków; każdą ra-
żą stawałem i słuchałem wykładu jego aż do końca, a 
potem niezmiennie szedłem dalej na mą górę. 

Wpadłem w oko missyonarzowi; rzadko w jego życiu 
zdarzyło mu się zwrócić uwagę jakiego gentlemana; jeżeli 
który się zbliżył do gruppy, to chyba na chwilę tylko, i szedł 
dalej uśmiechając się szydersko. Na twarzy mej nigdy nie 
spostrzegł szyderstwa, a przypisując uwagę mą li tylko 
pobożności (z wstydem wyznam, że się do niej mieszała 
także chęć korzystania z dobrej wymowy języka angielskie-
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go), śledził przyczyn mych smętnych samotnych przecha-
dzek, w jakiemś tłoczącem mnie nieszczęściu lub w jakiej 
zgryzocie sumienia; odważył się iść zdaleka za mną, i nie 
zatrzymał się aż u stóp góry pierwiosnka, tej samej, na której 
już raz miałem zajście z polieyantern. Wahał się czas nieja-
ki, lecz nareszcie wolno wszedł na szczyt pagórka, zbliżył się 
do mnie i kłaniając się pokornie i bojaźliwie nawet, rzekł 
do mnie: »Niech mi pan raczy wybaczyć, proszę jak najuni-
żeniej, lecz miłość jedynie chrześciańska mną powoduje, 
a nie płocha ciekawość. Widuję pana często przysłuchujące-
go się tak nabożnie słabym mym kazaniom, przechodzącego 
się samotnie, pogrążonego w myślach* rozmawiającego 
z samym sobą. Musisz mieć jakieś głębokie zmartwienie, 
naw et zgryzotę, pragniesz może pojednać się z Bogiem, 
któregoś miał nieszczęście obrazić?« 

—»Brawo! mój kaznodziejo! miesiąc temu wzięto mnie 
na temże samem miejscu za waryatą, dziś biorą za bezbożni-
ka; widzę jasno, że awansuję w opinii publicznej. Nie, panie, 
uspokój się. Ja jestem tylko podróżnym, sentymentalnym 
podróżnym, na sposób waszego Sterna.« 

Missyonarz:—»Broń pana Bóg Wszechmogący od tego 
nieszczęścia; wszakżeż Stern był najgorszym bezbożnikiem, 
i teraz pokutuje w piekle za wszystko złe, co wyrządził 
mowami swemi i bezecnemi pismami." 

Ja:—»Masz tedy! polieya mianowała go waryatem, aby 
go uwięzić, teologia mianuje go bezbożnikiem, aby go po-
tępić w oczach potomności; a ja myślę, że był zdrowych 
zmysłów i dobrym człowiekiem, i że jedynie excentryczno-
ścią swych pomysłów ściągnął na siebie gniew jednej i dru-
giej potęgi.« 

Ztąd wszczęła się między nami długa rozmowa, w któ-
rej starałem się przekonać nowego znajomego, że ja mam 
słuszność, a on się myli. Z teologią przynajmniej rozumo-
wać można bez obawiania się skutków. Zamiast com miał 
towarzyszyć gościowi, on musiał pójść ze mną do pobliskie-
go llempstead na porter. Trzeba wiedzieć, że wszyscy mis-
syonarze angielscy lubią porter narodu swego, nawet w tych 
krajach, gdzie butelka kosztuje rubla. 

Za powrotem naszym do miasta zadeszczyło się; popro-
siłem nowego znajomego do siebie dla przeczekania deszczu, 
mieszkał bowiem aż za Temple-Bar, o dobre pół mili polskiej; 

P O D R Ó Ż E D r a T . , T . I I . 6 
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1 tu u siebie, widząc' go tyle usłużnym i skromnym, wpa-
dłem na myśl użycia teologii do wydoskonalenia chirurgii 
to jest do poprawienia stylu mych redakcyj. Missyonarz 
podjął się tej pracy z wielką gorliwością i ochotą. Przycho-
dził do mnie kilka razy na tydzień, kiedy mu ulewy nie po-
zwolały pełnić służby na ulicach i placach publicznych, i nic 
nigdy przyjąć nie chciał w nagrodę za swe ważne usługi. 
Czasem tylko, kiedy mnie widział w stosownein usposobie-
niu, wyciągnął biblię z swej kieszeni, padł na kolana, pro-
sząc Boga: aby mu dał siły przekonania mej duszy, zanadto 
zajętej światowością, o świętości wiecznego, do odrodzenia 
ludzkości przeznaczonego pisma, i przeczytał z uroczystością 
traktat jaki religijny. Wtenczas, spostrzegłszy na twarzy 
mej wzruszenie,—a jakżeż można było pozostać obojętnym 
na widok tej gorącej pobożności, o której szczerości zupełne 
miałem przekonanie?—wtenczas mówię był uszczęśliwionym 
w swej duszy, a radość serca świeciła w oczach jego, i ru-
mieńcem występowała na bladem obliczu. Wtenczas starał 
się spożytkować na korzyść mego odrodzenia wszelkie wzru-
szenie mego serca, i nieraz udało mu się oderwaną od ziemi 
duszę unieść w wyższe sfery, tam, gdzie nie masz przeświad-
czeń, ale gdzie jest wiara, wiara zupełna, bez myśli, bez po-
wątpiewania: tam, gdziebym był tak chętnie pozostał całe 
me życie, zkądbym był z własnej swej woli już nigdy nie chciał 
wracać na ten padół płaczu i zgryzot, na którym Bóg chciał 
abym się rodził, ja, syn jego z ducha, syn zieini z ciała, 
a ciążący niem tyle, choć jest słabe i wątłe. Spadałem, sto-
kroć nieszczęśliwszy po mym upadku, jak przed wzniesie-
niem. Lecz w mym głębokim smutku rozpływały się jak 
w bezdennych a czystych odmętach oceanu, wszystkie' inne 
ziemskie smutki, jak owe brudne rzeki do morza wpływa-
jące, i w samem nieszczęściu znajdowały ulgę, gdyż przy-
czyna jego była boską. A rzewne łzy, które twarz mą zle-
wały, były łzami niebieskiemi, gdyż ich nie wyciskała ani 
przemoc ludzka, ani własna zazdrość, ani ból ciała, ani nie-
szczęście sprowadzone winą bliźnich; były to łzy tęsknoty 
do lej wspólnej nam ojczyzny, jedynej jaką my posiadamy. 

Biedny Saunders (tak się nazywał mój missyonarz) 
odwiedzał mnie przez kilka miesięcy; lecz'nagle smutna 
w nim zaszła zmiana: nikł oczywiście, kaszlał, głos swój 
stracił i gorączkę miewał w wieczór. Były to suchoty galo-
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pujące, tak mordercze w Anglii.— »Panie Saunders,« mó-
wiłem mu, nzaprzestań pan kazać i wystawiać się na słoty; 
ten katar może zły wziąść obrót.« — »Ten katar," odpowie-
dział mi, »dawno już nie jest katarem, pan wiesz o tein i ja 
także. Szanować się byłoby mą powinnością, gdyby mi su-
miennie choć najmniejszy pozostawał promyk nadziei ra-
tunku. Ja wiem, gdzie idę, i Bogu dziękuję, że mnie tak 
miernemu ze wszech miar stworzeniu dozwoli umrzeć w je-
go bezpośredniej służbie, i dziękuję mu rzewnie, że innie 
natchnął myślą poświęcenia się jemu jeszcze wtenczas, kie-
dym był zdrów i silny, i nie mógł przewidzieć mego końca, 
tak, że przed sobą samym wolnym jestem od podejrzenia, 
jakobym spekulował na tę piękną śmierć dla zaskarbienia 
sobie nią jedynie łaski jego. Zresztą, proszę pana, nie mów-
my już nigdy o tem. Pan, jako lekarz, jesteś przekonanym, 
że nic mnie nie uratuje; ja zaś widząc mych współbraci 
umierających po największej części w kwiecie wieku na tęż 
samą chorobę, wiem doskonale co mnie czeka, i Bóg wie, 
jak jzewnie go proszę, żebym nie skalał reszty życia mego 
dumą z tego co mnie czeka." 

W kilka tygodni później Saunders zaprzestał przychodzić 
do mnie. Przewidywałem przyczynę i pobiegłem do missyi. 
Leżał biedny Missyonarz,w iniirmeryi z innym jeszcze kole-
gą także suchotnikiem. Śmierć bujała nad obydwoma, wa-
hając się na którego najprzód uderzyć. 

Nie wiedziałem, że można umierającemu tyle sprawić ra-
dości, ile ja sprawiłem Saunders :wi mym widokiem. 
»0 thouMndheartedcreaturel (o ty dobroduszne stworzenie! 
Anglicy nie używają zaimka drugiej osoby jak w chwilach 
najuroczystszych), nie zapomniałeś biednego missyonarza,inie 
lękałeś się być świadkiem śmierci chrześcianina. Bóg ci wyna-
grodzi, zostawiając ci jej obraz głęboko wyryty w pamięci." 
Umarł dopiero na trzeci dzień w mych oczach. Towarzyszy-
łem mu do grobu; prócz kilku missyonarzy, kilkunastu wy-
robników dawnych jego przyjaciół i po części krewnych, 
starych rodziców także wyrobników, których wspierał czę-
ścią swego szczupłego zarobku, nie było nikogo na pogrze-
bie jak dwóch członków towarzystwa biblijnego i ja. Jeden 
z tych panów odczytał nad grobem zamiast mowy pochwal-
nej suchy raport z działań Saundersa. Podczas 31 miesięcy 
spędzonych w służbie czynnej jako missyonarz, miał pod 
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gołem niebem przeszło 4,000 kazań, z których żadne nie 
trwało mniej jak pół godziny. Było czerń zerwać i żelazne 
płuca. 

Śmierć towarzysza mych prac, któremi przy wielkiem 
wprawdzie wysileniu, umiałem zarobić na swe utrzymanie; 
śmierć przyjaciela, który mię krzepił gorącą swą wiarą, 
była pierwszym bólem głęboko mnie rażącym w tem mie-
ście, w którem ich tyle i tak dotkliwych miałem doświad-
czyć. 

Redakcye me chirurgiczne miały szczęście podobać się 
panu Wal/dey magistrowi chirurgii, redaktorowi Lancety 
brytauskiej i członkowi parlamentu; ofiarował mi pięć fun-
tów szterlingów, to jest 200 złp. za arkusz druku rozpraw, 
dwa razy zaś tyle za arkusz druku rewizyj i krytyk, miano-
wicie krytyk operacyj wykonanych przez chirurgów zna-
komitych, których mi dał listę.—„Musisz pan sobie wyrobić 
wstęp do szpitali, udać że nie rozumiesz po angielsku, dla 
oddalenia od siebie wszelkiego podejrzenia, a dobrze patrzeć 
na palce tych dostojnych grzybów szczęścia, tych doktorów 
medycyny i chirurgii mianowanych przez uniwersytet ox-
fordzki, gdzie nawet sali anatomicznej nie ma; tych niesumien-
nych ludzi, którym się zdaje, że mają rozum dlatego, że zdo-
byli z łaski arystokratów tytuły, stopnic i ogromne dochody. 
Tych zniszczmy w opinii publiczności, wykażmy z głębo-
ką erudycyą, z nieskończonym dowcipem i bystrością, że 
są szarlatanami i fuszerami; nie żałujmy uszczypliwości, 
bądźmy nielitościwymi w obronie praw cierpiącej ludzkości, 
i nastawajmy na stan rzeczy, który królowi nawet nie po-
zwala wybrać sobie dobrego lekarza, dlatego, że nie chcąc 
nadwerężyć systematu Torysów, musi sobie wybrać najary-
stokratyczniejszego. Kiedyż to biedny nasz dom panujący 
będzie mógł mieć przynajmniej tak dobrych lekarzy, jak ma-
ją nasi ubodzy,« dodał z westchnieniem radykalny deputo-
wany, dając mi tem do poznania, że wierzy dziennikom 
opozycyjnym, utrzymującym z trudną do uwierzenia śmia-
łością, że Wilhelm IV. źle był leczonym w swej chorobie. 

—„Racz mi powiedzieć, kto jest autorem artykułów do-
tychczasowych o operacyach professora Dieffenbactihi zapy-
tałem pana Wal/dey. 

—„To własny synowiec professora, to doktór Ernest 
Dieffenbach, żyjący tu w Londynie, przybyły z Zurichu 
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z Szwajcaryi razem z innymi wychodźcami niemieckiemi,« 
odpowiedział pan redaktor. 

—„Kiedy tak, to ja nie mogę odbierać mu pracy, było-
by to złym czynem,« rzekłem. 

—„Niech pan nie myśli, że tem nadwerężasz swe sumie-
nie. Dr. Ernest Diejfenbach nie zna jeszcze swego stryja, 
i w ogólności nie doskonałe ma wyobrażenie o chirurgii; 
nigdy nawet dla słabości wzroku i słuchu nie może w tym 
zawodzie dostąpić wydoskonalenia. Artykuły chirurgiczne 
pisał z niechęcią, na me jedyne nalegania; spodziewałem się 
zaostrzyć ciekawość publiczności magicznym wpływem, jaki 
tu u nas wywiera samo nazwisko Dieffenback. Lecz wyzna-
ję, że się ta spekulacya nie udała. Dr. Dieffenback jest eru-
dytą niemieckim, uczniem professora Schoenlein, którego 
nazwisko sławnem się staje na cały świat. Użyjemy go do 
rozpowszechnienia jego sławy w Anglii, do obznajomienia 
świata lekarskiego z systemem własnego professora. Obaj 
na tem skorzystamy. Radzę panu zapoznać się z Dr. Diejfen-
bach; jestto człowiek wielostronnie uczony, bardzo miły 
w towarzystwie, pełen uczuć pałających i żywych pomysłów. 
Oto jest adres jego!« 

Stosunki me z prawodawcą angielskim były zawsze bar-
dzo przyjemne. W krótkim czasie miałem zyskać całe jego 
zaufanie. Powierzał mi najważniejsze prace, wyrobił miejsce 
lekarza przy foreign dispensary, przynoszące wiele zaszezy-

_tu i nadziei na przyszłość, lecz na chwilę pracę tylko, wy-
datki na dorożki i stratę czasu. Zapraszał na obiady, gdzie 
się zapoznałem z wszystkiemi prawie znakoinitszemi rady-
kałami. Różnią się ci panowie pod wieloma względami po-
między sobą; lecz jednę stronę mają wspólną: nie wierzą 
w doskonałość własnych doktryn, choć je ogłaszają w życiu 
publicznem całemi siłami swych płuc, i, zdawałoby się przy-
najmniej, serca. W życiu prywatnem żyją tak jak wszyscy 
inni synowie Anglii, nic odstępują od przesądów, przywy-
knień i zwyczajów rządzących Anglią. Brzydzą się motło-
chem, ścigają za fortuną, a pierwszy kieliszek przy każdym 
obiedzie piją za zdrowie królowej. 

Jednego dnia wyczytuję w dzienniku, źe pan Walhley 
został mianowany przez ministra Coronerem Londynu, to 
jest urzędnikiem odbywającym wizyę ludzi zabitych lub 
schodzących z świata nienaturalną śmiercią; że przyjął ten 

6 * 
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urząd zyskowny, a zatem że się wyrzekł krzesła swego 
w parlamencie, gdyż w Anglii nie można być razem urzę-
dnikiem ministeryalnym i deputowanym. Teraz dopiero po-
jąłem radykalnego doktora, któremu nie wiedząc o tem, po-
magałem meini artykułami krytycżnemi do stania się stra-
sznym dla swych przeciwników, do wymożenia koncessyj, 
do osiągnienia celu jego ambitnych życzeń. 

Podjąłem się tej mozolnej pracy, rozumiałem służyć 
światu i nauce, i wytrwałem w niebezpiecznym ślizkim za-
wodzie krytyka bezimiennego. Ale teraz przekonywam się, 
że szlachetne me pobudki spotrzebowano na dopięcie osobi-
stych widoków. 

Ja byłem tylko podrzędnem narzędziem w ręku intry-
ganta politycznego, a mój biedny Saunders unikający z ta-
ką troskliwością wszelkiego złego czynu, wszelkiej złej my-
śli, gdyby był wiedział, że krytykując operatorów, szarpali-
śmy jedynie torysów, żeśmy prześladowali ludzi za ich opi-
nie polityczne? 

Byłto drugi cios dla mego serca tem boleśniejszy, że po-
łączony z odczarowaniem, z tą poczynającą się śmiercią złu-
dzeń tak drogich młodości. 

Przyszedłszy do domu spaliłem z gniewem resztę krytyk, 
było ich przeszło arkusz druku. Na twoją to cześć czynię 
biedny ftlissyonarzu! któryś służył intrygantowi, mniemając 
że służysz przyjaźni i oświacie. Do p. Walkley już nie wra-
całem; on mnie także nie zapraszał, z czego byłem bardzo 
zadowolony, gdyż tem dał poznać, że pojmuje mój gniew 
i że go usprawiedliwia w wnętrzu swego sumienia. Razu 
jednego spotkaliśmy się przypadkiem; wyminąć się nie było 
można żadnym żywym sposobem. — „Doktorze,« rzecze do 
mnie p. Walkley, »wiem że pozostały jeszcze u pana obser-
wacye w szpitalu zebrane (tak nazwał tą razą krytyki pro-
fessorów torysowskich) racz mi je pan odesłać.« —' »Spali-
łem je w dzień nominacyi pańskiej na Coronera, z radości, 
że się panu tak dobrze powiodło skoczyć jednym susem z par-
lamentu aż do kruchty,« odpowiedziałem śmiejąc się dość 
serdecznie. 

Pan W.:—„Ali bah! umarli przynajmniej nie mówią, i to 
jest zysk dla mych uszów znękanych gadulstwem teorety-
ków. Ale wróćmy do naszych obserwacyj, wiem że ich było 
do trzech arkuszy. Chętnie panu wynagrodzę pracę pańską 
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choćbym z niej nie miał korzystać. Trzydzieści funtów jest 
na pańskie rozkazy.« 

Ja.\—»Nie mam do nich prawa, praca spalona, żadnego 
po niej śladu, i nie było jej ia tyle pieniędzy.« 

—Pan W.:—»Nie gardź pan pieniędzmi, zima się zbliża. 
Pan nie wiesz co to zima angielska, jak trudno ją przebyć. 
Zresztą nie bądź pan lepszym Anglikiem niż my sami. Nigdy 
Anglik nie zdradzi swego kraju; — lecz dla zdobycia 2000 
funtów szterlingów rocznego dochodu, wielu jest gotowych 
poiniarkować się w swym zapale politycznyin.« 

—„Szczególnie ci, co się od dziesięciu lat umyślnie zapalali, 
dla przedstawienia światu tego pociesząjącego fenomenu 
zgaśnięcia w kruchcie; nieprawdaż? panie Coronerze!« 

—„Jesteś pan nieubłaganym widzę,«—odrzecze mi pan 
Walkley, »za parę lat inaczej będziesz sądził o rzeczy." A po-
wiedziawszy to kazał zaciąć konie i zostawił mnie na ulicy 
ze smutkiem na czole i gniewem w sercu. 

My tu w oddaleniu zwykliśmy uważać angielskich pra-
wodawców za owych nieugiętych Spartańczyków, zawsze 
gotowych do wyrzeczenia się siebie samego dla szczęścia 
ogółu. Zdarzają się tacy dość często, ale tak znów nie jest 
bez wyjątku; — i w Anglii wodę gotują, światłem świecą 
i pieniędzmi kupują,— i w Anglii znajdziesz pomiędzy pra-
wodawcami ludzi oddających się w życiu prywatnein pano-
waniu najdrobniejszych namiętności, w życiu zaś publicznem 
używających zawodu politycznego jako hebel i stopień do 
własnego osobistego szczęścia. Znajdzie takich w parlamen-
cie angielskim, mianowicie w tych odcieniach politycznych, 
których pewnemijasnemi definicyami jeszcze określić nie mo-
żna. Tacy należą-naturalnie zawsze do systematycznej opo-
zycyi, korzystać umieją doskonale z każdego ambarasu mi-
nistrów i w mętnej wodzie lubią ryby łowić. Nie raz im się 
uda piękny na całe życie wystarczyć mogący połów zrobić, 
częściej jednakże sami w ową mętną wpadają wodę, zkąd 
ich nie łatwo wydobyć. Ale daleko jeszcze ztąd do oczywi-
stej zdrady kraju. Żaden jeszcze Anglik,.prosty człowiek, czy 
też nawet magnat, nie opuścił ojczyzny swej lub sprawy 
w chwili niebezpieczeństwa. 

Mnóstwo zachodzi pozornych sprzętzności w tym tru-
dnym do pojęcia charakterze angielskim, w tem życiu wie-
lostronnem a lak czynnem tego wielkiego narodu. Najprzód 
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nas zastanowi owa budowa polityczna Anglii sztuczniej skom-
plikowana jak ów zegar Strasburgski, ajednak tak silna i ży-
wotna, że nawet w najgorszych czasach z jej kół i karbów 
nie zdołała się wywinąć, ani jedna piędź ziemi zagarnięta 
w czasach lepszych przemocą i nieprawnie. Potem musiemy 
podziwiać ową potężną politykę, która od dwóch wieków 
idąc nieubłaganie i niezmiennie swym systematem i torem 
podbija ciągle, mieczem czy łokciem, najodleglejsze ludy dla 
wpojenia im własnych wyobrażeń o prawach człowieka i po-
winnościach względem Boga. Nakoniec niesposób nie uznać 
owego zamiłowania się Anglików we wszystkich szczytnych 
pojęciach o filantropii i religii, ich przedsiębierczości, stałości, 
wytrwałości z jaką wprowadzają w życie (i to na największą 
skalę, nie szczędząc żadnych prac i ofiar) idee, zaszczyt 
i szczęście przynoszące całej ludzkości. 

A jednak wszystkie te wielkie wyniki szlachetnych po-
budek lub też przynajmniej głębokiego rozumu, istnieją 
obok najniesprawiedliwszych czynów, oburzenie wzbudza-
jących przeciw Anglikom. Anglicy miliony wydają na roz-
powszechnienie biblii i traktatów religijnych; niemi robą 
sobie w imieniu Boga i wiary stosuneczki z najodleglejszemi 
krajami; niemi wkraczają w tajemnice polityczne każdego na 
pozór im najobojętniejszego ludu, a nareszcie za bibliami za 
owem słowem Bożem ciągną jeźli nie wojska w szkarłatnych 
mundurach, przynajmniej wozy kotonnad angielskich, porter 
Londyński, brzytwy i pałasze z Liverpool, broń palna 
z Birmingham, armaty z Scheffield i ammunicya z Toweru. 

Wiele też jakoś na pozór przynajmniej obłudy w owych 
staraniach o rozkrzewienie chrystyanizinu. W jednem miej-
scu każdy żyd na chrześcianina przemycony kosztuje ich ze 
12,000 złp., a w miastach wschodnio-indyjskich załogi an-
gielskie występują przed Brahminami, i zaszczyty wojskowe 
przy odgłosie armat i powiewaniu sztandarów oddają,—ko-
mu? drewnianym bożyszczom wyobrażającym Brahmę, Shi-
we i Wisznu. 

Katolikom w Anglii nie wolno zwoływać swych wier-
nych do kościoła! 

Ale kontrabandę wprowadzać wolno do sprzymierzonych 
krajów, nawet zbrojną ręką w potrzebie. Za kradzież wie-
szano jeszcze przed kilkunastu laty, ale żonę wolno mężowi 
sprzedać na targowisku bydlęcem. Do domu angielskiego 
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żadnej władzy administracyjnej i sądowej wkraczać niewolno; 
ale ludzi chwytać można na ulicy i gwałtem zmuszać ich do 
służby wojskowej. Obok najpiękniejszych dowodów su-
mienności i rozumu, trudne do pojęcia nadużycia i najśmie-
szniejsze przesądy. Głęboko pojęta godność ludzka, a przy-
tem wzgarda tylko, najbezwzględniejsza wzgarda dla naro-
dów, dotrzymać nie zdołąjących kroku Anglikowi w ubiega-
niu się za złotem. 

Oto sprzeczności w oczy bijące,—oto zagadki w charakte-
rze i sposobie myślenia Anglików. Im więcej się nad niemi za-
stanawiałem, im ściślej wchodziłem w życie praktyczne, im 
-ważniej zgłębiałem przyczyny i ducha działań indywiduów (a ża-
dne słowo, żadengiesti kroki Anglików nie były dla mnie bez 
znaczenia), im więcej mówię zastanawiałem się nad tym na-
rodem, tem goręcej pragnąłem znaleść klucz do zagadki —• 
przypuścić bowiem nie mogłem ani na chwilę, żeby naród 
tak jednolity jak angielski, i tak silnej wszystkie inne prze-
trawiającej narodowości, nie miał mieć pewnego prawidła, 
do którego jak do wspólnego mianownika przyprowadzićby 
można wszystkie, choć tak różnorodne, na pozór zapewni e 
tylko sprzeczne, a bardzo liczne obawy życia. 

»Jest cóś wyraźnie spirytualnego w tym materyalizmie 
angielskim, i cóś bardzo materyalnego w ich spirytualizmie« 
rzekłem do siebie razu pewnego, zobaczymy czy w ich filo-
zofii nie znajdziemy źródła najtajniejszych pobudek tego 
narodu, jego wielkości materyalnej, a względnej niższości 
duchowej. 

Zobaczmy, jaki był wynik mych prac i starań, może nie 
jednego naprowadzi na drogę prawdy w osądzeniu narodu 
tak imponującego, a wszystkich ludzi postępu tak interesu-
jącego, jak angielski. 

Filozofia powinna być głosem najgłówniejszej potrzeby 
intellektualnej każdego wieku. W życiu narodowem nastę-
puje epoka, w której ludzie uczuwają głęboko potrzebę io-
lerancyi, w której zapragną dla swych myśli wspólnego or-
ganu. Każda prawdziwa potrzeba ogólnie i głęboko uczuta 
znajdzie swego apostoła. Nim był dla Anglii dwa wieki te-
mu Jan Lochę. Wychowany w uniwersytecie oxfordzkim, 
otrzymał w kolegium Chrystusa, stanowiącem część tej 
wszechnicy, posadę sine cura, która mu dozwoliła oddać 
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się naukom. Nauczył się sztuki lekarskiej, lecz jej wyko-
nywać nic chciał. Zaprzyjaźnił się z Ashleyem Cooper, pó-
źniejszym hrabią Shaftesbury, i zatrudniał się wychowaniem 
syna jego. Hrabia, mianowany ministrem, powierzył mu 
ułożenie konstytucyi Karoliny, i dał mu znakomity urząd. 
Lecz minister popadł w niełaskę, a protegowany poszedł 
do Irlandyi dzielić z nim wygnanie, za co został zaocznie 
skazany na utratę swych urzędów i dostojności. W Irlan-
dyi oddał się zgłębianiu filozofii i wrócił do Anglii razem 
z księciem Oranii. Mianowano go głównym komissarzem 
handlu i kolonij: do miejsca tego przywiązane były znacz-
ne bardzo dochody; lecz złożył tę dostojność po pięciu la-
tach dla słabości zdrowia, i pomimo silnych nalegań kró-
la, nie chciał zatrzymać dochodów urzędu, którego sprawo-
wać nie był w stanie. 

Loclrego uważano już za życia przedewszystkiem jako 
apostoła wolności politycznej i praktycznej; dziś jest wię-
cej znanym jako filozof, jako stwórca metafizyki nowocze-
snej. W swym sławnym traktacie o umie ludzkim, przed-
siębierze poszukiwać początek, wartość naszych wiadomo-
ści, nie przypuszcza żadnych wrodzonych idei, żadnej intui-
cji, uważa duszę człowieka w chwili urodzenia jako czyste 
pole, tłómaczy wszystkie nasze pomysły jako nabyte do-
świadczeniem, zkąd dwoma wyradzają się kanałami: sensa-
cją czyli pojmowaniem wrażeń, i reflexyą czyli zastano-
wieniem, i przyznaje tylko wartość wiadomościom z wymie-
nionych źródeł wypływającym. 

Filozofia ta znalazła namiętnych "zwolenników pomiędzy 
Anglikami: dziś jeszcze jest systemem ludzi umiejących so-
bie zdać rachunek z swych myśli, a przesiąka ogół podle-
gający panującym pojęciom filozoficznym. Piękność, śmia-
łość i prawość charakteru filozofa, wszystko się połączy-
ło dla nadania mu przewagi nad umysłem Anglików; — a 
wiara jego w nieśmiertelność duszy oślepiła ich tyle, że się 
nie poznali na materyalizmie jego doktryn. 

Prócz systemu nierządu, którego nazwa zawiera contra-
dictionem in adjecto, a rzecz tar dam confessionem culpae, 
każdy inny, oparty tylko choć na jakimkolwiekbądź ułam-
ku wiecznej prawdy, skojarzy umysły i wywoła wspólne 
działanie. System Loclrego, choć tak ułomny, umiał połą-
czyć wszystkich Anglików pod jeden sztandar w trudnej 
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przeprawie, sprowadzonej zmianą jednoczesną formy rzą-
du, dynastyi i wyznania. 

Pojmuję zachwycenie Anglików systematem Lockego, 
dlatego właśnie, że jest materyalnym i dość prostym dla 
ich pojęcia, wówczas nieokrzesanego. 

System Lockego, choć nie kompletny, choć za nadto hoł-
duje empiryzmowi, choć się za nadto skłania do materyali-
zmu i fatalizmu, nie narusza głównych zasad religii, to jest 
nieśmiertelności duszy, i dlatego w ystarczył Anglikom, wpro-
wadzonym nawet został do Holandyi przez Lecierka i Gra-
vesanda, do Francyi przez Voltaira (Lockego myśli o wy-
chowaniu dzieci zawierają zarodek nEmilm Jana Jak dba 
Rousseau) i upowszechnionym przez Condillaka. 

Leibnitz i Cousin zbijał później zasady Lockego. Filo-
zofia w Niemczech, zidealizowana przez Kanta, przybrała 
tę postać eteryczną, w jakiej ją oglądamy. 

Lecz temu się dziwię, że Anglia nie zrobiła żadnego 
postępu w wiadomościach metafizycznych od Lockego. Ma-
ła nader liczba przeszła do szkoły szkockiej, do szkoły 
Reid^a-, inni wytrwali w zasadach Lockego przejściem do 
Hełwetiusza, kilku odważyło rzucić się na nieznane mo-
rza filozofii Kanta, właśnie w chwili, kiedy ją Niemcy 
jeszcze przeszli. Lecz w zastosowaniu, filozofia Lockego 
była jeszcze systemem Anglików w czasie mego tam po-
bytu, i wszystko, co dodali ^do jego moralności, przesią-
kłe jest jego systematem. 

Przywiązaniu się bezwzględnemu Anglików do filozofii 
Lockego przypisać należy owe formy antyspirytualne, które 
filozofia angielska zachowała dotąd. W żadnym uniwersy-
tecie nie uczą innej filozofii, przynajmniej urzędowo. 
W Cambridge zaś tak wyłącznie i ślepo idą za Lockem, 
że się nawet nie radzą autorów zbijających lub uzupeł-
niających jego system. 

Filozofia, im jest więcej matcryalną, te'm łatwiej odbi-
ja się w życiu praktycznem narodów, tem łatwiej prze-
siąknie swym duchein ich moralność. Na dowód tej praw-
dy służy rzadkie, potworne, mógłbym powiedzieć, zjawi-
sko sławy i wzięcia Paleija jako moralisty. 

Wilhelm Paley, teolog i moralista angielski (urodzony 
w roku 1743., a zeszły z tego świata w roku 1805.), był 
professorem teologii w uniwersytecie kembrydzkim. Dr .Law, 
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arcybiskup Carlislu, mianował go swym archidyakonem; 
potem otrzymał kilka korzystnych posad, lecz nie mógł 
zostać biskupem, gdyż podejrzywano jego ortodoxyę. Po-
zostawił kilka dzieł uważanych za klassyczne w szkołach 
angielskich, mianowicie: The elements of morał and poli-
tical philosophy, w niem wspiera moralność na woli Boga 
objawionej przez pożytek ogólny (generał utility). 

Z wszystkich systematów samolubstwa jawnie ogłoszo-
nego , systemat Paleija jest może najsurowszym utwo-
rem rozumu ludzkiego. Definicya jego o cnocie wystar-
czy na charakterystykę całego kodeksu moralności. Cno-
ta jest aktem dobrze-czynienia Ludziom w posłuszeń-
stwie woli Boga, i dla zdobycia szczęścia wiecznego. 
Takim sposobem najcnotliwsze czyny człowieka, a pocho-
dzące z innej pobudki jak z zapragnienia nagrody boskiej, 
naprzykład z wdzięczności za doświadczone dobrodziejstwa, 
z miłości lub czci chrześciańskiej, nie są już czynami cno-
ty; więcej jeszcze: jeżeli dusza, stając się jeszcze czyst-
szą, 7rzecze się wszelkiej myśli nagrody, wówczas gwał-
ciłaby defiriicyę Paleya, i czyny jej stałyby się grzechami. 

Cóż powiedzieć o uniwersytecie, który przyjął mate-
ryalizin jako kodeks metafizyki, a samolubstwo jako pod-
porę moralności? General utility, pożytek ogólny, oto sło-
wa bardzo często używane przez Anglików, jako przy-
czyna ich czynów i jako wymówka tego, co się mnie 
i każdemu, z naiwnością o rzeczach serca tylko dotyczą-
cych sądzącemu, zdaje być przesądem. Pożytek ogólny! 
oto tarcza, o którą rozbijają się nawet te argumentacye, 
które dążą do dowiedzenia, że nie każdy, ludzkości isto-
tnie pożyteczny talent, wynagrodzonym jest w stosunku 
swej użyteczności; że zatem niesposób sądzić o warto-
ści człowieka z tego, co posiada, lub w stanie jest zarobić. 

Nie wytaczałbym tej sprawy, gdyby tu szło o opinię 
ludzi nieprzywykłych do zdawania sobie rachunku z swych 
myśli; lecz idzie tu właśnie o sposób myślenia ludzi cią-
gle rozumujących, nie spuszczających nigdy z oka przyję-
tego systematu. 

Utilitarian system, czyli system pożytku, służy Angli-
kowi za podporę rozumu i sumienia tak wygodną, i tłó-
maczy tak doskonale nie jednę stronę ich charakteru do-
brą i mniej dobrą, że niesposób zakończyć ustęp ten, 
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poświęcony elementarnym znajomościom filozofii Angli-
ków, bez wspomnienia choć w krótkości o sławnym wy-
nalazcy systemu utilitaryuszów. 

Jeremiasz tientham, urodził się w Londynie 1T48. ro-
ku, uczył się prawa dla zostania adwokatem; lecz obu-
rzony wadami prawa i bezprawiami panującemi w trybu-
nałach, poświęcił życie swe dla zreformowania ich, i sta-
rał się odbudować prawodawstwo i politykę na nowych 
podstawach. Prawem jego zasadniczem jest: że w prawo-
dawstwie i moralności nie powinniśmy przyjmować in-
nego prawidła, jak pożytek. To dało doktrynie jego na-
zwisko: utilitarian system (systcme utilitaire po fran-
cuzku); czerpał zaś myśli do niego już w pierwszej mło-
dości w księdze Helwecyusza o duchu. Był w stosunkach 
ścisłej przyjaźni z Konweneyonelem Brissot (gilotynowa-
nym 31. października 1793. roku po upadku Zyrondy-
stów), odwiedzał razy kilka Francyę i takiego w tym kra-
ju używał poważania, że go konweneya zaszczyciła oby-
watelstwem francuzkiem. Umarł w r. 1832., mając lat 84. 
Wierny swemu systematowi pożytku, rozporządził swym 
testamentem, aby ciało jego było zaniesionem do amfitea-
tru anatomicznego dla dysekcyi. Tym ostatnim czynem 
chciał zwalczyć przesądy panujące w Anglii. Do dziś-dnia 
pokazują dobrze zakonserwowaną mumię filozofa w mu-
zeum Jana Huntera w Londynie. Bentham wydał mnó-
stwo dzieł bardzo znakomitych, mianowicie: traktakt o 
prawodawstwie cywilnem i kryminalnem; taktyka zgro-
madzeń prawodawczych i sofizmów politycznych; Pano-
ptyka czyli dom inspekcyi, w którym to pierwszy raz wy-
stąpił z propozycyą systemu, mająęego na celu moralną 
poprawę przestępców (penitentiary system) etc. 

Bentham mówi w swej księdze 0 fałszywości: »W ser-
cu wszystkich ludzi (wyjąwszy rzadkie i krótko-trwałe wzbu-
rzenie się namiętności, wynik rozdrażnienia mocnego i nad-
zwyczajnego), interes osobisty przeważa interes towarzyski; 
to jest: interes indywidualny każdej osoby, mocniejszym 
jest jak interes wszystkich innych osób razem wzięty.« 

W innym ustępie tejże samej księgi mówi: „Nie masz 
i nie może być istoty ludzkiej, w którejby cały interes pu-
bliczny, jakiby mieć mogła, nie był, o ile od niej zależa-
ło, poświęconym interesowi osobistemu. Wszystko co lu-
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dzie najwięcej dbali o dobro publiczne, to jest najcnotli-
wsi, zrobić mogą dla dobra ogółu, jest: czynić co tylko 
są w sianie, aby postawić interes publiczny w położeniu 
sprzyjającem jak najwięcej ich interesowi prywatnemu i 
usuwać wszystkie przeszkody, mogące wyrodzić sprzeczność 
pomiędzy obiema." 

Ogłoszeniem podobnych sposobów widzenia o naturze 
ludzkiej, Bentham zrobił, zdaje mi się, wiele złego, zaszko-
dził ludzkości i samemu sobie wyrządził krzywdę. Serca 
entuzyastyczne i szlachetne nabyły przez to wstrętu prze-
ciw jego innym rozumowaniom i przeciw swemu zamia-
rowi, zrobienia z polityki przedmiotu rozwagi ścisłej i fi-
l o z o f i c z n e j ; i rzeczywiście, gdyby tenże duch w niej pano-
wał, to stałaby się jeszcze szkodliwszą, niż była kiedykol-
wiek, dla szczęścia rodzaju ludzkiego. 

Lecz skutek podobnych przedstawiali jest morderczym 
dla serca tych, którzy się zaraz na nich nie poznają;*po-
zwolili zakraść się jadowi fałszywej nauki, egoizmowi, i ni-
szczyć moralność. 

Ja utrzymuję, że istnieją i że istnieli we wszystkich cza-
sach ludzie, u których przyczyny patryotyzmu i dobrochę-
tności spoczywały na zasadach stałych i trwałych, wyższych 
nad wszystkie zwyczajne pokusy, często nawet wyższych 
nad wszystkie możliwe pokusy osobiste. Jakżeby inaczej 
można wytłómaczyć szczytne poświęcenia tylu bohaterów 
na polu sławy, i tylu męczenników, znoszących dla tryum-
fu prawdy największe katusze, a wiedzących z pewnością, 
źe ich żadna na tej ziemi za tajone ich męztwo nie czeka 
nagroda! Idąc za sądem Betithama, musielibyśmy uważać 
wszystkie tego rodzaju ozdoby ludzkie za obłąkane istoty, 
i pozbawiając siebie samych wiary w bezinteresowne, ża-
dną brudną rachubą nieskalane uczucie, biedź ciągle "za 
tem jedynie, co dobrze smakuje, wygląda i przyjemnie 
łechce. 

Ale jaki tryumf w doktrynie Benthama dla tych, któ-
rzy w głębi serca swego najbrudniejsze pielęgnują samo-
lubstwo, których cały rozum, całe przekonanie o potrze-
bie obłudy, nie wystarcza na pokrycie jego! Brzydki ten po-
tworek, którego się dotychczas wstydzono, znalazł przecież 
piękne imie, nazywra się systematem Benthama! teraz mo-
żna go przezentować światu i wprowadzić z śmiałem czo-
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łem w najlepsze towarzystwo. Mało wprawdzie dbam o 
tych: lepsi jawni samoluby jak obłudni; lecz idzie tutaj o 
massę ludzi, to jest o tych, którzy się całe życie chwieją 
i rzadko mają odwagę przechylić stanowczo na tę lub ową 
stronę. 

Dla tychto, u których uczucia cnoty są słabemi, książ-
ki moralne są przedewszystkiem potrzebne. Dla tych dok-
tryny przez Bentharna ogłoszone są najszkodliwsze. Szla-
chetniejszym zarażą smutkiem i rozpaczą słabe serce; mniej 
szlachetnym zaś wpoją samolubstwo suche i zimne, które-
mu się tem chętniej poddadzą, im więcej wysilano się na 
dowiedzenie, że egoizm jest wcielonym w ich naturę. Nie! 
nie tak pojmuję działanie, wpływy i skutki filozofii. Cór-
ka głów ludzkich, nie może ona być wieczną i jedną, choć-
by była siostrą rodzoną religii. Lecz choć nie wieczna sa-
ma z" siebie, wiecznie powinna się opierać błędom panu-
jącym w opinii ludzkiej w każdej epoce. Anglia od dawna, 
od bardzo dawna przestała mieć potrzebę filozofii zimnej 
i naturalnej; w stanie, w którym się teraz znajduje, wpływ 
najidealniejszej filozofii nie szkodziłby jej jeszcze. 

A są narody, w których myślach i uczuciach taki chaos, 
że i najskromniejsza gospodarska jaka filozofia wieleby 
w nich dobrego zrobiła, gdyby była przyjętą, lub przynaj-
mniej napisaną słowami, których znaczenie w jakimkol-
wiek słowniku znaleźćby można. 

Lecz jeźli Anglia nie posiada jeszcze tego, czego jej po-
trzeba, nie pochodzi to z braku ludzi pojmujących niedo-
statek ten, choć nie mogących zaradzić jemu. Bystrości By-
rona nie uszły wady społeczeństwa prozaicznego Anglii, 
lecz geniusz jego wybrał sobie niebezpieczny sposób wal-
czenia z rodakami, poważnemi nawet w swych śmieszno-
ściach. Szyderstwem bez litości, wytykaniem błędów pra-
wie ad personom, wykrywaniem najtajniejszych ran spo-
łeczeństwa wyższego, zraził sobie opinię publiczną do te-
go stopnia, że ona go potępiła nawet w nieszczęściu fami-
lijnem, pomimo słuszności jego sprawy. Przeszedł jak me-
teor ognisty po nad swym krajem, zdumiał wszystkich swym 
blaskiem, lecz nie ogrzewał, zraził do ciemności przyzwy-
czajonych, i przestał na zawsze przyświecać ojczyznie. Nic 
nie mogło ubłagać wyszydzonych: ani nieszczęście, ani bo-
haterskie poświęcenie, ani śmierć przedwczesna i pełna chwa-
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łv. Szyderstwo poprawi tylko łudzi silnego rozumu i ser-
ca, nieśmiałych zafuka, a miernych do nienawiści pobudzi. 

Późniejsi literaci z mniejszą śmiałością, z mniejszym 
talentem walczą przeciw przesądom, materyalizmowi i sprze-
cznościom angielskim, lecz taktyczny i zbawienmejszy przez 
to wpływ wywierają. . 

Z tego, cośmy wielokrotnie wyrzekli o materyalizmie, 
o samolubstwie, o przesądach Anglików w ogóle, mylnem 
byłoby wnosić, że brakuje w Wielkiej Brytanii zakładów 
naukowych i dobroczynnych. Od najdawniejszych czasów 
starają się tutaj światli i dobrzy obywatele podniecać chęc 
do nauk i wspierać ubogich i chorych, lecz rząd sam 
nie czyni nic w tym względzie. 



R O Z D Z I A Ł V . 

Z A K Ł A D Y DOBROCZYNNE W L O N D Y N I E . — S Z P I T A L E : Ś W . B A R T Ł O -
M I E J A , I D Z I E G O , J E R Z E G O . — K L I N I K A U N I W E R S Y T E T U LONDYŃ-
S K I E G O . — P R O F E S S O R O W I E MEDYCYNY P R A K T Y C Z N E J . — U S P O -
S O B I E N I E N A U K O W E POCZYNAJĄCYCH L E K A R Z Y . — P A N L I S T O N . — • 
D Y S P E N S A R Y E CZYLI P O L I K L I N I K A D L A UBOGICH. — P R Z Y T U Ł E K 
M A G D A L E N Y . — W S T Y D L I W O Ś Ć J Ę Z Y K A A N G I E L S K I E G O . — N I E M O -
RALNOŚĆ I Z E P S U C I E . DOM P O D R Z U T K Ó W . — Z A D A T K I M I Ł O -
ŚCI . H O T E L I N W A L I D Ó W W C H E L S E Y . — DI t . D I E F F E N B A C H . — • 

P A N G . . . I PAN S T R . . . A D W O K A C I . MNIEMANY K S I Ą Ż Ę NORMAK-
D Y I . — F I L O Z O F WYNALAZCA SYSTEMU R O L N I C Z E G O . — P A N K . . . . 

L E K A R Z . — P A N J A E Z L E G I I A L G I E R S K I E J . — T Ę S K N O T A . 

Nie masz w Anglii nieszczęścia, niedoli, braku i choro-
by, któreby nie znalazły w czułym jakimś, po części nawet 
z nazwiska umyślnie tajonym przyjacielu ludzkości, szczo-
drobliwego opiekuna. 

Lecz wszystkie te zakłady, razem wzięte, nie wystarczają 
ani dla połowy ludności Londynu, i służą raczej za dowód 
wspaniałomyślności pojedynczych, jak za rękojmię sumien-
ności ogółu. 

Przekonajmy się o słów tych prawdzie. 
Szpitale londyńskie liczne są i obszerne, lecz nie wszy-

stkie dobrze położone, nie wszystkie także zarządzane w spo-
sób dlapacyentów pożyteczny. Z różnych pochodzą czasów, 
i dziś jeszcze prowadzone są w sposób, statutami przy za-
łożeniu ich przepisany. To co było arcydobrem dwa wieki 
temu, nie zawsze może wytrzymać krytykę dzisiaj, kiedy 
oświata, zmiana cen żywności i lekarstw, stosunków spo-
łecznych, wywarły wpływ tak wielki na przeistoczenie po-
trzeb ludzkości. Ten dobrodziej (*), który trzy wieki temu 

*) Mylnie utrzymaje rodak nasz, pan Lach Szyrma, źe szpital 
STy. Tomasza jest założonym przez króla Edwarda VI.. Monarcha ten, 
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żądał, żeby na chirurgów szpitala nie wybierano jak ludzi 
doświadczonych-, którzy przynajmniej przez trzy lata u do-
ktora jakiego terminowali, nie życzył sobie zapewnie, żeby 
w połowie XIXgo wieku wybierano na lekarza człowieka, 
który nigdy nie uczęszczał na kursą akademickie, i który 
winien tylko protekcyi królów szpitala (tak nazywają admi-
nistratorów) swą posadę. Ataksię dzieje jeszcze w pewnych 
szpitalach trzymających się litery prawa ku największej dla 
ludzkości szkodzie. 

W ogólności liczba łóżek zostawionych na dyspozycyę 
chorych, nie wystarcza nawet dla połowy ludności Londynu, 
i Paryż w tym względzie nieskończenie wyżej stoi. 

Statuta innych szpitalów wymagają, aby rekonwalescenci 
służyli za infirmerów ciężko chorym, to jest: słali im łóżka, 
przenosili ich, chodzili do kuchni po strawę, zadawali lekar-
stwa. W skutek służby tej uciążliwej, największa część re-
konwalescentów zapada na nowo, a wielu z nich nawet 
umiera (*). 

Najlepiej położony i najwykwintnicjszy jest szpital św. 
Jerzego (St. George's hospital), którego posadzka jest wy-
słana kobiercami, łóżka zasłonięte firankami, których dokto-
rowie są z pomiędzy pierwszych znakomitości lekarskich 
wybierani; służy on li-tylko na przyjęcie służących magna-
teryi angielskiej, tych samych ichmości pięknych i wyso-
kich, których widzimy z pudrowaną głową, z trzciną w ręku, 

l e d w i e lat ki jka p a n o w a ł i m a j ą c za l edwie lat 16, u m a r ł w r o k u i553 
Szpital św. T o m a s z a jes t za łożonym, i po n a j w i ę k s z e j części w y p o -
s a ż o n y m p rzez d o b r o c z y ń c ę ży jącego za panowan ia E d w a r d a V I , 
a n i e znanego nam n a w e t z nazwiska , g d y ż s a m pragną ł b y ć w i e c z n ą 
t a j e m n i c ą dla po tomnośc i . D o c h o d y szp. tała d o c h o d z ą t e raz s u m m ę 
16,000,000 zip. S u m m a ogromna! mianowic ie jeżel i zważymy , że za 
n ią a d m . m s u a c y a u t r z y m u j e tylko 800 c h o r y c h w szpi ta lu i i 5 o o p o 
za szpi ta lem, tak, ze na j ednego c h o r e g o roczn ie w y p a d a do 7000 zip 
* un t mięsa nie k o s z t u j e w L o n d y n i e nigdy d roże j j a k 40 groszy pol-
sk ich , f u n t na j l epszego chleba białego 10 groszy, l eka r s twa są tańsze 
j ak u nas. P r z y lepsze j adminis t racyi m o ż n a b y za tem u t r z y m a ć do 
2 0 0 0 łozek w szpi ta lu ' 1 do 3ooo c h o r y c h za szpi ta lem. 

*) T o ma miejsce we wszys tk ich szpi talach p r a w i e ; p rzep i sami 
p o s t a n o w i o n y m jest w szpitalu zwanym Gu/s hospital Gur, ks ięgarz 
l o n d y n s k i , poświęc i ł na j ego b u d o w ę 800 ,000 zip., o g r o m n ą , ba j e -
cznie b r zmiącą s u m m ę 10,000,000 złp. na w y p o s a ż e n i e . 
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w spodniach czerwonych aksamitnych i białych jedwabnych 
pończochach postępujących, galonami obszytych, dumnie 
i poważnie za żonami parów Anglii, lub siedzących w za-
wieszonym kabryolecie za powozem, z miną zwycięzców 
świata. 

Szczególne względy, jakich ludzie ci są przedmiotem, na-
suwały 0'Connelowi w publicznych mowach, na ulicach lnia-
nych, pewne nie bardzo delikatne uwagi, które przytomnym 
miladym wyciskały łzy gniewu i upokorzenia. 

Dziwna jednakże i godna zastanowienia rzecz, że szpital 
karecianych' strzelców i lokajów jest prawie jedynym za-
kładem dobroczynnym, wyszłym z poręki bogatej aryslo-
kracyi angielskiej. Prawda, że zakład ten jej też jedynie 
służy. 

Wszystkie szpitale są szkołami praktyki dla przyszłych 
lekarzy; w wielu znajdują się amfiteatry, w których wykła-
dają anatomię i inne przedmioty sztuki lekarskiej. Każdy 
doktor i chirurg przewodniczący służbie zdrowia, ma prawo 
mieć kilkunastu uczniów, którzy pod nim dozierają i opa-
t rują chorych, i którzy mu za to płacą 1260 złp. półrocznie. 
Tem zyskują zaświadczenie z praktykowania w szpitalu, po-
mocne do licencyatu i doktoryzacyi. Praktyka ta jest najgłó-
wniejszem poczynających. lekarzy do przyszłego zawodu 
usposobieniem, teoryi bowiem nadzwyczajnie mało uczą. 
Przeciw temu zwyczajowi używania szpitali na naukę nic-
bym nie miał, gdyby uczniowie nie byli przypuszczani do 
praktyki szpitalnej, jak po uzyskaniu jakiegokolwiekbądź 
stopnia szkolnego z nauk przygotowawczych, potrzebnych 
do należytego korzystania z widoku i opatrywania chorych; 
lecz zarazem wymagałbym, żeby panowie professorowie tym 
sposobem improwizowani, zyskiwali swe posady konkursem 
publicznym, lub przynajmniej za sankcyą uniwersytetu, anie 
faworem administracyi szpitalnej, złożonej z obywateli bar-
dzo godnych poważania, ale zupełnie nie umiejących sądzie 
o zdolnościach potrzebnych professorom medycyny. 

Wybornym porządkiem odznacza się szpital północno-
londyński, służący za klinikę uniwersytetowi tegoż imienia. 
W nowym tym zakładzie w zięto sobie za wzór Hótel-Dieu 
paryzki. Pan Liston, znakomity z dzieł swych i operacyj 
professor, był chirurgiem ordynującym. Mąż ten, któremu 
wiele winienem jako uczeń i przyjaciel, umarł w kwiecie 
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•wieku. Wielka to dla młodzieży lekarskiej i dla ludzkości 
strata. 

Po różnych miejscach stolicy urządzone są tak zwane dij-
spensarye, gdzie ubogim chorym daje się bezpłatnie rada 
i lekarstwa do domu. Lekarz przewodniczący obowiązanym 
jest nawet odwiedzać ubogich chorych w domu, czego je-
dnakże nigdy nie czyni, zostawiając lekarzowi do pomocy 
przybranemu pełnienie tych obowiązków bezpłatnie, jak ja 
miałem zaszczyt pełnić je"podczas siedmiu miesięcy. Zakła-
dy te byłyby bardzo dobroczynne, gdyby summa przeznaczo-
na na lekarstwa nie była ograniczoną, i gdyby wystarczała 
dla wszystkich ubogich, a nie jedynie dla uprzywilejowanych, 
opatrzonych rekomendacyą od osoby znanej z swej respe-
ctability. Wroku mego pobytu w Londynie przeszło 63,000 
osób uzyskało pomoc po w s z y s t k i c h dyspensaryach, których 
wówczas było dziewięć. Pięćdziesiąt zaledwie wystarczałoby 
na miasto, w którem roślinkuje do 600,000 proletaryatu. 

Zakład, znany pod nazwiskiem: »Magdalen-Asylum« 
(Przytułek Magdaleny), poświęcony jest żałującym za grze-
chy niewiastom, które za często kochały i tego żałują. Pier-
wsze w kraju damy opiekują się tym zakładem. W zabudo-
waniu znajduje się kościół, w dni niedzielne dla publiczno-
ści otwarty, i bardzo uczęszczany dla budujących kazań i pię-
knego śpiewu, wykonywanego przez biedne istoty, zamknięte 
za kratami, i stokroć nieszczęśliwsze od czasu, kiedy poznały 
odmęt poniżenia, w który je przeszłe życie wtrąciło. Wiele 
z tych kobiet odzyskawszy wstyd, traci rozum; tak silny 
jest wpływ wywierany na ich dusze kazaniami kruszącemi, 
względami połączonemi z pewnym wstrętem, którego trudno 
się wystrzedz Anglikom, zimnym i pogardzającym nawet 
w swej dobroci, nareszcie i odłączeniem od świata i kre-
wnych. Wiele z tych istot pojednano z rodzicami; dla sierot 
obmyślono sposób utrzymania się uczciwą pracą. Inne po-
pochodziły za mąż, kilkoro nawet za ludzi wyższej klassy 
znających przeszłe ich życie. W Anglii, gdzie tak wysokie, 
szczytne mają pojęcie o godności niewieściej, nie zabraknie 
nigdy oryginałów wypowiadających walkę najsilniejszym 
i najprawniejszym przesądom, z któremiby nie wielu ludzi 
zechciało wojować. Wiadoma jest w Londynie, w całej An-
glii, w całym nawet świecie, historya tej młodej i pięknej 
zwolennicy bogini Cytery, z której bogaty bankier Coutłs 
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zrobił najprzód swą kochankę, później sławną aktorkę, na-
reszcie swą żonę; potem zaś, gdy bankier umarł i wdowie 
ogromny zostawił majątek, książę jeden angielski zrobił ją 
księżną i parową Anglii. Prezentowano ją na dworze, i Je-
rzy IV. j ą przyjął, choć się za tę grzeczność uszczypliwościa-
mi różnego rodzaju zemścić nie omieszkał. 

Dodani jeszcze, że od r. 1758. aż do 1848., to jest w dzie-
więćdziesięciu latach: 

Szukało i znalazło w zakładzie Magdaleny przytułku 
osób 6,729. 

Umarło podczas pokuty . . . 353. 
Rozum straciło. . . , . 173. 
Oddaliło się przed uzyskaniem świadectwa 

poprawy 1,378. 
Wróciło do dawnego zawodu . . 1,165. 
Poszło za mąż w Anglii . . . 316. 
Wyjechało za granicę w służbę . . 419. 
Wyjechało na własne żądanie do Botany-

Bay i innych kolonij . . . 1,017. 
W mieście ludnem, gdzie tyle jest nędzy, nie braknie ni-

gdy zepsucia. Rozpusta bogatych żywi i mnoży zepsucie bie-
dnych, niezdolnych oprzeć się urokowi złota, choćby blask 
jego na chwilę tylko przyświecał. W tych smutnych "siedzi-
bach nędzy, gdzie radość nigdy niezawita, gdzie życie żadnej 
nie ma wartości, gdzie śmierć w najbrzydszej swej postaci 
zawsze przed oczyma, czucie cnoty i honoru, ten błogi wynik 
należnego każdemu ludzkiemu stworzeniu wychowania, "jak-
żeby mogło znaleźć miejsce? Tu, w tych smutnych siedzi-
bach nędzy, istoty ludzkie upadają nim jeszcze dojrzeją i in-
nym dają życie, nim sanie jego godności doświadczą. 

Dla zapobieżenia dzieciobójstwu musiano założyć dom 
podrzutków [foundling hospital). W nim pielęgnują dzieci 
te rozpusty raczej, niż miłości. W nim je wychowują i spo-
s o b i ą do rzemiosł, do służby, silniejszych do marynarki. Do 
wielu przyznają się z czasem samiż rodzice, których wprzó-
dy wstyd lub ubóstwo do w yrzeczenia się onych przynagliło. 
Zarządcy i opiekunowie tego zakładu, wychodząc ź zasady, 
że życie podrzutka może być znośnem tylko dla tego, który 
w wyższe sfery towarzystwa nie wejdzie, i nigdy nie do-
świadczy walki z istniejącenii przeciw podrzutkom przesą-
dami, nie śledzą w nim wyższych usposobień i nie rozwija-
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ją, gdyby się wyjawiły same. Jabym inaczej pojmował me 
obowiązki, gdybym był na miejscu opiekunów. Talent ka-
żdego członka społeczeństwa jest własnością ogółu i dla je-
go dobra przeznaczony. Nie więziłbym w ciasnych mierno-
ści granicach duszy bliźniego z nich się wydzierającej; lecz 
podałbym środki do rozwinięcia jej na największą skalę. Takja 
pojmuję system utilitaryuszów w szlachetnern zastosowaniu. 

Dobroczynny zakład podrzutków londyńskich większeby 
wszystkich filantropów zyskał zadowolenie, gdyby nie je-
dna okoliczność, na pozór mało znaczna, a wspólna wielkiej 
liczbie podobnych zakładów, jak naprzykład przytułkowi 
dla sierot, dla dzieci zubożałych kupców i t. p. Clicę tu mó-
wić o ubiorze dzieci, staroświeckim i niewygodnym, trzyma-
nym w poszanowaniu dlatego, że od w ieków był wprow adzo-
nym, a najwięcej dlatego, że ubiór ten odróżnia dzieci z ła-
ski dobroczynności utrzymywane, od wszystkich innych 
szczęśliwszych. 

Wystawmy sobie dziecko od 4 do 12 lat mające po naj-
większej części chude i blade, ubrane w długie, przylegające 
pończochy niebieskie, w spodnie do kolan, ciasne, łosiowe, 
w kusy granatowy fraczek z grubego sukna, i w baret jakiś 
do grzyba podobny, a trzymający się tylko równowagą na 
czubku strzyżonej głowy. Dzieci tak przybrane podobniejsze 
są_do czvvororęcznych jak do dwuręcznych istot. Zaręczano 
mi, że główną przyczyną tego obstawania przy staroświec-
czyznie, jest miłość ostentacyi. Anglicy szukają przed cu-
dzoziemcem dla siebie zaszczytu z swych dobroczynnych za-
kładów, i udają się, dla dogodzenia dumie, do środków za-
nadto w oczy bijących. 

Ogroin gmachów, poświęconych dobroczynnym zakładom 
jest istotnie zdumiewający; lecz ztemwszystkiem nie wy-
starcza dla stolicy dwu-milionowej, nie wystarczyłby nawet 
dla Paryża, połowę zaledwie tej ludności mającego. 

Nie są także zostawione bez opieki dzieci naturalne, któ-
rych matka, pomimo swego ubóstwa nie chce oddać do domu 
podrzutków, lecz woli wychowywać przy sobie. Zawiązały 
się tu towarzystwa, płacące matce miesięcznie 20 złp. na 
utrzymanie każdego dziecka naturalnego. Dobroczynność ta 
często szkodliwy wpływ wywiera, gdyż prowadzi do nadu-
żyć oburzających. Są matki, które sobie przedsięwzięły 
utrzymywać się z owych dzieci miłości, i mają ich do ośmio-
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ro. Gdyby takie matki były wdowami i posiadały tęż samą 
liczbę dzieci z prawego łoża, wówczas dostawałyby daleko 
mniejsze wsparcie. Wyrobnicy'i biedni wieśniacy uważają za 
doskonałą spekulacyę ożenić się z panną, która w posagu 
przynosi z pół tuzina zadatków miłości. 

Trudno się ustrzedz takich bezprawiów w kraju, w któ-
rym z osób lub towarzystw prywatnych wszystkie zakłady 
dobroczynne wynikają, w którym rząd w tym względzie 
zgoła nic nie robi, i w którym nie masz żadnej władzy lub 
rady centralnej, kontrolującej prowadzenie się osób, korzy-
stających z dobrodziejstw, znających je przynajmniej. Każdy 
patrycyusz należący do jakiegoś z towarzystw dobroczynnych 
nabiera przez to prawa do zażądania pomocy innych towa-
rzystw na rzecz swoich klientów, lub też klientów swoich 
przyjaciół. Nie raz zdarza się, że jedna rodzina z kilku 
miejsc wsparcie bierze, a druga sąsiednia, niemająca protek-
cyi, umrze z głodu, nim jej przyjdzie opieka urzędową dro-
gą, przez urzędników na ten cel ustanowionych. Każdy o tem 
wie w Londynie i Anglii, że administracya summ niezmier-
nych, wpływających z podatku dla ubogich (poor rates), 
w najgorszych pozostaje rękach, w rękach ludzi obawiają-
cych się więcej zaburzeń motłochu jak wyrzutu sumienia. 
Wymagającemu za nadto folgują, a nie przypuszczają wsty-
dliwości w ubóstwie. Nigdzie nie masz tylu pijaków jak po-
między ubogiemi biorącemi wsparcie, a celują pomiędzy te-
mi kobiety. 

Hotel inwalidów w Chelsey (mieście 32,000 ludności li-
czącćm,ależącćm tuż pod Londynem, w stronie zachodniej, 
na lew ym brzegu Tamizy), założony jest w roku 1682. przez 
Karola II. Przytułek dla w ysłużonych żołnierzy lądowych nie 
jest tak wspaniały i hojnie wyposażony, jak hotel inwalidów 
morskich w Greenwich, ii niezćm jest w porównaniu z w spa-
niałym domem inwalidów w Paryżu. Armia lądowa w An-
glii pomimo swego męztwa w walkach z Francyą często do-
świadczonego, nie cieszy się wielką sympatyą Wielkiej Bry-
tanii, wzrosłej w potęgę na falach morskich." Kto zna żywio-
ły składające armię lądową, i wie, że nic jak żelazna kar-
ność jest wstanie poruszyć angielskiego żołnierza do męz-
twa, nie będzie się dziwił rodzajowi pogardy, jakiej tu do-
świadcza. Anglik korzysta z męztwa swych żołnierzy, lecz 
go me wielbi dlatego, że ono nie z szlachetnych pobudek 
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wynika. Liczba inwalidów nie dochodzi do 450. Mieszkają 
po dwóch w domkach, umieszczonych jak klatki w długich 
szeregach, w środku niezmiernych sali. Każdy inwalid opa-
trzony jest w sprzęty gospodarskie, kuchenne, i sarn sobie 
gotuje jeść; żywność bowiem dobrą i wystarczającą otrzymu-
je w naturze. Dziwny ten system indywidualizacyi lepiej 
przypada do smaku Anglikom, jak system wspólnego życia, 
zaprowadzony w domu inwalidów francuzkich. 

Dlatego też inwalid pomimo czerwonego munduru, ran 
i kaleclw na polu bitwy odniesionych, nie wygląda wcale na 
żołnierza; twarz ma wygoloną jak kolano,i rzadko rozmawia 
0 czem innem jak o swej wołowinie, o swych kotletach ba-
ranich, o swym porterze i ryżu. 

Francuzki inwalid wygląda groźno, choć postrada wszy-
stkie swe nogi i ręce; duch bohaterski, pielęgnowany jak 
ogień Westalki, odbije się na jego twarzy, choćby jej nie 
miał jak połowę, i trwa aż do ostatniej chwili życia. 

W tem miejscu wypadłoby opisać sławny Bedlam, 
wspaniały szpital obłąkanych* Lecz lepiej będzie zostawić 
opis ten na później, kiedy nam się naturalnie nasunie sposo-
bność mówienia o okolicznościach, usposabiających Anglików 
do spleenu, melancholii i utraty rozumu. Tymczasem udajmy 
się do doktora Dieffenbach, z którym od daw na pragnąłem 
zaznajomić czytelnika. 

Doktor Dieffenbach, dziś sławny z opisu podróży do No-
wej Zelandyi, który zyskał lat temu kilka katedrę w uniwer-
sytecie w Giessen, synem jest professora teologii tejże sa-
mej wszechnicy, a synowcem przedwcześnie zmarłego pro-
fessora berlińskiego. Jako uczeń medycyny udał się do Zu-
rich do Szwajcaryi, dla korzystania z klinicznych prelekcyj 
sław nego Sehoenlein, i tutaj zyskał stopień doktorski. Pó-
źniej dostał się razem z wieloma spółziomkami, po więk-
szej części uczonymi, pomimo swej woli, do Anglii. Biedny 
doktor, wyrwany z pośród swych przyjaciół i pacyentów, 
1 przesadzony bez funduszów do kraju, którego nie znał ani 
języka, ani obyczajów, jednak nie rozpaczał i w ziął się do 
nauki języka. W sześć tygodni zwalczył trudności, a uzna-
wszy niedoskonałość czasopismów angielskich lekarskich pi-
sał artykuły do dzienników, i wkrótce wielką sobie zyskał 
wziętość u redaktorów londyńskich. Najsławniejsi autorowie 
lekarscy powierzali mu wy kończenie prac, jak naprzy kład pan 
Marshal Hall, znany fizyolog. 
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Ernest Die/fenbach łączył z głęboką erudycyą sąd tra-
fny i świeżość pomysłów, przytem wolę miał żelazną, 
cierpliwość w badaniach anielską. Słowem, był to jeden 
z tych rzadkich zabytków dawnej Germanii, pełnych siły, 
rozumu, wiadomości, charakteru i niewinności serca, z któ-
remi dobrze przestawać, jeźli im się wyrówna przynajmniej 
w czynności i rzetelności. Nie był jednakże zwolennikiem 
Likurga co do wstrzemięźliwości; nie! przy butelce tak 
był wesołym jak każdy bursz niemiecki, lecz jej nigdy 
wypróżniał z człowiekiem złym lub głupim. 1'oznać 
się z Ernestem, zostać jego przyjacielem i współpraco* 
wnikiem, było to dziełem jednej chwili. Uzupełnialiśmy 
się nawzajem. Ja bez niego nie byłbym się może nigdy 
nauczył przepędzać całe noce na pracy; on bczemnie 
nic byłby się nauczył flanować po dniach całych. Plano-
wać nazywam: gapić się na processye, pomniki, obrazy 
i piękne Angielki, przebujać [tarę godzin po ogrodach, 
kościołach i na polu, zaczepiać pierwszych lepszych zdol-
nych oświecić nas w takim lub owakim względzie, za-
bierać znajomości z bliźniemi obojga płci, podobającymi 
się z miny; słowem, korzystać z smutnej konieczności po-
dróżowania, posiąść talent, nie wszystkim znany, bawienia 
się bez wydawania pieniędzy. 

Ernest zapoznał rnrL z częścią uczoną swych roda-
ków; było ich wówczas w Londynie kilku bardzo znako-
mitych. Każdy miał swoją własną opinię polityczną, któ-
rej był twórcą; każdy miał swoich własnych zwolenni-
ków, pomiędzy ludźmi stworzonemi na to, żeby mędr-
szym lub mocniejszym wierzyli. Lecz pomimo różności 
opinij, schodzili się wszyscy, w imieniu wspólnej narodo-
wości, raz w tydzień, do tawerny, trzymanej przez Niem-
ca, i te schadzki były dla mnie niewyczerpanym źródłem 
roskoszy naukowej. Każdy przychodził po pracy tygodnio-
wej z bogatym plonem różnorodnych, nowo nabytych wia-
domości i spostrzeżeń, każdy opowiadał co czytał, widział 
i uczuł. 

Czeni jest nawet dla najzdatnicjszych ludzi smutna 
konieczność pędzenia życia na obcej ziemi, o tem się prze-
konamy z następującej galery! obrazów. 

Kej wodził w uczonym areopagu niemieckim pan G., 
adwokat badeński, który pozbawił się prawa obywatel-

P O D R Ó i E D r a T . , T . I I . 8 
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stwa w owym kraju płochą chęcią dowiedzenia, że Kac-
per Hauser, ów młodzieniec siedmnastolctni, którego ży-
cie i śmierć tak głośna, nieprzejrzaną są pokryte zasło-
ną tajemnic, — był synem pewnej księżnej. Książka ta 
sprawiła nadzwyczajne wrażenie w Niemczech, choć pan 
Uamier sam nie wierzył swej arcy-dowcipnie wywiedzio-
nej powiastce. W nic bowiem nie wierzył, ale pisał ar-
tykuły do gazet wszystkich stronnictw i wszystkich kra-
jów, od portugalskiego aż do serbskiego. Wszystkie znał 
języki, nawet i narzecza europejskie. Nigdym nie widział 
świetniejszej głowy, piękniejszej twarzy i postaci, wię-
kszego scenika i sceptyka, dokuczliwszego szydercę, obrzy-
dliwszcgo nieciliuja i pijaka. Zdatnym był i niezaprze-
czenie odważnym i hojnym; o resztę cnót nie dbał, a dla 
dogodzenia niepowściągliwej chęci drwinkowania, gotów 
był poświęcić wszystko. Pan Leader, członek parlamen-
tu, któremu pomagał w składaniu mów i rozpraw poli-
tycznych, sam mi mówił, że go Garnier ciągle na fun-
dusz bierze, z tak dogryzającym dowcipem, że go będzie 
musiał za drzwi wyrzucić. Pod niegodną a zwyczajem 
w dziennikarstwie angielskiem uświęconą bezimienności za-
słoną, bronił naprzemian wszystkich odcieni politycznych, 
lub też je zwalczał. Dla unikiiicnia osobistych satysfakcyj, 
którym często w Anglii podpadają dziennikarze, porywa-
jący się na sławę prywatną osób publicznych, maskował 
się kilkoma stylami, czem ściągał nieraz na innych, zu-
pełnie niewinnych dziennikarzy, grady boksów niezasłu-
żonych. Często umyślnie naśladował styl innego, aby nań 
boksy ściągnąć; lecz nieraz sam także wracał do domu na 
barkach czterech stróżów nocnych, zbity na kwaśne jabłko, 
z głową rozciętą, z stłuczonemi okularami i podartemi su-
kniami. We mnie wzbudził razem podziwienie, wstręt i li-
tość; lecz na zaszczyt ludzkości utrzymuję, że podobne cha-
raktery wybujać mogą w całej swej potworności tylko 
z daleka od błogiego wpływu nieba rodzinnego kraju, oka 
rodziców i serca przyjaciół, w otchłani i chaosie wygna-
nia, w mieście tak olbrzymiem jak Londyn, w człowie-
ku pozbawionym wszelkiej szlachetnej ambicyi, a niewie-
rzącym w nic jak w swą głowę. Pan G... był w stanie 
zarobić 50 funtów szterlingów w- jeden tydzień, a prze-
trwonić tyleż w jednę noc. Tak zrobił z ceną sławnego 
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swego artykułu o Hanowerze, pisanym dla Foreign re-
view. 

Innego rodzaju uczonym był p. Str.., choć także adwo-
kat badeński. Pełen nauki, bystrości i dowcipu, miał rzad-
ki dar uwierzenia we wszystko, co było nadzwyczajnem, 
i poświęcenia się duszą i sercem tej wierze. Zasmakował 
już oddawna w filozofii Fourriera, i przykroił ją, dla użyt-
ku własnego kroju, na modę niemiecką. Utrzymywał się 
z lekcyj i dziennikarstwa. Przypadkowi winien był zapo-
znanie się z księciem Normandyi, obecnie w Paryżu pod 
nazwiskiem barona de Richemond żyjącym. Osoba ta mie-
ni się być synem nieszczęśliwego Ludwika XVI., owym Lu* 
dwikiein XVII., którego ślad życia zniknął od czasu, kie-
dy go wyrok konwencyi oddał na wychowanie barbarzyń-
skiemu szewcowi Simon. Królewicz miał umrzeć u legoż 
dnia 8. lipca 1795. r., lecz protokołu śmierci nigdzie zna-
leźć nic można, a wielu ludzi dostojnych, mądrych i uczci-
wych, uwierzyło w tożsamość księcia Normandyi z Ludwi-
kiem XVII., i dziś jeszcze wierzy. Każdy przyzna mu po-
dobieństwo do typu burbońskiego. Pan Str.... dał się do 
tego stopnia przekonać 'dowodami różnego rodzaju, powie-
rzanemu tylko bliższym znajomym, że ani chwili nie wątpił 
o tożsamości osoby, i poświęcił swe pióro popieraniu tej 
sprawy, pod warunkiem jednakże, że klient, odzyskawszy 
koronę, urządzi Francyę na sposób Fourriera. Pretensye 
księcia Normandyi popierane były pieniędzmi tajną jakąś 
drogą; lecz z drugiej strony, podobnąż drogą były niwe-
czone. Nie wiem, czy należy przypisać polityce dwukrotne 
zamachy, w których ciężko został rannym i ledwie życia 
nie postradał; lecz to wiem z pewnością, że w trudnem swein 
położeniu doskonale umiał zachoUać swą godność przybra-
ną. Zatrudniał się mechaniką i bardzo w niej był biegłym. 
Księżna Angouleme, córka nieszczęsnego Ludwika XVI., nie 
chciała uznać go za brata, choć jej powierzył szczegół zna-
ny tylko królowi Ludwikowi XVI., królowej Maryi Anto-
ninie, nieodżałowanej księżniczce Elżbiecie, i dwom dostoj-
nym podobno jeszcze żyjącym osobom; to jest, że w chwi-
li, kiedy cała rodzina przewidywała smutny swój los, wy-
cętkowano szpilką obu dzieciom na udzie lewem trzy lilie 
francuzkie. Księżna zaparła się lilij w tern miejscu i na 
konfrontacyę ich zezwolić nie chciała. 
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Dość, że pan St.... stał się obrońcą pretensyj dostojne-
go klienta i popierał je mową i drukiem. Później, kiedy 
Ludwik Filip osadził się mocno na swym obywatelskim 
tronie, i kiedy przestano na niego polować, zaprzestano 
także opiekować się pieniężnie mniemanym księciem Nor-
mandyi. Pan >S'/..., niewynagradzany, przeszedł do Francyi 
urządzać prywatny falangster pana Lionst, Anglika, w Ci-
łeaux w liurgundyi pod Dijon. Później dowiemy się o je-
go czynach i działaniach, kiedy będzie mowa o wpływie 
wywieranym przez wspólność wszystkiego dobra na pło-
dność. zacząwszy od płodności pomysłów, a nie kończąc 

1ia płodności ziemi. 
Pan )/..., uczony Niemiec, uczęszczał przez 22 lat na uni-

wersyteta; stopnia uniwersyteckiego wyższego nad ncwis rei-
publicae litterariae« nie posiadał, gardził nim, jak wszyscy 
przestarzeli studenci. Poświęcał się matematyce, filozofii i po-
lityce. Ojcem był systematu matematyczno politycznego, 
i nim chciał odrodzić zbótwiałą Europę. Nie chodził nigdzie 

, bez pudla swego Plutona, jedynego stworzenia, które bie-
dnego starego studenta do wytrwania pomiędzy niepoj-
roującemi go ludźmi przywięzywało. Nie chodził także 
nigdy bez kredki, i każdemu słuchać chcącemu wykładał 
cyframi na pierwszym lepszym stole swój system. Znał 
doskonale statystykę ekonomiczno-polityczną całej Europy, 
i dowodził, że wszyscy jćj mieszkańcy mogliby wyżywić 
się, dostatecznie i żyć zupełnie swobodnie, gdyby podnie-
siono rolnictwo rozdrobnieniem roli na bardzo małe czę-
ści. Wykazywał matematycznie, że człowiek każdy, osa-
dzony w pośrodku małej części gruntu, potrafi ją tak 
dobrze uprawić za pomocą swej żony lub dziecka wy-
rostka, jak gospodarz mieszkający z daleka od niej, za po-
mocą czterech koni. Radził tedy filantropom zakupywać 
kapitałem zebranym akcyami wielkie łany ziemi, dzielić 
je i osadzać ludźmi ubogiemi a żonatemi. Przeświadczał 
najoczj w istszemi dowodami, że gruntu takiego wartość 
w kilkanaście lat podniesie się dziesięć razy, jak to się 
działo w. Belgii z gruntami, na podobny sposób podzie-
loncmi. Żadne szczegóły chemiczne i astronomiczne nie 
uchodziły bystrości jego oka, z wszystkich umiał korzystać 
dla dobra swego systematu; lecz brak stosunków z ludź-
mi inającemi czas, wolę i zdolność rozmyślania nad skom-
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plikowanym uczonym systemem, brak funduszów, sukien 
wykwintnych, nieznajomość fónn światowych, przywyknic-
nia karczemne uczonych niemieckich, nie pozwoliły poczci-
wemu M... sprawić wrażenia, na jakie zasługiwały owo-
ce jego sumiennych i głębokich rozmyślań. 

Fan M., już około 50 lat liczący, znosił długo zno-
je i słoty, lecz nareszcie podupadł na zdrowiu nieporato-
wanie. Jednego wieczora odesławszy wszystkie swe pisma 
i nota ty znanemu dziś trybunowi Irlandyi, panu (fConnor, 
znikł z koła swych rodaków, którym półśmiejąc mówił, 
że idzie wykładać rybom Tamizy teoryę swą o uszczęśli-
wieniu rodzaju ludzkiego. Istotnie, już nigdy nie wrócił, 
ani pies jego nawet. Znikł na zawsze. Lecz przeżył go 
system. Czemże bowiem innem, jak owocem pracy bie-
dnego Millera, jest system rolniczy pana 0'Connor? Taż 
sama rzecz, a w rozwijaniu myśli też same prawie zna-
ne mi zwroty. 

Poświęćmy jeszcze słów kilka charakterystyce wspólto-
warzyszów mych niemieckich. 

Pan ./... autor „Studenta niemieckiego«, „Niemca w Al-
gierze" i wielu innych humorystycznych dzieł, najdowci-
pniejszy korrespondent londyński Gazety Augsburskićj, sła-
wny niegdyś na całe Niemcy z swych awantur burszow-
skich, tyle napłatał figlów i pozaciągał długów w wszyst-
kich miastach uniwersyteckich, że mu po siedmio-letnich 
studyach nie pozostawało, jak iść do Francyi i zaciągnąć 
się do legii cudzoziemskiej w Algierze, na prostego żoł-
nierza, i to jeszcze zobowiązać się do służby trzech-le 
tniej; inaczej cudzoziemców nie przyjmują. Bił się jak 
lew, ale dla częstych niesubordynacyj nie awansował nad 
kaprala, i często był degradowanym. Oficerowie lubili go 
dla jego nadzwyczajnego dowcipu i waleczności; ale su-
bordynacya jest w wojsku francuzkiem, mianowicie w le-
gii cudzoziemskiej z różnorodnych żywiołów złożonej, pier-
wszym warunkiem, a temu pan ./... poddać się nie umiał. 
Często go karano aresztem i forsowną służbą. Sto razy 
miał chęć uciekać, ale gdzie? z jednej strony morze, z dru-
giej nieprzyjaciel niedow ierzający chrześcianom, a lubią-
cy ich łechtać jataganem po szyi w sposób bardzo do-
tkliwy. W ciągłych bojach, w których odniósł cztery rany, 
pojął, że smutnajest służba wojskowa wobcem wojsku, szcze-
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gólniej bez nadziei awansu. Dosłużył się nareszcie końca 
trzeciego roku: uwolniono go ze służby, i w nagrodę męz-
twa obdarzono go parą trzewików, spodniami czerwone-
mi, płaszczem sferaczkowym i blaszaną puszką, zawiera-
jącą dymissyę, w której sumiennie były wjliczone odnie-
sione w służbie francuzkiej rany i wysiedziane areszta. 
Nadto otrzymał pozwolenie powrócenia transportem na 
koszt rządu, aż do granicy swej ojczyzny. Przybywszy 
do Strasburga i przekonawszy" się, że trzech-letnia nieobe-
cność nie wymazała jeszcze pamięci jego z ksiąg wierzy-
cieli, pan Jaeger zniknął towarzyszom podróży, pożegnał 
kochaną Francję, umiejącą tak hojnie nagradzać swych 
obrońców, i nie oparł się aż w Londynie, gdzie nauczy-
wszy się tyle języka, ile potrzeba na zrozumienie mów Lorda 
May ora, sądów przysięgłych, policji poprawczej, debatów 
parlamentu, został owym jowialnym korrespondentem ga-
zety Augsburskiej, podpisującym swe artykuły znakiem 
półksiężyca. Augsburski fundusz wystarczał właśnie tyl-
ko na porter i bifsztyki, koledzy musieli radzić o reszcie 
i chętnie przyjmowali na nocleg i śniadanie sławnego bur-
sza, noszącego w swej głowie najdoskonalszy słownik en-
cyklopedyczny i świat cały dowcipnych pomysłów, a nie-
zdołającego zapracować sobie na wyżywienie w obcym kraju. 

Pan K..., Dr. medycyny z Nassauskiego, piękny, silny 
i dobrze wychowany młodzieniec, wzbudzał we wszyst-
kich poważanie godnością swego charakteru, dobrocią ser-
ca i wielostronnćm wykształceniem. W Londynie nie mógł 
sobie stworzyć żadnego sposobu utrzymania się swą pra-
cą, choć mu nie zbywało na zdolnościach. Zbrzydził sobie 
Anglię, chciał udać się do Francj i, lecz rząd francuski nie 
przyjmował żadnego z Szwajcaryi do Anglii wydalonego 
Niemca. Za silnem wstawieniem przyjęto go na bezpła-
tnego lekarskiego pomocnika do armii algierskiej. Był przy 
w zięciu Konstantyny, w kilka miesięcy później został ran-
nym pod Hu/farik; wyleczywszy się z ran, zapadł na ty-
fus afrykański i ledwo uniknął śmierci. Rząd francuz ki, 
w nagrodę usług i poświęcenia, dał doktorowi A'... pra-
wo do ubiegania się o tytuł doktora francuzkiego w Mont-
pellier, lecz nie uwolnił go nawet od kosztów egzaminu 
i dyplomu, wynoszących do 1,200 franków. Rany, choro-
by, tęsknota, później i praca, nie pozwoliły panu K... ko-
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rzystać z uzyskanego dyplomu. Dostał obłąkania, i w niem 
napisał dzieło przeszło sto-arkuszowe, zastanawiające eru-
dycją, o wpływie wywieranym przez nieboszczyków na ży-
jących ludzi. Później wpadł w czarną melancholię. Te-
raz wolno było ojcu sprowadzić syna do domu. 

Z takich ludzi składał się areo/jag niemiecki; w opisie 
nie wybierałem najnieszczęśliwszych, lecz owszem najzdol-
niejszych. Nie szczędziłem, lecz także nic przepełniałem 
kolorów. 
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WIERANY PKZEZ WYŻSZOŚĆ HANGI. 

Tymczasem w pracy i znojach, ale bez jednej chwili nu-
dów, przeszła wiosna i nadeszło lato w Anglii i w Londynie. 
Nic lak często nie spotwarzano, jak klimat angielski. 

Byron powiedział, że zima w Anglii kończy się ostatnie-
go czerwca, a zaczyna pierwszego lipca, i że słońce angiel-
skie w całej okazałości wygląda jak naleśnik rozpostarły na 
patelni. 

Tak źle nic jest, przynajmniej tak źle nic było w lecie, 
którego w iększą część przepędziłem w Londynie. Nigdy tu 
słońce nie rozsyła z swego promienistego tronu, owych 
strzał pałających południa, i rzadko kiedy słońce świeci nad 
ziemią Anglii z tym blaskiem, który zrazi i zdrętwiałe oko, 
i przejmie dobroczynnym swem ciepłem skrzepłe członki 
starca. Nie! słońce Anglii jest łagodniejsze, i rzadko kiedy 
objaw i się w postaci, z którejby wnosić można o uroczej 
piękności tćj świetnej gwiazdy." Słońce tu świeci podług 
systemu Benthaina, i raczej jest pożytecznem niż okazałem. 
Lecz i ono ma swój tryumf. W porze roku, w której słońce 
na południu staje się nieznośnem i zwarzy swym piękącym 
ogniem każdy listek i kwiatek, obróci w tumany pyłu sub-
telnego najpiękniejszą wegetacyę,—wówczas słońce angielskie 
przyświeca łanom zielonym jak szmaragd błyszczącym, 
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wówczas w jego łagodnem cieple drgają z radości świeże 
jeszcze liście, pachnące kwiaty, i dojrzewają wolno lecz pe-
wnie wszystkie ziarna i owoce, które my w naszym posia-
damy kraju. Cała Anglia jest wówczas jednym ogrodem, 
ziemia jej ciągle żywiona najstosowniejszcini naturze jej 
przyprawami, ułatwia w cudny sposób roślinom wzrost, 
a owocom obfitość i dojście do doskonałości. 

Najdelikatniejsze odcienia kolorów nie wydadzą się ni-
gdzie tak pięknie i wyraziście, jak pod mgławem światłem 
nieba Anglii, nie dodającem, ale też nie ujmującćm im tonu. 
Słyną z pięknego kolorytu malarze angielscy, a z płci prze-
cudnej, od słońca nieprzepalonej, lube córki Albionu. 

Wbrew wszystkim istniejącym i zanadto rozpowsze-
chnionym przesądom, utrzymuję, że trudno sobie wyobrazić 
coś przyjemniejszego, jak miesiąc czerwiec i lipiec w Lon-
dynie. Wystawmy sobie w środku najludniejszego miasta 
w Europie trzy tak wielkie ogrody publiczne, że ich nie 
przeniknie ani gwar ludu, ani turkot wozów, ani zapach 
w ęgla ziemnego. Tu swobodnie oddychać można pod cieniem 
bzów, jaworów, akacyj i tego mnóstwa drzew dalekiego nie-
ba, które przewiezione do Anglii, uszlachetniają się pod 
umiejętną ręką ogrodników szkockich, i nabierają piękności 
dotychczas nieznanych. Czasem tylko sarna przesunie się 
z sw emi koźlętami, stanic, skoro zoczy samotnego, i spojrzy 
mu w oczy jak gdyby pytała: „czyś ty przyjaciel?" a pozna-
wszy, że to przyjaciel, pasie się na łące, ścina swemi 
ząbkami główki koniczyny i babki, i tak przygryza nado-
bnie i ładnie, jak panienka na którą się patrzy kawaler 
podczas obiadu. Czasem też jakieś stado cudzoziemskich 
kaczek, pstrych i z złocistym czubem, przewlecze się wolno 
i poważnie kołysząc ociężałe ciało na dwóch niezgra-
bnych nogach, i kwakając pomiędzy sobą. Tam znów, 
na jeziorze, pluska i gaw orzy różnemi językami rozmaite 
ptastwo wodne, od flaminga czerwono-skrzydlatcgo, aż do 
śnieżnego łabędzia, a z błotnistej kępy, z środka zwierciadła 
" w o d y , puści się ku niebu szybka czajka i biegnie w zawody 
z białą jak śnieg mewą, razem tu z nią wychow aną; oba pta-
ki przerzynają pow ietrze jak błyskawice, witają mnie smę-
tnym krzykiem i znów zapadają na łąkę. 

W odległości pluszczą kaskady i obracają kołem młyna, 
aby ten swym drżącym łoskotem w tórował harmonii tego 
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sielskiego ustronia; a z po za konarów dębu, sosien i jodeł 
sięgających obłoków, przeziera szwajcarska chatka z swym 
filgranowym gankiem i sztucznie wykrojonym szczytem. 

Takim jest St. James" s park i Regent's park: pierwszy 
w środku miasta, drugi zaś, jak już wiemy, graniczy od pół-
nocy z czystćm polem i z mym przyjacielem Primerose bill. 
Nie będzie nienawidził Anglii, kto umie cenić i serdecznie 
kosztować tych czarujących rajów powaby. Kilka godzin 
strawionych tutaj w uroczystćm obcowaniu z sobą samym, 
pocieszy każdego rozumnego za kilkodniowe cierpienia i za-
wody, doświadczone tam o dziesięć minut drogi dalej, w tym 
odmęcie, który nazywają Londynem. 

Takim nie jest park trzeci, najrozleglejszy, wielki jak 
trzecia część Warszawy. Nazywa się Hyde-park. Niezmierne 
błonie, tu i owdzie tylko kępami drzew urozmaicone, służy 
na plac parady dla wojska w uroczystych okazyach, naprzy-
kład na święcenie rocznicy bitwy pod Waterloo. Niegdyś 
królow a Wiktorya sama dowodziła tą paradą na koniu, przy 
brylantowych szlifach i orderze podwiązki na lewem ramie-
niu. Wszyscy ambasadorow ie assystują w świetnym orszaku, 
nawet czasem i francuzki, jak do idei politycznej przeważa-
jącej, szczególniej kiedy się ambasador nazywa Talleyrand, 
Guizot, a nawet Sebastiani. Wojska nigdy wiele, zaledwie 
20,000. Szkarłat mundurów ślicznie się odbija na zielonćm 
tle murawy. Widziałem raz zgromadzone dwa pułki gwardyi 
konnej przybocznej. Wysokie bermice i purpurowe pióra 
powiewające nad niemi, podwyższają jeszcze olbrzymich 
jeźdźców, okrytych ozdobami złotemi i siedzących na wiel-
kich koniach wartujących 4,000 złp. każden. Nie wiele po-
wiem o huzarach i ułanach angielskich, pomimo bogactwa 
munduru. Dragoni lepiej mi się podobali. ArtyJlerya dosko-
nale manewruje; nosi granatowy mundur z żółtemi pętli-
cami na piersiach. Gwardyi pieszej angielskiej także dwa 
pułki; piękny lud, noszą szkarłatne mundury z czarncmi 
rabatami, na rabatach srebrne belki; spodnie białe. 

Gwardya szkocka w narodowych czapkach, otoczonych 
w koło czarnemi piórami strusiemi w górę stojąccmi; z bo-
ku przypięte jest śmiało i groźnie długie pióro orle. Fraki 
mają czerwone, kuse, z czarnemi rabatami i srebrnemi hal-
kami; spodni żadnych. 
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Zamiast spodni mają bardzo krótkie spódnice, z tartanu 
szkockiego, w kwadraty różnokolorowe, podobneż plaidy, 
czyli bardzo długie a dość wązkie szale, które malowniczo 
około ramion udrapowane, służą im za płaszcze. Pończochy 
w podobneż kwadraty nie dochodzą i połowy łydek; trzewi-
ki są ich obuwiem. Uzbrojeni są w bardzo piękne sztućce, 
puginały i w owe sławne szkockie pałasze, zwane c lny morę. 
Ostrze ich długie i proste, rękojeść misternie wyrabiana za-
słania całą rękę. 

Oficerowie młodzi, piękni, majętni i z najlepszych do-
mów, ale także bez spodni. Wystawić sobie, że w tym stanie 
wpuszczają ich na pokoje królewskie pomiędzy najpiękniej-
sze damy świata! to zdaje się przechodzić wyobrażenie ludz-
kie: a jednak to się dzieje w Anglii. 

Pięknym także pułkiem jest gwardya strzelców celnych. 
Noszą ciemno-zielone litewki z bogaterni szamerowaniami 
czarnemi, tak jak nasze czamarki, szlify bardzo ładne z je-
dwabiu czarnego także, ozdoby na kaszkietach i broni szmel-
cowane na ciemno-błękitno, spodnie zielone, także sztucznie 
mereżone. 

Przy jaskrawości innych,mundur ten, ciemny, poważny, 
a jednakże nadzwyczajnie drogi, elegancki, odbija nader przy-
jemnie. 

Nie zaślepiły mnie jednak tyle bogactwo i świetność mun-
duru, piękność koni i ludzi, żebym nie dosłyszał nieharmo-
nii muzyk wojskowych, i nie dostrzegł braku wojskowości 
w fizjonomiach żołnierzy, podoficerów i panów oficerów. 

Na około Hyde-parku, gdyż.o nim tu głównie mowa, cią-
gnie się szeroka, piękna makadcmizow ana droga, na której 
w dni niedzielne można ujrzeć tysiące wytwornych poja-
zdów i jeźdźców, i sta amazonek pięknych, tak zręcznie ko-
nia prow adzących, tak śmiało konia wypuszczających, że w sta-
nie są zawrócić głowę najrozsądniejszemu, byleby tylko 
iskierkę ognia miał w swych żyłach. Tu, na obszernem bło-
niu, jest najwyborniejsze stanow isko dla amatorów gapienia 
się piechotą, tu jest raj dla praw dziwego flanera. Cały świat 
obraca się około niego, tak jak gdyby do niego tylko nale-
żał. Ja przynajmniej mogłem kilka godzin trawić na podzi-
wianiu Angielek, na odgadywaniu pochodzenia koni, na kla-
syfikowaniu Anglików pomiędzy kategorye w chodzące w skład 
mego systematu charakterów. Boga prosiłem wtenczas, żeby 
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mnie jaki znajomy, niewygodny w pożyciu gaduła lub cic-
kawiec nie nagabał i nie wyrwał z toku myśli, które mi na-
stręczał widok tak wielu i tak pięknych i zabawnych przed-
miotów. 

Nie przepadam ja wcale za ludźmi mającemi manię opo-
wiadania długich historyj i przytćm pretensyę, żeby w ich 
twarz wlepiono oczy jak w tęczę, podczas kiedy pietą lada 
co. Ludzie tacy są postrachem dla flanerów i turystów nie* 
lubiących tracić chwili czasu na próżno. 

Hyde-park byłby bez nagany, żeby go nie szpeciła jedna 
rzecz bardzo niegustowna. Zestrony południowej tego parku 
wdzięczność Anglików wzniosła księciu Wellington pyszny 
pałac. Nie mam nic przeciw temu. Córki Anglii nie chciały 
pozostać w okazywaniach wdzięczności po za sweini braćmi, 
i w zniosły temuż samemu księciu, przed jego pałacem, 
w obwodzie parku, posąg olbrzymi z bronzu lany, a wyo-
brażający samego bohatera, szczęśliwego zwycięzcę Nopoleo-
na. Ani słowa! taż sama twarz: nie braknie nawet trzech 
wielkich brodawek, mających zaszczyt zdobić fizyouomię 
szlachetnego lorda. 1 dotąd jeszcze wszystko dobrze. 

AJe jakżeż wstydliwe córki Albionu ubrały swego boha-
tera'? " U . 

Przebrały go za Achillesa; w szyszak żelazny i liść figo-
wy. Reszta ubioru leży na ziemi: potrzebną była do opar-
cia nogi lewej, aby bohater ulany nie stracił równowagi, i za 
życia oryginału nie spadł z wysokiego swego piedestału. 

Wyobrazić ży jącą jeszcze osobę in naturalibus\ pod je-
dyną zasłoną liścia ligowego! o dumne z wstydliwości córki 
Albionu! to nie był pomysł szczęśliwy. Cieszcie się, że już 
śpi ostre pióro Byrona, onoby wam krwawe łzy z pięknych 
oczu za ten potworny anachronizm wycisnęło. Ale wy tak 
niewinne! może myślicie, że bohaterowie są istotami nad-
przyrodzonemi do żadnego rodzaju nie należąceini'? Wówczas 
ktobyJchciał być waszym bohaterem? Pewno nie lord Wel-
lington, również czuły na w asze w dzięki, jak niegdyś był 
Nelson na wdzięki sw ej Milady Hamilton. 

Z pomiędzy wielkich ogrodów prywatnych, do których 
publiczność za opłatą wstęp uzyskuje, najpiękniejszym i za 
moich czasów najmodniejszym był ogród zwany Vaux-Hall, 
położony na praw ym brzegu Tamizy, dość blisko biskup-
stwa. Piękny istotnie ogród, mieszczący w sobie kika wido-
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wni: cyrk konny, salę koncertową, dwa tealra, park angiel-
ski, park romantyczny, w których było mnóstwo efeklo-
wych partyj, wiatraki, altany, grota z automatem przedsta-
wiającym modlącego się pustelnika, młyny z całą rodziną 
automatów, z poruszającym się młynarzem, z jego córką 
i kochankiem skradającym się do niej; statki, kaskady, rze-
ki, jezioraz fregatami parowemi, słowemw,szystko we wszy-
stkiem. 

Tygodniowo dawano tutaj dwa przedstawienia, uczę-
szczane przez wyższe towarzystwo, dlatego, że drogość 
wstępu (20 złp. za osobę), nie pozwalała niższemu używać 
go. Widowisko rozpoczynało się już o 3ćj godzinie po po-
łudniu puszczeniem owego wielkiego balonu pana Green, 
którym sławny teri aeronauta w 30 godzin przebiegł prze-
strzeń przeszło stu-milową z Londynu aż do księstwa Nas-
san. Balon wyrównywał wielkości kopule kościelnej śre-
dniego rozmiaru, napełniał się bardzo szybko gazem wodo-
rodnyrn, rozwijanym w niewielkim apparacie. Pan Green 
brał podobny, ale jeszcze mniejszy apparat z sobą w podróż 
powietrzną. Widziałem młodą Angielkę, puszczającą się 
z swym mężem i panem Green nad obłoki; kosztowała ich ta 
przejażdżka 20 funtów szterlingów. Ani jednej chwili trwo-
gi nie doznała dama, a mąż drżał jak listek. Ciekawość ko-
bieca wszystko zwalczy. Przy odgłosie trzech orkiestr i ze 
stu petardów, balon puścił się szybko w górę. Długo biegł 
pionowo nad naszemi głowami, aż go pędy wiatrów w wyż-
szych warstwach powietrza uniosły na wschód ku morzu, 
Pan Green utrzymuje, że czasem na cztery różne kierunki 
wiatrów natrafić można w różnych wysokościach powie-
trznych, i pewnym jest, że kiedyś aeronautyka wyżej stanie 
jak żegluga morska. 

Niech się ziszczą te przepowiednie. Towary zagraniczne 
będą wówczas tańsze w każdym kraju, a krajowi fabrykanci 
czując korikurencyę, będą musieli przestawać na mniejszern 
i mniej zdzierać publiczność. 

Nie będę opisywał złej muzyki, którą uczęstowano moje 
uszy w Vaux-Hall. 

Towarzystwo jeźdźców konnych pana Astleya wykony-
wało w cyrku olimpijskim tegoż ogrodu sztuki zdumiewa-
jące. Żadna z amazonek nie wyrównywała w gracji pani 
franconi-Kennebel, sławnej amazonce Paryża, ale w zrę-
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czności, piękności i odwadze przewyższały j ą wszystk ie pra-
w i e . Kobiety skakały tak jak mężczyzni , jeździ ły na d w ó c h 
koniach, każdą nogą na innym stojąc» co nie szczególnie ła-
dnem było . Koncepta, któremi przeplatano sztuki, podobne-
ini były do plum-pud dingów z tłustości. 

Dla koni angielskich powziąłem większy szacunek. Mą-
dre te stworzenia pojmowały wszystko. Cztery pary koni 
bez jeźdźców tańczyły kontredansa, nie zmyliwszy ani jednej 
figury. To się nie jednemu tancerzowi nie uda, ale też konie 
nic patrzały swym tanecznicom w oczy, i nie wdawały się, 
w żadną rozmowę. 

INie wiele także powiem o operetce wykonanej przez 
śpiewaków angielskich w teatrze lirycznym. Anglikom tak 
ładnie i pięknie przychodzi śpiewać, jak niedźwiedziowi na 
dwóch łapach chodzić. Brak ucha, gustu, w okalizacyi, a mo-
że i czucia, wszystko się łączy, aby uczynić Anglików w ogól-
ności niezdolnemi do muzyki. 

Przedstawiono także dramat. Ten się lepiej daleko udał. 
Nie można Anglikom odmówić talentu tragicznego. Później 
będziemy musieli przy ważniejszej sposobności więcej o tem 
pomówić. 

Nareszcie w innej jeszcze widowni, Francuz jakiś, przy-
jechawszy z całem tow arzystwem bogiń i nimf, najad, try-
tonek, hamndryadeh i innych nadprzyrodzonych istot, rekru-
towanych zapewne pomiędzy Syrenami bulwarów paryz-
kich, przedstawiał des lableaux ticants szczególnego ro-
dzaju. Przy wtórowaniu dość dobrej muzyki francuzkiej, po-
dnosiła się kurtyna, wszystkie świece gasły i pogrążały w i-
dzów w zupełnej ciemności; a na scenie, przy bengalskiem 
świetle, przedstawiały się sceny cudnej piękności, to prawda, 
ide też tak łudzącej, że nie radziłbym żadnej matce prowa-
dzić na nie swe córki, a nawet żadnemu mężow i zapraszać tu 
swćj żony, jeżeli jest młodą. 

Zwierzchność czuwająca nad moralnością zakazała 110-
wćm prawem podobną naukę mitologii w ciemnościach no-
cnych, ale dopiero w dziew ięć miesięcy czy też dopiero 
w rok potem. Utrzymywano, że artysta francuzki był w zmo-
wie z kowalem zGretna-Green. Angielscy praw odawcy mniej 
są domyślni, jak angielska młodzież. Możeby lepiej było za-
kazać wszystkich reprezentacyj podczas sessyj parlamentar-
skich, wstrzymujących prawodawców od udziału w zabawach 
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żon i dzieci. Dość, że w rok po tćj wycieczce olimpu parys-
kiego na cnotliwą ziemię Anglii, ogród Vaux-Hall wpadł 
w laką niesławę, że się żadna o swą rcputacyę i cnotę dbała 
dama do niego nie zbliżyła. Ogród pozostał w niełasce przez 
lat pięć czy sześć1. Teraz znów przychodzić zaczyna do lep-
szej sławy, dzięki kilkunastu reprezentacjom, na dochód to-
warzystwa biblijnego i innych dobroczynnych zakładów 
danym. 

W ogrodzie zwanym Sur rei/ Zoological Garden, także 
na praw ym brzegu Tamizy ku Greenwich, znajduje się 
piękna inenażerya: tam także dają przedstawienia mianowicie 
pyrotechniczne, czyli ognio-sztuki wszelkiego rodzaju. Kaz 
na tydzień przedstawiają wybuch Wezuwiusza. Wnętrze gó-
ry, częścią nuturalnej, częścią usypanej nad brzegiem ob-
szernego stawu, reprezentującego morze, nabijają różneini 
rodzajami mass i kompozyeyj prochowych. W ciemną noc 
zapalają tę massę za pomocą stosu galwanicznego. Z razu 
daje się słyszeć grzmot podziemny, potem bucha płomień, 
nareszcie wszystko grzmi i tętni. Cały wulkan ognia wydo-
bywa się ku niebu, tysiące rac pęka z niesłychanym hukiem 
w powietrzu, ognie wszystkich kolorów migają się i przela-
tują, ziemia ryczy w swej głębi, góra się rozsadza i rozlewa 
strumienie lawy do syczącego jeziora, odbijającego obraz 
ten prawdziw ie okazały. 

Widowisko to spraw ia mocne wrażenie na ludziach, a na-
wet na niebie, gdyż najczęścićj chmury się ściągają, i nieraz 
grzmot niebieski wtóruje sztucznemu gniewowi ziemi, tak 
jak gdyby szło na prawdę. Tak słaby człowiek sztuką swą 
potrafi rozdąsać wieczne żywioły. Ja się napatrzeć nic mo-
głem ternu widowisku, i byłem ze sześć razy na niem. 

Takie są zabawy publiczne klass wyższych towarzys twa 
w Londynie , prócz wie lkiej opery w łosk i e j , teatrów Hay-
Market, Drury Lane, Corent-Garden, ki lku wielkich kon-
certów. Niewie lkie zasoby radości na tak liczną ludność każdy 
przyzna. 

Ale lud jakie ma zabawki i rozrywki publiczne? Żadnych, 
prócz egzekucyj kryminalnych i swych gippalaces (pałaców 
gorzałczanych). Nie wstępujmy na pole dziennikarzy angiel-
skich, i nie wdawajmy się w opisy owych egzekucyj, z któ-
rych aż nadto jasne można powziąć wyobrażenie o srogo-
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ści charakteru, do jakiej doprowadzić może chrześcian za-
niedbanie umysłowe, nędza i chciwość silnych wrażeń. 

Powiedzmy słów kilka o pałacach dżinowych, owych 
stekach zepsucia, w których zbiera się lud jak roje pszczół 
około ula, a gromadzą się nędzni, obdarci, wychudli robo-
tnicy, jak chmury szarańczy, w każdą sobotę wieczorem. Są 
to wspaniałe przybytki, owe szynkownie, wzniesione gro-
szem lego z głodu umierającego wyrobnika, i owego żebra-
ka żyjącego z łaski publiczności. Patrz na facjatę pałacu! 
Istna świątynia grecka, stoi oparta na słupach korynekiego 
porządku, na około płasko rzeźby, w framugach statuy mar-
murowe, przedstawiające Apollina, Wenerę, Fauna i Saty-
ra. Drzwi, arcydzieło sztuki snycerskiej. Wejdź do przyby t-
ku, a zobaczysz z dwóch stron długie szeregi beczek dębo-
wych z obręczami i kruczkami mosiężnemi. W środku długi 
stół, pokryty grubą blachą mosiędzu świecącą jak złoto. Po 
obu stronach pompy hydrauliczne najpiękniejszej roboty, 
także z mosiędzu. Ż jednej się lejc porter, z drugiej dżin 
(wódka jałowcowa). Za stołem szynkarz z tuzinem pomocni-
ków czysto ubranych: szafa z niezliczonem mnóstwem szkla-
nek i kieliszków, fajek gipsowych i śledzi. 

Pomiędzy drzwiami a stołem stoją ściśnięci w łachma-
nach owi wyrobnicy, którzy pracują rodzień 17 godzin 
w pocie czoła, w sobotę tylko 12. Ich wychudłe lica, za-
padłe oczy i piersi, pokrzywione nogi, pokaleczone ręce, 
świadczą o wpływie tej pracy na ich zdrowie. Obok nich 
stoją z kieliszkami w ręku, z klątwą w ustach, nadobne 
ich żony i dzieci, z których nawet sześcio-letnie już się 
upija regularnie przynajmniej raz w tydzień. 

W tej zapow ietrzonej atmosferze żyje, i z niej żyje ów 
szynkarz milionowy. Dziś usługuje temu ludowi, dla któ-
rego ma odrazę i obrzydzenie; ale o północy, kiedy wy-
prosi swych gości mogących ustać na nogach, a niclitości-
wie wyrzuci za nie tych, którzy leżą na ziemi, skoro prze-
rachuje swój zarobek dzienny, zmówi uroczyście pacierz 
i spać się położy, wówczas marzy o przyszłem szczęściu 
i świetności swych dzieci. 

Syna pośle do Eaton do szkół łacińskich; drogo tu 
kosztuje wprawdzie utrzymanie, 500 funtów szterlingów 
(21,000 złp.) na rok, ale się nauczy w siedm lat kompo-
nować hexametry łacińskie, ale przedewszystkiein będzie 
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siedział na jednej ławce z synami parów Anglii: najwyż-
sze dla ambicji mieszczaństwa angielskiego szczęście! 

I to zaiste nie jest jeszcze zapewnieniem losu, gdyż 
ten sam syn lorda, który jako dziecko zawarł przyjaźń 
z synem kommonera (to jest mieszczanina), wyprze się- jej 
na uniwersytecie, gdzie wprawdzie w jednej sali będą słu-
chać tych samych prelekcyj, ale gdzie akademik syn naj-
starszy lorda-para będzie siedział na uprzywilejowane™ 
miejscu, w czerwonym złotem wyszytym barecie i podo-
bnejże todze; a akademik syn mieszczanina, o cztery stopnic 
niżej stojący w randze, w czarnym barecie i czarnej me-
rynosowej todze na ostatniein miejscu. 

Wszakżeż młodszy brat pierwszego syna lorda już mniej 
ś\v ietne nosi odznaki i o stopień od niego niżej siedzi, on 
już i zabaw starszego brata nie dzieli, bo go na nic nic 
stać, i u równych sobie młodszych braci musi szukać to-
warzystwa. 

Gentry, czyli mieszczaństwo uszlachcone urzędem lub 
też zawodem uczonym (adwokaturą, doktorstwein, wyższą 
klassą sztuk wyzwolonych), zajmuje średnie miejsce po-
między szlachtą młodszą a mieszczaninem. 

Ale szynkarz nic rozpacza. Mój syn górował w nau-
kach, zyska publiczne nagrody, zostanie prawnikiem, ku-
pię mu dobra, obiorą go deputowanym do izby niższej ja-
ko szczerze radykalnego syna ludu, strasznym się stanie 
ministrom swą opozycyą, dadzą mu urząd sędziego dla 
zamknięcia mu ust, napisze dzieło, w którem zręcznie 
wykaże, ile może być pożytecznym rządowi modyfikacyą 
swych opinij, dadzą mu honorowy tytuł lorda, a później, 
kto wie? mając majątek, umiejąc nim władać, gromadząc 
intratne urzędy, kupi jeszcze większe dobra, uzyska przy-
wilej majoratu, i zostanie parem Anglii, tak jak niejeden 
kommoner już został. 

W taki sposób rozumują najczęścićj prawie wszyscy 
ci dorobkowce, których majątek wzrósł na gruncie za-
prawionym krwią i potem tego im obmierzłego ludu. 

Z tego, cośmy teraz nadmienili i wprzódy już mieli 
sposobność spostrzedz, wynika, żc arystokracya angielska 
silny wywiera urok na klassy niższe towarzystwa, i że, 
prócz małej liczby ludzi, niezdolnych do powodowania się 
czem innem, jak czystą miłością prawdy, cnoty lub pra-

. 9 * 
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wdziwie zacnej filozofii, nie masz w Anglii nikogo, któ-
ryby nie zazdrościł arystokracyi wysokiego jej stanowi-
ska," i nie życzył z nią go dzielić. 

Gdzie są "przyczyny tego uroku? 
Pojąłbym je z łatwością, gdyby dzisiejsza szlachta An-

glii była rycerską jak owi dawni bohaterowie okrągłego 
stołu za króla Artura; żeby wspierała nauki jak Medy-
ceusze; żeby się odznaczała gracyą i wykwintnością gu-
stu jak szlachta francuzka, storożytnością rodu jak nie-
miecka, wspaniałością i gościnnością, jak niegdyś, niegdyś 
polska. 

Ale nic z tego nie widzę. 
Ogół szlachty angielskiej, podobny do szlachty innych 

krajów, odznacza się od niej tylko bezrozumną rozrzu-
tnością, z jaką pieniądze swe trwoni, gotowością do wszyst-
kich płochości, namiętnem ściganiem za kaprysami, za nio-
dnemi rozpustami, za chwilową roskoszą. W długi zaś 
brnie codziennie: mało jest dóbr nieobarczonych hypote-
ką! żydzi i negocyanci zahaczyli już trzy czwarte mająt-
ków "wysokiej szlachty. Arystokracja tutejsza, poddając 
się tak jak reszta świata ślepo panowaniu mody, włada-
jąc, pomimo długów, jeszcze bardzo wiclkiemi zasobami 
pieniężnemi, i wiedząc, że nie dość błyszczy świetnością 
swego rodu, aby się mogła obejść bez innego odznacze-
nia,—udała się do innych środków, aby się stać głośną. 
Ambicja nią powoduje przedewszystkićm, i ona wyrodzi-
ła owe współubieganie się o wygórowanie w dziwnych 
fantazjach, któremi ludzie, pozbawieni istotnego wycho-

lowcgo, zdołają jedynie zapełnić próżnię ży-

Par Anglii wysyła z najpoważniejszą w świecie miną 
syna swego pierworodnego za granicę, aby tam utrzymy-
wał zazdrości godną reputację Anglików, wygórowania 
nad wszystkie inne narody dziwactwami i ekscentryczno-
ścią. 

Ze strony więc moralnej i z usposobienia intellekfual-
nego ogółu, nie masz prawdziwie czego zazdrościć arysto-
kracji angielskiej, i nie w niej leży przyciągający magnes. 

Przyczyna leży raczej w samem usposobieniu Anglików 
średniej klassy, zamiłowanej w swej wolności politycznej, 
lecz nie przypuszczającej ani na chwilę istności takiej ró-
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wności, jaką pojmują Francuzi, i jaką po części mają, 
choć mniej daleko posiadają wolności niż Anglicy. 

Któżby powiedział, że Anglik, któregośmy wystawili 
praktycznie i teoretycznie hołdującego zanadto materyi, 
który jest nieczułym w swych stosunkach z światem ze-
wnętrznym, obojętnym z przyjaciółmi, zimnym w obja-
wieniu miłości familijnej, poważnym w swych stosunkach 
z Bogiem,—chowa całą swą czułość, swój entuzyazm, ca-
ły swój zasób poezyi na /ubóstwienie... czego? na zubó-
stw ienie próżnych okazałości, któremi się otaczają w tem 
życiu znikome wielkości ziemskie, na /.ubóstwienie pomp 
magnackich, szumiących tytułów, złoconych herbów. 

A tak jest w istocie. 
Tu leży bazyliszek czarujący oczy Anglików. Z dzie-

cinną naiwnością przyznają się do ' t ego po największej 
części, mówiąc: »We mu.sl Itace something to worshijj.u 
(Musimy mieć cośkolwiek do ubóstwiania.) Wszystko zaś 
wychodzi z poszanowania dla starodawnych instylucyj kra-
ju, poszanowania nieosłabionego tegoczesnemi tendeneya-
mi, nieosłabionego w niczem burzą purytańską. Cromwell 
był owym piorunem, który padł na sztuczną budowlę 
towarzystwa angielskiego; najwyższa przyciągnęła go wie-
ża i skruszała pod jego wściekłością. Beszta budowli za-
drżała, lecz się nie zawaliła, i wnet odbudowali wieżę. 
Dziś w towarzystwie chącem uchodzić za respecłable, a 
z Anglików średniej klassy złożonem, nie można wspomnieć 
o Cromwellu bez wzbudzenia objawu wstrętu. Prędzej 
jeszcze arystokracja uzna, że kraj winien wiele zdobyw-
cy Jamajki i zwycięzcy potęgi morskiej llolandyi, niż 
kupiec londyński, który z tego najwięcej korzystał, a za-
wsze gotów do wypierania się już nieżyjących autorów 
dobrego bytu swego. 



R O Z D Z I A Ł VII. 

PRZYCZYNY ŻYWOTNOŚCI A l t Y S T O K R A C Y ? A N G I E L S K I E J . — W C I E -
L A N I E MIESZCZAN D O ARYSTOKRAC Y l . — U T R U D N I E N I E WYCHO-
W A N I A . S Z K Ó Ł K I W I E J S K I E 1 N I E D Z I E L N E . — ILE K O S Z T U J E 

W Y C H O W A N I E P R A W N I K A , A ILE L E K A R Z A ? — W S K R Z E S I C I E L E . — • 
K R W A W Y P R Z E M Y S Ł . 

Co tak mocno utrzymuje arystokrację angielską na 
nogach, że jej budowy żadna jeszcze burza zachwiać nie 
zdołała'? 

Dwie są , według mych spostrzeżeń, najważniejsze przy-
czyny tego zjaw iska: 1° sposób uzupełniania się arystokra-
cji Wielkiej Brytanii, i 2° utrudnienie nauk z przyczyny 
ich kosztowności. 

Nie cała arystokracja Anglii składa się z boksujących 
ambasadorów, z pojedj nkujących się biskupów (anglikań-
skiego kościoła), z prawodawców wyjeżdżających do Nor-
wegii polować na niedźwiedzie i brać kułaki od stróżów 
nocnych, zakładających się, kto sobie pierwszy w łeb wy-
strzeli lub nogę utnie, z ministrów zgrywających się w kar-
ty, dyplomatów pijących do upadłego. 

Nie! są i tacy, których wszystkie chwile życia całe-
go poświęcone są dobru kraju i tryumfowi zasad; są i ta-
cy, którzy z nieporównaną czynnością łączą wielkie ser-
ce i wysokie talenta. Mała liczba tych mężów wystarcza 
do utrzymania całości na swojem stanowisku, a część tej 
liczby składa się z plebejuszów, którzy okazawszy zdol-
ność i przebiegłszy wszystkie stopnie sądownictwa i urzę-
dowania, czasem nawet wprost z ławek izby niższej po-
wołani są do zaszczytu zasiadania w izbie parów. 

Najznakomitsze talenta Anglii wsiąkają w ten sposób 
w arystokracyę, i to tak szczerze i serdecznie, że raz zo-
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stawszy parami Anglii, bronią instytucyi arystokratycznej 
z taką zaciętością, jak gdyby od wieków do je j ciała na-
leżeli. Koledzy też tyle posiadają taktu, że' takiemu pła-
szczem purpurowym i godnościami okrytemu parweniu-
szowi rzadko pochodzenie jego przypominają. Zresztą du-

V ma szlachecka, heraldyczna, w arystokracyi tej byłaby 
w istocie rzeczą zanadto zastanawiającą, śmieszną ponie-
kąd. Nie należę wprawdzie do rzędu ludzi, wierzących 
oskarżeniom WConnela jak słowom ewangelii; ale widzę 
w angielskim parlamencie tylko kilka imion reprezentu-
jących czasy poprzedzające zwycięztwa Wilhelma Norman-
da. Późniejsza szlachta ród swój wywodzi od awanturni-
ków towarzyszących owemu zwycięzcy, który był, jak wia-
domo, synem naturalnym Roberta Diabła, księcia Ńorman-
dyi, i biednej praczki z Falaise. 

Prawic wszyscy książęta zasiadający w izbic parów po-
chodzą od dzieci naturalnych Karola II. Nie ma przy-
czyny być tak nadzwyczajnie pysznym 7. swego urodze-
nia! 

Powiedzieliśmy wyżej, że druga przyczyna, zabezpiecza-
jąca arystokrację angielską od upadku, leży w kosztowno-
ści nauk. Świątynie Muz tylko dla bogatszych są dostę-
pne. 

Lud wiejski ma swe szkółki, do których wysyła dzie-
ci, kiedy może obejść się bez ich pomocy przy upra-
wie roli lub żniwie. W nich się uczą wieśniacy czy-
tać, pisać, cokolwiek rachować, katechizmu, i na tein ko-
niec. 

Lud miejski, nie mogący wydźwignąć się z nędzy pra-
cą siedmnasto-godzinną na dobę, posyła swe dzieci od 
szóstego roku życia do fabryk. Szkółek niedzielnych nic 
braknie wprawdzie, lecz ileżto w nich się nauczy dziec-
ko, pracujące cały tydzień? a ileż to nie zapomni przez 
sześć dni z tego, czego się w jednym; dniu nauczyło? 

Dla średnich nawet klass pobieranie nauk jest rzeczą 
dość uciążliwą, i w żadnym kraju nie znajdzie tyle wy-
kwintnie ubranych nieuków; jak w Anglii; tyle ludzi, ogo-
łoconych zupełnie z naukowego wychowania, a obracających 
się po najlepszych towarzystwach klass średnich. Nieuk 
najsurowszy, byleby nic był ubogim, i byleby znał wszyst-
kie etykietalne formy towarzyskie, nie będzie raził oczu 
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ż a d n e g o Angl ika . P o w i e o n im: >vindeed be a not a sco-
lar« ( w istocie o n nie jes t u c z o n y m ) , i na tem koniec . 
Ang ie lk i daleko więce j s ą w y m a g a j ą c e , gdyz te w o g o l ę 
w średnich w a r s t w a c h t o w a r z y s t w a m e s k o n c z e m e w i ę c e j 
pos iadają nauki od s w y c h braci. W t y m wzg ledz .e tez sa-
m e tutaj zachodzą s t o s u n k i , co i u nas m i ę d z y sz lachtą 
w i e j s k ą . W Galicyi w i d o k ten jeszcze daleko więcej w o c z y 
bije . Jak m a ł o okazujemy p r a w d z i w e j chęci do nauk, da-
j ą c s i ę wyprzedz ić kobiecie , pobierającej j e od cudzoz iem-
s k i c h guwernantek! . . 

Z a k ł a d ó w n a u k o w y c h rządowych n ie ma w ł a s - i wie w An-
g l i i , gdyż i un iwersy te ta w i n n y s w ó j p o c z ą t e k , w z r o s t 
i kwi tn i en i e najczęśc iej z a p i s o m p r y w a t n y m , a s ą takie, 
k tóre p o prostu w y n i k ł y z spckulacyj h a n d l o w y c h , z ka- , 
p i t a ł u zebranego a k c y a m i , jak naprzykład: U n i w e r s y t e t 
L o n d y ń s k i z a ł o ż o n y przed dwudz ies tu laty c.latego, ze 
p i e r w s z y u n i w e r s y t e t s to l icy , z w a n y »kings CoUege (wyz-
sza s zko ła kró lewska) , zrazi ł publ iczność nie tory sowslsą 
s w e m i dążnośc iami , k o s z t o w n o ś c i ą nauk i n iedostateczno-
śc ią tychże . , . . . • JV„ 

Spekulacya ta h a n d l o w a bardzo s ię dobrze p o w i o d ł a , 
i akcyonaryusze c iągną toraz jedenasty procent z tej fabry-
ki r o z u m u . . , . . . 

P o m i m o tego u ła twien ia , nauki i kursą u n i w e r s y t e c k i e 
d r o g ą jeszcze są rzeczą. W y c h o w a n i e s y n a na adwokata 
k o s z t u j e , przy n a j w i ę k s z e m szczęśc iu i o s z c z ę d n o ś c i , do 
1 0 0 , 0 0 0 z łp . , a na doktora medycyny do 1 8 0 , 0 0 0 przy-
najmnie j ; dawnie j jeszcze w ięce j , dla k o s z t o w n o ś c i lekcyj 
anatomicznych . . . 

W p r z ó d y w y k o n a w c y w y r o k ó w śmierc i byli jedyne-
m i dostarczycie lami anatomicznemu Późn ie j Botany Bay 
w e s z ł a w modę , zaczęto przestawać karać śmierc ią m a ł e 
kradz ieże , brakło przedmiotów anatomicznych . 1 otrzeba 
w y r o d z i ł a n o w y p r z e m y s ł , tak nazwanych resurectioners, 
czy l i wskrzes ic ie l i , o d k o p u j ą c y c h ludzi nocną porą z osta-
tnich ich siedzib. Zaczęto w i ę c cznwać lepiej nad umar-
ł e m i , staranniej daleko jak nad ż y j ą c e m u Z tego korzy-
stali odważniejs i w s k r z e s i c i e l e : dusi l i p ó ź n o wracających 
p i j a k ó w na ul icach i sprzedawal i i ch t r u p ó w . W Angli i 
w s z y s t k i e przeds ięwzięc ia idą na w i e l k ą s k a l ę ; u t w o r z y ł o 
s i ę t o w a r z y s t w o wskrzes ic ie l i m o r s k i c h , które prowadz i -
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ło handel en gros. Można było u tych piratów zapisać 
przedmiotij unatomiczne wszystkich narodowości, płci , 
wieku, a nawet konstytucyi, to jest konstytucyi ciała. 
Wszystko to przychodziło pod firmą towaru zabranego 
na cmentarzach, ale później przekonano się, że ludzie 
żywi, znikający często tu i owdzie, na brzegach Francyi 
nawet, służyli na żywienie tego okropnego przemysłu. 

Teraz dopiero prawodawcy angielscy postanowili pra-
wo, upoważniające administracye szpitalów do przeznacza-
nia na sekcyc anatomiczne ludzi zmarłych w szpitalach, 
a nie reklamowanych w trzy dni. 

Ustała od razu przebrzydła spekulacya, którćj pomy-
słu sam czart Anglikom może pozazdrościć. 

Wracam do mego zadania. Znajduje się w każdem 
kollegium wszystkich uniwersytetów kilka, często kilka-
naście burs dla zdatnych lecz ubogich uczniów; lecz pra-
wie wszystkie uniwersyteta są w ręku ludzi szczerze od-
danych arystokracji, a bursy rozdzielane są z widoczną 
stronnością pomiędzy synów sług lub zwolenników wiel-
kich domów. Każdy o tem wie, i nikt się temu bardzo 
nie dziwi. Anglik bowiem, nieożywiony wyższem poję-
ciem filantropii, jeśli wznieść się zdoła nad swój własny 
egoizm, to chyba nigdy po za granice interesu swego stron-
nictwa politycznego, do którego urzędowo należy. 

Nigdy na krok jeden dalej. 
Powiedzieliśmy już wyżej, mówiąc o jednostronności 

uczonych, że Anglik z zbytniej obawy rozstrzelania na 
wiatr swego rozumu, ścieśnia go i skupia w zanadto szczu-
płe, na prawdziwą mądrość nie wystarczające ognisko. Toż 
samo można powiedzieć o ich uczuciu, i przykładami stwier-
dzić. 

Sir Arthur Ił. jest bardzo majętnym i wysoko ukształ-
conym filantropem, cały oddany cierpiącej ludzkości, to 
jest tej tylko części, która cierpi w skutek ślepoty fizycz-
nej. Syn własnych swych dzieł, tw órca własnego znacze-
nia i majątku, poświęca od lat dwudziestu owoce swćj 
pracy jedynie i tu/r jednostronnie ulżeniu niedoli niewi-
domych, że kulawy lub rąk pozbawiony żadnej u nie-
go pomocy nie znajdzie. Wielu ma ubogich krewnych, 
gdyż się wzniósł z łona ludu, lecz nic im nic wyświad-
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czv dobrego. Niedawno własny jego synowiec stracił 
w nieszczęśliwych spekulacyach handlowych cały swój ma-
jątek.—„Jaka szkoda, żeś przytem me stracił i wzroku! 
mój synowcze, więcćj dla ciebie mógłbym uczynię,« mó-
wił, serdecznie wzdychając stryj nieszczęśliwego i dając 
mu bardzo małą jałmużnę. 
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SZTUKA L E K A R S K A W A N G L I I . — S Z A R L A T A N I . — MORISSON. 
DR. R . . . . T F . O I t Y A . — D U M A G Ł U P O T Y . P O E Z Y A . — N A O K 1 K L A S -

SYC7.NE. Z A W Ó D L I T E R A C K I . — P R A K T Y K A L E K A R S K A . — K U -
RYER H A N N O W E R S K I . — I N D Y A N K A Z B E N G A L C . MISS EM1LY. 
PAN W O O D . M E L A N C H O L I A . T E A T R D R U R Y - L A N E . — S Z E K -

S P I R . — M A C R E A D Y . MISS W A R R E N S . LADY MACBET1I . 

Kilka słów o lekarzach Anglii i o j ć j sztuce lekarskiej. 
Kraj, który wydał Wilhelma Harrey, wielkiego Sydenka-
ma, słusznie przezwanego Hippofrratesem Anglii, Browna, 
Etc er ar da Home, Jana Hunter, Jennera, Abernethego, 
i który jeszcze w czasie pobytu mego w Londynie posia-
dał Sir Astleya Cooper, Brodę*), u h noigł «nie zasługi-
wać na uwagę medyka kochającego swój zawód. Istotnie 
pobyt tych wielkich ludzi na ziemi zlał nieskończone do-
brodziejstwa na całą ludzkość; lecz niestety, szukać należy 
śladu ich przejścia więcej w literaturze, w zbiorach nau-
kowych, w głowach niektórych uprzywilejowanych ludzi, 
jak w usposobieniu ogółu lekarzy, w duchu instytucyj le-
karskich naukowych i administracyjnych. 

Oddaję sprawiedliwość należną usiłowaniom, talentowi 
lekarzy, jak pp. Babington, Bransby Cooper, Clarlte, Li-
st on, Laicrence, Charles Bell, Monro, Alison, Grates, 
Stokes, których miałem szczęście znać osobiście, i wielu 
innym znanym mi z pism i sławy; oddaję nawet sprawie-
dliwość doskonałości sztuki lekarskiej angielskićj, do jakiej 
doszła pod ręką w ielu innych lekarzy: a pomimo tego wy-
stępuję 7, śmiałem zdaniem i utrzymuję, że nie masz na-
rodu ucywilizowanego gorzej leczonego, jak naród angiel-
ski, że nie masz lekarzy mniej się znających na swćj sztu-
ce, jak ogól lekarzy angielskich; instytucyj naukowych za-

P O D R Ó Ż E D r a T . , T . II. 1 ° 
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rozumialszych i niedostateczniejszych, jak fakulteta lekar-
skie Anglii. 

Klassa niższa narodu zgłasza się w przypadku choroby 
nie do doktorów medycyny, którym nie można ofiarować 
za wizytę mniej jak gwineę w złocie, to jest 45 złp., ani 
nawet do licencyata medycyny lub chirurga, mających 
prawo do połowy lub trzeciej części tej ceny, lecz do apte-
karza, nie biorącego nic za wizytę, ale każącego sobie pła-
cie po aptekarsku za lekarstwa, które przesyła. Nie istnie-
je tu żadne prawo zabraniające aptekarzom, lub komukol-
wiek bądź sztuce zupełnie obcemu, praktyki lekarskiej; lecz 
domagać się prawnie wynagrodzenia może tylko dyplomem 
angielskim lub szkockim opatrzony lekarz. Dyplomy do-
ktorskie zagraniczne, lub nawet irlandzkie, zfskują prawo-
mocność dopiero po potwierdzeniu, to jest po zapłaceniu 
35 funtów szterlingów. 

Liczba szarlatanów, zacząwszy od Morissona, a skoń-
czywszy na wróżkach, jest bardzo wielką. Część mędrsza 
publiczności gardzi niemi; pomimo tego, wielu z nich, je-
śli zręcznie mamią i prowadzą swe intrygi, zyskuje wiel-
kie majątki. Za mojej bytności panMorisson i spółka już 
wyszedł był z mody w Londynie, w Anglii i krajach sąsie-
dnich. W Londynie samym nawet, sława jego do tego sto-
pnia była zachwianą, że Dr. Iłat..., jeden z zdatnych leka-
rzy wyszłych z fakultetu wileńskiego, walczący z nędzą po-
mimo ciągłej swej czynności, nie chciał przyjąć w zakła-
dzie Morissona miejsca ofiarowanego mu z rocznym docho-
dem 10,000 złp. Dr. Hat. wolał cierpieć nędzę i tracić zdro-
wie w bezpłatnej służbie dla ludzkości, niżeli uświęcać ty-
tułem swym doktorskim szarlataneryę Morissona. Prze-
mysł jego pigułkowy stracił swą wziętość w Anglii, Fran-
cyi, Niemczech i Hiszpanii, kwitnął jednakże i kw itnie je-
szcze w Mołdawii, Wołoszczyznie, na Podolu, Ukrainie, 
w Galicyi i innych krajach odległych od środka cywilizacji; 
i dlatego też z wdzięczności Morisson chciał mieć Pola-
ka do korrespondowania z swemi entuzyastyeżnemi zwo-
lennikami. Dr. K... odrzucił propozycję; w rok potem 

Eadł ofiarą swego niezmordowanego poświęcenia dla ludz-
ości. Umarł w skutek znękania, nędzy i tęsknoty. 

Ogół lekarzy nie zna się na swej sztuce, pomimo usil-
ności, z jaką stara się korzystać z nauk drogo płaconych, 
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i które ceni dlatego właśnie, że drogo kosztują. Niedo-
stateczność przygotowawczych, teoretycznych nauk i sekcyj 
anatomicznych, czyni ich mczdolnemi do korzystania z pra-
ktyki przy łóżku chorego, w sposób odpowiedni wymaga-
niom tegoczesnego stanu sztuki lekarskiej. 

Teoryą zaprawiamy łany naszego pojęcia, praktyka słu-
ży na ziarno w nie wrzucone, plony będą tein obfitsze, im 
zaprawa głębiej w pojęcie wsiąknie i im ziarno będzie 
zdrowsze, jędrniejsze. Smutna to i źle zaprawiona ziemia, 
na której brat brata rodzi, a tak bywa z głowami wspie-
raj ącem i jedynie na pamięci zasoby swego rozumu. Angiel-
scy lekarze są dumnymi z tego, że rozum ich nie wycho-
dzi z ciasnych granic rutyny nabytej w szpitalach, i że 
odrzuca wszystko, co w głowę ich nie wejdzie, jako ma-
rzenia teoretyczne, szkodliwe w zastosowaniu; ani chcą wie-
rzyć, żeby to było pojętnem dla drugich, co dla nich nie 
jest dostępnem. 

Usiło wanie chwalebne nowszych lekarzy francuzkich 
i niektórych prawdziwie uczonych Anglików, dążące do wy-
zwolenia sztuki lekarskiej z pod jarzma systematyki nie-
mieckiej i empiryzmu aż zanadto upowszechnionego, do 
wydoskonalenia części dyagnostycznćj nauki medycznej, nie 
wywierają jeszcze żadnego wpływu na ogół lekarzy angiel-
skich, niedość uzbrojonych w wiadomości historyczno-natu-
ralne, w fizykę i chemię, żeby mogli wejść głęboko w na-
turę choroby i wyśledzić jej przyczyny. 

Zarzuciłem szkołom lekarskim Anglii już poprzednio-
bardzo wiele wad, jako to: drogość kursów, brak kadetr 
przygotowawczych; teraz wspomnę o braku klassycznego 
wychowania w młodzieży przypuszczanej do nauki lekar-
skiej. 

Klassyczność jest tein dla rozumu ludzkiego, czćm jest 
zapach dla kwiatka. Nie przjłoży się ona do doskonałości 
lekarza jako człowieka fachowego wścisłem znaczeniu te-
go słowa, ale się przyłoży do doskonałości lekarza jako 
członka ciała uczonego, jako członka i opiekuna tej ludz-
kości, której cierpienia przez całe swe życie będzie miał 
przed oczyma. 

Umysł człowieka, krążący ciągle i bezprzestannie w szczu-
płych obrębach świata dotykalnego, niezdolny wznieść się 
po nad poziom przypomnieniami obrazów czarujących nie-
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gdyś klassyczną jego młodość, musi nareszcie uledz wpły-
wowi materyi, i pozbawić nas tego, czego najwięcej po-
trzebujemy do wykonania trudnego zawodu lekarskiego:— 
poezji! Tak jest! niech się nikt nie śmieje; lekarz powinien 
być poetą, nie poetą widzącym wszystko w kłamliwie pię-
knych kolorach, łudzącym się jak dziecko kalejdoskopem 
własnej wyobraźni; o nie! poetą widzącym wszystko i naj-
brzydsze w prawdziwych kształtach i barwach, gdyż to 
jest pierwszą jego powinnością, lecz nie tracącym nigdy z swe-
go oka szlachetności celu, zdolnej utrzymać duszę w ciągłym 
uroku. 

Lekarz powinien być poetą, jeśli nie chce zbrzydzić 
sobie swych obowiązków, jeśli nie chce być poniżonym 
niewdzięcznością ludzką, w razie, gdy talentu jego cenić 
nie umieją, jeśli zbogaciwszy się, nie chce zostać zimnym 
kutwą, lub jeśli z czasem, otarłszy, si( w ś/ciecie, nie chce 
być podobnym do owych rzeźniczych chirurgów, targu-
jących się przy łóżku jęczącego bliźniego o cenę krwi, 
którą ma przelać w imieniu ludzkości i dla tryumfu swej 
sztuki! Cała atmosfera poezji powinna otaczać duszę le-
karza, kiedy jest w styczności z chorym nędznym lub 
z chorym nędznikiem, aby się ani chwili nie zrażał wi-
dokiem obrzydzenie sprawiającym materyaliście. A cóż go 
pocieszy za szczebiotliwość niewieściego areopagu, okupu-
jącego sobie ceną jednej wizyty prawo cenzurowania, kry-
tykowania jego wiadomości, nabytych wielo letnią mozol-
ną pracą'? 

Zarzuci mi kto, że można mieć poczyę bez uczenia się 
klassyków. Lecz fa poezya, którą geniusz natchnie czło-
wieka natury, zatraca się naukami fachów ości, jeśli jej 
wprzódy nic ujmiemy w szczytne formy klassyczności; a 
mało wierzę w bezwarunkową romantyczność, mającą si-
łę przeniknienia pomroku materyi przyciskającej duszę le-
karza materyalistv. 

Nie brakło 1111 w Londynie sposobności utrzymywania 
wr ciągłein ćwiczeniu wiadomości mych lekarskich i zdo-
bywania nowych teoretycznie i praktycznie. Wielu z pro-
fessorów obdarzyło mnie pozwoleniem uczęszczania gra-
tis na ich prelekcje i kursą kliniczne. Prace me literac-
ko-lekarskie nowy wzięły polot za pomocą stosunków li-
stowych, w które wszedłem z kilku uczniami uniwersy-
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tctu paryzkiego. Prelekcye tamtejszych sławnych profcs-
sorów, mianowicie pana Lisfranc, już nieżyjącego nieste-
ty! i pana Kicord, stenografowane i przysyłane mi po-
cztą. umieszczałem w tłumaczeniu angielskićm w nowo wy-
chodzącym lekarskiem czasopiśmie: The medical Times, w trzy 
dni po pierwszem usłyszeniu ich w salach szpitalów: La 
pitie i St. Lazare. Nowa ta industrya literacka, której by-
łem twórcą, przyczyniła ,się wiele do rozpowszechnienia 
dziennika i sprowadziła w kilka miesięcy konkurcncyę in-
nych, w skutek czego wynalazca, jak później zobaczymy, 
bardzo szkodował. 

Obowiązki me dobrowolne a niepłatne w foreign Dispen-
sary, zapoznały mnie z biedą londyńską w całej jej ohy-
dnej nagości, i stawały się coraz uciążliwszemi. Zabie-
rały mi wiele czasu i pieniędzy na omnibusy i dorożki. 
Chętnie byłbym się zrzekł tych obowiązków i poświę-
cił więcej pracom literackim, lecz zrzekając się /ich, był-
bym stracił sposobność opatrywania w lekarstwa wielkiej 
ilości cudzoziemców , nie będących w stanic wydać ani 
szeląga, byłbym oraz stracił sposobność wykazania mej 
stron// praktycznej, jak się wyraża Anglik, a na tein bu-
dowałem nadzieję przyszłego zawodu, w razie gdyby los 
zechciał przedłużyć mój pobyt w Londynie. 

Zawiązał się jednakże, pomimo tylu trudności, zaród 
praktyki prywatnćj. płatnej, a to w miejscu bardzo odle-
głe m od mego mieszkania i od środka innych prac i czyn-
ności—w Chetsey, tej wielkiej wsi, stanowiącej przedmie-
ście Londynu od strony zachodniej. Wiemy już, że tu le-
ży dom inwalidów armii lądowej, przytem ogród botanicz-
ny. Przypadkowi byłem winien nowe te stosunki. IJ pana 
Weiss, "fabrykanta "instrumentów chirurgicznych, Niemca, 
osiadłego od czterdziestu lat w Anglii i bogatego na 10,000,000 
złp. przynajmniej, zapoznałem się z kuryerem króla hano-
werskiego, panem B., także Niemcem. Zona jego chorowa-
ła od długiego czasu na jedno z cierpień hysterycznych, 
bardzo dziwacznych w swych objawach. Nie mówiła ani 
słowa po angielsku i znieść nie mogła Anglików i do-
ktorów angielskich; nie można było sprow adzić jej do Nie-
miec dla wielu zachodzących trudności. Pan B... prosił 
mnie więc, abym ją wziął w kurację. Mieszkała na Chelsey 
w bardzo ładnym wykwintnym domu wiejskim. 

1 0 * 
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Pod wpływem kilku-tygodniowej kuracyi, pani B... od-
zyskała znaczną część zdrowia, i z tej korzystnej zmiany 
tyle była zadowoloną, iż żadnej nie zaniedbywała sposo-
bności sławienia mnie pomiędzy znajomemi i sąsiadkami. 

Kurycrem wjechawszy do praktyki,— musiała ona pójść 
prędko i szybko;—nie dziw tedy, że mnie zawiodła aż do 
Indyów Wschodnich, to jest do domu, którego panią by-
ła Indyanka z Bengalu, wdowa już nie młoda po Angli-
ku, zostającym kiedyś w obowiązkach podrzędnych kompanii 
wschodnio-indyjskićj. Matka syna szesnasto letniego, pracu-
jącego w kantorze kupieckim na City, dokąd ca rano w yjeżdżał 
i zkąd wieczorem powracał, liczyła wprawdzie dopiero lat 
30, ale już była zgrzybiałą; przytem cierpiała na głowę 
i ślepła na oczy, i tej właśnie okoliczności byłem winien 
znajomość, której następstwa i skutki na całe me życie 
głęboki, bolesny wpływ wywarły. 

Indyanka tęskniła do swej uroczej ojczyzny i przywy-
knąć nie mogła do zimnej Anglii, której języka nawet do-
brze nie posiadła nigdy. 

Jej stan poprawił się znacznie. Raz, w chwili, kiedy 
mi z żywością wdzięczność swą okazywała, było to nad 
brzegiem Tamizy, w małym ogródku,—weszła do tegoż z lo-
kajem za sobą młoda, blada dama, bardzo pięknych ry-
sów, oka czarnego, bystrego, ale wyrazu twarzy tak smę-
tnego, że sprzeczność ta pomiędzy młodym wiekiem pa-
nienki, a usposobieniem duszy, zaraz mnie boleśnie prze-
niknęła i nagłą sympatyą ogarnęła. Zbliżała się ku nain 
długą, żwirem wysypaną aleją, tak wolno, że mogłem 
podziwiać piękną jej kibić i sam się siebie zapytać: zkąd 
Angielka w ziąć może tjle nadobności w ruchach, tyle gra-
cyi w chodzie, ile jej rozwijała młoda dama, skromnie 
w ciemne kolory, lecz w najbogatsze materye przybrana? 
Zasłonięty szerokiemi liśćmi roślin, pnących się z jedne-
go drzewa na drugie, mogłem wszystko widzieć, anie 
być widzianym. Istotnie młoda dama spostrzegła mnie wte-
dy dopiero, kiedy się tuż do nas zbliżyła; spojrzenia 
jej padły na me oczy zachwycone, i lekki, bardzo lekki 
rumieniec błysnął na bieli jej lica. Bladość tego lica nic 
była jednakże zupełnie białą, lub biało-niebieskawą, bia-
ło-różową — nie! wpadała lekko, ale tak* lekko, jak cień 
idei, w bronzowy, a brzegi powiek cudnie wykrojonego 
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oka dość mocno wpadały w len kolor, tak, że (o im do-
dawało blasku i bystrości. Cały typ twarzy miał coś poe-
tycznie oryentalnego—»To zapewne twój doktor'? .moja do-
bra Abigail,« zapytała młoda osoba, a odebrawszy potwier-
dzającą odpowiedź, rzekła do mnie z niewymowną gracyą, 
podając mi rękę podług zwyczaju angielskiego:— »Pani 
Norton była moją mamką, i z przyjaźni dla mnie opuści-
ła lat temu dwanaście piękną swą ojczyznę, i przeniosła 
się pod to smutne niebo Anglii. Może sobie pan wystawić, 
ile mnie martwiła jej choroba, mianowicie, że Abigail nie 
ufa żadnym doktorom angielskim. Wszyscy się dziwi-
my, że pan byłeś tyle szczęśliwym zyskać tak zupełne 
zaufanie przyjaciółki, a ja oddawna pragnęłam mieć spo-
sobność podziękowania panu za uwolnienie nas od do-
tkliwego zmartwienia." Nie wiem, com odpowiedział na to 
grzeczne, niespodziewane przywitanie; wzruszenie jakieś, 
nigdy niedoświadczanc, nie dało mi zebrać mych myśli. 

Miss Emil/j spostrzegła moje wzruszenie: tak było wi-
docznem; i w nieznanym mi zupełnie języku zadała w uro-
czystym tonie mowy pytanie jakieś swej mamce, a ta, wzno-
sząc ku niebu oczy, w których nagle łzy błysnęły, odpowie-
działa coś, co, wnosząc z giestów, towarzyszących słowom, 
musiało zapewne znaczyć toż samo, co nasze: uBroń Boże!" 

Powoli nieznane, władające mną uczucie nieśmiałości, 
opuściło mnie przecież o tyle, żem mógł wejść w rozmowę 
z piękną Angielką. Szczególne zjawisko, że pomimo solen-
nej melancholii, rozlanej w całej osobie, pomimo melancholii 
zidealizowanej nadobnością młodocianą, nie było w ukła-
dzie panny F.mihj nic zimnego, dumnego, w mowie nic opry-
skliwego lub sztucznego. Wszystkie jej słowa tchnęły słody-
czą, a kwiaty, które bardzo kochała i które w ich wzroście 
i rozwijaniu się oczami czułej matki pielęgnowała, byłypier-
wszemi punktami zetknięcia naszego gustu, pierwszym 
przedmiotem naszej j-ozmo wy. 

Szczególniejsze jeszcze zjawisko, że tyla słodyczy i na-
turalności nie kalała ani kokielerya, ani płochość, owszem, 
łączyły się one z taktów nością o wiele przechodzącą wiek 
młodej panienki, taktów nością nie nabytą w św iecie i jego 
sztucznych stosunkach, lecz wyrobioną w sobie, w swej du-
szy i sercu, w długich i głębokich rozpamięty waniach umy-
słu. Ta ostatniaosobliwość charakteru panny Emilii była wy-
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raźną dla każdego oka, wyćwiczonego przenikać głębie du-
szy bliźniego. Rozmawialiśmy z sobą bardzo wiele, przecho-
dząc od kwialka do kwiatka, od klombu do klombu. 

*— „Jeżeli pan lubisz kwialki i masz czas je podziwiać, 
tedy towarzysz mi do ogrodu domu naszego, tuż blisko; oj-
ciec mój będzie rad poznać się z panem, już mi to oświadczył 
kilka razy, słysząc pochwały, któremi Abigail pana obsy-
pywała." 

Przyjąłem te z a p r o s i n y , pożegnałem się z Indyariką i poda-
łem pannie Emilii nie ramie. Chętnie je przyjęła, zdawała 
się być zmęczoną, szybko oddychała i pokaszliwała cokol-
wiek. 

Ogród pana \Vood piękny i rozległy ciągnął się wzdłuż 
brzegu Tamizy, od której go odgraniczał taras dość wysoki, 
wysadzony gęstemi krzewy i przejmujący zimne powiewy 
rzeczne. W środku ogrodu stała altana, cała okryta wijącym 
się bluszczem, pysznym powojem, świeżym liściem wina. 
Obszerną była altana wew nątrz, i trzy miała wnijścia, czwar-
te od rzeki zastawione wielkiem zwierciadłem; zresztą urzą-
dzono ją z tym znanym nam com fortem angielskim, umie-
jącym przewidzieć wszystkie możliwe niedogodności i zara-
dzić im stosownemi środkami. W środku altany siedział 
pan Wood.... z książką w ręku; spostrzegł mnie postępują-
cego ku niemu z młodą jego córką, lecz nie wstał; patrzał 
się na nas bez dziwienia się obcej mu fizjonomii. Na twa-
rzy jego szlachetnej, pełnej dobroci i rozumu, te same ślady 
głębokiej melancholii, co na licach córki.—»To jest mój do-
bry, drogi ojciec," mówiła panna Emilia, przedstawiając 
mnie. „To jest doktor naszej Abigail.* 

Pan Wood przyjął mnie serdeczniej, niż się było można 
spodziewać, sądząc* z uroczystego wyrazu jego twarzy. 
Wszczęła się dość długa rozmowa. Z pola medycznego prze-
szliśmy na filozoficzne, skoro się pan W. dowiedział, żem 
w Królewcu nauki pobierał. Filozofia Kanta, dla małej części 
głów dostępna, a w Anglii tak mało wówczas znana, jak 
dziś jeszcze u nas, miała w panu W... wielkiego wielbiciela, 
lubo się sam przyznawał do inkompetencyi sądzenia o niej 
z dokładnością. 

Do widoku Anglików idealogów przyzw yczajony nie by-
łem, tem bardziej mnie więc zdziwiło, żem go znalazł w ku-
pcu, a nie w uczonym z professyi. Pan Wood... bow iem był 
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kupcem zbogaconym, jak się zdaje, w lndyach Wschodnich, 
zkąd przybył do Anglii kilkanaście lat temu. W ciągu mowy 
unikając wszelkich niedyskretnych pytań, starałem się wyba-
dać przyczyny, które mogły na ten tor wyjątkowy sprowa-
dzić umysł Anglika; lecz cytadela była dobrze pilnowaną, 
i żadnego w tym względzie nic zdołałem powziąć wyjaśnie-
nia. Postanowiłem sobie szanować tę tajemnicę i żadnemi do-
pytywaniami jej nie przenikać. 

Słońce schyliło się ku poziomowi i zapraszało do korzy-
stania z reszty jego promieni. Miss Einity zaprowadziła 
mnie do swych kwiatów; pięknym oddawała pierwszeństwo 
przed rzadkiemi. Nigdzie nie widziałem piękniejszego zbioru 
gwoździków, róż, geranij, georginij i lilij. Najwięcej lubiła 
białe kwiaty; w jednym klombie były zebrane najmilsze re-
prezentantki godeł niew inności: śnieżki, jaśminy, pyszna Ca-
la indica, lilie, białe róże i gwoździki, późne hyacynty i nar-
cyzy.—„Czyż może być co piękniejszego, jak me białe kw/iat-
ki'?n zapytała.—„Pani nic wolno tego pytania za Jawać, kiedy 
pomiędzy niemi stoisz,« odpowiedziałem, wcale nie w chęci 
pochlebienia komplementem, lecz w istocie wyjawiając po-
mimowolnie myśl swą prawdziwą. Panna Emily pojęła myśl 
mej odpowiedzi i jćj poczciwość. Uśmiechnęła się. Nie byłto 
uśmiech pochlebionej miłości własnej, ani też uśmiccham-
barasu; było coś w tym uśmiechu tak smutnego, że mię 
wskroś przenikło.—„Ja pani obrazić nie chciałem; daruj, je-
żeli pomimo wolnie zawiniłem," powiedziałem w tonie pro-
szącym.—„O! ja wiem o tem dobrze; ja już teraz znam pań-
skie serce, jak gdybym pana od dawna znała; obrażoną nawet 
nie jestem, zaręczam panu. Pan mnie porównałeś z kwiatka-
mi, ja je od dawna za swe rodzone siostry uważam," rzekła, 
tuląc ilo swego łona lilię białą; i znów się uśmiechnęła 
wznosząc oczy ku niebu, ale już nie smutna, tylko jak na-
tchniona, jak święta. O jakże była cudnie piękną w tej 
chwili! 

Proszono abym bywał, proszono bardzo szczerze. W kil-
ka dni wróciłem. Miss Emily błąkała się pomiędzy swem 
kwiatkami i zachwycała ich widokiem.— „Jakie pan po weź-
miesz smutne wyobrażenie o wychowaniu młodej damy, 
która, prócz pielęgnowania kwiatów, prócz haftowania ich 
na kanwie, nic zgoła nie robi, tylko czasem przeczyta książ-
kę jaką religijną."—„Istnieją zapewne przyczyny tego zanie-
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dbania modnych gustów, lego wyrzeczenia się chwilowego 
rzyjemności literatury, muzyki, towarzystwa i innych za-
aw,« rzekłem. 

Miss Emily odpowiedziała: »Nie chwilowe to wyrzecze-
nie się; ja już od kilku lat i na zawsze porzuciłam wszystko, 
co mnie może odwieść od Stwórcy mego i od natury.« 

Dalsze me pytania nie zdołały odkryć mi nienowego. 
Nie nalegałem. Spostrzegłem, że wielka jakaś i uroczysta 
tajemnica otacza, jak obłok nieprzejrzany ojca i córkę, i trzy-
ma ieh serca w więzach melancholii tak świętej i pełnej 
uroku, że nic w niej nie było rażącego dla sympatycznej du-
szy człowieka, który sam nie był szczęśliwym. Długo i wol-
no, odpoczywając często, błąkaliśmy się po umajonych ścież-
kach ogrodu. Panna Emily wspierała się na mem ramieniu; 
rzadko kto z nas przemówił słów kilka, a te nie ściągały 
się nigdy do potocznych przedmiotów, lecz zawsze były ob-
jawem wyższej myśli, czerpanej w widoku natury lub 
w uczuciach religijnych nim wzbudzonych. Dusze nasze pra-
gnęły się pojąć i wybadać, obiedwie błąkały się na obszer-
nych błoniach instynktu; gdyż na cóż służy rozum i domnie-
mywania tam, gdzie jest grobowe milczenie z jednej stro-
ny, a względy dyskrecyi z drugiej? Miss Emily spostrzegła, 
że i mnie ogarnia powoli smętność, a chcąc wyrwać mnie 
z toru myśli smutnych, opowiadała mi dzieje swej pier-
wszej młodości i czarowała me ucho opisem cudów nieba 
i ziemi Bengalu, swego kraju rodzinnego. Ileż było poezji 
i bogactwa myśli w tych obrazach skreślonych z dziewiczym 
zapałem serca pełnego uczuć i ognia! W tych chw ilach, dro-
gich dla mnie i pamiętnych, poznawałem dopiero całe skar-
by wyobraźni zawarte w głowie, która gardziła wszelką li-
teraturą, prócz pisma świętego i ksiąg na niem opartych.' 
Wówczas ją podziwiałem, oddech mój wstrzymując, aby on 
nie przytłumiał ani jednego odcienia głosu. 

Pożegnałem ją....—„Przyjdzie pan wkrótce odwiedzić pu-
stelników?" zapy tała Miss Emily z tak wdzięcznym wyrazem 
twarzy, jak pogodny lazur nieba. 

— »Mogęż nie przyjść?" odpowiedziałem oczarowany. 
»Boże! czem mógłeś zakrwawić sercc tego anioła, który 

niczem nie zdaje się należeć do ziemi, a tyle jednakże cierpieć 
musi?" pytałem, patrząc w gwiaździste niebo.y»Miłość, za-
pewne miłość, to namiętne uczucie, już w najpierwszej mło-
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dości ognistej tej kreolki poczęte, uczucie tłumione lub też 
zawiedzione w swych nadziejach," odpQwiedziałem sobie; 
i czując, jak mnie niepowściągliwie owładywała sympatya 
dla pięknej Emilii, postanowiłem strzedz mego serca wale* 
cznie i unikać sposobności jej widywania. 

Aby się wyłamać z pod niebezpiecznego uroku, oddałem 
się z zapałem pracom moim. Kilka godzin spoczynku wy-
starczało mi na dzień cały, wieczory przepędzałem w Dru-
ry Lane, w teatrze, gdzie Macready, ów wymowny tłómacz 
Szekspira, występował w rolach kardynała Wotsey, Ry-
szarda, Hamleta i Macbetha. Piękności Szekspira przewi-
dywałem już prawie w latach dziecinnych, nawet w tłuma-
czeniu Dmochowskiego. Znudzony paradną deklamacyą tra-
gedyi Rasyna, którą mnie urzędownie w szkołach żywiono, 
uciekałem się z zapałem pod skrzydła geniuszu angielskie-
go, tak rodzimego, naturalnego, pełnego wzniosłych i jędr-
nych pomysłów, nie przy krojonych na długość wiersza ale-
ksandryjskiego, lecz wyrywających się z wszystkich form 
znanych, a krępujących umysł. 

Później w Niemczech doskonałe tłómaczenia niemieckie 
wtajemniczyły mnie głębiej w ducha nieśmiertelnego poety. 
Szekspirowi winien jeste n pierwszą myśl uczenia się języka 
angielskiego; piękności literatury angielskiej wynagrodziły 
mi tysiąc razy wszystkie trudy i mozoły tej nauki. 

Nareszcie miałem tu przed sobą sposobność nasycenia 
się pięknościami jeszcze nieodgadniętemi ulubionego poety. 
Macready, tak jak wprzódy Kemblc \ Kean sławnym już był 
wtenczas z swego nieporównanego talentu, oddawania muzy 
tragicznej Szekspira, uzupełniania go w miejscach, gdzie 
sam autor zostawia późniejszym dziedzicom ducha jego spo-
sobność wykazania własnej muzy myśli; nieraz przechód je-
dnej myśli do drugiej zdawałby się być nienaturalnym prze-
skokiem, gdyby giest i wyraz twarzy aktora nie tłómaczył 
przejścia, i nie pomógł widzowi odgadnąć najskrytsze tajni-
ki ducha poety. Chcąc korzystać należycie z przedstawień 
Szekspira, trzeba znać prawie na pamięć sztukę jeszcze 
przed jej oddaniem na widowni. 

Niewypowiedziana roskosz! Język angielski, ftik nie har-
monijny w potocznej mowie, gdzie go kaleczą połykaniem 
całych syllab, a szpecą intonacj ą jakąś dziwną, przyjętą kon-
wencjonalnie, nabiera w ustach Macreadego piękności, ale 
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przez co? przez dodawanie mu jeszcze większej szorstkości 
w miejscach, gdzie^jnaluje wzburzenie uczuć, namiętność wo-
li lub rozpacz toczącą serce. Tony te brzmią jak echa grzmo-
tów w uszach mych do dziś-dnia, i jeszcze widzę twarz, na 
której połyskują namiętności jak błyskawice na zachmurzo-
nem niebie, jeszcze śledzę tego gestu gwałtowną naturalność 
i pełną prawdy nadobność. 

Nieporównana roskosz, której pamięci nie zaszkodziła 
ani cudna gra panny Mars, ani też szczere hołdy, oddawane 
później zubóstwionej pannie Rachel. 

A potem, jaka tu wystawa pompatyczna tragedyi Szeks-
pira, jaka dekoracya, maszyncrya, jakie hufce żołnierzy że-
lazem okrytych, orszaki świetne złotem i kamieniami poły-
skujące! t u wszystko przemawia do zmysłów; tu się biją 
bohaterowie z zapalczywością godzących na swe życie szer-
mierzy, z mieczów pryskają skry rzęsiste, pada przebity na 
wylot Ryszard, pada i sili się wyciągnąć krwią zbroczone 
żelazo z głębokiej rany, umiera w okropnej agonii pasując 
się z śmiercią, jęki jego przenikają najczulsze serca, już 
umiera, już z strumieniem krwi duch jego ulatuje—nie! zry-
wa się, wstaje, jak gdyby pchnięty wewnętrzną siłą wy-
dzierającego się ducha, ryknie przeraźliwie i znów pada na 
wznak jak długi, jednym kawałem, jak się wyraża Francuz, 
teraz skonał; lecz agonia ta męcząca trwała z dziesięć minut 
i znękała autora. 

Królowie Szekspirscy nigdy nie występują na scenę bez 
odgłosu trąb i puzonów, a czarownice zjeżdżają z obłoków 
na łopatach, nie spuszczane w pionowym lub ukośnym bie-
gu na powrozach, lecz bujając sobie tu i owdzie według fan-
tazji w powietrzu, jak gdyby na skrzydłach sokoła. Spada-
ją nareszcie przebrzydłe istoty; mężczyzni wysocy i chudzi 
je przedstawiają. Są Anglicy zdatni jedynie do tych ról. 

A Lady Macbeth? Jak ona wysoka, piękna i biała, ta 
Miss Warren, która ją przedstawia, bardzo podobna do pan-
ny Julii Grisi, może jeszcze piękniejsza. O pewno! Chcąc 
namówić swego męża, tak walecznego, tak wiernego dotych-
czas, do szkaradnej zdrady gościnności; trzeba być piękną 
jak anioł, f złośliwą, chytrą jak kobieta ambitna. 

W chwili, kiedy wstępuje na scenę obłąkana, z rozpu-
szczonemi do kolan włosami, w długiej, śnieżnej, spływają-
cej szacie, i mówi: »nie nawidzą mnie nawet dzieci moje 
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lem mlekiem karmione," chwyta się za pierś wykwitającą 
w cudnie pięknej plastyczności z pod cienkiego muślinu. Pu-
bliczność cała zyskała tym gestem doskonałe wyobrażenie 
o pełności wdzięków panny Warren, ale stare i chude pan-
ny w lożach pierwszego piętra zakryły oczy i krzyczały 
w niebogłosy: »0! f y shokingU (o pfe! jakie zgorszenie!). 

Nie wiele takich kobiet w Anglii, co wybaczą piękność 
ładniejszym. 

P O D R Ó Ż E D r a T . , T . I I . u 
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K A N T . — D U M A K R Ó L E W C A . — F I L O Z O F I A . — W I A R A W NIEŚMIER-
TELNOŚĆ DUSZY. NIF.ODDZIELNOŚĆ WIARY OD ZDROWEJ FILO-
Z O F I I . — P O S T Ę P UMYSŁU, SERCA 1 DUCHA.—SZCZEROŚĆ FILOZO-
F Ó W — O J C I E C M Ó J . — P R Z Y J A Ź Ń . — R O Z U M . — T A J E M N I C A . — Z A -

G A D K A . — P R Z E C Z U C I E . 

Zabijając się pracą i odurzając zabawami, wytrzymałem 
dwa tygodnie zdała od Miss Emily,—wytrzymałem, choć 
oko jej wielkie, pogodne, choć twarz jej blada, tak smutna 
i szlachetna, ścigała mnie wszędzie,—we śnie i na jawie. 

Ale nareszcie wróciłem. Ojca i córkę znalazłem w alta-
nie; córka haftowała kwiatki, ojciec czytał na głos książkę; 
przerwał lekturę dopidto, kiedym przed nim stanął, tak, 
żem mógł dosłyszeć kilka frazesów. Przyjęto mnie uprzej-
mie, lecz z powagą, tak jak zawsze. 

—»Piękną pan i mądrą czytasz książkę, panie Wood..; 
nie wiedziałem, że ona jest na język angielski przełożoną." 

—»Jakto? pan z kilku frazesów poznajesz tę książkę?« 
zawołał zdziwiony i nie dowierzając. 

—»Pan czytasz Sinlenisa o wiecznobycie w śmierci, ksią-
żkę, która przed czasy z rąk mych nie wychodziła, której 
żadna myśl nie jest mi nieznaną,« odpowiedziałem. 

Bardzo się dziwił pan Wood.... nawet prawie ucieszył; 
ojciec i córka spojrzeli po sobie, potem oko jej pełne padło 
na mnie jak gdyby się pytała: »byłżebyś i ty nieszczęśli-
wym?" 

Wszczęła się teraz rozmowa dla mnie tak pamiętna, ze 
wszystkie jej słowa po tylu już latach oddać jestem w sta-
nie, bez zmienienia porządku i frazesów. 

Wróciliśmy raz jeszcze do Królewca i do jej wiccznćj 
ozdoby—do Kanta. Pan Wood... chciał wiedzieć, jak w Niem-
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czech w teraźniejszym stanie filozofii rozumują o ważnej 
kwestyi nieśmiertelności duszy. . 

Wyłożyłem mu rzecz tę w następujących prawie sło-
wach: 

—„Wiecznohytu po śmierci, czyli nieśmiertelności duszy, 
starano się dowieść na różny sposób; w nowszych czasach 
wywodzono go z niemateryalności duszy. Niemateryalność 
jednak także nie może być ściśle dowiedzioną; a gdyby na-
wet udało się dowieść tego, wówczas wypadłoby, że dusza 
nie może być zniszczoną tak jak ciało przez śmierć, a jeszcze 
nie—że ona nie przestaje być i działać z pewną wiedzą siebie 
samej. Zawszeby bowiem jeszcze możebnem zostało, że du-
sza przechodzi po śmierci w stan bezwiedny, podobny temu, 
w którym pozostaje podczas głębokiego snu, albo też podczas 
długiego omdlenia. To jednakże nie byłoby prawdziwym 
wiecznobytem, tylko czćinściś od zniszczenia nie wiele ró-
żnem. Myśl, że człowiek po śmierci swej ma przestać dzia-
łać jako rozsądna i wolna isfność,*je.st do tego stopnia roz-
pacz i oburzenie wzbudzającą, że ją najmędrsi i najlepsi Ju-
dzie od niepamiętnych czasów odrzucili, i że wszystkie do 
cywilizacyi jakkolwiek dążące ludy uznały nadzieję wieczno-
hytu, jako ważną i nieodłączną część przekonania religijnego. 
Nadzieja nieśmiertelności jest samąż wiarą religijną. Rozum 
wymaga od człowieka, aby ciągle dążył do doskonałości nie-
skończonej, a z pod tego wymagania człowiek uchylać się 
lub wyłamywać nie może, jeśli nie chce zrzec się całej swej 
powagi jako rozumne i swobodne stworzenie. Dlatego też 
prawnie może spodziewać się wiecznego trwania swej lep-
szej samoistności, jako niezbędnego warunku postępu, choć 
możliwość tego wiecznohytu jest dla niego nieodgadniętą 
zagadką. Wiara w nieśmiertelność w tej samej czerpie się 
krynicy, co i wiara w bóstwo; i nikt nic może wierzyć 
z pełną ufnością w Boga, kto zarazem nie wierzy w swą 
nieśmiertelność. Wiara w nieśmiertelność znajduje się przeto 
w religii najoświeceńszych ludów każdego czasu; idea jedy-
nie tej wieczno-trwałości ulega pewnym zmianom w wyo-
brażeniu różnych narodów. Idea ta zależy najwięcej od zda-
nia, które sobie utworzono o duszy i jćj stosunkach do 
ciała. Najsurowszy materyalizm jedynie niezdolnym jest do 
wyobrażenia sobie tego; ktokolwiek jednak pocznie po-
strzegać się na działaniu duszy, i zdolnym jest odwrócić 
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wzrok swój od zmysłowej teraźniejszości, ten także pojmie 
myśl o wieczno-trwałości, uwierzy w nią i w wierze swej 
wspieranym bywa wzruszeniami nadziei i bojaźni, różnemi 
po części jeszcze niewytłómaczonemi zjawiskami natury, 
nawet różno-rodnemi ułudzeniami. Najprzód wierzono 
w wiccznobyt duszy zależący od wiecznobytu ciała, i dla-
tego też balsamowano trupów, jak w Egipcie; później wie-
rzono wr wiccznobyt duszy połączony z odnowieniem się 
ciała. Tu przedstawiono sobie duszę jako ciało subtelne, 
jako gaz lub jako cień, który odłączony od ciała, żyje 
po śmierci. Lecz to są już późniejsze wyobrażenia, wy-
lodzone pod wpływem zmysłowości; pod jej panowaniem 
powstały wszystkie wyobrażenia o podziemnym świecie. Pó-
źniej przyjęto postęp duszy i jej wiecznotrwałość w coraz 
doskonalszych kształtach, czyli metempsychozę. Z wiary 
w świat podziemny wyrodziła się wiara w widma i wpływ 
nieboszczyków na żyjących." 

„Dziwić się nie można także, że człowiek wpadł na 
myśl naturalną zrobienia wieczno-trwałości po śmierci, 
zawisłej od życia na tej ziemi. Ztąd powstały w yobraże-
nia o nagrodach i karach pośmiertnych, i o różnych sie-
dzibach duszy, o piekle i niebie. Nauka o zmartwychwsta-
niu ciała wywiązała się dopiero po wyobrażeniach powzię-
tych o stanic nagrody nas czekającej; a ztąd i z połącze-
nia z ideami meteinpsychozy, wyrodziła się wiara o sta-
nie przeciwnym snu duszy, o stanie czyszczenia się jej, 
o sądzie pośmiertnym, o sądzie ostatecznym na końcu świa-
ta, albo o powrocie na świat nadziemny. Tak nauka o 
nieśmiertelności była częścią ograniczoną i surową, częścią 
objętszą i spirytualniejszą. 

„Najpierwsze ślady wiary w nieśmiertelność znaleźć mo-
żna w czci oddawanej umarłym; lecz czystą wiarę w nie-
śmiertelność dopiero religii chrześciańskiej" winniśmy. Wia-
ra chrześciańska w nieśmiertelność duszy odróżnia się od 
innych ufnością i pewnością z jaką się ogłasza. Szlache-
tniejsza tylko część ludzi według niej marzyć wiecznie. Bę-
dzie posiadał życie wieczne, którego dusza w tem życiu 
zbudzi się z chaotycznego letargu do pewności wiedzy, wy-
robi się z tłumiących jej sprężyny myśli kłamliwych i na-
miętności, do szlachetności prawdy i wiary w jednę, wie-
czną, czynną i mężną cnotę. Z tego życia przygotowaw-
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czego przejdziemy w drugie lepsze; na progu jego zo-
stawiamy cisnący ciężar ciała naszego, lecz zabieramy z so-
bą zaspokajającą lub martwiącą wiedzę wolnych naszych 
czynów: to będzie nagrodą lub karą szlachetniejszego czło-
wieka. 

»W taką nieśmiertelność wierzyć nauczyli mnie filozo-
fowie, których znam uczciwość w życiu prywatnem, a któ-
rych rozum zna cały świat z życia publicznego; a w ta-
ką nieśmiertelność uwierzyć może najmędrszy człowiek 
bez uchybienia swemu rozumowi, i najprostszy człowiek 
uwierzyć zdoła, jeśli ma dobrą wolę.« . . . . 

Słowa tc, wyrzeczone z tym zapałem, z tą radością i du-
mą serca, jakie tylko dać może szczere, niezachwiane prze-
konanie, zrobiły głębokie wrażenie na ojcu i córce. Zni-
kło zimno z twarzy ojca, ustąpiło wzruszenie, którego 
zaledwie mógł się stać panem; w oczach córki błyszczał 
święty jakiś ogień , a blade lica owionął rumieniec, na 
wargach igrał uśmiech niebieski. 

„A możesz ręczyć, że uczeni, ozdoby naszego świa-
ta, kiedy są na katedrze lub kiedy piszą książki, nie są 
powodowani raczej interesem ludzkości, niż miłością praw-
dy? że sobie żadnćj nic zatrzymają myśli w rezerwie, że 
nie mają podwójnych doktryn, jak podobno Plato, je-
dnę dla pospolitych, a drugą dla wybranych1?" pytał się 
pan Wood, a w "twarzy jego przebijała się tak widocznie 
żądza być przeświadczonym o prawdziwości i mocy me-
go zdania, żem łatwo mógł pojąć, ile go kosztował gwałt 
zadany sobie samemu tem pytaniem. 

— „Odpowiem panu najprzód na drugie pytanie, nim 
przystąpię do odpowiedzi na pierwsze. Plato nie miał 
dwóch doktryn, tylko dwa sposoby dowodzenia jedynej. 
Pierwszy, dostępniejszy, służył mu dla ogółu słuchaczy; 
drugi, głębszy, chował dla wybranych. 

»W szczerość uczonych professorów, których ja miałem 
szczęście być uczniem i znajomym, mianowicie sławnego 
Herbarta i"Rosenhrantza, nie mam najmniejszej niouino-
ści; z życia zaś prywatnego i publicznego wielkiego Kan-
ta tvle pozostało "anegdotycznych, pełnych naiwności, po-
pularnych wspomnień, że cała atmosfera Królewca niemi 
przesiąkła. Ale gdyby mi wiary w wymienionych filozo-
fów zbywało, nie rozpaczałbym jeszcze i nie zachwiał-
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bym się ani jednej chwili w me'm przekonania. Niedaleko 
szukałbym pociechy i podpory. Byłem wychowany pod 
okiem człowieka, którego żaden z znanych mi ludzi nie 
przeszedł w uczoności, miłości prawdy i szczerości, któ-
rego imie głośnemby było na świat cały, gdyby był w in-
nym kraju rozpoczął swój zawód długi, a teraz już do-
konany, choć jeszcze jest żyjącym. Żadna gałęź nauki 
nie była mu obcą, wszystko zgłębił aż do ostatnich gra-
nic możliwości. Pilność jego i cierpliwość w badaniach 
wyrównała pojętności, wyobraźni i pamięci, tym trzem 
głównym filarom rozumu, rzadko kiedy w równej sile u 
jednego człowieka istniejącym. Wszystkie gałęzie nauk by-
ły mu znanemi, a wszystkie w wieku dojrzałym służyły 
mu jedynie do dostąpienia jedynego celu: do przeświad-
czenia się o gruntowności prawd odwiecznych. Grecki ję-
zyk i łaciński, które tak dobrze posiadał jak własny, i wszyst-
kie inne nowożytne, nie wystarczały mu jeszcze. Mając 
lat pięćdziesiąt kilka, wziął się do nauki hebrajskiego, 
dlatego tylko, żeby mógł w pierworodnym języku czy-
tać części pisma świętego w nim pisane. Dla badań nau-
kowych opuścił, żyjąc w świecie i kochając go serdecznie, 
wszystkie ubiegania się za bytem materyalnym; w poto-
cznem ży îiu tak był niewinnym jak dziecko; pieniędzy przez 
trzydzieści lat przeszło nie miał w ręku i wartości ich 
rozeznać zapomniał. W szczupłym i zdolnościom jego ma-
ło odpowiadającym zakresie obowiązków, umiał tyle wy-
wrzeć ducha, życia i myśli, że uczniowie jego liczni 
i wdzięczni pamiętać go będą, w miarę własnych zdatno-
ści i w miarę własnej cnoty. 

»Nie mogę powiedzieć, żeby się brzydził kłamstwem, 
gdyż go wcale nie znał: czysta jego dusza nie dopuszcza-
ła istności kłamstwa umyślnego. Zresztą, tak się posta-
wił w świecie, jak szczery swym zasadom filozof. Mały 
zakątek ziemi wystarczał dla jego ciała, a dusza obejmo-
wała świat cały, w ciągłej uroczystej była styczności z je-
go Twórcą. 

»Serce jego, pełne zapału dla wszystkiego, co było 
pięknem i szlachetnein, nie zadało ani razu fałszu jego 
szczytnej filozofii; i w wieku, kiedy każdy inny starzec 
chyli się ku grobowi, on śpiewał w wierszach tchnących 
ogniem młodzieńczym. Taki człowiek kłamać nie mógł 
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ani światu ani swym dzieciom; z jego nauk i wiary czer-
pałem ziarno mych nauk i mej wiary, ziarno tak silne 
i jędrne, że się jęło wszędzie, gdzie tylko burze losu od 
wielu lat mną miotają, i że rośnie i krzewi się, pomi-
mo cierpień tęsknoty i zmartwień życia tułackiego.« 

— »1 któż-to był ten człowiek lak znakomity ze wszech 
względów'?" zapytał pan Wood... 

— »Mój własny ojciec,« odpowiedziałem. 
Pan Wood wstał i podał mi rękę, łza błysła w jego 

oczach jak iskierka.—„Zawieram z panem przyjaźń,« rzekł 
mi z wzruszeniem ściskając mą rękę, i odbiegając szybko 
ku domowi. 

— »A ojciec pański," spytała Miss Emtly z niepowścią-
gnioną czułością, „kiedy go pan zobaczysz'?" 

— „Kiedy Bóg zechce," odpowiedziałem. 
— »Ah, teraz widzę, że i pan nie jesteś szczęśliwym, 

że głęboko czujesz w sercu to oddalenie. Ale powiedz pan, 
czemu tak długo do nas nie przyszedłeś'? ja już myślałam, że cię 
zraził dom nasz smutny, że go unikasz umyślnie; ale cze-
rniłbyś unikał nieszczęśliwych, kiedy sam nim jesteś'?" 

— „Jednak przyznam się, żem umyślnie nie przycho-
dził tak długo." 

— „Powiedz pan przyczynę jeśli możesz, proszę, pro-
szę," nalegała Miss Emihj. 

— „Nie będę jej taił, nasunę ją, pani odgadnie nieza-
wodnie. Lękam się poddawać urokowi towarzystwa mło-
dćj damy, której uczucia, jak wnoszę z tego wszystkiego 
co widzę, do innego należeć już muszą.« 

— „Więc pan nic a nic nie wiesz, i myślisz... lecz ci-
cho, ojciec mój wraca, pojutrze przyjdź pan, jeśli możesz, 
rano po 10., wszystkiego się dowiesz. Oh! niech się pan mnie 
nie obawia," dodała podając mi rękę i ściskając moją lak 
serdecznie! 

Wrócił pan W..., za nim służący z tacą, na niej bu-
telka wina i trzy kieliszki. 

— „My musimy zawrzeć przyjaźń z panem, przyjaźń 
dobrą i szczerą, abyś pan często wstępował do domu na-
szego." 

Zawarliśmy wzajemną przyjaźń; było coś uroczystego 
w tym prostym akcie. Miss Emily dotknęła ustami po-
wierzchni wina, ojciec spoglądał pogodniejszem okiem i roz-
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mowa toczyła się dość żywo, swobodniej niż dotąd; oj-
ciec i córka wypytywali się o bliższe życia mego stosun-
ki z współczuciem, już zupełnie niepowściąganem. Pan 
Wood... rzekł mi nareszcie:—»Z wrażenia, jakie wyznanie 
wiary pana na nas sprawiło, mogłeś poznać, że nie nale-
żymy, ani do kwakrów ani metodystów, ni do pietystów, 
ci bowiem są dumni i zarozumiali, i nigdy się nie przy-
znają do jednej chwili powątpiewania we względzie reli-
gijnym. Mnie się znów zdaje, że chwile niepewności, kló-
re nas czasem ogarniają, zstępują na nas wprost z woli 
Boga, chcącego ukrócić nas w naszej dumie, a zarazem 
wzywać do niezaniedbywania żadnej drogi, którą dojść mo-
żna do prawdy. Rozum, lubo w wielu ludziach nie jest 
najmocniejszą lub jedyną władzą przeznaczoną do zdoby-
wania pewności w religii, jest jednakże w wielu innych lu-
dziach władzą tak silną, że się jej zrzec nie sposób, że jej 
przytłumić żadną miarą nie można. Bozum także służyć 
powinien za środek do dojścia do prawdy odwiecznej, i mnie 
się zdaje, że niebezpiecznym jest tylko w głowach, w któ-
rych siła wyobraźni przeważa o wiefc siłę rozsądku, i w ser-
cach, w których więcej jest daleko namiętności jak rze-
telności." 

Z tych słów poznałem, że przyczyna nieszczęścia rodzi-
ny musiała być szlachetną, gdyż "ich" religia ten charakter 
nosiła. Półgłówek, zbrodniarz i" tchórz, uchodząc przed ści-
gającem go sumieniem, lub drżąc przed czekającą nań ka-
rą. wyrzeka się rozumu, i stanatyzowaniem uczucia, zgal-
wanizowaniem wszystkich żywiołów skruchy chce sobie 
zdobyć to, co całe życie lekceważył lub obrażał. Człowiek 
rozsądny, silny w duchu i mężny" w sercu, zawczasu bada 
swój rozum i pyta sam siebie, czy go już zaczyna zatru-
dniać ważna kwestya powinności na tym świecie, a przy-
szłość na tamtym. 

Pożegnałem się, obiecując, że będę bywał częściej, co-
dziennie, jeśli można. Ojciec i córka odprowadzili mnie do 
drzwi ogrodu: żegnając się ze mną Miss Emily,rzekła: 
nremembei•,« to znaczy: nie zapomnij. 
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Remember! powiedziała Miss Emily.—Smętność ogarnę-
ła mą duszę, więziła umysł w swych czarnych nieubłaga-
nych objęciach, a wyobraźnię nękała tysiącznemi domnie-
mywaniami, pomiędzy których bałamucącą grą rozum mój 
nie mógł znaleźć wątku prowadzącego do prawdy. Tylko 
silnem, a harmonią usposobienia umysłu nie rażącćm wra-
żeniem, mogłem wyzwolić się z pod cisnącego jarzma my-
śli, trapiących mnie a nie w iodących do celu. Silnem, poety-
cznem, a jednak smętnem wrażeniem chciałem w yleczyć się 
ze swego smutku, 

Gdzież miałem szukać lekarstw, jeżeli nie w Westmin-
ster Abbey, w tym świętym przybytku, w którym od wie-
ków leży zaklęty skarb poezyi, niewyczerpany zasób za-
chwyccń, umarły i zimny, lecz zaw sze gotowy odżyć w ca-
łej swej sile i piękności na pierwsze wezwanie każdego 
dziecka geniuszu, na pierw szą prośbę stęsknionego syna da-
lekiej krainy. 

Otulona grubą pomroką mgły, stała gotycka świątynia 
odosobniona od reszty świata dżdżystym obwodem. Wspa-
niałe jej lbrmy zdawały się kończyć dopiero w nicprzejrza-
łej nieskończoności. Na szczytach wież połyskały złocone 
kopuły mdło i blado, ale tak wysoko, wysoko jak gwiazdy 
na firmamencie, gwiazdy blednące w blasku wschodzącego 
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słońca. I kawki krukały jakoś smutno i przelatywały z wie-
ży na wieżę, jak czarne cienie na tle szarem. 

Tam, w ogromności rozmiarów, nieskończoność bez gra-
nic: i tu w ozdobach każdej cząstki nieskończoność bez gra-
nic. Czy odkryjesz choć jeden atom tych ozdób, któregoby 
kształt nie nabrał nieznanej piękności pod dłutem anioła bo-
ską myślą natchnionego? 
k Wejdźmy do starożytnego poważnego przybytku. 

Świątynia Westminsterska tem uroczystszą jest dlatego 
może, że jednym rzutem oka jej wewnętrznych rozmiarów 
i kształtów ani zmierzyć, ani odgadnąć nie można. Pomni-
ki grobowe wznoszą się ze wszech stron w powietrze wzdłuż 
ścian obszernych i snują po filarach, na których ciąży wy-
sokie sklepienie przybytku. Ozdoby filarów pierwotne, zni-
kły w cieniu posągów zmarłych bohaterów i figur alegory-
cznych. Mnóstwo pobocznych kaplic z początku nie wcho-
dziło w skład świątyni, a największa z nich, stanowiąca 
właściwy kościół, w którym się odbywa nabożeństwo, 
tak jest zasłonięta cieniami, pomroką, i tak jest odle-
głą, że pojąć nie mogłem, zkąd pochodziły uroczyste 
głosy śpiewu religijnego. Słabe promienie słoneczne w prze-
chodzie przez szyby kolorowe nabywały barwy i powlekały, 
jak gdyby magicznćm, drzącem półświatłem, niepewne za-
rysy świątyni i posągi grobowców gęsto rozsiane, bo od ty-
lu w ieków gromadzone. Miejsce jest poważne, urocze i po-
sępne, jak jego przeznaczenie; każdy tu uczuł wpływ jego 
korzący, stąpał nieśmiało, głos i niemal ducha tłumił 
w swych piersiach. A jcźli czasem śmiałek jakiś, urągający 
się _ z wpływu miejsca świętego na słabe nerwy ludzkie, 
chciał dać dowód wyższości swej odwagi, udać obojętnego 
i przechadzał się stąpając i rozmawiając głośno, wówczas 
ozwały się potężne echa sklepień strzegące świętości świąty-
ni i zgromiły śmiałka. Smutny to dowód męztwa i smutna 
to duma, która pochodzi z braku czucia i poezyi! 

Tu więc leżycie pochowani wielcy królowie, piękne kró-
lowe, waleczni bohaterowie i czarujący muz synowie. Tu leży-
cie pochowani wy, którzyście kiedyś całemu światu berłem 
rozkazywali, lubniem władali siłą geniuszu i .poezyi. Dziś 
leżycie nieporuszeni, zimni; i każdy człowiek, w którym tli 
jaka iskierka życia, lub też tkwi potrzebna mu jego ilość do 
roilinkoicania od kolebki do grobu, i każdy człowiek, mó-
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wię, który jeszcze żyje, ma się za coś nieskończenie wyż-
szego i szczęśliwszego od was: Wilhelmie zwycięzco, Hen-
ryku biczu Francyi, dumna Elżbieto, waleczni Percy, Kon-
grewie i Nelsonie-, i wy Newtonie, Szekspirze i Miltonie, 
którzy epitetu uczczenia nie potrzebujecie! 

Kto wie! może nie w jednem sercu pospolitem, w idok 
tylu wieków, śmiercią do jednego szczupłego grobu strą-
conych, wzbudzi uczucie jakiejś niskiej dumy. _ _ 

Tu byłoby miejsce pójść za śladem tylu innych, wrażenia 
swe z widoku wielkich grobowców wykwitłe opowiadają-
cych; tu byłoby miejsce rozkwilić się czułemi wykrzyknika-
mi nad znikomością rzeczy ludzkich. 

Lecz nie! wyobrażenie zriikomości rzeczy ludzkich nigdy 
w mem sercu nie powstało na widok grobów, zawierających 
szczątki wielkich lub też pamiętnych w dziejach świata mę-
żów. 

Inne mnie wówczas przejmowało uczucie, uczucie wię-
cej pocieszające: uczucie wieczności dzieł ducha i geniuszu 
ludzkiego. 

Nie masz zriikomości rzeczy ludzkich! przynajmniej ta 
część naszej istności, którą objawiamy przez wielkie czyny 
na tej ziemi, oprze się zniszczeniu, dopóki trwa pamięć lu-
dzi i ich rozumu. Reszta niech zniknie, niech powróci do 
składu pierwiastków ziemi, mniejsza o to; część jedyna ludz-
kiego życia godny sobie przytułek znajdzie w pamięci pó-
źnych pokoleń. 

O ile szczęśliwszemi jesteście od pochowanych na Wa-
welu i rozproszonych w Saint-Denys, o wielcy umarli 
w Westminsterze! Leżycie w waszych metalowych trumnach, 
nietknięci pod cieniem szanownych sklepień gotyckich,w po-
środku godnych was towarzyszów i ubóstwiających was ro-
daków jeszcze żyjących,w ziemi angielskiej! Tu nic nie wzywa 
do ponurych dumań! owszem, urocza smętność, pogodna re-
zygnacya, zazdrość jakaś szlachetna duszę ogarnie, oczaruje 
ją. Radbyś tu został między temi umarłemi, o przechodniu! 
znękany już w młodym wieku widokiem tylu bliźnich po-
święcających lepszą część swej istności służbie materyi, tra-
cących w ubieganiu się za doczesnćm szczęściem wiedzę 
o wiecznem , ba! więcej jak to, sposobność zasłużenia sobie 
na nie! 
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Bieglejszym piórom, ludziom z architekturą, sztuką rzeź-
biarską lepiej obeznanym, zostawię opisanie szczegółowe 
pomników, tyle zasługujących na uwagę znawców. Ja nie 
jako artysta zwiedzałem groby Westminsteru, ja żądałem od 
nich czego mi potrzeba było: pociechy, i znalazłem ją obficie. 

Wiele tu jest arcydzieł sztuki, ubiegających się o zaszczyt 
wyrównania przepychem i gustem sławie mężów, taleptowi 
artysty powierzonych; lecz tego nic dokazało żadne. Żadne 
nawet nie wzniosło się do szczytności pomysłu i poprawno-
ści wykonania owego przedziwnego pomnika strazburskiego, 
którym sława marszałka Saskiego, syna naturalnego króla 
polskiego Fryderyka Augusta I., przejdzie do późnej po-
tomności. 

Napisy w ogóle odznaczają się trafnością i niezatarte 
w pamięci zostawiają ślady; niało jest czczych, tchnących 
próżnością, lecz w wielkiej liczbie i tych nie braknie, nie-
stety! 

W kilkunastu pobocznych kaplicach stoją grobowce kró-
lów i możnowładców. Na wielkich sarkofagach leżą królo-
wie i królowe w całych postaciach, w koronach, z berłami, 
rycerze z mieczem, w zbrojach, z głowami na ramionach 
wspartemi, z podobieństwem rysów twarzy i noszonego za 
życia ubioru. U nóg mężczyzn spoczywają lwy, godło męz-
twa; u nóg kobiet psy, godła wierności. 

Jedna dama nieboszczka leży pomiędzy dwoma mężczy-
znami kolosalnej wielkości. Ona z zamrużonemi oczami 
w postaci śpiącej; oni wsparci na rękach i na nią spogląda-
jący. Następujący napis wychodzi z głośnej trąby K/ii: 

nPia, casta, prudens utrique marito bonafidelis uxor.« 
(Nabożna, czysta, mądra, każdemu z obu mężów dobra 
i wierna żona.) 

Naiwnie to bardzo pomyślany grobowiec. 
Mówiąc o pomnikach niewiast, wypadałoby właściwie 

zacząć od pierwszej, najświetniejszej z Angielek, o wielkiej 
» Virgin Queen», panieńskiej królowej, jak ją grzeczna na-
zywa historya. 

Królowa Elżbieta, długa poważna postawa, leży na swym 
wyniosłym sarkofagu w głównej wielkiej kaplicy, w której 
się odbywa nabożeństwo. Cierpki jakiś i rozkazujący wyraz 
jej twarzy, ujmuje jej tyle wdzięku, że nic prawie nie zo-
staje. Pompatyczny napis głosi świetność panowania Elżbiety, 
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zwycięztwa jej flot i armij, przewagę zabraną w sprawach 
Europy, jej mądrość i zdumiewającą uczoność. 

Później, za czasów zapewnie Oliwiera Kromwclla, dodano 
do napisu, że obok ciała Elżbiety spoczywa w grobie głowa 
nieszczęśliwej jej krewnej Maryi Sztuart. Tak grób poje-
dnał zazdrosną mścicielkę z ofiarą. Berło złote, którem 
umiała władać za życia, zostało wydartem posągowi Elżbie-
ty po śmierci. 

Henry/ta V., przezwanego Chłostą Francyi, spotkało je-
szeze większe nieszczęście. Urwano mu całą głowę, była 
bowiem ze srebra. 

Między pomnikami niewiast celuje okazałością pomnik 
dla lady Nighlingale wzniesiony. Umarła w 27. roku, w wio-
śnie życia. Wystawiono ją piękną jak bóstwo, z marmuru, 
jak się chroni przed śmiercią w objęcia małżonka; on ją 
przyciska do serca jedną ręką, drugą zaś zasłania od grotu 
śmierci. Jaka szlachetna, tkliwa rozpacz w jego twarzy! 
Śmierć, brzydki, nagi szkielet, wypada z napół otwartego 
grobu, zrzuca z siebie biały całun i porywa za nieubłaganą 
kosę. 

Inaczej zupełnie, lecz niemniej pięknie uczczono pamięć 
lady Walpole. Cały pomnik wystawia statuę z najpiękniej-
szego białego marmuru, w yobrażającą lady Walpole w dłu-
giej zasłonie spadającej z głowy do stóp, w postawie skro-
mnej, lecz niewymownie miłej, godnością tchnącej i rozwa-
żnej. Gdyby nie twarz charakterystycznie angielska, powie-
działbyś: że to Went.alka, w yszła z pod dłuta Praxytelesa; 
tyle jest klasycznej piękności w pomyśle i w wykonaniu. 

Najdawniejszym pomnikiem Westminsteru jest grobo-
wiec Edwarda Wyznawcy, zmarłego w roku 1060., a ka-
nonizowanego później przez Papieża Aleksandra 111. w ro-
ku 1179. 

Byłto człowiek sprawiedliwy, dobry; lecz dziwne wyo-
brażenie bogobojności przeszkadzało mu być dobrym mężem, 
przezornym królem, a nadewszystko ojcem. Napis na po-
mniku mówi, że żył od kolebki do grobu w ścisłym celiba-
cie, pomimo że miał za żonę młodą i prześliczną Edythę, 
córkę Goodwina. 

Gdyby Edward Wyznawca miał mniej pobożności, nie 
byłby umarł bez potomka; Wilhelm Zwycięzca nie byłby 
miał pretekstu wkroczyć do Anglii z swemi awanturnikami, 

P O D R Ó Ż E D r a T . T . II , 1 2 
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zdobyć koronę i wytępić prawie do szczętu ową gościnną 
i poczciwą szlachtę saksońską, którą znamy bardzo zbliska, 
dzięki rycerzowi Iwanhoe, cudnemu utworowi Walter-
Scot/a.-

Na jednym grobowcu leży Edward I. z rasy Normandów, 
a przy nim Eleonora z Kastylii jego małżonka, tak pamiętna 
z swego poświęcenia się dla męża, że się przy jej grobie 
każda dama długo zatrzymywać zwykła. Edward, w pocho-
dzie swym do Palestyny z wojskiem krzyżowein w r. 1279. 
został ugodzony zatrutą strzałą. Śmierć musiała nastąpić 
niechybnie, jeśli kto jadu z rany nie wyssie. Dworacy nie 
odważyli się, nie chcąc ważyć własnego życia, lecz się po-
świąca żona i ocala męża. 

Co tu jest nadzwyczajnego w tem poświęceniu żony dla 
własnego męża'? może w Anglii, gdzie rozwaga każde uczu-
cie poprzedza lub przynajmniej każdemu towarzyszy. Ale 
jestem pewny, że u nas większa część kobiet poświęciłaby 
się w tenże sam sposób dla małżonka, nie robiąc sobie z te-
go żadnej zasługi. Serce jest lepsze u nas, u samolubów 
rozum niem włada. 

Kaplicę Henryka VIII., piękną i okazałą, uważają za arcy-
dzieło budownictwa gotyckiego. Za życia swego miał sześć 
żon: dwie z nich odepchnął, dwie ściąć kazał, jedna mu 
umarła w połogu, jedna go przeżyła; lecz żadna z swym mę-
żem nie chciała dzielić pośmiertnego łoża, jak gdyby się 
obawiała przebudzenia lwa i krwawych jego wyroków. 

Na ścianach kaplicy wiszą chorągwie ryccrzów orderu 
Kąpieli (order of Halli), przy nich wypisane są imiona 
i wymalowane herby. Chorągwie tych, którzy jakim nie-
godnym czynem honor rycerski splamili, zrywane są, a miej-
sca pozostają próżne. Próżne jest miejsce, gdzie tkwiła cho-
rągiew admirała Cochran, którego na utratę orderu Kąpieli 
naraziła bezprawna jego chciwość. 

W kaplicy Edwarda przechowuje się tron koronacyjny 
i ów bajeczny kamień, do którego rządy królestwa Szkocyi 
są przywiązane. Prosty to szary głaz, znany w historyi od 
szesnastu wieków (*). 

*) K r ó l Kennct kaza ł na t y m gtaz ie w y r y ć n a s t ę p u j ą c y nap i s : 
Ni fallat fatum, Scoti quocunque locatum, 
Inoenient lapidcm, regnare tenentur ibidem. 
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Opuśćmy pomniki koronowanych, a pójdźmy zobaczyć 
groby mężów dębowym liściem lub laurem uwieńczonych. 
Tu leżą waleczni wodzowie zastępów lądowych i fortec uno-
szących się na falach morskich. Szereg bohaterów otwiera 
Henryk Percy, przezwany »hot-spear« (gorący grot), wsła-
wiony w wojnach Lankastrów z Yorkami za panowania 
Edwarda IV.; poległ w bitw ie r. 1403. Z Szekspirem, który 
go uwiecznił w tragedyi Edward IV., przejdzie on do najpó-
źniejszej potomności, chociaż zawód młodego rycerza był 
bardzo krótkim. 

Tu wznosi się pomnik lorda Ryszarda Iłowe, admirała 
wsławionego zwycięztwem, odniesionem nad flotą francuzką 
w kanale Manszy w r. 1794. W tej zaciętej bitw ie w ieko-
pomną okrył się sławą okręt francuzki Le Vengeur. Wolał 
zginąć szlachetnie, niż poddać się Anglikom. 

Tu są pochowani: waleczny generał Wolf i pułkownik 
Kongrew, wsławiony wynalazkiem rac, których skuteczności 
doświadczyli Francuzi pod Houlogne, Lipskiem, Waterloo, 
a Algier przy bombardowaniu go przez lorda Exmoulh. 

Pomnik generała Ilar gra te zastanawia ogromem. Boha-
ter wystawiony jest wyłamujący się z grobu. Czas, pod po-
stacią starca, kruszy grot śmierci i w trąca ją samą w otchłań. 

Nie wszystkich bohaterów angielskich groby znajdują się 
w Westminsterze: wielką ich część ujrzymy później w ko-
ściele S. Pawła, w tym panteonie uzupełniającym świąty-
nię chwały. 

Przejdźmy do sławnych mężów, którzy w mniej gło-
śnym zawodzie zdobyli sobie prawo spoczywania pomiędzy 
najsławniejszymi synami Anglii. 

Tu spoczywa wymowny Henryk Grattan, Anglik i pro-
testant, a jednak, rzecz zastanawiająca! obrońca uciśnionych 
Irlandczyków, prześladowanego katolicyzmu, obrońca bez-
interesowny, nie płacony żadnemi składkami, człow iek szla-
chetny, broniący, w imie sprawiedliwości i przeciw chciwo-
ści własnych rodaków, prawa słabszego skrzywdzonego. 

Trzeba znać wszystkie te szczegóły, nim się wstąpi pod 
te sklepienia. Cycerone angielski wam ich nie powie, i da 
wam przejść około skromnego pomnika, nie namawiając was 
do złożenia winnego hołdu pamięci szlachetnego Ilenryka 
Grattan. 
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Lord Mansfield siedzi w krześle sędzio wskiem, w todze 
i peruce. Bystre jego oko zwrócone na szalę sprawiedliwo-
ści, w twarzy nieugięta bezstronność; obok niego geniusz 
mądrości i sprawiedliwości, za niin zaś śmierć w postaci 
pięknej i młodej kobiety gasi pochodnię. Nie powinni jej ni-
gdy wystawiać w obrzydłej postaci szkieletu, .gdzie tylko 
spotyka na swej drodze dobrego człowieka. Śmierć niech 
będzie postrachem dla złych ludzi, ale niech będzie przyja-
ciółką dla prawego człowieka, wiedzącego, że ona przyjść 
musi niechybnie powiedzieć: „już dosyć pracowałeś, dosyć 
cierpiałeś, teraz użyj pokoju." Starożytni Grecy w tym 
względzie doskonalsze i piękniejsze mieli pojęcia. W wieku 
średnim oddalono się od wzoru estetycznego i z przestrachu 
śmierci zrobiono narzędzie ujarzmienia tchórzów za życia 
jeszcze. 

Lord Chatham leży obok lorda Holland, Pitt obok Foxa, 
tak blisko, że łza wylana na grobie Foxa potoczy się na 
grób Pitta, jak mówi Walter-Scott. Nic masz tu innego 
napisu na tych grobach, jak litery P. i F. Brytania powie-
rzyła pamięci swych synów całą sławę Pitta i Foxa, dwóch 
zaciętych przeciwników za życia (*), i tein zaciętszych, im 
więcej, im sumienniej służyli swemu krajowi. Jeden jest 
uosobieniem Torysów, drugi uosobieniem Whigów; a obaj, 
choć w ciągłej walce z sobą, umieli służyć i ratować ojczy-
znę. i zasłużyć na wdzięczność Anglików. 

Lecz jakież-to nazw isko wyczytuję na marmurze? to sa-
mo, które błyszczy na czystćm tle nieba, wypisane wieczne-
mi gwiazdami: Newton! tak, to grobowiec Newtona, owego 
astronoma, który odkryciem praw ciężkości ogólnej wytłó-
maezył bieg planet około słońca, bieg księżyca około ziemi, 
bieg komet, przypływ i odpływ morza. Newton, który pra-
wami ciężkości i przyciągania wytłómaczył światu, co nie-
dościgły geniusz naszego Kopernika pomyślił. Anglia tak 
jest dumną z Newtona, jak my mamy być prawo z naszego 
Kopernika, wyższego jeszcze. Lecz stokroć szczęśliwsza 
Anglia! Granice jej zewsząd strzeżone morzem, a my już nie 
wiemy, gdzie się kończy słowiańszczyzna, a gdzie poczyna 

*) Przeciwuiliów nawet po śmierci, bo Fox sprzeciwiał się po-
chowaniu Pitta w ffestminsterze. Śmierć obu, dopiero icli pogodziła. 
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żywioł niemiecki. Ufając w zabałamucenie geografów cudzo-
ziemskich, Niemiec niezadowolony jeszcze ziemią, śmiał się-
gnąć po narodowość naszego Kopernika, chwałę naszą, 
gdyż jednem tem nazwiskiem możemy wszyscy Słowianie 
odeprzeć zarzut niższości intellektualnej, czyniony nam przez 
zarozumiałych Niemców. 

Pozostaje nam jeszcze do zwiedzenia część bardzo ważna 
" świątyni: przytułek poetów »fhe poets corner,« jak go tu 

nazywają. Stanowi on przedsionek grobów królów i 'boha-
terów. Nie wiem, czy to było w myśli architekta, czy też 
przypadkiem się stało, że droga prowadząca mocarzy do 
spokojności, przechodzi przez skromne ustronie poetów, bez 
których geniuszu i pióra nie masz sławy dla największego 
nawet* zdobywcy. " 

Ale i my jeszcze żyjący oddajmy już przy wstępie do te-
go świętego przytułku szczery hołd nieśmiertelnym władz-
com uczucia, owym tkliwym opiekunom naszej młodości 
i naszych dzieci młodości, owym pocieszycielom, do których 
i w dojrzalszych latach chętnie się uciekamy, gdy przyjdzie 
w iek ambicyi i ubiegania sie za majątkiem i honorami. Za 
życiaiiny także mało ich uznajemy, gdyż po największej czę-
ści z grubej jesteśmy utworzeni materyi, i wolimy ugiąć się 
przed człowiekiem oślepiającym nas blaskiem swej powierzcho-
wności, jak przed geniuszem w niepozornem ubraniu. 

Staję u stóp Szekspira. Święty dreszcz ogarnia mą du-
szę i miota serce w niezliczonych pulsacyach o me, jak gdyby 
trwogą ściśnione piersi. Czemuż w tej chwili miałem świad-
ków mego wzruszenia'? zostawiony samemu sobie, nie był-
bym się wstydził wywrzeć go całkowicie, byłbym ukląkł 
przed twym grobowcem, Szekspirze! i podziękował ci za 
wpływ dobroczynny, któryś z twym rodzonym bratem Ada-
mem wywarł na najpiękniejsze lata życia mego, na jedyne 
lata swobody, spędzone pod okiem Boga i rodziców na bło-
gich Prosny i Nidy brzegach! 

Ah! są tu myśli wielkie jak świat w tej marmurowej 
głowie Szekspira wspartej na ręku, a te księgi, o które się 
wspiera łokieć, to są dzieła nieśmiertelnego wieszcza, to są 
niewyczerpane skarby dla każdego zdolnego pojąć, że naj-
szczytniejsza poezya leży w wiecznie pięknej naturze. 

1 ciebie witam Thomsonie, któryś, nie wychodząc nigdy 
z Anglii, zdołał ubrać wszystkie pory roku w tak świetne 

1 2 * 
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barwy harmonii, obrazów, czucia i myśli, że się i pod twego 
kraju zimnem niebem cudnie pięknemi wydają. Ty jesteś 
angielskim Wincentym Polem, i umiesz ziemi, którą kochasz, 
nadać postać przez ciebie ubóstwianą, może ją pokochają te 
popsute dzieci, nie widzący w własnej ojczyznie jak nagość, 
płaszczyzny i piaski. 

Kogo przedstawia ta piękna twarz pełna słodyczy i rozu-
mu? Miltona., nieśmiertelnego twórcę »Raju utraconego«. 
Występując w życiu praktycznem pod krytycznemi okolicz-
nościami, jako sekretarz Kromwela, przeciwko któremu sam 
stawał w oppozycyi w obronie wolności druku, Jan Milton 
walczył długo z przeciwnościami losu, dopóki był w poło-
żeniu świetnem; później zaś, gdy z przywróceniem Karola II. 
do tronu postradał swe posady, wielki poeta walczył • w za-
pomnieniu z biedą, dokuczliwą chorobą i kalectwem. Milton 
oślepł zupełnie, nim żonie swej i dwom córkom podykto-
wał poemat »Haju utraconego,« sprzedał go księgarzowi 
za biedne 30 funtów szterlingów i umarł, ani się spodzie-
wając, jaką mu 011 zjedna sławę. Nie poznano się na niepo-
równanem dziele, aż je Addisson wywlókł z zapomnienia 
w 20 lat po śmierci autora; i dał ocenić światu. 1'oeinat Ra-
ju utraconego jest dziś dumą Anglii, i najzdolniejsi krytycy 
wszystkich krajów uważają go za jeden z najszczytniejszych 
płodów geniuszu ludzkiego. 

Z wdzięczności dla znawcy Miliona, zwróćmy się tu do 
tego posągu, przedstawiającego nam poetę Addissona, w po-
staci filozofa greckiego, w długim, fałdzistym, bogato drapo-
wanym płaszczu. Piękne to dzieło sztuki wyszło z pod dłu-
ta Westinacotta. Addisson wsławił się nąjwięcćj swemi 
pismami i pamfletami politycznemi, jako też swą tragedyą 
Kato, której cenić trzeba klassyczność i poprawność stylu. 

Niemniej zadziwia okazałość pomnika Priora, wcale nie 
w stosunku z jego poetyckim talentem. Lecz Prior był dy-
plomatą, później ministrem nawet, i to tłóinaczy świetność 
pomnika. 

Skromny bardzo pomnik ma Dri/den stojący na czele 
poetów angielskich co do wykwintności, harmonii i gustu. 
Był on ojcem krytyki w swym kraju. 

Niemniej skromnym pomnikiem uw ieńczono pamięć Chau-
cera, ojca poezyi angielskiej, urodzonego r. 1328., a zmarłe-
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go r. 1400. Był on przyjacielem i szwagrem króla swego, 
Henryka IV. (Lankastra). 

Dalej Cowley. Spencer, Gray, Dowenant, Goldsmith, 
dalej urna z napisem: »0 rare Hen Jo/i.son.'« poświęcona 
spółczesnemu i przyjacielowi Szekspira poecie, który, niin 
synem muzy został, był malarzem, żołnierzem i aktorem. 
Wicie jest dowcipu w jego teatralnych sztukach. Umarł 
w nędzy. 

Znalazłeś tu przecież przytułek pod sklepieniami West-
minsteru genialny Samuelu Butler, autorze Hudibrasa, 
poematu pełnego dowcipu i prawdy. Umarłeś z głodu, tak! 
z głodu, nie powoli, w kilka lat, w kilka miesięcy, tak 
jak wielu umiera ludzi w Anglii, lecz od razu, w dni 
kilka. 

Mieszczanin jeden londyński, wielbiciel muzy Hut/era, 
wystawił mu tu marmurowe popiersie z następującym na-
pisem: 

»AV cui vii>o dećrat fcre omnia, 
Deesiet etiam mortuo tumulus.» 

(Ry temu, k tó remu /.a życia prawie wszystkiego brak to, 
Nie hrakto p rzyna jmnie j grobu po śmierci). 

Znakomici synowie wszystkich muz znaleźli pod te-
mi sklepieniami zaszczytne schronienie. Garrik, najsła-
wniejszy aktor angielski, choć był z rodu prześladowanych 
francuzkich protestantów, sławny poeta dramatyczny, re-
formator sceny, wystawiony jest, jak za podniesieniem kur-
tyny występuje na scenę. Nad głową jego w obłokach 
wznosi się Szekspir, w towarzystwie muz tragedyi i ko-
medyi. 

Haendel, najukochańszy kompozytor Anglii, choć był 
Niemcem, silny, śmiały, szczytny i porywający w swych 
boskich utworach, wystawiony jest na płaskorzeźbie przy-
słuchującym się tonom niebieskiej muzyki, wydobytej ze 
stron harfy anioła unoszącego się w obłokach. 1'rzcd na-
tchnionym kompozytorem leży partycya Messyasza, któ-
rą raz wykonywał z takim duchem i sercem w kościele 
podczas wielkiego postu, że i życie ubiegło na skrzydłach 
uczuć wzniesionych ku Bogu, i nigdy nie wróciło do 
ciała. 
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Nie zapomniano i Causabona filologa, Knelera ma-
larza, Taylora architekta, nawet Tomasza Parr, który 
zasłużył na pomnik w Westminsterze sztuką przedłuże-
nia sobie życia. Urodził się r. 1482., umarł zaś r. 1635., 
przeżywszy lat 152. W roku 120. życia swego ożenił się 
pradziadek po czwarty raz z młodą kobietą, z którą miał je-
szcze dwoje dzieci. 

W najnowszych czasach znalazł w grobach Westmin-
steru miejsce inny jeszcze mąż, sławny jedynie z przeży-
cia 110 lat. 

Wy, którzyście waszem długiem życiem nic nie zro-
bili, coby na uwagę zasługiwało, wy długo-wicczne ro-
śliny, znaleźliście nieśmiertelność w Panteonie angielskim; 
a ty Byronie, ty jesteś z niego wykluczonym, choć twe 
krótkie życie umiałeś uwiecznić blaskiem wiecznej chwały. 
Kapituła Westminsterska odmówiła ciału twemu przytuł-
ku dlatego, żeś nie był dość prawowiernym zwolenni-
kiem anglikańskiego kościoła. Byronie! puszczając się na 
lotnym Pegazie z szczytów Parnasu w niedościgłe okiem 
sfery eteru, powinien byłeś zabrać z sobą katechizm tej 
wiary, która zachowała hierarchię katolicką dla przywile-
jów i pieniędzy do niej przywiązanych, a przyjęła do-
gmy protestantyzmu dlatego, żeby Henryk VIII. mógł ze-
rwać ślub swój ze starą Katarzyną Arragońslsą, a za-
wrzeć inny z młodą Anną lioleyn. 

Powiedźmy jeszcze okiem na okół kościoła. W zacho-
dniej jego stronie przytykają szczątki dawnego klaszto-
ru, w którym już nie ma ani dawnego azylum, tego nie-
tkniętego schronienia, ani cel zakonnych, ani tego budyn-
ku, gdzie w r. 1474. William Caxton założył pierwszą 
w Anglii drukarnię i wydrukował pierwszą książkę: o grze 
w szachy. Lecz jeszcze dotąd dotrwał klasztor, ogromny 
czworobok, w którego bocznych murach mnóstwo się mie-
ści grobowych kamieni. Przechowała się jeszcze część ka-
pituły, przebudowanej w późniejszych czasach i obróconej 
na archiwum koronne, w którem dotąd znajduje się ory-
ginał znakomity Doomes day lioo/r, czyli wielki kadastr 
Anglii, ułożony w XI. wieku. 

Ale opuśćmy już te święte podwoje, pożegnajmy cie-
nie wielkich ludzi. Powróćmy z tego świata podziemnego, 
gdzie tak dobrze, tak cicho, tak święto, do świata nad-
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ziemnego, gdzie ani dobrze, ani cicho, ani święto. Za-
krystyan nie pozwala nam tu zostać dłużej i zaręcza nam, 
że »he must hace his dinner« musi mieć swój objad. 

Oh! teraz jesteśmy znów na bruku londyńskim; łoskot 
i wrzawa budzi we mnie człowieka, powietrze ulic owio-
nęło mnie, jestem znów krytykiem nicprzebłaganym; i po-
wiedzieć wam mogę, że prócz ludzi sławnych jedynie z dłu-
giego życia, znalazłem w Westminsterze jeszcze innych, 
sławnych jedynie z majątku. 

Pieniądz, podły pieniądz, zabezpieczył tym ludziom nie-
śmiertelność! . 

W tym względzie niestety katedra Krakowska staje 
się aż zanadto podobną do Westminsteru. I w niej zna-
lazłem pomniki, całe kaplice, poświęcone dumie arysto-
kratycznej, dumie pieniężnej, i tym torem idąc jeszcze da-
lej przez' pół wieku, znajdziemy w pośród pomników, któ-
re wdzięczny kraj wznosił bohaterom, pomniki szczęśli-
wych spekulantów. . 

W jednej z kaplic Westminsteru pokazują dwie tru-
mny stojące na ziemi. T r u m n y t e zawierają zwłoki dwóch 
ambasadorów zagranicznych, którzy straciwszy po śmierci 
przywilej nietykalności, służący ambasadorom za życia, do-
stali się jako nieboszczyki w ręce wierzycieli. Nikt nie 
reklamował panów ambasadorów, którzy tym sposobem 
zostaną w Westminsterze aresztowani aż do dnia są-
dnego. Idea, żeby Panteon służył za zakład pomocniczy 
więzieniu za długi, jest jedyną w swoim rodzaju i tylko 
w duszy kupieckiej wyrodzić się może. 

Nie dość na tem. W innej jeszcze kaplicy pokazywa-
no nam Elżbietę, i Nelsona z wosku, w ubiorach prawdzi-
wych jakie nosili za życia. Stoją za szkłem, z owemi twa-
rzami,' rysem i kolorytem małpującemi życie, a nieru-
chomemi jak maski. Nieznośny widok, rażący niestoso-
wnością w tym świętym, okazałym przybytku wieczno-
ści, wzbudzający wstręt i nasuwający myśli, które tu przy-
najmniej wolelibyśmy zapomnieć. ' 

Ta woskowa Elżbieta nie może byc ową krolową, 
która zwyciężyła Armadę i prawa dyktowała Europie, lecz 
raczej ową nieubłaganą zazdrośnicą, która wysłała na śmierć 
swą siostrę Alanję, która zezwoliła na ścięcie hrabiego 
Essex, swego kochanka. 
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A ten woskowy Nelson. To nie ów bohater z pod Abu-
kir i Trafalgar, wołający: »zwycięztwo lub grób w West-
minsterzr/u lecz raczej ów podlący się kochanek Emmy 
Lyony, ów zazdrosny kat admirała Caraciolo. 

Anglicy! uznajcie brak smaku w tych bohaterach wo-
skowych i przetopcie ich na świece, lub też sprzedaj-
cie do jakiego gabinetu. 

Jeszcze tylko jedno spostrzeżenie o podatku, którego 
Anglia nie wzdraga się ciągnąć z sławy pośmiertnej swych 
wielkich ludzi. Wystawcie sobie, że taki 1Milton, Jot/son, 
którym dano umrzeć w nędzy, taki Hvller, któremu da-
no umrzeć z głodu, muszą po śmierci swej żywić owych 
tłustych, rumianych, poważnych cyceronów, opowiadają-
cych z monotonią automatyczną i ziewając, ich życia hi-
storyę! To sprzeczność zanadto rażąca. Niektóre większe 
pomniki wypuszczone są szczególnym cyceronom w en-
trepryzę. Ichmościowie ci obstawiają pomnik drewniane-
mi baryerami jak pajęczyną, i czatują, zaczaiwszy się jak 
pająki,"na publiczność! Nieehno się kto posunie blisko 
pomnika! pająk wypada z swej dziury, porywa oliarę, 
wtrąca ją w siatkę, pokaże pomnik, opowie, ziewając 
i kalecząc najnieznośniej nazwiska, jego historyę, i żąda 
za to szylinga lub pół szylinga. 

O Anglio! poznaj się na twej własnej szlachetności 
i zaniechaj tego szachrowania wrażeniami wywieranemi 
przez pomniki twych wielkich ludzi. A jeśli już żadnym 
sposobem duch twój kupiecki nie może zrzec się tej spe-
kulacji, wówczas zmień przynajmniej przeznaczenie do-
chodu: zaprzestań żywić podatkiem poezji owych brzu-
chatych zakrystyanów z rumianą twarzą, złotemi zegar-
kami i pękiem breloków złotych; przeznacz dochód ten na 
utrzymanie przy życiu jakich starych synów Thalii lub 
Melpomeny, którym wiek i choroby nie pozwalają pra-
cować, a którzy giną tuzinami na ulicach Londynu. I pu-
bliczność na tem skorzysta: zamiast monotonnych, na pa-
mięć nauczonych, a jednak kaleczonych panegiryków, bę-
dzie miała opowiadania ludzi obeznanych z historyą i li-
teraturą. Publiczność chętniej da pół korony weteranom 
sceny, niż szyling waszym zakrystyanom, których od da-
wna bardzo serdecznie nienawidzi. 
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OGRÓD BOTANICZNY W C H E L S E A . — R O Z M O W A Z MISS E M I L I Ą . — • 
MISS A R A B E L A . — MISS J E N N Y . — A U G U S T . — B E T S E Y . C M E N -
TARZ. P O M N I K I G R O B O W E . — N A P I S Y . — O Z D O B Y . N I E MASZ P O -
K O J U DLA P O P I O Ł Ó W W A N G L I I . N I E Ś M I E R T E L N O Ś Ć . — GRA-
BARZ. — R Ę K A W I C Z K A . P O E Z Y A . — O P I S Y P O D R Ó Ż Y . — S C H O L A -
STYKA. D O Ś W I A D C Z E N I E . — C N O T A . O D W A G A . S Z A L B I E R -

S T W O . 

Ogród botaniczny w Clielsey własnością jest towarzy-
stwa aptekarzy, a nie rządu, lub uniwersytetu. Ani piękny, 
ani romantyczny,—Jecz obszerny i celowi doskonale odpo-
wiadający, służy za miejsce przechadzki mieszkańcom przed-
mieścia. 

— „Wiem, my dearfricnd, że my jesleśmydziwnądlapana 
zagadką, wiem, że nie możesz sobie wytłómaczyć naszego 
odosobnienia, naszego smutku, naszej obojętności na wszy-
stko, wczćiri największa część ludzkości przyjemność i szczę-
ście znajduje." Mówiła Miss Emiiy, przechadzając sie ze 
mną po ogrodzie w dniu, w którym mnie do siebie zaprosiła. 
Wiadomo, że pannom angielskim wielką w tym względzie 
zostawiają wolność. 

— „Nie przeczę bynajmniej," odpowiedziałem. „Widok 
młodej osoby z sobą tylko żyjącej, oddalającćj się z własnej 
woli od świata, któregoby była ozdobą, zastanawia mnie 
bardzo; i nie kryję wcale, że usiłując sobie wytłómaczyć 
oziębłości tej dla świata tak niezwykłej w tym wieku powo-
dy, wpadam na domniemywania..." 

— „Tak dziwnego rodzaju" przerwała mi Miss Emily 
uśmiechając się, „że one właśnie nakłaniają mnie do powie-
rzenia panu przyczyn postępowania naszego. Długo się 
wahałam, w tej jeszcze chwili nie wiem zupełnie, czy do-
brze czynię, zatrudniając serce pana losem ludzi tak mało ci 
znanych." 
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— „Mało mi jesteście znani, to prawda, lecz nic wiem, 
czemu w waszem towarzystwie dusza moja nie czuje więzów 
żadnych; wain powierzyłem bez ogródki najskrytszych myśli 
mych tajniki, mej wiary obręby, mych cierpień przyczyny. 
Mało kogo do tych powiernictw przypuszczam." 

— „Spostrzegliśmy to. I my także uczuliśmy wpływ 
pańskiego towarzystwa, i my uznaliśmy, że człowiek myślą-
cy i czujący, zdolny zdać sobie sprawę z swych myśli i uczuć, 
musi wiele cierpieć, trawiąc najpiękniejszy swój wiek /.dale-
ka od kraju, w którym się urodził. Jest pewien węzeł bra-
terstwa pomiędzy nieszczęśliwemi wszystkich narodów, z ja-
kiej bądź przyczyny nieszczęścia ich pochodzą. I dlatego 
też ośmielam się zedrzeć zasłonę kryjącą naszych cierpień 
dziwne, niezwykłe przyczyny. Lecz wprzódy, nim moją za-
cznę jeremiadę, na dwa pytania odpowiedzieć mi musisz, ale 
odpowiedzieć rzetelnie, bez ogródki, nie robiąc sobie żadnego 
zastrzeżenia w myśli." 

— „Gotów jestem do tego, dear Miss Emily\" odpo-
wiedziałem zdziwiony tein długiem i ostrożnem przygoto-
waniem. 

— „Dobrze. Więc powiedz najprzód: czy wierzysz, że 
są ludzie, dla których myśl śmierci nie przedstawia nic okru-
tnego, nic srogiego; ludzi, którzy w śmierci widzą tylko od-
rodzenie, długo oczekiwane wyzwolenie się z cisnących wię-
zów?" 

— „Wierzę, jakże nie miałbym wierzyć? wszakże od da-
wna sam nie uważam śmierci za karę, lecz za nagrodę dla 
dobrych, za odpoczynek dla znużonych." 

— „Dobrze, drogi przyjacielu! lecz teraz powiedz mi: 
czy czujesz się na siłach zniesienia w żyjącym przyjacielu 
przekonania, że w pewnym jemu wiadomym czasie będzie 
nieboszczykiem, stanie się ofiarą losu smutnego jemu już 
znanego? Czujesz się na siłach szanowania tego przekona-
nia, jeśli uznasz, że ono jest uzasadnionem, wstrzymania się 
od wszystkich słów próżnej pociechy i niepotrzebnego żalu? 
rozmawiać o śmierci z chrześciańską odwagą, jak o jakiej po-
dróży niezbędnie potrzebnej, której żadnym sposobem uni-
knąć nie można? Czujesz się na siłach być powiernikiem 
rwącej się w świat wieczny ziemskiej istoty?" 

Na to niespodziewane, niezwykłe, rozpaczą tchnące pyta-
nie odpowiedzieć nie zdołałem natychmiast. Dusza, smu-
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tnem przeczuciem trapiona, śledziła w oczach Miss Emily 
rozwiązania trwożącej mnie zagadki; lecz w jej oczach ża-
dnego obłąkania, żadnego—owszem, wyraz jakiś silny rozu-
mem, a ujmujący dobrocią. 

— „Oh! nie lękaj się pan, ja jestem w posiadaniu całego 
mego rozsądku," rzekła Miss Emily, „lecz odpowiedz na mc 
pytanie." 

— „Nie mam wysokiego wyobrażenia o odwadze ludz-
kiej w ogólności, uznaję nawet od dawna, że zbytnia bojaźń 
śmierci jest nikczemności ludzkiej i jej nieszczęść główną 
przyczyną; lecz mnie nie wolno nie wierzyć w odwagę chrze-
ściańską zwalczającą bojaźń śmierci, gdy wiem, że filozofia 
poganów już nad nią wynosiła, i czuję się na siłach dać jej 
dowody w potrzebie. Czemużbym tedy miał słabnąć na wi-
dok istoty, spoglądającej na śmierć jak na lunkcyę życia, 
i odwodzić jej myśli od oswajania się z nią, jeśli ma nastą-
pić niechybnie?" 

— „Dzięki panu niech będą za tę odpowiedź. Przebacz 
młodej dziewczynie, że postępuje z taką ostrożnością, nim 
zawrze przyjaźń, która nic potrwa długo, lecz przetrwa me 
życic. Pan na mnie spoglądasz zdumiałemi oczyma, i nic 
przewidujesz jeszcze co ci chcę powiedzieć; błąkasz się w la-
biryncie domniemywań, błąkasz się, choć łatwiej od innych 
mógłbyś przewidzieć co mi grozi, jesteś bowiem lekarzem. 
Lecz nic! Wszakżeż i najpierwsi lekarze londyńscy nie prze-
widzieli możliwości choroby i śmierci w najstarszej mej sio-
slrze, nim jeszcze dojrzała do całej świetności piękna. Ona 
była jak ten kwiat rzadki, którego najwyższy Stopień rozwi-
nięcia poprzedza tylko o chw ilę pierwsze oznaki śmierci, któ-
ry doszedłszy do doskonałości, zaczyna raptownie więdnieć, 
chylić swój kielich ku ziemi, niknąć i umierać. Nie przery-
waj mi,—opowiem całą opłakaną historyę długiego szeregu 
żałoby, której nieszczęsna ma rodzina była ofiarą i świad-
kiem. 

„Matka moja rodziła się w Indyach, pochodziła ona na-
wet w żeńskiej linii od Rayów indyjskich. Poszła za ojca 
mego mając zaledwie lat 15, a doszedłszy zaledwie do dwu-
dziestego pierwszego roku życia, miała pięcioro dzieci, cho-
wających się jak najzdrowiej pod cudnem niebem indyjskiem. 
Dziad mój, ojciec mego ojca, żyjący w Londynie, umarł na-
gle Jat temu ośm, zostawił wdową mą babkę, i znaczny ma-
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jątek, lecz w bardzo zawołanych interesach. Babka, oba-
wiając się straty tego majątku, nagliła na ojca mego, by wró-
cił jak najprędzej do Anglii. Ojciec musiał zezwolić choć 
niechętnie na ten powrót. Przybyliśmy tedy do tej ziinnćj, 
słotnej Anglii. Matka moja rodziła się widać z usposobie-
niem do suchot, rozwinęły się one wkrótce w tym zabijają-
cym klimacie. Żadna siła lekarska nie mogła wstrzymać bie-
gu choroby; biedna moja matka umarła, nie wiedząc że 
umiera. Miała wówczas zaledwie lat 32. 

„W dwa lata później siostra moją najstarsza Arabella 
doszła do ośmnastego roku życia. Swictniała pięknością 
jak żadna z nas: wysoka, wysmukła jak lilia, cerę miała czy-
stą i białą jak lilia. Zachorowała nagle, zaczęła kaszleć, pluć 
krwią i niknąć w oczach naszych. Cios śmierci znalazł ją 
zupełnie do niej nieprzygotowaną; ona kochała i kochaną by-
ła z zapałem, ona marzyła wówczas o szczęściu godnćm jej 
wyobraźni, pełnej ognia i rzewności. Ostatnie chwile jćj ży-
cia były okropne: myśl śmierci trwożyła ją do tego stopnia, 
że sama trwoga przyspieszyć ją musiała; żadna pociecha re-
ligijna nie zdołała jej pojednać z smutnym losem.—„Ja chcę 
żyć dla was, ja chcę żyć dla mego Alfreda, ja nie pragnę 
roskoszy raju, ja je tutaj na ziemi znajdę," tak wołała nie-
boga jeszcze prawie w chwili zgonu. 

„Po niej zaczęliśmy znikać z tego świata w takich pra-
wie odstępach, w jakich nań przybyliśmy. Corocznie jeden 
z naszego grona schodził z świata pomimo wszystkich środ-
ków zaradczych. Za Arabettą poszła Jenny. Ta się goto-
wała na śmierć rok cały w modłach, skrusze i czytaniu pism 
religijnych. Oderwała się od świata więcej niż ja się odry-
wam, pogrążyła się całkiem w przygotowaniach do agonii, 
ona nie miała uśmiechu dla nikogo, czułości dla nikogo, ani 
dla ojca, ani dla nas. Serce jej jeszcze za życia otoczyło się 
lodem, pragnęła, by chw ila rozłączenia przyszła jak najprę-
dzej, i gdy pierw szy raz krw ią kaszlnęła, spojrzała w niebo 
z zimnym uśmiechem, i rzekła: „/ come, l am prepared'-
(Przychodzę, jestem przygotowaną). Umarła z stoieyzmem 
godnym Sokratesa, lecz bez żalu i rzewności. Mnie się zd .-
je, że ehrześcianka inaczej konać powinna. 

„lntcresa majątkowe mćj babki ułatwiły się dopiero po 
śmierci mej drugiej siostry. Babka sama, dotychczas tylko 
swym interesem zatrudniona, nagliła teraz ojca, by nas za-
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wiózł do Włoch. Zostawało nas jeszcze troje, trzech kandy-
datów do trumny: brat mój August, siostra lietsey, i ja. 

„August wychował się w kolegium w Epsom, później 
zaś w uniwersytecie w Oxford; zdumiewał professorów 
i spółuczniów bystrością geniuszu, polotem duszy, poetyckim 
talentem i odwagą. ' Tajono przed nim umyślnie przyczynę 
śmierci sióstr jego. Lecz bystrym był nasz August i pełen 
serca i charakteru, choć tak jeszcze młody. On dobrze wie-
dział co mu groziło, że go nic w świecie nie jest wstanie 
ocalić, lecz wszystko pokrywał milczeniem, gdyż nas kochał 
czule. Lubił zabawy od maleńkiego dziecka, i podczas na-
szego pobytu w Neupotu żadnej nie zaniedbywał sposobno-
ści przepędzenia wesoło reszty sw ego życia. Tańczył i je-
ździł konno, uczęszczał na widowiska, i nas także odwodził 
coraz nowemi zabawami od myśli smutnych zalegających 
umysł. Łatwo tego dokazał z mą siostrą lietsey. umysł jej 
tak był dziecinnym, że lada nowem wrażeniem można było 
oczarować jej duszę. 

,-Kochany nasz brat August, zapadłszy już naw et na zło-
wróżbny kaszel, usiłował ukrywać swe cierpienia. Choro-
ba szła nieubłaganie swym zwykłym torem. Wkrótce taić 
jej nie można było. Aż do ostatniej chwili nic stracił gustu 
do zabaw, mianowicie do muzyki. Na godzinę może przed 
śmiercią mówił do mnie: „Żałuję tylko, że dwa lata dłużej 
żyć nie mogę, byłbym was moje biedne siostry przeprowa-
dził przez to głupie życie, śmiejąc się i żartując z niego." 
On znał mą siostrę, lecz mnie nie znał nigdy; ja nie chcę 
schodzić z tego św iata ani śmiejąc się, ani narzekając; znam 
ja tego życia ważność, i pragnę umrzeć z pełną wiedzą wiel-
kiego mnie czekającego przejścia. 

„Biedna nasza lietsey umarła już w ośin miesięcy po-
tem, umarła jak dziecko. Bawiliśmy ją aż do końca poda-
runkami, muzyką, opowiadaniem historyj, kwiatkami. Umar-
ła głaszcząc swe ulubione pieski, pewna, że na nią czekają 
tam w niebie brat i siostry. 

„Prosiłam ojca, abyśmy wrócili jak najspieszniej do An-
glii i zabrali z sobą zwłoki brata i siostry. Ojciec długo się 
opierał mym naleganiom, utrzymywał on, że mnie może ła-
godny klimat oszczędzi; po tylu stratach łudził się jeszcze 
nadzieją uratowania choć jednego dziecka. 
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„Dał się nareszcie nakłonić do powrotu. Wróciliśmy 
(rzy miesiące temu do Chelsuj, gdzie na cmentarzu leżała 
już matka i dwie siostry, a gdzie teraz prócz mnie cała spo-
czywa rodzina. Teraz pan znasz smutną życia naszego hi-
storyę, znaną ona jest nie jednej osobie, mamy tu bowiem 
krewnych i tak nazwanych przyjaciół podostatkiem, a jednak 
widzisz nas zawsze samotnych. Jedni lękają się mnie jak 
widma pośmiertnego już teraz, i unikają nas jak mogą; dru-
dzy pojąć mnie nie są w stanie, i zanadto sobie zadają pra-
cy odwodzić mnie płochemi rozmowami od myśli poważniej-
szych. przez to stają się dla mnie bardzo ueiążliwemi gośćmi. 
Wiem, że tylko nieszczęśliwy umie się postawić w położeniu 
nieszczęśliwego i szanować w nim smutek, jako konieczny 
wynik położenia. Towarzystwo pańskie wielką było dla oj-
ca mego i dla mnie ulgą: łączysz z wielkim zapałem w iele 
uczucia, i, co tak jest rządkiem w młodych ludziach, wiele 
wiary. Lecz trzymać pana w niewiadomości losu mi grożą-
cego, byłoby niedyskretnością, nieroztropnością nawet, od 
czasu jak wiem, że sobie tak dziwnie tłómaczysz powody 
mego smutku i odosobnienia." Tak skończyła Miss Emily 
rumieniąc się nieco. 

Uszom mym nie wierzyłem, kiedy Miss Emil!) zamilkła. 
Najsprzeczniejsze uczucia mną władały. Miałżem w młodej 
dziewczynie znaleźć więcej stofcyzmu, niż dotąd u kogolwick-
bądź znalazłem? To prawie nie sposób! Widziałem, że do 
wysokiego -stopnia można się oswoić z ideą śmierci; lecz 
z drugiej strony, jako lekarz, byłem tyle razy świadkiem zgo-
nu mych bliźnich, i przyznać musiałem, że nadzieja zacho-
wania życia wszystkim towarzyszyła aż do ostatniej jego 
chwili. Misv Emily spostrzegła walkę, która się w mej du-
szy toczyła, i chcąc mnie przekonać o szczerości swej wiary, 
rzekła: „Niedaleko ztąd jest ostatnia ziemska siedziba licznej 
mej rodziny. Jest tam i dla mnie miejsce przygotowane. 
Pójdźmy je zwiedzić, tam pan'znajdzie na zimnym kamieniu 
potwierdzenie tego, o czem głos mój nie zdołał pana prze-
konać." 

Podobny więcej do automatu jak do stworzenia wolą ob-
darzonego, wsiadłem do pojazdu, zmierzając ku cmentarzo-
wi przedmieścia Chelsey. 

Cmentarze w Anglii nie są temi powabnemi, sztuką rze-
źbiarską i drzewami ozdobionemi przytułkami, jakie napoty-
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kamy tak często we Francji, Włoszech i Niemczech. Nie 
szukaj tu wspaniałości cmentarza pire Lackaise w Paryżu, 
ani też pompatycznej malowniczości cmentarza Liwnrny, 
ani też owych wyszukanych, tkliwych napisów i drobno-
stkowych wygód »pola pokoju" niemieckiego. Anglicy czczą 
wprawdzie swych wielkich ludzi i dogadzając narodowej 
próżności, pyszne dla nich wznoszą pomniki;lecz wogólno-
ści mniej daleko oddają części zwyczajnym umarłym, niż 
inne oświecone narody. 

Nic masz tu okazałych grobowców wzniesionych pobo-
żną rękądzieci dla rodziców, nie masz napisów tchnących ża-
lem i smutkiem, rzadko ujrzysz kwiaty pielęgnowane stara-
niem na ziemi pozostałych krewnych. Granicząca z ozię-
błością prostota religii Anglików, wzbrania im wszelkich 
powierzchownych oznak czułości. Anglik wystrzega ich się 
za życia swych krewnych, czemużby je miał udawać po 
śmierci. Kamień czworo-boczny przykrywa grób, na kamie-
niu napis zaczynający się nieodmiennie następującemi sło-
wami: »Tu leży w Rogu i w nadziei szczęśliwego zmar-
twychwstania śmiertelna powłoka tego a tego i t. d.«; na-
stępuje wymienienie nazwiska bez tytułów, roku urodzenia 
i śmierci, czasem dodają stosow ny wiersz z biblii. Oto cała 
ozdoba pomnika; rzadko bardzo cyprys lub wierzba płacząca 
rzuca swój cień na ziemię kryjącą nieboszczyka. 

Wiemy, że protestanci nie modlą się za dusze umarłych 
nie myślę nastawać na dogmy wzbraniające im tej pewno 
bardzo pocieszającej wiary, tej pięknej nadziei wpływania na 
los umarłych modłami żyjących; lecz Anglicy idą jeszcze da-
lej i nazywają bałwochwalstwem wszelką cześć oddawaną 
umarłym. 

Anglicy nie piszą na grobie umarłego: »pokój jego po-
piołom," pokoju bowiem popioły nie mają w tym kraju; dla 
szczupłości miejsca przeznaczonego na cmentarze, nie można 
żadnemi pieniędzmi zakupić grobu na dłużej, jak na lat dwa-
dzieścia. Jedna generacya musi ustępować drugiej; popioły 
dzieci wracają do łona rodzicielskiego w pełnein znaczeniu 
tego słowa. 

Rodzina W... miała tu osobne miejsce spoczynku wie-
cznego, odznaczało się od innych tylko mnóstwem krzaków 
i roślin kwitnących jak najpiękniej, lecz zresztą skromne to 
było miejsce jak i inne. Fię<S napisów, na każdym kamieniu 

1 2 * 
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jeden: matka zaledwie przeżyła rok trzydziesty, z dzieci ża-
dne nie dożyło do dziewiętnastego, na szóstym kamieniu 
nie było jeszcze ni imienia ni nazwiska wyrytego, lecz na-
pis następujący: 

• I w r ó c i s i ę p r o c h eto z i e m i , j u k o p r z e d t e m b y t , a d u c h w r r e i 
s i ę d o t i oga , k t ó r y go d t.« (Ecdes. li. XII, <v. 7.) 

— „Tu jest miejsce spoczynku już dla mnie oznaczone, 
tu w ziemi ciało me pozostanie przez lat dwadzieścia, co-
kolwiek dłużej niż ich na ziemi strawię; potem zaś, potem 
już i śladu nie" zostanie z tej wątłej powłoki.« mówiła da-
lej Miss Fmi/y, spoglądając się z smutkiem na swe dro-
bne a białe jak alabaster ręce. „Ziemia wszystko pochło-
nie, a z tej licznej niegdyś rodziny, nie pozostanie jak jej 
ojciec. Biedny mój ojciec! wrócić chce do Indyj, jak bę-
dzie po wszystkiemu. On chce oddać się na nowo pracy, 
by zebrać wielki majątek i przeznaczyć go na ufundowa-
nie szkoły i szpitala tutaj w Chelsey. 1 dobrze zrobi; je-
mu trzeba szlachetnego jakiego celu do zniesienia tego ży-
cia odartego z wszelkiej przyjemności. Jego naw et nic zmu-
szać nie powinno do życzenia sobie rychłej śmierci; on czer-
pie sw ą wiarę raczej w filozofii i rozumowaniu jak w mo-
dlitwie, a tamtą drogą nie tak prędko do celu dojdzie, trze-
ba mu jeszcze wielkich walk na tym świecie. Ja jestem 
szczęśliwszą w tym względzie; oddaw na już bardzo instyn-
ktem jakimś, przeczuciem wiedziona, tęskniłam do lepszej 
jak ta ziemia siedziby. Nieraz nawet będąc jeszcze szczęśli-
wem dzieckiem, w gronie mej licznej, wów czas zdrowej ro-
dziny, wyrzucałam sobie uczucie tej tęsknoty, jakby dowód 
jakiejś niewdzięczności. Totem, gdy śmierć wkraczać do nas 
zaczęła, poznałam, że mnie Bóg już oddaw na tym niewyra-
źnym głosem do siebie "powoływał, i teraz dziękuję mu 
z rozrzewnieniem za tę łaskę." 

Mało odpowiadałem na słowa Miss F.mily, dziś tak wy-
mownej, wylanej. Cóż miałem odpowiadać? Serce me prze-
pełnione chaosem uczuć nigdy dotąd niedoznanych, cię-
żyło na mej duszy, a nieprzygotowany rozum nie nasu-
wał mi myśli żadnej, godnej okoliczności tak uroczystej. 
Einily w mych oczach nie należała do ludzi, patrzałem 
na tę młodą i piękną istotę jako na anioła, którego na 
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chwil kilka ziemia od nieba wyżebrała. Pytałem sam sie-
bie: czy to nie cud, czy nie jestem pod urokiem jakie-
go złudzenia. 

— »Jeśli istotnie nic jesteś aniołem, Mins Emily,* mó-
wiłem nareszcie idąc więcej za wątkiem mych marzeń, 
jak na drodze wskazanej jasną myślą; wjeśli istotnie nie 
jesteś aniołem, tedy przeznaczoną jesteś być nim kiedyś; 
schodzić z tego świata tak młodą i piękną, bez żadnej złej 
myśli wspomnienia, czystą i bez winy, to ci już na tej zie-
mi daje przedsmak wiecznych roskoszy.« 

— „Nie mów jeszcze, że schodzę bez winy. Nie za-
pominaj, że mnie jeszcze czekają wielkie próby na tym 
św iecie. Dziś leży we mnie zarodek choroby uśpiony, tak 
jak ziarno w skrzepłej ziemi. Lecz przyjdzie czas, kiedy 
to ziarno wypuści liście i wybuja i zajmie gorączką całe 
me ciało. Wówczas widząc się codziennie niknącą, może 
i moja zacznie maleć odwaga; wówczas przez kilka miesię-
cy będę własnej swej agonii ofiarą i świadkiem. Kto wic, 
czy siła mej duszy wystarczy na zniesienie katuszy, kto 
wie, czy nie ulegnę w trudnym boju." 

Opuszczając cmentarz spotkaliśmy grabarza, szedł z mo-
tyką i rydlem w ręku przygotować komuś ostatnie mie-
szkanie. Poznał on Miss Emilię i pokłonił się jej z pewną 
smutną serdecznością. 

— »You lilie us, old friend, we are good cosłumers 
for you, are we not? (Ty nas lubisz stary przyjacielu, my 
jesteśmy dobrą praktyką dla ciebie, nie prawdaż?), rzekła 
do niego Miss Emily, kładąc mu w rękę kilka szylingów. 

— »Oh panno Emily,« odpowiedział stary grabarz i łza 
zakręciła mu się w oczach: »to żart okrutny. Ja jestem 
ojcem licznej .rodziny, a jednakże oddałbym chętnie me ży-
cie za twoje.« 

— „Przebacz mi, mój dobry przyjacielu, przebacz,« za-
wołała z żywością Miss Emily, obejmując swemi rączka-
mi grube spracowane ręce grabarza, te same ręce, które ją 
kiedyś zasypią ziemią; „wyznaję, żem zbłądziła, oto jest gwi-
nea, rozdziel ją pomiędzy twe dzieci." 

Oh cudzie! Ja dotąd myślałem, że łatwiej łzę wykrze-
sać z kamienia, jak znaleźć poczyę u zimnego Anglika, a 
znalazłem ją u grabarza w Chelsey! Ale Miss Emily ota-
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czała już wówczas aureola świętości w oczach wszystkich 
ją znających osób. 

— »Patrz pan, nie dawno porównywałeś mnie z anio-
łem, a ja się pospieszyłam przekonać cię, że nim nie je-
stem wcale. Płochym żartem obraziłam poczciwego graba-
rza, a 011 przecież będzie mym ostatnim s'ugą.« 

Mamże dalej opisywać pamiętnego tego dnia wrażenia? 
Nie! i to może dla niejednego za wiele. Zresztą czytel-

nik ma może prawo oczekiwać w opisie podróży czegoś in-
nego , jak sentymentalnych przygód samegoż podróżnego; 
może nawet wyrzucać mu będzie, że go za wiele nękam 
własnej duszy smutnemi wrażenia ni. 

Wiele przecierpiałem w kraju angielskim; i barwa mych 
wrażeń przesiąknie pomimo mej woli te karty życia mego; 
ja tylko pomiędzy cicrpiącemi znalazłem przyjaciół i cześć 
ostatnią pragnąłbym oddać wszystkim. Cierpienia dowcipu 
nie zaostrzają—to szkoda! wieleby go było na tym gory-
czą przesiąkłym świecie; lecz cierpienia kształcą rozum po-
czciwego człowieka i dają mu poznać te subtelne odcienia 
serca ludzkiego, których wesoły za dowcipem goniący czło-
wiek spostrzedz nie jest w stanie. Któż kształci człowieka 
nieodwołalnie na całe życie? książka czy doświadczenie? 

Ja oddawna pożegnałem się z martwą scholastyką i w wła-
snych przekonaniach śledziłem wiecznych prawd odgadnię-
cia, gdy mi spisany rozum ludzki już nie wystarczył ni dla 
szczęścia, ni dla spokojności. I znalazłem to odgadnięcie 
częścią w samej naturze, częścią w tradycyonalnej, do pe-
wnego zakątka ziemi wcielonej poezyi, częścią też w sa-
mych mieszkańcach ziemi, nawet w ludziach. 

I dlatego niech wam będzie cześć: tobie oceanie! wam 
skały Norwegii, duchu Hamleta posępny, którego tęskne 
westchnienia do dziś dnia powtarzają śnieżne fale Sundu! 
niech ci będzie cześć o młoda istoto, której duch pogodny 
unosi się w czystym eterze nieba nad owemi brzegami Ta-
mizy, na których po raz pierwszy życia srogości doznałem. 

Ileż-to myśli nie nasuwa obraz tej, pięknej dziewczyny, 
która mówiła o swej bliskiej śmierci z tak uroczystą spo-
kojnością? 

Na tym nędznym świecie, na którym tyle widzimy lu-
dzi bez odwagi, drżących jak liść bluszczu na samo wspo-
mnienie śmierci, obraz młodej, pięknej, od wszystkich ubó-
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stwianćj istoty, wiedzącej, że ją grób wkrótce pochłonie, 
i uśmiechającej się do niego jak dziecko do swój kolebki, 
jest zjawiskiem tak pocieszającem, że warto do niego my-
ślą wracać. 

Lecz nie zabraknie sceptyków, którzy utrzymywać ze-
chcą, że obraz ten jest schorzałej wyobraźni fikcyą. 

Ludzie ciasnego'serca, którzyście wszystkie wasze siły 
wywarli na zdobycie matcryi; ludzie przebiegli, którzyście 
się wznieśli ze szkodą rzetelnych, ludzie ambitni a ogra-
niczeni! wv nie uwierzycie w prawdziwość skreślonego obra-
zu; dumni" z loiki, którą roślinkujecie, nic będziecie prze-
czyć mi wyraźnie; lecz może litować się będziecie w głę-
bi" serca nad mą łatwowiernością. 

Ale ja nic dla was piszę, nie dla was maczam to moje 
pióro w najskrytszych tajnikach serca mego. Są tacy, któ-
rzy mnie pojmują, i tych najmniejsza nawet liczba pocie-
szy mnie za to. że pisząc wystawić się muszę na wasze 
krytyki. 
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OBCOWANIE Z CIENIAMI U M A R Ł Y C H . — K A T E D R A Ś. P A W Ł A . — 
ŚWIĄTYNIA DYANY. — KRZYSZTOF WKEN BUDOWNICZY. — SPE-
K U L A C Y A . — P O M N I K I . — N E L S O N . — BOŻYSZCZA G R E C K I E . — DU-
C H O W I E Ń S T W O . — T E O L O G I A . — S E K T Y . — TOWARZYSTWO BIBLIJ-
N E . — AKENSIHE. — STER NE. — O T W A Y . — K A W A L E R ST. GEOR-
GES. — CUDZOZIEMCY NA CMENTARZU K A T O L I C K I M . — EON DE 

B E A U M O N T . — K R Ó L KORSYKAŃSKI TEODOR. 

Osoby, które w Anglii najwięcej kochałem, schroniły się 
już oddawna pod tę ziemię, na której szczęścia nic znalazły. 
Cóż więc dziwnego, że raz wstąpiwszy do obszernego pań-
stwa umarłych, oddalić się z niego nie mogę? że tak niechę-
tnie wracam na powierzchnię Anglii, jak niegdyś niechętnie 
opuszczałem kraj rodzinny? Czemuż tak lubię obcować 
z cieniami umarłych? Może dlatego, że śmierć oczyszcza 
pamięć dobrego człowieka z wszystkich błędów nienależą-
cych do właściwej jego przyrody, a może też i dlatego, że 
żadna bo jaźń zmienności w przyjaźni nie łączy się z ich 
wspomnieniem. Oni mi pozostaną wiernymi, nie zakrwawią 
mi serca oziębłością, ani też nie stracą nigdy w stosunkach 
z światem swej wartości. 

Katedra S. Pawła służy Anglikom za Panteon, za drugi 
Westminster, ta bowiem świątynia tylu już w swych obrę-
bach sławnych ludzi mieści, że bez naruszenia spokojności 
dawnych, nie może ustąpić miejsca dla teraźniejszego po-
kolenia. 

Gmach ten, zdumiewający swym ogromem, drugie w tym 
względzie po katedrze S. Piotra w Rzymie zajmuję miejsce. 
Nie mniej w nim zadziwia czystość stylu, jak pełna majesta-
tu okazałość. 

Wzniesiony jest nad północnym brzegiem Tamizy na 
wzgórzu zwanem Ludgate hill, na tem samem miejscu, na 
którem niegdyś stała majestatyczna gotycka katedra, tak 
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wymownie spisana Dugdala. Szczątku z niej nic pozostało 
po sławnym pożarze w r. 1066. 

Kopiąc ziemię dla wzniesienia fundamentów teraźniejszej 
katedry, znalciono, prócz fundamentów kościoła gotyckiego, 
szczątki świątyni chrzcściańskiej, jeszcze za czasów prześla-
dowań Dyoklecytna zburzonej, a później za Konstantyna 
odbudowanej, jeszcze zaś później przez Sak a o nów pogań-
skich w perzynę obróconej. 

Znaleziono nawet więcej jak to: znaleziono szczątki da-
wnej świątyni Dyany, a pomiędzy głazami, służącemi jej 
za podstawę, kilka kamieni z napisami charakterem runów 
dowodzących, że na tem miejscu niegdyś był las dziki i ołtarz 
Druidów, 

Dziś na szczycie Ludgale-hill wznosi się wysoko w nie-
bo szczytna kopuła ś. Pawła, w środku Londynu, z pomię-
dzy mnóstwa domów i gwaru, w centrum życia kupieckiego, 
w atmosferze przesiąkłej do tego stopnia kupicctwem, że 
się w niej żaden atom poezyi utrzymać nie zdoła! Zal mi tej 
pięknej, szlachetnej świątyni, ścieśnionej domami, których 
mieszkańcy ani są zdolni poznać jej cuda architektoniczne, 
ani leż mają czas zwrócić swój wzrok na rzeczy, które nie 
są towarem lub pieniędzmi. 

Stoi tedy samotna pomiędzy mnóstwem domów, tak jak 
nie jeden człowiek stoi samotny pomiędzy swymi bliźnimi. 
Wznosi się w kształcie krzyża i budowana jest na wzór 
wspaniałego kościoła ś. Piotra w Rzymie. 

Budowniczym jej był Anglik Krzysztof H'ren, który od-
budował i ozdobił Londyn po wielkim pożarze r. lGOG., za 
panowania Karola II. wydarzonym. Zajmuje 48025 stóp 
kwadratowych przestrzeni. (Bazylika ś. Piotra w Rzymie 
zajmuje 22I069. Kościół Parmy Maryi we Florencyi 84802. 
Panteon paryzki G0287 stóp,—Budowano katedrę ś. Pawła 
35 lat; ś. Piotra bazylikę 100 lat dłużej;,tamta ma 340 stóp 
wysokości, ta zaś 437.) Wystawić sobie kopułę, której ogrom 
przechodzi wysokość wieży strazburskiej, to rzecz prawie 
bajeczna, zdawałoby się że tego wyobraźnia objąć nic jest 
w stanie. 

Pomimo ogromu katedry ś. Pawła, pomimo wspauiałej 
kopuły, która nad całą stolicą Anglii panuje; pomimo dwóch 
wzniosłych i pysznych po bokach wystaw na korynckieh 
filarach opierających się, jej powierzchowność nie sprawia 
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wrażenia, jakieby sprawić mogła, gdyby stała na otwartem 
miejscu. Wielkie budowle, dla okazania się w właściwej 
swej postaci, potrzebują być widziartemi najprzód zdaleka, 
i na stosownem sobie stanowisku, by wielość rozproszonych 
szczegółów nie uderzała wzroku od razu, na czerń cierpi 
całość architektonicznych rozmiarów. 

Ale wstąpmy do środka Panteonu angielskiego. Rozu-
mie się samo z siebie, że i w Panteonie angielskim wrażenia 
zaczynają się płaceniem szylingów. Wrażenia te miłe powta-
rzają sie nawet systematycznie ośm razy: 1 przy wejściu do 
kościoła; 2, przy wstąpieniu na galeryę otaczającą kopułę 
wewnątrz; 3, przy zwiedzeniu księgozbioru bardzo mało inte-
resującego; 4, sali trofeów wojskowych zakupionych na len 
cel we Francyi, Hiszpanii, Danii, Holandyi i w Indyach, sło-
wem, we wszystkich krajach, z klóremi Anglicy mieli do 
czynienia, jako jawni nieprzyjaciele lub jako kupcy, co na 
jedno wychodzi; 5, za zaszczyt przejścia po schodach zwa-
nych ngeomełrtcal staircaise,« schodami geometrycznemi 
dziś jeszcze nic wiem dla czego; 7, za roskosz podziwiania 
Londynu otoczonego mgłą i dymem z wysokości wielkiej 
bani wzniesionej nad kopułą tuż pod krzyżem; 8, za użycie 
chłodu w sklepieniach podziemnych. 

Wszystkie te przyjemności kosztują rezem 8 szylingów 
i pół (złp. 18). Wyrachowano, że do 100,000 osób zwiedza 
rok rocznic kościół ś. Pawła; przychód roczny z niego do-
chodzi do 1,800,000 złp. Z tego wykazuje się, że 1'anteon 
angielski nieźle rentuje, że warto go było postawić. 

Zamiast stawiać cukrownie, papiernie i mydlarnie, trzeba 
budować Panteony. 

Nad szczegółami architeklonicznemi kościoła ś. Pawła 
zastanawiać się nie będę, uprzedził mnie doskonałym ich 
opisem rodak nasz pan Lach Szyrma, lat dwadzieścia kilka 
temu. Od tego czasu w strukturze zewnętrznej nic nie przy-
było, ani ubyło; w wewnętrznych zaś ozdobacli mogło przy-
być kilka pomników wystawionych morskim bohaterom, 
którzy świetnemi zwycięztwy zmusili Chińczyków do trucia 
się, a ułatwili fabrykantom angielskim odbyt towarów żela-
znych i bawełnianych w Indyach, kontrabandę w Hiszpanii 
i Algierze: kilka pomników wystawionych wielkim filozofom 
którzy dowiedli, że poddanie się losowi jest najlepszym sy-
stematem dla ludzi biednych kiedy cierpią, kilku dobroczyn-
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nym spekulantom, którzy udowodnili, że towary bawełniane 
można fabrykować o pięć procent taniej, przedłużając pracę 
wyrobnika o dwie godziny stopniowo i zmniejszając mu ce-
nę pracy o czwartą część, lecz stopniowo, żeby tego nie czuł, 
kilku filologom, którzy odkryli, że Szekspir pisał nie orto-
graficznie, a liyron mijał się z ortodoksyą. 

Kościół ś. Pawła służy za Panteon dopiero od końca 
przeszłego wieku, od kiedy zaczęło zbywać na miejscu dla 
wielkich ludzi w Westminterze; lecz i taraz odprawiają 
w nim w jednej z bocznych kaplic nabożeństwo chóralne, 
na którem wykonywane bywają często wspaniałe kompozy-
cye Haendla i innych kościelnych. 

Kilka razy do roku, mianowicie 10. maja i 8. czerwca, 
dają tu nawet tak nazwane orałorya, to jest: koncerta kościel-
ne, wykonywane przez pięciuset do sześciuset muzyków 
i śpiewaków. Nawałnica harmonii, odbijająca się o wysokie 
sklepienie ogromnej kopuły, sprawia istotnie przenikające 
wrażenie: zdaje się, że to odgłos trąb zwalających swym 
głosem mury miasta Jerycho. 

Reszta kościoła, nie zajęta wspaniałemi stalami dla księ-
ży, wygodnemi ławkami dla nabożnych, ławeczkami dla 
chłopaków choralnycli i stołem figurującym ołtarz dla Pana 
Roga, reszta mówię kościoła, to jest dziewiętnaście dwudzie-
stych objętości wewnętrznej jego, słoi próżna bez żadnych 
ozdób, kroin pomników kilkunastu, które, choć kolosalne, 
giną w niezmiernym obszarze, jak rzeka w inorzu. 

Pusto też i zimno w tej świątyni, jeżeli ją uważamy za 
świątynię Rogu chrześciańskiemu poświęconą, a łatwo się 
pomylić, widząc na każdym prawie grobowcu kilku członków 
greckiego Olyrfipu oddających różne hołdy posągom sła-
wnego człowieka tu spoczywającego. Tu widzisz Jowisza 
z piorunami, tam znowu Herkulesa z maczugą, Miner wę 
z tarczą Meduzy. 

Nelson, najznakomitszy tej świątyni mieszkaniec, wspa-
niały tu ma pomnik. Wielki bohater morski wystawiony jest 
z marmuru w mundurze admiralskim, wspierający się na 
kotwicy; przy nim stoi Herkules z trójzębem w dłoni, po-
kazujący Nolsona dwom młodym kadetom morskim ubra-
nym w spanccrki, jako wzór do naśladowania. Minerwa pi-
sze na pomniku: »Nil, Kopenhaga, Trafalgar.« Mars roz-
płakany stoi po lewćj ręce, a należyta liczba Trytonów i Na-

P O D R Ó Ż E D r a T . , T . II . 14 



1 5 4 A N G L J A I S Z K O C T A . 

jad wylewa łzy u stóp Nelsona. Nie brakuje |temu pomni-
kowi nic, prócz Wenery z twarzą Emmy Lyony. 

Nelson jest pochowanym w sklepieniach grobowych 
w trumnie, którą sobie był za życia z masztu okrętu lrancuz-
kiego fOrient kazał zrobić. 1 o myśl piękniejsza, jak owa 
mythologia pogańska w kościele chrześciańskim. 

Katedra ś. Pawła, do której mało kto uczęszcza na nabo-
żeństwo, posiada jednakże wspaniały orszak osób ducho-
wnych poświęcających się czcści religijnej, jako to: jednego 
biskupa, dziekana, precentora, kanclerza i skarbnika, pięciu 
archidyakonów, dwudziestu kanoników, sześciu wikarych 
i znaczną liczbę pomniejszych sług bożych. Mniemałby kto, 
że to kościół katolicki, gdyby temu orszakowi nie towarzy-
szyły: pani biskupowa, dziekanowa, precentorowa, kancle-
rzowa, panie archidyakonowe, kanonice, wikarzyce, oraz bi-
skupięta, archidyakonięta, kanoniczęta i t. p. 

utrzymanie tej duchownej siły kościoła wynosi złp. 
2,640,000 rocznie. 

Wyznanie anglikańskie zachowało dla wygody sług 
kościoła nie tylko biskupów i urzędy kościoła katolickiego, 
lecz nawet znaczną część obrządków kościoła katolickiego: 
zowie się dlatego Eptskopalnem i wewnętrznemi urządze-
niami swemi różni się od wyznania prezbileryańskugo, ja-
kie jest panujące w Szkocji, w którem wszyscy księża są 
sobie równi, a co rok z pośród swego grona obieraj.) star-
szego, który zowie się moderator, Prawo rozdawania pro-
bostw, jak było za katolickich wieków, w większej części 
należy i teraz do szlacheckich rodzin. Ponieważ do nich, 
w skutku bogatych ich uposażeń, przywiązane są najczęściej 
znaczne dochody, kollatorowie zwykli je dawać komu z wła-
snej familii, pospolicie któremu z młodszych synów, albo 
uboższym dalekim krewnym. Ci panicze, przyszedłszy do 
posad, ciągną z nich zyski, ani myśląc o pełnieniu obowiąz-
ków; przesiadują najczęściej w stolicy, gdzie do wszystkie-
go, co wielki świat czyni, należą; albo, dla większej jeszcze 
wolności, wyjeżdżają do Francyi lub Włoch, zostawiając 
owczarnię swoją jakiemu zastępcy, których zowią wikaremi 
i kuratami, a którzy, jak dalece źle są płatni, i jak dalece ka-
prysom swoich pryncypałów podlegać muszą, wiadomo 
będzie czytelnikom z romansu Goldsmitha: Wikaryusz Wa-
kefieldu. 
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Jest to jedno z owych rażących nadużyć, jakich Anglia 
w swojej wewnętrznej organizacyi ma nie mało, które 
przezto, że mają dawność za sobą, nietyJko są cierpiane, lecz 
uważane za sprawiedliwe. Taki stan rzeczy nie zachęca wca-
le do pracowania z usilnością w winnicy Pańskiej, a mnoży 
skłonnych do światowych zabiegów i intryg, które powinny-
by być dla sług kościoła obcerni. Jak teraz rzeczy się mają, 
wielu stara się dochrapać jak najrychlćj intratnej posady, aby 
potem zobojętnieć na wszystko. W żadnym też kraju nie wi-
działem między duchowieństwem tyle gnuśności i ospalstwa, 
ile między anglikańskiem. Pełni ono swe obowiązki dlatego, 
że je pełnić musi, ale widocznie bez powołania i wyższego 
namaszczenia na tak wysokie stanowisko. Samo ich nabo-
żeństwo, które w większej części na odczytaniu liturgii 
(Common prayer boo/rj się zasadza, jest dla nich w ygodne, 
że nie wymaga najmniejszego wysilenia umysłowego, ani na-
wet pamięci, prócz cokolwiek czytania. Wieczne powtarzanie 
tych samych modlitw, acz bardzo pięknych, uczyniło ich 
z czasem zupełnie nicczułeini na ich treść i ducha. Ta sama 
odrętwiała obojęlność przenosi się z liturgii do ich kazań, 
które także są bez duszy i czytane zwykle z papieru; rzadko 
kto, jak księża szkoccy, mówi je z głowy, i tak uchodzi już 
za znakomitego kaznodzieję. 

Takowy brak ducha powołania między duchowieństwem, 
nadto niejednostajność wychowania teologów, i nawet zu-
pełne jego zaniedbanie, że wielu z bakałarzów, za przyczy-
nieniem się możnych, dostępuje kościelnych bcnelicyów, 
sprawiły to, że pomimo znacznych przywilejów, jakie do pa-
nującego kościoła są przywiązane, wiele ludności od niego 
sięodstrycha; co przy wrodzonej człowiekowi chęci zrozumie-
nia wszystkiego lepiej i przy nieograniczonej wolności dru-
ku, wylęgło mnóstwo sekt religijnych, jakich w żadnym kra-
ju i między żadnym innym narodem nie było dotąd przy-
kładu. Na ocenienie lub potępienie ich zasad, trzebaby bie-
głego teologa: różnice między niemi zachodzące są liczne 
i subtelne. Najwięcej odznaczają się i wydatne znamiona 
mają: Metodyści, Kwakrzy, Unitaryusze i Bracia Morawczy-
ki;. inne różnią się bardziej w subtelnościach słów, niż w rze-
czy Tymto sektom odszczepionym, a wcale nie wyznaniu 
anglikańskiemu, przypisywać należy ów zapał, jakim Anglia 
odznacza się w tym wieku przez rozszerzanie pisma święte-
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go, zakładanie szkółek dla ubogich i różne instytucye do-
broczynne. Pośród nich przechowuje się gorliwość reli-
gijna i ciągłe dążenie do ulepszeń, czemu członkowie ko-
ścioła panującego często stawiają silny opór. Najwięcej z se-
kty Metodystów i Kwakrów znajduje się w Ameryce półno-
cnej, metodyzm jest tam prawic panującą religią. Twórca-
mi sekty Metodystów hy\\: Wesley i Whitefie/A. Pierwszy 
miewiałczasem do 12,000 słuchaczów; kościoły nie były dość 
obszerne do ich objęcia. Ztąd poszedł zwyczaj kazania u nich 
pod gołem niebem, na polach, na ulicach, na rynkach; cza-
sem występowali w świetnych zgromadzeniach publicznych 
zabaw, jako nieproszeni goście, karcąc złe obyczaje i bezbo-
żność bawiących się. 

Surowość religijna, nieubłagalność prawie tej sekty, przy-
ciągnęła do siebie wielu prawdziwie gorliwych chrześcian, 
ale też i wielu mizantropów, chętnie noszących maskę reli-
gijną, pod którą im wolno okazywać bezkarnie nienawiść 
rodzajowi ludzkiemu.Mizantropia i hypokryzya wyrodziła je-
zttityzm pietystów, ten zaś stara się doprowadzić protestan-
tyzm do tego, do czego inni katolicyzm doprowadzić usiło-
wali, tojest: chce zrobić z religii wyłączny przywilej dla sie-
bie, jarzmem zaś intellektualnćm zrobić go dla drugich. I to 
wyrodziło wszystkie owe stowarzyszenia. 

Słowem, Anglia, dla wmówienia w świat, że jest religij-
ną, wydaje więcej niżby wydawała, chcąc dowieść, że jest 
ludzką; postępuje jak ów szarlatan, który chcąc utrzymać 
się na swem położeniu sztucznem, fałszywem, wywiera da-
leko więcej usilnośei, niżby potrzebował do zdobycia sobie 
położenia prawdziwego, wygodnego. 

Opuśćmy piękną katedrę, z żalem w sercu, że ta wspa-
niała budowa więcej pysze ludzkiej, niż chwale Boskiej służy. 

Nie wszystkich wielkich ludzi pomniki grobowe znajdują 
się w dwóch już opisanych starożytnych katedrach. Wiele 
znajduje się po innych kościołach. Ahenside, autor piękne-
go poematu o roskoszach wyobraźni, ma pomnik w kościele 

św. Jakóba na ulicy Piccadilly. 
Steme, humorystyczny autor sentymentalnych podróży, 

spoczywa w kościele św. Jerzego na ulicy Ilanotoer. 
Ofway, autor tragedyi Wenecya oswobodzona, leży pod 

sklepieniem kościoła św. Klemensa, wzniesionego pierwo-
tnie w r. 730. W ołtarzu tego samego starożytnego kościo-
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ła znajduje się portret Jakóba Edwarda Stuart (znanego 
lepiej pod nazwiskiem kawalera St. Georges, i pod nazwą 
Pretendenta), jako też jego małżonki, księżniczki Sobieskiej, 
wnuczki wielkiego Jana III. 

Pretendent miał z nią dwóch synów; potomkowie ich 
jeszcze istnieją pod nazwiskiem Sobieski—Stuart. Pozna-
łem jednego z nich: jest malarzem w Glasgowic, wydał do-
bre dzieło o historyi malarstwa w Anglii i Szkocyi. 

Fletcher i Massenger, dawni pisarze dramatyczni, po-
chowani są w jednym wspólnym grobie w kościele Odkupi-
ciela. 

Bakon, Locke i Alfred Wielki spoczywają w Stowe, nie-
daleko wspaniałego zamku książąt Buckingham. 

Starożytny kościół ś. Pankracego i cmentarz jego ostatni 
dały przytułek wielu sławnym cudzoziemcom wyznania 
rzymsko-katolickiego, naprzykład: walecznemu Paoli, wodzo-
wi korsykańskiemu, potem arcybiskupowi Narbońskicmu, 
siedmiu biskupom francuzkim i mnóstwu innym Francuzom, 
którzy podczas rewolucyi szukali w Anglii schronienia. Naj-
sławniejsze w historyi znajdziesz tu imiona. Skromne tu mają 
pomniki, lecz i te zabezpieczają ich pamięci pew ną trwałość. 

Tu także pochowano sławnego kawalera Eon de Beau-
mont, który podczas całego swego życia, to jest przez lat 
ośmdziesiąt trzy, intrygował Europę dwójznacznością swej 
płci. 

Nie opuszczajmy kościołów i cmentarzy bez zwiedzenia 
jeszcze jednego grobu, który właściwie przy wstępie na zie-
mię angielską staćby powinien, by ostrzegał cudzoziemców 
zmuszonych błagać gościnności tego kraju. 

Przy ciasnej uliczce zwanej Dean-street, za kratami prze-
gradzającemi cmentarz kościoła ś. Anny od (rotoaru ulicy, 
trzy kroki od przechodzących się po ulicy tłumów, stoi ka-
mień grobowy bardzo skromny, a na nim wyraźnemi litera-
mi wyryte następujące słowa: 

Betów this place is interred 
T H E O D O Ii E 

King of Cortica 
J-Vho died in this parish 

Deccmher X I , hi DCC LVI, 
Immediatly after leafing 

The King's bench prison 
By the benefit of the act of insolvency. 

1 2 * 
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Co znaczy po polsku: »Pod tem miejscem jest pochowa-
ny król korsykański Teodor, który umarł w tej parafii dnia 
11. grudnia 1756., zaraz po swem uwolnieniu z więzienia 
dłużników, dobrodziejstwem aktu bankructwa.® 
i Tak się rzecz miała istotnie: Teodor, baron de Neuhof 
urodzony w Metz, był najprzód paziem księżnej Orleatiskiej' 
potem oficerem w wojsku francuzkiem, później jeszcze człon-
kiem ambasady francuzkiej w Szwecyi. Dręczony ambicyą, 
a nie widząc dla siebie dość świetnego zawodu w Francyi, 
wstąpił w służbę hiszpańską i został ambasadorem Karolu 
VI. we Florencji. Korsyka usiłowała wówczas wydobyć się 
z pod panowania Genui. Neuhof miał wmówić w Korsykań-
czyków, że ich potrafi w ybawić z trudnego położenia, zjednał 
sobie wielu przyjaciół i został obwołany królem r. 1756, 
lecz już w rok potem zmuszonym był opuścić swe królestwo. 

Dwa razy kusił się o odzyskanie korony, lecz napróżno. 
Naraziwszy się dworom kontynentu, i pozbawiony fundu-
szów, szukał przytułku w Anglii. Żył lat kilka na kredyt, 
odpłacił to hojnie siedmio-letniem więzieniem za długi. Wy-
puszczono go na mocy aktu bankructwa na trzy dni przed 
śmiercią, by nie umarł w więzieniu. 

Jakiś filantrop angielski wystawił mu pomnik z napisem 
wyżej wzmiankowanym, i na spodzie kamienia wyrżnął mu 
jeszcze następującą naukę moralną wierszem: 

The grave, great teacher! to a Level brings 
Heroes and beggars, galley—slaves and kings! 

But Theodore, t/tis morał learned ere he dead; 
Fate pourd its lessom on his liting head, 
Bestow'd a kingdom, and denied him brcad. 

Co znaczy po polsku w zupełnie wolnem tłoinaczeniu: 

• C z y ś ty pan p o ł u d n i a , czy teź w ł a d z c a w s c h o d u , 
G d y nie masz szy l ingów, mus isz u m r z e ć z gtodu » 
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GEOLOG I F I L O Z O F . — T Ę S K N O T A . — S Z K O C Y A . ZDANIE M O N T E -
C U C U L E G O . — P A N W E I S S . — K A T A L O G . — W I N D S O R . — K A P L I C A . — 
Ol lDER P O D W I Ą Z K I . — B I E D N I R Y C E R Z E . — G R O B O W I E C KARDYNA-
ŁA WOLSEY.—P<VRK W I N D S O R S K l . — S L O U G I I . — P O Ż E G N A N I E . — 

M A R C I N . — K A P I T A N D U Ń S K I . — O D J A Z D Z LONDYNU. 

Rozpoczęły się wakacyc w uniwersytetach londyńskich. 
Najsławniejsi professorowie rozjechali się na ląd stały lub 
też do wód morskich do Brighton i Ramesgate, lub do mi-
neralnych do Cheltenham, Clifton, Batk, Matloc. 

Wielka część mych znajomych opuściła Londyn. 
Pan W., naw et, z matką i córką, wybierali się do Bristol 

na dwa miesiące. 
Do mej duszy wkraczać zaczęła tęsknota wraz z mizan-

tropią i prawdziwie angielskicmi spleenami. Postanowiłem 
otrząść się z smutków wycieczką jaką w góry szkockie, któ-
re YYalter Scott splótł z najmilszemi wspomnieniami mćj 
pierwszćj młodości. Tęskniłem do Szkocyi, jakby do ojczy-
zny mej pierwszćj poezyi, tęskniłem do morza i do gór, i do 
tych okazałych utworów Boga, których nikt bezkarnie nie 
podziwia, gdyż raz je zobaczywszy, każdy pragnie do nich 
wracać. Zgiełk życia miejskiego, przymus obcowania z ludź-
mi różnemi namiętnościami pędzonemi, różną niedorzeczno-
ścią, przewrotnością nudnemi, sprawia mi w stręt, jeśli trwa 
długo i jeźli nie jest od czasu do czasu przerywany obcowa-
niem uroczystem z piękną przyrodą. 

W jćj widoku czerpię siły kupiące me rozstrzelone my-
śli, dające mi nowe nadzieje, nową ochotę życia, potrzebną 
mi na zniesienie widoku tego wszystkiego, co się natury 

i prawdy wyrzekło, lub co nie miało odwagi pozostać im 
wiernem. 
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Do Szkocyi tedy! tam, gdzie na mnie czekają góry śnie-
giem pokryte, tam, gdzie mi się śmieją zielone doliny, tam, 
gdzie tak harmonijnie szumią sosny i dęby, tam, gdzie huczą 
czystych wód potoki. 

Lecz, aby podróżować, potrzeba koniecznie tego, co Mon-
tecuculi uważa za trzy pierwsze rzeczy niezbędne do prowa-
dzenia wojny: potrzeba szylingów, koron i gwinei, bez któ-
rych nie ma Anglii, ani nawet Szkocyi. 

Dla zdobycia ich, podjąłem się pracy mozolniejszej jak 
ułożenie dykeyonarza: podjąłem się zrobienia katalogu histo-
rycznego instrumentów chirurgicznych, będących w magazy-
nie i muzeum pana Weiss, fabrykanta instrumentów, bardzo 
majętnego i tak zamiłowanego w swym zawodzie, że nietyl-
ko posiadał w magazynie swym wszystkie instrumenta po-
trzebne do stanu obecnego sztuki chirurgicznej, lecz nawet 
pozakupywał w różnych muzeach na całym świecie wszyst-
kie instrumenta z mody wyszłe. 

Szło więc tutaj o zrobienie katalogu wszystkich tych in-
strumentów, z opisem ich kształtu, ich zalet i niedogodno-
ści, sposobu użycia, a nadto z wymienieniem czasu i okoli-
czności, w których zostały wymyślone. 

Pan Weiss był pod wielu względami bardzo znakomi-
tym człowiekiem. I rodził się w Niemczech i w młodym je-
szcze wieku przybył do Anglii, pędzony tą miłością do ob-
cych krajów, z jaką się tylko Niemcy rodzą. Przybył jako 
czeladnik ślusarski, a wyszedł na nąjpierwszego fabrykanta 
instrumentów chirurgicznych Londynu, posiadającego do 10 
milionów złp. majątku. 

Pod jednym względem inało był podobnym do swych ror 
daków: umiał używać swego majątku, lubił żyć dobrze 
i przyjmował swych przyjaciół gościnnie, a pomiędzy przyja-
ciółmi liczył wszystkie znakomitości chirurgiczne Londynu 
i wielu innych uczonych ludzi. 

Będąc już od wielu lat przyzwyczajonym okupywać so-
bie każdą najmniejszą przyjemność wielkiem wysileniem, 
wziąłem się do pracy z wielką odwagą i rzadko trawiłem 
przy niej mniej jak 15 godzin na dobę; takim sposobem mu-
siała ona iść naprzód koniecznie. 

W wilię dnia poprzedzającego wyjazd rodziny W. do Bri-
stol, zostałem przez nią zaproszony na przejażdżkę do Wind-
soru, który od dawna pragnąłem zwiedzić. 
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Było ło już w początku sierpnia; pogoda sprzyjała naj-
piękniejsza. Miss Emily widziałem w dniu tym pierwszy raz 
w sukni jasnej; ubraną była w gazę koloru paliow ego. Naj-
niebezpieczniejszy to kolor: tylko prawdziwie pickne brunet-
ki, obdarzone delikatną cerą, wydadzą się dobrze w obłoku 
palii. Miss Emily była zachwycającą dnia tego; mała jednak-
że na pozór okoliczność do wysokiego mnie stopnia wzru-
szyła i na humor mój smutny wywarła skutek. Oczekując 
ojca i córki, przechadzałem się w ogrodzie, przyniosłem z so-
bą bukiet najpiękniejszych kwiatów i położyłem go na sto-
liku w altanie; widząc zaś Miss Emily zbliżającą się do alta-
ny i chcąc być świadkiem nieposlrzcżonym wrażenia, jakie 
na niej sprawi mój podarunek, ustąpiłem za krzew bluszczu, 
który maskował jednę ścianę altany. 

Miss Emily nie spostrzegła mnie, lecz zaraz jej wpadł 
w oczy piękny bukiet. Podjęła go z radością, podziwiała go 
z takiern naiwnem, serdccznem ulubieniem; raj cały tkliwego 
szczęścia malował się na tej pięknej anielskiej twarzy. 

Nareszcie wydobyła z bukietu piękną kamelię, zwróciła 
się do zwierciadła, iżby ją sobie włożyć we włosy. 

Biała jak śnieg kamelia odbi jała się jak gwiazda północna 
na czarnem połyskującem tle włosów. 

Palrzała jeszcze w zwierciadło, patrzała jeszcze trzy chwi-
le, trzy chwile nacechow ane trzema różneini uczuciami: za-
dziwieniem, radością, nakoniec rzewnym tkliwym żalem. 

— nWhat a piti it, is (jaka szkoda), że to nie potrwa 
dlugo,« i oczy łzą zaszły. 

O kim mówiła? o kwiatku? Ach, ona nic żałow ała kwia-
tka, lecz samej siebie! żal jej było umrzeć. 

Odbiegłem jak najciszej mej kryjówki z sercem przepeł-
nionem smutkiem i zjawiłem się dopiero w kilka minut, 
ochłonąwszy z wzruszenia. Ślady łez znikły z jej oczu. Sta-
rała się bawić mnie w tym dniu, była tak serdeczną, wesołą 
prawie. 

Windsor, starożytny królów Anglii zamek, wzniesiony 
jeszcze przez Wilhelma Zwycięzcę, pięć mil polskich od Lon-
dynu odległy, rozpościera się majestatycznie, zajmując prze-
szło dwanaście włók gruntu, na szczycie dość wysokiej góry, 
której stopy nurzają się w wodach Tamizy. 

Na przeciwnym brzegu rzeki, w powabnej dolinie Eton, 
leży sławna szkoła tegoż nazwiska, gdzie najznakomitszych 
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rodzin synowie odbierają wychowanie. Założył ją Henryk 
IV., roku 1440. 

Samo miasto Windsor, lubopiękne i zamożne, nie zawie-
ra nic ciekawego; lecz zamek imponuje swą massą i czaruje 
szczegółami architektonicznemi. Prawie każdy monarcha An-
glii poświęcał znaczne kapitały, by rozprzestrzenić i ozdobić 
to ulubione królów siedlisko. Wszystko jest w kolosalnych 
rozmiarach: główny bastyon obszerny jak cyrk, a wysoki jak 
jedna z najwyższych wież świata. Na nim powiewa królew-
ski sztandar angielski, wielki jak największy żagiel. Taras, 
usypany niezmiernym kosztem, około wschodniej strony 
zaniku ma 2000 stóp długości. Jestto najpiękniejsza prome-
nada Europy ręką ludzką wzniesiona; z niej w idok na Lon-
dyn, na hrabstwa: Midlessex, F.ssex, Kórłs, Bucks, Derks, 
Oxford, Willi, Kemts, Surrey, Sussex, Kent i Bedford. 

Cały zamek wygląda jak cy tadela średnich wieków; tyle 
jest najeżony wysokiemi, zębatemi murami, w ieżami i inne-
ini wymysłami sztuki fortyfikacyjnej. 

W środku zamku mnóstwo pięknych pokojów, miano-
wicie wspaniały salon św.Jerzcgo długi na 120 stóp. W nim 
ustanowiony był order Podwiązki. 

Znajduje się. w nim tron królewski, nad nim unosi się 
niby w obłoku krzyż św. Jerzego, patrona Anglii, naokoło 
obwiedziony podwiązką, której końce trzymają figlarne 
amorki z łukami i strzałami. 

Na podwiązce zaś napis następujący: hony soit qui mai 
y pensa (niech będzie przeklętym, który tu źle pomyśli!). 

Lecz Anglik nie widzi nic w tem zdrożnego, choć poga-
nami nazywa chrześcian przepędzających niedzielę na niewin-
nej zabawie. Każdy naród ma swą loikę. Nie zazdroszczę 
w tym względzie Anglikom. 

W dziedzińcu niższym stoi kaplica św. Jerzego, w niej 
pasują na rycerzy Podwiązki, w niej znajdują się tych ryce-
rzy wspaniałe siedzenia, ozdobione herbami i chorągwiami, 
podobne do siedzeń rycerzy Kąpieli w kaplicy Westminster-
skiej. 

Najpierwsi mocarze śwłata mają sobie za zaszczyt być ka-
walerami orderu Podwiązki. Królowa angielska jest wielkim 
mistrzem Podwiązki, nosi ją na lewem ramieniu, kiedy wy-
stępuje publicznie z dekoracyami. 
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Ze strony zachodniej i południowej dziedzińca znajdują 
się domy tak nazwanych poor knigls of Windsor, czyli bie-
dnych rycerzy Windsorskich. Także interesująca instytu-
cya, warta krótkiego opisu. Jestto rodzaj gwardyi, do której 
przypuszczają tylko szlachtę średniego wieku i bezżenną nie-
mającą żadnego sposobu utrzymania się. 

Zakon ten ustanowiony jest przez królowę Elżbietę. 
Ona sama napisała jego ustawy, przepisała ubiór. Tak wiel-
kie jest poszanowanie u Anglików dla woli królewskiej, że 
nic śmiano nic zmienić w ustawach, itejto okoliczności winni-
śmy możność porównania naszych mód z modami szesnaste-
go wieku przy każdej processyi królewskiej i w dni ga-
lowe. 

Biedni rycerze występują wówczas w opończach czer-
wonych haftowanych na piersiach i plecach, w kaszkietach 
z piórami, w obcisłych czerwonych spodniach, takichże poń-
czochach etc. Bardzo zajmujący widok istotnie dla kostiumc-
rów teatru. 

Pokoje królewskie obite są nader kosztownemi i piękne-
mi kobiercami z Persj i i Indyj. W pokoju sypialnym królo-
wej stoi mebel kosztujący 10,000 funtów sterlingów, to jest 
blisko pół miliona złotych polskich. Tym meblem jest: nthe 
ęueens siatę bed« to jest: łoże stanu królowej. 

Nie sposób wymienić niezliczonego mnóstwa arcydzieł 
sztuki malarskiej, rzeźbiarskiej i snycerskiej, zawartych 
w pokojach, przedsionkach i kaplicach. 

W stronie wschodniej kaplicy Św. Jerzego stoi przepy-
szna budowla, którą wzniósł sobie jeszcze za życia kardynał 
Wolscy, wielki ów i potężny minister króla Henryka MII., 
przeznaczając ją na swój grobowiec. Los atoli inaczej chciał. 

Kardynał wpadł w niełaskę u króla Henryka VIII. i zo-
stał wyzutym z swych dostojności. Kardynał powiedział so-
bie sain następującą moralną naukę, umierając wkrótce po-
tem: nhad / but serte.il my god with alf ihe zeal! sened 
my king , he would not hate abandoned me so,« (gdybym 
Bogu memu choć połowę tak gorliw ie służył jak panu me-
mu, on nie byłby mnie tak opuściłj. Umarł i pogrzebano go 
bez okazałości w opactwie Leicesler, później zaś przeniesio-
no do kościoła Św. Pawła, com zapomniał nadmienić opisu-
jąc tę świątynię. 
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Jahób II. przemienił grobowiec kardynała w kaplicę ka-
tolicką; później poszła ona w zupełne zaniedbanie, aż nare-
szcie Jerzy III. przeistoczył wielkim kosztem ten budynek 
w mauzoleum królewskie. Nic równie pięknego w tym gu-
ście nie widziałem nigdy. 

Park windsorslri ma do dwóch mil polskich kwadrato-
wych obszaru. Jednagłów na alea długa na pół mili przebiega 
go-wskroś, zacząwszy od zamku aż na wzgórze, zkąd wi-
dok bardzo powabny. Kilku magnatów angielskich ma je-
szcze obszerniejsze i jeszcze piękniejsze parki. 

W Slouih, pod Windsorem, jest obserwatoryum astro-
nomiczne, przy którein fierszel był gwiaździarzem. Wysta-
wił on największy dotąd znany teleskop, długi na stóp 40; 
główna soczewka ma półtrzeciej stopy średnicy. 

Cały teleskop waży 4000 luntów i stoi pod gołem nie-
bem, gdyż trudnoby było objąć gmach ten budową. 

Pod nim jest zwierciadło, gdzie maluje się obraz rzeczy, 
na którą jest skierowany. Gwiazdy wydają się w nim trzy 
tysiące razy większe. 

W przeciągu jednej godziny Herszel naliczył, ich do 
80,000 przechodzących przed jego wzrokiem. Odkrył on 
za pomocą niego wulkany na księżycu, pierścień otaczający 
Urana i sześć towarzyszących mu planet. 

Podczas całej wycieczki Miss Emily zachowała humor je-
dnostajny i podziwiała wszystko, co natura lub człowiek 
stworzył pięknego, podziwiała to z pewnym tkliwym zapa-
łem. Nieraz zapytywałem sam siebie, czy jćj nie przyświeca 
choć mały promień nadziei pozostania na tym świecie, któ-
ry jeszcze tyle dla niej iniał uroku? Miss Emily odgadywała 
zdaje się moje myśli, mówiła bowiem: „jak tam pięknie mu-
si być na tamtym świecie, kiedy już tutejszy tak ładnym 
znajdujemy.'' 

Pokaszliwała tego dnia więcej jak zwyczajnie, ślady na-
wet gorączki już się ukazywały wieczorem, a przytem je-
dnakże rozwijała się codziennie więcej i pięknićj. Tak nad-

psuta wewnątrz żądłem robaka róża, rozkwita rychlej i ry-
chlej więdnie. 

Pożegnałem się z nieszczęśliwą rodziną; za dwa miesią-
ce mieliśmy być z powrotem: ja z północy, oni z południa. 

Pracą mą, nareszcie dokonaną, zdobyłem sobie możność 
odświeżenia myśli i ducha w widoku wielkiej natury; żało-
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wałem, że Dr. Dieffenbaeh towarzyszyć mi nic mógł w wy-
cieczce, lecz to nie było możebnem: wybierał on się na dale-
ko v iększą podróż do Nowej Zelandyi, dokąd się udał istot-
nie w kilka miesięcy później, jako lekarz i rialuralisla kolo-
nii nowo-założonęj, razem z kilkuset kolonistami, na wielkim 
okręcie nlhe T/ion/,« wysłanym przez towarzystwo kolonial-
ne pod prczydencyą księcia Wellingtona. 

Konieczność "zmuszała mnie do oszczędności; dla tej 
przyczyny życzyłem sobie zawitać do Szkocyi, nie statkiem 
parowym, ani też dyliżansem, leez statkiem kupieckim. 

Zabrawszy mały tłometr.ek rzeczy niezbędnie potrze-
bnych do podróży, której część umyśliłem odbyć piechotą, 
pożegnawszy przyjaciół, z których wielu już z mizantropia-
łych nie chwaliło wcale mej żądzy podróżowania, udałem 
się na Mile-End do agenta duńskiego, na początku tego 
dziełka wzmiankowanego, w nadziei, że temu najłatwiej bę-
dzie — wyszukać mi statek dążący do Szkocyi. 

Tu pierwszy raz od przyjazdu mego do Londynu mia-
łem sposobność przekonać się. o stanie zdrowia Marcina i jo-
go mamki. Marcin już był wyrósł i doszedł wysokości ką-
dla; już też i instynkt niedźwiedzi zaczął się w nim rozwijać 
niepohamowanie. Właził na wszystkie drzewa, przekraczał 
wszystkie płoty, cudzej własności ani myślał szanować, ku-
rom odbierał życie. Te wybryki zniewoliły pana Nieolson do 
jtrzymania go w dość głębokim dole umyślnie na to wykopa-
nym. Od towarzystwa ludzkiego odłączony, Marcin chudł, 
leniał i spleenu dostawał angielskiego. 

Kozę darowałem gospodarzom z wdzięczności za dotych-
czasową opiekę dawaną Marcinowi. Los zaś ostatniego po-
stanowiłem zabezpieczyć zaraz po powrocie ze Szkocyi. 

Pomiędzy duńskiemi statkami do odejścia gotowemi nie 
było żadnego w prost do Szkocyi zmierzającego. Jeden je-
dnakże dążył do Belfast do lrlandyi, w tym porcie miał się 
zatrzymać tylko dni kilka, a potem udać się do Glazgow a. 

Kapitanowi tego okrętu, przyjacielowi mego poczciwego 
Jens Jerisena, znany byłem z reputacji. Usłyszawszy o my m 
zamyśle, przybiegł sam do pana Nieolson i tak mi sławił 
swój bryg, tyle mnie prosił i nakłaniał, żem się nareszcie 
dał namówić do tej drogi dalekiej, której pewno nikt jeszcze 
nie obrałby zajechać do bliskićj Szkocyi. Pytałem o cenę 
miejsca: »żaden z przyjaciół Jensena nie śmiałby wziąć od 

P O D R Ó Ż E D r a T . , T . 11. 1 5 
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pana ani grosza; a ja dla własnego zysku nie byłbym nama-
wiał panado tej podróży circum-nawigacyjnej, z której sobie 
obiecuję wiele przyjemności." 

Wątpić o szczerości ludzi tak nazwanych prostych, było-
by tem samem ufać oświadczeniom ludzi tak nazwanych 
ucywilizowanych. Wiem, że pomiędzy prostakami znajdzie 
fałszywych, a pomiędzy ucywilizowanemi szczerych; lecz je-
dni i drudzy odróżniają się pewnemi charakterami, które 
c z ł o w i e k szczerością się powodujący łatwo rozpozna. 

Wiatr wieje z wschodu na zachód, my go schwytamy 
żaglami naszemi, kiedy będziewiy na wysokości Dowerir, 
a tymczasem, popychani odpływem morza, śpieszmy po Ta-
mizie podziwiać jeszczeraz tę zmianę scen fantazmagoryczną, 
którą nigdy znękać się nie można; śpieszmy pożegnać na 
czas jakiś białe wyniosłe skały Albionu, świecące w pomro-
ce wieczornej, jak widma śmiertelnem prześcieradłem okry-
te; i śpieszmy tam, gdzie w zimnym powiewie Boreasza 
brzmią przenikające tony harfy Ossyana-, tam, gdzie na zie-
lonej murawie obok szmeru kaskady tętni tkliwa lutnia 
Burnsa-, tam, gdzie przy iskrzącym się, pryskającym ko-
minku, powieść narodowa Walter-Scotta czaruje ucho wę-
drowca. 
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DYM GLAZGOWA. 

Przy ujściu Tamizy czekają, na nas posłuszne Eole, dmą 
potężnie w żagle i unoszą nasz okręt, lekki jak jaskułka, na 
falach morza. Słońce zachodzi; blady księżyc wskazuje nam 
drogę srebrnym połyskiem, rzuconym na iskrzące wody oce-
anu. ' Oko granic jego nie widzi, i myśl moja buja swobo-
dnie, nic uwięziona żadną zaporą. Przestwór bez granic nie 
kładzie kresu dla myśli. 

Jak tu swobodnie! przyjemnie! na tych głębokich wo-
dach! 

Tu mnie nie dochodzi żaden turkot pojazdów, żaden ten-
tent dzwonka posługaczy pocztowych, zbierających listy, ża-
den krzyk sprzedających, żaden śpiew nieharmonijny wirtu-
ozów brukowych, żaden odgłos klątw pijanych ludzi. 

Tu tak pięknie i cicho! a jeźli coś zagada, to chyba wiatr 
świszczący w postronki, bałwan bijący o boki okrętu, i fale 
ryczące na dalekich brzegach skalistego lądu. 

Mnie się zdaje, że nawet i bezwzględny materyalista, by-
leby miał cokolwiek odwagi, uczujc w swem sercu coś po-
dobnego do szlachetnego poruszenia, na widok tego ogromu 
nieba nad sobą, tego obszaru wody około siebie, na myśl 
tych otchłani pod sobą; uczuje, że za niskim, za ciemnym, 
za płytkim jest obręb idei, w których się dusza jego samo-
lubna obraca. Tu, przed obliczem wielkiej przyrody, pró-
żność, samolubstwo, lekkomyślność nie przystoją człowie-
kowi. 
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Ja cię kocham, oceanie! kocham cię, jako miękką kolebkę 
wyobrażeń, unoszących mnie nieraz nad poziom życia pro-
zaicznego, dających mi jakieś niczem niezwalczone zaufanie 
w piękność natury ludzkiej, jakiś przedsmak wieczności. 
Zdaje mi się nie raz, że ludy obcujące z morzem łatwiej się 
unoszą do wyższych pojęć, wyższych pomysłów i przedsię-
wzięć, jak inne nie mające przed sobą rozmaitości i ogromu 
przyrodzenia. 

A teraz do Szkocyi! 
Mały to kraj i nieludny, a jednakże tak często całą Euro-

pę, sobą zajmował i jeszcze zajmuje. Przed ośmnastym wie-
kiem Szkocya miała zaledwie milion ludności, tyle ile teraz 
Par ' 

rodzaju ludzkiego, ilość ludu szkockiego, wszystkich tych 
dobrych ludzi mieszkających na Hebrydach i Orkadach,—na 
wysokościach i nizinach — zaledwie przechodzi ilość ludzi, 
których siedziby jednym rzutem oka zobaczyć zdołasz z wy-
sokości kopuły św. Pawła. 

Cała Szkocya zawiera dziś zaledwie półtrzecia miliona lu-
du. A jednakże, jak daleko sięga sława i wpływ tego nieli-
cznego narodu! Któż nie słyszał o piękności jego kobiet, 
0 geniuszu jego licznych poetów, o męztwie jego wojowni-
ków, o mądrości królów i ludzi stanu, których wydał od 
czasów bohaterów ossyańskich, kładących tamę szerzącej się 
potędze państwa rzymskiego, aż do czasów Roberta Rruce 
1 świetnej pięknością i nieszczęściem królowej Maryi? 

I w naszych czasach Szkocya ściąga na się i zdumiewa 
wszystkich oczy. Od połączenia swego z Anglią, kraj ten rzu-
cił się z gorliwością do przemysłu i rolnictwa, i dawną swą 
rywalkę, którą bił swym orężem przez tyle wieków, prze-
szedł dziś w wielu gałęziach spokojnego zatrudnienia. 

Miasta szkockie rywalizują z angielskiemi co do handlu 
i przemysłu. Wpływ wybierają wielki na kolonie angiel-
skie. 

Największa część myślących głów i literackich talentów 
Wielkiej Brytanii pochodzi źe Szkocyi. Wychowanie ludu 
doszło do daleko wyższego stopnia w Szkocyi niż w Anglii. 
Rolnicy i ogrodnicy szkoccy są dziś nauczycielami Anglików. 

A przyroda tego kraju codziennie się upiększa pod twór-
czemi rękoma mieszkańców:—tu powstają lasy, tam znikają 

rozmnożeniu się 
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stepy, tam się zapełniają nieurodzajne doliny ogrodami i pa-
łacami. 

Podróż po kraju takim, równie bogatym w wspomnie-
nia przeszłości, jak w dowody twórczej teraźniejszości, od-
byta systematycznie i z pełną wiedzą ważności przedmiotów 
spostrzeganych, nie może być bez interesu dla kraju mego, 
mogącego wiele korzystać z ulepszeń wprowadzonych tam 
już oddawna w życie, a u nas jeszcze nieznanych. 

Opis podróży mej w Szkocyi różni się znacznie od opi-
su innych krain:—trzeba to przypisać i ważności rzeczy 
i usposobieniu, w które,n się w chw ili podróży znajdowałem. 
Zajęciem naukowem, ściganiem sprężystem za rezultatem 
ważnym, statystycznie pewnym, starałem się pozbyć tego 
natłoku smutnych uczuć, które w mej duszy pobyt w L O I I -
d j nie, a więcej jeszcze widok cierpiących tej stolicy wyro-
dził. 

Opis mej podróży po Szkocyi rzadko kiedy wyjdzie po-
za granice naukowości. Dodać jeszcze winienein, że aby te-
mu opisowi dodać wartości praktycznej, nie wahałem się ko-
rzystać ze źródeł najnowszych, wystawiających kraj w dzi-
siejszym jego kształcie. 

Już jesteśmy na kanale św. Jerzego, już i na morzu Ir-
landzkićm. — 

Na prawo zostaje wyspa Man, tuż blisko. Szkoda, że jej 
zwiedzić nie mogę! Walter-Skott zaczarował wieczną poczyą 
to dawne siedlisko bitnych rycerzy i zuchwałych przemyca-
rzy. Teraz spokojnie się rozwija w dobrym bycie—góry ob-
fitują w minerały, a ziemia w najpiękniejsze owoce. 

Już nas przyjmuje przestrzeń Belfastu, pięknego miasta 
portowego w Irlandyi, liczącego do 70,000 mieszkańców, za-
wierającego mnóstwo fabryk płótna, bawełny, szkła, wi-
tryolu, lin okrętowych, a dwa tylko kościoły. Anglicy po-
zakładali sobie tutaj szpitale i inne dobroczynne instytucye, 
ale dla siebie samych, dla siebie przybyszów. Lud irlandzki, 
którego groszem wzniosły się owe gmachy, leżał na biednćj, 
nieszczęsnej swćj ziemi z wygłodniałem obliczem, odziany 
łachmanami i grubym nieprzejrzanym obłokiem smutku i go-
ryczy! 

Spieszmy do Glazgowa. 
Biegliśmy ku stronie północno-wschodniej (p. p. w.); 

tym jedynie kierunkiem można się zbliżyć do wnętrza Szko-
1 2 * 
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cyi jadąc z zachodu, wszystkie bowiem ramiona morskie 
wkraczające w zachodni brzeg Szkocyi, ciągną się od strony 
południowo-zachodniej ku stronie północno-wschodniej. 
Przeciwnie, ramiona morskie wkraczające w brzegi wscho-
dnie Szkocyi, biegną od północy i wschodu ku południowi 
i zachodowi. 

Można tedy uważać Szkocyę jako ziemię wielokrotnie 
pokrajaną i warstwami poukładaną w oznaczonym kierunku. 
Kierunek ten spostrzega się nie tylko w zatokach Szkocji, 
lecz także w jej półwyspach, pasmach gór, dolinach, a nawet 
w średnich podłużnych jeziorach. Co więcej nawet, rozbie-
rając geologicznie wnętrze ziemi, znajdujemy, że wszystkie 
warstwy, z których się ta ziemia składa, ciągną się w kie-
runku opisanym (ssw—nne), a nie w kierunku głównej dłu-
gości kraju, od strony południowo-wschodniej ku stronie 
północno zachodniej. 

Zastanawiającą jest rzeczą, żc w kierunku tego geologi-
cznego i geograficznego uwarstwienia, posuwał się także 
wpływ moralny i polityczny, objawiony podziałami polity-
czneini Szkocyi, rozprzestrzenieniem się rass ludu, obycza-
jów i języka. 

Już nas witają przyjacielskiemi spojrzeniami brzegi Szko-
cyi, już błyszczą na ciemnćm zachmurzonem niebie jasne 
i wesołe latarnie morskie. A jest ich tyle: na wyspie Cope-
land, na Majdens-Rock (to znaczy: na dziewiczych skałach); 
niejeden tam na tych dziewiczych skałach śmierć swoją zna-
lazł, choć kompasem był opatrzony; iskrzą się równie świa-
tła w Cautire na wyspie Pladde i na wyspie Cambreg. 

Znów się pokazują nowe światła—teraz już jesteśmy 
wśród mnóstwa latarń przyświecających z północy i połu-
dnia, z wschodu i zachodu: teraz trudno zmylić drogę. 

Otóż wyspa Arran, jedna z naj cudniej szych świata. Os-
syan tam spędził ostatnie lata swego życia! 

Ludna dziś ta wyspa ma do 8,000 mieszkańców. Niewy-
czerpany zasób dla" album malarza! tu z każdem stem kro-
ków nowa scenerya, nowe cuda perspektywy. 

Ale dla geologa jest to nieprzebrany, nieoszacowany skarb 
nauki. W tej wyspie nagromadzone są, jak w jakiem olbrzy-
miem muzeum geologii, najrzadsze, najrozmaitsze lormacye 
ziemi; na tej wyspie znajdziesz wszystko, eo geologa intere-
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sować może, wyłożone tysiąc razy lepiej, jak w najuczeńszej 
Książce. 

Prześliczne są w tej wyspie jaspisy i agaty, a szczegól-
niej kryształy, znane pod nazwiskiem dyamenfów z Arran. 

Cała Szkocya posiada dziś ze 30 latarń morskich, po 
największej części dopiero od roku 1820. z wielkim kosztem 
wzniesionych, Najpiękniejsze i najkosztowniejsze z tych la-
tarń, z których każda wygląda jak pomnik, leżą na ogro-
mnej skale zwanej dzwonem (Bellrok) i na wyspie majowej 
(isle of May), przed odnogą morską Forthu i Taya. Wznie-
sienie tych dwóch latarń, nadzwyczajnie ciekawych, koszto-

t y k ' 0 0 w s z 5 ' s l k i c l 1 'nnych razem, tojest do 
lo0,000 tnntów szter. (przeszło sześć milionów trzykroć 
sto tysięcy zł. pol.). 

roczne utrzymania wszystkich latarń wynoszą 
lo,000 lunt. szt. Wartość ładunku prawie każdego okrętu 
przechodzi tę summę; jeśli więc wszystkie 30 latarń ubez-
pieczą od zatonienia przynajmniej jeden okręt na rok, wów-
czas koszta utrzymania ich już są pokryte. Ale dobrodziej-
stwa wynikające z tych latarń są daleko większe. 

Dopływamy do ujścia rzeki Clydy (wymawiaj Klajdy), 
znajdujemy się naprzeciw miasta Greenok,—na prawo i lewo 
lezą przed nami karty nowego kraju. Na lewo piętrzą się 
jedne za drugiemi śnieżne szczyty gór szkockich, zdaje się, 
ze to szronem okryte głowy Tytanów spoglądających na nas; 
—a tu na prawo rozpościera się roskoszny krajobraz, uma-
jony świeżą, od słońca niezwarzoną murawą, drzew ami owo-
cowemi,—włością szkocką; każda może służyć za wzór, tak 

jest piękną, czystą; i to bydło czarne jak kruki, bez żadnej 
odmiany, jak ślicznie wygląda! zdaje się, że pokostowane. 
I o baronia Renfrew, jeden z najpiękniejszych dyamentów 
w koronie księcia Walii. 

Po za nami wyzierają z pod bałwanów morza wyspy, 
obok których przebyliśmy, skały grożące, któreśmy dzięki la-
tarniom ominąć zdołali; a przed nami rozpromieniają się 
wody przystani ku północy w jezioro Loug, ku południowi 
w jezioro Garo, a w środku biegną ka nam czyste fale Kląj-
dy, i w itają nas poetyczncmi tonami lutni poetów szkockich. 

Tu, w tej szczęśliwej krainie, czerpaliście wasz zapał^ 
wy zyciodawczy, nieśmiertelni bardowie! trafia w me ucho 
wasz głos tęskny, przedziera się do mego serca porywającym 
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strumieniem, i zmywa z niego troski nagromadzone pobytem 
pomiędzy ludźmi, którzy się. rządzą fałszem. Niech warn bę-
dzie chwała i cześć wieczna! wy bliźni, którzy słowami Bo-
ga do stęsknionego cudzoziemca przemawiać umiecie! 

Ale powściągnij się tęskne serce nawet w tem czystem 
uniesieniu, nie przyznawaj, że jeden widok natury zdolny jest 
zagładzić w sobie rany od dzieciństwa doznawane, rany tak 
głębokie, że ich może nic zagajać nie powinno: może nie je-
den osądzi cię bardzo surowo, za tę łatwość poddawania się 
tkliwości poetycznej. 

Niechże i tak będzie. Bez wyższych, wielkich wpływów 
nie przychodzą troski, ani też przychodzi ulga, a ulgę tę czer-
pię nie w materyalnem źródle, lecz w czystej krynicy 
uczuć i myśli. 

Zwęża'się, zwęża ciągle koryto Klajdy; zbliżają się coraz 
więcej do zdumiałego oka najpiękniejsze krajobrazy. Nie my-
lą się znawcy: piękniejszego kraju nie masz na świecie ni-
gdzie. 

Tylko klimat ostry, niestały. Chwilami jedynie przedzie-
ra się słońce przez obłoki i przyświetla tym łanom. Dobrze 
robi klimat, że taki nieubłagany. On nie dozwoli przyjemno-
ści, tylko takiemu, którego grzeje święty ogień poezyi; nie 
masz tu i nie będzie nigdy owych prozaicznych nudnych tu-
rystów, nie zjawią się tu nigdy owe hordy komiwojażerów, 
profanujących tuzinkowemi, błahemi konceptami naszpiko-
wanym opisem, to siedlisko piękna. Zostawcie nam coś czy-
stego, wy zjadacze ostryg, i wy handlarze szampana i szuwa-
ksu. Jedźcie sobie nad Ren i do Szwajcaryi, tam klimat le-
pszy, tam wygodne hotele! 

Przy ujściu jeziora Lomond do Klajdy wznosi się stro-
mym krokiem w powietrze wysoka opoka bazaltu, a na szczy-
cie jej cięży warowny zamek Dunbarton, odwieczny świa-
dek dziejów bitnej Szkocyi, dawna Theodozya, już dobrze 
Rzymianom znana. 

Ossyan nam śpiewa, że na tej skale panował bitny Car-
thon, syn Klessamora i modrookiej Moiny. Teraz z po za 
wyniosłych murów wyglądają żołnierze angielscy w szkar-
łatnych mundurach. To rój koszenillów, powiedziałbyś: tak 
wysoko ztąd aż na szczyt skały. 

Tu do tej skały przykuć miano prometeusza, którego na-
zwisko dziś przez własnego synowca zparodyowane. Ale się 
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lękano, żeby nie uniósł z sobą skały, i dlatego na samo-
tnej wyspie w środku oceanu osadzono go, by umarł z zgry-
zoty. 

Dalej Ncwark Castle i Dun Glass, jeszcze dwie staro-
żytne fortece, giną już w ruinach. Piękny pomnik, wysta-
wiony w najnowszych czasach na jednej z skał, pławionej 
wodami Klajdy, na pamiątkę sławnego inżyniera Henryka 
Heli. Był on pierwszym, który wystawił statek parowy na 
Klajdzie, i Klajda pierwszą jest rzeką, na której się w sta-
rym świecie pojawił statek parą pędzony. Dwanaście ich 
już było na Klajdzie, nim się jeden na wodach Tamizy po-
kazał. 

Niedaleko ztąd, na brzegach rzeki Lebcn wpadającej 
do Klajdy, stoi wysoka kamienna kolumna, poświęcona 
pamięci Smolleta, nazwanego Bubensem pisarzy romansów. 
Tam się także rodził Buchanan, Horacyusz Szkocyi, prze-
zwany także Sarbiewskiin Polskim, autor książki: de jure 
regni, nauczyciel Jakóba, syna Maryi'Stuart. Dochowuje 
się święcie skromna, słomą poszyta chatka, w której się 
rodził. Na pięknem wzgórzu, na którein będąc dzieckiem 
bąki zbijał, wznosi się jego czci poświęcony obelisk bazal-
towy na 100 stóp wysoki. 

Miło widzieć naukę i cnotę tak godnie uczczoną! 
Sztuka i przyroda, starożytność i teraźniejszość, poezya 

i przemysł, wszystko to razem i wespół pracowało, by tę 
krainę upiększyć. 

Podziwiać musimy sposoby, któremi polepszono żeglu-
gę na rzece. Przed rokiem 1824., okręty na 4 stopy głębo-
kości w wodę wchodzące, mogły tylko za pomocą przypły-
wu morza zbliżyć się do Glazgowa. 

Bektyfikacyami rzecznerni, wykopaniem, rozsadzeniem 
skał za pomocą prochu, maszynami wybierającemi szlam 
i kamienie (dredging machines), nareszcie dzwonami do nur-
kowania przeznaczonemi, umiano tyle dokazać, że dziś okrę-
ty 16 do 17 stóp wgłębię zanurzone, przybyć mogą aż do 
Glazgowa. 

Koszta utrzymania rzeki w tym sztucznym stanie wy-
noszą do 50,000 funt. szter. rocznie; tyle tćż prawie wpły-
wa poborem pobieranym od okrętów. 

Droga wodna do przebiegu okrętów oznaczona jest sze-
regiem beczek żelaznych, mających kształt piramid. Są one 
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czerwono malowane i do gruntu za pomocą kotwic przy-
mocowane. 

Prócz tych beczek znajdują się jeszcze słupy milowe (na 
milę polską znajduje się 14 tych słupów), wzniesione na 
ławach piaszczystych i na skałach, a odznaczających odle-
głość od Glazgowa. 

Ale i na tych środkach ostrożności i wymysłach wygo-
dy nie dosyć; jest tutaj jeszcze szereg małych domków, do 
gruntu rzeki kotwicami przytwierdzonych; w nocy zapala-
ją na dachach latarnie, w każdej budce mieszka dwóch bu-
dników czuwających na przemian dniem i nocą nad bez-
pieczeństwem okrętów. Około każdej budki stoi kilka ło-
dzi. Jeden budnik kontroluje drugiego i zapisuje w swym 
regestrze, ile jego kolega strawił czasu na spaniu, na czy-
taniu, na pisaniu, na czuwaniu; czy był pijany, lub nie. 
Inspektorowie robią rondy dniem i nocą od budki do budki. 

Do takiej-to doskonałości doszła teraz żegluga na tej 
Klajdzie, i z zrobionych od krótkiego czasu postępów mo-
żna wnioskować o możliwpści dalszych. Jednakże przyznać 
należy, że koleje żelazne zaczynają już szkodzić rozwijaniu 
się żeglugi parowej na rzece. Z pism publicznych przeko-
nałem się, że żegluga rzeczna na Klajdzie już poczyna prze-
chodzić zenit swej świetności. 

lin głębiej w środek kraju wkraczamy, tem powietrze 
staje się mglistszem. Nieprzejrzany las masztów oznajmia 
nam bliskość Glazgowa. Teraz słońce wygląda jak szkarła-' 
tny okrągły płatek bez promieni. Szkockie słońce jest isto-
tnie zadziwiającym fenomenem dla tego, który angielskie-
go nie zna. 

Dym Glazgowa zadusza — pochodzi to z wielkiej ilości 
fabryk wyrobów chemicznych. Z przyczyny tego dymu za-
ginęły wszystkie rośliny delikatniejsze w botanicznym ogro-
dzie, przedtem zdrowo rosnące. 

Obserwatoryum astronomiczne nawet musiało sobie dla 
dymu wybrać inne miejsce. 
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Pierwszą rzeczą zwiastującą nam Glazgów nie były ma-
szty okrętów, lecz niebotyczny komin, wystający po nad mia-
stem, i przykrywająca go mgła, jak szczyty piramid wysta-
jący cli po nad obłokami. 

Nie jest też niższym od nich ten najsławniejszy z swego 
wzrostu po nad wszystkich współbraci komin. Wznosi się 
na 450 stóp po nad ziemią, czyli raczej po nad fabryką kwa-
su siarkowego, solnego, sody i mnóstwa innych wyrobów 
chemicznych pana Tennant. 

Szkodliwe wyziewy, wyrabiające się w tej fabryce, dały 
powód do częstych skarg;— właściciel jej tedy, chcąc raz na 
zawsze położyć koniec skargom, postanowił wybudować ko-
min wyższy niż jakiekolwickbądź dzieło ludzkie. I dotrzymał 
słowa. Komin pana Tennant zakasował wieżę św. Szczepana 
w Wiedniu, Munster w Strasburgu, ba nawet i piramidę 
Cheropsa, najwyższą z swych rówienniczek. 

Cały zakład "pana Tennant zajmuje wiele miejsca; z ka-
żdego ogniska, znajdującego się w rozmaitych oddziałach, 
prowadzi podziemny kanał do wspólnego komina. Robotni-
cy utrzymują: że zstępując do kanałów dla jakiejkolwiek re-
peracyi, znajdują w nich, jeźli dobrze drzwi nic zamkną, tak 
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okropny przeciąg, że się na nogach utrzymać nie mogą. Zja-
wisko to łatwo można wytłómaczyć: niebotyczny komin 
otwiera się w sferach powietrznych bardzorozrzedzonych; 
natura abhorret tacitum, i zawsze gotowa napełniać to, co 
jest próżnem lub rozrzedzonem. Komin ten olbrzymi oto-
czony jest do polowy swej wysokości tak nazwanym płasz-
czem, to jest murem. 

Wiem dobrze, że sposób pana Tennant powiódł się bar-
dzo pomyślnie, że się teraz w angielskich miastach fabrykan-
ci łączą dla wystawienia jednego wspólnego komina, zabez-
pieczającego miasto od szkodliwego dymu. 

Przyszło nawet do tego w niektórych miastach, że wła-
ściciele domów zamyślają skasować zupełnie owe kominy 
brzydkie, szpecące domy, i sprowadzać dym do ogromnych za 
miastem stojących kominów. Kominom tym możnaby łatwo 
dać postać pomników za pomocą ozdób architektonicznych; 
a takim sposobem i kieszeń i oczy zyskały by na zmianie, 
a nawet mniejby było powodów do pożarów. 

Mówiąc o fabrykach, nie zostawiajmy bez wzmianki fa-
bryki tartanów szkockich panów Campbell, w której także 
do tysiąca pracuje wyrobników. 

Tartany te, czyli materye kraciaste w ełniane różnego ro-
dzaju, zyskały od czasów Walter-Scotta wielką wziętość 
w Europie, w Szkocyi zaś mają od niepamiętnych czasów zna-
czenie, o jakiem trudno sobie zrobić wyobrażenie. Wszakżeż 
już Cezar o nich wspomina w swych dziełach. Każdy klan 
(pokolenie) ma tu swoje kolory i swój' właściwy sposób 
mieszania ich porządku i odcieni. Jeden kolor predorninuje 
najczęściej w tym tartanie. Szerokość pasów, równieżjak ich 
skład, moc kolorytu, odcieni, od niepamiętnych czasów usta-
nowionemi zostały i utrzymują się poczęści w niezmiennym 
poszanowaniu. Każda nić snuje się jeszcze dziś w ten sam 
sposób, w jaki się snuła wieków temu kilka; niezawodnie 
myśl jakaś, znaczenie jakieś przywiązywało się do tego po-
rządku. Myśl zaginęła i zamiast onej przyzwyczajenie nastą-
piło i świętośćjcmu nadaje. Tak musiało być z wieloma zwy-
czajami, których dziś przyczynę odgadnąć nie sposób. 

Szkocki góral zakochanym jest w barwach tartanu swego 
k panna w kolorach kwiatu, jak dziecię w ko-
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Szkocki góral tęskni za swym krajem, na widok koloru 
swego klanu i wpada w melancholię, tak jak Szwajcar na od-
głos rodzinnego Kuh-ranzen. Nic czulszego, jak śpiew Burn-
sa, gdy w oddaleniu od ojczyzny zoczył przypadkiem kolor 
tartanu swego pokolenia. 

Tartany niektórych klanów bardzo są pojedyncze: klan 
Rob-Hoy, wsławiony przez Walter-Skota, nosi tartan koloru 
czerwonego i czarnego, krzyżujące się w równych sobie sze-
rokościach. Kolory innych klanów bardzo są skomplikowane; 
naprzykład: klanu Royal-Stuart, pasy purpurowe predominu-
ją tu wprawdzie, lecz obok nich znajdują się paski żółte, 
czarne, niebieskie, białe i zielone, krzyżujące się w sposobie 
i porządku nie łatwym do opisania. Tartan klanu Maepherspn 
prawie zupełnie jest białym. Godną uwagi rzeczą jest, że ża-
dnemu wzorowi nie brakuje powabu, że mile wpadają w oczy 
i że dzieci już każdego klanu pokochają się w jego barwach, 

Dotychczas znajdują się miejsca, w których Szkoci nic 
przestają nosić tartanu odwiecznych swych kolorów , a przy 
uroczystych okolicznościach każdy występuje w kolorach 
swego klanu. 

Pan Campbell posiada także fabrykę haftu, w której pra-
cuje do 300 młodych dziewcząt. Zwiedzić wypada tę fabrykę, 
nie tylko dla poznania piękności wyrobów, sposobów uła-
twiających haftowanie w sposób nadzwyczajny, ale i dla ob-
znajomienia się z wysokością skali, do której wznieść się mo-
że w Glazgowie, w klassie ubogiej, igłą pracującej, diapason 
piękności. Nie są to owe wygadane kokieteryjne gryzetki pa-
ry zkie, oh nie! ani owe lotaryngskie wesołe halciarki z Metz, 
Nancy i Lunewilu, i to nie. 

Pietystajakiś chudy, missyonarz z towarzystwa biblijne-
go czyta im za dziesięć szylingów na tydzień płaczącym gło-
sem psalmy od rana do wieczora, a owe biedaczki musząpra-
cować przy odgłosie smutnym tej muzyki i składać się je-
szcze na utrzymanie takiej orkiestry. 

C z y s t o były przybrane bardzo, w tartany po największej 
c z ę ś c i : nosiły malutkie czepeczki zasłaniające tylko tył gło-
wy, z pod nich wykradały się długie warkocze koloru ciem-
nego, jeźli pochodziły z górnej Szkocyi, jasnego, jeźli po-
chodziły z dolnej. 

Później będziemy mieli sposobność mówić o różnicy ras 
zamieszkujących Szkocyę. 

P O D R Ó Ż E D r a T . T . I I , 1 6 
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Hafciarki nasze ładne były prawie wszystkie, choć też 
prawie wszyskie blade: podlegały zapewnie tym usposobie-
niom, które się wyradzają u młodych dziewcząt w skutek 
zbytniego oddania się sedenteryi. 

Figlarności nie brakło tym oczom jednakże, jeźli się kto 
w nie z interesownością wpatrywał. Ale nasz chudy jezuita 
protestancki, którego oczy jaszczurcze śledziły każde porusze-
nie swych biednych ofiar, spostrzegł się i zaraz ostrym jak 
scyzoryk głosem zawołał: »let us pray«, to znaczy „módl-
my się«; i zaraz zaczął gadać o owczarni i o wilku, to jest 
wyziewać złość swą w modlitwie. 

O Lojola, Lojola! wielkim musiałeś być człowiekiem, 
kiedy cię nawet i nieprzyjaciele twego wyznania tak dobrze 
pojęli i zastosowali do w łasnego użytku. 

Panow ie Campbell zaczęli handel mając 100 funtów szter-
lingów, to jest 4200 złp. kapitału; dziś sprzedają corocznie 
za 20 milionów swoich wyrobów. Sami powiadają, że jeden 
szczęśliwy, sankcyę mody zyskujący pomysł, jeden krótki 
uśmiech szczęścia, majątku ich był podstawą. 

W Wielkiej Brytanii, posiadającej tyle ogromnych pla-
ców targu w całym świecie, najmniejszy nawet wynalazek 
wielki zyskuje odgłos i niesie, jeźli jest szczęśliwym, prędkie 
i piękne owoce. 

Lecz to samo koło fortuny, które nieraz fabrykanta wy-
niesie na największy szczebel zamożności, zostaw i u stóp je-
go biednego wyrobnika, którego jedynem jest szczęściem, 
kiedy mu nie zbywa na owej mozolnej pracy, którą sobie na 
chleb codzienny zarobi. Fabrykant w takiem szczęściu umie 
zręcznie odrzucić cześć kapitału w biegu będącego na bok 
i zabezpieczyć sobie prywatną od kaprysów niezależną for-
tunę. Gdy się koło potoczy na dół, fabrykant traci kapitał 
związkowy, zachowa osobisty, a wyrobnik zostaje bez pra-
cy; kilka miesięcy później, a fabrykant zaczyna znów na in-
nym punkcie ziemi, a wielka część wyrobników leży już na 
cmentarzu Glazgowskim, na tej pięknej Nekropolii, którą tu-
taj od niedaw nego czasu na wzór cmentarza Pere LachaLj 
założono. 

Powabne to miejsce! Najpiękniejszemi drzewami zarosły 
pagórek, którego szczyt wieńczy prawdziwie pyszny pomnik, 
wzniesiony wielkiemu reformatorowi Szkocyi, Knox. Tuż 
przy cmentarzu wznosi się gotycka katedra Glazgowa, naj-
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starszy budynek całego miasta i najwięcej godny podzi-
wienia. 

Nekropolisi katedra leżą na końcu na jdłuższej ulicy Glaz-
gowa zwanej Highstreet, w której znajduje się jeszcze kil-
ka innych śladów starożytnego miasta. 

Glazgów wzniósł się prawie z niczego w ciągu jednego 
stulecia, do jednego z najludniejszych miast Europy. Przy 
wcieleniu Szkocyi do Wielkiej Brytanii liczył tylko 15,000 
mieszkańców, w roku 1822., za pobytu pana Lacha Szyrmy, 
liczył 100,000, dziś w roku 1850. dochodzi do 300,000. Lud 
i pieniądze zostały tu wprowadzone najprzód przez tak na-
zwanych »Virginia Lords«,tojest kupców handlujących tytu-
niein z amerykańskiemi koloniami, a mianowicie z Virginią. 
Potem zaś najwięcej się przyczynili do wzrostu miasta tak 
nazwani »Cottonlords«, to jest fabrykanci bawełny. 

Landlordów, to jest wielkich właścicieli dóbr ziemskich, 
nie było nigdy i nie ma też w Glazgów ie. Ci przekładają po-
byt w starych szlachetnych miastach położonych na wscho-
dniej stronie kraju, a mianowicie w Edymburgu. Każde 
z tych miast złożone jest z innych żywiołów. Edyinburg za-
wiera wszystko, co znamienitym się stało, przez wychowanie 
ukształccnie i dostojność. Glazgów zaś od stóp do głów jest 
dorobkowccm, posiada w swych murach tylko kupców i fa-
brykantów. Niektórzy z nich posiadają do 30 nawet do 40 
tysięcy funtów szterlingów rocznego dochodu, jak się to wy-
kazuje z nowo wprowadzonego podatku od dochodu (inco-
metax). Przywile Edymburga istnieją od dawna, i przed bi-
lem reformy jedynem było miastem w Szkocyi, wysyłającćm 
osobnego członka do parlamentu. Glazgów zaś zaledwie z kil-
koma innemi miastami zbiorowo wysyłał reprezentanta do 
parlamentu. 

Dlategoteż Glazgów był siedliskiem Whigów, wotował za 
reformą i postępem. Edymburg trzymał się długo Torysów, 
Pajsley zaś radykalnych. 

Hrabstwa górne (highland-counties) głównemi są podpo-
rami Torysów. 

Ztem wszystkiein bogaty Glazgów jest często widownią 
wielkiej, serce rozdzierającej nędzy. Czasem przy wielkich 
katastrofach politycznych, 20 tysięcy i więcej nawet ludno-
ści pozostaje bez chleba. W sobotę wieczorem dozwolone 
jest każdemu ubogiemu wyrobnikowi żebrać na ulicy. Wów-
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czas zobaczysz całe massy Judu w łachmanach przechadzają-
ee się tłumami po uJicy, błagające gestami o kawałek chle-
ba, gdyż mową nie wolno. Tam zobaczysz nie raz młode, 
piękne istoty pomiędzy niemi, ale tak blade i nędzne, zdaje 
się, że im życia nie dostaje do jutra. 

Ale z soboty na niedzielę jaki kontrast, jakie nagłe przej 
ście! W sobotę żaden bogaty nie wyjdzie na ulice, każdy się 
trzyma w domu jak zamurowany, nie wyjdzie z niego za 
nic w św iecie. W niedzielę zaś wychodzą bogaci i nie uj-
rzysz biednego na ulicy. Sobota dla biednych, pracy nie ma-
jących. chleba potrzebu jących. Niedziela dla chleb mających 
i do kościoła chodzących. 

Niedziela wielki uroczysty dzień dla Szkota! Cicho wten-
czas wszędzie, nie usłyszysz ani muzyki, ani uśmiechu, gro-
bowa cisza,—lak Pana Boga chwalą. ' 

Już zkądinąd przybywającemu i Londyn smutnym się 
i nudnym wydaje; ale to jest niczem w porównaniu z Glaz-
gowem i Edymburgiem. Jak makiem zasiał, nikt ani śmie 
pisnąć. Wszyscy idą do kościoła długicmi szeregami ponuro 
i smutno, damy i panowie. Pójdźmy i my za niemi. Jesteś 
cudzoziemcem? bądź pewny, że ci to wszyscy z twarzy po-
znają, żęci to wszyscy zimnemi oczyma wyrzucać będą, jak 
gdyby się pytali: »a tyś tu po co? a zachowasz się grze-
cznie?" Zachowajmy się tedy grzecznie, nieśmiałym krokiem 
(Iźmy do kościelnego zapytać się, gdzie tu miejsce dla cudzo-
ziemca; za udzieloną wiadomość wciśnijmy szylinga w dłoń 
na to dobrze przygotowaną, siądźmy zmówiwszy pacierz— 
w kapelusz! 

W kościele nie zupełnie to samo co w Anglii: większa je-
szcze pojedynczość, prostota w obrządkach prezbiteryań-
skich: lecz w ich kazaniach ani śladu owej obojętności epi-
skopalnej angielskiej, ow szem jakaś przesadzona oryentalna 
dykcya, pełna namiętności i ognia zapalczywości, dziwnie 
kontrastującćj z mdłością poetyczną słów, z zwyczajnością 
stereotypow ych myśli. Jest to sam namiętny kalwiński duch; 
który John Krox potrafił wpoić, pomimo jego w oli i przyro-
dy, w zimnego, obrachowanego, rozumnego Szkota,nieprzyj-
mującego przed nim żadnego fanatyzmu religijnego. Silono 
się tu widzę na wywołanie sztucznego fanatyzmu w narodzie 
tym bitnym, ale zresztą bardzo łagodnym, l a dykcya kazno-
dziejska w ięcejby przystała ludziom ognistym z natury—Hisz-
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panoin i Arabom. Ale zapewnie nasi prezbiteryańscy kazno-
dzieje znają sposób eutuzyazmowania się na zimno: prawdzi-
wv entuzyazm szkodzi apetytowi, a ten tutaj, jak w całej 
Wielkiej Brytanii, przedcwszystkićm jest czczony. 

Uniwersytet Glazgowski, założony roku 1450., mniej jest 
znany światu uczonemu jak Edymburgski, o sto trzydzieści 
dwa lat późniejszy. Edymburg, jako miejsce pobytu wszyst-
kiego co jest znakomitym i świetnem w narodzie, jest natu-
ralnie także chętnie odwiedzanym przez cudzoziemców; po-
tem wpływają na to i pewne prawa staroświeckie, którym 
cudzoziemcy, a nawet i krajowcy niechętnie ulegają. 

I tak: każdy akademik musi tu nosić fryzę krochmalną, 
krótkie czarne spodnie, pończochy i trzewiki, oraz rodzaj 
długiej opończy czerwonej, w której wygląda raczej jak roz-
brojony alguazil hiszpański, niż jak zwolennik Muz i Apolli-
na. Budynki uniwersyteckie zadziwiają ogromem, lecz ogo-
łocone z ozdób architektonicznych, podobne są raczej do wię-
zień: odłączone są od reszty miasta kratami i bramami, 
wzniesione z szarego ciosowego kamienia. 

Odróżnia się korzystnie od tych budowli muzeum histo-
ryi naturalnej, zebrane przez Dra Williama Hunter i darowa-
ne uniwersytetowi. Zbiór ten oceniono na 120,000 funtów 
szterlingów". Gmach wspaniały, ale i zbiory, mianowicie ana-
tomiczny, nadzwyczaj szacowne. Dość jest go przebiegać z ka-
talogiem' drukowanym, dobrze urządzonym, w ręku, by so-
bie wszystkie anatomiczne wiadomości odświeżyć. Po muze-
um londyńskiem i edymhurgskiein ono pierwsze zajmuje 
miejsce, a" przechodzi w wartości i porządku muzea w Man-
chester, York i Oxford. 

Szpitalów jest kilka, bo inaczej być nie może w lak lu-
dnem mieście, w którćm tyle jest ubogich, a pomiędzy robo-
tnikami tyle do chorób usposobionych. Lecz i tutejszym jak 
i londyńskim można zrobić ten zarzut, że nie wystarczają. 
Gorączka tyfoidalna panowała właśnie okropnie pomiędzy 
ubogą klassą, codziennie liczne wysyłając ofiary na Nekro-

P o l i s - - i - i i> 
Szczególna rzecz, ze w tym samym czasie, kiedy w Pary-

żu tyfoidalnych leczono środkami osłahiającemi, puszczaniem 
krwi i solami obojętneini, tu ich wzmacniano winem Opor-
to! A rezultat jakiż z tego tak różnego postępowania? Tenże 
sam, na nieszczęście! tenże sam. Tu na sto umierało 30, tam 

16* 
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na tysiąc trzysta, z małą różnicą w rachubę wejść nie mo-
gącą. 

Jakaż z tego nasuwa się uwaga? Ze niezawodnie nie je-
den, coby w 1'aryżu był umarł, byłby w Glazgowie wyzdro-
wiał, i riceeersa. Któż bliżej prawdy: Brown, czy Broussais? 
Obadwai równo oddaleni pokazują się. prawdzie przyznać 
należy, że Anglicy posiadają talent wycieńczenia wyrobnika 
aż ustać już nic może i na chorobę zapadnie: ils saient en 
tir er rneillenr parli wysławia się fabrykant francuzki, gdyż 
mu wzmacniające środki nie więcej szkodzą, niż Francuzowi 
osłabiające. 

Dumny jest uniwersytet Glazgowski z swego sławnego 
inżeniera Watta; w zniósł mu pomnik w muzeum Huntera 
i portret jego w sali posiedzeń uniwersytetu umieścił. Zacho-
wują tutaj jeszcze i małą maszynę, nad którą procował. Watt 
był zpoczątku inżenierem uniwersytetu i uniwersytet ma tę 
zasługę, że się pierwszy poznał na jego geniuszu. 

att powinien być uważanym za prawdziwego wynalaz-
cę maszyn parowych, gdyż on wymyślił do nich kondensa-
tor, to jest jedyny sposób użycia ich do celów, do których 
dziś są używane. 

Prorektor uniwersytetu nosi tytuł „Principal". Na rekto-
ra obierają prolessorowie i uczniowie razem popularną, lecz 
wysoką jaką osobę. Za mej bytności sir Bobert Peel, a za-
tem torys, był Lordem - Rektorem uniwersytetu; później 
obrano Margrabiego Breadalbane, a zatem zaciętego whiga. 

Gd kilku lat cała Szkocya, wprzódy tak torysowska, od-
padła od torysów; w Edymburgu nawet nie śmią już wysy-
łać ani jednego torysa do parlamentu. 

Uniwersytety w Oxford, Cambridge-i Dublinie pozostały 
jeszcze czysto torysowskiemi. »Bather'a changing body« 
(zmienny to korpus), mówi Anglik. 

Liczba uczniów uniwersytetu Glazgowskiego zmniejszyła 
się od roku 1820. z 1G00 na 1000. Edymburgski zaś o tyleż 
zyskał. Fakultet medyczny, by ściągnąć uczniów z zagranicy, 
wystarał się o uchjlenie ich z pod części rygoru dyscypli-
narnego; trzeba bowiem wiedzieć, że młodzież uniwersyte-
cka angielska traktowana jest z wielką surowością. Każdemu 
professorowi towarzyszy tu jak cień tak nazwany cenzor, 
w łaściwie inspektor, czuwający podczas prelekcji nad spra-
wowaniem się uczniów i notujący sobie na katalogu, który 
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w ręku trzyma, przekraczających. Stypendystów wskaznją 
czasem na kary cielesne, ale tylko stypendystów, klórzy wo-
lą znieść karę niż stracić stypendyum. 

Dla psychologa zastanawiającem jest zjawiskiem, żc bur-
sze niemieccy, sławnie dzicy i swawolni, nieznoszący żadne-
go jarzma podczas lat studenckich, wychodzą na najspokoj-
niejszych, najpoddańszych obywateli; gdy tymczasem mło-
dzież uniwersy tecka angielska, pod tak ostrym rygorem trzy-
mana, wychodzi często na nieugiętych, silnych mężów oppo-
zycyi. Tamtych entuzjazm wyszumiał na ławkach szkolnych 
u tych zaczyna szumieć na ławkach meetingów. 

Aż do najnowszych prawie czasów, w Szkocyi i w ogól-
ności w całej Anglii mniemano, że znajomość języka i litera-
tury starożytnej nie tylko jest niezbędną, ale nawet jedyną 
podstawą prawdziwie klassycznego wychowania ludzkiego; 
i dlatego nazywali to, co my znamy pod nazwiskiem fakul-
tetu 1'ilologii greckiej i łacińskiej, »humanity* a professórem 
»ofhumanityu nazywali po prostu professora greckiej i ła-
cińskiej literatury. W wiekach średnich, kiedy język łaciński 
był istotnie wszystkich muz heroldem, nazwisko to było sto-
sownem; lecz dziś należałoby nareszcie otrząść się z tych 
nic nieznaczących tytułów, tchnących feudalizmem naukowym. 
Nowe światło ludzkie, które się rozkrzewiło w Europie, 
dzięki gorliwym i pilnym dociekaniom zjawisk i praw natu-
ry, nie byłoby nas doszło przez znajomość łacińskiej lite-
ratury li tylko. Jej, to jest naturze, winniśmy prawdziwą 
»humanity«. Dopiero w najnowszych czasach ustanowiono 
w Glazgów ickatedrę historyi naturalnej i chemii. 

Dawne katedry (theold chairs) posiadają wiele przywile-
jów, których nowe potrzebniejsze jeszcze zdobyć nie zdoła-
ły. To wyrodziło walkę pomiędzy katedrami. Nowć katedry 
żądają także wolnego mieszkania w gmachu uniwersyteckim, 
prawa głosowania w sprawach dotjczących się wewnętrzne-
go urządzenia kraju; tego i dotąd nie otrzymały. 

Niech żaden lubowniksilnych a niedoznanych dotąd wra-
żeń nie opuszcza Glazgów a bez zwiedzenia prawdziwego cudu 
hydraulicznego. Jest nim ciągnące się niedaleko zachodniej 
części miasta, tuż przy przystani zwanej »Dundas«, ramie 
wielkiego kanału, prowadzące wody rzeki Forth do rzeki 
Klajdy. Kanał ten przebiega .w ysoki grzbiet wzgórza znajdu-
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jącego się na dolinie Klajdy, i zdaleka już zdumiewają oko 
statki, zdające się unosić ponad dachami przyległych domów. 

Widzieć na wysokości to, cośmy byli przyzwyczajeni wi-
dzieć w głębi, jest coś tak uderzającego, że trudno własnym 
oczom wierzyć, trudno myślić, żeby to było na jawie. 

Kanał ten ma dziewięć stóp głębokości okręt więc o 200., 
beczkach łasztu może po nim pł\ nąć wygodnie. 

Kilka kanałów przerzyna Szkocyę w różnych kierunkach: 
najgłówniejszym jest wielki kanał Kaledoński, przebiegający 
całą obszerną dolinę Albin. 

Kanał ten, szeroki na 116 stóp, głęboki na 18 do 21, jest 
dziełem olbrzymiem, przerzyna on całą północną Szkocyę 
i łączy dwa morza z sobą. Największe okręta mogą po mm 
przekraczać całe wnętrze Szkocyi, i wypłynąwszy z oceanu 
Północnego znaleźć się po w ygodnej pięknej "podróży na w o-
dach Atlantyku. 
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O fealrach Glazgowskich nie wspominam. W mieście, 
w którem religia wzbrania znajdować przyjemność w repre-
zentacjach teatralnych, a w którem bogaci chcą uchodzić za 
w ygórowano - religijnych, dlatego, żeby tein łatw iej losa-
mi biednych władać mogli, w mieście takićm sztuki piękne 
wygórować nie mogą. 11 ogaci czekają dobrej pory, wyjeż-
dżają na stały ląd -i tam w Paryżu, Rzymie i Neapolu nasy-
cają się muzyką i teatrem: powróciwszy zaś do domu, są 
znowu purytanami, purytanami nieubłaganemi: muzykę na-
zywają niebezpiecznem kuszeniem zmysłów, odwodzącem 

„ludzkość od poważnych roztrząsali, — teatr zaś wymysłem 
czarta najoczywistszym. 

Obszedłszy, co było godnem widzenia, pożegnawszy 
mego kapitana duńskiego, którego okręt był moim hote-
lem podczas mego pobytu w Glazgowic, udałem się z kilku 
akademikami niemieckicmi piechotą do ra ju Kaledonii, do 
miejsc, których żaden miłośnik pięknego przyrodzenia omi-
jać nie powinien. 

Odwiedziliśmy najprzód Hamilton, siedzibę książąt Ha-
miltonów. Dawnej tej rodziny dzieje splecioneini są z dzie-
jami Szkocyi od XIII. wieku. Miasto Hamilton, mające teraz 
do 10,000 ludności, leży w piekriej i żyznej okolicy, nad 
zbiegiem rzek Klajdy i Aw ony. Podróżni rzadko zapominają 
zwiedzić to miejsce, dla oglądania bogatej galeryi obrazów 
znajdującej się w pałacu. Rodzina książfjt Hamiltonów na-
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gromadziła tu od dawna i wielkim kosztem mnóstwo utwo-
rów najpiękniejszego pędzla. W Szkocyi nie ma tak bo-
gatej galeryi, Anglia nawet mało ma podobnych. Do 
najpiękniejszych obrazów liczą się: Daniel w lwiej jaskini, 
i Złożenie do grobu Chrystusa; pierwsze Persina, drugie 
Titiana, szczególnie ztąd ciekawości godne, że dwaj wielcy 
artyści wielki ten przedmiot inaczej a może z równym ta-
lenlem oddali. Ciekawy też jest święty Sebastyan przez Gui-
do, dwie Madony przez Sassaferata, wiejski Prawnik przez 
Holbeina. 

Znajduje się tu piękny portret hrabiego Denbigh, jedne-
go z przodków familii księcia, malowany przez Vandyka. 
Największym przedmiotem podziwienia w tćm dziele jest 
żywość kolorytu: wszystko zdaje się w nim nosić barwę 
rzeczywitości i oddychać życiem. 

Mnóstwo nowych, z galeryi kardynała Fesch zakupio-
nych malowideł, znajduje się jeszcze w pakach nie otwo-
rzonych. Książęta przeznaczają rok rocznie na zbogacenie 
i utrzymywanie galervi dochody całego klucza dóbr, to jest 
do 1-50,000 zł. pol. 

Lecz napróżno siliłbym się na opisanie wszystkich utwo-
rów pędzla i sztuk pięknych zawartych w zamku Hamilto-
nów; wiele z nich traci z swego uroku dla braku należyte-
go wystawienia na światło, dla ciemności pokojów, które 
lubo są obszerne, mają bardziej ponurą postać klasztornych 
korytarzy, niż galeryi obrazów. 

Cała nawet budowa, lubo zadziwia ogromem, nie jest 
kształtną ani malowniczą; jednem słowem, mało ona jest 
godną być mieszkaniem pierwszego magnata Szkocyi. Wsze-
lako nazywają ją pałacem. Książę rzadko kiedy w nim prze-
bywa. 

Ojciec teraźniejszego księcia posłem był w Petersburgu 
i mnóstwo przywiózł pamiątek z Rossyi "i Polski, w której 
z wielkiemi wówczas rodzinami zabrał był znajomość i przy-
jaźń. 

Z Hamiltonu droga prowadzi piękną aleją około parku, 
w którym pasie się bydło i owce. Każdy morg jego przyno-
si do 300 zł. rocznego dochodu. Park zatem nie służy li 
tylko dla przyjemności. Po prawej stronie na pięknem 
wzgórzu wznosi się zamek Chatel-herault, zwany tak od 
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posiadłości, którą rodzina Hamiltonów posiadała przed 
wielką rewolucyą we Francyi. 

Dążyliśmy do Lanarku. Droga szła na pochyłości spa-
dzistych brzegów Klajdy, płynącej czasem wolno i łagodnie, 
lecz toczącej najczęściej spienione swe nurty z wielkim hu-
kiem i łoskotem. W niektórych miejscach rozlewając się 
szeroko, płaszczyzny wód leżały jak połyskujące zwier-
ciadła. Gaje, łąki, pasące się trzody, pałace i chatki rzucały 
niewymowny urok na całe jej pobrzeża. 

To nazywają słusznie Edenem Kaledonii, to piękne miej-
sce położone w hrabstwie Lanark. 

Weszliśmy do gęstego gaju; już było ku wieczorowi. 
Wtem dochodzi nasze ucho ciężki, ponuro-głęboko-przeni-
kający szum. Wzrasta on z każdym krokiem, zaczyna zagłu-
szać naszą mowę; to sławny wodospad Klajdy. Zeszliśmy 
ścieżką ślizką i niebezpieczną w głąb stromego parowu 
i oglądamy nareszcie ten wspaniały cud natury. Woda 
spieniona spada jak szeroka firanka najbielszego muślinu, 
a u spodu cała rzeka, strącając się w przepaść i rozbijając 
0 krawędzie głazów, zdawała się wrzeć i kipieć: obfita para 
unosi się w powietrze w kształcie kłębów dymu; — istotnie 
zdaje się, że tam na spodzie wrą te odmęty piekielnym 
grzane ogniem. Lecz tu na około murawa, odwilżana bez-
ustanną mgłą, tak zielona, tak powabna; barwa ta szmara-
gdowa trw a tu praw ie wiecznie, i w zimie bowiem nie znika. 

Fenomen optyczny, zadziwiający, przyczynił się do uprzy-
jemnienia wrażenia. Wiatr wiejąc przeciwko spadowi rzeki, 
rozbijał spienioną wodę na obłoki mgły i igrał z niemi 
w powietrzu, jak dziecko z bańką mydlaną. Na unoszące się 
obłoki padały ukosem promienie słońca i malowały kilka 
ruchomych tęcz, zmieniających swe miejsce podług ruchu 
1 kształtu, jakie wiatr nagle nadawał. 

Nic zabawniejszego jak ten kelejdosjiop olbrzymi, ta 
igraszka kolorów towarzysząca hukowi spienionych bałwa-
nów, szumowi wrzącej wody. 

Wiecznie tu pozostać nie można było; z bólem serca od-
daliłem się do dwóch innych wodospadów. Średni wodo-
spad Córa Linn jest najwspanialszy. Klajda spada tu z wy-
sokości 84 stóp, łamiąc się na trzech progach napiętrzo-
nych jak schody Tytana. Z szczytu opoki, wystającej na 
północnym brzegu rzeki, spoglądaliśmy na tę kataraktę. 
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Dreszcz przejmował członki; nad głowami riaszemi potok 
wydobywał się z swego koryta drzewami zarosłego, strąca 
się wściekły z wysokiej opoki i wstrząsa nią, jak wiatr wia-
trakiem, ginie u stóp naszych w przepaścistej głębi, pieniąc 
się i wyjąc w swym gniewie, a potem, o kilkaset kroków1 

dalej, udobruchany roztacza się swobodnie w szerokiein ło-
żu, odbijając w swem zwierciadle nachylone ku niemu 
wierzby i brzozy płaczące, i obmywa, dzieląc się na dwie 
odnogi, stopy skały, na której wierzchołku sterczą zwaliska 
dawnego zamku. 

Potem zaś, jeszcze dalej, szumny potok dał się uprosić 
dobremu młynarzowi i posłusznie obraca koło jego młyna. 

Człowieku płochy! jakie do ciebie w lem zjawisku po-
dobieństwo. Gdyś młody, huczysz i wszystko gotóweś prze-
wracać, w przepaść się rzucasz oba zamknąwszy oczy, całą 
siłę młodzieńczą wywrzesz zawczasu na niepotrzebne rze-
czy: potem zaś, wyszumiawszy, zbierasz rozbite członki, 
myślisz co z sobą robić, czepiasz się tego i owego, i koń-
czysz obracając cudzem kołem. 

Drżą nawet brzegi wyniosłe, bite wściekłością rozuzda-
nych wód, drganie się czuje za przyłożeniem ręki do skały. 

Najniższy, bo tylko 30 stóp wynoszący wodospad nazy-
wają Bonniton. Jednakże jest on pięknym—skała w pośrod-
ku "stojąca rozrywa na dwie części bryłę wody staczającą 
się w głębię, to robi tę kataraktę podobną do spadu wody 
pod Szafhuzą. — Lecz, by hołd oddać prawdzie, wyznać 
trzeba, że brzegi Klajdy przewyższają pięknością brzegi Re-
nu, gdyż to wszystko skupione w skład raju ziemskiego 
wchodzić powinno: skaliste brzegi, malownicze ruiny, gro-
ty i skały bluszczem i mchem obrosłe, drzewo zwieszające 
się że szczelin opok nad powierzchnią wody, potoki szumią-
ce, strumienie mruczące i spokojne jeziora. 

Jest tu jeszcze niska katarakta, zaledwie na sześć stóp 
wysoka. Służy ona za szkołę gimnastyczną dla młodych 
pstrągów uczących się skakać. Mnóstwo ich tu jest wieczo-
rem i rano, wskakują jednym susem na w ierzch wodospa-
du i prawie nigdy nie chybią celu. Ubiliśmy wystrzałami 
z strzelby dwóch pstrągów w locie. Nie każdy myśliwy miał 
sposobność strzelać do ryb w locie, chyba że je sobie umyśl-
nie kazał rzucać w powietrze. 
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Dalej droga prowadzi przez skaliste góry Cartlan-Craigs. 
Wytknięto ją tamtędy wielkim kosztem umyślnie, żeby po-
dróżnemu ułatwić piękny widok na okolicę prawdziwie za-
chwycającą. Most druciany łączy z sobą wierzchołki dwóch 
gór,"jedna z nich miała 4100 stóp wysokości. Pod tym mo-
stem przerzynała głęboko leżącą dolinę rzeka zwana Myszą, 
dlatego zapewne, że się jak mysz z pośrodka gór skalistych 
wymyka. Płynie tak głęboko pomiędzy wzniosłemi brzega-
mi, żc zaledwie ją dostrzedz można, i chociaż przez skały 
się przedziera, ucho nie słyszy jej szumienia. Niedaleko uj-
ścia jej do Klajdy widać było na niej kamienny murowany 
most. Jedni poczytują go za zabytek po Piktach, pierwia-
stkowych Szkocyi mieszkańcach, a drudzy za dzieło Rzy-
mian. "Między górami rzeczka ta płynie tak wąskiem korytem, 
że je przekroczyć w niektórych miejscach móżna._ Nad jej 
brzegami widać sterczące skały i niedostępne jaskinie. Jedna 
z nich, jak podanie niesie, miała służyć za schronienie dla 
Wallaca, dawnego bohatera Szkocyi. 

Nocowaliśmy w Lanarku. Pierwsza to noc, którą spę-
dziłem nie na wodzie Szkocyi, lecz na jej lądzie. Nocowali-
śmy tedy w Lanarku nie w pierwszym hotelu miasta, gdzie 
s t a w a j ą Lordowie i podróżni magnaci,—ani w hotelu drugie-
go rzędu, gdzie stawają kapitaliści i fabrykanci, lecz na przed-
mieściu, w starożytnej gospodzie, gdzie przyjmują podróżnych 
niższego rzędu, a w potrzebie młodych wesołych studentów 
i naturalistów wojażujących z ekonomią dla własnej przy-
jemności, a często dla pożytku całego świata. 

Nie będę opisywał naszej gospody; jest ona jedną z owych 
starożytnych zabytków dawnych dobrych czasów, w Których 
rzeźwo, wesoło serce biło w sercach tych ludzi, nie zatru-
tych jeszcze sztuczną potrzebą wygórowania w przepychu 
i w ygodach. Opis tych gospód napotkasz często w dziełach 
Walter-Skotta. Na "dole wielka obszerna i z b a z ogromnym 
kominem w kącie, nad nim piętro z garnków na około 
wspierających się na drewnianych filarach. 

Dunkan Mac Pherson, stary gospodarz, przyjął nas z do-
broduszną, rubaszną radością. Niestety! nie nosił ani Kiltu, 
ani plaidu, zaniechać musiał lubego Szkotom zwyczaju cho-
dzenia in nałuralibus, to jest obywania się bez tej części 
ubioru, którego Angielki wymawiać nie lubią. 

P O D R Ó Ż E D r a T. T . I I . , 1 7 
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Poznał nas już zdaleka stary Dunkan, choć nas ni-
gdy w życiu nie widział, i wołał: »Welkome to ye mer-
ry lads of the high scool of Glasgow; welkome to ald 
Lanark.« (Witajcie wesołe dzieci wszechnicy Glazgowskicj; 
witajcie nam w starym Lanarku.) 

Ale któż odda tę wymowę staroszkocką, brzmiącą tak 
broad, to jest szeroko, jak się Anglik wyraża: 

„Weu did gou see them, the fairy waters of Linn and 
Bonniton: 

b o w t h e j c o m e w a r i n g a n d g r u m b l i n g 
a n d k e e p i n g a n d t u m b l i n g , 
a n d h o p p i n g a n d s k i p p i n g , 
a n d f o a i n i n g a n d d r i p p i n g , 
and" sti u g ; l i n g a n d to i l i ng , 
a n d b u b b l i n g a n d b o i l i n g , 
a n d b e a t i n g a n d j u m p i n g 
a n d b e l l o w i n g a n d t l i r u m b i n g ? ' 

(„Dobrze! widzieliście te czarnoksięzkie wody Linna i Bo-
nita, jak przybywają: 

r y c z ą c i m r o c z ą c , 
p r z e w r a c a j ą c się i s k a c z ą c , 
p l u s k a j ą c i b u c z ą c , 
p i e n i ą c s ię i w r z ą c , 
i g r a j ą c i w a l c z ą c , 
golu j r tc s i ę i w y t r y s k u j ą c , 
r o z d e i z a j ą c i o d s k a k u j ą c , 
d m ą c i g r z m o c ą c ? ' " 

Oto jest dosłowne tłornaczenie tych wierszy improwi-
zowanych, które słabe tylko dać jest w stanie wyobrażenia 
o pięknościach malowniczych w nich zawartych. Nasz go-
spodarz był starym powszechnie tu znanym i czczonym 
bardem ludu — on pielęgnował jak ogień Westalski osta-
tnie iskierki narodowości Szkockiej; a jeżeli przywdział spo-
dnie, to tylko dlatego, że w całej okolicy Lanarku, która 
jeszcze nie jest górnym krajem, on jeden byłby pozostał 
z gołemi nogami. Miał już około lat 80, ale czerstwy i sil-
ny, na 60-letniego ledwo wyglądał. Jednak pocieszyć się 
nie mógł po stracie swego "kiltu, to jest spódnicy Szkoc-
kiej. »Cała nasza narodowość w łeb wzięła, od czasu jak 
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spodnie weszły w modę« mówił mi wzdychając. „Noga 
Szkota jest pierwszą ozdobą, a jakie to teraz między na-
mi nogi od czasu, jak Anglicy swoje na kraj stawili! zda-
je się, że się wyrodziły nogi z sercami. Przedtem noga by-
ła muskularną, a jednak okrągłą, łydka siedziała tuż pod 
kolanem pełna i gruba; a jak owa stopa mała a dziarska 
nadobnie była osadzoną na tej nodze! Przytćm skóra tak 
była delikatną, jak aksamit! było na co patrzyć. Teraz ani 
spojrzyć można na nogi. Anglicy przywieźli z sobą zkąd-
ściś nogi jakieś długie i cienkie jak u pająków, a stopy 
płaskie i szerokie jak motyki, aż brzydko patrzyć, pfe!« 

Nasz gospodarz chorował istotnie na monomanię nóg, 
choć zresztą zdrów był jak rydz i wesół jak dziecko. 

Posiliwszy się rostbifem i porterem, szukaliśmy spoczyn-
ku, każdy w osobnej izdebce na piętrze. Drzwi tych po-
kojów wychodziły w lecie zewnątrz na ganek, w zimie zaś 
wewnątrz na inny korytarz: zbytek za dawnych czasów po-
trzebnej ostrożności. 

Lanark jest dziś porządnćm, do 12,000 ludności liczą-
cem fabrycznćm miastem. Wiało ono kiedyś powstać z obo-
zu rzymskiego i zwać się Colonia. 

W Nowym Lanarku, wsi o trzy staje obok miasta le-
żącej, znajdują się przędzalnie bawełny, należące do sławne-
go z filantropii Hoberta Owen, poprzednika filozofii Four-
riera. 

Pracuje w tych rękodzielniach do 1,500 dzieci i w nich 
pobierają nauki, — z nich wychodzą na zdrowych i poży-
tecznych ludzi. 

Znany jest system Owena całemu światu: miał on spo-
sobność wyłożyć go osobiście Cesarzowi A L E K S A N D R O W I * 

i otrzymać od Niego dowód wysokiego zadowolenia. Kadził 
on nadać każdemu człowiekowi równą ilość sposobów po-
trzebnych do dostąpienia szczęścia swego i rozkrzewienia 
szczęścia ogółu. Zaleca on przeto rządom zaprowadzić 
w krajach stosowniejszy podział całej ludności na społe-
czeństwa, czyli gminy, ograniczając każdą taką gminę do 
siedmiu lub ośmiuset rodzin; większej liczby nie radzi, bo 
do większych społeczeństw zakrada się łatwiej zepsucie 
i trudniej je dobrze urządzić. Możności uskutecznienia tego 
planu nie przywięzuje on do żadnej formy rządu wyłącz-
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nie, okazuje owszem, że może pod każdym rządem mieć 
miejsce i czyni go zupełnie od woli i opieki krajowej 
zwierzchności zawisłym. Każda gmina ma składać sama 
przez się osobną osadę, a mieszkania jej, dla ułatwienia 
kommunikacyi osadników między sobą, mają być budowa-
ne w kształcie podłużnych równoległoboków. Każda ma 
być opatrzona we wszelkie środki do jej utrzymania ko-
nieczne; ma posiadać stosowną do swych potrzeb przestrzeń 
ziemi, swoich rolników, rzemieślników, kupców, kościół 
i szkoły. Płody ziemi i wszelkie zyski mają być wszyst-
kim wspólne, i dla tych. aby ciągle były pomnażane, ma 
być zaprowadzony stosowny podział pracy. W ten sposób 
zaprowadzając w szędzie równość dobrego bytu i jego wzra-
stanie w równym stosunku, zapobieży się chciwości i kra-
dzieżom, bo nikt nie będzie żądał, ani kradł tego, co jest 
jego własnością; co zarazem, jak 011 mniema, wykorzeni 
wiele nasion do zbrodni, zmniejszy ubóstwo i nędzę. Nie 
jest ten plan bez przykładu: tak ma żyć sekta chrześciau-
ska Dnnkardów w Georgii. Względem wymierzania suro-
wych kar w Anglii za kradzież, był Owen jednego z To-
maszem Moore zdania: iż zbyteczna ich surowość nie zga-
dza się z sprawiedliwością, ani z dobrem społeczeństwa. 
Gdzieby powyższy podział ludności na osady nie dał się 
zaprowadzić, jak np. w krajach rękodzielnych, radził 011 
obmyślić dla ubogiej ludności domy zarobkowe, stałą pra-
cę od roboty, zaprowadzenie umiarkowanej ceny żywności, 
nakoniec udzielanie im stosownej i błędne uprzedzenia w y-
korzeniającej oświaty. Względem wychowania, p. Owen 
był tego zdania, że nic należy w szkołach dawać nagród 
dla zachęty do nauk, a najmniej nagród pieniężnych. Do 
wychowania, podług jego planu, wchodzą wszystkie nauki 
za elementarne uznane, oprócz języków, którą dla rzemieśl-
niczej klassy ludności uważał za rzecz zbytkową. Nauki 
przeplatane są tańcami, śpiewem i obrotami wojennemi. 
Dziewczynki, oprócz zwykłych nauk, uczyć się mają ro-
bót ręcznych, szycia, robienia pończoch, haftowania. W ucze-
niu czytania, jak mi p. Owen mówił, doznawano najwię-
cej trudności: już to dla przeszkód przywiązanych do sa-
mego języka angielskiego, w którym słowa inaczej są pi-
sane, a inaczej się wymawiają; już to dla braku zgodnych 
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z jego systemntem ksiąg elementarnych. W rachunkach trzy-
mają się metody Pestallocego, a najbardziej starają się wpra-
wiać do rachunków z pamięci. Przy swoich widokach mo-
cno obstaje, a o pożyteczności swych planów, chociaż zby-
tnią nowością swoją od naśladowania zrażających, wyraża 
się z wielką pewnością. W takim kraju jak Anglia, któ-
rego istnienie jest tak sztuczne, gdzie tyle zadawniałych 
ustaw i zwyczajów ciągle z sobą się krzyżuje i przyjęciu 
nowych zagradza drogę, musiał Owen koniecznie natrafić 
na liczne i nieprzezwyciężone przeszkody do zwalczenia; 
jednakże usilność jego rzuciła bujne do wielu ulepszeń na-
siona: najprzód w rozwinięciu towarzystw, dla zaradzenia 
między rzemieślnikami ubóstwu i nędzy zawiązanych; po-
wtóre, w ustanowieniu szkółek dla ubogich, z niektórcini 
odmianami jego planu, jakie dla zjednania im w oczach lu-
dzi wziętosci uznano za potrzebę. Zaprowadzono do nich 
naukę religii wyznania panującego. Już samo uważanie rze-
czy z odmiennego niźli dotąd stanowiska, naprowadziło na 
bardzo wiele pożytecznych ulepszeń. Lecz na tych korzy-
ściach, które dla ojczyzny zgotował, Owen nie poprzestał. 
Odwiedził on kilka razy zamorskie kraje Ameryki, chcąc na 
nowej ziemi dokonać swych zamysłów. Sława go tam po-
przedziła. Prezydent Zjednoczonych Stanów i znakomitsi 
urzędnicy przyjęli go z wielkiem uszanowaniem, a kiedy 
w jednem mieście miał publicznie swój plan wykładać, na 
co obrane było miejsce w kościele, entuzyazm był tak wiel-
ki, i tak wielką uwagę do jego pomysłów przywięzywa-
no, że w godzinach na ich wykład naznaczonych sądy za-
wieszały swoje posiedzenia. Osada zwana Harmonią, którą 
w Ameryce swoim kosztem założył, pierwszą jest próbą 
jego rozległych planów. 

Kilka dni przyjemnych spędziłem w towarzystwie pa-
na Karola Islington, majętnego właściciela dóbr ziemskich, 
w domu jego pod Linton i w części Szkocyi nąjżyzniej-
szej, najrówniejszej, najlepiej zaludnionej i najpiękniej za-
budowanej. Kraj ten jest prawdziwem sercem dolin Szko-
cyi, centrum życia rolniczego a zarazem i przemysłowego. 
Hrabstwa leżące pomiędzy ujściami Klajdy i Forthu (hrab-
stwa Clyde, Renfrew, Lanark, Dunbarton, Stirling, Fife, 
Linlithgow, Edymburg) wkraczają całkowicie lub też poło-

1 1 * 
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Wij w tę środkową dolinę, drugą zaś połową posuwają 
się ku północy na góry Szkocyi, ku południowi zaś na gó-
ry przedzielające Szkocyę od Anglii. 

Piękne te hrabstwa mają 20, nawet 30 razy więcej lu-
dności jak wielka część górnych hrabstw. I tak np. w hrab-
stwach: Renfrew, Lanark, Edymburg, Fifc, Linlithgow, Stir-
ling, jedna dusza wypada na jednę do trzech włók, a w hrab-
stwach Argyle, Inwemess, Ross, Selkirk, na 24 włók za-
ledwie jedna dusza. W północnem hrabstwie szkockiein 
Sutherland, jeszcze mniej zaludnionem jak Orkady na He-
brydach, na 44 włók zaledwie jedna wypada dusza. 

Szczupła ta, GO mil kwadratowych zawierąjąca dolina, 
była jednakże widownią najważniejszych wypadków w dzie-
jach tak powabnych Szkocyi. Tu blisko jedna drugiej znaj-
dują się starodawne stolice królów Szkocyi: Perth, Stirling, 
Euymburgi — tutaj jeszcze leżą najważniejsze i największe 
miejsca królestwa: Glazgów, Edymburg, 1'aisley, Dundee;— 
tu także świetnieją jedno prawie przy drugiem pola sławy 
krwią zbroczone, pola Stirlingu, Falkirku, Bannokburne 
i inne, na których nie raz rozstrzygał się los kraju. Tu 
się także rozwijał język Anglo-Saksoński, język, który prze-
ścignął celtyckie narzecze. Nawet i reformacja tutaj przy-
jęła się najpierwej i pociągnęła za sobą kraje górne. 

Teraz zaś, gdy, po wcieleniu Szkocyi do państwa Wiel-
kiej Brytanii, wszystkie siły człowieka skupiły się w je-
dno koryto i współubiegają się o zbogacenie kraju wycień-
czonego długicmi wojnami, teraz zaś ta dolina rywalizuje 
zwycięzko płodami swego przemysłu z najpiękniejszemi pło-
dami fabryk angielskich. 1 tu w tej szczupłej przestrzeni, 
zawartej pomiędzy jednem morzem a drugiem, przebiega-
ją najlepsze Szkockie drogi: wodne, kamienne i żelazne, 
mianowicie kanał Forthu i Klajdy, droga żelazna pomię-
dzy Glazgowein i Edymburgiem, i stary murowany gości-
niec, teraz mało znaczący. Zląd się rozdzielają jak gałę-
zie pomniejsze drogi, a te rozpadają się na gałązki i two-
rzą obszerną siatkę, wkraczając na wschód i zachód, na 
północ i południe. 

Kraju tego czarującego wszystkich cudów opisywać nie 
będę—niech czytelnik je odgadnie z lego, com już powie-
dział i co jeszcze o Szkocyi powiem. 
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Lecz już się piętrzą ku wschodowi góry nad pagórka-
mi, gmachy nad domami, wieże nad kościołami, a nad 
wszystkiem wznosi ponurą czarną głowę zamek jakiś sta-
rożytny. J 

To Ateny północne, to stary gród królewski. — Wjeż-
dżam do Edymburga. 



R O Z D Z I A Ł XVII. 

E D Y M f c U R G . — L E I T I I . — W S P O M N I E N I A B U R Z Y . — A R T H U R - S E A T . — 
SALISBURY CRACGS. — HOLYROOD. — STARY G R Ó D . — W I D O K . — 
ATENY P Ó Ł N O C N E . — PORÓWNANIE. — PRAWNICY. — UNIWERSY-
T E T . — K L U l t L E K A R S K I . — O Ś W I E T L E N I E . — C L O S E S . — N Ę D Z A . — 
C H O R O B Y . — F I L A N T R O P I A . — MISSYONARZE. — H1STORYA EDYM-
B U R G A . — P R O T E S T A N T Y Z M . — J A N KNOX. — INSYGNIA K R Ó L E W -
S K I E . — P A R L A M E N T . — B I B L I O T E K A A D W O K A T Ó W . — P L A C TOL-
B O O T I I . — W I Ę Z I E N I E . — Z A K Ł A D LITERACKI PANÓW C H A M B E R S . — 
MILION F A K T Ó W . — „EDIMBURGII J O U R N A L " . — S A L A T Ł Ó M A -

CZKŃ.—PROPOZYCYA. 

Nie masz miasta, do któregoby wjazd był wspanialszym, 
jak Edymburg, mianowicie gdy się doń przybywa ze strony 
góry Calton. 

Gościniec z wielkim kosztem w skale wykuty wiedzicdo 
stolicy szkockiej. 

l'o prawej stronie przecudny widok na odnogę morską 
i na portowe miasto Łeith. Tu na tej pamiętnej dla mnie 
przystani, dziesięć miesięcy temu, burza miotała mym okrę-
tem jak łupiną orzecha,oderwała mnie od brzegów Szkocji, 
i ztąd mnie rzuciła na skalistą Norwegię, pogrążywszy w od-
mętach morza statek nasz, widownię tylu cierpień i okrop-
ności. 

Po lewej stronie Edymburga wznosi się olbrzymia opoka 
Arthur-Seat, góra na 900 stóp nad powierzchnię morza wy-
niesiona, a tworząca najszczytniejszy punkt długiego pasma 
skał pionowo ściętych, zwanego Salisbury-Craggs. Pomiędzy 
dwoma górami Calton-Hill i Arthur-Seat leży w dolinie Ho-
lyrood pałac królów Szkocyi;— tuż obok niego zwaliska da-
wnej św iątyni gotyckiej. Ztąd ciągnie się po podnóżu, ku in-
nej nad całą okolicą panującej opoce zamkowej, sławna ulica 
zwana Cannongate. Czoło zaś opoki wieńczą fortyfikacje 
i wzniosły bastyon, na którego szczycie pow iewają obłoka-
mi trącane olbizymie proporce królów Anglii i Szkocyi. Da-



R O Z D Z I K L X V I I . 1 9 7 

lej jeszcze na prawo i lewo starego zamczyska widok na ca-
łe stare miasto, i na katedrę z jej wieżą, w kształcie korony, 
królującą nad nićm. 

Widok Edymburga jest zachwycający z przyczyny wznio-
słości piętrzących się jedne za drugiemi coraz wyżej, z przy-
czyny szczególnej struktury gmachów budowanych umyślnie, 
żeby jedne drugich przed okiem nic zasłaniały, ale owszem, 
grupy malownicze ogrodami poprzecinane tworzyły.— Nikt 
też nie zdoła oprzeć się wrażeniu zupełnie niespodzianemu, 
chociażby i najwięcej czytaniem opisów na nie był przygoto-
wanym. 

A.w czyjej duszy widok ten cudny obudzi wspomnienia 
scen, których te miejsca b j ły widownią, komu przeszłość 
Edymburga stanie w oczy jak zaklęte widmo wzruszone do 
życia laską czarodziejską poezyi,— ten dozna niewypowie-
dzianego wzruszenia, temu serce bić będzie jak mnie biło, 
kiedym po pierwszy raz widział przed sobą miejsce, na któ-
rein się odegrały sceny czarujące niegdyś dziecinną mą wyo-
braźnię. 

Prawdziwie nic masz ani jednego żywiołu piękna, które-
by nie udzieliło Edymburgow i swego uroku w pełnej, sowi-
tej mierze. Tam morze, tutaj rzeka, owdzie góry, skały, w ą-
wozy, pagórki i doliny, gdzic-niegdzic wysokie budow le, 
grożące zamki, nic braknie i idyllicznych widoków, a wszę-
dzie, wszędzie historya, podanie, poezya. 

Porównano Edymburg, ze względuna piękność jego po-
łożenia, z Atenami, i przeto nazwano go Atenami północy. 
Podobieństw o jest zastanawiające. Ateny są miastem częścią 
w dolinie, częścią na górach wzniesionym. Rzeka lllyssus 
przebiega pod Atenami jak tutaj Lcith; tutaj morzem Egiej-
skiein jest zatoka morska Forth. — Pireuscm miasto porto-
we Leith, Akropolis wznosi się na górze zamkowćj, a Par-
thenon w kształcie świątyni iMincrwy wieńczy szczyt góry 
Calton, na której wznosi się także nieguslow ny pomnik Nel-
sona, i gustów niejszy cokolwiek dla Wellingtona. 

Co zaś do ozdób natury, każdy znający oba miejsca przy-
znać winien, że Szkockie Ateny daleko hojniej niemi są wy-
posażone niż greckie: wszystkie korzyści z położenia wyni-
kające znajdziesz tu w daleko w iększych rozmiarach. Ale in-
ny poważniejszy tytuł do nazwania się Atenami północy po-
siada Edymburg, nie masz na św iecie miasta, wyrównyw ające-
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go Edymburgowi co do ludności, w którymby dziś nauki 
kwitnęły jak w Edymburgu. Istolnie tak jest. 

W nowej części miasta, tak pięknej, czystej i okazałej, 
mieszkają jedynie rodziny dobrze się mające i zamożne: pro-
fessorowie uniwersytetu, niezmierna ilość prawników (mó-
wią, że nie mniej jak l(j,000 ludności, wrachowawszy w to 
dzieci i kobiety, do tego należą stanu), mnóstwo rodzin wyż-
szej i niższej szlachty i innych osób ukształconych, ściąga-
jących tutaj z całej Szkocyi, a nawet z wielkiej części An-
glii, dla używania tańszym jak w Londynie kosztem dobro-
dziejstw i przyjemności cywilizacji. W tym bowiem wzglę-
dzie Edymburg, pomimo stosunkowo małej liczbj mieszkań-
ców, jest drugiem miastem w całej Wielkiej Brytanii, o wie-
le się odróżnia od Dublina, z którego majętni tak chętnie 
sic oddalają. Edymburg nie jest miejscem handlowem i fa-
brycznym, lecz miastem stołecznem uniwersytetu, wysokie-
go sądownictwa i szlachty. Wieli} rodzin przybywa tu zda-
leka dla dania dzieciom wychowania tańszego i lepszego jak 
gdziekolwiek. A Szkoci, rozsypujący się po całym świecie 
dla zdobycia majątku, powracają do Szkocyi, powracają do 
Edymburga dla używania owoców swej pracy. Z uniwersy-
tetem jest w związku niemniej jak 5000 osób, wliczywszy 
w to nie tylkonczniów, lecz i professorów, urzędników i ich 
rodziny. 1 tak zaręczyć można, że prawie trzecia część mie-
szkańców Edymburga należy do klassy ukształconej. Lu-
dność tego miasta wynosi 150,000 dusz. Łatwo też poznać 
z tonu uprzejmości i dobroci, który wszędzie tutaj panuje, 
że istotnie jest wiele cywilizacyi w mieście. Bo też i kocha 
Szkot namietnie swe stołeczne miasto i nazywa je swem 
ukochanym siedliskiem (darling seat). Zamiłowanie to czułe 
lem lepiej pojmujemy, im więcej jesteśmy przekonani, że 
i cudzoziemiec je podziela w części. W istocie wystawić sobie 
trudno, ile tu wszystko tchnie ludzkością i grzecznością: 
wszystkie instytucje publiczne i prywatne noszą na sobie 
cechę wielkiej serdecznej rostropności i dobroci. I tak naprzy-
kład: lekarze miasta mają osobny swój klub, w którym leka-
rzom obcyin wolno nie tylko korzystać z dzienników lekar-
skich całego świata, ale nawet przez cały tydzień jeść ko-
sztem członków klubu śniadania, obiady i kolacye, pod je-
dnym tylko warunkiem, żeby opuszczając Edymburg zosta-
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wili u prezesa klubu spisaną i bezstronną opinię o fakulte-
cie lekarskim, o szpitalach i o lekarzach w ogólności. 

Proszę! w niektórych miejscach, gdzie lekarze tem się 
głównie odznaczają, że sobie nawzajem najserdeczniejszą 
niosą nienawiść, nikt pojąć nawet nie zdoła, że istnieją po-
dobne dobroduszne instytucyc. 

Oświetlenie Edymburga nadzwyczajnie jest rzęsistem.— 
Nie masz miasta w Europie zyskującego więcćj światłem za-
palonem na ulicach i w pokojach. Stare miasto mianowicie 
pięknie się wówczas wydaje. Domy jego piętrzą się jak 
schody po nad długą ulicą książęcą, ciągną się wzdłuż doliny 
umajonej drzewem i kwiatem. Tysiące i tysiące świateł bły-
szczy tu z każdego okna, jak na firmamencie nieba. Liczna 
ludność mieszkająca w tej części miasta jest przyczyną tego 
oświetlenia; ulice jego są ciasne jak nigdzie, najwięcej dwa 
łokcie mają szerokości. Domy stawiano tu dawncmi czasy 
tak, żeby je najłatwiej bronić można. (Dlatego nazwano je 
»Closes« zamknięcia). Wiele z nich nosi dotychczas nazwi-
ska wielkich rodzin, do których niegdyś należały lub je-
szcze należą. W zamknięciu, w którćm niegdyś królowa Ma-
rya de Guise Regcntka mieszkała, żyją teraz biedni Judzie. 
To samo dzieje się z zamknięciem hrabiów Gosford Moray, 
książąt Qucensberry i wielu innych. 

Oddać obraz nędzy, której stare miasto jest widownią, 
nie sposób. Niktnie jest w stanie zliczyć ilości ubogich za-
mieszkujących owe zamknięcia; jedni mówią, że ich jest do 
20.000, inni utrzymują, że przynajmniej o połowę więcćj. 
Policja nie jest w stanie zkontrolować ludności, tak jak da-
wni właściciele »zainknięć« już od wieku nic są wstanie po-
bierać komornego od lokatorów, uważających swe na poło-
wę w zwaliskach leżące staneye, korytarze, krużganki, za 
własność ogólną. Nieporządek i nieczystość tych okropnych 
siedzib nędzy przechodzi wszelkie granice. Cholera, tyfus 
' inne choroby grassują niemiłosiernie w domach tych, nie-
dostępnych nie tylko dla policji i lekarzy, ale nawet i dla 
słońca i świeżego powietrza. Można powiedzieć, że zarazy ni-
gdy z nich nie znikają. W ielka część mieszkańców składa 
się z Irlandczyków; ci, jak wiadomo, nie mogą się nigdy 
obejść bez towarzystwa prosiąt i biorą je z sobą aż na szó-
ste, siódme nawet piętro, dolochów i kr j jówek, zkąd ich, po 
wy tuczeniu; żywcem już wyprowadzić nie można. To siedli-
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sko nędzy i nieporządku jest na nieszczęście sceną dość czę-
stych, a prawie nigdy nie wykrytych zbrodni. 

Właściciele tych starodawnych domów, pokrywających 
dziesiątą część przestrzeni całego Edymburga, chętnieby ze-
zwolili na ich zrzucenie, gdyby miasto niem się zająć 
chciało. 

Lecz miasto, mając szczupłe dochody, bo zaledwie do 
30,000 funtów szterlingów wynoszące,nie jest w stanie pod-
jęcia się tej pracy, wiele w ymagającej za sobą kosztów, dla 
nadzwyczajnej mocy pozostałych murów. Niejedno miasto zo-
stało oswobodzone od tego rodzaju niedogodności pożarem. 
Tutaj nic masz wcale nadziei, żeby ten straszny sposób kiedy-
kolwiek mógł uwolnić ludzkość od widoku i istnienia tćj 
serce zakrwawłającej nędzy; wszystkie bowiem domy zbudo-
wane są umyślnie z kamienia i sklepione, by im żaden pożar 
szkodzić nie mógł. 

Jakież tedy lekarstw o na tę chorobę? 
Umysł człowieka tak jest dziwacznie usposobionym, że 

się nie da wznieść do zapału dla bliskiego piękna, ani do li-
tości dla bliskiej nędzy. Pomiędzy boga tem i Edymburczyka-
ini zawiązały się towarzystwa w celu nawrócenia żydów 
i murzynów, lecz żadne z nich nie ma na celu polepszenia 
stanu ubogich pod ich okiem roślinkujących. 

Początki Edymburga gubią się w poinroce w ieków. 
Miał go założyć w połowie VIII. wieku Edwin książę Anglo-
Saski. Pierwiastkowe jego nazwisko było istotnie Edwinc-
burg; dopiero XV-go wieku zaczęto w nim odbywać obrady 
krajowe i uważać go poniekąd za stolicę. Dawną stolicą 
Szkocyi było miasto Scone, gdzie i królów koronowali. Ro-
ku 1504. stawiano w Edymburgu drew niane domy, mury 
wzniosły się dopiero później. Wiele Edymburg ucierpiał 
w czasie sporów religijnych. Miecz krajowców długo nie 
osychał z krwi. i dopiero po pamiętnym roku 1740., po 
pokonaniu Karola Stuarta, spoczął w pochwach. Pokójizgo-
da zlały błogosławieństwo na kraj i na miasto. 

Wszystkie osobliwości, jakie Edymburg posiada, są now-
szej daty, mało z nich sięga piętnastego wieku. U walce 
protestantyzmu z katolicyzmem zatracono wszelkie dawne 
pamiątki. Powiedzieć nawet można, że w żadnym innym kra-
ju protestantyzm tyle nie zrządził szkody dla sztuk pięknych, 
ile w Szkocyi. Kościoły obnażone zostały z swych ozdób, 
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a z zabytków literackich klasztory, klóre wówczas literatury 
prawie jed ynem schronieniem były. Starając się zatrzeć 
wszystkie śladydawnych obrzędów, podniesiono świętokradz-
ką rękę na wspomnienia narodowe, tak drogie każdemu 
ludowi. 

»Burzcie gniazda, a odlecą kruki!« wolał Jan Knox do 
swych zwolenników, a fanatykowi takich rzeczy nie potrzeba 
dwa razy mówić. Dalejże na ołtarze, na obrazy!— nawet na 
grobowce. Jan Knox nic należał do łagodnych reforma-
torów. 

Stary gród, wzniesiony na szszycie góry zamkowej, jest 
najstarszym pomnikiem miasta. Rozpocznijmy ztamtąd naszą 
wycieczkę po Edymburgu. Zamek, dla spadzistości skały, 
na której się wznosi, z natury swej bardzo jest warownym. 
Podczas zaburzeń w kraju, królowie chronili się tu czasem. 
Tu Mary a Stuart powiła syna Jakóba VI., którego z swym 
mężcin i kuzynem Henrykiem Darnley miała. S \ n tej nie-
szczęsnej Maryi, powołany po śmierci okrutnej Elżbiety na 
tron angielski, zjednoczył pod jedno berło d w a leod wieków 
nieprzyjazne sobie narody. W tym zamku więziono nieda-
wnemi czasy jeńców zabranych w hiszpańskiej wojnie. Obró-
cono bowiem od lat pięćdziesięciu stary gród na koszary dla 
garnizonu. 

Niedawno, bo zaledwie przed trzydziestą laty, odkryto tu 
w małym pokoiku, do którego światło dzienne nic dochodzi-
ło nigdy, zamurowane insygnia królewskie. Odkryto je nie 
irzypadkicm, lecz za wskazówką daną przez Walter-Śkota. 
'okazuje się, że owe godła dostojności królów Szkocyi mia-

ły los ten sam, jak niegdyś insygnia królów Węgierskich, 
los. który dla tych powtórzyć się może. Od roku 1707., od 
wcielenia Szkocyi do Anglii, znikły insygnia i nikt nie wie-
dział gdzie się podziały. Zdaje się jednak, że tajemnica prze-
chowaną została w rodzinach niektórych w ysokiej szlachty 
szkockiej, i że nie została wyjawioną jak w chwili, gdy wszel-
ka nadzieja samoistności znikła dla Szkocyi. 

Insygnia te przechow ują dotychczas w zamku Edymburg-
skim, a nie w Towerze, jak mylnie utrzymywał znany nam 
już eicerone londyński. 

Składają się z korony, której obrączka jeszcze dla Ro-
berta Bruce została zrobioną, z miecza sprawiedliwości, da-
rowanego przez Papieża Juliusza II. Jakubowi IV., z berła dla 
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Jakóba V. w Florcncyi ulanego i dłutowanego, z jabłka, la-
ski i pierścieni różnych dat. Pomiędzy perłami i drogi emi 
kamieniami, które te regalia zdobią, znajduje się także kilka 
prześlicznych »Cairngoms«, to jest owych dyarnentów poja-
wiających się w granicy góry Cairngoms w północnej Szko-
cyi, niedaleko lnverness. 

Pomiędzy najpiękniejszemi w idokami schodzimy z góry 
wysoką csplanadą, na której ćwiczą się w mustrze angiel-
scy żołnierze, ku staremu miastu. Jest ono połączone na le-
wo wysoką groblą z nowem miastem, na prawo zaś py-
sznym mostem z przedmieściami. Pod tym wspaniałym mo-
stem snuje się wązki strumyk, zwany tutaj bardzo niepysznie: 
krowią strugą. 

Blizko mostu leżą okazałe zabudow ania starego szkockie-
go parlamentu i najwyższego sądu, zawierającego sławną bi-
bliotekę adwokatów. W sali największej, wzniesionćj nie-
gdyś dla obrad parów i deputowanych razem zebranych, 
znajdowało się do trzystu prawników ubranych w długie 
czarne togi i białe peruki, które dziwnie odbijały od czer-
stwych. wesołych i młodocianych twarzy adw okatów, peł-
nych siły i, trzeba wyznać, piękności i gracji. 

Księgozbiór adwokatów jest jednym z najbogatszych 
Wielkiej Brytanii. Znaleźć tu można wszystkie bez wyjątku 
dzieła wyszłe od lat 150. w języku angielskim, jakoteż i wa-
żniejsze zagraniczne, nawet polskie w wielkiej obfitości. 
Trudno znaleźć bibliotekę lepiej od tej urządzoną. Przepych 
i wygoda są w niej połączone. Z obu stron ogromnej sali 
w oknach stoją stoliki do pisania, gdzie każdy spokojnie jak 
w osobnej izdebce pracować może. Stoliki są nieruchome, 
mają podstawy wydrążone z żelaza lanego i ogrzewane cie-
płem przeprowadzonein rurami pod podłogą. 

Księgozbiór ten zawiera teraz przeszło 150,000 tomów 
i wielką ilość rękopismów, z których wszystkie starsze, na-
wet jeszcze z czasów kromw elowskich datujące, spisane są 
gockiemi literami. 

Księgozbiór wzrasta codziennie, dzięki przywilejowi, na 
mocy którego dzieła drukowanego w Anglii jeden egzem-
plarz w inien być złożonym na żądanie bibliotekarza. Wydaw-
cy uważają tę daninę za bardzo uciążliwą, zwłaszcza kiedy 
idzie o kosztowne edycje. 
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Schodzimy z Canon%alu na ulicę High-street (która wła-
ściwie jest tylko jego dalszym ciągiem) i stajemy na miej-
scu, no którem zapewnie już wszyscy byliśmy kiedyś, przy-
najmniej dnszą lub wyobraźnią: stajemy mówię na miejscu, 
gdzie stał kiedyś ów stary Tolboolh, którego ciemne i ponu-
re mury w romansie Waltrr-Scota » Więzienie w Edymbur-
(iw tak jaskrawem światłem jaśnieją. 

Gdziekolwiek cię kroki zaprowadzą w Szkocyi, wszędzie 
uczujesz w powietrzu powiew poezji, noszący na swych 
anielskich skrzydłach nazwisko W alter-Skota, wszędzie stą-
pasz po ziemi przcsiąkłćj historyą i oczarowanej romuniy-
zmcin. Nie masz kraju, któryby we wszystkich swych stosun-
kach, w swej przyrodzie, swych dziejach, swem położeniu 
przeszłem i teraźniejszym był przedstaw iony św iatu tak w ier-
nie i nadobnie, jak Szkocya. 1 to dzięki geniuszowi jednego 
człowieka. 

I jakżeż go nie mają kochać Szkoci! 
Niedaleko od placu starego Tolboofh wznosi się ważny 

dla literatury zakład, zakład mówię panów Hoberta i Wilhel-
ma Chambers, którego publikacje w nowszych czasach do-
stąpiły tak wielkiej sławy i wziętości w Wielkiej Brytanii. 
Panów ie ci są zarazem autorami, drukarzami, nakładcami, 
introligatorami i księgarzami. 

Wszystkie do sprawy literackiej potrzebne operacje od-
bywają się w jednym i tym samym gmachu. W pierwszym 
pokoju widzisz, jak się rodzi myśl z głowy pana Roberta 
Chambers, w ostatnim pokoju podaje ci ją pan Wilhelm 
Chambers oprawną w safian z złoconemi brzegami. 

Co za widok rozrzewniający dla nas biednych nieprakty-
cznych autorów, piszących z natchnienia i marzących o ja-
kiejś tam sławie, o jakimś tam pożytku d!a bliźnich! Nic! 
każdy autor powinien być kupcem, i targować się o s w ą ideę 
jak o łokieć wstążki. 

Oddajmy sprawiedliwość panom Chambers, zasługi ich 
są istotnie wielkie; wydali oni mnóstwo wybornych książek, 
naprzj kład: ninformation for the j/eo//fe» (wiadomości dla 
ludu), której przedali do 80,000 egzemplarzy; potem »Edu-
rnlional. courge* czyli kurs wystarczający na całe w ychowa-
nie praktyczne, szereg książek zaw icrający porządkiem logicz-
nym i pedagogicznym wszystkich w iadomości podstawy, wy-
kład i zastosowanie. 



.9 

2 0 4 A N G L I A I S Z K O C I A . 

Książka przez panów Chambers wydana pod tytułem 
»a mi/lton of facls« (milion faktów), jest najciekawszym 
przykładem cierpliwości kompilacyjnej Anglików; zawiera 
ona istotnie w jednym tomie w yniki w szystkich umiejętności 
ludzkich: chemię, historyę naturalną, botanikę, nawet sztukę 
suszenia ziół, zoologię, fizykę, antropologię, hygienę, geo-
grafię, historyę wszystkich narodów, które istnieją lub kie-
dykolwiek istniały, geometryę, naukę o wagach, miarach 
i monetach, słow nik biograficzny z życiorysami wszystkich 
wielkich ludzi, astronomię, dyetykę, przepisy dla kucharzy, 
piekarzy, piwowarów—słowem wszystko, co tylko na myśl 
przypadnie lub przypaść może człowiekowi. Autorem tej 
księgi, który umiał objąć w milionie (niemniej tnie więcej) 
artykułów całą mądrość ludzką, jest pan 1'hillipps. 

Trzydzieści lat kompilował cierpliwie i zacięcie, aż nare-
szcie złożył swe dzieło, któremu żadne inne w podobnym ro-
dzaju pisane nie wyrówna. 

Dzieło to, wydrukowane drobnym wprawdzie lecz czy-
ściutkim drukiem, na najpiękniejszym welinowym papierze, 
opraw ne w skórę tłoczoną z ową wykwintnością i precyzyą 
jakiej nawet i Francuzi naśladować nie umieją, kosztuje v 
ile?dwanaście szylingów czyli 25 złp. 

Tak tanio kosztuje ten skarb wiadomości pożytecznych 
objętych w jednym tomie, a że jest dobrym i potrzebom 
świata odpow iadającym, dowodzą kilkakrotne jego edyeye, 
i przetłómaczenie jego na język francuzki rozkupione w mo-
ment. 

W ogólności cdycyc tak nazwane popularne (pcople edi-
tions) dzieł pana Chambers odznaczają się przed wszystkicmi 
innem! zadziwiającą taniością. Całe wielkie dzieła Bakona 
wraz z jego życiorysem kosztują groszy pol. 40., dzieło Lo-
ckego 30 gr., poczyc Grahama 25, Byrona 45. Dziennika 
znanego w całej Anglii pod tytułem nChamber's F.dimburgh 

Journal" odbija się nie mniej jak 70,000 egzemplarzy tygo-
dniowo. 

Panom Chambers polecony byłem listownie przez ich 
krewnego a mego przyjaciela, pana Graham, professora che-
mii przy uniwersytecie londyńskim. Przyjęli mnie z wielką 
uprzejmością i oprowadzili po całym zakładzie, w którym 
przeszło 400 osób pracuje. 
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W jednćj z sal s ta ły o g r o m n e pułk i , zawierające s ł o w n i k i , 
gramatyki i chres tomatye w s z y s t k i c h j ę z y k ó w ; w niej pra-
c o w a ł o k i lkunas tu c u d z o z i e m c ó w nad t łumaczen iami auto-
rów ważn ie j szych cudzoz i emsk ich . Mia łem n i e s p o d z i e w a n ą 
p r z y j e m n o ś ć o d n o w i ć tu z n a j o m o ś ć z p. K. z W i l n a , które-
g o lut t e m u o ś m p o z n a ł e m w Kłajpedzie . Przedtem by ł w o j -
s k o w y m , dziś u c z o n y m , t ł ó m a c z e m Mickiewicza i Puszk ina . 
Z a p o z n a ł mnie p . K. z s w e m i ko legami Niemcami , Francu-
zami, W ł o c h a m i , Hiszpanami i D u ń c z y k a m i — z wszys tk i e in i 
r o z m a w i a ł e m w w ł a s n y m ich j ę z y k u , co nie m a ł o z a d z i w i ł o 
p a n ó w Chambers . D o w i e d z i a ł e m s ię późn ić j , dla c z e g o . Pa-
n o w i e ci p o t r z e b o w a l i w ł a ś n i e do s w e g o zakładu kogoś , 
któryby zna ł w s z y s t k i e techniczne wyrażenia lekarskie , 
i przy t em pos iada ł "wszystkie w ażniejsze j ę z y k i europejskie , 
a to do w e r y f i k a c j i dobroci t ł ó m a e z e ń i do ułożenia n o w e g o 
s ł o w n i k a lekarskiego , m a j ą c e g o w y j ś ć w zakładzie p a n ó w 
Chambers . 

O f i a r o w a n o mi mie j sce to i p e n s j ę roczną 2 5 , 0 0 0 z łp . , 
pod w a r u n k i e m , abym s ię ak tem s ą d o w y m z o b o w i ą z a ł p o z o -
stać przez lat cztery w zakładzie . Nie przy ją ł em. nCztcry la-
ta, ł o w i c k i ! ja przecież tak d ł u g o za granicą nie p o z o s t a n ę . 
A p r z y t e m l ękam s ię o d d a w a ć pracy l iterackiej, l ękam s ię 
n a w y k n ą ć do n i e j — o w s z e m j e s t e m w t y m w i e k u , w k t ó r y m 
c z ł o w i e k pragnie w y s t ą p i ć praktyczn ie w świa t , i d latego 
też przek ładam zatrudnienia lekarskie nad inne.« Tak odpo-
w i e d z i a ł e m pp. C h a m b e r s , k tórzy uznać mus ie l i , że m a m 
s ł u s z n o ś ć . 

Ż e g n a j ą c s ię z w łaśc i c i e lami tego p i ę k n e g o (przesz ło mi-
l ion czys tego r o c z n e g o z y s k u dającego) zakładu, b y ł e m od 
nich p r o s z o n y , abym d o m ich podczas m e g o p o b y t u w E d y m -
burgu za d o m przyjac ie l ski u w a ż a ł . 

P r z y s z e d ł s z y d o hote lu , zna laz ł em w n im w i e l k ą pakę, 
zawierającą p o d w a e g z e m p l a r z e dz ie ł , k tórem w zakładzie 
pp. Chambers na jwięce j p o d z i w i a ł , przy tem prośbę , »abym 
przy pierw szej s p o s o b n o ś c i da ł poznać m e m u krajow i zakład 
literacki, który m i s i ę z d a w a ł ty le podobać.« 

W tej dopiero c h w i l i j e s t e m w stanic zadość uczynić t y m 
żądaniom. 

High-street , czyl i w y s o k a ulica, przebieg ł szy znaczną 
część miasta, z w ę ż a s i ę nareszc ie ku k o ń c o w i , dochodząc d o 
podnóża ska l i s tego pagórka . W tem m i e j s c u High-street przy-

18* 
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biera nazwisko Netherbow, i w tern miejscu także leży dom 
Jana Knox. Tu żył, z tego ganku często do ludu przemawiał, 
tutaj umarł (1-372) namiętny ów reformator, o którym hrabia 
Norton w mowie pogrzebowej powiedział: »tu leży ten, któ-

ry się nigdy nie lękał oblicza ludzkiego.« Jan Knox umiera-
jąc utrzymywał: »że nigdy nienawidził osobistości tych ludzi, 
których dla dobra ogółu przeklinać musiał.« 

Na tym domu znajduje się jeszcze płaskorzeźba przedsta-
wiająca kazalnicę, i w niej stojąca figurka mająca wyobra-
żać reformatora. Pod tą rzeźbą wyryto w jeżyku greckim, 
łacińskim i angielskim słowo »Bóg.« (Teos, Deus, U od). 

Dom ten sławny w dziejach Szkocyi, wspomniany w ty-
lu kronikach i księgach, jest dziś szynków nią: tak jest, po 
prostu szynków nią i to jeszcze bardzo podłą i zaw sze napeł-
nioną pijanemi Szkotami. 

Wielki reformatorze! tyś tu piorunował przeciw zabobo-
nom, przeciw papizmowi; dziś ich nie ma w Szkocyi, to pra-
wda, ale wkroczyła doń wódka, gorsza jak papizm i zabobony, 
i leje się strugami w gardła twych w iernych zw olenników 
i w twym w łasnym domu, pod twoim nosem prawie. Więk-
szy to nieprzyjaciel ludzkości, jak kiedykolwiek była źle zro-
zumiana religia. 

Wartoż to było tyle naburzyć kościołów, klasztorów, tyle 
poniszczyć posągów i malowideł dla zrobienia ludzi tein 
czem są? 
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D Ó W . P O D R Ó Ż N I U C Z E N I N I E M I E C C Y . O S A D A N E W 1 I A F E N . 

U J Ś C I E F O R T I I U . — R Y B O Ł Ó W S T W O . W Y S E P K I . — Z A T O K A Z E -

W N Ę T R Z N A 1 W E W N Ę T R Z N A . — P A 1 S L E Y . — K R O M W E L L K U Z Y N 

K A R O L A I . K A C Z K I M O R S K I E . P O S T Ę P W S Z K O C Y I . — O K O L I -

C E S Z T I K L I N G A . Z A M E K . P A Ł A C T U R N I E J Ó W . S K A L A . 

D O M . — P R Z Y P O M N I E N I A . — N O W O Ż Y T N E T U R N I E J E . — 

Z e j d ź m y na* dó ł u l i cą C a n o n g a t e z miejsca , z którego 
p o d z i w i a l i ś m y d o m K n o x a , — a s tan iemy przed pałacem Ho-
lyrood . 

Pa łac ten, l u b o nie j e s t z a m i e s z k a ł y m przez k r ó l e w -
ską rodz inę , u w a ż a n y m j e s t j ednakże za k r ó l e w s k ą rezy-
dencyę i j e szcze u ż y w a w z u p e ł n o ś c i p r z y w i l e j ó w i p r a w 
tejże, i tak: ma p r a w o d a w a ć przytułek d ł u ż n i k o m , któ-
rych nie w o l n o a r e s z t o w a ć w p e w n e j od leg łośc i od zam-
k u . D o m k i oparte o m u r y p a ł a c u , a należące do bie-
d n y c h ludzi , zamieszkane b y w a j ą czasem przez bardzo zna-
k o m i t y c h ludzi , k tórzy z w ł a s n e j w i n y , l u b z w i n y in-
n y c h , popadl i w d ł u g i i zdoła l i s chron ić s i ę przed wie -
rzycie lami w a tmosferę zamku. Tutaj n ie j eden wierzyc ie l 
patrzy s i ę na s w e g o d łużnika z s z c z e r y m żalem w sercu , 
że m u dokuczyć n ie m o ż e . 

Prócz p r z y w i l e j ó w , p r z y w i ą z a n e s ą także d o pa łacu 
k r ó l e w s k i e g o z a s z c z y t y , t y tu ły i d o s t o j e ń s t w a d w o r s k i e . 
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I tak istnieją tu jeszcze wielcy krajczowie, koniuszowie, 
chorążowie, podskarbi, kanclerze i t. p. dygnitarze. Hzad-
ko który z nieh ma szczęście wystąpić choć raz jeden w ży-
ciu w roli swej dworskiej. — od pięćdziesięciu lat bowiem 
dwa razy tylko dwór był w Edymburgu. 

Do świetności dworu Szkockiego przyczynia się jesz-
cze kompania gw ardyi łuczników »the, royal company of 
archers«, którą tutaj najniepotrzebniej żywią. 

Pałac Holy-Rood, zabudowany w czworogran z wieżycz-
kami po rogach, a z dziedzińcem wewnątrz, był przed-
tem klasztorem. Założył go jeszcze Dawid I. król Szkoc-
ki w r. 1130. Potćm został przeistoczony w pałac kró-
lewski, lecz właściwie mieszkali w nim tylko ostatni trzej 
Jakóbowie i królowa Marya. Starszemi daleko rezydencja-
mi królewskiemi są zamki w 1'erth, Sterling, Linlithgow 
i Scone, leżące teraz w gruzach. 

Zamek Holyrood winien w łaściwie królowej Maryi ca-
łe swe znaczenie. Nadzwyczajne wypadki, wydarzone pod 
panowaniem tej pięknej królowej, przechowały się tak wier-
nie w pamięci Szkockiego ludu, że za nic w świecie nic 
dozuolonoby zrobić najmniejszej zmiany w pokojach, po-
zostałych dziś jeszcze w takim stanie, w jakim je nieszczę-
sna królowa opuściła lat temu prawie trzysta, w r. 1567. 
Wszystkie miejsca, w których się odegrał dramat jej ży-
cia, miejsce jej urodzenia, miejsce gdzie powiła Jakóba VI., 
dokąd się schroniła prześladowana, gdzie cierpiała, gdzie 
się kochała, gdzie polowała — pozostały całemu ludowi 
Szkockiemu drogiemi. 

Tak jest! trzysta lat mija od chw ili, kiedy ostatnie we-
stchnienie rozpaczy i smutku odbiło się o ściany tej szczu-
płej izdebki, która była sypialnią królowej Maryi, a wszy-
stko aż do firanek, do podnóżka, do przerw anej robótki, do 
chustki łzami skropionej, do maleńkich pantofli—wszyst-
ko jeszcze leży tu w porządku,—nie, nie w porządku, lecz 
w takim stanie, w jakim go tego pałacu geniusz w chw i-
li odjazdu opuścił. Już po niej nikt tu mieszkać nie 
śmiał w tym pokoju,—ani nawet jej młodociany syn Ja-
kób. Tak się też przechował nietknięty ten zabytek staro-
żytności aż do naszych czasów, i może służyć w najdro-
bniejszych szczegółach lubownikom historyi za pewny punkt 
oparcia dla wyobraźni. 
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Sypialnia Maryi była bardzo małą, szczuplejszą jak jest 
dzisiaj owe wielkie łoże stanu królowej Wiktoryi, o któ-
rem wspomnieliśmy opisując zamek Windsorski. Małe miej-
sce wystarczyło na jej roskosze i nieszczęścia. 

Hrabia Bedlord w liście swym, zdającym sprawę o krwa-
wej awanturze Dawida Rizzio, a pisanym dnia 2T. Mar-
ca 1506. r. do Lordów rady stanu królestwa Angielskie-
go, mówi, że sypialnia królowej miała tylko 12 stóp wszerz 
i w zdłuż, że w niej stało tylko łóżko, stół i sześć krze-
seł, i że do niej prowadziły z pokoju króla schody pry-
watne i drzwi w ścianie utajone. Tak jest jeszcze dzisiaj. 

Cyceronem naszym w pałacu nie był tą razą ziewa-
jący Anglik z twarzą najedzoną i z ręką ciągle stuloną 
do łapowego, lecz żona burgrabiego, nie młoda kobieta, 
bo już do sześćdziesięciu lat mająca, ale rezolutna, pełna 
siły i życia. Cyceronem była nie z chciwości, lecz z po-
wołania. 

Urodzona w murach pałacu córką, wnuczką, prawnu-
czką, od najdaw niejszych pokoleń potomkiem burgrabiów 
zamku, Miss Mac Kerizie żyła jedynie podaniami swego 
gniazda, chodzącą była jej kroniką, przeszłością urzeczy-
wistnioną. Widząc mnie szukającego w najmniejszych szcze-
gółach śladów dawnych dziejów , zainteresowała się bar-
dzo i weszła zemną w żywą rozmowę o zbrodni doko-
nanej na Bizzio. »Wierz mi pan , rzekła, nikt historyi 
tych rzeczy tak dobrze znać nic może, jak ja ją znam 
z podań dochowanych w naszej rodzinie; my mamy reli-
gijne poszanowanie dla prawdy, i nie interesowalibyśmy się 
dziejami pałacu, gdybyśmy nic mieli pewności, że one są 
prawdziwemi.n 

Uprosiłem panią burgrabinę o opowiedzenie mi z wszel-
kiemi szczegółami sprawy Bizzia; ona zezwoliła, usiadła 
na tabu recie Maryi i tak zaczęła: 

»Było to 9. Marca r. 1566., w sobotę, w ieczorem o go-
dzinie ósmej. Królow a Marya wstała właśnie od stołu z La-
dy Argy 11, kilkoma innemi damami i z panem Hizzio, któ-
ry, jak wiadomo, był królowej.... 

»Wicmy czem,« przerwał śmiejąc się młody D..., nasz 
towarzysz, Francuz, literat i dziennikarz. 

»To pan źle wiesz czem, jeźli się pan tak szyderczo 
uśmiecha. Bizzio był ulubionym śpiewakiem, czasem i po-
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w icrnikicm królowej, ale niczem więcej. Henryk Darnley, 
który inaczej wierzył, niczem więcej nie był, jak łatwo-
wiernym nikczemnikiem. Królowa Marya mogła się ba-
wić w towarzystwie Dawida Hizzio, który dobrze śpiewał; 
ale kobieta tak szlachetna jak Marya Stuart, nie da ni-
gdy swego serca tchórzowi,—takim był Hizzio,— a każda 
kobieta z duszą odgadnie tchórza odrazu.— Siedziała tedy 
tutaj na tein miejscu, koło niej Lady Argyll na prawo" 
za Lady Argyll stały dwie damy dworu tuż przy łóżku, 
a Hizzio siedział tam pod oknem, gdzie właśnie stoi ten 
gentelman francuzki, który tak lekko mówi o naszej kró-
lów ej jak o jakiej Małgorzacie iraiicuzkiej. Notabene, sie-
dział z lutnią w ręku, właśnie z tą, którą w naszćm mu-
zeum przechowujemy i państwu później pokażemy. 

„Nagle otwierają się drzwi w murze utajone i wchodzi 
Henryk Darnley, mąż królowej, a za nim uzbrojeni od stóp 
do głów Lord Ruthwcn i Jerzy Douglas, którzy się by-
li sprzysięgli przeciw Włochowi: Darnley w mniemaniu, 
że królowa kochała śpiewaka i uważając go za przyczy-
nę niemożności owładania umysłu i berła królowej,—baro-
nowie zaś z zazdrości przeciw cudzoziemcowi. Pałać zo-
stał już wprzódy zajętym przez innych sprzysięgłych pod 
dowództwem hrabiego Morton. Hizzio siedział w barecie 
piórem ozdobionym: pojął on zaraz o co rzecz idzie, i za-
drżał, gdy okropne wampirze spojrzenie Lorda Ruthwe-
na na niego padło, i gdy grobowy głos jego przykazał 
mu wstać i wyjść za drzwi. 

„Królowa Marya, będąca wówczas w szóstym miesiącu 
ciąży, rzekła: „Ja chcę, żeby Dawid tu pozostał.« 

— „Lecz to jest przeciw twemu honorowi i ja za nie-
go odpowiadam. Ja to chciałem zejść was tu razem, by 
w twej przytomności ukarać lego Włocha.« — Tak rzekł 
Darnley. 

„Lord Ruthwen przystąpił do Rizzia i zchwycił go za 
rękę, mówiąc: „Ja cię twej powinności nauczę." 

„Hizzio zrywa się z krzesła, czepia sukni królowej i za 
nią szuka schronienia. Marya go broni jak może. Ale 
Darnley obejmuje ją w swe "ramiona i odpycha Włocha 
nogą. Baronowie zaś przypadają i za (lizsu wyrzucają 
muzykanta do przedpokoju, gdzie zgromadzeni byli Lord 
Morton, Lord Lindsey i inni sprzysięgli. Właściwie nie 
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było ich celem zabić go, chciano go tylko schwytać i na-
zajutrz powiesić. Lecz widząc śpiewaka bladego jak chu-
sta z przestrachu i wpadającego do przedpokoju jak bez-
silna massa, Lord Lindsey tak się zgorszył tym widokiem 
tchórza, że mu się aż źle zrobiło; wydobył więc pugi-
nał i utopił go w piersiach Włocha. Inni sprzysięgli po-
szli za jego przykładem. Rizzio padł przeszyty pięćdzie-
sięciu sześcioma ranami." 

Tu burgrabiego żona wstała, otworzyła drzwi na oścież 
i pokazywała nam na podłodze ślady krwi przelanej trzy 
wieki temu. 

»W sypialni nikt nie wiedział co się w przedpokoju 
stało,—rzecz odbyła się. cichuteńko, podczas kiedy Marya 
klękała przed swym mężem i błagała go jęcząc i płacząc, 
bv nie przelewał krwi Dawida;—lecz nareszcie widząc go 
nieubłaganym i zimnym na jej prośby, królowa wstała 
i groziła, mówiąc: „każda kropla krw i Dawida drogo was 
kosztować będzie, jeźli j ą przelać będziecie mieli zuchwa-
łość." 

— »Na twe żądanie nie przystaniem, o pani," rzecze 
jej na to Ruthwcn, »gd\ż im się więcćj obrażoną poka-
żesz, tein was surow iej świat osądzi.« 

„I znów królowa płakała rzewnie i biła się w głowę 
i narzekała na siebie samą:—»Ah to moja własna wina! 
czemuż ja rękę mą oddałam temu człowiekowi, który nie 
ma ni w ielkości serca, ni charakteru, ni rozumu! ja jego 
pokochałam dla jego piękności, zdobiąc go wszelkiemi je j 
o.'powiedniemi cnotami, ali! ta piękność obrzydła mi od-
dawna!" 

nDarnley miotał na królowę zabójcze spojrzenia, lecz me 
ruszył się i milczał. Długo milczał, wpatrując się w swą 
żonę" jak sokół w swą ofiarę. Wówczas to, mówią, w li-
chej tćj głowic wy rodziła się myśl przyjęcia protestanty-
zmu, wydarcia żonie berła i życia w potrzebie. 

„Bystre oko Maryi dostrzegło jednak, mimo łez zacie-
mniających źrenicę,"że się myśl jakaś niezwykła a mściwa 
wylęgła w głowie Darnleya. By go wybadać, udała, że się 
uspakaja: zbliża się do męża z niejaką czułością, wdzięczy 
inu się, i nakoniec prosi, by z nią został. 

„Lecz on grzecznie i zimno odmówił, udając, że jest 
. śpiącym, i wkrótce się oddalił. 
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»Od lej chwili zniechęcenie królowej zamieniło się w nie-
nawiść, ba nawet w zawziętość. Zona byłaby wybaczyła 
mężowi morderstwo rywala, lecz królowa poddanemu wzgar-
dy zapomnieć nigdy nie zdołała. 

»\Viecie panowie, co się później stało. 
»Marya oddała swe serce Bothwellowi, młodemu hra-

bi Szkockiemu: ten zabił Darnleya i w trzy miesiące po-
tem zaślubił królowę. Oto tak się rzeczy miały a nic ina-
czej n—dodała Miss Mac Kenzie, kończąc swą historyę, czer-
paną z podania od generacji do generacji, a niezawodnie 
prawdziwszą od wszj'stkich spisanych kronik. Ja spoj-
rzałem jeszcze raz około siebie i zdumiałem się, że tu 
jestem pomiędzy temi firankami, przy tem łożu, blizko 
tych drzwi, na tym kobiercu, w tych miejscach, na któ-
rych działy się tak dziwne a tak naturalne rzeczy. 

Blizko skromnych podwojów Maryi Stuart znajduje 
się niezmiernie długa sala, której ściany pokryte są wi-
zerunkami królów i książąt Szkocyi w naturalnej wiel-
kości. Lecz mało interesu wzbudzają te portrety, najprzód 
dlatego, że dla ciemności sali ich fizonornij rozpoznać 
nie można, potem dlatego, że wielu z wymalowanych tu 
królów nic istniało, chyba w fantazji starożytnych histo-
ryków Szkockich. Ci bowiem, Buchanan nawet, szli śle-
po za celtyckiemi podaniami starych bardów. Żaden naród 
europejski nie w kracza lak głęboko w pomrokę przeszło-
ści jak Szkocki, żaden naród nie cytuje tak długiego sze-
regu królów panujących przed erą chrześcianską, nie wy-
mienia ich stosunków familijnych, czynów i mów, z taką 
pewnością, nie opisuje ich charakteru i fizjonomii z la-
kierni szczegółami. Historykowi wolno wzgardzić temi ba-
jecznemi dziejami, lecz psycholog i etnograf znać je po-
winien, gdyż one rzucają wielkie światło na charakter lu-
du. Mania wymyślania sobie historyi narodowej i wierze-
nia w nią jak w prawdziwą, tak daleko zaprowadziła Szko-
tów, że sobie nawet wymalowali urojonych królów i za-
wiesili pomiędzy Robertami, Aleksandrami i Jakóbami, 
którzy w istocie posiadali kiedyś ciało i kości. 

Istnieje tu także portret uReginae Mariae Stuartus,«— 
lecz niestety słabym pędzlem malowany. Najlepszy jej por-
tret znajduje się w opisanej już galeryi obrazów książąt 
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Hamiltonów. Najwydatniejszym rysem tego portretu są 
brwi bardzo od siebie odłączone, a wysoko zagięte. 

Inna część pałacu, zburzona przez żołnierzy Kromwel-
la, a odbudowana przez Karola II., zawiera długi szereg 
dość niewygodnych pokoi, które Karol Burboński zajmo-
wał dwa razy z swą rodziną: raz jako hrabia d'Arlois 
przed restauracyą, drugi raz po stracie swej korony w ro-
ku 1 , 8 3 0 . 

Ściany wielu z tych pokoi pokryto kobiercami tka-
nemi w Arras. Na jednym przedstawiają Niobę, w chwili, 
gtly jej liczne dzieci padają pod strzałami Apollina. In-
nych sufity zamalowano niebem zachmurzonym. »Mala-
rzom naszym przykazano wymalować co najpiękniejszego, 
wymalowali tedy niebo Kaledonii,« mówiła nam Miss Mac 
Kenzie. 

Oglądać przed sobą ciągle i ciągle płaczącą Niobę, dzie-
ci jej konające, niebo zachmurzone', nie dziwię się, że tu 
długo biedni wygnańcy pozostać nie chcieli. 

Królowa Wiktorya, przyjęta z takim zapałem w Szko-
c j i , nie raczyła nawet odwiedzić tego smętnego starego 
pałacu Stuartów i wolała mieszkać w pięknych, wygo-
dnych domach swych bogatych poddanych. Utrzymywano, 
że szkarlatyna grassowała w pałacu Holyrood, i że to 
królowę zmusiło do korzystania z gościnności lordów. 
Jabyin myślał raczej, że tą szkarlatyną były niezatarte śla-
dy historyi Hizzia i Maryi, historyi gorszącej umysł tak 
cnotliwej żony, jak królowa Wiktorya. 

Jest jeszcze mnóstwo pięknie malowanych portretów 
w kilku pokojach niegdyś zamieszkałych przez Karola I., 
mianowicie portrety kilku dam Angielskich. 

Odznacza się szczególniej portret hrabiny Kildarc, pę-
dzla sir Piotra I.cllie, i panny Elżbiety Bich, córki hra-
biego Holland, malowany przez Van-Dyka. Nic piękniej-
szego, jak te malowidła. Czarujące pierwotwory znalazły 
tu godnych swej urody artystów. 

Kaplica królewska pałacu Holyrood leży w gruzach. 
Jest to część dawnego przez króla Duńskiego założonego 
opactwa. Karol I. kazał ją odbudować dla obrządku an-
glikańskiego, Jakób II. dla rzymskiego. Szkoci nie lubiący 
ani jednego, ani drugiego, dali świątyni rozsypać się w ru-
iny. Lecz i te nie są bez wielkiego powabu. Cudnemi są 
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i dziś jeszcze: stara gotycka brama i filary dźwigające skle-
pienie. Otoczone są grobowcami starych rycerskich magna-
tów Szkockich. Istnieje także ołtarz, przed którym ślub 
brała królowa Marya z Darnleyem. 

Smutny sprawiaja widok groby Stuartów, znajdujące 
się pod tą kaplicą. Żołdaki Kromwella przetopili trumny 
ołowiane na kule, drewniane zaś służyły im na opał. Te-
raz kości Jakóbów leżą poukładane na deskach: nie jest 
ich wiele i nikomu nie wiadomo, do jakiego z Stuartów 
należą. I butelka jakaś zawieruszyła się pomiędzy te ko-
ści,—mówią, że zawiera dokumcnta. Sklepienie wewnątrz 
jest czarno wymalowane i mnóstwo na niem białych po-
dłużnych plam, przedstawiać mających łzy roszone przez 
Szkocki lud, który tak długo i tak wiernie bronił swych 
Stuartów i dziś ich jeszcze czule wspomina. 

Czas bardzo mile schodził mi w Edymburgu w towa-
rzystwie ludzi zacnych i uczonych, do których uzyskałem 
wstęp niemi listami z Londynu i z Królewca. Wszyscy 
starali się o zostawienie mi miłych wspomnień z pobytu 
mego w Atenach północnych; ani jeden dzień nie przeszedł 
bez zaprosili na obiad, które tutaj umieją dawać rów nie 
dobre jak w Londynie i w Paryżu. 

Szczególna sprzeczność istnieje w charakterze Szkotów: 
są oni w ogóle tak nieufni jak Anglicy, ale raz przeko-
nawszy się w pożyciu, lub z dobrej rekomendacyi, że oso-
ba do nich w prowadzona jest zaufania godną. daleko są 
serdeczniejsi, poufalsi i weselsi, niż Anglicy. Ta nieufność 
u Szkotów pochodzi w ięcej z bojaźni poniewierania swych 
uczuć dla ludzi niegodnych przyjaźni zacnego człowieka, 
niż z dumy i oziębłości Angielskiej. Anglika systematem 
życia jest: otoczyć się obłokiem antypatycznym, by niezna-
ny mu człowiek przystąpić, ani nawet zagadać do niego 
nie śmiał. Młodzież, a szczególniej modna, stara się wy-
górować w sztuce zimnej opryskliwości i odpychać od sie-
bie wszelką naiwność i dobrodusznych ludzi poufałość, 
manierami, o jakich trudno sobie zrobić wyobrażenie na 
stałym lądzie, gdzie Anglik tylko jest gościem, gdzie za-
tćm rozwinąć się nie może swobodnie z swą systematycz-
ną bezsercow ością. Niech się kto przejdzie po ulicach Lon-
dynu i policzy pomiędzy przechodzącymi fizyonomie wy-
rażające dobroć: znajdzie je tak rzadko, że je jako fenome-
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na zatrzyma w pamięci. Rzecz nie tak się ma w Edymbur-
gu. Tutaj więcej jest uczucia i dobroci rozlanej w twarzy; 
lecz zatrzymaj na ulicy gentelmana Szkockiego i zapytaj się 
o drogę, lub która godzina, a zaraz ujrzysz wyraz nieufno-
ści na jego twarzy, i wyraz ten potrwa tak długo, aż się 
przekona, że z uczciwym człowiekiem ma do czynienia, 
potem zaraz ustępuje wyrazowi dobroci. 

Przytem w Ldymburgu ludzie niemal wszystkich po-
wołań i stanów ożywieni są szlachetnćm dążeniem do isto-
tnej wszechstronnej oświaty; nie masz tutaj owej jedno-
stronności w w ychowaniu, do jakiej Anglicy dążą dlatego, 
że ona im się wydaje być niezbędnie potrzebną do udo-
skonalenia się w jednym przedmiocie i do zdobycia ma-
jątku. 

Szkot lubi pieniądze, tak jak i Anglik i Francuz, chę-
tnie poświęci całą swą czynność dla zdobycia ich, nie po-
święci dla nich honoru, tego i Anglik wprawdzie nie uczy-
ni. lecz ani też serca, co Anglik często zrobi. Późnićj bę-
dziemy się starali dowieść, że wielka różnica zachodząca 
w charakterze tych dwóch narodów, zjednoczonych pod je -
dnem berłem, ale jeszcze nic pod jedną koroną, pochodzi 
z charakteru osobnego wspomnień narodowych i z wpły-
wów filozofii tak różnej w obudwóch narodach. Anglik 
jest dumnym z swćj narodowości, a Szkot kocha j ą prze-
dewszystkiem. Duma i miłość, dwie może równie silne sprę-
żyny życia, objawiają się jednakże zupełnie innemi zjawi-
skami podczas życia. 

Czas mi tedy przyjemnie uchodził w Edymburgu, choć 
zakłady najwięcej dla mnie powabu mające, rozjechały się 
na wakacye. Mówię tu o uniwersytecie i szkołach. Posta-
nowiłem tedy zwiedzić je późnićj za pow rotem, a tymcza-
sem korzystać z dobrej pory i z nadarzonćj sposobności 
zw iedzenia gór Szkockich w towarzystw ie trzech uczonych, 
z których jeden był geologiem , drugi botanikiem, trzeci 
zoologiem, a wszyscy Niemcami. Zalecam każdemu, chcą-
cemu korzystać naukowo z podróży, towarzystwo Niemców, 
mianowicie po krajach malowniczych, a nic łatwo dostę-
pnych, a szczególniej, kiedy ekonomia w podróży jest ko-
niecznie potrzebną. 

Są oni w ogóle gruntownie choć tylko teoretycznie 
ukształceni, przytćm cierpliwi, w ytrzymali i czynni, mało 
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dbają o wykwintne wygody i nie spuszczają nigdy celu 
naukowego z przed oka, utrzymują władze umysłowe w rzc-
źwości. i rzadko je puszczają na pola marzeń , tęsknoty 
i poezyi. 

Tego mi właściwie potrzeba było w tej chwili. 
Widokiem biedy ludzkiej wzburzone uczucia, wyobra-

źnią rozkiełznaną unoszone serce, potrzebowały lekarstwa. 
Gdzież je łatwiej znaleźć mogłem, jak w towarzystwie lu-
dzi, których każdy kamyczek, każdy kwiatek, każdy motyl 
zachwycał, którym wszystkie utwory Boga przedstawiały 
świat nauki, łączącej me rozstrzelone myśli do przedmio-
tów mnie otaczających. 

Wybieramy się tedy najprzód do Szlirlinga , i to stat-
kiem parowym, po falach odnogi morskiej zwanej Forth. 

Blisko Lei tli, portu Ldymburga , leży miejsce zwane 
New hafen, zasługujące z wielu względów na naszą szcze-
gólniejszą uwagę. 

Liczba mieszkańców tego miejsca dochodzi zaledwie do 
tysiąca. Obyczajami różnią się o tyle od innych mieszkań-
ców Szkocyi, ile i ubiorem, a nawet kształtem domów. 
Żenią się prawie wyłącznie tylko pomiędzy sobą. Mężczy-
zn; zawsze są zatrudnieni na wodzie jako rybacy, przewo-
źnicy i majtkowie; z tego też pochodzi, że kobiety rej wo-
dzą na lądzie i w domu. Ale też proszę, co-za kobiety! 
W Edymburgu. dokąd przynoszą ryby na targ, każdy je 
poważa, każdy ich się lęka, tyle są "silne i zawsze do boju 
gotowe. Niewiasty jak Herody! i taką przewagę w domu 
mające, że kiedy Itóra z nich chce pójść za mąż, a nie ma 
dość dziarskości, czynności i siły, inne towarzyszki kładą 
swe vcto absolutne mówiąc: »tobie iść za mąż, tobie? a 
masz ty dość siły, abyś mogła zarobić na chleb mężowi 
i dzieciom?" 

W takim to kraju żenić się owym wątłym , słabym , 
w pewnych nieszczęsnych krajach coraz więcej w modę 
wchodzącym kawalerom, którym cała siła fizyczna i mo-
ralna zaledwie wystarczy na zrobienie wolty w kartach. 

Osad podobnych rybackich jest tu kilka "w Szkocy i; zda-
je się. że to duńskie kolonie, przechowujące wiernie oso-
bliwość swych dawnych skandynawskich zwyczajów , któ-
re kiedyś w dawnej ojczyznie były powszcchnicjszemi, a 
dziś już nie istnieją. 
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Ujście zatoki Forth ożywionem 1>> ło nieskończoną ilo-
ścią małych statków rybackich, zatrudnionych łowieniem 
łososi i śledzi, zwykłych tu ryb. Szczególna rzecz, że An-
glicy i Szkoci, których zdaje się położenie kraju najwięcej 
usposabia na dobrych rybaków, nie dawno, bo dopiero od 
stulecia, wzięli się szczerze do rybołowstwa. Daw niej Duń-
czycy, Norwegowie i Holendrzy wyławiali tu Szkotom ry-
by, jakby z przed nosa. Dziś się stan rzeczy wpraw-
dzie zmienił, ale pewne rzadkie gatunki ryb dziś jeszcze 
są dostarczane Anglikom przez Hol-ndrów. 

Kilka rzek wpada do zatoki, a z ujścia ich, choć wąz-
kiego, wysuwały się okręta i slalki parowe tak szybko i szu-
mno, jak pszczoły wypadające z ula. 

Minęliśmy kilka małych, lecz kształtem swym dziwnych 
wysp; do niektórych tak się zbliżyliśmy, że łatwo można 
było poznać ich początek wulkaniczny, bazaltowy, czy też 
trappowy. 

Mała wyspa Słone-Mickery wygląda właśnie tak, jak 
forteca w perzynę obrócona wystrzałami stu dział. Wiel-
kie pokłady ostryg opierają się o ściany skalistych wysp; 
ostrygi tc należą do księcia Buccleu. Nikomu nie wolno 
ani jednej oderwać bez jego pozwolenia. 

Na małej wysepce, zwanej lnch-Colinc, leży pomiędzy 
wulkanem i rozwalinami ogromnych głazów starodawny 
klasztor, założony przez króla Szkocji Aleksandra 1., w ro-
ku I I I I . , zarzuconego tu gwałtowną burzą w podróży do 
Fife. Bawił tu trzy dni i przyjmowany był wraz ze swe-
mi dworzanami przez pobożnego zakonnika mlekiem i ry-
bami. 

Królowa Marya de Guisc uległa później temuż samemu 
losowi pod Fife-Ness. 

Zatoka Forth przy ujściu swein ma przeszło dwie mi-
le szerokości, pod Leith zaledwie milę. Stopniowo ścieśnia 
się ona pod („hicensberry aż do połowy wiorsty, później 
znowu w wnętrzu kraju rozszerza się aż do 2 i 3 mil. Mo-
żnaby zatem podzielić zatokę na zewnętrzną i wewnętrzną. 
Wody wewnętrznej już są słodkie, albo przynajmniej na , 
pól słone. 

Zastanawiającą jest rzeczą, że wszystkie zatoki tę samą 
mają postać: wszystkie się dzielą zwężeniami na zewnętrz-
ne i wewnętrzne, a w tych zwężeniach właśnie umieszczo-

19* 
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ne są promy, przewożące ludzi i bydło z jednego hrabstwa 
do drugiego. Statki parowe ciągną te promy od jednego 
brzegu do drugiego. 

File (wymawiaj: fajf) jest jcdnein z najwięcej ludnych, 
żyznych i zamożnych hrabstw Szkocyi. 

W środku jego leży powabna dolina zwana Eden, i rze-
ka tegoż nazwiska ją przebiega. Nie masz wprawdzie ani 
jednego w ielkiego miasta w tem hrabstwie, lecz jest ich tu 
mnóstwo pomniejszych, a wszystkie prawie założone są na 
brzegach zatoki. 

Na brzegu południowym zatoki leży hrabstwo Linlith-
gow. Wprost ku zachodowi wznoszą się góry Stirlingu. 
Choć mniej powabna jak zatoka Klajdy , piękną jest i za-
toka Forthu. Ztąd podziwiasz pałace hrabiów Murray, lor-
dów Elgin i starożytny zamek Stuartów, Rossyth-Castle, 
w którym rodziła się babka Kromwella, Stuartów na z domu. 

Kromwell był krewnym Karola I., ale i Filip Egalite był 
krewnym Ludwika XVI. 

Chmary dzikich kaczek morskich, najrozmaitszych barw 
i wielkości, pokrywają powierzchnię wewnętrznej zatoki 
Forthu. Na zimę chroni się to ptastwo do pomniejszych 
ramion zatoki, za ciaśninami gór leżących; jest ich wów-
czas tyle, że cała powierzchnia wody niemi jest pokrytą. 

Mnóstwo było passażerów wszystkich płci i stanów na 
okręcie naszym; wysadzaliśmy ich wszędzie w okolicznych 
wsiach i miasteczkach. Od czasu jak żegluga parowa wkro-
czyła w każdą zatokę, rzekę i odnogę, wszystko się zmie-
niło w kraju i nowe się otworzyły zw iązki i widoki dla 
ludzi. Postęp, z nowego stanu rzeczy wyniknąć mogący, 
jest nieprzew idzialnym. .Mała kraina Szkocka utorowała so-
bie drogę do tak wielkich postępów, że postrzeganie ich 
i spisanie stało się praw ie niepodobnćm jednemu człowiekowi. 

Parą płynęliśmy po zatoce tak daleko, aż ta się stała 
wązkim miałkim strumieniem; nareszcie brak wody i od-
pływ morza zmusił nas opuścić Statek parowy i dążyć da-
lej ku Stirlingowi łodzią. Rzeka wije się nieskończonemi, 
półkulistemi krętami aż pod Stirling: miasto, zamek i gó-
ry umykały nam raz na prawo, raz na lewo, raz mieliśmy 
je przed sobą, drugi raz za sobą. Nic w ięcej urozmaicone-
go, jak brzegi tego labiryntu wody. Tu świetne opactwo 
Killross zadziwia nasze oczy, tam znów je czaruje miastccz-
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ko Kinkardinc. Owdzie mury miasta Alloa z swą starą wy-
soką wieżą i zamkiem hrabiów Marr, gdzie niegdzie pa-
miątki po Robercie Bruce, którego ślady w Szkocyi nigdzie 
nie znikają, zw aliska dawnych rzymskich w ałów i mnóstwo 
innych ciekawych rzeczy, których różnorodną, historyczną 
i romantyczną wartość nie łalwoby było tutaj spisać. 

— „Jaka piękna ta kraina! jakie skupienie najintereso-
wnicjszych rzeczy na jednem miejscu!" rzekłem do jedne-
go z mych Szkockich tow arzyszów podróży. »Nie pojmuję, 
dlaczego wy, mając tak piękną ojczyznę, obwozicie się po 
krajach obcych daleko innićj interesujących?" 

— „Dlatego właśnie, żebyśmy się przekonali, że oj-
czyzna nasza jest piękniejszą,« odpowiedział Szkol bardzo 
trafnie, »a pewno nie dlatego, żeby sobie własne zniena-
widzić gniazdo.« 

Nareszcie podpłynęliśmy pod śliczną równinę, a pośród 
lej równiny leżał na wysokiej i skalistej górze zamek Stir-
lingski. Na lej równinie odbywały się niegdyś rycerskie 
turnieje, a u podnóża tej skały, dziś jeszcze zwanej Ladies-
rock, zasiadały piękności Szkockie, aby się przypatrywać 
zręczności i męztwu swych braci i kochanków, i wspierać 
ich rzewnemi modłami. Na szczycie zaś tćjże samej skały 
wznoszą się wieże gotyckiej świątyni. Tu nie jedno serce, 
tani na równinie zdobyte, poddało się mężnym rycerzom 
w uroczystym ślubie. 

Tutaj potykał się niegdyś Ivanhoe, i rycerz milczący 
zwany Ryszardem iwiem sercem z Gilbertem Front dc 
boeul i owym zdradliwym Tcmplaryuszem, który się w ży-
dówce pokochał. 

Tutaj jcszc7,e przed kilku laty, by wskrzesić na czas nie-
jakiś w pamięci ludzkiej dawnych rycerskich czasów przy-
pomnienia. najbogatsi lordowie Anglii i Szkocyi przywdzie-
li bogate zbroje, i na dzielnych rumakach potykali się z so-
bą pod okiem młodej królowej. 
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Podobnie jak w Glazgowic i w Edymburgu, znajduje się 
i w Stirlingu Highstreet, lo jest w ysoka ulica, a na niej 
kilka starych mocno zbudowanych i pięknie ozdobionych 
pałaców. Dziś jeszcze te pałace opierają się zniszczeniu. 
1 tak: istnieje tu pałac Hegenta hrabi Marr, pałac hrabiego 
Stirling (sir Wilhelma Aleksandra), filozoficznego poety 
dworu Jakóba VI. i nauczyciela Karola I., który go zrobił 
hrabią.—Dalej jeszcze w idzieć można wieżę, w której żył 
i pisał Buchanan, historyk na całą Europę sławny. Był on 
także nauczycielem Jakóba VI. 

Drogą prowadzącą między temi jeszcze dobrze utrzymu-
jącemi się zabytkami starożytności, a zwaliskami opactwa, 
zbliżyliśmy się do zamku. Leży on na opoce bazaltowej, 
ściętej ku jednej stronie ukośnie, tak, że szczyt jej przedsta-
wia płaszczyznę pochyłą i dość stromą. Droga prowadząca 
ku podnóżu tej pochyłości przedstawia widok czarujący. 

Z jednej strony wznoszą się wysoko w powietrze owe 
stare słupy bazaltowe otoczone bluszczem, z drugiej strony 
obszerna płaszczyzna, którą wijąca się półkolami rzeka 
łorlh zdaje się że niechętnie opuszcza;—widać, że wzdraga 
się być połkniętą przez ten ocean, którego wody z tak dale-
ka już przybyły na jej spotkanie. 

Na szczycie opoki porozkładane są fu i owdzie różno-
kształtne i rozmaite części składające zamek Stirlingu. 
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Jest on jednym z czterech zamków Szkocyi, które w sku-
tku unii winny być utrzymywane na stopie obronnej. Nie 
brakuje bastyonów, wałów, murów, bateryj i dział w waro-
wni tutejszej, lecz nic brakuje też miejsc, do których czer-
wone szyldwachy zakazują przystępu, a z których widok na 
otaczające przedmioty i okolice właśnie najpyszniejszy. 

Są miejsca, które pięknością swą wszystko przejdą, co 
sobie wyobraźnia śmie przedstawić. Takiem miejscem jest 
właśnie zamek Stirlingu. Fundamenta budowli i warowni 
tego miejsca sięgają najdawniejszych przedhistorycznych 
czasów:—historya bowiem nigdy nie wspomina o czasach, 
gdzieby tutaj zamku nie było. Wielka część teraźniejszych 
fortyfikacyj pochodzi z czasów królowej ,Maryi dc Guise, 
matki Maryi Stuart. Gmach parlamentu wzniesiony jest 
przez Jakóba 111., pałac Jakóba V. i kaplica królewska wybu-
dowana przez Jakóba VI.—oto budowle najwięcej na uwagę 
zasługujące. . 

Dom parlamentu bardzo charakterystyczne zajmuje miej-
sce tuż obok pałacu króla, niejako jakby część jego, bo 
czemże też wówczas były owe parlamenta, jeźli nie radą 
przyboczną króla, nic śmiejącą mu się nigdy sprzeciwić? 
Oppozycya przychodziła zupełnie z innych stron: nigdy 
z parlamentu, zawsze od wysokiej szlachty. 

Pałac Jakóba V. jest istotnie wzorem niesmaku. Zastana-
wiającą jest rzeczą, jak gust do tego stopnia zły i popsuty 
mógł panować przy dworze królewskim, przy którym fran-
cuzka księżniczka była królową. Nic okropniejszego, jak 
owe figury mitologiczne poumieszczane po murach. Cze-
muż na tc szkaradne bohomazy nie targnęła się ręka refor-
matorów raczej, jak na tyle opactw i klasztorów, pełnych 
najpiękniejszych dzieł sztuki? 

W kaplicy pokazują jeszcze kazalnię Knoxa. Kazalnic 
są jedynemi relikwiami protestantyzmu, który wzniósł bu-
dowę swą religijną słowami i utrzymuje j ą przy życiu także 
tylko słowami. 

W jednym z gabinetów najdawniejszych zabudowań 
dworskich, Jakób II. zabił własną ręką w r. 1452. hrabiego 
Douglas, za to, że ten nic chciał odstąpić ligi, która się była 
sprzysięgła przeciw królewskiemu stronnictwu. 

Walter-Skott w swćj Lady of the lalte, czyli Pani Jezio-
ra, tak mówi o tym zaniku: 
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»Ye towcrs wilhin whose circuit dread 
»A Douglas by his sovercign bled.« 

Sluarlowie bardzo lubili zamek Słirlingski i więcćj ich 
tu mieszkało niż w Edymburgu. Jakóba V. pamięć przecho-
wują tu z tą samą serdecznością, jak pamięć jego córki Maryi 
w Edymburgu. liył lo książę dobry, cnotliwy i bogobojny, 
miał zwyczaj schodzić przebrany, jak niegdyś Harun al Ra-
szyd, z wysokości swego zamku do siedzib swego Indu, tam 
badać jego potrzeby, jego zdania, i rozsiewać dobrodziejstwa. 
Dziś jeszcze nazywają go Szkoci »(he Gudeman"—lo jest 
poczciwcem. 

Cały zamek napełniony był Szkockićin wojskiem; rosły 
to, kształtny, a nawet piękny lud. Część ćwiczyła się w mu-
8trze, część pełniła służbę na warta h i posterunkach, inni 
jeszcze przygrywali sobie na Szkockim ulubionym narodo-
wym instrumencie,—na dudach, które tu Ragpipe nazywają 
(od bag mieszek i pipę piszczałka). 

W jednej z sal zamkowych robiono przyrządzenia do 
reprezentacji teatralnej, mającej być odegraną przez dzieci 
Marsa,—ukonstytuowane w towarzystwo lubowników dra-
matu. 

Tu można się było przypatrzyć do woli ubiorowi górali 
Szkockich, tak oryginalnemu, pięknemu, a przedewszyslkiem 
wygodnemu dla tych, którzy pogardzają pantalonamj. Pod-
czas wojen Napoleona można go było podziwiać na lądzie 
stałym tak, jak Kroatów, Pandurów. Teraz ludy inalo wie-
dzą jak wyglądają nawzajem. S/koci chlubią się, że ich 
strój narodowy pochodzi jeszcze od Rzymian, że rzymscy 
żołnierze zaprowadzili go w Szkocyi i upowszechnili pomię-
dzy Piktami. Pomimo wiary Szkotów i zdania ich history-
ków, rzecz ta zdaje mi się być nieprawdziwą; najprzód dla-
tego, że ubiór narodowy z rzymskim ma tylko bardzo odle-
głe podobieństwo; powtóre dlatego, że Rzymianie nie zdołali 
nigdy posiąść tej części Szkocyi, w której ubiór ten był 
i jest do dziś dnia najwięcej upowszechnionym. Trudno wie-
rzyć, żeby Piktowie przybrali byli strój swych nieprzyjaciół 
i odstąpili własnego. Płaszcz rzymski miałżeby się tutaj 
uczepić najodleglejszych skał Kaledonii, kiedy ani jeden pła-
tek jego nie pozostał wreszcie Europy? to rzecz do prawdy 
niepodobna! 
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Podobieństwo rzymskiego Chalmys do Szkockiego Kiltu 
jest zapewnie także zupełnie przypadkowem. Dla etnogrofa 
dowód zbijający me osobiste zdanie byłby bardzo interesują-
cym, pojęlibyśmy może wtenczas przez analogię, jak się sta-
ło, że język łaciński pozostał barbarzyńcom wschodnim pań-
stwa Rzymskiego, to jest Wołochom, w puściźnie po pano-
waniu Rzyinskiem. 

Osobliwością najwięcej strój szkocki charekteryzującą 
jest właśnie to, że damy angielskie, bardzo wstydliwe, jak 
wiemy, nic potrzebują nigdy, opisując go, wymówić brzyd-
kiego słowa spodnie. Słowa tego bowiem nie cierpią, nie 
wiem czy i rzeczy, tego nie wiem istotnie, dość że nieobe-
cność tej części stroju daje Szkotom pewien urok; nie można 
bowicm zaprzeczyć, że spodnie, jak je dzisiaj noszą, wyzu-
wają nogi z ich naturalnego kształtu i udzielają im postać 
dwóch dość brzydkich słupów. Część wyższa ubioru góra-
lów Szkockich nazywa się Kilt. Zrobiona jest z ciężkiej 
tkanki w kształcie krótkiej sukni kobiecej i jest fałdzistą— 
wiatr ją nie łatwo podniesie, ciepło tedy zachowuje ciało 
mianowicie, że ciężka skórzana torba z przodu na niej wisi. 
Na Kilcie Szkoci noszą zwyczajny Piaid, zrobiony również 
z ciężkiego tartanu kraciastego. Ma formę długiego czworo-
graniastego szalu, przewieszonego na piersiach i plecach i trzy-
mającego się na jednćm z ramion. Szkoci umieją weń otulić 
się jak w płaszcz i nosić go z wielką gracyą. 

Ta część ubioru nie tylko używaną jest powszechnie 
w Szkocyi we wszystkich stanach, ale nawet w Anglii pół-
nocnej przez klassę ludu. Czapka Szkocka jest bardzo ma-
lowniczem pokryciem głowy, ozdabiają je piórem orlein, 
albo też piórami strusiemi. Ńogi odziane są sandałami przy? 
mocowanemi wstążkami, krzyżującemi się aż po nad łydkę. 
Lecz zaczyna się ten ubiór zatracać, pomiędzy góralami na-
wet, lak jak się wszystkie zatracają narodowe stroje. Starzy 
ludzie przechowują go wiernie. Młodzież zaś do pewnego 
w ieku ubierają w Kilty, nietylko wieśniacy z oszczędności, 
ale i bogaci z przyczyn zdrowia dotyczących. Dowiedzioną 
jest w całej Anglii rzeczą, że więzienie nóg butem, pończo-
chami i spodniami nie służy zdrowiu młodzieńców. 

W sali głównej zamku huczały i wyły dudy Szkockie. 
Dziwne to instrumenta—głośne one są i wrzaskliwe do tego 
stopnia, że ryk dział przygłuszą. 
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Te, które służą do muzyki pułkowej, są szczególniej do-
brze i pięknie zrobione. Przy każdym pułku jest 24 dud 
wojennych (ucar bag-pipes), a nadto przy każdej kompanii 
dwoje. Pułk zaś składa się tylko z dwóch batalionow, a ba-
talion z ośmiu kompanij, tak, że w marszu 5ti dud roztrąca 
powietrze swyin głosem piskliwym jak klarnet, w rzaskliw ym 
jak trąba, hucznym jak grzmot i pioruny. 

Szkoci zamiłowani są do wysokiego stopnia w tych to-
nach narodowych, przypominających im grzmot rozbijający 
się o ściany ich gór i wycie orkanu w odnogach morskich. 

U podnóża góry zamkowej ku południowi leżą ogrody 
królewskie, założone już w r. 1315., a ciągnące się aż pod 
skałę dam, na której, jak już wiemy, zasiadał król, sędziowie 
turniejów i najpiękniejsze damy kraju, podbudzając urokami 
swemi młodzież do czynów bohaterskich. 

Lecz ucho nie ma czasu przysłuchiwania się opowiada-
niom cyceronów, gdyż oczarowane oczy unoszą je po za 
wszystkie granice głosu na piękną krainę, otaczającą te sce-
ny dawnych romansów rycerskich. 

Widok z Stirlings-castle jest bez żadnego wątpienia je-
dnym z najpiękniejszych świata. Z śnieżnych szczytów gór 
Grampianu spadają trzy bystre strumienie: Allan, Teith 
i Forth, i podbiegają pod Stirling w zakrętach półkulistych, 
dzieląc świecące się szmaragdowe niziny na niezliczoną moc 
półwyspów, czyli ogniw (link), jak je tu nazywają. 

Czarna bazaltowa skała wznosi się pod obłoki z łona te-
go zielonego raju, i dźwiga na swym szczycie śmiejących się 
wesołych jego stróżów. Tam dalej, w tym pasie skał, przer-
wa, którą sobie utorował ocean, by tu się zbliżyć i zabrać 
z sobą trzy piękne strumienie,—a tam ku północy patrzą 
na nas te same śnieżne głowy Tytanów, które nas witały, 
kiedyśmy kilka tygodni temu przybywali z Irlandyi do tej 
ziemi Szkockiej. 

Miasteczka, wsie i folwarki rozsiane są po tych szczęsnych 
nizinach, po tych półkulistych odcinkach ziemi, które zowią 
doliną Strath-more. 

Tą doliną jedźmy do Drummond, do zamku sławnego 
w dziejach Szkocyi. Droga prowadzi po nad brzegami rzeki 
Allan na podgórzu Orchillów, pod miasteczkiem Lecropt 
i Dunblanc. Na milę prawie za ostalniein miasteczkiem leży 
stary rzymski obóz, lak dobrze utrzymywany, jak gdyby był 
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przed kilkadziesiąt laty usypany. Ma przeszło 100 stóp sze-
rokości a 000 długości, i jest otoczony potrójnym wałem. 
Obóz ten miał być usypanym przez Agrikolę 83. r. po Chr., 
dla 20,000 wojska rzymskiego. Na wałach i po ogrodze-
niach namiotowych pasie się teraz bydło. Główne wejście 
znajduje się ze strony północnej. "Wzniesiono tu bramę 
tryumfalną dla przyjęcia księcia Alberta, małżonka królowej 
Angielskiej. 

Od tego obozu rzymskiego aż do zamku Drummond 
ciągnie się obszerna płaszczyzna, a na tej płaszczyznie 
stała i zapewne jeszcze stoi mała chatka. Przed trzydziestu 
pięciu laty mieszkała w tej odosobnionej nędznej chatce 
znakomita osoba, to jest matka cesarzowej Marokańskiej: 
tak jest, żona cesarza Marokańskiego była córką lej starćj 
biednej wieśniaczki. Przyszła zaś do tego zaszczyt u nastę-
pującym sposobem: 

Będąc jeszcze dziewką, młoda Szkotka wybrała się 
z wieloma swemi rodakami do Ameryki, lecz okręt jej 
został schwytan\ m przez piratów Marokańskich. Młoda 
Mary Ann Mac Drummond została sprzedaną w Maroko 
do haremu cesarskiego i tak się potrafiła podobać cesa-
rzowi, że ją tenże do godności jednej z swych żon najła-
skawiej podnieść raczył. Będąc już cesarzową, Mary-Anu 
pisała do swej matki i przysłała jej podarunki. Miała dwóch 
synów: ci przyszedłszy do lat, zostali po śmierci wtrąceni 
do więzienia przez brata przyrodniego, który owładnął 
koronę. Starali się biedni bracia zainteresować za sobą 
rząd Angielski i zawezwali pomocy jego, jako pochodzący 
z strony matki z Anglii. Tem się cesarz rządzący obraził, 
braci swych kazał ściąć, a matkę ich udusić. Tak się 
ukończyła tragicznie la historya jeszcze za życia starćj ko-
biety, która chatki swej nigdy opuścić nie chciała dla pa-
łacu cesarskiego, pomimo próśb swej córki. 

Dlatego też, by przeehować pamiątkę starćj wieśniaczki 
i przywiązania jej do miejsca urodzenia, wieśniacy tutejsi 
własnym kosztem od lat 30 biedną chatkę w takim stanie 
utrzymują, w jakim się znajdowała, gdy jeszcze matce ce-
sarskiej za mieszkanie służyła. 

Kocham tę religię pamiątek; jest ona dowodem życia 
jakiegoś duchowego, wywyższającego człowieka nad poziom 
znikomej materyi. 

P O D R Ó Ż E D r a T. T . I I . 2 0 
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Już nie daleko do zamku Drummond, już jesteśmy 
w wiosce poprzedzającej go o pól mili. Lecz słońce zapa-
da, a tu w tej wiosce znów taka piękna starożytna Walter-
Skotska gościna. Spojrzeliśmy po sobie i porozumieliśmy 
się nie mówiąc ani słowa, i, zwracamy nasze piesze kroki 
ku drzwiom gospody pod Ślepym Dudarzem (blind-bag-
piper), którego portret, bity deszczem i wiatrem, skrzeczą-
cy na swych antabach, wisiał nad drzwiami pod gankiem. 

Wstępujemy do gospody i znajdujemy oryginał por 
tretu siedzący na ławce—stary wprawdzie, zgrzybiały, ale" 
jeszcze żywy, jak to świadczył i kufel porteru przed nim 
stojący i harmonijny hałas wydobywający się z dud, w któ-
re dął nielitościw ie. 

Istotnie stary dudarz służył nietylko za godło gospo-
dzie, lecz był jej właścicielem. Sierota, który mu towarzy-
szył przez lat 30 w kursach po całej Anglii i Szkocyi, 
i który mu pomógł do zdobycia sobie dość sporego kapi-
tału, wystarczającego na zakupienie tej gospody,— był te-
raz jej gospodarzem, synem przybranym właściciela i na-
turalnie jego dziedzicem, gdyż stary dudarz innej rodziny 
nie miał. 

Od dwudziestu lat używał sobie stary wirtuoz i jego 
towarzysz, w spokojności i przy jemnem zatrudnieniu, owo-
ców długich wędrówek i niewygód. Sierota już się był 
dawno ożenił, już miał i synów i dwie dorosłe córki, 
które starego muzykanta nazywały dziadkiem. 

To wszystko nam opowiedział w pięć minut po przy-
byciu, gdy wszedł jegomość jakiś z rozumną, choć prostą 
i szczerą twarzą, ubrany nie w kilt Szkocki, lecz w rodzaj 
długiego spencerka, jak teraz lwy nasze noszą, i w spo-
dnie, rozumie się samo z siebie. Sposobem w ysłowienia 
się nasz nowy przyjaciel należał oczyw iście do stanu oświe-
conego. manierami zaś więcej do klassy ludu. 

Był to nauczyciel wiejski, jeden z tych poczciwych lu-
dzi, których lubiłem spotykać w mych podróżach, gdyż 
postawieni na granicach stanu oświeconego, zastanawiają 
się i rozumują nad wszystkiem, co w obrębie ich miej-
scowości się zawiera. Oni mają znajomość ludu i ich oby-
czajów z pierwszej ręki, oni poznali naturę kraju, zwie-
rząt, roślin i klimatu, równie praktycznie jak leśnicy, 
strzelcy, rybacy i rolnicy, a przytem potrafią o niej mówić 
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jak uczeni. Etnograf i statystyk może czerpać nieskończenie 
wiele zasobów z umu nauczycieli wiejskich. Zabraliśmy te-
dy znajomość z dobrym nauczycielem i wyprosili u niego, 
aby został z nami na wieczerzę, co przyjął jedynie pod so-
lenną obietnicą, że przyjdziemy do niego do domu naza-
jutrz na śniadanie. 

Gospodarz, wsparty żoną i córkami, krzątali się około 
naszego królika i łososia, roastbifu i plumpuddingu;—stary 
dudafz wygrywał pianissimo na najdrobniejszej piszczałce 
jakieś tęskne pienia, i ani ruszył owych części dudów, zkąd 
się wydobywają jak z jaskini Eola w ichry i uragany;—a iny 
tymczasem szczęśliwi z posiadania naszego wszystko wie-
dzącego nauczyciela, szturmowaliśmy go kolejno pytaniami 
do upadłego. 

Nazajutrz po ósmej przeszedłszy się. po polach, na któ-
rych zboże już dojrzewało, poszliśmy in corpore do nasze-
go nauczyciela. Mieszkał w domu szkolnym murowanym 
i w zdrowem miejscu położonym. Pokoje nauczyciela zaś 
były nie tylko wygodne i czyste, ale nawet ozdobne. 

Towarzysze moi, choć Saksończycy, a zatćin przyzwy-
czajeni do widzenia wygodnych domów szkolnych na wsiach, 
nie'spodziewali się nigdy znaleźć tyle miejsca, wygody i wy-
kwint ności w domu szkolnym Szkocyi, i zadziwienie swe 
wyrazili gospodarzowi. 

" —„To się. panom jeszcze zdaje wygodnem? ja zaledwie 
mam pięć pokoi i kuchnię, to nie wystarczy na tak liczną 
rodzinę 'jak moja W ogóle wszyscyśmy niedostatecznie 
płatni, my biedni nauczyciele wiejscy (.—odpowiedział gospo-
darz. 

—»Na to i nasi nauczyciele narzekają"—mówił Niemiec. 
Szkot: ».V ileż miją iia rok, prócz mieszkania, opału, 

kawałka gruntu i ogrodu, nauczyciele wiejscy w waszym 
kraju?" 

Siemier. „Rocznic — niektórzy mają do 100, nawet 
do 1-50 talarów, — ale największa część zaledwie 50, są 
tacy co nie mają jak 30.« 

Szkot: »Ile funtów szterlingów jest w talarze?" 
Niemiec: „Sicdm talarów idzie na funt." 
Szkot: »A więc ile jest funtów w 50 talarach?" 
Niemiec: „Sicdm funtów." 
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— »Co? siedm funtów? siedm funtów na rok dla nauczy-
ciela?" krzyknął Szkot i zerwał się zdziwiony z krzesła. 
»A to ja mam dwadzieścia razy więećj i jeszcze mi się zdaje, 
żem skrzywdzony." 

— »Dwadzieścia razy więcej! Tysiąc talarów!« krzykną 
wszyscy Niemcy i zrywają się z krzeseł;—»jak to?—tysiąc 
talarów! tyle zaledwie Hadca Stanu u nas bierze, i wy się 
jeszcze skarżycie?" 

— »l>ewno, że sic skarżymy i mamy prawo skarżyć się; 
zważ pan, że funt najlepszej kawy kosztuje 3 złote, cukru 
40 groszy, że butelka rumu jamajka wynosi 10 zł., że funt 
mięsa wołowego kosztuje złoty, wieprzowego 40 groszy, 
przytem, że czekolada, wino i herbata są również diogiemi 
a r t j kulami.« 

Niemcy byli odurzeni wyliczeniem tych artykułów i po-
wiedzieli: »To co innego!"—ale sobie rzekli po niemiecku: 
"Nasi nauczyciele szczęśliwi są, werw sie das liche Bród 
zu Hnufte haben« (kiedy mają chleb w domu). 

W iadomą jest rzeczą, jak wielkie robi postępy w Szko-
cji wychowanie w iejskie. Gospodarz nas zapewnił, że po-
między wieśniakami w ogóle istnieje największa gorliwość 
pod tym względem. 

Nigdy nie trzeba zmuszać wieśniaków do posyłania swych 
dzieci do szkół, byłoby to wstydem, nikomu to nawet na 
myśl nie przyjdzie.—..Zresztą używać musu do podobnych 
rzeczy nie można tu w Szkocji, byłoby to najlepszym środ-
kiem odstręczenia wszystkich od szkół i nauk" dodał nasz 
profesor. 

Nie jest tutaj wprawdzie mowa o góralach zamieszku-
jących nieludne strony północnej Szkocyi. Celtycki język 
jest tam wielką zawadą dla oświaty, która może tylko dójść 
mieszkańców Wielkiej Brytanii na skrzydłach narzecza nor-
mando-saskiego. W tćm bowiem tylko narzeczu myśli się 
i pisze. Trudno, żeby w jednym i ' tym samym kraju dwa 
języki i dwie literatury razem i w tymże samym stopniu 
kwitły. Jeden język musi pokonać drugi z czasem, i taki 
los będzie udziałem języka celtyckiego, pomimo wszystkich 
zabiegów i starań patryotów Szkockich. Całe wsie, w któ-
rych przed 40 laty nikt po angielsku nie mówił, dziś z a . 
pomniały już prawie celtyckiego języka. Wszakżeż i to już 
prawdziwym było cudem, że celtyckie narzecze, nie m a j ; i . 
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ce nigdy podpory w pisanej literaturze, potrafiło się utrzy-
mać tak długo przed germanizmera, i niezawodnie german 
ski żywioł jbyłby dawnenii czasy uległ sile oporu Celtyc-
kiego narzecza, gdyby nagły napływ Normanów i jego sty-
czności z niemiecką flegmą nie były w ydały języka An-
gielskiego, tego dowcipnego syna naturalnego, jeszcze brzyd-
szego z brzmienia jak jego matka, lecz równie głębokiego 
jak ona, a znów więcej jeszcze giętkiego jak ojciec. 

Angielski język wkracza teraz silnie pod sztandarami 
swych nic nie kosztujących biblij i kolorowanych katechi-
zmów, swych tanich pism periodycznych z wizerunkami 
ciekawość zaostrzającemi. 

Jeszcze dwie generacye, a umrze ostatni człowiek mó-
wiący po gaelicku; jeszcze trzy generacye, a umrze ostatni 
człowiek chodzący bez spodni. 

Szkoci, zasadzający patryotyzm na przechowywaniu sta-
rego, pogrzebią Celta, i Sans-culoci w Parthenonic wyda-
dzą sobie żałobną ucztę; Szkoci zaś, zasadzający patryotyzm 
na nabywaniu, zgromadzą się w meeting, odbędą tryum-
falną processyę z chorągwiami i napisami: »niech żyje ję-
zyk angielski! niech żyją spodnie, korty i nankiny angiel-
skie!" i uroczystość skończy się także na uczcie. Być mo-
że, że się dwie parlye cokolwiek poczubią w zapale wznie-
conym żalem i roskoszą, porterem i w inem, i na tein skoń-
czy "się panowanie kiltu i gadickiego narzecza. 

Do przewagi żywiołu angielskiego w górach Szkocyi 
przyczynia się także poprawa rolnictwa i hodowanie owiec. 
Przedtem wielka część góralów rozsianą była w dolinach 
pomiędzy skałami i błotami, i zadawalniała się małym ka-
wałkiem gruntu, wydającym owies, który im wystarcza na 
chleb i na utrzymanie kilku sztuk chudego bydła. W now-
szych czasach wywłaszczono biednych ludzi, częstokroć 
przymusem, z tego kawałka gruntu, który właściwie do 
lordów należał, ale od wieków przez ich wasalów był uży-
źnianym. 

W dawnych czasach , kiedy klany istniały jeszcze, bo-
gactwo pana szacowanem było według ilości wasalów, 
których posiadał; człowiek miał pewną wartość dla pana, 
chociażby żadnego mu z gruntu nie płacił czynszu. Po 
zniesieniu instytucji klanów, panowie musieli szukać in-
nych źródeł przychodu. Panowie poszli jak zawsze za in-
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stynktem własnej wygody, pozbywali się częstokroć przy-
musem swych dawnych ludzi, do niczego im już służyć nie 
mogących, i przeistoczyli owe małe folwarki i łany nie-
uprawnc w wielkie pastwiska dla owiec. Tymczasem po-
wstały w Szkocyi i rękodzielnie i miasta, ożywiły się por-
ty handlem zagranicznym, lepszy system rolnictwa wpro-
wadzonym został w większych włościach na dolinach, po-
trzebowano zatem i w nich więcej ludzi, w miarę jak zie-
mia oblitsze zaczęła w y dawać" plony. 

Górale, wygnani przez trzody owiec z swych starych 
siedzib, znajdowali w miastach, portach i we wsiach spo-
sób utrzymania. Ludność skupiła się tedy i zbliżyła do sie-
bie, i chcąc nie chcąc przybrać musiała oświatę." 

Zniesienie klanów w górzystych okolicach, dokonane 
niestety bardzo okrutncmi sposobami w r. 1740. i na krwa-
wej drodze (jak o tem wiedzą kntnberlandzkie huzary ) , 
wydało jednak, trzeba przyznać, dla Szkocyi najpiękniejsze 
owoce. Instytucya klanów została zniesioną przez Angli-
ków, jeden zaś, to jest klan Mac-Gregorów, odznaczający 
się dzikością i srogością, został formalnie proskrybowanym 
i do wytępienia przeznaczonym. 

Wiciu z tych Mac-Gregorów (znany światu Rob-Roy 
był także Mac-Gregorem) rozstrzelano i wywieszano, na-
zwisko nawet Mac-Gregor zostało zupełnie zakazanem. 
Mac-Gregorow ie chronili się, gdzie mogli, i kryli swe 
nazwiska. Jedni przeszli do Campbellów i przyjęli ich 
nazwisko, inni do Drummondów. Tutaj nawet . w wiosce 
naszej (zaręczał nam nauczyciel wiejski), znajdują się je-
szcze Mac-Gregorow ic , wszyscy o tem wiedzą, lecz nikt 
ich nie wyda; pomiędzy sobą nazywają się Mac-Gregor, lu-
bo się podpisują Drummond. 

Nazwiska innych klanów jeszcze pozostały, a lubo po 
zniesieniu instytucyi członkowie- tejże porozchodzili się po 
całym kraju z dystryktu zamieszkanego przez ten klan, i lu-
bo wszędzie prawie można znaleźć ludzi noszących nazwi-
ska wszystkich przedtem istniejących klanów, jednakże 
w niektórych dyskryktach nazwiska pewnych klanów pre-
dominują przed wszyslkicmi innemi. I tak, w naszej wsi 
nazwisko Drummond jest tak częste, że blisko ośm dzie-
siątych ludności do nich należy; są to potomkowie człon-
ków owego wielkiego klanu, którzy razem z klanem Stu-
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art stanowili znaczniejszą część ludności wielkiego hrab-
stwa Perth. Naczelnik (Chief) klanu Drummond hył za-
razem hrabią Perth. Od roku 1710. tytułu tego zostali po-
zbawieni naczelnicy Drunnnondów za wierność okazaną Stu-
artom ; lecz do dziś dnia Szkoci nazywają Driimmondów 
„Szlachetną familią Pcrthu« (the noMe family of Perth). 

Tytułu prawnego hrabiów Rerthu już nikt nie nosi, 
i dlatego Anglicy nazywają go „państwem wygasłem", 
albo też nforftited lilie", straconym tytułem. 

Naczelnicy dawnego Driimmondów klanu rezydują za-
wsze jeszcze w zamku Drummond, lecz i rodzina męzka 
tych Chieltanów wymarła przed kilku latami. Pozostała 
dziedziczka Klementyna Drummond poszła za Lorda Wil-
loughby de Eresby, Lorda W. Kanclerza Anglii, i nadała 
przywilejem, służącym niewiastom kilku najszlachetniejszych 
rodzin, mężowi swemu prawo noszenia świetnego nazwi-
ska Drummondów, i uważa sie za naczelnika rodziny i kla-
nu Driimmondów. Z tego też przywileju korzystał Mylord 
i przedstawił się królowej Wiktoryi. odwidzającej zamek 
Drummondów, ubrany w kolory klanu i na czele niego; 
kolorami zaś klanu są: karmazynowy, czarny i zielony. 

Matką króla Jakóba I. była Drummond. 
Drummondowie zDrummond-Casłlc są najznakomitsi te-

go nazwiska. Prócz tych jest jeszcze mnóstwo innych zna-
komitszych rodzin to nazw isko noszących. I lak: Drum-
mondowie z Strathallan, z Comrie, z Blairdrummond, zHaw-
thorden, z Kettie i Kimwel. 

Wszystko to są Drummondowie młodszej familii, tak 
nazwani Cailets de familie, oddzielni od głównego pnia od 
dawnego czasu. 

Wielu z nich są 'parami Szkocyi i należą do najpier-
wszych rodzin państwa, np. Hrabiowie Kinnoul, Hrabio-
wie Strathhallan. Oprócz tych szlachetnych Drummondów , 
wielu jest innych tego nazwiska nieszlachciców, np. sła-
wny bankier Drummond, Dr. Drummond i wielu chło-
pów tu we wsi zamieszkałych noszących to nazwisko. 
Wszyscy Drummondowie, szlachetni, czy nieszlachetni, tym 
samym pieczętują się herbem. Tu herb nie przywiązany 
do szlachectwa. Nim jeszcze istniały herby i nazwiska ro-
dzinne w Szkocyi, były już tam familijne stowarzyszenia, 
uznające głowę rodziny, to jest najpotężniejszego jej człon-



2 3 2 A N G L I A I S Z K O O Y A . 

ka , za naczelnika. Później obce nawet osoby przybywa-
ły do klanów, poddawały się temu naczelnikowi i przyj-
mując obowiązki lennika, przyjmowały i nazwisko jego, 
liczyły się formalnie do jego rodziny. Z początku pokre-
wieństwo to było jedynie imaginacyjnem, później jednak-
że w drugiej i trzeciej generacji stawało się istotnem przez 
zaślubienia i inne związki. Wszyscy chętnie szli za wo-
dzem, którego uważano nie tylko za właściciela i pana 
kraju, lecz także za głowę rodziny, i służyli mu z wier-
nością lennika i z miłością krewnych. 

Nie daleko od okolicy, w której panował niegdyś klan 
Drummondów, a w której klan ten żyje dziś jeszcze, leży 
kraj Campbellów. 

Do charakterystyki jednego i drugiego klanu posłużyć 
może następująca prośba, zamykająca Ojcze nasz znane-
go nam z Walter-Skotta poczciwego kmiotka Maxtona: 

• F r o m the greeil of the Catnphells, 
F r o m tlie ire of tlie IJruinnionds, 
F r o m the ).ride of the Grahams, 
F r o m the slorm of the Murrays , 

G o o d L o r d , deliver us.» 
Od chciwości Campbel lów, 
O d gniewu Drummondów, 
O d dumy Grahamów, 
I o<' na ta rć M u r r a y i w , 

Z a c h o w a j nas Panie Boże! 

Taka jest historya klanów Szkockich; lepiej ją jeszcze 
pojmiemy z tego, co w przyszłym rozdziale dobry nasz 
nauczyciel opowie, towarzysząc nam z wioski do zamku 
Drummondów. 
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STAROŻYTNE DZIEJE SZKOCYJ. — MURY R Z Y M S K I E . — STUARTO-
W I E . — U N I A . — CHARAKTER N A R O D U . — P R A W A S Z K O C Y I . — K O -
ŚCIOŁY l K A P L I C E . — K L A N Y . — Z D A N I E T A C Y T A . — GÓRNĄ SZKO-
CYA NAPADY. — O B J Ę C I E DOSTOJNOŚCI N A C Z E L N I K A . — W A R O -
W N I E . — B R O Ń K A L E D O Ń C Z Y K Ó W . — M O R A L N O Ś Ć . — GODŁA H E R -
B O W E . — S P R A W I E D L I W O Ś Ć . — O K R U C I E Ń S T W O . — SYSTEM FKO-
D A L N Y . — W I K T O R Y A W PI .AIDZIE S Z k O C K I M , — ŁOWY W PARKU 
D R U M M O N D . — R O S K O S Z I P O L I T Y K A . — S Z C Z Ę Ś C I E I P O W I N N O Ś Ć . — 
W I D O K . — O G R Ó D . — S Z T U K A I N A T U R A , — U P I Ę K S Z E N I A . — K R Z Y Ż 
ŚW. A N B R Z E J A . — K W I A T Y . — T R A W N I K I . — RÓŻA NA CZEŚĆ KRÓ-
LOWEJ S T W O R Z O N A . — D R Z E W A K A R Ł Y . — L A S W M I N I A T U R Z E . — 

P O S T Ę P I OŚWIATA. 

Naród Szkocki jest zlcwkiem dawnych Kaledonów i Brc-
tonów, dwóch pokoleń celtyckiego szczepu, do których się 
później wcielili Piktowie, lud pierwotny. Rzymianie owła-
dnęli t j lko część południową dzisiejszej Szkocyi zamieszka-
łą wówczas przez Kalcdończyków. Agrikola (85. po Chr.) 
odepchnął narodowców aż do zatok Klaydy i Forthu. Adryan 
(120) w strzymałich murem idącym od T ync aż do zatoki Sol-
way. We dwadzieścia lat później pod panowaniem cesarza 
Antonina wybudowano inny mur więcej na północ, łączący 
Forth z Clydą, a kraj znajdujący się poniżej lego muru na 
południe został nazwany Walencyą; nakoniec w roku 207. Sc-
ptimus ScYerus wkroczył do kraju nowym murem jeszcze 
więcej na północ posuniętym. Wówczas Szkoci przybyli 
z Irlandyi i 1'ikci połączyli się z Kaledończykami gór dotych-
czas niedobytych, i wydali w ojnę zaczepną najprzód Rzymia-
nom, a po ustąpieniu tychże Bretonom. W dziew iątym wie-
ku (rok 833. podobno) Kenneth Mae Alpin, wódz Szkotów, 
pokonał zwaśnionych pomiędzy sobą Piktów i Kaledonów, 
ogłosił się królem i nadał krajom podbitym, od zwycięzkiego 
plemienia Senytów (Senyto znaczy wędrowiec po Celtyeku), 
którem dowodził, nazwisko Szkocyi. Był to właściwie pier-
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Wszy król szkocki, lubo historycy tego kraju utrzymują, że 
pierwszy ich król, zwany Fergus, panował na 350 lat przed 
Chrystusem i że od niego aż do Kenetha panowało 00 kró-
lów w Szkocyi. Historya ta, jak już wiemy, jest bajeczną, 
przez bardów wymyśloną, ale Szkoci chętnie w nią wierzą. 

Pierwsze zaszczepienie religii chrześciańskiej miało miej-
sce, jak niektórzy historycy szkoccy utrzymują, na początku 
trzeciego stulecia, to jest o ośm wieków pierwej niż w Polsce 

W dziesiątym wieku pod panow aniem Makolma 111.(1047 
do 1093), wielu Saksonów uciekających z Anglii przed Wil-
helmem Zwycięzcą schroniło się do Szkocyi, osiedli na do-
linach tego kraju i założyli im jedno miasto. W roku 1280. 
po śmierci Aleksandra 111. wygasła starożytna rassa królów 
Szkocyi. Po długich sporach o koronę, podczas których wie-
kopomny Koberl Oruce król szkocki wsław ił się św ietnem 
zwycięztwem odniesionem na Anglikach (1314), tron dostał 
«ię w ręce Stuartów roku 1370. Jakób I. starał się powścią-
gać nadużycia i dumę baronów i został przez nich zabitym 
(1437). Syn jego, Jakób II., nie dał się ustraszyć losem ojca 
i zwycięzko przeprowadził swe zamiary; lecz Jakób III., któ-
ry po nim panował, nie posiadał talentu polity ki, wzburzył 
przeciw sobie ogólny bunt, w którym stracił życie (1488). 
Jakób IV., zaślubiwszy córkę Henryka VII. króla Anglii, zdo-
był sobie prawo ubiegania się o koronę angielską po śmierci 
teścia, lecz poległ w bitwie przeciw Anglikom pod Flodden 
(1513). Jakób V. ożenił się z Maryą de Guise i miał z nią 
córkę Maryę, która siedziała na tronie Francji jako żona 
Franciszka II., później była królową Szkocyi,a znalazła zgon 
na rusztowaniu z ręki swej krewnej (1587). Po niej panował 
w Szkocyi syn jej Jakób VI., który po śmierci Elżbiety został 
obwołany królem Anglii (1003) pod nazwiskiem Jakóba I. 
Przezeń korona szkocka została połączoną z koroną angiel-
ską, lecz jeszcze nie kraj i naród. Zupełna unia obu kró-
lestw nastąpiła r. 1707. za królowej Anny. 

Po .usunięciu Stuartów z tronu angielskiego odezwało 
się w narodzie szkockim stare przywiązanie do tego domu. 
Starał się o odzyskanie tronu najprzód Jakób Edward Stuart, 
syn zdetronizowanego Karola Jakóba II., a mąż wnuczki So-
bieskiego króla Polskiego; potem zaś syn Edwarda Stuart 
i księżniczki Sobieskiej, Karol Stuart, zwyciężony przez An-
glików w bitwie pod Culloden r. 1740. Dwa razy jeszcze 
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kusił się Karol Stuart o tron szkocki r. 1753. i 1761., lecz 
napróżno. 

Odtąd dopiero Szkoci poddali się losowi i unii, do której 
Irlandya przystąpiła dopiero r. 1801. Poczerń wszystkie trzy 
królestwa przybrały sobie nazwisko Wielkiej Brytanii. 

Związek ten, skupiając zamiary i siły trzech narodów 
w jedno, pomnożył w oczach Europy złączoną ich potęgę 
i przyczynił się do pomyślności każdego z osobna, lecz wnie-
równej mierze. 

Na ukształcenie narodów składających teraźniejsze pań-
stwo Wielkiej Brytanii wpływały odmienne instytucye, od-
mienne rządy, a najbardziej odmienne wyznania religijne. 
Wiele z tych przyczyn działa do dziś dnia, osobliwie w Szko-
cji, która przystępując dobrowolnie do unii, dając Anglii 
własnego króla i nie będąc jak Irlandya krajem podbitym, 
zastrzegła sobie używanie dawnych praw i swobód: ztąd 
daleko więcej pomyślności, i w ogólności więcej dobrych 
chęci dla rządu. 

Szkocya rządzi się zupełnie swemi prawami, kodeks Ju-
styniana .za podstawę mająccmi, a z Anglo-Saksońskich 
ustaw przyjęła tylko sąd przysięgłych, lubo i tę instytucyę 
w wielu ważnych punktach zmieniono. Dlatego narodowość 
szkocka rozwija się równie jak dawniej, tylko pod mniej 
surowemi kształtami. Urzędy mogą być powierzane tylko 
rodowitym Szkotom wyznającym religię prczbiteryańską, 
Inne wyznania, nie wyłączając nawet anglikańskiego, są 
tylko tolerowane. Świątynie ich noszą tylko skromne na-
zw isko kaplic (chapel), a nic kościołów (church); nie wolno 
nawet przy nich mieć dzwonów, tylko w prezbiteryańskich 
kościołach dzwonią na nabożeństwo. 

Anglia naturalnie robiąc odwet na Szkotach, nie pozwa-
la prezbiteryanom mieć u siebie kościołów, lecz tylko kapli-
ce, i uważa ich zarówno z innemi różnow iercami (dissen-
ters). Jednem słowem, kościół episkopalny, panujący w An-
glii, uważanym jest za nic w Szkocji, gdzie prezbiteryalny 
jest panującym, i nawzajem. Tak przy wszelkiej wolnościzdań 
łączyć się mogą drobiazgowe szykany. 

Wiemy już, że od niepamiętnych czasów naród był po-
dzielonym na klany, czyli pokolenia, jak u nas Sławian w da-
wnych wiekach. Na czele każdego pokolenia stał wódz dzie-
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liziezny, a nie obieralny. Stosunki zachodzące między nim 
a ludem były feodalno-patryarchalne. On utrzymywał między 
swemi zgodę, zasłaniał ich przeciw przemocy postronnych, 
pierwszy zasiadał w radzie, dowodził w boju, i miał nieo-
graniczoną władzę życia i śmierci. Od jego wyroku nikt nie 
odwoływał się do wyższego, już to z ufności w jego sprawie-
dliwość, już to z bojaźni jego zemsty. Wszyscy do klanu na-
leżący nosili jego nazwisko, wchodzili z sohą w związki mał-
żeńskie, zkąd poszło, jak już wyżej powiedziano, że tyle 
znajduje się w Szkocyi rodzin jego nazw iska. Nosili też oso-
bną odzież dla odróżnienia się od innych klanów. 

Klany te żyły z sobą na nieszczęście w ustawicznych roz-
terkach i najazdach, co siły całego narodu niszczyło. Nie raz 
korzystali z takowego stanu Szkocyi: Norwegczycy, Rzymia-
nie, a później sąsiedni Anglicy. Tacyt wżyciu Agrikoli, wo-
dza przeciw Szkotom wysłanego lak się wyraża: nNuno 
per principes factionibus et studiis trahuntur: vec 
aliud adoersus lalidissimas gentes pro nobis utilius,quam 
quod in commune non consulunt. Rarus duobus tribusve 
cicitatibus adpropulsandurn commune penculum eomenlus: 
ita dum singuli pygńant, unwersi vincuntur.« I tak było 
niestety! Najezdnicy znali machiawelskie ndicide et impera« 
nadwadzieścia w ieków przed Machiawelem. Umieli wzniecać 
niezgody w ludach do niezgod skłonnych, umieli zwyciężać 
bez bohaterstwa, bez męztwa. »Dum singuli /rugnant unicer-
si tincuntur.u (idzie nie ma jedności, tam żadne nie pomo-
gą ofiary i poświęcenia. 

Właściw em siedliskiem klanów była górna Szkocya; lud 
w dolnej, jako z natury łagodniejszy, więcej ulegał władzy 
królewskiej i częściej zostawał ofiarą zaburzeń, niż był bu-
rzycielem. W ojenny charakter Szkotów należy się prawie wy-
łącznie góralom. Oni mieszkając pokoleniami po dolinach 
nad jeziorami, nad odnogami morskiemi, któremi cała Szko-
cya jest poprzerzynana, kłócąc się między sobą i robiąc wy-
cieczki do dolnej Szkocyi, napełniali kraj trwogą i zamiesza-
niem. Nie tylko że sami krzywd swych się mścili do upa-
dłego, jak dziś jeszcze Korsykanie, lecz zwaśnienia ich były 
częstokroć dziedziczne i przechodziły od przodków dopotom-
stw a: zemsta prędka i okropna często była wynikiem własnej 
woli członków klanu, lecz częściej jeszcze wynikiem woli 
naczelnika. 
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Napad nagły i niespodziany na siedziby nieprzyjaciela, 
zabór bydła, były wojny zapowiednią, a pożogi najokro-
pniejsze i rzeź, wojny zakończeniem. Pokonany klan musiał 
się okupić, albo przechodził pod władzę zwycięzcy, co je-
dnak rzadko się zdarzało, gdyż powszechnie przekładano 
śmierć nad poddanie się pod jarzmo nieprzyjaciela jako 
rzecz naturalniejszą. 

Pomniejsze klany łączyły się dobrowolnie z większemi, 
aby w przypadku potrzeby mieć z nich poinoe i opiekę. 

Po śmierci wodza klanu, następca, winien był złożyć do-
wód swego męztwa i roztropności, nim objął po nim tę do-
stojność. W tym celu przedsiębrał on jaką wycieczkę do 
krainy sąsiedzkiej, z którą jego klan zostawał w poróżnie-
niu, gdzie, jeźli inógłpustoszył okolicę i upędzał stada. 

Za powrotem z takiej wycieczki, w której młody dowód-
ca najczęściej zwyciężał, gdyż wolałby poledz, niż okazać się 
w oczach swego ludu niemężnym, obrany został na wodza. 
Wyborowi towarzyszyły różne starodawne obrządki. Stawia-
no przyszłego wodza na kupie kamieni w kształcie piramidy 
wzniesionej, którą jego krewni i lud otaczali. Najwierniejszy 
z jego przyjaciół wręczał mu miecz, a inny białą laskę, zna-
mię zwierzchnictwa. Poczem występują bardowie sławią-
cy potężny ród zwierzchnika i czyny przodków. Uroczy-
stość zakończała wspaniała biesiada, na której młody wódz 
musiał także dać dowody niezachwianej męzkości w piciu. 

Na wyspie Skye,jednej z Hebrydzkich, w zamczysku Dun-
vegan, pokazują do dziś dnia ogromny róg bawoli mieszczą-
cy półtrzeciej kwarty. Każdy Macleod na znak, że doszedł 
męzkości, musiał go spełnić duszkiem. 

Warownie wodzów były głównym punktem zjednoczenia 
dla całego klanu. W nich rozstrzygano ważniejsze sprawy, 
wyprawiano uczty i rozdawano nagrody najmężniejszym wo-
jownikom. W czasie niebezpieczeństwa służyły dla pokolenia 
za schronienie. 

Stawiano je najczęściej na niedostępnych miejscach, na 
skałach oblanych morzem lub jeziorem. Mnóstwo takich zam-
czysk leży w gruzach na brzegach Szkocyi. Budowane z po-
tężnych głazów, wieki jeszcze przetrwać mogą. Przestron-
ność niektórych była zdumiewającą. Pałac Macleodów zaj-
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mował 5,000 stóp kwadratowych. Było w nim miejsca na 
6,000 ludzi. Codzień dawano w nim obiad na czterdzieści 
gości. 

Wodzowie zawierali między sobą zaczepne i odporne 
przymierza. Warunki rozejmów ryto często na kamieniu, 
gdyż nie uważano papieru i pargaminu za dość trwałe mate-ndo ich zachowania. 

ssyan wystawia swych rodaków walczących z wozów 
jak bohaterowie greccy. Długo zaczepną bronią Kaledonów 
był łuk, sztylet (dirk) za pasem, miecz długi i szeroki (clay-
more): później zaczęto używać rusznic i pistoletów. Do za-
słonięcia się od pocisków służyła mu tarcza (target) dębowa 
powleczona skórą, albo tylko z prętów dębowych przeplata-
nych łozą,a obwiedziona miedzianą obręczą. Hzadko używa-
no innej zbroi odpornej, owszem przed bitwą zrzucili zwierz-
chnią odzież, ażeby uderzyć prędzej i silniej. 

Boku 1540. stoczono bitwę, w której obie strony wal-
czyły w koszulach, dlatego nazwano ją »battle of shirts« 
walką koszul. Zwyczaj mieli z krzykiem nacierać na nie-
przyjaciela, stawać do boju klanami, które dzielono na rodzi-
ny, stawiając krewnych obok siebie, aby każdy walcząc przy 
swoich i za swoich mężniej się potykał. Zwyczaj mieli pu-
szczać się w skok na nieprzyjaciela, zatrzymywać się w nie-
jakiej odległości, wystrzelić dobrze, wymierzywszy z łuków 
lub rusznic, i rzucić je; potem zbliżali się jeszcze raz biegiem 
ku hufcom wrogów, będąc o 10 kroków strzelali do nich z pi-
stoletów, potem je nań rzucali; nareszcie brali się. do nie-
zmiernego miecza, a w razie pęknięcia tego, lub zaciętego pa-
sowania się, do sztyletu. Taktyce tej winni byli nie jednę 
wygraną nad Anglikami, ale później jazda angielska a szcze-
gólniej artylerya umiała zniweczyć straszność tej natarczy-
wości. 

Moralność ówczesnych Szkotów była szczególnego, z dzi-
siejszemi pojęciami zupełnie niezgodnego rodzaju. Do naj-
szlachetniejszych uczuć i czynów mieszały sic najniegodzi-
wsze. Poświecającsię bez granic dla swoich, mścili się bez 
litości na swych nieprzyjaciołach. Dopuszczali się zaborów, 
najazdów, nawet okrucieństw. Wojna była ich rzemiosłem, 
w rabunkach i łupieży nic widzieli nic złego, częstokroć by-
ły one ich jedynym sposobem do życia. Mało dbali o upra-
wę gruntu. Za najpewniejsze begactwo uważali bydło, bo 
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w razie niebezpieczeństwa mogli je u pędzać i upędzone przez 
nieprzyjaciół odbić. Te zabory samowolne, władzą rządową 
pohamować się nie dające, pomieszały wyobrażenia o wła-
sności do tego stopnia, że górale często nie wiedzieli, co jest 
ich lub nie ich własnością. Ztąd zdobycz rabunek i kradzież, 
uważali za równic dozwolone, i nikt z ich powodu nie czy-
nił sobie wyrzutów, owszem, nie raz chwały w nich szukał. 
Ztąd przyjaciel złodziejów, księżyc, i przyjaciółki, gwiazdy, 
ztąd wilki i lisy wzniosły się do zaszczytów heraldycznych, 
ztąd godła jak: Reparabit cornua Phoebe (przyświeci nam 
księżyc), godło rodziny Harden. 

»Ye shallwant ere 1 want« (rychlej tobie zabraknie niż 
mnie) godło rodziny Cranstoun. „Watch well« (strzeż dobrze) 
godło Haliburtonów. »Wat'snot ours, fhats mine« (co nie 
nasze, to moje), niby co do klanu nie należy, to będzie moją 
zdobyczą) godło Mac 1'hcrsonów. 

Błędne także były ich wyobrażenia o sprawiedliwości, 
a kary okrutne. Było u nich prawo, że w przypadku niewy-
dania lub ucieczki prawdziwego winowajcy, ktokolwiek z je-
go klanu mógł być złapanym i ulegał tćj samej, co prawdzi-
wy zbrodniarz karze. Zdarzyłosię, że jeden z Campbellów 
przewinił przeciw Macdonaldom i dla uniknienia ich zemsty 
przymuszony był ukrywać się w odległej jaskini z całą swą 
rodziną do trzydziestu osób liczącą. Macdonaldowie wyśle-
dzili go, i gdy na ostatnie ich wezwanie przestępca nie był 
w ydanym, podłożyli ogień przed otw ór jaskini i wszystkich 
podusili. 

Następujący przykład sprawiedliwości przytacza Johnson 
ze wszech miar wiarogodny pisarz: „Gdyśmy siedli do stołu 
u Macdonalda, przyszedł dudarz i grał na swym narodo-
wym instrumencie. Podczas, tćj chrapliwej muzyki, starzec 
siedzący z nami u stołu rozrywał nasopowiadanicm dawnych 
dziejów, a między innemi opowiadał i to, że w odległych 
wiekach Macdonaldowie z Glengary, będąc obrażeni od mie-
szkańców Culloderiu i nie mogąc zyskać sprawiedliwości, 
udali się jednej niedzieli w celu pomszczenia się do Culloden. 
Mieszkańców zastali na kazaniu; zamknęli tedy drzwi do ko-
ścioła i podłożyli ogień. I la pieśń, „dodał opow iadający sta-
rzec, którą teraz słyszycie, była właśnie graną, kiedy ko-
ściół stał w płomieniach i Cuilodenezyki w nich się sma-
żyli." 



2 4 0 A N G L I A I S Z K O C Y A . 

Unia Szkocyi z Anglią położyła koniec niesnaskom, roz-
więzując, wprawdzie nie bez wielkiego oporu i krwi prze-
lewu, władzę wodzów i odejmując im dziedziczne sądowni-
ctwo. 

Sysfemat feodalny doznał pierwszego w tej mierze ciosu 
w roku 1703., a najsilniejszy wymierzony nań zostałr. 1743, 
po nieszczęśliwym zjawieniu się w kraju Karola Stuarta 
zwanego Kawalerem. Odtąd parlament zakazał nosić broń,bez 
której od wieków żaden Szkot nie zrobił i kroku; zakazał 
nawet ubiór klanów, jako obudzający dawne niesnaski. Lecz 
dziś, kiedy wszystko przybrało spokojną postać, a ubiory 
kl inów zamiast trwożyć, zostały tylko historyczną pamiątką, 
powyższa ustawa, jako przestarzała, utraciła moc swoją, 
a dawny ubiór klanów, noszony przez milicyę szkocką 
i celtyckie towarzystwo, zamienił się na ubiór chętnie noszo-
ny przez patryotów. 

Nawet młoda królowa, będąc roku 1840. w Szkocyi, wy-
stąpiła w plaidzie z purpurowego tartanu Stuartów, zapię-
tym spinką przedstawiającą Oset, to jest herb Szkocyi, i osa-
dzoną owemi kamieniami szkockiemi, które zowią Cairn-
gorms. Naród unosił się z radości, widząc swą monarchinię 
oddającą cześć narodowości szkockiej. 

Tak opowiadając, czyli raczej w tym duchu na pytania 
nasze odpowiadając, nauczyciel wiejski przyprowadził nas 
do granic parku, zkąd po pięknej grobli, usypanej z wiel-
kim kosztem przez jezioro mnóstwem zarosłych kęp urozma-
icone, postępowaliśmy naprzód, zbliżając się ku starożytnej 
siedzibie Drummondów. 

Park ten i zamek był za bytności królowej Wiktoryi, 
która tutaj cztery dni u swego kanclerza bawiła, widownią 
nadzwyczajnego życia. Szczególniej się podobały małżonko-
wi królowej polowania na jelenie, których tutaj'jest jeszcze 
wielka ilość w stanie zupełnie dzikim. Psami szczuć i konno 
ścigaćnic można ich tutaj: natura gruntu, nadzwyczajnie dzi-
kiego i skalistego, tego nie dozwala; tutaj sztuka zależy na 
wytropieniu zwierza i na zbliżeniu się do niego ukradkiem 
na odległość strzału. 

Księciu Albert, dobremu widać myśliwemu, udało się za-
raz w pierwszym dniu polowania ubić dwóch pysznych jele-
ni. Uszczęśliwiony tym dowodem zręczności danym Szko-
tom, młody książę wróciwszy wieczorem do swej królew-
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skiej małżonki do zamku, rzekł uniesiony radością, którćj 
pohamować nie mógł: »Nigdym w życiu tyle nie doznał ros-
koszy.K 

Na nierównym szczycie stromej opoki rozpościerają się 
obszerne budowle wchodzące w skład zamku Drummond. 
Najstarsza jego część leży prawie już w gruzach, na skale wy-
stającej po nad głęboką przepaść. Kilka tylko pokojów tego 
grodu jest w stanie zamieszkalnym, lecz za to część nowsza 
zamku w dobrym znajduje się stanie. 

Widok z tarasu zamkowego sięga bardzo daleko aż do ni-
zin 1'orthu, aż do kopca Duminnan, pod którym pochowano 
Macbeta, zabitego, jak w iemy z przedziwnej tragedyi Szekspi-
ra, ręką człowieka, który nie b j ł synem kobiety. 

Lubownikom ogrodnictwa zalecam ogród zamkowy, roz-
pościerający się po niezmiernych tarasach zamku Drummond. 
Jest on jednym z najpiękniejszych całej Wielkiej Brytanii. 

» We lilie to assist naturę as much as possible, but it 
must not be seen.u Lubimy pomagać przyrodzie o tyle, o ile 
być może, lecz w sposób nierażący oko — powiedział nam 
ogrodnik oprowadzający nas po tym raju. 1 to jest prawdą. 
Anglicy doprowadzili sztukę kształcenia roślin iziemi do naj-
wyższego stopnia; prodnkcye ich są tak sztueznemi jak tylko 
być może, a zdają się być zupełnie na tura triem i utworami. 

To jest właśnie tryumfem sztuki, że gdy nią jest w do-
skonałości, zdaje się być całkiem naturą. 

Taras był wykutym w opoce, ziemia na nią zwiezioną, 
drzewa sadzone i rękąogrodnikapielęgnowane, wody kaska-
dy spadającej z szumem sprowadzone długoletniem świdro-
waniem przez kamień z wnętrza ziemi — a jednak zdawało 
się, że natura jedynie była w stanie dokazać tego cudu. Mu-
rawy tćj obszernej ławy składane są kawałkami, a zdaje się, 
że tu od początku świata tańczą lekkonogie giselle podczas 
jasnych księżycowych nocy. Nawet te jeziora, na kilkaset stóp 
po nad powierzchnią ziemi wyniesione, hydrauliką są spro-
wadzone w łoże prochem wysadzone, a powiedziałbyś, że to 
owe Morskie Oczy ze szczytów Karpat, spoglądające się tę-
sknie na sławiańskie krainy. Bluszcz wi jący się tak nadobnie 
po czarnych ścianach skały, rozpościerający swe gałęzie 
w kształcie dachu ponad ławami aksamitną trawką umajonc-
mi, wszystko to sztuka pielęgnuje swćm starannem, a tak 
umiejętnem okiem. 

2 1 * 
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A nie jest to ów fantom Hoffmana, małpujący tak wiernie 
i przerażająco postać człowieka. Nie, to jest Galatea wyszła 
7, rąk Pygmaliona, ożywiona miłosnem tchnieniem Wenery. 

Tu Drummondowie więcej dokazali, niż Ludwik XIV. 
w swym Wersalu. 

Patrz na tę dolinę pomiędzy zamkiem a pagórkami par-
kiem objęlenń; patrz na te dziko rosnące kwiaty! To są po-
dłe wrzosy uszlachetnione wychowaniem! Tu się ucz filan-
tropii, o człowiecze! 

Plan całego ogrodu jest, że tak powiem, patryotyczno-
szkocki. Główne ulice przerzynają się w kształcie szkockie-
go krzyża św. Jędrzeja, a pomiędzy niemi błyszczą klomby 
kwiatów, jak brylanty i szmaragdy tego krzyża, i inne ścieżki 
otaczają go, jak jego oprawa. Na jednym obelisku w pośrod-
ku ogrodu umieszczono 60 zegarów słonecznych, w sześć-
dziesięciu różnych sposobach. A z pośrodka krzewów wyglą-
dają marmurowe statuy przedstawiające pory roku, Bachusa, 
Florę i Pomonę. 

Krzewy północne nabierają tu pod nożycami ogrodnika 
kształtu drzew pomarańczowych, drzewa kształtu palmów 
i cyprysów:chcą przynajmniej kształtem przypomnieć widzo-
wi cuda natury, których klimat posiadać nie dozwolił kra-
jowi. 

Nigdzie nic widziałem tak pięknych pełnych róży, jak tu-
taj na północy, na podnóżu Grampianów; wychowują je 
w kształcie drzew, a nie krzewów, jak u nas. Kwitnęły je-
szcze lewkonia i gwoździki, i już sięjrozwijały astry, dalie 
i georginie. Samych georgiń jest tutaj 6000, zaręczał nam 
ogrodnik. 

Drogi i ścieżki nie są usypane żwirem, lecz krótką pul-
chną murawą pokryte. Zdaje się wełniany kobierzec, tak 
jest delikatną ta trawa. Angielki nie lubią stąpać po piasku 
i kamykach, wolą unosić się jak Sylfidy po trawce—ale też 
za to pozostać muszą'w domu, gdy deszcze trawkę zmoczą. 

W samym parku wielka jest ilość drzew iglastych, sosien 
jodeł i świerków. Nachylają tu umyślnie gałęzie drzew tych 
ku ziemi, tak że spływają na dół jak muślinowe suknie wy-
smukłych kobiet, lub jak ogony pawie, kiedy nie są podnie-
sione. 

Kto nie podziwiał ogrodów angielskich, a szczególnie 
szkockich, ten sobie wyobrazić nie zdoła, do jakiego stopnia 
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natura jest skłonną, gotową do służenia gustowi człowieka, 
jak łatwo da się nagiąć do wszystkich kształtów. Szkoccy 
ogrodnicy posiadają tajemnicę tćj architektury roślinnej 
i umieją nadać taką, jaką sami chcą, postać drzew om i krze-
wom. 

Ogrodnik pokazywał nam tutaj pysznąróżę, jaką na cześć 
królowej Wiktoryi był stworzył, czyli raczej wyrobił (wor-
ked), jak się wysłowił. Hóża ta, pełna jak najpełniejsza cen-
tyfolia, miała kolor purpurowy i cała była mszystą. Kapusta, 
rzepa i burak, dochodziły pod ręką ogrodnika do rozmiarów 
tak olbrzymich, jak niktby może nie uwierzył; strączki gro-
chu przechodziły długość połowy łokcia. 

Dla wygody uczniów, uczących się leśnictwa, pan Mac 
Pherlane wynalazł sposób zmniejszania do rozmiarów minia-
turowych wszystkich drzew rosnących w Szkocyi. Drzewa 
te: dęby, klony, jawory, świerki", grusze, jabłonie, choć są 
zmniejszone w wszystkich swych częściach do wysokości 
sześciu cali najwyżej, przedstawiają najw yraźniej obraz i wła-
sności pierwotworu. Drzewa te kwitną nawet malutkicmi, 
ledwo powiększającym szkłem widzialncmi kwiateczkami. 
Zbiór wszystkich drzew rosnących dziko w Szkocyi, w pięk-
nych doniczkach porcelanowych—kosztuje 10 funt. szter. to 
jest 420 złp. Jednym rzutem oka można się tu nauczyć całej 
botaniki leśniczej. Pan Mac Pherlane nie chciał nam wyłożyć 
wyraźnie, jakim sposobem dochodzi do rezultatów tak za-
stanawiających; powiedział jednak, że już jego ojciec miał 
ten rezultat na oku i pracował przez 40lat, by go osiągnąć; 
pokazuje się, że pierwotwory nabywają wolno, stopniowo, 
generacya po generacyi, tych własności karła, kwitnącego 
i reprodukującego się owocem. 

Nauczyciel wiejski, widząc mnie podziwiającego z taką 
serdecznością wszystkie utwory natury uszlachetnione lub 
upiekszone ręką ludzką, rzekł mi z zapałem i radością: »Nie 
prawdaż? u nas pan widzi postęp i wyznać musi, że nic 
masz pod słońcem kraju, któryby się szybciej doskonalił jak 
nasza Szkocya. Dzięki rolnictwu i ogrodnictwu, wartość na-
szej ziemi stała się dziesięć razy większą, a produkeye dosko-
nalsze, pożywniejsze, smaczniejsze i dla oka przyjemniejsze. 
Wszystko winniśmy najprzód łasce Boskiej, to rzecz pewna, 
ale zaraz potem dobremu sensowi naszego ludu, który zaraz 
pojął, jakie niezmierne korzyści spłynąć mogą na kraj z po-
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koju, porządku i swobody kraju. I góral nasz, choć z natury 
w ięcćj daleko skłonny do jednorazowych wysileń jak do cią-
głej pracy, pojął przecież od razu przy zmianie stosunków 
społecznych, że ziemia będzie dla niego lepszą matką, jak ska-
ły, śniegi i torfy górnej krainy. Raz wyzuty z opieki swych 
panów nie długo się wahał: zstąpił z swych górnych siedzib, 
gdzie dotąd groźne a niepewne życie prowadził, i rzucił się 
do uprawy roli. W swej przyrodzonej dumie, która go dotąd 
do bojów, zamieszek i gwałtów pobudzała, znalazł szlachetny 
bodziec do czynności, mogącej mu zabezpieczyć niezawisłość. 

»Zdolności swe przyrodzone wywarł po pierwszy raz od 
20 wieków na coś pożytecznego. Ziemię swą uszlachetnił do 
tego stopnia, że ten kawałek, któren mu kiedyś zaledwie na 
własne utrzymanie wystarczał, wystarcza dziś sowicie na wy-
żywienie całej rodziny. Ale w ięcej jak to zdobył: zdobył sobie 
wiarę w doświadczenie i rozum ludzki, gdjż im był winien 
polepszenie sw ego gruntu, w ydoskonalenie plonów. Nauki 
nie prędzej się przyjmą serca człowieka, aż się przekona na 
ziemi, na gruncie, że ona materyalne wydaje korzyści. I dla 
tego też rzucili się Szkoci odrazu do nauki, i w każdej chat-
ce znajdziesz pan książek użytecznych i pism peryodycznych 
podostatkiem.« 
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MIASTO C R I E F F . — R Z E K A E A R N . — P O E T A M A L L E T . — P L A 1 D Y . — 
P E R T H . — F A B R Y K I . — N I E M I E C C Y N A J E M N I C Y . — DOI. INA W A L -
K I . — D U C H K L A N Ó W . — P O B L I S K I E Z A M K I . — S C O N E . — P A R L A -
M E N T . — S Z C Z Ą T K I Z A M K U . — K A M I E Ń F A T A L N Y . — R O B F . R T BRU-
C E . — O Ś W I A T A OBJAWIA S I Ę W Z W I E R Z Ę T A C H . — G Ę S I UŻYTE 
DO Ż E G L U G I . — D U N K E L D . — M A C B E T H . — P A S Z C Z A G Ó R . — A RO-
MANIS 1 N W I C T I . — G Ó R N A I DOLNA S Z K O C Y A . — Z A M E K KSIĄŻĄT 

ATHOLL. ZAGAJENIE S Z K O C Y I . — DOBROCZYNNY M A G N A T . — 
M O D R Z E W . — Z W A L I S K A . — K L A N Y . — O B Ó Z K R Ó L E W S K I . — W O D O -
SPAD B R U A N U . — JASKINIA O S S Y A N A . — M A L W I N A . — B U R N S . — 
MOORE I BYRON. — ISKRA APOLINA DAR N I E B E Z P I E C Z N Y . 
BREAD-ALBAN T A Y M O U T H . — P R Z E P Y C H I G U S T . — T R O F E A RY-
C E R S K I E . — M I A S T O K I L L I N . — WODOSPAD A C H O M . — OWCE NA-
M A S Z C Z O N E . — G Ó R A L E . — S Z C Z E R O Ś Ć . — CYWILIZACYA FAŁSZ. 

Dotychczas podróżowaliśmy po Szkocyi żółwim krokiem 
turysty, zastanawiającego się z upodobaniem nad każdym 
przedmiotem nowym, nad każdem zjawiskiem nieznanem, 
lub niedość zgłębionćm; i tak przechadzając się po pię-
knych miastach, powabnych dolinach, odwiedzając zamki 
i ogrody, wolno i swobodnie, byliśmy w stanie wyło-
żyć czytelnikowi najważniejsze kwestye tyczące się kra-
ju, a przedstawiające z okoliczności. Teraz zaś, gdy niebo 
już się zachmurzać poczyna, gdy się zbierają grube obłoki 
na szerokich barkach Grampianu, spieszmy, póki czas, 
szybkim krokiem w okolice górzyste, przelećmy choć lo-
tem ptaka po nad te piękne miejsca, ożywione na czas 
wieczny tchnieniem poetycznej przeszłości. 

Drogą prowadzącą przez park z półtorej mili doszliśmy 
do miasteczka Crieff, rozpościerającego się na wzgórzu 
postawionem u podnóża Grampianu jak szyldwach przed 
bramą cytadeli. 

U stóp wije się rzeka Earn, której wody o dwie mile 
dalej widzimy spadające w spienionych lalach po ścianie 
olbrzymich opok. 
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Sławny poeta Malet, który właściwie był zatajonym 
Mac-Gregorem, urodził się był w jednym z tych małych 
domków miasteczka Crieff. 

Na rynku wielki ruch. Okoliczni dzierżawcy i właści-
ciele małych folwarków (farmers) zgromadzili się tutaj 
w celu obrania reprezentanta. 

Ubrani byli w największej części po francuzku, ale wszy-
scy mieli na surdutach lub frakach plaidy Szkockie, zastępu-
jące in paleto, płaszcz lub makintosz. 

Plaid Szkocki nie odpowiada, zdaje mi się, ani klima-
towi Szkockiemu, ani powadze ludzi dojrzałych. Młody 
człowiek, pełen żywych ruchów, może chętnie zniesie zi-
mno dla przyjemności ubierania się teatralnie; ale człowiek 
w poważnym wieku i fizjonomią spokojną obdarzony, otu-
lony w pstry plaid Szkocki, nie przedstawia, podług mnie 
przynajmniej, widoku bardzo zachwycającego. Przytem otu-
lanie, owijanie i drapowanie się w ową długą sztukę tar-
tanu, zabiera istotnie wiele czasu i wiele kosztuje pracy. 
Wolę ja burnus Afrykański. 

Spieszmy do Perthu, do krainy gór i fali, jak ją Burns 
nazywa dlatego, że góry, jakie zwykle widzieć można tyl-
ko wewnątrz kraju, oblane tu są morzem. Znajdują się 
bowiem nad zatoką Tayu, tą dumą i radością Szkocyi. 

Tay jest najpiękniejszym,- największym strumieniem 
Szkocyi. Powstaje on z niezliczonego mnóstwa krynic i wo-
dospadów w górach. Dwa razy fay wydziera się z szu-
mem i łoskotem z pasma skalistego gór: raz pod Den-
skeld, drugi raz pod Perth; przy ujściu jego leży mia-
sto Dundee, które w sto lat wzniosło się z małej rybac-
kiej osady do miasta 80,000 mieszkańców liczącego. 

Chcąc mówić godnie o mieście Perth i o jego okoli-
cach, trzehaby opisywać go w hexamelrach. Szkoci uwa-
żają miasto Perth za właściwą stolicę całej średniej Szko-
cyi, i choć tylko czwartą część ludności bliskiego Dun-
dee liczy, jednakże ze względu na swą starożytność, swą 
sławę, swą szlachetną postać, Perth jest przekładany nad 
Dundee. Lud okoliczny nazywa go po dziś dzień »no-
ble Perth, the fair City«, szlachetny Perth, urocze miasto. 

A tak i lud więcej jeszcze szanuje starego podupadłego 
szlachcica, niż młodego milionowego dorobkowca. 
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Dawnćm nazwiskiem Perthu było Bertha. Agrykola, 
pokonawszy Szkocyę południową, miał tam r. 70. po n. 
Chr. swoje stanowisko, czego dowodzą znalezione ułomki 
dróg rzymskich i kamieni z napisami oznaczającemi stacye. 
Wojsko rzymskie, widząc zdaleka piękne brzegi wyniesio-
ne nad wspaniałą rzeką, miało z radości wykrzyknąć: »Ecce 
Tiberim, ecce eampttm Martiumh 

W różnych czasach zyskiwało miasto Perth różne przy-
wileje i swobody od królów Szkockich , które przyczy-
niły się znacznie do zamożności jego mieszkańców. Po-
siada kilka fabryk mosiądzu, blachy, wyrobów bawełnia-
nych, lnianych i narzędzi rolniczych. 

Na południowym brzegu rzeki Tay leży piękna doli-
na. Na niej w r. 1740. obozowali hescy najemnicy w służ-
bie księcia Karola Stuart. 

Na północnym brzegu rzeki Tayu także jest piękna, 
zielona, obszerna dolina. Była ona w r. 1300. świadkiem 
morderczej walki. W owym czasie panował w Szkocyi król 
Robert III., który chętnie widział, kiedy klany, opór mu 
stawiające, ścierały się nawzajem, i dlatego zezwolił, że-
by dwa klany Chatam i Kay zakończyły swą kłótnię na-
stępującym sposobem: każdy z nich miał swych najmężniej-
szych ludzi stawić do walki w dolinie, tam miała się odbyć 
pomiędzy niemi walka, zwycięzca miał otrzymać sprawie-
dliwość, zwyciężony zaś zupełne przebaczenie. 

Trzydziestu zapastników staw iło się z każdej strony; lecz 
w chwili, kiedy się do boju uszykowali, spostrzeżono, że 
jeden z Chatamów znikł, nie wiadomo dotychczas, czy 
z tchórzostwa, czyli te* zachorował. 

Miał tedy jeden z klanu Kay odstąpić, lecz ci tak za-
palczywie pragnęli boju, że żadnego nic można było na-
kłonić do odstąpienia. Wielki ztąd ambaras dla wszyst-
kich; lecz wtem zjawia się siodlarz z Perthu nazwiskiem 
Henryk Wynd i ofiaruje się walczyć w miejsce ubyłego Cha-
tama, pod warunkiem, że za to dostanie pół talara złotego. 
Przystano na lo. Dzięki bitności siodlarza, Chatamy odnie-
śli zwycięztwo, a wszyscy Kayowie zginęli, prócz jednego, 
który wskoczył w rzekę i ratował się ucieczką. Siodlarz 
i dziesięciu Chatamów pozostało przy życiu. 

Znamy całą tę historyę z romansu Walter-Skotta »lhe 
fair maid of Perth" piękna dziewczyna z Perthu; lecz tu 
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na widowni tej dziwnej i zaciętej walki, której pamięć 
tak żywo pozostała w duszy mieszkańców, nie sposób nie 
wspomnieć o niej raz jeszcze. 

Znamionuje ona tego barbarzyńskiego ducha klanów, 
który tutaj przeszło 2,000 lat nieprzerwanie i niezmien-
nie panował, nim go Anglicy silnym ciosem na zawsze 
zniszczyli. Od stu lat żadna chmura polityczna, żadna ka-
tastrofa finansowa nie zachwiała pokoju wewnętrznego 
w Szkocyi. Cały kraj zakwitnął, ludność jego podwoiła się. 
Szkoci, "których przedtem oglądano we wszystkich kra-
jach obcych tak, jak dziś niemców i żydów, znajdują dziś 
w własnej ojczyznie byt i szczęście. Błogie te owoce przy-
pisać należy pokojowi. Jedno bez drugiego sprowadzićby 
ich nie zdołało; dowodem tego biedna Irlandya. 

Blisko miasta leży wielka ilość pałaców i zamków, na-
przykład siedziba Kirmoulów w zamku Dupplin-Castle, któ-
rego wysoki, szeroki front wystawiony jest na skale na-
przeciw miasta, zdaje mu się grozić jeszcze tak, jak przed-
tem groził istotnie. Jest tutaj w skale podziemny labirynt, 
nazywają go jamą smoczą; pamiętna ona w dziejach Szko-
cyi, tak jak nasza Wawelska w dziejach Polski. 

Dalej pyszne pałace lordów Grey. Jeszcze dalej dwa 
zamki: jeden wsławiony zabójstwem dokonanem na Jakó-
bie I., drugi więzieniem Jakóba VI. 

Dalszych wycieczek celem jest Scone, dawna stolica 
Szkocyi, gdzie teraz znajduje się odnowiony pałac i kilka 
starożytnych pamiątek, jako to: galerya obrazów, haftowa-
nia ręki Maryi Stuart; malownicze ruiny dawnego zamku 
otoczone są w ogrodzie bluszczem i kwiatami, powiedział-
byś, że to "zwaliska umyślnie stawione, by wabić oko spa-
cerujących. 

Dawniej zgromadzał się tutaj parlament Szkocki. Sco-
ne jest teraz własnością hrabiów Mansfield, nie odznacza-
jących się z gościnności, muszę powiedzieć, zaledwie bo-
wiem zdołaliśmy uzyskać pozwolenie zwiedzenia pałacu. 

W zamku, którego szczątki służą na upiększenie ogro • 
du, znajdował się niegdyś ów kamień złożony teraz w West-
minsterze, do którego panowanie nad Wielką Brytanią by-
ło przywiązane. Uniósł go był ze Scone Edward I. roku 
1296. "do Londynu. 
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Ostatnim z królów ukoronowanych w Scone był sławny 
Robert Bruce r. 130(3., który dzielnym swym orężem uwol-
nił Szkocyę od najazdów i jarzma Anglii. Z napisów ua ka-
mieniu wyrytych przekonać się można, że obrady narodowe 
miały miejsce w Scone jeszcze 906. roku. 

Do jakiego stopnia oświata przesiąkła w Szkocyi powie-
trze i wodę, ludzi i zwierzęta, dowodzi widowisko dane 
nam gratis na rzece Tay. 

W wannie, jakich używają do prania bielizny, siedzi 
pajac ogłaszający zebranej na moście publiczności, że wie-
czorem towarzystwo Clownów będzie miało zaszczyt po-
pisywać się z swemi sztukami w teatrze Adelti. Pajac siedzi 
w wannie, a wanna pływa po powierzchni rzeki od brzegu 
do brzegu i ciągnioną jest przez sześć gęsi. 

Tak jest, przez sześć gęsi, godne poloinki kapitolskich 
wybawców, jak utrzymuje nasz pajac, znający widać dobrze 
historyę rzymską. 

Wdzięczna to jest i pocieszająca, dla wielu ludzi nawet, 
rzecz widzieć, że i gęgająca gęś może być użytą jeszcze 
podczas życia do czegoś ludzkości pożytecznego. Warto 
było zwiedzić Perth, the old, the fair, the wint, the bo-
ni/ city (stare, urocze, święte, piękne i dobre miasto), jak 
je z czułością nazywają poczeiw i jego mieszkańcy. 

Spieszmy ku Dunkeld, spieszmy ku miejscom zwanym 
»the mouth of the kighlands«, to jest paszczą gór Szkoc-
kich. Tu na prawo mijamy pole, na niern kiedyś stał sła-
wny las Birnamski, ów las, który się na znak dany, po-
ruszył i zbliżał wolno, wolno ku obozowi zdumiałego 
Macbetha. Tu leży i Macbeth pod tym kopcem, a tam na 
lewo pagórek, na którym kiedyś, kiedyś, nieszczęśliwy 
król Dunkan miał swój zamek i dwór, nim go Macbetha 
przeszył sztylet. 

Już się ścieśnia dolina, już się malują coraz wyraźniej 
na firmamencie olbrzymie, niebotyczne kryształy Grampia-
nu. Drapiemy się .mozolnie po krawędziach skał i brze-
gach przepaści;-na prawo tuż pod naszemi nogami hu-
czą spienione wody Tayu, tu się przerywają przez wą-
wóz, który same utworzyły, z objęć skalistych w zieloną 
dolinę. 

P O D R Ó Ż E Dra T . , T. II . 
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To miejsce nazywa się paszczą gór, the mouth of the 
high/ands, a za tem miejscem z drugiej strony wąwozu 
znów dolina, a w środku niej miasto Dunkeld. 

Tu się znajdujemy w krainie tych Szkotów, którzy 
w herbie swym noszą piękne słowa: »« Romanis invicti». 

Jesteśmy w górach i piersi nasze jakoś swobodniej od-
dychają. 

Podział Szkocyi na dolną i górną nie jest bynajmniej 
sztucznym. Pominąwszy różnicę przyrody, która na wie-
ki pozostanie, jest jeszcze do dziś dnia różnica w lu-
dności zamieszkującej oba kraje. 

Raz przekroczywszy granicę oddzielającą dolinę od gór, 
znajdziesz w nich zupełnie inną rassę ludzi, usłyszysz je-
szcze tu i owdzie celtycki język i widzisz przed sobą 
kraj, w którym dopiero co poczęła rozszerzać się cywi-
lizacja angielska. 

Tu jeszcze napotkasz choć cienie dawnych klanów, usły-
szysz mowę o Chieftanach i chodzisz nie raz po dzikich, 
nieuprawnych strefach. Góry Szkockie, zajmujące daleko 
większą przestrzeń jak doliny, zawierają zaledwie szóstą 
część ludności dolin, zaledwie 400,000. 

Nawet w politycznym względzie istnieje jeszcze różni-
ca, mianowicie co do cla nałożonego na dystyllacye wód-
ki, na tytuń i na sól. 

Dunkeld leży jak na dnie kotła, w około otoczony 
bliskiemi, wysokiemi górami, w czarującej, żyznej i upra-
wnej dolinie. Dodaje mu uroku pyszny zamek książąt Athol, 
naczelnika wielkiego niegdyś groźnego klanu Murrayów. 
Dziad teraz żyjącego księcia wiele się przyłożył do upra-
wy roli, samych drzew kazał posadzić dwanaście milio-
nów na przestrzeni 45 tysięcy morgów gruntu, dotych-
czas do niczego nie służącego. Sławny Dr. Johnson, po-
dróżujący w r. 1773. po górach Szkocji i po Hebrydach, 
utrzymywał, że drzewo w tej krainie jest tak rządkiem 
zjawiskiem, jak koń w Wenecyi. Teraz znalazłby wielką 
różnicę,—dzięki staraniom księcia Athol, dbałego odoł io 
kraju magnata i jego naśladowcom. 

Góry Szkockie pokryły się, jakby czarodziejską sztu-
ką, najpiękniejszemi lasami. Nawet ostatnie krańce gór po-
łożonych na północy kraju, porosły borami na kilka mil 
długiemi, naprzykład bór Dirry-Mcanach, bór Tarfe, idący 
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aż do przylądka Wrath. W Szkocyi, tak jak i w Irlan-
dyi, ziemia pokryła się po dwakroe Jasami i po dwakroć 
je straciła. 

Z początku naturalnie, w chwili kiedy wyspy- loretań-
skie wystąpiły z łona oceanu, ziemia była nagą. Później 
ręka Twórcy przez burze i wichry południowe zaniosła 
nasiona lasów, ziemia pokryła się bujnym lasem; tak ją 
znaleźli Rzymianie. Świadczą o tern dzieje, świadczą i po-
tężne pnie znajdujące się. w bagnach i trzęsawiskach He-
bi ydów, gdzie od wieków drzew nie było. Starożytne pier-
worodne lasy zniszczały powoli w ciągu wieków z winy 
złego gospodarstwa, niedbalstwa i głupoty ludzkiej. Lecz 
nasz nowy czas, mądry, po tylu bolesnych doświadcze-
niach, rozsiał nowe lasy na powierzchni Szkocyi. Piękny 
to dar dla tej ziemi, i magnatom, pojmującym tak godnie 
swe stanowisko jak książęta Athol, niech .będzie cześć 
i wdzięczność. Bodajby więcćj było tik patryarchalnie my-
ślących panów! wszakże książąt nie braknie na ziemi, 
i sposobności wyświadczenia dobrodziejstw także nic bra-
knie. 

Modrzew (pinus larix) jest drzewem, które tu najczęściej 
sieją i które się najlepiej przyjmuje. Szkoci mniemali z po-
czątku, że się modrzew w ich zimnej krainie utrzymać 
nie jest w stanie, lecz książę Athol dowiódł im, że się 
mylą. 

Pierwsze egzemplarze modrzewia przybyły tu w r. 1750. 
z Tyrolu, gdzie się znajdują nąjpyszjiiejsze lasy tego pię-
knego i użytecznego drzewa. Hodowano je z początku w do-
niczkach, a później, r. 1757., przesadzono przed pałac księ-
cia. Teraz są to pyszne rozłożyste wysokie drzewa. Je-
dno z nich zawierało, według obrachunku ogrodnika, nie 
mniej gak 396 stóp kub. drwa. 

Ten sam książę Athol, którego ręka sadziła i pielę-
gnowała te piękne pomniki własnej mądrości i dobroci, 
doczekał się największego zadowolenia: żył jeszcze tak 
długo, że kilkaset jego ręką sadzonych modrzewiów we-
szło w budowę wielkiej fregaty o 56 działach i popłynę-
ło w świat roznosić chwałę flagi angielskiej. Oby ten 
przykład zdołał nakłonić do czynności ludzi, którzy się nu-
dzą i nie w iedzą co robić z pieniędzmi. 
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Obszerny, wiele .jeleni, bawołów, łamów, nawet kilka 
łosi zawierający zwierzyniec opasuje zamek księcia. W nim 
się znajdują zastraszające swym ogromem zwaliska dawnej 
kolegiaty biskupiej, spustoszonej przez reformatorów. Ze 
świątynia musiała być wspaniałą, świadczą na pozostałych 
filarach, wieżach i sklepieniu, sztuczne rzeźby i różne ozdo-
by, budownictwu gotycko-saksońskiemu właściwe. We-
wnętrzną część kościoła obrócono już od dwóch wieków 
na cmentarz. Tu się teraz mieszają popioły Murrayów z po-
piołami sąsiednich klanów, a dawnych zaciętych nieprzyja- , 
cioł. 

A jest ich wiele tych sąsiednich klanów. Są Mac Kaye, 
Mac Inry, Stewartówie, Mac Inroy, Donnachy i Robertso-
ny. Wszystkie te klany zstąpiły z gór podczas pobytu kró-
lowej i księcia Alberta w Dunkeld. Rozpięto tu na obszer-
nćm błoniu przed zamkiem przepyszne namioty z różnoko-
lorowych tarlanów dla królowej i dworu, dla Chicltanów 
sąsiednich klanów i dla dawnych ich wassalów, którzy w na-
rodowym stroju, poprzedzeni huczącemi dudarzami, zstę-
powali z gór w długich szeregach i przybywali witać mło-
dą królowę. 

Musiał to być wspaniały widok! tyle przepychu, tyle 
dawnego życia wskrzeszonego, tyle narodowych pamiątek 
i zabytków świetnie rozłożonych na tej murawie, w po-
śród tego parku, z którego wyzierają dachy nowego zam-
ku i ruiny starego gotyckiego biskupstwa. Dziś wszystko 
było cichem, posępnćm. Klany siedziały sobie spokojnie 
w" swych górach, a'piękna księżna Athol, jeszcze przed 
kilku tygodniami pani tego miejsca, leżała zimna w grobie 
swćj rodziny. Krótko po odwiedzinach królewskich zacho-
rowała i umarła. 

Choć czas nagli, nie możemy pominąć wodospadu Bru-
anu i mostu pod rozpadliną dwóch gór, między któremi 
na 50 stóp w głębi bystry potok się przedziera. 

Nad brzegami tegoż potoku Bruan znajduje się jaskinia 
na pół naturalna, na pół sztuczna, n a z w a n a jaskinią Ossya-
na. Według podania ludu, w niej ten poeta i rycerz szu-
kał czasami schronienia. Na wydatnem miejscu na ścianie 
wyryto tęskne słowa, kt-óremi M a i w i n a we śnie przemawia 
do cienia Oskara: 
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P a t r z na j a s n ą t ę p o s t a ć ! j ak m d ł a w e j e j c i e n i e ! 
T o O s k a r ! 011 t u s p i e s z y u a m e p o c i e s z e n i e . 
Acl i , t o on ! i n d l y , z n i k o m y i j a k m g ł a u c h o d z i : 
S t ó j O s k a r z e ! n i e c h c i e ń t w ó j m ó j s e n m i o s ł o d z i . 

O c : ; ć s i ę h a r f o m o j a , n i e c h s i ę źal r o z c z u l i ; 
Z a b r z m i j s ł a w ą O s k a r a , ś p i e w s m u t e k u tu l i ; 
O ż y j s y n u F i n g a l a , g ł o ś n y O s s y a n i e , 
I z n i e m i w e s p ó ł p o ł ą c z t w e łzy i w z d y c h a n i e 

O d d n i a k l ę s k i z a d a n e j p r z e z r a m i ę K e r b a r a , 
P u h a r u c z t y n i e k r ą ź \ ł p o g m a c h a c h O s k a r a ; 
W o l n o s a r n y b i e g a j ą p r z e z M o r w e n u j a r y , 
I n i e t r u p i o i c h w k n i e j a c h O s k a r a o g a r y . 

M y ś l i w i e c c z t e r y g ł a z y g d y z o c z y w d o l i n i e , 
» P o k ó j c i m ę ź a ! « r z e k n i e i m o g i ł ę m i n i e . 

Wszystko tu tchnie poczyą; na jcdnę chwilę nie mo-
żna tu puścić z rąk cudnych utworów muzy Burnsa, któ-
ry jest tem dla Szkocyi, "czein jest Thomas Moore dla lr-
landyi. Obydwaj są poetami Jirycznemi, obaj dostąpili 
w krótkim czasie nadzwyczajnej popularności. W Szkocyi 
muza Burnsa tak się splotła z każdym pięknym widokiem, 
z każdą pamiątką historyczną, że każde wspomnienie prze-
szłości, każdy krajobraz nasuwa piękność jakąś muzy na-
rodowego wieszcza. 

Wspomnij tylko, choć przypadkiem, o bitwie pod Ba-
nockbarne, a zaraz usłyszysz Szkota, jak z rozjaśnionym 
czołem zacznie nucić lub deklamować swym Szkockim dya-
lektem: 

S c o t s , w h a h a e w i W a l l a c e b i e d , 
S c o l s , w h a i n B r u c e h a s a f l e n l e d . 
( S z k o c i , k t ó r z y ś c i e z W a l ł a s m k r e w p r z e l e w a l i , 
S z k o c i , k t ó r y c h B r u c e t a k c z ę s t o w i ó d ł d o b o j a . ) 

Lub zacznij tylko mówić choć jedno słówko o pięknych 
wysmukłych góralach Kaledonii, a zaraz echa gór Szkoc-
kich odpowiedzą ci z Burnsem: 

N a e , g e n t l e d a m e s , t h o ' e v e r -we f a i r 
S h a l l e v e r b e m y M u s e s c a r c ; 

2 6 * 
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T h e i r t i l l e s a a r e e m t y s h o w ; 
G i e m e m y H i g t i l a n d l a s s i e , ol>! 

Co znaczy po polsku: »Nie, dostojne damy, choć tak 
powabne jesteście, moja muza nigdy wami się nie zajmie; 
wasze tytuły są próżnym przepychem; o dajcie mi mą gó-
ralską dziewczynę!« 

Szkocki Burns, irlandzki Moore, i angielski Byron, ja-
śnieli jak trzy gwiazdy prawie jednocześnie nad trzema 
krainami. Wszyscy trzej należą do nowożytnej szkoły, 
wszyscy trzej byli ubóstwiani w swej ojczyznie i po-
siadali niewątpliwie od Boga nadany geniusz. A jednak 
wielka pomiędzy nimi zachodzi różnica. Byron złym był 
patryotą. Wszystkich trzech bardów serca zachmurzyła 
gruba smętność, rozrywała boleść. Okropnym to darem 
dla człowieka, twój święty ogień Apollinie; a tak często go 
wzywamy przecież! 

Moore'miał więcej słodyczy, więcej wiary chrześeiań-
skiej, i szczęśliwszym był w sercu od swych przyjaciół, od 
swych współzawodników. 

Namiętny, burzliwy umysł zakrwawiał serca szlachetne-
go lorda Byrona i skromnego chłopa Burnsa. Temu osta-
tniemu dar poezyi stał się najwięcej fatalnym, choć zaży-
cia jeszcze doszedł do tej chwały, o jakiej pewno nie ma-
rzył w rodzinnej swej chatce. Cała Szkocya podziwiała 
jego muzę i znała na pamięć jej cudne utwory, ale poetę 
samego zapomniała. Umarł w nędzy i jeszcze na łożu śmier-
telnćm żebrać musiał swych przyjaciół o złożenie się na 
5 funt. szt., które winien był lichwiarzowi grożącemu mu 
więzieniem. 

Dziś mu stawiają kosztowne pomniki. Kosztem jedne-
go biedny Burns byłby sobie zabezpieczył na tej ziemi 
niezawisłość i dłuższe, nawet życie. 

Idź na Orkady i Hebrydy, a ujrzysz w rękach każdego 
mieszkańca, obok psalmów Dawida, pieśni Burnsa! 

Stajemy w Kenmore, nad brzegami długiego jeziora Tay, 
w Taymouth-Castle, wspaniałym zamku margrabiów Brea-
dalbanu, Chieftanów klanu Campbell. 

Wnętrze zamku Taymouth mogło zdumieć nie tylko 
mnie, ale i ludzi zrodzonych w pałacach, i na dworach 
królewskich wychowanych. Tyle przepychu i gustu nagro-
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madzonego tutaj w tej odległej krainie, w tych od środ-
ka cywilizacji tak odległych górach, gdzie każdy krok jest 
podróżą uciążliwą, w pośród tych skromnych lepianek nie 
mających nawet komina. Ale pan Breadalbanu jest wiel-
kim, majętnym właścicielem. Jego dobra ciągną się na 
sto mil angielskich, od jednego końca Szko yi do dru-
giego, ze wschodu na zachód. Dobra takiej rozciągłości 
nic są rzeczą zastanawiającą w innych krajach, ale tutaj, 
w małej Szkocyi, jest to zjawisko prawie jedynein. 

Mnie nie tyle wielkość ile charakter tego przepychu za-
stanawiał. Nigdzie nie widziałem tyle staroświecczyzny no-
wożytnej, tyle mebli kształtu wieków średnich wyrobio-
nych z smakiem i drobnostkową dokładnością szczegółów 
mody panującej. Zdawało się, że wszyscy rzemieślnicy 
i artyści pracujący dla Breadalbanu zrodzeni byli za cza-
sów Franciszka I., i że doskonaląc ciągle swą sztukę, do-
czekali się wieku dziewiętnastego, by ozdobić obszerne ba-
ronów podwoje tym przepychem i tą wykwintnością, ja-
kie dziś jeszcze znieść mogą najwybrydniejszą krytykę 
najdoskonalszych znawców. Jakie tu cuda sztuki snycer-
skiej w meblach i ozdobach okien i podwojów, jakie ko-
bierce i firanki, malowidła olejne i aliresco, jakie zbiory 
ksiąg i rycin! 

Około sali bankietowej, obszernej, wysokiej, ciągnie 
się galerya na jaspisowych słupach oparta. Szesnaście tro-
feów rycerskich różnych wieków i narodów zdobi ten 
świetny przybytek, a te rynsztunki nie są mdłą imitacyą 
dawnych zbroi, -lecz prawdziwe w krucyataeh i wojnach 
francuzkich przez Campbellów zdobyte trofea. Znajdziesz tu 
szablę Bajazeta, zbroje Karola VI. króla francuzkiego i ja-
kiegoś arcyksięcia austryackiego; zbroje Maurowi Hiszpa-
nów, Iudyan i Duńczyków. A jakie okolice! Głębokie do-
liny leżały pomiędzy niebotycznemi stromemi opokami. Nie-
zmierne sosny, wyrastające z szczelin skalistych, sięgały 
swym szczytem obłoków, zdawały się wisieć nad przepa-
ściami. Jezioro roztaczało swe wody w łonie pagórków, a 
rzeka Tay, wijąca się jak figlarny srebrny wąż pomiędzy 
łąką, rozweselała oczarowane oko. Wznosi się potężny, 
wieżami i bastyonem powietrze roztrącający zamek nad te-
mi cudami natury, a ogród i statuy zstępują z wysokości 
góry zamkowej po niezmiernym tarasie, aż w dolinę, gdzie 
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marmurowe Najady 1 Trytony pławią swe nogi w czystym 
krysztale Tayu. Brzmi w lesie h irła , w którą sam Eol 
dmucha, świszczy p'aitwo, huczą kaskady, a tam siedzi sa-
motny pasterz i nie spuszczając z oka swej trzody, nuci 
na swych dudach piskliwe pienia i myśli o swej wysmu-
kłej góralce. 

Wzdłuż południowego brzegu jeziora Tay dążyliśmy ku 
miasteczku Killin. Droga ta uciążliwa, lecz jakże pominąć 
górę Ben-Sawyer i wodospad Achern-Den, zkąd wody strą-
cają się z wysokości 250 stóp na dolinę. 

Hodowanie owiec jest jednym z najważniejszych spo-
sobów utrzymania się dla mieszkańców tych krain. Aby 
zabezpieczyć, młode owce od wpływu wiatrów i niskiej tem-
peratury, mieszkańcy tutejsi używają środka bardzo prak-
tycznego: smarują owe -zwierzęta maścią sporządzoną ze 
smoły i masła. Maść ta przylega bardzo dobrze i przetrwa 
zimę, chroni od zimna i owadu, a nie szkodzi w niczem 
zdrowiu i wzrostowi wełny. Dzięki temu sposobowi, i naj-
wyższych szczytów gór rośliny nie przepadają bez pożytku. 

Pierwszą tu noc spędziłem pomiędzy góralami w chat-
ce pasterskiej, niskiej i słomą pokrytej, a wspartej na dwóch 
starych sosnach, których posłannictwem było chronić sła-
bą chatkę od szturmu i wichrów. Piorunu nie obawiano 
się. Na gałęziach sosny schły na wietrze ryby: to spiżarnia 
tych dobrych ludzi. Pod sosną stała prassa do sera. Oj-
ciec i syn siedli ze mną przed chatką na zgiętym pniu drze-
wa i paląc me cygara, opowiadali mi stare i nowe dzieje 
Szkocyi, a pociciwy kudłaty pies owczarski wśeibił mi spi-
czastą paszczę swoją w rękę i patrzył mi się w oczy tak 
wiernie i czule, jak rzadko człowiek patrzyć potrafi. 

Na prawo pasł się koń rączy góralski, a na lewo be-
czało małe stado owiec czarno ufarbowanych. U stóp na-
szych w okropnej głębi leżało jezioro Tay, a z drugiej stro-
ny wznosił się ku niebu stary Ben-Sawyer na 4,000 stóp 
wysoki. 

Zazdrościłem mym gospodarzom. Oni tak szczęśliwi, 
tak poczciwi, a przytem dumni i od żadnego człowieka 
niezależni. 

Jakaś luba spokojność wstąpiła w me serce na widok 
tej świetnej olbrzymiej przyrody, i w towarzystwie tych 
prostych a dzielnych jej synów. Pomiędzy niemi—o dziec-
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ko popsute światowej cywilizacyi! uznasz może choć na 
chwilę, że szczerość uczucia i mowy niewyczerpanych uro-
ków jest krynicą;—może nawet przyznasz, że tu więcej za-
sobów życia i szczęścia, jak w owym świecie obłudy peł-
nym, w którym się urągają litościwie z szczerości i odwa-
gi serca. 

Podobał mi się kuc góralski. Siwy, kudłaty, na krót-
kich silnych nogach osadzony, głowy wprawdzie nie miał 
arystokratycznej, ale za to spojrzenie mądre i uczciwe. 
Zresztą był kształtnie zbudowany. Nabyłem go za 15 
funtów szterlingów, to jest za 630 zł. pol. Obiecywał 
dobre usługi,—i nie zawiodłem się. Na nim odpoczywa-
łem w podróży gdym był znużony pieszym pochodem, 
on nam dźwigał płaszcze, paczki z minerałami i tłomocz-
ki. Później sprzedałem go bez szeląga straty, bo za cały mi-
lion uroczych wspomnień. 
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JEZIORO T A Y . WYSPA. KLAN S T U A R T Ó W . — K 1 Ł L I N . KOŚCIÓŁ 
K A T O L I C K I . — S E M 1 N A R Y U M . — R Z E K A D O C H A R T . — MOST WISZĄ-
C Y . — R A Ż A N T Y . — D O L I N A GI.EN O G L E . — J A S K I N I A ROBERTA BRU-
C E . — W I O S K A B A L K W 1 D D 1 R . — P U S T Y N I A . — O P A R Z E L I S K A I TRZĘ-
S A W I S K A . STRZELEC KAROL STUART. KRISTY MAC K L A R A 
P U S T E L N I C Z K A . — JASNOWIDZENIE. — SECOND SIU1IT. — PAN 
ERNEST SON NT AG. —BESSEI. N A T U R A L I S T A . — N I E P O R O Z M 1 E N I E . — 
W A L K A . ODKRYCIE. ZGODA. DZIERŻAWCY SZKOCCY. 
O W C Z A R Z E . — F O L W A R K I . - — P R O S T O T A Z O Ś W I E C E N I E M . — P R Z Y -

JĘCIE. W I E C Z E R Z A . — A L F R E D STUART DANGLEBY. 

Teraz jeszcze szybciej ku celowi, na naszym białym ro-
zumnym kucyku. 

Jezioro Tay jest bardzo głębokie i górami tak otoczone, 
że rzadko kiedy zamarza. W pośrodku jego wyspa, a na niej 
szczątki dawnego opactwa wybudowanego przez Aleksandra 
II. króla Szkockiego. W nim pochowana jego żona Sybilla, 
córka króla Angielskiego Henryka I. 

Reformatorowie spustoszyli opactwo. 
Około zachodniego końca jeziora Tay mieszka klan 

Stuartów, jako też i około jeziora Earn i Katerin. Klan ten 
przyjął nazwisko angielskie. Sama rodzina Stuartów po-
chodzi od rycerza normandzkiego Walter Fitzallan; został 
on królewskim zawiadowcą {royal steward), tytuł prze-
szedł na rodzinę w dziedzictwie za nazwisko i przyjętym 
został przez klan cały: tylko jedrii piszą swe nazwisko 
Stuard, inni Stuart, inni jeszcze Stewart, lub też Steward. 
Teraz w iemy, czemu jest tylu potomków królewskich po-
między Anglikami; — nic łatwiejszego, jak nazwać się 
Stuart: całe wsie noszą te nazwiska. 

Chłopacy do 15. roku noszą tu jeszcze we wszystkich 
stanach kilt zamiast spodni, a dziewczynki do tego samego 
wieku bardzo krótką spódniczkę i sandały, lub w wyższych 
stanach trzewiki, lecz wcale żadnych pończoch. 

Każdy wieśniak ma przy swej chatce piec na wypalanie 
wapna, którem tutaj zaprawiają grunta za nadto torfu za-
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wierające. Praktyka ta dopiero od lat kilku weszła w użycie 
i bardzo się pokazała korzystną. Lecz w ogólności Stuarto-
wie mniej są dbali o uprawę roli jak Campbellowie; mniej 
tu posiano lasów; góry pokryte są stadami owiec i owćm 
czarnem bydłem, które rogatem nie zawsze nazwać można, 
gdyż bardzo często nie rosną rogi. 

Niezmierna jest obfitość torfu zawarta w ziemi, nawet 
na wysokościach gór, i ten właśnie jest najlepszym. 

Killin jest małem, lasami i górami otoczonem miastecz-
kiem. Stawiano wtenczas nowiuteńki kościół katolicki dla 
nowo-nawróconych do katolicyzmu protestantów,—zjawisko 
to zaczyna być dość częstein w Szkocyi. Górale, jako w ogól-
ności więcej poezyi mający, skłaniają się do katolicyzmu. 

Pod Aberdeen", w kollcginm S. Maryi, jest seminaryum 
katolickie z 50 seminarystami. Dziś jest w Edymburgu już 
do 60 uczniów uniwersytetu katolików, kiedy w roku 1822, 
zeledwie ich dziewięciu było. Parafij katolickich jest teraz 
w Szkocyi 63, i liczba ich mnoży się ciągle. 

Poranek był wyjątkowo pięknym, powietrze czyste, 
choć cokolwiek chłodne, śnieżne szczyty gór malowały się 
na lazurze nieba tak wyraźnie w wszystkich swych krańcach 
i zarysach, jak szczyty Karpat, nad brzegami Dunaju pod 
Czorsztynem. 

Tuż za miastem Killin schodzą się dwie doliny i wyle-
wają przebiegające je strumienie w "jedno koryto. Poniżej 
miejsca, zkąd cała rzeka Dochart spada z wysokich opok 
i toczy w swych nurtach niezmierne skały, śmiały most 
druciany łączy dwa brzegi. Ztąd widok niewypowiedzianie 
piękny. Cały most drży pod potężnem tętnem białego ży-
wiołu rzucającego się w przepaść, chwieje się jak listek blu-
szczu, a wiatr niesie nam w oczy całe płaty bielutkiej piany. 

Rzeka spieszy ku jeziorowi Katrine i my tam dążymy 
drogą prowadzącą przez żyzne pola. Mnóstwo na nich ba-
żantów na prawo i lewo. Ptaki te tak są w Szkocyi liczne, 
jak u nas kury. Pozostają one w lecie i zimie pod gołem 
niebem pomimo srogości klimatu, i nie masz tu zwyczaju 
chować je w bażantarniach. Tylko wystawiają się w lesie-
i parkach skrzynie z żywnością. Skrzynie te są z żelaza, zie-
lonym pokostem powleczone. Składają się z dwóch przedzia-
łów: jeden jest zamknięty i służy na mały magazyn dla 
ziarna, drugi pokryty jest klapą, i zawiera porcyę przezna-



2 6 0 A N G L I A L S Z K O C Y A. 

czoną dla bażantów. Klapa otwiera się skoro bażant na nią 
wskoczy i zamyka się za pomocą łatwej maszyneryi, skoro 
bażant nasyciwszy się odleci. Bażanty znają doskonale ten 
mechanizm, gust do mechaniki jest tutaj w powietrzu 
i udziela się widać i ptakom. 

Skrzynie te dlatego są z żelaza, żeby się na deszczu nie 
popsuły i żeby ich nikt skraść nie mógł. 

Droga nasza, z początku piękna, stała się bardzo ucią-
żliwą, skorośmy na dolinę Glen Ogle wstąpili. Dolina ta jest 
dziką i prawie zupełnie z wegetacji ogołoconą. Okrążona 
czarnemi skałami jak ruda żelazna wyglądającemi, a z nich 
tylko tu i owdzie wrzosy i biedne brzozy wyrastają. 

Niezmierne odłamy skaliste pokrywają całą dolinę; cza-
sem się zdarzy, że cała opoka spada i roztrąca się w tysiączne 
głazy, zasypując pola i drogi. Wiele jest podobnie dzikich, 
chaotycznych, do uprawy zupełnie niezdatnych dolin tutaj 
w Szkocji. 

Wydostaliśmy się przecież choć z poranionemi nogami 
z tej okropnej siedziby Mac-Djabłów, jak ją tu nazywają; 
wstąpiliśmy w inną dolinę piękną, romantyczną — nawet 
i klassyczną, w dolinę, na którą nie raz oczami wyobraźni 
patrzeliśmy. 

Tutaj znajduje się jedna z owych sławnych jaskiń, w któ-
rych prześladowany, ścigany Robert Bruce część swego ży-
cia przepędził. Miejsce to prawie niedostępne, na którem 
gnieżdżą się. orły, nazywa się Kriczmach Kranach; z samego 
brzmienia tego nazwiska można sobie zrobić wyobrażenie 
o dzikości tych skał i przepaści. 

Wypocząwszy w Sothearnhead, puściliśmy się w dalszą 
podróż, znów przez trudne do opisania parowy, skały, prze-
paści i góry. W wiosce Balkwiddir zwiedził,śmy grób sła-
wnego Roi) Boya, którego imie doszło i trwożyło kiedyś 
naszą dziecinną wyobraźnię. Teraz leży na cmentarzu biednej 
wioski pod skalistym blokiem, na którym wyryła niewpra-
wna ręka długi miecz, znamię rycerskie. Zdawałoby się, że 
Druidzi wznieśli ten grobowiec, tak jest surowy, ogromny. 

Za Balkwiddir taż sama dzika pustynia na przestrzeń 3-
milową: nigdzie ani śladu życia ludzkiego, nigdzie ani drogi, 
ani nawet ścieżki. 

Jakżeż miały pozostać ślady stóp ludzkich na tym grun-
cie, częścią skalistym, częścią bagnistym, a prawie nigdzie 
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ziemią pokrytym? Nigdy nie zapomnę tych 3 mil (geografi-
cznych) oddzielających Bakpriddir od jeziora Katerine, ale 
które wzrastają do 0, z przyczyny grzbietu skalistego wzno-
szącego się w pośrodku tej nieszczęsnej doliny; tu drapać 
się należało na czworakach; poczciwy kuc stawiał nogi 
z wszelką ostrożnością po kamieniach, usuwających się 
z pod kopyt i stękał żałośnie pod ciężarem naszych pakun-
ków. Pomimo przewodnika, zeszliśmy nieraz z kierunku 
prostego, gruba mghfzakrywała nam dalekie punkta, ża po-
mocą klórych można się było jedynie oryentować po tym 
padole boleści i nudów. 

Napotykamy wreszcie kilku pasterzy przekraczających 
puszczę z północy na południe—ci nas na właściwy zwra-
cają kierunek. Idźmy tedy nowym kierunkiem, nie pewni, 
czy się mamy-cieszyć ze znalezionej drogi, czy też gniewać 
z straconego czasu. 

—„Bez kompasu nie puszczę się już nigdy na te przeklęte 
puszcze, postanawiam to sobie nieodwołalnie," rzekłem do 
przewodnika. 

—„To jeszcze będzie gorzej; prostym kierunkiem nie dale-
ko pan zajedziesz. Jest tu mnóstwo zdradzieckich miejsc, 
które tylko świadomy tej krainy mieszkaniec rozpoznać 
i ominąć jest w stanie. Patrz pan na tę zieloną wysepkę, 
jak się śmieje do nas, zdaje się, że to najpiękniejszy trawnik. 
Postaw pan na niej choć jedną nogę, a zginiesz na wieki 
i ciała twego żadne ludzkie oko nie ujrzy,« odpowiedział 
przewodnik. 

Istotnie, te zielone wysepki są to odnogi bagniste, poro-
słe zdradzieckim chwastem, a tak miękkie i głębokie, że ich 
zgruntować nie sposób. Znów inne gęstsze bagna pokryte 
są kamieniami mchem obrosłemi. Po tych kamieniach przejść 
można, ale biada człowiekowi, któremu się noga pośliznie. 
Nawet koloryt tej puszczy strasznym jest i melancholicznym. 
Jedyna rzecz oko rozweselająca leży na najwyższych szczy-
tach gór—to jest śnieg;—a jedyna rzecz człowiekow i poży-
teczna leży na długim grzbiecie górzystym—to jest tort. 

Taką jest wielka część górnej Szkocyi — taką jest naj-
większa część powierzchni Hebrydów, Orkadów i wysp 
Szetlandzkich. Teraz pojąć jesteśmy w stanie, dlaczego lord 
Huntt wzdragał się kupić cały archipelag Hebrydów, który 
mu Jakób VI. za mizerną summę 34,000 złp. ofiarował. Je-
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dna włóka kwadratowa tego gruntu przynosi człowiekowi 
w przecięciu tyle pożytku, ile dwa pręty kwadratowe gruntu 
dolnej Szkocyi. 

—»Na całym obszarze tej doliny mieszka tylko jedna du-
sza ludzka, tylko jedna,« rzecze nam nasz przewodnik strze-
lec, czyli raczej kontrabandzista z professyi, przytern zajadły 
nieprzyjaciel istniejącego stanu rzeczy. „Widzicie panowie 
tam na prawo ową chatkę, tam na podnóżu tej groźnej 
pochylonej skały?" 

—„Widzę, widzę, dym się unosi z biednej lepianki i wle-
cze się po krawędziach skały,—a ta skała chwiać się zdaje, 
lada chwila upaść może i zgruchotać na miazgę mieszkanie 
i mieszkańców,« odpowiedziałem. 

Strzelec. „Ta skała chwiać się zdaje i chwieje się isto-
tnie, i byłaby już oddawna upadła, lecz ją wstrzymuje ta 
słaba lepianka od upadku.« 

Ja. „Nie rozumiem. Ta skała tysiąc razy większa niż 
owa lepianka, a milion razy cięższa." 

Strz. „Nie ciało ją wstrzymuje, lecz siła przekleństwa, 
urzeczenia. Jak to? pan nie słyszał w Londynie o starej 
Kristy Mac Klarze? Pan, co wiesz tyle, o niej nie słyszałeś?» 

Ja. „Nie. nie słyszałem, wyznaję ze wstydem. Opowiedz 
nam, kto Kristy Mac Klara, o Karolu Stuardzie!.« 

Strz. „Dziwna to historya. Kristy Mac Klara mieszka 
tutaj od tak dawna, jak tylko zapamiętać mogę, i umrzeć 
nie może, chociażby chciała. Stara Kristy ludzi unika, ale 
nie dlatego, żeby ich nienawidziła, ach nie, to dóbra kobieta, 
ona się oddala od ludzi dlatego, że im dobrze życzy. Biedna 
Kristy jest udarowaną, czyli raczej trapioną drugiem wi-
dzeniem." 

—»Drugiem widzeniem? ha! przecież po raz pierwszy słyszę 
coś o niem tutaj w Szkocyi, w ojczyznie tej dziwnej wiary 
w widzenie duchem, w przepowiednie przyszłości"— zawo-
łałem radośnie i moi towarzysze skupili się od razu około 
przewodnika. 

Stuart. „Tak jest, panic, rzadko już i coraz rzadziej tu 
u nas w Szkocyi zdarzają się te przypadki. Prócz biednej 
Kristy i pasterza w Kinkardine i małego Dangleby w wio-
sce pobliskiej, już może żadnego nie masz człowieka z dru-
giem widzeniem. Na Hebrydach, Orkadach, Szetlandzkich 
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wyspach i w GalJii częściej się te wypadki zdarzają; dość, 
że ona będąc już żoną i matką, zapadła na jakąś długo-trwa-
łą chorobę, podczas której spała nieprzerwanie przez czas 
kijka miesięcy, a później została zupełnie inną istotą. Z we-
sołej i czynnej, hożej i prostej kobiety stała sie smutną, 
marzącą. Smutek ten wzrastał codziennie i mgłą zalegał co-
raz grubiej jej duszę. Mąż kochał ją czule, bo była piękną 
i dobrą istotą; lecz jako prosty człowiek, nic mógł pojąć 
przyczyny jej smutku i odrętwiałości i często jej wyrzucał 
jedno i drugie; ona mu zawsze odpowiadała: więcej mnie 
nie łaj, tylko się lituj nademną i przyczyn mego smutku 
nie pytaj—nic ich nie potrafi zniszczyć. 

»Mieszkała wówczas w wiosce Karrach nad jeziorem Ka-
trin, gdzie stary Mac Klary b j ł kowalem. Tylko się pastoro-
wi zwierz yła z tem, co się z nią dzieje, i opowiedziała, że 
podczas długiego snu swego wyczytała w księdze wiecznych 
wyroków los wszystkich swych znajomych, i że ma pe-
wność przeżycia ich wszystkich, choćby najmłodszych. Pa-
stor, jako uczony, nie wierzył w drugie widzenie, uważał 
Kristy za obłąkaną i nakłaniał ją do modlitwy. Lecz ona, 
by zapewnić pastora o prawdziwości swego nieszczęścia, 
powiedziała mu: »I ja powstawszy z mego snu długiego nic 
wierzyłam, by się ziścił, lecz powoli uwierzyć musiałam, 
gdy moi znajomi powoli schodzić zaczęli z tego świata po-
rządkiem, jakim ich losy w księdze wyroków wyczytałem, i za 
niemi pójdą jeszcze w tym miesiącu: stary Dunban dzwonnik 
i syn Jakóba Mac Kauley, który teraz jest w wojsku, a nawet 
stara ciotka wielebnego plebana.« I to się ziściło; Kristy bła-
gała nieba, by z nićj zdjęło dar okrutny drugiego widzenia;— 
lecz napróżnó. Kiika razy do roku zapadała w sny długie, 
w których nam wyroki nowonarodzonych lub nowoznajo-
mych wyczjtywała. Zycie stało się dla niej okropną mę-
czarnią. Przeżyła męża i dzieci dwoje, nareszcie nic chcąc 
być świadkiem zgonu swych bliźnich, zapisała domek swój 
i grunt gminie, pod warunkiem, żeby jej co tydzień na tamto 
wzgórze wysyłała koszyk z żywnością: chlebem owsianym, 
i serem. Wybudować kazała chatkę pod tą groźną skałą, gdzie 
płynie strumyk i gdzie torfu nie braknie; tam trzyma sobie 
dwie kozy i tam czeka śmierci, która nie nastąpi, aż ostatni 
z jej znajomych umrze. 

w 
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»D]alego unika ludzi biedna istota! —Smutno na tym 
świecie być więcej jak człowiekiem, i mieć choć iskierkę bos-
kiej wiedzy." 

Tak skończył nasz przewodnik, a jego twarz brunatna wy-
rażała tak serdeczną litość, tak głęboką wiarę, żeśmy wątpić 
nie mogli o szczerości słów jego, choć podzielać tę wiarę nie 
byliśmy w stanie. 

— »A ciebie zna Kris ty? Karolu Stuarcie!" zapytał miody 
Ernest, jeden z mych towarzyszów. 

— »Widziała innie małem dzieckiem, ona nawet jest mą 
krewną, ja przed nią z tego świata zejść muszę,« odpowie-
dział przewodnik smutnym bardzo głosem. 

— »A więc by ci zabezpieczyć długie życie, pójdę zawrzeć 
znajomość z starą Kristy i zmusić ją do przeżycia mnie zdro-
wego i młodego," rzecze Ernest, i nie myśląc długo, biegł co 
żywo ku chatce. 

— »Ha nieszczęśliwy! stój!" krzjknąłpiorunującym głosem 
Karol Stuart, rzucił na ziemię torbę swą i lejce kuca i puścił 
się za Ernestem. 50-letni góral, lecz szybki jak jeleń, dognał 
młodzieńca, objął go rękoma i jak snopek słomy powalił 
o ziemię. Ale Ernest powstaje z ziemi i chcąc się pomścić znie-
wagi, rzuca się na górala; następuje walka na boksy, z obu 
stron dość systematycznie i według reguł wykonana. Przypa-
damy i rozłączamy zapaśników. 

— »Będziesz pan miał satysfakcję!" rzecze góral z najzi-
mniejszą krwią w świecie;— podnosi z ziemi kapelusz filco-
wy Ernesta, kładzie w niego kamień około funta ważący, 
przyczepia do skrzydła długi szpagat i mów iąc do nas: »fol-
iow me» (idźcie za mną), poszedł kierunkiem przez Ernesta 
w biegu obranym jeszcze ze sto kroków naprzód, potem się 
wstrzymał i powiedział: 

— » Patrzcie i sądźcie!« i rzucił przed siebie o dziesięć kro-
ków najdalej kapelusz dnem ku ziemi. Kapelusz padłnagrunt, 
na którym i kropli wody nie było, zapadł się na nim w pa-
rę sekund w otchłań i biegł w nią coraz prędzej. Sznurek 
wił się z ręki górala, było go z piętnaście łokci, i to nie wy-
starczyło. Góral spojrzał się teraz na Ernesta: »Czy masz sa-
tysfakcyę, czy mi chcesz podać rękę?« Zbladł nasz naturalista 
okropnie 1 7, miłą chęcią odstąpił od dalszej walki. Podał rę-
kę góralowi i wyciągnął sznurkiem swój kapelusz. Wszyscy 
trzej naturaliści: geolog, botanik i zoolog, rzucili się nań 
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z ciekawością, by rozpoznać, jaki gatunek grantu zawarty 
w kapeluszu. 

— „Ten grunt taki lekki, jak jego głowa,« rzecze do mnie 
góral śmiejąc się. 

Geolog znalazł w kapeluszu kamyczki, zoolog robaczki, 
botanik zaś jakieś bardzo ciekawe grzybki. Wszystko było 
w tym kapeluszu, to prawdziwa puszka Pandory. Zawiązano 
więc kapelusz w chustkę i noszono go kolejno na końcu ki-
ja na barkach, dla zbadania w stosowniejszćj porze. 

Zgoda i pokój znów nastąpiły. Niespodziewana przygoda 
wzbudziła w nas nowe siły; biegliśmy naprzód, chcąc jak-
najprędzej wyjść z puszczy. Lecz rozmowa nie przestawała 
się toczyć i zawsze zwracać do wiary w drugie widzenie. 

— „Powiedz przyjacielu Stuardzie, czy wam religia pozwa-
la wierzyć w istność drugiego widzenia?" 

— „Spytaj mnie się pan raczej, czy mi pastor pozwoli wie-
rzyć w istotność drugiego widzenia? a odpowiem panu, że 
nie pozwoli, że nam tego wzbrania najuroczyściej, że na-
zywa zabobonem w szystką wiarę przechodzącą granice ro-
zumu, a nie wchodzącą w poczet dogmatów wiary. 1 jak-
żeż inaczej być może! w tak ważnych rzeczach pastor, 
jeżeli chce pozostać pastorem, musi się trzymać prawa 
pisanego, wiary zaprzysiężonej;—lecz, że pani pastorowa 
i panny pastorów ny wierzą w istność drugiego widzenia, 
o tem panu cała wieś zaręczy, bo mamy dowody na lo.« 

Tak zakończył Karol Stuart i więcej ani słowa powie-
dzieć już nie chciał w tej materyi. 

Tak jest , nic już w tym względzie nie chciał powie-
dzieć nasz przewodnik, bo niedowiarkom nie lubił roz-
prawiać o rzeczach wymagających dobrej wiary; — mnie 
tylko w sekrecie i z ostrożnością nasunął, że w poblis-
kiej w si pokaże mi dziecko obdarzone drugiem widze-
niem. 

Wstępujemy w lasek, najprzód dość rzadki, powoli co-
raz gęstszy;—zaczynamy schodzić z góry w dolinę. Mia-
łem czas dumać, bośmy w milczeniu naprzód postępowali. 

Wiara w prorocze jasnowidzenie w tym prostym ale 
tak rozsądnym, tak jędrnym ludzie, to coś zastanowienia 
godnego! to coś niepojętego! Ten lud cały szalbierzem być 
nie może—jego spojrzenie tak śmiałe, pewne i rozumne. 
Na spodzie serca u najrozsądniejszego człowieka jest pe-
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w na chęć wiary w tak nazwane rzeczy nadprzyrodzone, 
w cuda, w upiory, w żabot ony nawet. Rozum ludzki, 
krótki, nie wystarcza pożądliwości duszy naszej, radzibyśmy 
odkryć jakąś część węzła, łączącego nasze doczesne życie 
z przyszłem, tak długiem. Wyrzec się nie możemy nigdy 
szczerze, przed sobą samym przynajmniej, pewnych nadziei 
w objaw nowych sprężyn, nowych żywiołów istności, po-
twierdzających to, co nam jest tak potrzebnem do szczę-
ścia, potwierdzających już tutaj na tej ziemi, że po za nią 
jest życie, jest pamięć, jest wieczność. Kilka razy w mem 
życiu miałem sposobność przekonania się, że to, co pospo-
licie nazywają luuatyzmem albo jasnowidzeniem magnety-
zmu nie jest prostym wymysłem szalbierstwa, przewrotno-
ści lub głupoty. Nie byłem tedy skorym urągać się z ła-
twowierności mego przewodnika; owszem wyznam szcze-
rze, że jego naiwna, a z taką szczerością objawiona wiara 
w istność drugiego widzenia, silne na mnie, i dla mnie 
samego zastanawiające sprawiła wrażenie. 

Znużeni, odpoczęliśmy na chwilkę. Moi naturaliści da-
lejże do kapelusza, który podziemną odbył podróż,— a ja 
biorąc na bok przewodnika, mówię do niego uroczystym 
głosem. 

— „Słuchaj! przyjacielu Stuarcie. Wierzaj mi, że nie 
płocha ciekawość mną powoduje. Pewny jestem twej rze-
telności, i przysiągłbym, że masz inne jeszcze dowody na 
poparcie twej wiary. Udziel mi ich, proszę, nie zatrzymaj 
nic przy sobie, co mnie oświecić może w tak ważnym 
przedmiocie." 

Karol Stuart wlepił swe bystre oczy w me oblicze, 
i długo śledził, czy się w nich żadne nie objaw ia szyderstwo. 
Nie znalazł go ani śladu. 

— »Ja jestem prostym człowiekiem« rzecze mi nareszcie; 
„prócz mej w iary i kilku przykładów usprawiedliwiających 
ją, nic panu dać nie mogę. Ale w miejscu, do którego dą-
żymy, żyje człowiek bardzo uczony, z doświadczenia i z ksią-
żek uczony, a ten człowiek wierzy w drugie widzenie, bo 
jest synem i ojcem istot obdarzonych tym rzadkim przy-
wilejem; z nim mógłbyś się dogadać o rzeczy tak dla siebie 
powabnej, gdybyś....« 

Ja. nCóż, przyjacielu Stuarcie, gdybyś'?... kończ, pro-
szę cię.« 
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Stuart. »Gdybyś w nim potrafił wzbudzić toż samo 
zaufanie, jakieś wzbudził we mnie.« 

Ja. »Wzbudzę, ani o tem wątpić. Ale powiedz, na 
Boga, kto jest ten człowiek? jak się do niego zbliżyć?« 

Stuart. »Ten człowiek, to mój kuzyn, nawet nie 
bardzo daleki, coś w siódmym czy ósmym stopniu. Nazy-
wa się Francis Stuart of Dangleby, i jest dzierżawcą jed ego 
z folwarków hrabi Moray, także Stuarta rodem. Wszystkich 
was czterech nie mogę do niego zaprowadzić, obraziłbym 
sobie Misis Jefferies, gospodynię oberży,—ale pana i owego 
postrzelonego naturalistę, z którym zawarliśmy przyjaźń na 
boksy, chętnie zaprowadzę do Francisa. Gościnny to czło-
wiek, będzie wam rad jak dawnym znajomym. Tylko o je-
dnę panów rzecz proszę: nie bądźcie zanadto skoremi do 
kwestyj, nie badajcie go za prędko, czekajcie aż mu porter, 
gin i grok serce otworzy. Na syna zaś, chłopaka dziesięcio-
letniego, nie zwracajcie wyraźnej uwagi, bo się stary lis 
spostrzeże, że nie bez kozery do niego przyszliście.« 

Propozycya przyjęta jak najchętniej— rzecz cała ukarto-
wana z Ernestem, który tymczasem wydobył z swego tło-
moka coś podobnego do czapki, i nią zastąpił swój geolo-
giczny kapelusz. 

Wstępujemy w lasek, zrazu dość rzadki, ale gęstnie-
jący powoli; —schodzimy w głęboką dolinę i spostrzega-
my kilka nadobnych dworków i liczne zabudowania fol-
warczne. 

Sześć rodzin, samych Stuartów, dzierżawi włość tę całą; 
żyją z sobą w pewnej spółce gospodarskiej co do upra-
wy roli i hodowania owiec, 'których posiadają razem do 
6000. Panem gruntu jest lord Doune hrabia Moray. Jest 
to najmajętnięjszy z wszystkich Stuartów, lecz nie jedyny 
par Szkocyi z tej rodziny. Baronowie Blantyze,' hrabiowie 
Tranąuair są także Stuartami. 

—»Kuzynie—przyprowadzam ci gości, dwóch zagranicz-
nych doktorów, którzy radzi poznać zbliska nasze gospo-
darstwo szkockie, i przekonać się, czy tak sławiona go-
ścinność szkocka nie jest czczem słowem.«—Tak nas przed-
stawił Karol Stuart swemu kuzynowi. 

—»l)ziękuję ci kuzynie za ten nowy dowód twej o nas 
pamięci, a wam, moi panowie, serdecznie dziękuję za za-
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szczyt, memu skromnemu domowi wyświadczony,« odrzekł 
gospodarz domu, sadzając nas obok kominka. 

Pan Francis Stuart był sobie człowiekiem dość prostym 
z miny,—nie wiele się różnił układem i ubiorem od zwy-
czajnych wieśniaków Szkocyi. Ręce miał osmolone ową 
maścią, którą namaszczają owce, żeby im ciepło było, 
i żeby im wrony wełny nie wyskubywały. Dom jego po-
dzielony na dwie części: na prawą, zawierającą obszerną 
salę, gdzie jeść gotowano dla państwa i dla czeladzi, gdzie 
jadała cała rodzina wraz z czeladzią, gdzie ciągle krążyli 
parobki i dziewki, gdzie wielki monumentalny stoi magiel, 
żarna i piec do pieczenia chleba—słowem, tu się obraca ca-
łe potoczne życie czynnego gospodarstwa szkockiego. Ale 
wszystko było w porządku, choć mnóstwo rzeczy nagro-
madzonych w tej obszernej izbie. 

Na lewo, u wejścia był salon na przyjęcie ceromonial-
nych wizyt, a za nim trzy sypialne pokoje: dla rodziców, 
córek i dla młodego panicza, małego, bladego i smętnego 
chłopaka. 

Na piętrze trzy pokoje przeznaczone dla gości. 
Wszystkie te pokoje były czyste, a nawet wykwintne. 

Kobierce pokrywały podłogę i schody prowadzące do go-
ścinnych izb. 

Wszystko to pokazał nam gospodarz zaraz w pierwszych 
chwilach naszej znajomości; potem nas zaprowadził na pię-
tro do izby o dwóch czyściutkich łóżkach, dozwalając nam 
czasu do przebrania się. 

Schodzimy. Właśnie wracają córki domu z pola, gdzie 
żniw iarzom pomagały,—trzy córki piękne jak łanie, zdro-
we jak tulipany i wesołe jak lube dzieci natury. Panienki 
wyrażały się doskonale dyalektem angielskim, iecz pomię-
dzy sobą mówiły narzeczem szkockiem, bardzo naiwnćm, 
choć niekoniecznie pięknie brzmiącemu Ale w ustach pię-
knej młodej kobiety wszystko nabiera uroku. 

Wkrótce zaś nastąpiła wieczerza w izbie wielkiej, w któ-
rej stały piece, magle, żarna i warsztat do tkania. Goście, 
gospodarstwo i czeladź zasiedli po krótkiej modlitwie prze-
mawianćj kolejno przez uczęstników—było wszystkich do 
czterdziestu. Suto nas przyjmowano: gęś, tak nazwana sa-
lonowa, nadziana plumpuddingiem, jarząbki i wyborne ry-
by z czarnego jeziora, warte były podniebienia Lukulla. 
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Przy wieczerzy mieliśmy sposobność przeświadczenia się, 
że prostota nie jest w Szkocji oznaką zaniedbania umysło-
wego. Żadna z kwestyj politycznych i religijnych, tyczą-
cych się kraju, nie były ani obojętną ani obcą nietylko 
gospodarzowi naszemu, ale i jego sługom, prostym ]>arob-
korn. Wszystkie ulepszenia rolnicze, nowo odkryte sposoby 
korzystania z czasu i siły znanemi im były doskonale. Przy-
tem znali mniej więcej stosunki polityczne całego świata, 
i często cytowali swych poetów. Panny Stuart przedekla-
mowały nam kilka pieśni Burnsa i pół poematu Pani Je-
ziora. 

Mały Stuart, owe dziesięcio-lctnie chłopię, nie brał na-
turalnie udziału w ogólnej rozmowie, ale oka nie spuszczał 
z ust mówiącego, a szczególnie kiedyśmy, przybysze, kwe-
styę jaką wnieśli lub popierali. Oko to było głębokie, mą-
dre i przewidujące. Młody Allred doznawał, nie tylko ze 
strony sług ale i całego domu, sióstr nawet i ojca,—pe-
wnego rodzaju części. Uważano go widocznie za coś nad 
człowieka wyższego. Spojrzenie miał w wysokim stopniu 
sympatyczne—każdy w nim odgadywał piękną, kochającą 
a cierpiącą duszę. 

Wieczerza trwała dość długo—mieliśmy czas poznać się 
doskonale z gospodarzami i jego rodziną, i obznajmić się 
z stanem temperatury sercowej domu. Była ona rozgrze-
wającą. 
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ROZMOWA POMIĘDZY PANEM STUART 1 N A M I . — F I L O Z O F . — MA-
GNETYZM ZWIERZĘCY I M E D Y C Y N A . — P R Z E C Z U C I A . — PROROC-
T W A . — P R Z Y S Z Ł O Ś Ć . O P O W I A D A N I E . DZIECKO PRZEWIDUJĄ-
CE PRZYSZŁOŚĆ. WALKA PSÓW Z W I L K A M I . — BIEDNY H E K -
X O R . — D U N K A N . — F I L O Z O F U P O K O R Z O N Y . — PROFANACYA Ś W I Ę -

TOŚCI. MAGNETYZM W RĘKACH SZARLATANÓW. 

Słońce dawno już zapadło—na dworze śnieg z gór za-
wiany pruszyć zaczął, a księżyc prawie w pełni przy-
świecał, cudownemu krajobrazowi, przybranemu tak nagle 
w szatę niewinności. 

W godzinę po wieczerzy, panny Stuart, znękane pracą, 
powiedziały nam dobranoc, a młody Alfred, podawszy 
nam wszystkim kolejno rękę, udał się do swej sypialni 
i zamknął jej drzwi wewnątrz na klucz. Znajdowaliśmy 
się w ów czas w owej sali zwanej ceremonialną na le-
wo od wnijścia; siedzieliśmy sobie z gospodarzem i z kil-
koma z jego przyjaciół, przy kieliszku wybornego Port-
wina. 

— „Syn pański bardzo ostrożny na swój wiek, panie 
Franciszku Stuart« rzeknie dość niezręcznie Ernest Sonn-
tag; „zamyka się w swym sypialnym pokoju? a to rzecz 
dziwna—taka nieufność w dziecku!» 

Jest to dziecko bardzo oryginalne, w istocie,» odpowie-
dział ojciec, tłumiąc swój głos; »ale niech pan nie uważa 
na jego maniery, dusza w nim jest dobraj bardzo do-
bra." 

Taka odpowiedź nie zadowolniła ani Ernesta, ani też 
mnie. Postanowiłem postąpić strategicznie: wziąć gospo-
darza rozmową lekarsko-magnetyczno-mystyczną w for-
malne oblężenie i zmusić go do poddania się wtenczas 
właśnie, gdy wszystkie swe bataliony do obrony wła-
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sncgo zdania z fortecy swej wyprowadzi. Taki manewr 
udaje się łatwo z ludźmi lubiąceini i umiejąeemi długo 
priemawiać o jednym przedmiocie. Z płytkiemi ludźmi 
trudniejsza sprawa. 

Gin, whisky, rum z Jamajki, Portwino, musiały kon-
spirować razem zemną przeciw dyskrecji gospodarza. Wszy-
stko zresztą zachęcało do rozmowy. Na dworze mroźno, 
wiatr wył w kominy, śnieg ciągle padał i zimno w szy-
by trzaskało. Długo trwała rozmowa,nareszcie przybra-
ła ten charakter naukowości, do którego ją wznieść usi-
łowałem. Francis Stuart dowiódł, że jest mocnym i na 
tem polu, zajmowały go wszystkie kwestye tyczące się 
nauk przyrodzonych, sztuki lekarskiej i filozofii. Nie 
zadziwi to nikogo, kto miał sposobność poznać wieśnia-
ka szkockiego: na całej kuli ziemskiej nie masz tak uczo-
nego rolnika. 

— )>A zatem pan, który jesteś filozofem, jak mniemasz, 
de jurę et de facto, ani przypuścić nie chcesz, żeby 
istniały na tym świecie inne siły jak te, któreście pa-
nowie oficyalnie uznali in no.itro docto corpore; a ty 
panie, który jesteś lekarzem i musisz się ciągle mierzyć 
i pasować z siłami zniszczenia wkraczającemi w życie, 
pan utrzymujesz, że znane i oficyalnie uznane siły natu-
ry nic wystarczają ani na przywrócenie zachwianej równo-
wagi w życiu, ani na wytłómaczenie wszystkich jego fe-
nomenów)) mówił do nas Francis Stuart, rozumując par-
lamentarnie rozmowę, toczącą się od dwóch godzin.—»Ale 
teraz idzie o to, rzecze 011 dalej, czy lekarze już wpadli 
na ślad jaki sił innych, a objawiających się w mniej 
więcej podobnych okolicznościach podobnemi skutkami.« 

Ja. «Zdaje się, żeśmy wpadli; wszakżeż od lat kilku-
nastu i Doktór Medycyny mówić może o magnetyzmie 
zwierzęcym bez zarumienienia się przed swemi kolegami, 
bez ściągnicnia na siebie podejrzenia, że nie znając do-
brze środków, któremi rozporządza sztuka lekarska, ucie-
ka się do guseł i zabobonów*. To już wielki moment 
w historyi postępu." 

Francis Stuart.rzecz jasna! ludzkość jest zanad-
to dumną z posiadania prawd dotychczas zdobytych; w swćj 
zarozumiałości nie widzi, że się nawet przez pierwszą 
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warstwę prawd rękami dotykalnych nie przebiła jeszcze. 
Nic jeszcze nie będziemy- umieli dopóki nie poznamy praw, 
według których tworzą się, rozwijają, doskonalą siły du-
cha,—praw, podających nam środki wpłynięcia wolą na-
szą na potęgę naszego ducha, tworzenia tych zastana-
wiających, mylnie nadprzyrodzonemi zwanych zjawisk, 
które zdarzają się czasem przez szczególną łaskę lub 
przez szczególne dopuszczenie Boskie." 

Słowo w słowo podaję tutaj, co Francis Stuart, chłop 
szkocki, wyrzekł z trudnym do opisania zapałem i nama-
szczeniem. W tak ważnej matcryi żaden autor nie chciał-
by się dopuścić egzageracyi. 

»Tak, moi panowie!« rzecze dalej nasz gospodarz, wi-
dząc nas milczących i w osłupieniu na siebie spogląda-
jących. »To, Co nazywamy magnetyzmem zwierzęcym, po-
winno było przekonać nas dostatecznie, że dla wzroku 
duszy, wzbudzonej do najwyższej potęgi w ciele uśpionem, 
nie masz zapor ani przestrzeni; ale tu idzie o rzecz jesz-
cze inną, milion razy ważniejszą, a jednakże istniejącą. 
Dusza ludzka, wyższą wolą usamowolniona z więzów cia-
ła, przenika nie tylko zapory i przestrzeń, lecz nawet czas, 
lecz nawet i przyszłość. Przeczucie—proroctwo—oto wyż-
sze potęgi ducha z więzów ciała oswobodzonego, oto naj-
wyższe z znanych nam, a prosto prowadzących do lego, 
na czein się gruntuje to, bez czego ani nędzarz, ani bo-
gaty nie może być szczęśliwym, na czem się gruntuje re-
ligio» 

Mówiłem, że zostawaliśmy w stanie osłupienia, słysząc 
te myśli tak ważne, w dobitnym, jędrnym, wyraźnym ję-
zy ku wymówione przez prostego wieśniaka, przez człowie-
ka oddającego się niskim, pospolitym, myśl zabijającym 
zatrudnieniom uprawy roli i hodowania owiec. Ernest 
Sonntag, niedowiarek nąjpierwszy wyszedł z osłupienia; 011 
znalazł w swym filozoficznym sceptycyzmie^ w swej uczo-
nej zarozumiałości, zasoby myśli, których ja nie znalazłem 
od razu, ja, syn mocnej wiary, wierzący w rzetelność prze-
konania każdego z mych bliźnich. 

—iiTak tedy, rzekł Ernest, ty mówisz o przeczuciu, o pro-
roctwie! A gdzież są podpory przeczucia i proroctwa, je-
źli nie w istnieniu przyszłości? A czy przyszłość istnieje'? 
wszakżeż ona wynikiem naszej woli, naszych błędów i ty-
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sifjca tysiąca ślepych trafów, przyszłość jest dzieckiem na-
szych dzieł rozumnych czy nierozumnych, każdej zmiany 
powietrza, każdej przypadłości nieprzewidzialne, całym ro-
zumem najoświeceńszego najbystrzejszego człowieka. Nie 
masz przeczucia—proroctwa być nie może. 

Francis Stuart. »Nie! mylisz się, panie filozofie! mylisz 
się; choć potępiać cię nie mogę za twą bezwzględną wia-
rę, wolną wolę, gdyż człowiek umiejący ją poznać i sza-
nować, mniej jeszcze błądzi jak człowiek błąkający się cią-
gle pomiędzy dwoma ostatecznościami, idący wolno tam-
gdzie go wzywają namiętności, a poruczający przeznacze-, 
niu lub ślepemu trafowi wyniki swej obojętności i swe-
go niedbalstwa. Ja inaczej wierzę, ja silę się, byin dzia-
łał jaknajlepiej i Bogu dziękuje, gdy dobre plony z mych 
czynów odnoszę; ja Boga proszę o przebaczenie, gdy się 
przekonam, żem zbłądził; ale wiem, że pomimo Jego wo-
li i wiedzy nic się stać nie może, ja wierzę w przeznacze-
nie. Przyszłość jest lem co się później pokaże, że już jest. 
Przyszłość jest rzeczą już dziś w rękach Boga istniejącą. 
Zresztą, przyszłości nie byłoby, gdyby ją przewidzieć nie 
było można, a ja wierzę w przewidzenie przeszłości! 

»Ah! mamy cię przecież na twćm własnem polu« po-
wiedziałem sobie, a Ernest, przedmiotem dyskussyi, por-
wany, krzyczał: »Dowody, dowody! proszę o dowody! 

Francis Stuart pomyślał minut kilka, potem powiódł 
po nas okiem ciężkiern, badawczem, nareszcie rzekł: »Słu-
chajcie panowie! to co wam powiem, jest rzeczą ważną, 
uroczystą, świętą. Sam się sobie dziwię, że cudzoziem-
com, których znam zaledwie od godzin kilku, zawierzać 
mogę tajemnice tego rodzaju. Ale czynię to w pełneni 
przekonaniu, że jesteście dobremi, godnemi istotami, że sło-
wa moje padną na w as, jak spada rosa na spragnioną zie-
mię, że w was wsiąkną i nie przejdą bez skutku jak ów 
deszcz lipcowy, który zaledwie spadnie, a już-się ulotni. 
Słyszyć już musieliście w waszem życiu o drugiem wi-
dzeniu Szkotów, Irlandczyków i innych ludzi, których po-
sępne niebo kraju, powietrze, może magnetyzm w ziemi 
zawarty, długie,, rzetelne rozmyślanie nad władzami ducha 
i przeznaczeniem duszy, nareszcie dziwna jakaś, często-
kroć prawie chorobliwa organizacya, usposabia do stanu, 
jakiego wielu ludzi pojąć nawet nie może, a który myna-
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zywamy exstazą duszy. Ludzie w tym stanie mają pro-
rocze widzenia, o tem nikt z nas nie wątpi. Ludzi ta-
kich niewiele, gdyż z postępem tego, co nazywają cywi-
lizacją, dusza krępuje się coraz więcej materyą; trudniej 
jej zatem przychodzi od niej się odsuwać, odosobnić, 
usamodzielnić. Ale ludzie tacy dziś jeszcze istnieją. Na 
tej dolinie, którą przebiegliście z tak wielkim trudem, jest, 
żyje istota, niewiasta już prawie dziewięćdziesiąt lat li-
cząca, którą zbytnie oddanie się miłości macierzyńskiej 
wprowadziło w stan egzaltacyi umysłowej , następnie 
w chorobę, podczas której czytała w księdze przeznaczeń 
że wszystkich swych znajomych przeżjje. Dla niej pro-
roctwo to było męką, karą, jaką Bóg wymierzył już na 
tej ziemi istocie mającej niezmierne zasoby miłości, a zwra-
cającej je całkiem dla swego własnego ciała, dla życia 
sw ych dzieci. Ojciec mój inny miał rodzaj przewidzenia, 
zdobył go długoletniemi modłami, rozpamiętywaniem Pi-
sma świętego, odosobnieniem się długoletniem na wierz-
chołkach gór, zanurzonych w mgle i obłokach. Człowiek 
ten przewiewał nie tylko śmierć swych bliźnich, lecz tak-
że ich moralny upadek, jeśli im groził, i całą korzyśćswe-
go boskiego przywileju zwracał ku dobru swych bliź-
nich, ostrzegał ich i nawracał, i nawróconych Bogu odda-
wał. Wielkiem zmartwieniem dla niego było, żem nic 
miał syna. Siedm córek, z których dwie Bóg do swej 
chwały powołał (dwie poszły za mąż, a trzy jeszcze się 
w domu chowają), przyszły na świat w dwurocznyeh od-
stępach; mało miałem nadziei zostać po raz ó s m y ojcem, 
gdyż już od lat siedmiu nowego nie miałem potomka. Ale 
rodzic mój zapewniał mnie że przjjdzie na świat syn, któ-
ry ducha jego odziedziczy, i że się doczeka jego urodzenia, 
lubo był starcem zgrzybiałym i widocznie chylił się do 
grobu. I ta się ziściła przepowiednia. 

„Przyszedł mi na świat syn, lat temu dziesięć, i przyj-
ściem swem wielce rozradował starego mego ojca. Osta-
tnie chwile swego życia strawił przy kolebce nowo-naro-
dzonego, błogosławiąc go i na śmierć się gotując. Umarł, 
jak sam przepowiedział, w kilka godzin po ochrzczeniu uko-
chanego wnuka. Nigdy nic nie mówił o jego przyszło-
ści, choć nie brakło pytań, ale nigdy nalegać nie śmieliś-
my. Dziecko to, jeszcze będąc niemowlęciem, różniło się 
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od wszystkich innych: nigdyśmy go nie słyszeli płaczą-
cein—ani jednego razu. Potem, gdy przemawiać i bawić 
się zaczęło, jego słowa i ruchy wyjawiały jakąś dziwną 
rozwagę. Godziny całe pozostawało nieporuszone, patrząc 
się pogodnem, rozumnein okiem na nasze posępne, taje-
mnicze niebo szkockie. Tak jest! duch mego bogobojnego 
dziadka przeszedł w to dziecię, o tem wątpić nie można 
było. Alfred pokochał naszą trzodę, i mając zaledwie lat 
sześć, przepędzał letnie miesiąre tam, na wierzchołkach na-
szych lubych gór, pod zasłoną nieba lub też wątłego sza-
łasu—lam, gdzie my wyprowadzamy nasze owce. Czytać, 
pisać nauczył się nie wiem gdzie i jak od pasterzy, toż 
samo katechizmu i arytmetyki. Pismo święte nie odstę-
puje go już od lat kilku,w niem się zagłębia, choć je nigdy 
nie cytuje, choć nigdy o niem nie mówi, co zadziwiającą 
jest rzeczą, g.'yż każde słowo wymówione lub wyczytane 
zostaje w jego pamięci, jak gdyby rylcem w granit wry-
te. Rodziców swych i siostry kocha z czułością, ale bez 
uniesienia; gdy który z nas zasłabnie, on wtenczas obiera 
sobie stanowisko przy łożu chorego i nie opuści go, aż 
do zdrowia wróci. Oh! dziwne to dziecko, nieprawdaż są-
siedzi? » 

—nDziwne, i dla nas samych byłoby niepojęte, gdyby pa-
mięć ojca twego wszystkiego nie tłómaczyła; 011 zdaje się 
zlał mu dar Boski przewidzenia przyszłości,» odrzekł je-
den z sąsiadów, starzec, sędziwy, z ową plastyczną, pię-
kną fizyonomią, którą i w naszym kraju nie raz natrafia-
my u starców. 

—»Ale czyż to iMICcko czy tać może w księdze przyszłości? 
to dziecko, tak młode, tak niewinne, miałożby już być 
skazanem na trapienie się przyszłym losem, śmiercią uko-
chanych mu osób? Ah! to rzecz okropna, pomyśleć tylko 
o tem! u rzekłem, jakimś świętym dreszczem przejęty. 

—»Trapienie się losem? śmii rrią?« odpow iedział Francis 
Stuart. »Panie Doktorze! dla wierzącego śmierci nie masz; 
wierzący, widząc ukochaną mu osobę uchodzącą z świata, 
przekonanym jest, że się zobaczy, że ją znajdzie tam w kra-
inie duchów, gdzie nie masz rozstania się, ani boleści roz-
stania. Syn mój przewiduje przyszłość, choć nigdy nic 
nie przepowiedział, chyba nie umyślnie, we śnie, co mu 
się nie raz zdarzy. Dlatego też tak się zamyka podczas 
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nocy, co nawet zwróciło twą uwagę, panie filozofie. Że 
przewiduje przyszłość, o tem nikt z nas nic wątpi. Kok 
temu, poczciwa moja, bogobojna żona zaczęła nagle sła-
bnąć, niknąć, choć ją nic nie bolało. Udawałem się po 
rady do okolicznych doktorów, oni zapewniali, że to sła-
bość przechodnia, że siły wrócą wraz z wiosną. Ufność 
wstępowała w nasze serca na te zaręczenia, ale tej ufno-
ści Alfred nie dzielił ani na chwilę. On nie odstępował 
matki, on, nie wiedząc może co robi, na śmierć ją goto-
wał, on jej czytał Pismo Św., on się z nią rzewnie mo-
dlił. A gdy wiosna przyszła i żona moja, zamiast wracać 
do zdrowia, coraz szybciej ku grobowi dążyła i nareszcie 
nagle zmarła, my wszyscy pogrążeni byliśmy w smutku, 
a nasz Alfred jak anioł stał pomiędzy nami. z uroczy-
stym ale pogodnem czołem, wzywał nas do korzenia się 
przed tym Majestatem Boskim, który daje życie dla zdo-
bycia wieczności. 

„Nie dawno, miesięcy temu zaledwie cztery, nasz Alfred 
lubiący tyle swe góry i samotność, pozostał z nami w do-
linie i nic poszedł z pasterzami do letnich szałasów. Coś 
się św ięci—mówiłem do siebie i nie myliłem się. Alfred 
czas swój cały baw ił się z synkiem jednego z mych sąsiadów, 
z synkiem tego poczciwego człowieka, którego tu pano-
wie widzicie w naszem gronie. Tą razą, choć nie było ża-
dnego znaku choroby w małym owym towarzyszu, prze-
widział zgon jego i we śnie często bardzo o nim mówił. 
Miesiąc temu, młody towarzysz nagle zapadł na rodzaj go-
rączki nerwowej i w krotce potem umarł. Nic odstąpił 
go Alfred ani na chwilę podczas cWBroby, i cieszył go 
w ostatnich chwilach przytomności umysłu opisem rosko-
szy, których doświadczy pomiędzy aniołami. 

.»To są dwie najważniejsze okoliczności, w których Al-
fred dowiódł przeczucia i przewidzenia przyszłości,—ale in-
nych mniej ważnych było bardzo wiele. Na pytania bez-
pośrednie względem przyszłości nigdy nie odpowiada,— ani 
razu, owszem, martwią go podobne pytania, a nawet i nie-
cierpliwią,—i nikt ani z nas ani z naszych sług nie powa-
ży się niemi go kusić.» 

—»A czy zna swój stan wyjątkowy, młody Alfred? czy 
będąc obdarzony bystrością umysłu, pojętnością i łatwo-
ścią nauczenia się, myśli obrać sobie jaki zawód, poży-
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teczny ludzkości, a wyrównywający polotowi jego piękne-
go ducha?" zapytał Lrnest. 

—»Zna swój stan, to jest pewna>« odpowie nasz gospo-
darz, »i instynktem jakimś wiedziony, unika ciekawych, któ-
rzy tu nieraz i z bardzo daleka przybywają dla poznania 
cudownego dziecka Jeziora Tay. Zawsze sypia w osobnem 
miejscu lub w najodleglejszej części szałasu, by go nie 
podsłuchiwano: ale często, pomimo wszystkich przezorno-
ści myśl z duszy ubiegła dojdzie uszu naszych i przeko-
nywa nas o swćm boskiem pochodzeniu. Co zaś do za-
wodu, rzccz to zastanawiająca, on o nim nie myśli, razy 
kilka jednakże powiedział nam, zręcznie zagadniony, że 
naszych okolic nigdy, nawet na najkrótszy czas nic opu-
ści, że całe jego życie przywiązane do tych skał, tych je-
ziór i do tego nieba, i że się tu skończy.« 

Podczas całego tego opow iadania oka nie spuściliśmy 
z ust Franciszka Stuart, w uroczyslem milczeniu słucha-
liśmy każdego słowa, i każde słowo odbiło się na mej 
duszy niezatartym śladem. Serce mi pukało, słyszałem 
rytm" jego w mej głowie i w mych rękach. Ośmiu nas 
było w salonie, ale w tej chwili szmer jednej muchy był-
by nam się wydawał nieznośnym odgłosem: tak było ci-
cho w pokoju. 

Wtćin—wtem!.... Bóg nie chciał, bym z tego miej-
sca zszedł bez zyskania zupełnego przekonania o rzeczy 
tak ważnej jak jest przedmiot tego pisma. Wtem, mó-
wię, dochodzi nas jakiś słaby jęk z pokoju, w którym 
spał Alfred. Ojciec jego, jakby ze snu zbudzony, podniósł 
zwieszoną myślami głowę, i my się ocknęli, i wyraźnie 
słyszeli razy dwa powtórzone następujące słowa: »Poor, 
poor, Hector! (biedny, biedny Hektor!) 

I potem znów nastąpiła zupełna cisza. 
Ernest ją przerwał następującemi słowy:—„Syn twój, 

panie Francis Stuart, marzy o Hektorze, zapewnie nic da-
wno czytał Iliadę?" 

—„Mój syn nigdy w swem ręku tej książki nie miał, 
on nie o Hektorze Trojańskim marzy, lecz po prostu o swym 
faworycie, o Hektorze najlepszym kądlu moim, pilnują-
cym tu nie opodal całości mej trzody. Biedny Hektorze, 
grozi ci zapewne jakieś niebezpieczeństwo, kiedy zajmujesz 
myśli mego syna." 
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—»Wartałoby zobaczyć, co się z nim dzieje, sąsiedzie,« 
rzekł jeden z przyjaciół gospodarza. 

—»Śnieg, wiatr, zaspy, ztąd do obory z pół staja, oh! 
wkrótce zapewnie zobaczym co się święci,« odpowie nasz 
gospodarz. 

Jeszcze ubiegło minut z dziesięć w rozmowie, którą 
hamowało jakieś pomimowolne tęskne oczekiwanie. Ale 
nagle słyszymy jakieś wściekłe szczekanie psów, jakieś wy-
cie, skomlenie,— trwało ono z pół minuty, potem docho-
dzi nas odgłos wystrzału z fuzyi, jeden, drugi, trzeci, po-
tem jeszcze wycie, skowyczenie, —długie przeciągłe wycie. 

Wszyscy się przebudzili w dworku Stuarta, jego córki, 
jego syn, nawet słudzy. 

—»Ojcze! ojcze! co się dzieje?" pytały panny Stuart. 
—»Wilki chciały się wkraść do obory i poszarpały bie-

dnego Hektora," odpowiedział przez drzwi Alfred; ^spijcie 
siostry spokojnie, dobranoc." 

W kilka minut potem słyszymy ciężkie stąpanie,—kołaczą 
do drzwi. 

— »Kto tam?« zapytał gospodarz. 
— »To ja, Dunkan," odpowie głos jakiś; »niosę wam 

zdobycz; dalej! otwierajcie!" 
Otwierają. Dunkan do sieni wchodzi i coś za sobą 

wlecze. 
— Aha! krzyknie Dunkan, oto macie postrach całej 

okolicy, oto greesy, oto siwosz co nam tyle już wyjadł 
owiec; dalej stryju!*dalej nalać mi tęgi kielich whisky, gre-
esy wart tego, patrz skóra nietknięta prawie, tylko pod 
gardzielem, i na łbie gdzie go moja kula trafiła. 

— Ale biedny Hektor!— drogo ten tryumf okupiony— 
rzecze Francis Stuart. 

— Hektor? a cóż mu się stało? zapyta Dunkan zdzi-
wiony. 

— W zapale boju nie widziałeś zapewnie, że Hektora 
wilk rozszarpał. 

— A wy — zkądże o tem wiecie? ha! to wam Alfred 
powiedzieć musiał rzekł z smutkiem Dunkan, słyszałem 
wprawdzie psa nielitościwie skomlącego — alem nigdy nie 
pomyślał żeby się Hektor dał zwalczyć. 

I nie domagając się litkupu, pobiegł znów Dunkan ku 
oborom. 
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Za minut kilka wrócił—i rzekł z żalem: Prawda, praw-
da! zginął najlepszy pies całej okolicy — to to będzie feta 
dla wilków jak się dowiedzą—teraz sobie mogą broić spo-
kojnie i paść się. naszemi owcami. 

Znowu się uciszyliśmy, a Francis rzekł do Ernesta: a 
cóż powie filozofia? czy jest przyszłość? los Hektora nie 
przeświadczył cię jeszcze?—czy jest przyszłość, czy dopie-
ro będzie? czy me zapytanie paradoksem? 

Ernest siedział jak porażony w osłupieniu i nic nie od-
powiedział. Ja sam w odurzeniu pogrążony zdać sobie nie 
mogłem rachunku z mych myśli, — choć prawie zupełnie 
inne uczucia mną władały. 

Jego filozofia jednym ciosem zgruchotana leżała jak dłu-
ga przed jego nogami, — a moja wiara na skrzydłach no-
wych żywiołów prawdy wznosiła się ku niebu. 

— Widzę to jeszcze nie dosyć dla ciebie, to cie nie prze-
świadczy, niedowiarku tobie jeszcze innych dowodów praw-
dy trzeba? a może jej nigdzie i nigdy nie znajdziesz, rze-
cze z posępnem czołem Francis Stuart do Ernesta Sonntag. 
Ty się rozstać nie chcesz z twą nauką, wolisz się obracać 
i błąkać w ciasnem kole twych doktryn, dlatego, że ich 
wartość według wartości czasu i mozołu na ich zdobycie 
wywartego oceniasz. Zruć beret doktorski przytłumiający 
rozum, stań się z filozofa człowiekiem, uznaj prawdę choć-
byś ją w najnikczemniejszej znalazł chatce. Chrystus Pan 
rodził się w oborze, a przecież jest jedynym panem my-
ślących i czujących ludzi. 

Długo jeszcze siedział Ernest w myślach zatopiony i dłu-
go sam się z sobą pasował. Wybiła pierwsza godzina i kwa-
drans na drugą uderzył. Ocknął się Ernest i wyrzekł: „Wy-
znaję Franciszku Stuarcie, że w twym synie odbywa się 
coś niezwykłego, i jestem pewien, że nie masz na świecie 
istoty zdolniejszej do uczucia wpływu magnetycznego, jak 
twój syn. Sprowadź magnetyzera, każ go magnetyzować— 
możesz zdobyć miliony!" 

— Oto masz ludzi! zawoła z oburzeniem Francis Stu-
art, oto masz ludzi! najświętsze rzeczy spożyć, zdeptać, 
zprofanować w usłudze najbrzydszych namiętności, w usłu-
dze chciwości. Dlatego też nie macie nic świętego, bo 
gdzie się iskierka wyższych od zacności osobistej zale-
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żnych sil wyjawi, zaraz masz roje spekulantów, w wszyst-
kich sukniach, którzy matcryalny zysk lub natychmiasto-
wą doczesną korzyść z każdego objawienia łaski Boskiej 
chcą wyciągnąć. Tak jest, z każdą świętością obchodzi-
cie się jak owa niezręczna mamka, która dziecko wraz 
z kąpielą wylała. Dlatego też błąkać się musicie na tej 
ziemi nękani pożądliwością materyi i tęskną potrzebą wie-
czności, owej wieczności, której przecież len sam Bóg, co 
istotę stworzył nie mógł odmówić istocie, doskonalącej 
się samej w sobie w ciągłej tęsknocie i ciągłej ufności. 
Z wiary chcecie zrobić matematykę, z magnetyzmu sztukę 
leczenia, z przewidzenia przyszłości sposób zarobienia ma-
jątku a z mistycyzmu, w którym lubi błąkać się dusza 
nasza w przeczuciu uroków wiecznego szczęścia, chcecie 
zrobić filozofią lub też przynajmniej przedmiot rozmów sa-
lonowych. Kozum ludzki na szczęście nie wystarcza—to 
świat już uznaje smutnym przekonany przykładem; dalej-
że tedy do innych zasobów, uciekacie się do nowych ży-
wiołów, ale cel zawsze ten sam, cel brzydki i niski; i dla 
dopięcia go chcielibyście posługiwać się najświęfszemi sprę-
żynami! A wiesz ty, filozofie, żeby mnie ciężka trafiła 
kara, gdybym dar mego syna choć raz jeden zechciał 
użyć do osiągnięcia jakiejkolwiek bądź korzyści docze-
snej, nawet do ocalenia życia najdroższej mi istoty. I dla 
tego też to niedowiarstwo w biednej ludzkości,—każdą bo-
wiem razą gdy się zjawi coś nadzwyczajnego w człowie-
ku,, zaraz przybywają chmary ciekawych, chcących spraw-
dzać cud, i potęga ducha z której wykwita objaw wyż-
szych sił niknie lub się cofa w siebie, gdy tylko spostrze-
że na jaki cel ją chcą użyć ludzie. Wy chcecie, by fa-
kultety, akademia i rządy uznały oficjalnie istność ma-
gnetyzmu zwierzęcego, istność jasno-widzenia, i wtenczas 
w niego uwierzycie; a tu na szkockiej ziemi, na której 
się wyższe cuda objawiają, wiara w przewidzenie przy-
szłości istnieje od niepamiętnych czasów, i nikt ją wyr-
wać nie zdoła z serca poczciwego prostego ludu. My nie 
frymarczymy rzeczami świętemi i dlatego w nie wie-
rzymy." 

Tak zakończył Francis Sluart, dzierżawca w wsi Dou-
ne nad jeziorem Tay, i już ani jednego słowa w tym przed-
miocie nie przemówił. 
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Udaliśmy się na spoczynek. 
—„Doktorze Medycyny!» rzekł do mnie Ernest zasypia-

jąc, nie wszystko głupie w chatce wieśniaków.)) 
—„Ani też wszystko mądre na ławach fakultetu, mój 

filozofie!» 
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T R O S A C H S . — C H A O S . — JEZIORO K A T R I N . — OPIS WAI .TER-SKO-
T A . — K O L O R Y T NATURY l P O F . Z Y I . — B E N V E N U . — U R 1 S K I , DUCHY 
U S Ł U Ż N E . — B E N L E D I . — K O P I E C . — S P O T K A N I E . — I N V E R A R Y . — 
I G N A Ś . — W P Ł Y W U K Ł A D U NA LUDZI N A T U R Y . — W Y C I E C Z K I F I -
LOZOFICZNE. ŻYDEK Z PIŃCZOWA U STÓP A T L A S U . — H E R B 

MIASTA 1NYEK Y R Y . — Ś L E D Ź , ZNAMIĘ H E R A L D Y C Z N E . — ZAMEK 
KSIĄŻĄT ARGYLU. — P A R K . SKAŁA Z STRAŻNICĄ . ZNAKI 
DOSTOJEŃSTWA K S I Ą Ż Ą T . POMNIK DLA MĘCZENNIKÓW. 
REAKCYA. (IPROSPEIIA LUX O R 1 T U R K . — KLIMAT. POŻEGNA-
N I E . CIEKAWOŚĆ I BRAK J E J . IGNAŚ STANĄŁ U CELU SWEJ 
W Ę D R Ó W K I I SWYCH ŻYCZEŃ. CZUAC11EN. O B A N . — Z A T O -
KA L I N L I E . — P R Z E S M Y K M U L L - S U N D . — M O R Y E N . — PODRÓŻ PA-
ROSTATKIEM l PODRÓŻ WŁASNĄ R Ę K Ą . — WIOŚLARZE. Ś P I E -
WY. GÓRAL I D O L I N I E C . — WPŁYW W I E L K I E J PRZYRODY NA 

DUCHA, SERCE l WŁADZE UMYSŁOWE LUDU. 

Te skały, za któremi znikło jezioro, kiedyśmy z góry 
schodzili, nazywają się „Trosachs" słowem gallickiem, 
znaczącem Chaos skalisty. Prawdziwy to chaos.Woktac-
dry, skrystalizowane bloki różnej wielkości, pozrzucane je-
dne na drugie i przebiegające długim, wysokim wałem od 
jednego pasma gór do drugiego na poprzek doliny. 

Grzbiet zębaty, nierówny wznosi się ku niebu. Lecz i na 
te nierówne ostremi brzegami skrajane powierzchnie, pomię-
dzy szczeliny i jamy, powiewy wiatrów od wieków pracu-

jące, naznosiły żywioł życiodawczej matki odrodzenia, ziemią, 
i na tej ziemi inne powiewy zarzuciły nasienie wiecznie pię-
knej ozdoby ziemi,— nasienie drzew i kwiatów, i dziś ten 
dziki chaos, który demony w swym gniewie tu wzniosły, 
zarósł brzozą i dębami, jodłą i leszczyną, i już nie tyle stra-
szy swym kształtem. 

Tak nie jeden potwór zdrapać trzeba z jege powabnej 
powłoki, by się dowiedzieć, czćm jest w istocie. 
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Przedarto w tym wale skalistym głęboki wąwóz, i nim 
dostaliśmy się na brzegi jeziora Loch-Katrin czyli Loch-Ka-
tarin, co w gallickim języku znaczy: zimne jezioro czarnych 
skał. 

Nie będę się silił na opis tych czarujących miejsc; jest on 
wyryły na wieki w pamięci ludzkiej i złożony w cudnym 
poemacie Pani jeziora. 

Widzieliśmy wszystko: jaskinię upiorów, czarną skałę 
wynurzającą się z głębi jeziora, zwaną psem Rodryka; widzie-
liśmy cienistą wysepkę sainćj pani jeziora i pamiętny dąb 
wieczysty; lecz już nie było małej chatki, w której miała 
kiedyś żyć owa piękność pustyni. Spalili ją cygarami jacyś 
prozaiczni turyści. 

Geniusz Walter Skota wskrzesił zaklęte podania tych 
zaczarowanych siedzib, w skrzesił je na wieki, lub przynaj-
mniej dopóki żyć będą poeci, ludzie wieczności godni. Poe-
zya rozlała tu sowicie swą różową i niebieską barwę na 
te czarne wody, te rude skały i lo szare niebo; natura 
odmówiła bowiem Szkocyi owych różnobarwnych fenome-
nów światła, jakiemi świetnieją na lazurowem tle nieba 
fioletowe i czerwone Alpy i Pireneje. 

Góra Benvenu, rzucająca swój trzymilowy potężny cień 
aż dotąd, kiedy słońce za nią zachodzi, uchodzi za naj-
piękniejszą górę w Szkocyi. Cała niemal z granitu wznie-
siona, zawiera w sobie obfite żjły kwarcu. Wysokości ma 
do 3,000 stóp paryzkich nad powierzchnią; szczyt jej two-
rzy naga, czarna skała, pokryta bicluteńkim śniegiem, wy-
gląda jak murzyn w białym burnusie. Inne skały, przez 
jakieś wstrząśnienie wulkaniczne od góry oderwane, wiszą 
na jej bokach. Środek zarosły brzozami i osiczyną, sto-
py zaś szare giną w niepewnej pomroce odległości i mgły 
wlokącej się na nich. Urły gnieżdżą się tu na wierzchoł-
kach Benvenu, ale iin górale zaciętą wypowiadają walkę, 
gdyż wielkie szkody robią w trzodach te drapieżne ptaki. 

U podnóża góry wydrążona jaskinia, w której zabobon 
osadzał Urisków, rodzaj duchów ziemnych, gnomów, któ-
rych ludzie przebiegli umieli zmusić podejściem do różnych 
usług w gospodarstwie, mianowicie do młócenia zboża. Te 
wygodne diabełki emigrowały z Szkocyi od czasu, jak w niej 
zaprowadzono młockarnie i inne pracę ludzką ułatwiające 
maszyny. 
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Bend-Ledi, jak już wiemy, leży na przeciwnym brzegu 
jeziora i wgaelickiem narzeczu znaczy kamień Bogów. Gó-
ra ta poświęconą była w pogańskich czasach części naj-
wyższego bóstwa. Jest to właściwie kopiec wysoki, ogro-
mny, cztery razy większy od Kościuszkowskiego. Podziś 
dzień rozeznać można ścieżkę dość szeroką, wiodącą wężem 
aż na sam szczyt, Rośnie na nim piękna murawa , co do-
wodzi, że była utworem ręki ludzkiej. Palono na szczycie 
kilka razy do roku wielki ogień na cześć słońca, które po 
celtycku nazywa się jeszcze Belis. 

Jesteśmy w Inverary, małem miasteczku Szkocyi zacho-
dnićj, położonein na brzegu długiej zatoki morskiej. Słynie 
ta zatoka od niepamiętnych czasów z połowu śledzi. Na-
pływa ich częstokroć tyle, że mieszkańcy tutejsi, chcąc tego 
dać obraz dobitny, mówią, iż w zatoce jest dwie części 
śledzi, a jedna tylko wody. 

Do 7Ó0 statków wpływa na połów śledzi, i rybacy ba-
wią czasem cały tydzień na zatoce. Zdobycz połowu mo-
głaby łatwo wyżywić ludność trzy razy większą, ale każdy 
śledź należy do księcia Argylu; jemu dwie trzecie połowu 
oddawać każdy rybak winien; czuwa tu nad prawami pana 
polieya, złożoni z kilkudziesięciu gwardzistów śledziowych. 

Zamek książąt Argylu, jeden z najkolosalniejszysh w ca-
łej Wielkiej Brytanii, wznosi się na pagórku panującym 
nad okolicą, i zajmuje murami swemi, wieżami i kopułą 

.niezmierny obszar ziemi. Niegdyś otaczała ten zamek głę-
boka fosa, dziś nie ma jej śladu. Walter-Scott zaręcza, że 
niegdyś stato przed bramą zamku, na znak dostojności 
i potęgi książąt Argylu, pięć szubienic, a na nich najczę-
ściej pięciu wisiało ludzi. Dzisiejsi książęta nie dbają już 
o te ozdoby feodalne, i zadawalniają się śledziem na tarczy 
ich herbu wiszącym. Godłem bowiem księstwa i miasta 
jest sieć z wiszącym śledziem i z naiwnym napisem: Sem-
per tibi pendeat talex\» to jest: „niechże ci zawsze śledź 
wisi.« 

Piękna murawa, poprzerzynana ścieżkami, otacza pałac; 
wśród niej rzeka Array toczy bystre swe nurty. 

Po moście kamiennym wchodzi się do pałacu. W nim 
panuje smak wykształcony i przepych; w nim galerye 
obrazów, biblioteki, meble i kobierce, freski i obicia, zbroje 
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i sprzęty, słowem wszystko, co do szczęścia magnatów na-
leży, znajduje się bez liku. 

Szkoda, że sługi magnatów prawie zawsze niezmiernie 
są chciwi na pieniądze. O tem przekonałem się i tutaj ze 
szkodą mej kieszeni. 

»Hu/f a sotereing is the least, yon dare olfer me•/« (Pół 
suwerena jest 'najmniejszą kwotą, jaką mi pan ośmielić się 
możesz ofiarować za moje usługi), powiedział przewodnik 
pałacowy, podając mi jak najuprzejmiej książkę złoconą 
dla wpisania mej godności. Wpisałem w księgę: 

»Antiquitatum Caledoniae custodes! antiquani Caledo-
niae hospitalitatem servarc ignovisti.« (*) 

Ale dlatego zapłaciłem pół suwerena, to jest złp. 21, za 
zwiedzenie książącego pałacu. 

Kazać sobie płacić za daną w domu gościnność! oli Ho-
że! jakże Cię chwalę za to, żeś mnie nie postawił w ko-
nieczności wyrzeczenia się szlachetnych tradycyj mojego 
narodu! 

Białe mury zamku malowały się w jasnych a kolosal-
nych zarysach na ciemno-zielonem tle parku, który się za 
niemi rozciągał. Park ten uchodzi za najobszerniejszy 
w całej Wielkiej Brytanii, ma bowiem 30 mil angielskich 
obwodu. 

Nad ciemnym lasem wznosi się w niebo bystro, jak' owa 
wieża strashurgska, lecz prawie dwa razy wyżej, na 700 
stóp, stroma, krągłowata skała, a na niej strażnica, która 
w wiekach zaburzeń domowych, była bardzo potrzebną 
i użyteczną. Z niej o kilkanaście mil angielskich można 
było dostrzedz nieprzyjaciela zbliżającego się morzem lub 
lądem. Skała ta, stercząca jak pik Teneryffy, zwęża się 
w pewnej wysokości, potem sie od razu rozszerza, wyżej 
znów się zwęża, i wierzchołkiem swym rozdziera czarne, 
natarczywe szkockie obłoki. 

Łatwo sobie wyobrazić jakie trudności przedstawia wdra-
panie się na szczyt tego kaprysu przyrody. Nikt tam nie 
wejdzie, kto nie ma silnych piersi, tęgiej głowy, dzielnych 
rąk i nóg, a przytem porządnego zasobu lin, haków i drabin. 

(*) S t a r o ż y t n o ś c i s r .kockic l i s t r ó ż e ! s t a r e j s z k o c k i e j g o ś c i n n o -
ści z a c h o w a ć n i e u o ń e t i ś c i e . 

PODRÓŻE Dra T. T I I . 2 5 
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W środku samego miasta wznosi się pomnik z ciosowe-
go kamienia. Z napisu wyczytałem, że wzniesiono go na 
uwiecznienie pamięci siedmnastu Campbellów, którzy 
w obronie wyznania prezbiteryańskiego gorliwość swą ży-
ciem przypłacili. Między nimi był sam książę Argylu, Camp-
bell rodein. Zdarzenie to odnosi się do roku 1685. 

Inverary było jednem z wielkich ognisk kalwinizmu, 
siedliskiem zaciętych purytanów, zajadłych conwenantorów, 
surowych propagatorów protestantyzmu. Lecz zdrowsze 
zdania wytępiły z czasem ducha nietolerancyi; namiętności 
ukołysały się powoli pod błogim wpływem pokoju i oświa-
ty, i już w roku 1754. wyryto na pomniku Campbellom po-
stawionym te pełne mądrości wyrazy: 

„Prospera lux oritur! linguis amicisąue favete!« (*) 
Tak zaiste, dobrodziejstwa oświaty spłynęły nareszcie na 

Szkocyę; uspokoiły się umysły i wszystkie usta chwalą 
Stwórcę wedle własnej woli. Już tu nie włada umysłami 
trwoga, sercami już nie kieruje przymus, idlatego też wielu 
dziś szuka pociechy w tem wyznaniu, które tu niegdyś 
ogniem i mieczem tępiono. Już się w Inyerary zawiązał za-
rodek przyszłego kościoła katolickiego. Podczas mego po-
bytu myślano już o wybudowaniu świątyni dawnej prześla-
dowanej wierze, i może teraz, w tem gniaździe purytanów, 
wznosi się, obok pomnika Campbellów, kościół katolicki, 
i nie razi on oczu dzisiejszych ludzi, umiejących szanować 
szczerość przekonania w bliźnim. 

Dni kilka odpocząłem w tern małem miasteczku zaledwie 
2,000 ludności liczącem, a jednak tak bogatćm w pomniki 
starożytności, w cuda przyrody i w wielkie nauki. 

Lecz niebo zaczęło naglić. Już od czasu do czasu ciepłe 
zachodnie powiewy ustępowały zimnym wiatrom wschodnim 
a ja miałem jeszcze zwiedzić wiele kraju, i przedewszyst-
kiem złożyć hołdy Ossyanowi w grocie jego ojca Fingala, 
na wysepce Staffa, jednej z Hebryd Archipelagu. 

Puszczam się więc z towarzyszem Merry, przez góry 
przegradzające zatokę Finu od jeziora Awe, przebywam to 
jezioro na łodzi, - i dążę znów górami na północ, ku zatoce 
morskiej Awe. W tej podróży jedna z najwyższych gór 

(*] B łog ie ś w i a t ł o się rodz i ! j ę z y k o m i p r z y j a c i e l o m Sj r z y j a j c i e ! 
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Szkocyi pozostaje na prawo, nazywa, się Kruachan i jest do 
4500 stóp wysoka. Czarne chmury wisiały na jej skali-
stych obnażonych bokach, a szczyt śniegiem pokryty błyskał 
w czystym eterze nieba. 

Ossyan zaręcza, że wnętrze tej góry zamieszkiwały da-
wnemi czasy gnomy. A lud w pamięci przechowuje wiernie 
następujące podanie: 

Stara Bera ostatnim była długiego szeregu przodków 
potomkiem i pozostawała tu samotną panią. Obszerną i uro-
dzajną posiadała krainę. Do niej należały bogate doliny 
i liczne stada i frzolfy, pasące się na przyległych wzgórzach. 
Sama strzegła pilnie źródła jednego, które, jak wyrok prze-
znaczenia głosił, miało wpłynąć na dziedzinę jej ojców. 
Nim promienie słońca zgasły w morzu, już ona czujnie 
przywalała źródło kamieniem, na którym znajdowały się. 
wyryte jakieś tajemnicze czarodziejskie wyrazy. Kiedyś 
wieczorem znużona skwarem słońca i polowaniem, zasnęła 
przed zwyczajną porą i nie nakryła źródła. Wody nieza-
klęte wybuchły gwałtownie, i zalały całą przestrzeń dziś 

jezioro Awe stanowiącą. Na trzeci dzień dopiero przebudziła 
się nieszczęśliwa Bera ze snu; pobiegła natychmiast, aby za-
walić kamieniem źródło, lecz kamienia już nie było: zniknął. 
Spojrzała na zalaną dziedzinę swego rodu, i z rozpaczy tak 
mocno krzyknęła, że się góra wstrzęsła w swych osadach, 
i częścią w zatokę zwaliła, tworząc wysepkę, której tu 
przedtem nie było. 

Ani słowa. Góra, jezioro, odnoga morska, wysepka, 
wszystko tu jest. Powierzchnia wysepki nawet tak jest po-
dobną do powierzchni szczytu góry, jak jeden trójkąt do 
drugiego; przystałyby do siebie! W szystko tedy w porządku, 
bo podania nigdy nie kłamią. 

Płyniemy jeziorem Awe pomiędzy mnóstwem pięknych 
lub w dziejach pamiętnych miejsc; na lewo zostawiliśmy 
skalisty półwysep Dunstafanage, na którym wznoszą się je-
dne z najstarożytniejszych zwalisk Europy: ruiny zamku 
królów Piktów. Dunstafanage było najdawniejszą stolicą 
Szkocyi. Ztąd wyszedł ten kamień, któren oglądaliśmy w je-
dnej z kaplic Westminstcru, kamień, do którego przywiąza-
ne są rządy Wielkiej Brytanii. Do dziś dnia na nim koro-
nują monarchów Anglii. 
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W Oban, małem miasteczku leżącem nad brzegiem mo-
rza, nająłem na dni kilka sporą łódź i pięciu dzielnych 
wioślarzy, i puściłem się. wziąwszy konika mego z so-
bą, na poprzek zatoki Linlie ku Mull-Sund, to jest ku 
przesmykowi morskiemu oddzielającemu wyspę Muli od 
przylądka Moryenu. Mogłem był wprawdzie udać się tam 
statkiem parowym, dwa razy na tydzień wprost z Oban na 
Muli do wysepki Staffa żeglującym, ale podróż taka, wy-
godnemi bifsztykami i porterem przeplatana, drukowanym 
programem światu oznajmiona, i z prozaicznymi turysta-
mi odbyta, nie miała żadnego dla mnie powabu. Wola-
łem drożej zapłacić, nacierpieć się cokolwiek niewygody 
i zimna, a być zdaleka od zgiełku świata i rozporządzać 
memi krokami jak mi się podoba. 

Zamki, przylądki, skały, półwyspy i wyspy mijały przed 
memi oczyma. Nazw iska ich znane oddawna wzbudzały 
swem brzmieniem wspomnienia lat młodzieńczych, spę-
dzonych w podziw ianiu muzy i ojczyzny Walter-Skotta. 

Mijamy zamek Dunellu, mijamy wyspę Lismore, da-
wną stolicę biskupstwa katolickiego dyecezyi archipelagu 
Hebrydzkiego. Tu, jak pomiędzy Scyllą i Charybdą, ster-
czą groźne skały i zimne wieją wiatry. Ale moi żegla-
rze nieustraszeni. To nadstawiają wielki łaciński żagiel 
powiewom wiatru i chwytają go wprost albo ukosem, 
ale zawsze tak zręcznie, że celu dopną i niebezpieczeń-
stwo ominą; to znowu zwijają żagiel i potężnie robią 
wiosłami, aż drży łódź na zbałwanionej morza powierzch-
ni; pryska piana, a mój biedny Merry trzęsie się ze stra-
chu , leżąc na tyle statku umieszczony pod pokładem, aby 
przypadkiem łodzi nie przewalił nagłym jakim skokiem. 

Lecz czy pędzeni wiatrem, czy też popychani własnych 
rąk siłą, wioślarze moi śpiewają ciągle. I cóż śpiewają? 
O! nie o krowie lub koniku, o wódce lub o dziewce, lecz 
śpiewają chórem, w uroczystej harmonii i wolnych spad-
kach, nieśmiertelne Ossyana utwory. Tysiące wierszy wy-
suwa się z pamięci tych rybaków bez suflera i bez zająk-
nięcia. O Ossyariie! ty się na oziębłość, na nicczułość 
twego narodu żalić nie możesz; kto ciebie nie zna i nie 
śpiewa, ten nie jest górnej Kaledonii synem. 

Tak jest, góral szkocki, choć 11 dolinca za nieoświe-
concgo uchodzi, zna Ossyana i powtarza jego cudne pie-
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śni z uniesieniem. Góral więcej ma polotu poetycznego 
od dolinca, który o istnieniu nawet Ossyana powątpiewa, 
i całą poezyę Ossyańską uważa za spekulacyę pana Mac' * 
Phersoria. Góral jest z przyrody poetą i cntuzyastą: chę-
tnie, dla śpiewu i opowiadań dziejów dawnej Szkocyi, za-
niedbuje się w pracy i znosi głód i zimno; dolincem on 
długo pogardzał jako ludem niemężnym i nazwał go Sas-
senachem, to jest Niemcem. Przydomek to wzgardliwy, 
potępiający, u wszystkich poetycznych ludów. 

Oświata pomiędzy góralami, oświata praktyczna, mniej-
sza jest jak -pomiędzy mieszkańcami płaszczyzn; w nie-
których nawet stronach i na wyspach Szetlandzkich, Or-
knejskieh, powiedzieć można, że oświata na nader niskim 
stoi stopniu. A jednakże górale nie są nieokrzesanymi 
i nigdy nie rażą geśtami lub przywyknieniami wstręt wzbu-
dzającemi, nigdy się nie upijają jak bydlęta. 

Jest w boskiej, ogromnej naturze, otaczającej ich, coś, 
co im nie pozwala być nikczemnymi. Gdzie nam zewnętrz-
ny świat nastręcza tyle przedmiotów dla uwagi i tyle po-
budek do rozpamiętywania, tam nie można być wiecznie 
barbarzyńcom. 

Wielki to zasób dla ducha i serca, widok gór dźwi-
gających niebo, łoskot piorunów spadających z pod nóg 
naszych w doliny, huk grzmotu rozbijający się o skaliste 
ściany i krawędzie, i łomot lawin unoszących w wście-
kłym swym biegu całe opoki. 

Tak, widok pięknego przyrodzenia rozwija nawet wła-
dze umysłowe, świadków tak pysznych, lak wstrząsają-
cych zjawisk. 

2 6 * 
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O S S Y A N . — P O E T A . — BOHATER I POETA T E O R E T Y C Z N Y . — O S -
SYAN PRZEWIDUJĄCY PRAWDY CHRYSTIAN1ZHU.—POPCLARNOŚĆ 
WALECZNEGO P O E T Y . — M O l i Y E N . — B R A T D R U M M O N D . — A S T O R -

N I S I I . — A R O S NA WYSPIE M U L I , . — P A Ń S T W O HETHRINGTON. 

Jesteśmy tedy w dawnym kraju Morvenu, i już nas 
witają w wieczornym pomroku przesuwające się po skle-
pieniu nieba wielkie cienie Fingala, Ossyana, Oskara, Mo-
iny i Malwiny. 

Lecz tak często wspominamy o Ossyanie, którym 
Szkocya żyje i oddycha, a jeszcze nie powiedzieliśmy, kto 
to był ten Ossyan. 

Dawniej, kiedy jeszcze czystą, czyn do ideału pojęć 
ludzkich wznoszącą poczyę, cenić umiano, dawniej wszyscy 
znali Ossyana, wszyscy się do niego udawali, jako do naj-
piękniejszej krynicy wieszczej. 

Lecz w teraźniejszym wieku, którego uczucia w formy 
modne ujęte, przedwcześnie znękane, zwiędniałe, lub też 
fałszywą filozofią porażone, nie posiadają ani dawnej ję-
drności, ani siły, ani też nawet zaufania w* siły, w naszej 
przechodniej, władaniem tylu różnorodnych interesów po-
marszczonej epoce, poezya podnosząca wszystkie władze 
ludzkie jednocześnie do wyższych sfer szlachetności, jest 
rzeczą zupełnie niepojętą. 

Tak jak zaprzestaliśmy żądać, żeby poeta był bohaterem, 
lub nawet prostym człowiekiem charakteru; tak też zaprze-
staliśmy domagać się wyższego uszlachetnienia od poezyi. 
Mało dbając o to, czy poeta działa w duchu swego na-
tchnienia, lub też czy pokłada wiarę w uczucia, które 
wznieca, darujemy mu wszystko, byleby nas na chwilę 



R O Z D Z I A Ł XXIII. 2 9 1 

zgalwanizował swym duchem, byleby riam pomagał kochać 
na chwilę swą miłością, nienawidzieć swą nienawiścią, 
wierzyć swą własną wiarą, albo też nawet cierpieć swemi 
cierpieniami, 

W poezyi już nikt nie upatruje rzeczy ważniejszej, go-
dniejszej, silniejszej. 

1 poeci też aż zanadto usłużnie pojmują smutne swe 
posłannictwo, i korzystając z możliwości nieodpowiadania 
żadnym czynem za swe utwory, śpiewają pięknie, a ina-
czej robią. 

Ale taka poezya efemerycznein też tylko cieszy się ży-
ciem: nie korzeni się ona w pamięć żadnego ludu, bo lud 
się pyta: »lrlo to jest ten człowiek, który lak szezytnemi 
chce władać uczuciami?« nim się na pamięć nauczy jego 
wierszy. 

Oh! tego nie wiecie, wy biedne istoty, których cała poe-
zya na papier się wylewa. Wasze pienia i żale potrafią 
wprawdzie na chwilę przejąć i tchórza jakiemś przechod-
niem uczuciem inęztwa, przejąć samoluba litością i uszczę-
śliwić jednego i drugiego błogiem zaufaniem w własną cno-
tę. Tego im też właśnie potrzeba tym biednym pigmcjczy-
kom, zdolnym znieść brak rzeczywistości, lecznic umiejącym 
obejść się bez fałszywego jej blichtru; i dlatego leż poezye 
tegoczesne, strojne w wyszukane słówka, napuszone niezro-
zumiałemi dla autora samego myślami, umiejące wpływać 
na zniewieściałe natury ludzi z nicwielkiem sercem i z ma-
łym rozumem, znajdują jeszcze jakie takie wzięcie. W nich 
to niejeden czytelnik wyczytuje z rozczuleniem i nie wstając 
z łóżka, że jest zdolnym na bohatera; dewotka upewnia się 
szyjąc ornaty a nienawidząc bliźnich, że zostanie świętą; 
a inny zaleje się rzewnemi łzami i przekonanym jest, że do 
wszystkich ofiar golów, choć grosza nigdy nie dał ubogie-
mu, nie widząc około siebie świadków. 

Ztąd tylu ludzi świadczących się uczuciami,których mieć 
już dawno nie śmieją. 

Nie! nie taka poezya w Ossyanie. Ossyan byłby szesna-
ście wieków nie przeżył i swem tchnieniem wszystkich pie-
czar, jaskiń i szczelin Szkocyi nie ożywił, gdyby był tylko 
do usposobień przechodnich społeczeństwa przemawiał. On 
nie spekulował na efemeryczne uczucia swych słuchaczy; on 



2 9 2 A N G L I A . I S Z K O C Y A . 

Dorywał ich dusze i wznosił je z sobą w te szczytne sfe-
ry zkąd nikt nie wraca tak prędko, jak nasi nowożytni 
uczuciowcy z nieba do kruchty, z pól Maratonu do łezka, 
z szpitala do karcianego s to łu . 

Ossyan żył w trzecim wieku po narodzeniu Chrystusa 
i był synem i wieszczem Fingala, króla Morvenu, pana 
wysp Hebrydzkich, bohatera słynnego z męztwa i ludzko-
ści" Ossyan, sam rycerz znakomity, złamany bólem po 
stracie Oskara syna jedynego i po utracie wzroku, słodził 
sobie lutnią samotność i kalectwo. Śpiewał w języku cel-
tyckim, a lud wiernie przechował każde jego słowko, nie 
w martwej spisane literze, lecz w wiecznie żyjącej pamię-
Cl. 

Ossyan nie był chrześcianinem; jeszcze światło Chrystusa 
do Szkocyi nie było zawitało,— a on już oddał charakter 
swego bohatera Fingala tak pięknym i szlachetnym, ze ża-
den chrześciański poeta nie skreślił nigdy mc piękniejsze-
go Niezwyciężony w walce, Fingal był prawdziwym oj-
cem swego ludu, wspaniałomyślny dla zwyciężonego wro-
ga; nieszczęśliwy nigdy nie odszedł bez ulgi z przed obli-
cza Fingala. Swemu wnukowi mówił: „Oskarze! walcz 
z silnym gdy uzbrojony, ale oszczędzaj słabego nawet w nie-
przyjacielu"; a o sobie mawiał: ..ramię me było podporą 
dla skrzywdzonego, słaby mógł być spokojnym pod cie-
niem mego tronu.« 

Takiemi uczuciami przejęty był ów kroi pogański! 
dla serca jego żadna cnota chrześciańska nie była tajemm-
C MacTherson, właśnie przed stuleciem, to jest roku 1751, 
pierwszy wpadł na myśl zebrania nigdy jeszcze niespisa-
nych pieśni Ossyana, a żyjących w pamięci górali, wyspia-
rzy i rybaków tych krairi. Podróżując dwanaście lat po-
między nimi, zdołał spisać wszystko, co tylko w pamięci 
ludu pozostało, i wydał ten ciekawy zbiór w angielskiem 
tłumaczeniu w roku 1762., w dwóch tomach 

Poezye te sprawiły niesłychane wrażenie we wszy-
stkich oświeconych krajach Europy; ludzie celujący sma-
kiem i geniuszem zachwycali się. szczytnością tych cu-
dnych utworów, woniejących kwiatami pól Elizejskich. 
Napoleon, prócz Ossyana nie chwalił żadnej poezyi, i prze-
kładał go nad Homera. 
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Mistrzowskie wystawienie namiętności, trafne, rozrze-
wniające opisy, wysłowienie malownicze, śmiałe a nado-
bne obrazy i porów nania, głębokie, zachwycające uczucia, 
miła jakaś a pełna dziewiczej odwagi smętność, udzielają 
pieśniom Ossyana szczególnego uroku. W poezyi Homera 
postacie występują żywo, jaskrawo; w Ossyanie zaś, jak-
by obłokami otoczone, jawią się, zbliżają i nikną. Ossyan 
nie maluje swych bohaterów, ale każe ich kształty odga-
dywać; nikt ich nie widzi działających, a każdy przewidu-
je ich czyny z kroków, znaków i skutków. Jakaś pełna 
uroku tajemniczość towarzyszy poezyom Ossyana od po-
czątku aż do końca; tajemniczość, której przyczynę i przy-
rodę odgadnie tylko serce urodzone i bijące pod tem 
dżdżystem niebem Szkocyi, pomiędzy temi olbrzymicmi 
w obłoki zazutemi skałami, na tych jeziorach i zatokach, 
pod strzechą tych głębokich a marzących Szkotów. 

Znaleźli się jednakże i tacy, którzy panu Mac' 1'herson 
zarzucali podrobienie tych poezyj i wydanie ich pod na-
zwiskiem Ossyana dla zapewnienia sobie większego zysku. 
Bo bidzie, którzy w nic pięknego nie wierzą, jeśli zni-
szczyć nie mogą wiary w innyeh, to przynajmniej zachwiać 
ją usiłują. Mac'Pherson jeszcze w chwili swego zgonu 
odpierał jak najuroczyściej czyniony mu zarzut. 

Ja wierzę, że Ossyan był wieszczem i bohatarcm, i że 
dlatego pieśni jego wrosły w pamięć całego narodu, bo 
lud się pyta: nhto jest ten człowiek, / toru tak wysokiemi 
chce władać uczuciami.P» nim się słów jego nauczy na 
pamięć. Lud jeszcze nie pojmuje rozdzielenia poety od 
poezyi, i w autorze poezy i chce widzieć cnotę wyższego 
człowieka. 

Ja wierzę, że Ossyan żył, i że zostawszy kaleką, a nie 
mogąc czynnego brać udziału w bojach i sprawach na-
rodu, chwycił za lutnię i uwiecznił bohaterskie dzieje, któ-
rych był świadkiem. Ossyan nie poczynał zawodu swego 
od klecenia rymów; lecz od razu uwieńczył go świetnie nie-
śmiertelnym iaurem najczystszej, najświętszej poezyi. 

I dlatego też jego myśli przeszły w granit tych gór 
niebotycznych, przeszły w odmęty tego morza, w kwiaty 
i drzewa szkockiej ziemi, w krew jej wiernych dzieci, i nie 
przebrzmią nigdy— i na harmonii lutni Ossyanowej wznie-
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sie się nic jedna dusza szlachetna do tych wiecznych sie-
dzib, gdzie nieprzemijająca panuje błogość. 

W dawnem Fingala królestwie, na skalistych brzegach 
Morvenu, w małej osadzie rybackiej, dokąd dosyć wcze-
śnie przybyliśmy, zostałem na noc. Przystań ta, osłonięta 
zewsząd zwaliskami skał, leżała niedaleko ruin starego zam-
czyska, i to właśnie skłoniło mnie do przepędzenia jednej 
jeszcze nocy na stałym lądzie Szkocyi, a nie na wyspie 
Muli, odległej zaledwie pół mili, do której mógłbym zawi-
nąć jeszcze tego wieczora; pogoda bowiem jak najpiękniej-
sza sprzyjała nam ciągle. 

Najbogatszy z rybaków był razem i oberżystą. W jego 
domu znalazłem niespodziewanie serdeczną gościnność; za-
ledwie bowiem próg przestąpiłem, górał jakiś, na ławce 
śpiący, zerwał się. spojrzał na mnie, porwał za leżące obok 
dudki, i zaczął na powitanie mnie najokropniejszą i najwrza-
skliwszą muzykę, jaką mi się kiedy słyszeć zdarzyło. Prze-
chodząc się dumnie jak kogut okdło mej osoby, dął z całej 
siły w swój nielitościwy instrument. Nareszcie się zatrzymał 
i krzyknął z radością, wywijając czapką nad głową: »//<«7 
ye Drummalich brolher, hailU< Cześć tobie bracie z klanu 
Drummondów, cześć! 

Teraz dopiero pojąłem przyczynę radości i uniesienia 
owego górala. Widząc mnie w czerw ono-czarno-zielonyin 
pledzie Drummondów, i w takiejże czapce piórem orłem 
ozdobionej, które to znamiona nosiłem od czasu zaprzyja-
źnienia się z Drummondami, w ziął mnie tedy, w tej odle-
głej od siedzib klanu krainie, za jakiego Drummorida z ro-
dziny Chieftanów, i nie pytając się o nic więcej świadczył 
mi .stanie pede najwyższe honory klanu; sam bowiem także 
był Drummondcm i nosił kolory klanu na czapce, pledzie 
i kilcie (to jest spódnicy). 

Podziękowałem jak najczulej za to przyjazne powitanie, 
i przyznałem ze wstydem, że ' jestem tylko przyosobionym 
Drummondcm, uznanym za takiego przez dwunastu tego na-
zwiska spółpokoleńców, z którymi miałem szczęście pobra-
tać się i z których jeden obdarzył mnie pledem, a drugi czap-
ką; pióro zaś zdobyłem wstępnym bojem na orle, sv mena-
żeryi książąt Atholu. 

— To tak dobrze, jak gdybyś jjan był prawdziwym 
Drummondcm od czterech wieków. Żaden z Drummondów 
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nie byłby śmiał upoważnić pana do noszenia kolorów światu 
tak znanych, gdybyś ich nic był godzien. 1 dlatego też po-
wtarzam mój reel zwycięzki (taniec w około), i krzyczę: 
nDrummatich brother for ever!» 

I zliów się rozpoczyna rcpetycya tejże samej owacyi mu-
zycznp-ehoreograficznej, która skończyła się dopiero, kiedym 
wydobył z torby myśliwskiej plecionkę dobrego whisky 
inapił się z niej do brata Driunmondą. 

Czułym bardzo był na to wezwanie brat Drummond, 
i nie omieszkał z niego korzystać, kilka razy nawet i to dość 
serdecznie, co przyspieszyło wielką między nami zażyłość. 

Opowiedział mi w krótkości dzieje życia swego. Że 
dzieckiem będąc terminował u krawca, później wzrósłszy 
w siły i w cnoty obywatelskie został pressed, tojest przy-
musowym szeregowym w gwardyi szkockiej, gdzie się 
rozwinął w poczcie dudarzy pułkowych talent jego muzy-
czny; nareszcie na starość uzyskawszy dymissyę i dziesięć 
szylingów emerytury na miesiąc, wrócił do dawnego swego 
rzemiosła. Z potrzeby był krawcem, a z pow ołania duda-
rzem. Szukał w całej Szkocyi roboty i godów weselnych, 
nie brakło mu jednych tam gdzie była druga, ale ani te, ani 
tamte nie zbogaciły go wielce. 

Brat Jonathas Drummond, dowiedziawszy się że jadę do 
Hebryd, prosił bym go wziął z sobą; ofiarował mi tysiączne 
usługi. 

— „Będę, o Chieftanie! twoim bardem, podczaszym, 
giermkiem i gwardzistą, i to za nic, bylebyś mi nie dał 
umrzeć z głodu.« 

Jakżeż tu odmówić? Spytałem się jednakże mych wio-
ślarzy czy im nie zrobi wielkiej różnicy ciężar tak ważnej 
osoby. 

»0, bynajmniej Chieftain!" odpowiedzieli jednogłośnie 
wioślarze. Z Jonataszem jeszcze lepiej pójdą śpiewy, on nam 
doda sił do pracy. Jonatasz zna całego Ossyana na pamięć 
od deski do deski, prawie tak dobrze jak preceptor z Obanu, 
który go wyśpiewa całego jak historyę, po celtycku i po 
anglosaski!. 

Nazajutrz przypatrzyliśmy się zwaliskom starożytnego 
zamczyska Astornish, znanego nam dobrze z poezyi Walter-
Skotta, i zrobiwszy na kucyku małą wycieczkę w głąb Mor-
venu, wsiadłem na mą arkę i puściłem się ku wioszczynie 
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Aros, leżącej na lewym wschodnim brzegu wyspy Muli, na 
drugiej stronie przesmyku, nie dalej jak milę polską od ruin 
zamku Astornish. 

Wyspa Muli, po wyspie Ske największa z wysp Hebrydz-
kich, ma z dziesięć mil polskich długości, a półsiódmej 
szerokości. Żyje na niej do 10,000 ludzi. Wieś Tobermorg, 
leżąca na południowym brzegu, jest najważniejszem miej-
scem. Została przyłączoną do Szkocyi jeszcze przez Jakóba 
III.; resztę zaś Hebryd przyłączył do królestwa Jakób V. 
dopiero w roku 1536. 

Aros jest raczej osadą rybacką jak wioską; w ostatnich 
jednakże czasach podniosła się ona cokolwiek, dzięki żeglu-
dze parowej i turystom odwiedzającym grotę Fingala. 

Hotel ma dość porząduy, szyby jego świeciły się z dale-
ka w bladem słońcu. 

Wpływamy do przystani, ale z wielkiem wysileniem 
wioślarzy, gdyż przy odpływie morza, łódź wielka i ocią-
żona osiadła na piasku zdaleka od niskiego brzegu. Ja nie 
chcę czekać na przypływ; każę wysadzić kucyka w morze 
i poprzedzony dudarzeifi brnącym piechotą, spieszę ku 
oberży. 

Jonathas, stanąwszy na wyspie wydobywa dudy i za-
czyna w niebogłosy wyciągać hymn Drummondów. Na ten 
szumny odgłos wypadają z oberży gospodarz, gospodyni, 
synowie i córki, słudzy i-goście obojga płci, i spieszą na 
nasze spotkanie. 

Pomiędzy gośćmi znajduje się jedna z mych znajomych 
londyńskich, sławna w całej City z swych wygórowanych 
uczuć, z wysokiego rozumu i wzrostu. 

Poznajmy się z tą damą. 
Miss Hetbrington była sobie niezaprzeczenie jedną z naj-

modniejszych panien całej City, lat temu kilka, może więcej. 
Uczuciowa, oczytana, śmiała, imponująca, jednem słowem 
blue stocking (*) najniebezpieczniejszego rodzaju, nieznalazła 
godnego sobie małżonka: Czekała na zstąpienie Apollina 
z niebios; ten się nie zjawił, poszła więc jako kobieta niezro-
zumiana, niepojęta, za swego stryja, człowieka już średniego 
wieku, który całeswe życie spędził na polowaniu, w klubach 
i wycieczkach gastronomicznych na kontynencie europej-

( • ) B a s - b l e u , k o b i e t a m a j ą c a p r e t e n s y ę d o u c z o n o s c i . 
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skim. Stryj ten nie był ani miłym, ani uczciwym, ani pięk-
nym, ale miał wyżej czterech tysięcy funtów szterlingów ro-
cznego dochodu, tojest posiadał wszystkie cnoty w stanie 
uśpienia zachowane. 

Panna Hethrington odgadła, że daną jej była missya 
obudzenia z letargu cnót swego stryja mister Hethringtona, 
i nie zmieniając swego nazwiska, znanego już w literaturze 
cmancypacyi kobiecej, raczyła najłaskawiej zezwolić na od-
mianę panieńskiego stanu. Poszła więc za swego stryja, 
i od tej chwili datuje przeobrażenie się pana Hethringtona 
w najnieszczęśliwsze stworzenie w świecie, w człowieka, 
którego Anglicy nazywają malowniczym przydomkiem a bed-
ridden man. (*) 

Bądźcie zdrowe polowania, karty, byfsztyki i swobody 
kawalerskiego życia! teraz podlegać trzeba, podlegać kobie-
cie, w imieniu cywilizacyi, postępu i godności człowieczeń-
stwa.* 

Mistres Hethrington poznaje mnie z okien hotelu, i nie 
dbając o decorum, ani o fashion, ani o qu'en dira-t-on? 
wypada na me spotkanie, i z radości ledwo wymówić może: 

—»Ah, doktorze! oh jakie szczęście! oh tą razą uwierzyć 
muszę w przeczucia! Wystaw sobie pan: my tu wczoraj 
przybywamy parostatkiem dla zwiedzenia Staffy, a mój mąż, 
korzystając z mej choroby morskiej, zakłada się podczas po-
dróży, że zjó 12 bylsztyków z kartoflami. Zakład wygrał nie-
cnota, ale teraz leży prawie bez duszy, leży jak petryfikaeya 
kornwalska, i passuje się jak gladyator rzymski z sweini 
bifsztykami. Proszę sobie wystawić moje położenie. Kapitan 
parostatku kazał go wysadzić, z bojaźni żeby na okręcie nie 
zamarł, a ja tu sama jedna, bez żadnej pomocy lekarskiej, 
bez sługi, bez przyjaciela, pielęgnować muszę mego prozaicz-
nego, obżartego małżonka. Ach! powiedz sam doktorze! co 
to za okropne położenie, mieć tak pełne uczuć, tak szczytne 
serce, i być żoną takiego gminnego potwora, jak pan Heth-
rington! Ah mój Boże!« 

.—„W imieniu Apollina i dziewięciu Muz, w imieniu pan-
ny Throllop i pani Gcorge Sand, wzywani panią, uspokój 
się. Oh poetyckie, czułe serce! nie pierwsza to niestrawność 
twego męża!« Temi argumentami cieszyłem rozpaczającą. 

( • ) M;jź w s p ó d n i c y . 

PODRÓŻE Dra T. T. II . 26 
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—»Ale zapewnie będzie ostatnią!« dodała ona, załamując 
ręce. 

Pacyent istotnie był w smutnem położeniu. Leżał bez 
przytomności z obłąkanemi oczami, majacząc o polowaniach 
na lisy, o byfsztykach, o zakładach i o wiście. 

Musiałem wywrzeć całą potęgę lekarską na zwalczenie 
tak kolosalnej niestrawności; szczęściem, że lekarstwa na 
to potrzebne miałem z sobą. Jestem pewnym, że bez sil-
nego ratunku, pan Hethrington byłby ofiarą swego zakładu. 

Ale pomimo .polepszenia, przewidzieć można było, że 
choroba potrwa jeszcze dni kilka. Zalecałem tedy cierpli-
wość i chciałem wyruszyć nazajutrz, przepisawszy chore-
mu stosowną dyetę, w dalszą podróż. 

Ale zaledwie wyjawiłem chęć moją, pani, a nawet i pan 
H.., zaczęli mnie najusilniej błagać, żebym ich nie opuszczał, 
dopóki sami nie będą w stanie wyruszyć w podróż. Pan 
H... ofiarował mi za zwłokę w podróży 10 funt. szt. dzien-
nego wynagrodzenia, na utrzymanie mego dworu, for tlte 
entertainment of my court, jak się wyrażał. Anglik, choć 
materyalista, delikatnym jest przecież i wspaniałym, i tern 
się różni od wielu magnatów, którzy znajdują roskosz ży-
cia w pogardzaniu rodem ludzkim i w skąpstwie. 

Dałem się nakłonić i pozostałem wAros, w hotelu, który 
wcale był wygodnym; zatrzymałem w mej służbie łódź 
z wioślarzami, dudarza mego i kucyka, co mnie koszto-
wało do półtora funta dziennie. 

Nie brakło w hotelu owsa dla konika mego, niezbyt 
nawet był drogi, garniec bowiem kosztował szylinga, to 
jest złp. dwa. Owies polski słynie z dobroci swej i w tej 
odległej krainie; starają go się mieć na zasiew; pełniejszym 
jest bowiem od wszystkich innych. Mieszkańcy Hebryd, 
majętni i ubodzy, nie jedzą innego chleba jak owsiany, któ-
ryby był nawet dość dobry, gdyby nie zawierał w sobie 
często jakiehsiś plewów ostrych, język i gardło kaleczących. 

Statki parowe, często tu zawijające, upowszechniły 
wprawdzie w Hebrydach bułki pszenne w kilku hotelach, 
ale nawet magnaci Hebryd nic chcą żywić się innym chle-
bem jak tym, który kraj wydaje. Tak pojmują patryotyzm 
ci godni ludzie; wiedzą, że dobrym przykładem winni prte-
wodniczyć reszcie ludności. 
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Korzystałem z mej łodzi i z mego konia, i codziennie 
robiłem wycieczki w głąb wyspy i po jej brzegach. Czę-
sto nawet państwo H... mi towarzyszyli. Wyspa, którą pan 
Lach Szyrma w r. 1822 bardzo nędzną znalazł, nic należa-
ła wprawdzie, w chwili gdym ją zwiedzał, do kwitnących; 
ale nie przedstawiała tego smutnego obrazu, jaki nam nasz 
rodak skreślił. Ludność powiększyła się znacznie od tego 
czasu; postęp ten należy przypisać poprawie rolnictwa i ho-
dowaniu bydła, a przedewszystkiem zniesieniu reszty praw 
feodalnych, trwających tutaj aż do r. 1832., a które w bie-
dnej Irlandyi po dziś dzień jeszcze istnieją. Szkocya umiała 
się usamowolnić z pod wpływu owych ntenants«, to jest 
dzierżawców, którzy razem z gruntem nabywali także pra-
wo korzystania na Jat tyle a tyle z pracy i życia wieśnia-
ków na nim osiadłych. Przedtćm mieszkańcy Hebryd, ucie-
kając przed głodem i zdzierstwem dzierżawców, udawali 
się chmarami do Ameryki. Od lat ośmnastu stan ich stał 
się daleko znośniejszym: pozostają tedy w kraju i starają 
się użyźniać ten kawałek gruntu, który teraz nie od dzier-
żawców hurtowych, ale wprost od pana mają prawo brać 
w cząstkową dzierżawę. Przedtem, szlachcic nie chcąc ucho-
dzić za oczywistego gnębiciela włościan, wypuszczał dobra 
swoje pierwszemu lepszemu spekulantowi, z prawem uży-
wania wszelkich przywilejów do osoby pana przywiązanych, 
a sam puszczał się za granicę i nie wiedział, jakie się 
w jego dobrach dzieją nadużycia. Dziś poiniarkował się 
przecież i szlachcic z swemi powinnościami względem kraju 
i ludzkości; przesiaduje częściej w domu, osobiście wcho-
dzi w układy z kmiotkami, i jest w stanie przekonać się, 
że struna zanadto natężona pęknąć musi koniecznie. 

Zniesienie danin i tym podobnych ciężarów i nadużyć 
postawiło nareszcie mieszkańców Muli w takiem położeniu, 
że wyżyć mogą z pracy rąk swoich, z rolnictwa z rybołów-
stwa, z kopalni węgla, metalów, marmuru, żółtej terpenty-
ny, z wyrobu wybornej sody i tym podobnych zatrudnień. 
Chatki owe bez kominów, w których ludzie mieszkali ra-
zem z bydłem, już ustąpiły miejsca po większej części schlu-
dniejszym mieszkaniom, otoczonym ogródkami warzywnemi. 

Oświata tych poczciwych ludzi, która zawsze była da-
leko wyższą, niżby z smutnego ich stanu majątkowego 
w nosić można, dziś podniosła się jeszcze pod błogim wpły-
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wem lepszego bytu materyalncgo. Powaga, roztropność, 
uprzejmość, znamionami są ich charakteru. W każdej chatce 
znajdziesz biblię, książki do modlitwy i śpiewy Ossyana, 
często kroniki narodowe, a czasem- nawet jakie czasopismo 
ludowe, naprzykład nieoszacowanc: „Penny news" panów 
Chambers, którego arkusz drukowany, wielki jak obrus, 
mniej kosztuje jakby u nas kosztował tenże sam arkusz 
nicdrukowany, choć naszemu krajowi nie braknie pierwsze-
go materyału do wyrobu papieru potrzebnego. 

Podczas zimy, kiedy śnieg i mrozy odosobniają tu ludzi 
od świata, pisma te prawie jedyną ich są zabawą i pocie-
chą; one im zdziczeć nie pozwalają 

Zresztą, nie zbywa tej krainie gór i przepaści, skał, 
dolin, parowów, jaskiń i pieczar, orłów i zwierzyny, burz 
i piorunów, tak jak i całej ziemi górzystej Szkocyi. Góra 
Benmore, wznosząca się ria 3,500 stóp po nad powierzchnią 
morza, panuje prawie nad całą wyspą i przejmuje wiatry 
północne i wschodnie tak skutecznie, że stopy południowo-
zachodnich gór cieszą się ciepłym powiewem jeszcze wten-
czas, kiedy wschodnio-północna część wyspy leży pogrążo-
na głębokiemi śniegami. 

Góra ta dla sw ego kształtu zwana jest bochenkiem (loaf). 
Pomiędzy zamkami wyspy Muli godnemi widzenia, 

najwspanialszym był dawny Mac'Donaldów zamek. Zostały 
z niego okazałe rozwalmy, leżące na podnóżu skalistej góry, 
staczające się po części w wązką przystań osady Aros. 

Mac'Donaldowie byli dawnymi panami wyspy Muli. Oni 
ją Norwegczykom wydarli i tutaj długi czas, nie uznając 
żadnego zwierzchnika, samowładnie panowali. Sam ogrom 
rozwalin ich siedziby świadczy, że Mac'Donaldowie byli po-
tężnymi panami. Groźne ruiny sterczą jak widma na kra-
wędziach opoki, o której podnóża rozbijają się bezustannie 
morskie bałwany. 

Dalej, na północ wyspy, leżą od dawnych, dawnych 
czasów zwaliska, grubym mchem, sosnami i brzeziną obro-
słe. Mają to być ruiny Bakluty czyli zamku Moiny, te 
same ruiny, o których mówi Fingal tak czule: 

„Widziałem mury Bakluty, lecz one były spustoszone. 
Ogień wygasł w kominach i odgłos biesiadników już się nie 
odbijał o ściany komnat. Strumień Kłuta wy tarły z da-
wnego łoża rumowiska walącego się zamku. Nikogo już 
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nie ujrzysz w tych niegdyś lak wesołych dziedzinach. Tyl-
ko oset trzęsie siwą głową, i wiatr świszczy przez szcze-
liny.^ Z okien wyzierają chytre lisy, a bluszcz pnie się po 
ścianach. Zniszczenie i milczenie panują w zamku pięknej, 
lubej Moiny." 

„Tak śpiewał—kończy Ossyan—bohater i tysiąc bar-
dów powstało, by usłyszeć głos króla, a glos ten był po-
dobnym do dźwięku harfy, gdy w nią zaszepeze wiosna. 
Kto zrówna tobie, o królu Morvcnu!" 

Ossyan tak serdecznie ubóstwiał swego ojca Fingala. 
Ale wszystko na świecie ma swój koniec, nawet i an-

gielskie niestrawności. W pięć dni po mym przyjeździe 
do Muli, stan pana H. nie pozostawiał nic do życzenia. 
Umyśliłem tedy puścić sic w dalszą podróż. 

— »Doktorze! tak nas pan szybko opuszczasz'?« krzyknął 
zdumiały pacycnt, . widząc mnie w podróżnym ubiorze, 
w plaidzie Drummondów na barkach, w czapce z orłem pió-
rem na głowie i z strzelbą w ręku. 

—»Już czas, o mój pacyencie! Patrz, jak tam góry Mor-
wenu tulą się w obłoki, musi iin być zimno okropnie. Ja 
muszę jeszcze zwiedzić i Staffę, i Jonę, przejechać wskroś 
całą północną Szkocyę kanałem Kaiedońskim, zwiedzić plac 
boju pod Kullodcń, zwiedzić uniwersytet w Aberdeen, i zaba-
wić dni trzy jeszcze w Edymburgu, nim znów wrócę na 
zimowe leże do Londynu. Chwili nie mam do stracenia, 
a wiatr dobry wieje ku Staffie". 

— »Aeh! to mi to piękna, romantyczna podróż!" rzecze 
pani H., »a nic taka prozaiczna jak nasza, w której i oka 
spuścić nie można było z nudnych twarzy kupców londyń-
skich. Ach! panie Hethrington, i ja teź wolę tą zajmującą 
drogą wrócić do Londynu, a nie wprost przez ten kupie-
cki Belfast i Liverpool." 

— »Ale zastanów się pani kochana«, odezwał się pan 
H.; »wszakżeż to przynajmniej cztery razy dalej; kołować 
po całej Szkocyi, by wrócić do Londynu! to dobrze dla 
uczonego, ale nie dla pani, której delikatne nerwy...." 

— ufanie Hethrington," zawoła londyńska Sapho; upa-
lne Hethrington ! o hańbo! ja nerwy miałam mocne jak cię-
ciwy, nim pańską zostałam żoną. Panu to winnam, pań-
skim gminnym zwyczajom winnam tę draźliwość moją 
nerwową!« 

2 6 * 
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— »Tak jak ja pani winienem moje niestrawności: nie 
znałem ich przed ślubem" dodał zimno pan H. 

— »God Almighty! Saviour!« wrzaśnie obrażona Sapho, 
układając fałdy sukni do klassycznego zemdlenia. 

— „Na Boga! pani Hethringlon! odłóż pani ten napad 
nerwowy na czas inny. Do Staffy pojedziem, do Jony po-
jedziem, Kaledońskim kanałem pojedziem, do antypodów, 
do piekła pojedziem, bylebyś mię pani uwolniła od wido-
ku gotującego się paroksyzmu. Na Boga!" 

Tak błagał nieborak, a rozumne nerwy miłej żony drgać 
przestały, tylko się piękne oczy łzami zalały i koralowe 
usta przemówiły: 

— »0! niewdzięczny! wszakżeż ja dla twego dobra po-
dróżuję. Dla ludzi tak majętnych jak my, nie masz odległo-
ści, a polem w towarzystwie doktora będę spokojniejszą o 
twoje zdrowie." 

— »Ah! to z doktoren] puszczamy się w podróż? rzecze 
smutno-naiwnie pan Hethringtoru;« »ha! he! to co innego. 
A może mu to subjekcyę sprawi! 

— »Oh! nie!« odpowie sentencjonalnie pani H.; »ręczę, 
żc nie. Doktór jest dobrym, domyślnym człowiekiem, 
przytem quite a gentleman i pojąć zdoła:, ile jest delika-
tności w obawie mej o twe zdrowie." 

I tak zupełnie, niespodzianym sposobem, zyskałem no-
wych towarzyszów podróży. Kupiłem kucyka, by nie być 
samotnym, a tu od razu widzę się otoczonym licznem gro-
nem sług i przyjaciół. Nie źle podróżować w Hebrydach! 

Nie tracąc ani chwili, puściliśmy się w podróż. Łódź 
z trzema wioślarzami, wyprawiona na morze, miała z pa-
kunkiem naszjrm okrążyć północną cześć wyspy, i czekać 
na nas w osadzie Dug, na brzegu zatoki Keal. My zaś lą-
dem dążyliśmy do tej zatoki odległej o półtrzeciej mili ge-
ograficznej od Aros. Kucyk miał szczęście dźwigać samą 
panią Hethrington, ubraną w niebieską amazonkę i w ka-
pelusz pluszowy z białem strusiem piórem. Wysmukła, 
wysoka i piękna, wyglądała jak kolumna czerwcowa na 
słoniu Bastylli. Dwóch wioślarzy z siekierami służyło 
nam za saperów. Pan Hethrington uzbrojony był w strzel-
bę, w torbę myśliwską, w kordelas i w jakiś blaszany a-
parat, który, jak się później pokazało, służył mu do ro-
bienia bifsztyków a la minutę, i nigdy go nie odstępował. 



r o z d z i a ł XXiii. 3 0 3 

Jonathas hucząc i skrzecząc na dudach, poprzedzał mnie 
wszędzie, jak Jiktorowie konsulów. 

Opuszczamy Aros właśnie w chwili, gdy nowy parostatek 
wpływał do przystani, i przywoził nowe towarzystwo tury-
stów. Nic dbaliśmy o nowiny z Londynu i pochodu naszego 
nic wstrzymaliśmy. 

Wszystko dobrze szło, dzięki pogodzie, dzięki kucykowi, 
bardzo zadowolonemu z swego ciężaru, i dzięki memu bra-
tu Drummondowi, rozweselającemu nas opowiadaniem 
dziejów, podań i plotek kraju, który przebiegaliśmy. Biedny 
ten człowiek całkiem był poetą; nic troszczył się o przy-
szłość, choć mu szron głowę przypruszył i choć nigdzie nie 
miał własnej strzechy; żył tylko radością innych: obudzać ją, 
było dli niego najmilszem zatrudnieniem. Wićle widział 
złych dni w swem życiu, ale mówił o nich bez goryczy; spę-
dził dwadzieścia siedm lat zdaleka od swej ojczyzny, ale 
swego Ossyana nie zapomniał, i wróciwszy do kraju, pragnął 
koniecznie przebiedz wszystkie kąty i pustynie wsławione 
poezyą ślepego Barda. 

Wyspa Muli nie wiele tu przedstawiała pięknych wido-
ków. Góry i skały, prawie całkiem z drzew i liści ogołocone, 
tu i owdzie tylko pokryte były skąpą trawką; pasły się po 
nich stada owiec nieliczne. Gdzieniegdzie kilka włók gruntu 
zasianego owsem, który właśnie zbierano. Cała wyspa, 43 
mil kwadr, geogr. powierzchni zajmująca, nie wydawała na-
wet tyle ziarna, ile jedna mila gruntu naszego wydać jest 
w stanie. 

Weszliśmy do dość pięknego gaiku, który nieznacznie gę-
stnąc ku północy, tworzył już bór dość cienisty. Pan Heth-
rington i Jonathas, któremu strzelby pożyczyłem, poszli się 
uganiać za ptastwem leśnem. My tymczasem zstępowaliśmy 
wolnym krokiem w głęboką dolinę, i wkrótce ujrzeliśmy 
zdaleka srebrne zwierciadło zatoki Kcal. Niebawem spostrze-
gliśmy w dali łódź naszą, okrażającą z północy przylądek 
Pikatorne, na którym wznosi się latarnia morska. Nasze sa-
pery nie spuszczali z niej oka, jak gdyby jej od wieków nie 
widzieli. 

— „Kto stanie pierwej w Dug, my, czy oni?« zapytała 
pani Hethrington saperów. 

— „Oni, choć trzy razy dalej mają, i choć wiatr im 
służyć przestał," odpowie jeden z wioślarzy; „bo sternik po-
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wiedział, wyjeżdżając z Aros, żc i na czas stanie i prę-
dzej od nas, a on się nigdy nie myli, skoro co zaręczy.« 
. —»Jakto? on się nie myli nigdy'? przyjacielu,« zapyta 
zdziwiona pani H....; »a któż nieomylny na tym świecie'?« 

—»Są tacy, których przeczucia nigdy nie mylą; są i ta-
cy nawet, co przyszłość przewidzieć umieją. Oto Dawid 
Paterborn jest właśnie takim człowiekiem,« odrzekł znów 
wioślarz, a na jego rostropnej uczciwej twarzy malował 
się wyraz przekonania i pewności, jak gdyby mówił o rze-
czach żadnej wątpliwości nie podpadających; i to mówiąc 
pobiegł z swym towarzyszem naprzód. 

—»To jakiś dziwak, ten wioślarz!" rzecze znów do mnie 
pani H....; uwierzyć w niemylność przeczucia, w przewidze-
nie przyszłości. A to rzecz niepojęta!" 

—»l'ani musiałaś słyszeć o nsecond sightu, tym, że 
tak powiem, wewnętrznym wzroku Szkotów, i wiesz za-
pewne, że ani religia chrześciańska, ani oświata nie zdo-
łały wykorzenić z ich serca wiary w ów wzrok duszy 
sięgający w przyszłość. Ale dziwi mnie, że męża pani nie 
widać, musiał się gdzieś za daleko zaawanturować za zwie-
rzyną." 

—»Albo tćż ją piecze w najlepsze na swej podręcznej 
kuchni, bez której się nigdy nie puszcza w podróż, na-
wet kiedy z naszej włości jedziemy do pobliskiego kościo-
ła. Ah! żebyś pan wiedział, co to za oryginał ten pan 
Hethrington! Przed kilku laty pojechał odwiedzić grób swe-
go stryja w Tunbridge, stryja, który mu zapisał cały ma-
jątek. Poszedł na cmentarz leżący nad romantycznym brze-
giem rzeki Medwąj. Ja pozostałam w hotelu, byłam cier-
piącą i nie mogłam się narażać na wzruszenia grobowe. 
Czekam pół godziny, czekam godzinę, pan Hethrington 
nic wraca. Nareszcie zniecierpliwiona zebrałam wszystkie 
siły, zwalczyłam wstręt, i idę na cmentarz z lokajem. 
Długo tu szukamy pana Hethrington, nareszcie znajdujemy 
go na kamieniu grobowym swego stryja.« 

—^Klęczącego, płaczącego, modlącego się'?« przerwałem. 
—»Ale gdzież tam! doktorze! smażącego wróble, któ-

re ubił z wiatrówki na samym cmentarzu!—Na ten widok 
okropny padłam jak nieżywa! prosiłam grabarza, żeby mnie 
zakopał w grób otwarty, czekający na swą ofiarę, i do-
ktorze! czy uwierzysz'? pan Hethrington z najzimniejszą 
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krwią daje pięć szylingów grabarzowi, żeby mnie dobrze 
przygniótł ziemią. Zgroza mię przejęła, odstąpiłam od me-
go zamiaru, i żyję jedynie na przekor mężowi. Oh! God 
Almighty! Boże, ty wiesz, ile ja znoszę, ja niepojęta istota!" 

Wtem jeden z wioślarzy przystąpił do nas robiąc uwa-
gę, że nieobecność pana Hethrington dziwi go bardzo, 
i oświadczył się gotowym odszukać go. 

—»W górach, mówił, są zdradliwe miejsca, można się 
zabłąkać łatwo, można wpaść w jaką przepaść."—Trzeba 
oddać sprawiedliwość: pani H.... zbladła i zadrżała na te 
słowa. Nagle z góry, z wysoka, woła na nas jakiś chłop-
czyna i oznajmia, że go dudarz posłał po wioślarzy, aby 
przybiegli z hakami i linami, bo ten jegomość z Londynu, 
uganiając się za dzikim kozłem, ześliznął się z spadzi-
stej góry, i wyjść z przepaści nie może, choć sobie żadne-
go nie zadał szwanku. Wioślarze pobiegli, nie czekając 
naszego polecenia; ja chciałem pójść za nimi i powierzyć 
panią Hethrington chłopakowi; ale przystać nie chciała, 
żebym się na krok od niej oddalał; zeskoczyła z konia 
i pobiegła zemną w góry. Konia tymczasem przytrzymał 
chłopak. Idąc za odgłosem wystrzałów dawniej słysza-
nych, zbłądziliśmy w lesie, a odszukawszy drogę, spotka-
liśmy Jonathasa obciążonego kozłem dzikim ubitym ręką 
pana H. 

Tak tedy Jonathas, obciążony kozłem, nie wypuszczał 
zpod swej pachy kozy. 

—»A gdzie mój mąż? a gdzie mój kochany mąż?" krzy-
czała pani Hethrington załamując ręce. 

—»Przyniosą go tu wioślarze niebawem. Wywindowali-
śmy go z wielką biedą z głębi przepaści. Ale winszuję pa-
ni, sławne ma kości pan Hethrington, ani jednej nie zła-
mał. Wie też pani, co jej mąż robił w jamie czekając na 
pomoc?« 

—»Ręczę, że zgadnę: smażył sobie jadło na patelni?" 
— Ot! nie! nie zgadła pani; rewidował tylko, czy owa 

kuchnia, którą dźwiga na plecach, szwanku nie ucierpia-
ła; zaczerpnął w ody w pobliskim strumyku i gotował ją 
na spirytusie.« 

—»To na jedno wychodzi; smażył byfsztyk in effigie« 
odrzekła pani H.... uśmiechając się gorzko. 
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Nadszedł przecież i pan H., kulejąc cokolwiek; ale spo-
strzegłszy swą żonę, nie śmiał biedak i kuleć, i zaręczał, 
że się umyślnie spuścił w przepaść dla dowiedzenia światu, 
że głowa męża uczonej kobiety rozbić się nie może o skały. 

—»A to dla czego nie'?« spytała ciekawie pani H. 
—„Dlatego, żc do czegoś innego przeznaczona,« odpo-

wie pan H., śmiejąc się tak serdecznie, jak gdyby był wy-
grał zakład. 

Ale pani H. zbladła jak alabaster, a potem zalała się 
krwawym rumieńcem. 

Do dziś dnia nie wiem, co pan H. chciał powiedzieć; 
ale mi się zdaje, że miał na myśli głowę zabitego ko-
zła... źlcć to zawsze malować diabła na ścianie! 

Stajemy nareszcie w Dug; łódź nasza już tu zawinę-
ła przed dobrą godziną. 

—„A cóż'? czy myli się Dawid Paterborn?« spyta wio-
ślarz. 

—„Byłby się omylił, gdyby pan Hethrington nie był 
wpadł w przepaść,« odrzekła sucho pani H. 

—„Ale Dawid Paterborn przewidział, że mąż pani mu-
si wpaść w przepaść,« powie głupio wioślarz. 

„A niechże cię piorun trzaśnie z twoją szatańską loi-
ką!« pomyśliłem sobie. 

Przypływ morza. Ani sposób puszczać się do Staffy. 
Trzeba nocować w Dug, w chacie rybackiej, i grać w wi-
sta cały wieczór; a potem położyć się w ubraniu na wiąz-
kę słomy. 
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Nazajutrz, skoro tylko śnieżny szczyt Benmoru sre-
brzeć się począł w bladćm, wschodzącem słońcu, i świa-
tło poranne rozjaśniło dolinę, wypłynęliśmy, zostawiwszy 
rzeczy nasze i konia w gospodzie, ku wyspie Staffa. Z obu 
stron zatoki wznoszą się ku niebu ogromne skały i stra-
szą olbrzymiemi kształty. 

Wiatr gwałtownie rozprężał żagiel i przejmował zi-
mnem. Jonathas, natchniony bliskością świętego miejsca, 
dął nielitościwie w swe dudy. Za pomocą żagli, luter i plai-
dów udało nam się zrobić na tyle łodzi coś nakształt na-
miotu, by się zasłonić od wichru i nawałnicy. Tak bie-
gliśmy ku celowi, oddalonemu od nas o 10 mil morskich, 
a biegliśmy z nadzwyczajną szybkością. 

O parę mil od Staffy wiatr zwolniał i nastąpiła cisza, 
co wielkiem było dla nas szczęściem, gdyż do podwojów 
Fingala zbliżyć się nie można przy nawałnicy. Pionowe ska-
ły odrzucają z taką siłą fale morza, że częstokroć i wiel-
kie statki giną pod ich naporem. 

Grota Fingala jest najcudowniejszym utworem wulka-
nicznym, jaki się na' kuli ziemskiej znajduje. Z wnętrza 
ziemi i z pod powierzchni morza wznoszą się wysoko, ku 
niebu, miliony ręką natury wyciosanych słupów bazalto-
wych, i noszą na swych szczytach ów dach niezmierny, 
który nazywamy wyspą Staffa; a pomiędzy filarami znaj-
duje się przerwa na 00 stóp szeroka, na 300 zaś długa. 
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na 150 wysoka i tak piękna i regularna, jak tylko umyśl-
nie stawiany kościół być może. 

Nic nigdy natura nie wybudowała do sztuki podobniej-
szego jak ową grotę. 

W te podwoje wstępują bałwany morza i rozbijają się 
często o ich ściany z łoskotem i wściekłością, aż drży 
wyspa cała i chwieje się w swych podstawach. 

Tą razą mogliśmy spokojnie wpłynąć w głąb tej cu-
downej jaskini, i dostać się. łodzią aż do samego jej koń-
ca. Tu przytwierdziwszy statek, wysiedliśmy na słupy, 
w różnych wysokościach z wody wystające. Po nich mo-
żna było dojść jeszcze głębiej w jaskinię do miejsc, gdzie 
się już nic daje słyszeć ryk bałwanów, łoskot lali, jęk 
powietrza wypychanego nawałnicą, lecz gdzie nas czekała 
inna muzyka, do żadnej dotychczas słyszanej niepodobna. 

Myryady kropel staczały się po krawędziach słupów 
bazaltowych dźwięcznych jak metal, i krople te tarciem 
swem tworzyły szmer tak pełny i harmonijny, jak go 
wydają talie- szkła pociągane smyczkiem, lub też owe ba-
nie brzmiące, gdy słońce rozgrzeje w nich zawarte po-
wietrze. Niewidzialna ta muzyka, wtórująca tak tajemni-
czo cudownemu budynkowi, melodya ta ręką wieczności 
do niego przywiązana, przejmuje zdumiałego widza ja-
kiemś czarująeem, nerwy łaskocącem, nieznanem uczuciem; 
powiedziałbyś, że to ostatnie akordy bardów Fingala, któ-
rzy niegdyś tu zasiadali na tych słupach i sławili wiel-
kie .czyny króla Morvenu. 

Żałobny kolor bazaltu, ponury mrok rozlany wgłę-
bi jaskini Fingala, mrok, w którym ginęły jak w nieskoń-
czoności niepewne zarysy świątyni ręką natury wzniesio-
nej; dźwięk tajemniczy muzyki, brzmiącej tak jednostaj-
nie a tak uroczo; niezmierne morze szumiące zdaleka; jęk 
jaskiń pobocznych, dławionych bałwanami,—i tu u stóp 
naszych, w pośrodku świątyni, ten niezgłębiony ocean, kry-
jący w swych odmętach poezyę od dwudziestu wieków 
zgromadzoną! któż mógł się oprzeć wpływowi tak potę-
żnych, przenikających wrażeń? 

Wioślarze nasi, proste dzieci natury, choć setny mo-
że raz w te podwoje wstępowali, stali przecież i teraz 
w milczeniu uroczystem, z twarzą wzruszoną, w tej jaski-
ni, gdzie tyle się skupia różnorodnego piękna, aby utwo-



R O Z D Z I A Ł XXVIII. 3 0 9 

rzyć cud nieporównany. Jonathas tak był rozczulony, że 
łzy ronił i o swych dudach zapomniał. Pani Hethring-
ton, z rozpuszczonemi od wilgoci długiemi lokami, siedziała 
nieporuszona, niby natchniona, na jednym z bazaltowych 
słupów, jakby cień Moiny z odmętów morza wskrzeszo-
ny. Już o sobie nie mówię, gdyż niewypowiedzianeini są 
uczucia, które mną wówczas owładły. Zdaje się, że nikt 
nie zdołał oprzeć się wpływowi tego świętego miejsca. 

Niestety, znalazła się. pomiędzy nami istota nie dzieląca 
wcale naszego uniesienia. 

Tak jest, niestety! znalazł się człowiek, co nie dzielił 
naszego zachwycenia w uroczystej, tak silne uczucia po-
budzającej grocie Fingala. 

Są ludzie niezdolni, że tak powiemy, do wszelkich 
uczuć szlachetniejszych, co nawet przypuścić ich w kim 
innym nie mogą, i ci zwykle tak są zatwardziali w brzyd-
kiem samolubstwie, że nawet w obec ludzi wyższych po-
jęć, nie są w stanie powściągnąć swych niskich zwierzę-
cych skłonności. 

Takim właśnie był nasz turysta londyński. 
Widząc nas wszystkich pogrążonych w uroczystem mil-

czeniu, znudził się okropnie, i korzystając z naszego poe-
tyckiego odrętwienia, wydobył z futerału swoją ulubioną 
kuchenkę, postawił ją na słupie bazaltowym, tym wspa-
niałym niegdyś podnóżku bohaterów Fingala, zapalił lamp-
kę spirytusową, i zaczął w najlepsze smażyć kawał kozła 
dzikiego, który jako człowiek przezorny, zachował w torbie 
myśliwskiej. 

Osłupieliśmy wszyscy na ten widok gorszący; pani 
Hethrington zwraca melancholiczne oko na światło lamp-
ki, myśli, że to błędnica, rozeznaje za chwilę prawdę i za-
pala się, jak* błyskawica, świętym gniewem. 

—«Oh i tu nawet! i tu powściągnąć nie możesz twego 
wilczego żołądka, bezczelny świętokradco! w tem uroczy-
stein miejscu śmiesz zakładać kuchnię1?« rzekła głęboką 
przejęta zgrozą pani H 
• —»A to zabawna rzecz!» odpowie z najzimniejszą krwią 
nieporównany małżonek,•» na honor; to zabawna! a gdzież 
sporządzę sobie śniadanie? Tam wiatr nielitościwy, a na 
całej wyspie nie masz ni jednego ludzkiego mieszkania. Ja-
skinia Fingala, jak gdyby naumyślnie stworzona do sma-
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żenią bifsztyków. Patrzno, jak tu pięknie, ani najmniej-
szego powiewu powietrza. Maszynka stoi sobie nierucho-
ma na kamiennej podstawie, spirytus ładnie się pali i do-
daje temu miejscu jakiegoś jeszcze fantastycznego uroku. 
A potćm....zaczekaj: tylko w kraję cebuli.... ot jaka aro-
matyczna woń rozwija się w około! Czy ci to nieprzy-
poinina zapachu ofiar palonych tu niegdyś przez Druidów 
najwyższemu Jestestwu! Oh i ja byłem w Arkadyi! 
i ja jestem poetą!... Skosztujno tej potrawki, wyśmie-
nita! 

—»Oh! Jonathan,David, Patrick, Dunkan! pomścijcie się za 
sprofanowanie podwojów Fingala! zapach przebrzydłej ce-
buli, tu, wtem miejscu! Synowie Szkocyi, wrzućcie całą 
tę kuchnię w otchłań morza! Doktorze, ja mdleję, ja umie-
ram!» 

Istotnie, to było za wiele na wykwintne nerwy, na de-
likatną duszę pani Hethrington. Dostała spazmów z kon-
wulsyjnym śmiechem i z innemi przypadłościami nerwo-
wemi. O mało co nie spadła z bazaltowej kolumny 
w morze. Musiałem ją trzymać wszystkiemi siłami. 

Pan Hethrington tymczasem wyniósł się ze swoją pa-
telnią do jednej z bocznych jaskiń, i zaczął jak najsina-
czniej zajadać, nie troszcząc się ani o obrażone cienie 
Fingala, ani o łkania konwulsyjne żony, które echo ja-
skini wiernie odbijało. 

Opuszczamy czemprędzej znieważony przybytek, prze-
biegamy po bazaltowych słupach, leżących jak stosy drze-
wa porozrzucane prostopadle, poziomo i ukośnie. ' Po tych 
schodach naturalnych, bardzo w prawdzie niewygodnych, 
dostajemy się wreszcie na wierzch wyspy. Zimą tu nikt 
nie mieszka, latem tylko pasie się ze sto sztuk bydła, a kil-
ka nędznych szałasów służy za przytułek pasterzom, wy-
rabiającym ser na miejscu, i żyjącym wyłącznie serwatką 
czyli żętycą. Pasterze ci, tak nędznie żywieni, bywają 
przecież mocni i zdrowi, choć nie tak rośli jak nasi pastusz-
kowie w Karpatach, żyjący także przez kilka miesięcy 
w roku li tylko żętycą. Jak mało potrzeba człowiekowi 
do utrzymania życia i zdrowia! rzecz zastanowienia go-
dna! 

Zimą,, mówię, wyspa ta całkiem jest opuszczoną. Ża-
den jej podróżny wówczas nie odwiedza. Kozkiełznane mo-
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rze wstępu nie dozwala. Cała wyspa chwieje się i trzęsie 
na swych kamiennych podstawach; powiedziałbyś, że tsię 
chce zapaść w niezgłębiony ocean, z którego wyrosła na 
skrzydłach wulkanu, podniesiona bazaltowymi słupy. 

Zkąd się wzięła ziemia roślinna, pokrywająca skąpo 
wprawdzie szczyty tej dziwnej wyspy, wypartej ogniem 
z głębin oceanu? Oto pytanie, na które trudno odpowie-
dzieć. Cuvier, wielki geolog i filozof ehrześciański, spraw-
dzający i opierający prawdziwość Pisma Świętego na zjawi-
skach geologicznych; Cuvier, mówię, utrzymuje, że wia-
try i burze zaniosły na Staffę ziemię roślinną z poblizkich 
wysp. lleżto wieków potrzeba było na dokonanie tego zja-
wiska! 

Łoskot powietrza wypieranego z jaskiń, któremi podko-
pana cała wyspa, silny jak wystrzały armatnie, przeraża na-
wet zwierzęta na niej się pasące. 

Ludności stałej, jak powiedziałem, wyspa ta wcale nie 
posiada, choć nie jest najmniejszą z Hebryd, ma bowiem 
§ mili geogr. długości, a i szerokości. 

Lecz Staffę zamieszkują jeszcze cienie Druidów, cienie 
rycerzy Ossyana, którzy tu się zgromadzali wraz z królem 
Fingalem na tajemne narady, i dlatego też właściciel tego 
poetyckiego gruntu dumnym jest 7, swej bezludnej wła-
sności, i podpisuje się: Mac-Donald-Lord of Staffa. 

Na najwyższym szczycie wyspy, tuż po nad gmachem Fin-
gala, wznosi się na 150 stóp wysokości, wielki stos syste-
matycznie poukładanych odłamów bazaltu. 

Jestto starożytny ołtarz Druidów; tak się przynajmniej 
domyślam: któżby bowiem prócz Druidów miał cierpliwość 
budowania tak mozolnych pomników. 

Tak jest! Tu przed chrześciańskiemi wiekami, w tein 
niedostępnem prawie miejscu, pierwsi tych krain mieszkań-
cy oddawali cześć pokorną najwyższemu Jestestwu; tu cho-
wali swych bohaterów. 

Jeśli co może pogodzić człowieka myślącego a uczciwego 
ze smutną koniecznością życia śród Judzi zwichniętych fał-
szywemi teoryami, niewiarą i bojaźnią, to niezawodnie wi-
dok pomników, świadczących, że w najodleglejszych już 
czasacb, poprzednicy nasi czuli naglącą potrzebę ubóstwia-
nia czegoś wyższego od człowieka i od złota. Tej błogiej 
doznawałem nieraz pociechy, patrząc na ślady dawnych pa-
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miątek, i mimowolnie umysł mój wraca do owych miejsc, 
gdzie tale lubo było mi żyć życiem minionych czasów? 

Nic mogliśmy oprzećsię chęci dostania się. na sam wierz-
chołek ołtarza Druidów, choć podróż ta nader jest uciążliwa 
i prawie niebezpieczna. Naw et i pani Ił. nie żałowała sw ych 
paryskich bucików i rękawiczek, siląc się dostać na te stro-
me urwiska. 

Jesteśmy na szczycie kamiennego kopca, uwieńczonego 
płaskim głazem, na czterech bazaltowych słupach spoczy-
wającym. 

O! jakże pyszny ztąd widok na Atlantyk, ginący w sza-
rćm posępnćm niebie, na Archipelag potem morzu rozrzuco-
ny, który ci w skaże bieluteńka piana, rozbijająca się o czar-
ne skuły! Mnóstwo gęsi dzikich, kaczek, jaskółek mor-
skich okrążyło nas i witało melancholicznemi krzy-
kami. 

Drapie się, sapiąc, klnąc i stękając i pan Hethrington na 
ołtarz Druidów. Stając przy nas, głaszcze się po brzuchu 
i mówi: 

—„Ach! tutaj dobrze«. 
„Mój dobry mężu! for pityl (litości!) czy i tusmażjć się 

mają jakie bitsztyki? Tutaj niegdyś Boga chwalili", zapy-
tała płaczliwym głosem pani H.... 

—«Nie, drogie życie! Ale sama zważ: wiatr wieje diabel-
nie, wilgoć przenika człowieka do kości; wypada -się napić 
wódki, notabene, uczyniwszy naprzód wedle dawnego ob-
rządku, stosowną libacyę Odinowi« odpowie z namaszcze-
niem gastronomiczny mąż uczuciowej damy, i wydobywszy 
z torby butelkę z wódką, wylał uroczyście połowę na oł-
tarz Druidów, a resztę wypił kolosalnemi łykami. 

Na ten widok nie mogłem wstrzymać się od serdecznego 
śmiechu i pani H...., patrząc to na mnie, to na męża, na głos 
się rozśmiała. Ban H., widząc żonę w tak dobrym humo-
rze, cieszył się jak dziecko, i przystąpiwszy do niej, pocało-
wał ją w rękę, mówiąc: 

— »Now you are agood child (teraz jesteś dobrem dziec-
kiem); śmiej ze mnie, ile tylko zechcesz, a ręczę, że tem ła-
twiej poprawisz, niż łając mnie ciągle. Panie doktorze, to. 
bie dziękuję, żeś tak poczciwy! Inny, na twojem miejscu, 
byłby odgrywał rolę lircyka sentymentalnego, byłby się niby 
litował nad urojonemi cierpieniami mćj żony, i tem ją wię-
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cej jeszcze przeciwko mnie burzył. Ale sam poszedłeś za popę-
dem dobrego serca, i śmiejesz się z dziwacznych wymagań, 
mojej żony, która zresztą jest najlepszą w świecie kobietą. « 

1 od tej chwili ciągła zgoda panowała w naszem to-
warzystwie; żona zaczęła wybaczać mężowi, a on wdzię-
czny za to, unikał wszystkiego, coby ją zmartwić mogło. 

Anglik jest tem czulszym na najmniejszy dowód uczci-
wości, im mniej się jej spodziewa od cudzoziemca, którego 
zwykł uważać za naturalnego sprzymierzeńca wszystkich ła-
dnych kobiet, zawsze spiskującego przeciwko mężowi; z gó-
ry go posądza i niełatwo mu ufa. Lecz kiedy raz przekona 
się o zacności człowieka, z którym jest w styczności, wów-
czas jego ufność nie zna granic; wiąże się z nim dobrą 
i uczynną przyjaźnią, bez żeny, bez przymusu, lecz także 
bez ciągłych oświadczeń wykwintnych grzeczności. 

Słońce dochodziło do połowy swego dziennego bie-
gu, z nieba zeszły czarne chmury, i mgły zaciemniające 
powietrze w morze padły. Wyspa Jona ukazała się na 
południu. Wiatr od zachodu dął silnie, a do Jony tylko 
półtorej mili. Wioślarze sami namawiają do wycieczki: 
obiecują, że na noc możemy wrócić do zatoki Kilmore. 

Pani Hethrington najpierwsza się skłoniła do tej nie-
bezpiecznej podróży; drażliwa i słaba w małych przygo-
dach życia, była odważną i wytrwałą, kiedy szło o za-
spokojenie ciekawości, o nagromadzenie przedmiotów do 
późniejszych konwersacyj salonowych. 

Wsiadamy tedy na łódź rybacką, powierzamy się zdra-
dliwym falom oceanu, posiliwszy się najprzód żywnością 
z Aros, zabraną w jaskini Clamshell, tak nazwanej od 
swego podobieństwa do konchy morskiego kruka. 

Wiatr dmie w nasz żagiel; nie jest ani za-silny, ani za 
słaby; ale na połowie drogi ustaję zupełnie. Zwijamy ża-
giel i bierzem się do wioseł. Śpiewają wioślarze, 'Jo-
nathan na dudach przygrywa. Wtem zrywa się znów wiatr, 
lecz z innego kierunku, i pcha przeciw nam bałwany. 
Wiosłami już nic nie dokażesz; za silna nawałnica, trzeba 
rozwinąć żagiel, zbliżać się gzygzakiem do celu. W czte-
ry dopiero godziny zaw ijamy do Jony. To wielki dla nas 
zawód; gdzie tu nocować na tej biednej wysepce? tym 
wiatrem do Kilmore wrócić nie sposób, a kto wie, jaki 
będzie jutro. 

33* 
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Wyspa Jona, zwana także Ikolmkill, od celtyckiego na-
zwiska i Columb kill (wyspa Kolumba), jest mało znaną, 
a przecież tak jest dla dziejopisarza archeologa i poety in-
teresującą, jak nie wiele wysp w świecie. 

Wysepka ta zaledwie 450 głów ma osady, i obfituje 
tylko w żółtą terpentynę, biały marmur i w inne nieko-
sztowne minerały, a te nie zdołałyby zapewne zwrócić na 
nią naszej uwagi. 

Ale nie teraźniejszość Jony, lecz jej przeszłość nas tu 
zwabiła: ciekawe tu rozwaliny najdawniejszych budowli 
ehrześciańskich. 

Niegdyś, byłolo w r. 565. po narodź. Chrystusa, święty 
Kolumb założył tu pierwszą kaplicę chrześciańską. Z tego 
małego, dziś nieznanego zakątka, światło religii Chrystusa 
rozeszło się na całą Szkocyę, a w tym klasztorze, którego 
dziś tylko stoją rozległe gruzy, nauki i sztuki znalazły spo-
kojny przytułek w VII., VIII. i IXtym wieku. 

Na około zwalisk kaplicy i klasztoru znajduje się wiele 
niegdyś wspaniałych, dziś zniszczałych pomników. 

Królowie i możnowładcy kazali się tutaj po śmierci 
chować. Dzieje świadczą, że spoczywa tu 48 królów szko-
ckich, pięciu irlandzkich, ośmiu norwegskich, a nawet je-
den francuzki, który się zrzekł berła w r. 771. Byłto 
Karloman. Za grobami królów znajdują się mogiły tak 
nazwanych Panów wysp (Lords of Islarids). 

Czemuż pragnęli być pochowanymi w Jonie? nie wiem. 
Utrzymują, że sławiona świętość przybytku religijnego 
przyciągała doń wiernych chrześcian, a podanie głosi, iż 
głównym powodem było dawne proroctwo: że na siedm 
Jat przed ostatecznym sądem, zapadnie się w morze wielka 
część północnej i zachodniej Europy, że Jona dotrwa na 
swem miejscu aż do końca świata. Każdy dobry chrześcianin 
pragnie być w ziemi, a nie w głębi morza, przy uroczystej 
chwili obliczenia się ze swemi prawami do dalszego bytu. 

Bądź co bądź, tutaj wygodnie być musi leżeć, w tej 
świętej kolebce oświaty kaledońskiej, zkąd nieokrzesana dzicz 
czerpała zasady religii i jej dobrodziejstwa. 

Tu wam wygodnie być musi leżeć o królowie pomiędzy 
tym ludem, który tak biedny, a przecież nie wpadł jeszcze 
na myśl świętokradzką znieważenia waszych popiołów, dla 
szukania złota, którem lubicie się zdobić jeszcze po śmierci; 
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pomiędzy tym wiernym i walecznym ludem, który, gdy 
reformatorowie Kromwela chcieli wylądować do Jony, oparł 
się temu, mówiąc: „uzbrojonym apostołom nie wierzymy 
nigdy; przyjdźcie bezbronni do nas, a będziein was słuchać". 

Po tym klassycznym gruncie chrystyanizmu stąpaliśmy 
tedy, idąc od zwaliska do zwaliska, od kurhana do kurha-
na, siląc się, żeby wyczytać dawno zatarte celtyckie, skan-
dynawskie i łacińskie napisy. Słów tych nie zatarła ni 
ręka ludzka, ani kopyta bydląt, lecz zniszczył czas nieubła-
gany, który od kilkunastu wieków zęby swe na tych mar-
murach ostrzył. 

Najgorętsze uczucie religijne wskroś mnie przejęło na 
widok ruin Jony, i choć tu nic było ani wspaniałego skle-
pienia, odbijającego kroki me groźnem echem, ani powa-
żnego głosu organów, ani szczytnego śpiewu kapłanów, ani 
woni roznoszonej złotemi trybularzami: w miejscu tern, pod 
dżdżystein niebem Hebryd, na skalislyin gruncie wyspy oto-
czonej wiecznie szumiącym oceanem, nie potrzebowałem 
żadnych podżegań, by wznieść duszę do Boga, i ukorzyć 
się przed majestatem jego wiecznej dobroci. 

Zaprawdę! kogo ruiny Jony nie przejmą gorącem uczu-
ciem religii, tego chyba galwanizować trzeba wszystkieini 
zmysłowemi podżegaczami, by uznać choć chwilowo, że 
jest coś świętszego na ziemi jak pieniądz, coś mocniejsze-
go jak trwoga. 

W takich pogrążony myślach, nie spostrzegłem, że się 
zbliżył ku nam mężczyzna średniego wieku, czarno ubrany. 
Był to pastor i nauczyciel mieszkańców Jony. Małą jest 
osada tej wysepki, ale każdy ojciec rodziny odstępuje zna-
czną część swego szczupłego zarobku dla utrzymywania 
duchownego przewódcy. Ogień religii przodków tkwi ' je-
szcze silnie w tych dobrych ludziach. 

Przystąpił do nas pastor, przywitał serdecznie i odra-
dzał nam puszczać się wieczorem napowrót do Muli. 

— »Noc jest i ciemna i zimna,« rzekł, „wiatr na nowiu 
zawsze niestały, często burzliwy; nie wystawiajcie sie na 
niebezpieczeństwo i pozostańcie na noc w Jonie.« 

— „Ale gdzież tu przenocujemy? recerend Sir! Na wy-
spie nie ma i gospody," zapyta pan H... 

— „Tutaj gospód nie potrzeba, panie," odpowiedział pa-
stor; »u nas co dom to gospoda, i spodziewam się, że pań-
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stwo raczą wyświadczyć najuboższej plebanii szkockiej za-
szczyt i przyjmiecie w niej gościnność." 

— „Zrobilibyśmy zanadto zachodu pani pastorowej, mój 
wielebny panie,« przekładała pani H... 

— „Pani pastorowej nie zrobicie żadnego zachodu; pa-
storowej od blisko stulecia niebyło w Jonie,« rzecze znów 
pastor, uśmiechając się. 

— „Jakto? wielebny panie! przecież nie jesteś katolickim 
księdzem?" woła prawie ze strachem pani H., bo pomimo 
całego ukształcenia, mocno w niej tkwiły znane nam an-
gielskie przesądy. 

— „Jestem sługą przezhiteryańskiego kościoła, lecz żony 
nie mam, nie miałem i zapewne już mieć nie będę," od-
rzekł pastor. 

Pastor Jony był bezżennym, co w Anglii rządkiem bar-
dzo jest zjawiskiem. Dochody parafii nie wystarczyłyby 
na utrzymanie żony i licznych dziatek, któremi Bóg zwykł 
błogosławić pastorów protestanckich. 

— „Zresztą", mówił nam pastor Mac-Bullen, „wolę być 
sam na tej wyspie, gdzie pełnienie mych duchownych obo-
wiązków podczas zimy połączone jest z pewnein niebezpie-
czeństwem ; wolę tu być zupełnie niezależnym od wszelkich 
ziemskich węzłów, a całkiem oddanym mej trzodzie. Tru-
dnoby było w inem położeniu pogodzić jedne obowiązki 
z drugiemi. Chętnie poświęcam nadzieję widzenia się od-
rodzonym w własnych dzieciach, dla obfitego plonu, jaki 
zbieram poświęcając się dla obcych dzieci.« 

Tak piękna i czysta ofiara, niesiona dobrowolnie, musi 
być miłą Bogu. Ksiądz Mac-Bullen czczonym był na ca-
łej wyspie jak patryarcha. Chrzcił, uczył, godził, leczył 
i na śmierć przygotowywał swych współziomków; czyż może 
być piękniejsza missya spełniona przez jednego czło-
wieka!" 

Plebania, wzniesiona z gruzów dawnych zabudowań kla-
sztornych, wcale nie była okazała, choć stanowiła najpy-
szniejsze mieszkanie na wyspie. Z dość obszernej sieni, 
która służyła zarazem na salę jadalną a nawet na kuchnię, 
wychodziło się na prawo do dwóch pokojów, to jest do 
sypialni i do biblioteki, a na lewo do sali służącej za szko-
łę młodym wyspiarzom. Na poddaszu jeden jeszcze był po-
koik dla młodziana, którego sobie sposobił pastor na swe-



R O Z D Z I A Ł XXVIII. 
325 

go następcę; sprawował on tymczasemurząd kantora i pod-
nauczyciela. 

W sieni na kołkach wisiały dwie piękne gęsi solań-
skie (solan-geezc), ubite przez tegoż młodziana. Sławne to 
w całej Anglii ptaki; w Londynie para płaci się trzy lun-
ty w czasie połowu śledzi, wtedy bowiem, żywiąc się nie-
mi przez kilka tygodni, nabierają wybornego smaku i nad-
zwyczajnie tyją. Ale też ostrożne są bardzo wówczas; 
umieją cenić życie, gdy im nie braknie żeru. 

Stara kucharka wzięła się niebawem do tych gęsi, do 
których dodała dwa dzikie króliki i kilka ryb morskich. 

Fan H..., widząc te obiecujące przyrządzenia, nie po-
siadał się z radości, i natychmiast posłał Jonatana do spi-
żarni okrętowej po xerez, whisky i dżin. 

Nie zdołam opisać zadowolenia pastora, gdy nas wi-
dział w swym domu wesoło rozgoszczonych. Każde jego 
słowo świadczyło o anielskiej dobroci serca i o wysokiem 
wykształceniu jego rozumu; bardzo bowiem staranne ode-
brał wychowanie, kosztem Campbellów z Muli, na uni-
wersytecie edymburgskim. 

Oświadczyłem mu moje podziwienie, że człowiek tak 
wykształcony mógł znajdować szczęście w ciasnych obrę-
bach wysepki światu nieznanej. 

—»Mój panie doktorze!" odpowiedział mi pastor; »żyję 
pomiędzy ludźmi, z których żaden mnie nie zdradzi, ża-
den mi nie skłamie, choćby za wszystkie bogactwa świa-
ta; tu każdy pracuje w pocie czoła, a najczęściej pod go-
łem niebem, na utrzymanie swej rodziny. Myślisz pan, 
że tacy ludzie, jeśli są obeznani z pierwszemi podsta-
wami wszelkich nauk i umiejętności, to jest z biblią świę-
tą i z dziejami świata, nie są w stanie ująć swą rozmo-
wą i serdecznie zabawić nawet człowieka uczonego? Oh! wie-
rzaj mi pan: rozum prosty tych ludzi więcej wart, niż 
wszystkie dowcipki modne wykwintnego świata. Żyłem 
ja w nim czas długi; ale tylko próżnię serca i umysłu 
wynosiłem z pośród tych ludzi, których wiecznem dąże-
niem jest wyrugować dowcipkami i plotkami z serc bli-
źnich wiarę w cnoty, co się czynem objawiają. Oh! wo-
lę żyć z niemi prostemi wyspiarzami!« 

Żastawiono wieczerzę. Nie brakło dobrego apetytu, ani 
też wesołego humoru. Pani Hethrington wypytywała pa-
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stora, czy czasem jaki depit (Tamour nie jest przyczy-
ną jego bezżeństwa. Nie wiem, jak się wywinął pastor 
z tych pytań, ale wiem, że w skutku tych rozmów świat 
się zbogacił romansem pod tytułem: The loneltj pastor of 
the llybrid' isiunds (samotny pasterz wysp Hebrydzkich). 

Po wieczerzy, połączyliśmy się duchem, w rzewnej mo-
dlitwie, z poczciwym pastorem; echo słów jego pozosta-
ło mi długo w pamięci, jakowa wibracya dzwonu, rozle-
gająca się długo jeszcze w powietrzu, po ostatniem ude-
rzeniu żelaznego serca o spiżową massę. 
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Nazajutrz rano, czule się pożegnawszy z uprzejmym go-
spodarzem, i zostawiwszy składkę na małe nagrody dla 
trzech najlepszych uczniów, opuściliśmy wyspę Jonę. 

Już tylko o milę angielską byliśmy oddaleni od ujścia 
zatoki Keal, gdy z niego wypada szybko jak strzała pyszna 
długa łódź, popychana dwunastu wiosłami. Biegnie w kie-
runku Staffy; ale nas spostrzega, zatrzymuje się w szalo-
nym pędzie, zwraca ku nam i przybliżywszy się o dwa sta-
je, wywiesza różowo-czarną banderę i daje ognia z kilku 
strzelb razem. 

— »To Campbellów ko!ory!« zawoła sternik,« i to łódź 
Campbellów z Eagle's Nest Castle, a na niej całe gniazdo 
młodych Campbellów, wszyscy, nawet Miss Clarissa, anioł, 
gieniusz Hebryd, Do nas biegną, doprawdy, a spodziewać się 
należy, że w przyjacielskich zamiarach ukazali swoje kolory. 

Wkrótce dochodzi nas głos trąby morskiej: 
— »Ohe, ohe! czyto wy wieziecie gości, którzy przed-

wczoraj wieczorem przybyli do Dug?« 
— »Yes! we do! (tak, my wieziemy!)" odpowie sternik. 
—• »To stać, stać!... Zatrzymajcie się, jeśli łaska.« 
Zwijamy żagiel; łódź Campbellów dąży ku nam. Już 

z łatwością rozeznaliśmy jego osadę. 
Na tyle łodzi, kierując sterem, stał pan Everard Camp-

bell, chorąży z pułku gwardyi szkockiej, syn sir Everarda 
Campbell, majora w tymże pułku, wdowca od lat siedmiu; 
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ubrany był w szkarłatny mundur, narodową spódnicę i koł-
pak ze strusiemi piórami. Przy nim siedział brat jego, ka-
det marynarki, młodzieniec piętnasto-letni, w skromnym 
mundurze świetnej marynarki angielskiej; dalej nieco naj-
młodszy brat, chłopaczek jedenastoletni, w ubraniu czysto-
szkockiein, z torbą myśliwską przez ramię i z fuzyjką 
w ręku. 

Na przodzie łodzi stała Miss Clarissa, przezwana geniu-
szem Hebryd. I zaprawdę, godną była tego miana. Młoda, 
bo zaledwie 17 lat licząca, wesoła i niewinna jak dziecko, 
gibką była jak palma, piękną i dobrą jak anioł, a szlachetną 
i odważną jak Campbellówna. Twarz jej biała, owiana ży-
wym rumieńcem, błyskająca wielkiem czarnem okiem, wy-
zierała jak pączek róży z pod popielatego kapelusza, którego 
szerokie skrzydło, zadarte w górę i spięte agrafą ze szkockich 
dyamentów, zdobiły czarne i różowe, w wietrze powiewające 
pióra. Kłęby jasnych włosów, złotego połysku, spływały 
z pod kapelusza na przedziwnie zaokrąglone barki. Czarne 
oczy i jasne włosy! namiętność i czułość!... to przeciwieństwo 
tak czarujące, mniej jest rządkiem w rasie ariglo-saskiej jak 
w każdej innej, ale wszędzie pełne jest uroku. Murillo tak 
malował swe madonny. 

Geniusz Hebryd nosił strój swego kraju: długi, dumnie 
udrapowany plaid Campbellów krzyżował się na rewe'm ra-
mieniu; czarny aksamitny spencer, nakształt męzkiego fracz-
ka, obejmował wdzięki zaledwie się rozwijające, i kibić gię-
tka jak u węża; na nóżkę strojną w buciki szkockie i poń-
czochy w wielkie czarno-różowe kraty utkane, spadała tychże 
kolorów spódniczka, cokolwiek krótka, pozwalająca oczaro-
wanemu oku podziwiać najpiękniejsze w świecie kształty. 

Geniusz trzymał w ręku dubeltówkę, za pasem miał ma-
łe pistolety, a przy boku kordelas i trąbkę myśliwską. 

Dziecko to powabne Hebryd rozwijało się swym wła-
snym, samowolnie obranym torem, zupełnie po za obrębem 
dziś przyjętej cywilizacyi. Nic mu nie przeszkadzało pójść za 
popędem ognistej swej wyobraźni, żywionej dziejami przod-
ków i rodzinnemi romansami. Clarissa już od urodzenia 
nieugiętej woli dawała przykłady. Matka ją odumarła, kiedy 
miała zaledwie lat dziesięć; ojciec odkomenderowany z puł-
kiem, to do wysp Jońskich, to do Malty, to do Gibraltaru, 
nie mogąc zajmować się jej wychowaniem, powierzył ją 
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guwernantce francuzkiej, która od lat 30 była w rodzinie 
Campbellów, i trzecie już pokolenie wychowywała. Ale ona, 
lubo bardzo zdatna, szlachetna i do rodziny przywiązana, 
była już za starą, żeby zdołała pohamować ognistą duszę 
młodej dziewicy, której bracia ułatwili wszystkie sposobno-
ści zasmakowania w rozrywkach inęzkich, w jeżdżeniu kon-
no, w strzelaniu do zwierzyny, w robieniu wycieczek w gó-
ry i do pobliskich wysep. 

Ojciec nicbardzo też o to się gniewał. Od czternastu 
pokoleń, każda Campbellowa i każda Campbellówna, były 
bohaterkami. »Nie widzę potrzeby zmieniać dawnego trybu 
rzeczy i stosować się do dzisiejszej cywilizacji niewieściej. 
Wolę, żeby Campbellówna była mężczyzną, jak jedną 
z owych nieszczęsnych istot, które lada dandy zdurzy!« ma-
wiał major gwardyi szkockiej. 

Bracia zaś podziwiali swą siostrę jak bóstwo. I jakże 
jej nie mieli podziwiać? Zawsze była wesołą, dobrą i na 
wszelką swawolę gotową. Jej nieubłagane kule sięgały pra-
wie tak daleko, jak jej piękne oko; biada kozłowi dzikie-
mu, bawołowi lub orłowi, jeźli się na 300 kroków do 
Clarissy zbliżył. 

Sternik nam to wszystko opowiedział, i byłby zapewne 
jeszcze więcej o geniuszu Hebryd mówił, gdyby się łódź 
Campbellów nie zbliżyła tuż do naszćj. 

—n'Wybaczcie państwo naszćj śmiałości!" zawoła chorąży 
Campbell, zdejmując grzecznie swój kołpak. 

—M'Wybaczcie, że was zaczepiamy jak piraci, istotnie byli-
śmy o was niespokojni. Wczoraj będąc przypadkiem w Dug, 
spostrzegłem nigdy tam niewidzianego kuca białego; pytam, 
do kogo należy, i dowiaduję się, że do państwa, i żeście 
się udali do Staffy. Rozstawiliśmy tedy czaty, by nas o wa-
szym powrocie uprzedziły; żaden bowiem podróżnik przy-
bywszy do tego kraju, nie powinien gdzieindziej stawać, jak 
u Campbellów. Dbamy o ścisłe zachowanie dawnych zwy-
czajów, w tym dzikim kraju; gdzie oświata tegoczesna prze-
drzeć się nie powinna. Nie mogąc się doczekać waszego 
powrotu, zaczęliśmy się o was naprawdę lękać; nie sądzili-
śmy bowiem, żebyście państwo śmieli się puszczać na tej 
łodzi ze Staffy aż do Jony. Ale widzę, żeście nieustraszeni 
turyści i tern więcej was poważam, a usilnie proszę, abyście 
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u nas choć na dni kilka spoczęli. Cała nasza rodzina przy-
była na wasze spotkanie, moja siostra i moi bracia. 

Tu nastąpiły ceremonialne przedstawienia; ze strony 
zaś pani H... nieskończone dzięki za ofiarowaną gościn-
ność, ale gdzieżby śmiała prezentować się w zamku Sir 
Campbella, w tym zaniedbanym stroju. 

Zwalczono wszystkie argumenta, usunięto wszelkie tru-
dności; przesiadamy się do łodzi Campbellów, poznajemy 
się bliżej, zaprzyjaźniamy się. 

Starożytny gród Campbellów z Eagle's Nest Castle leży 
na szczycie stromej skały, i dlatego nazywa się orłem 
gniazdem. Nie jest zamieszkany, bo częścią leży już w gru-
zach, jedno tylko mocno sklepione skrzydło oparło się zni-
szczeniu i zawiera różnorodne pamiątki familijne. 

Rodzina Campbellów mieszka w pałacyku, wybudowa-
nym po zniesieniu feodalizmu w Szkocyi. Wznosi się nieo-
podal od starego zamku, na ogromnym tarasie, który nie-
gdyś stanowił część wału zamkowego. Pałac ze strony za-
chodniej wisi tuż riad morzem, bałwany podczas burzy 
podchodzą dż pod okna. Mała odnoga morska wkrada śię 
wężem w grunt skalisty wyspy, i tworzy przystań bardzo 
wygodną. Ztąd do pałacu prowadzi ścieżka stroma i kręta. 

Pałac miał wieżyczki po bokach i wielką kopulą uwień-
czoną salę w środku. Tu zawieszone były trofea łowcze i 
wojenne, portrety antentatów: Ćampbellowie w rycerskim 
rynsztunku, Campbellowny z sokołem na.ręku, z psami 
przy boku, czasem i strzelbami w dłoni. Żadnej nie było 
starej, wszystkie malowano młodo! 

Dwa ogromne kominy, w których palono całe pnie so-
sien, i olbrzymie piece, rozgrzewały zimową porą tę ob-
szerną salę. 

Sprzęty odpowiadały gustowi rodziny: pałasze, florety, 
rapiry, z maskami i rękawicami, harfa ze strzelbą o nią 
opartą, szpicruty, rękawiczki damskie z sztylpami, krosienka 
z zaczętym haftem, książki, nuty i kwiaty sztuczne, rysun-
ki, busole i książki młodego żeglarza; to wszystko stano-
wiło nieład pełen uroku i poezyi. 

Na wysokiej kopule wznosi się rodzaj belwederu; osa-
dzono tam na ruchomych podstawach: teleskop, tubę mor-
ską i śmigownicę. Z niejto Miss Clarissa nieraz ubijała 
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bujające w oddaleniu po falach oceanu potwory morskie: 
delfina, cielę morskie lub rekina. 

Po obu stronach środkowej sali były dwupiętrowe pa-
wilony, z mnóstwem pokojów, salon dla familii, jako i dla 
gości. Od pawilonów ciągnął się ogród, okrążający całą 
górę zamkową; d;<|pj zaczynał się park okolony górami, 
zatokami i skałami. Park ten stanowił razem zwierzyniec: 
były tam łosie, jelenie, daniele, a nawet młode bawoły. 
Grunt parku pokryła silna wegetacya. Drzewo nictylko wy-
starczało na opał i na budowle, ale sprzedawano go nawet 
rok rocznie za 600 funt. szter., nie niszcząc go tem wcale. 
Liczne trzody znajdowały tu wyżywienie. Miał przeszło 
sześć mil ang. obwodu. Pola do uprawy zdatnego było do 
siedmiu mil angielskich. Połowę tego pola w ostatnich do-
piero czasach wzięto pod uprawę. Przedtem wassale ma-
gnatów szkockich byli tak gnuśni, jak dzisiaj jeszcze 
wielka część naszych kmiotków; nie lubili brać się do 
uprawy roli na gruntach nieurodzajnych, woleli paść owce, 
zaganiać zwierzynę, zaciągać się do licznej a próżniackiej 
służby pałacowej, bić się, a nawet i rabować. W czasie 
głodu wassal całemi miesiącami żył kosztem pana. Gdy nie 
było wojny między klanami, wtedy Szkot rzucał swą ojczy-
znę, i zaciągał się do gwardyi potentatów stałego lądu, lub 
też oddawał się jakiemu przemysłowi w różnych częściach 
świata. 

Od wcielenia Szkocyi do Wielkiej Brytanii stosunki 
zmieniły się zupełnie. Panowie stracili prawa feodalne, ale 
zostali przy własności gruntu; chłopi przestali być wassa-
lami, ale musieli się żywić własnym przemysłem, własną 
mozolną pracą, bo rozterki pomiędzy klanami ustały od 
razu, a dragoni angielscy pilnowali porządku; nie było za-
tem sposobności do rozbojów. Uznano wkrótce, że zbyt 
liczne trzody wyniszczają ziemię, i nie przynoszą dostatecz-
nych dochodów. Zaczęto zatem kolonizować i użyźniać da-
wne pastwiska; osadzono je małemi dzierżawcami, i powoli 
rolnictwo znacznie się podniosło: pracowity znajdzie w niem 
wyżywienie, i nie potrzebuje liczyć na wojny, boje, roz-
terki, ani sprzedawać się obcym krajom lub własny opu-
szczać. 

Nadeszły nasze rzeczy z Dug, i przebraliśmy się, aby 
się znajdować na wielkim obiedzie, na który zaproszono 
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Lairdów i Squiró\v okolicznych. Miss Clarissa czyniła ho-
nory domu z wielkim taktem i miłą uprzejmością. Po obie-
dzie, damy udały się do swych komnat, mężczyzni pozostali 
i spijali toasty; wpuszczono nawet do sali kilkunastu du-
darzy pod przewodnictwem Jonathana. Zadrżał dom Camp-
bellów pod odgłosem dud i moździerzy wiwatowych. 

Następnego dnia odbyło się polowanie w zwierzyńcu; 
zabito dwóch danieli i dwie sarny. Miss Clarissa i Miss 
Hethrington, w świetnych amazonkach, dosiadły dzianetów 
angielskich; mężczyzni zaś kuców góralskich różnej maści 
i wielkości. Mój biały kucyk miał szczęście podobania się 
bardzo Miss Clarissie. Jonathan plótł niesłychane duby 
o jego rozlicznych cnotach, prywatnych i publicznych, 
0 jego mądrości i filozofii w poddaniu się. smutnemu loso-
wi turysty morskiego. 

Serdecznie się śmiał geniusz Hebryd z dudarza, z ku-
ca, a może i ze mnie; nareszcie rzekł: 

—„Panie doktorze, czy długo jeszcze myślisz podróżo-
wać konno po morzu?" 

—• „Nie! już niedługo cieszyć się mym kucem będę, 
chyba że mu skrzydła urosną, albo przynajmniej pletwy« 
odpowiedziałem. »Zeby geniusz Hebryd zechciał, toby mu 
niezawodnie urosły—dodałem. 

—„Geniusz Hebryd umie orłowi bujającemu w obło-
kach urwać skrzydło, potworowi morskiemu utrącić płet-
wy, rzecze miss Clarissa, ale przyprawić ich nie umie.« 

—„Nie doktorze!—dodała miss Clarissa—kuc szkocki nie 
będzie nigdy Pegazem ani trytonem, ale zmarnieć może 
w takich excentrycznych podróżach; jakie pan przedsiębie-
rzesz. Odstąp mi go pan! będziemy mieli po panu pamiątkę, 
a ja nim obdarzę mego brata najmłodszego, mego wierne-
go giermka Edwarda, który pokochał się na śmierć w pań-
skim Merry.« 

—„Chętnie odstąpię; cóżbym nie«robił, aby żyć w wspo-
mnieniu Campbellów, którzy tak czułą pamięcią pielęgnują 
rycerskie podania przeszłości, których szlachetnej duszy 
wiatr teraźniejszości jeszcze nie owionął. Odstępuję pani 
kucyka na wieczną własność, ale pod dwoma warunkami: 
najprzód^ żeby mowy nie było o żadnej zapłacie; powtóre, 
żebyście państwo wraz z mym kucykiem wzięli do siebie 
1 jego dotychczasowego giermka, owego zapamiętałego du-
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darza, owego poetyckiego krawca, który choć tak długo 
ojczyzriie swej służył, nie ma przecież żadnej strzechy, i na 
starość tułać się musi od domu do domu. Tu, w waszym 
staro-szkockim grodzie, znajdzie on spokojność i szczęście, 
i niezawodnie zaniecha swego tułackiego życia." 

Nie przewidywałem słów mych wrażenia. Było ono 
rozczulające. Stary dudarz zalał się łzami, wielkiemi jak 
groch cukrowy, wykrzywił swą zmarszczoną twarz jak 
kapciuch, i chcąc sobie dać jaką taką minę, zaczął dąć 
z rozpaczy w swe przebrzydłe dudy. 

Z twarzy miss Clarissy ustąpił rumieniec, oczy jej 
zwróciły się na mnie z wyrazem niepowściąganej dobroci, 
i podając mi rękę, rzekła głosem brzmiącym, jak niebieska 
harmonia: 

—«Tyle spółczucia dla innych, tyle litości! a dla siebie 
nic pan nie zachowujesz? wszakżeż i pan obcym jesteś 
wszędzie, a osiąść nie chcesz nigdzie... and you are er ring 
and longing aft er your home\ 

— Ale słuchaj, Jonatanie Drummond! cheesz pozostać 
z nami i sprawiać obowiązki kapelmajstra zamkowego? Da-
my ci za to chatkę i kawał gruntu wystarczający na twe 
utrzymanie, w dożywotnią posiadłość. Wszakżeż się znasz 
na uprawie gruntu jako tako? 

— Znam się nieźle na wszystkich rzeczach w świecie, 
i chętnie strawię resztę mego życia w Eagl'es Nest Castle— 
rzekł stary Drummond, nie przestając dąć jakieś adagio na 
fis mol w dudy, i widocznie walcząc z wzruszeniem. 

— A teraz, zwracam się raz jeszcze do pana, mój do-
bry przyjacielu— rzekła miss Clarissa, podając mi raz je-
szcze swą małą w rękawiczkę z sztylpami przybraną rączkę. 
Cainpbellowie nie przyjmowali nigdy darmo koni, nawet 
od swych monarchów. Pan wiesz o tem. 

— Ale je przyjmowali od zwalczonych w turniejach 
i w bojach. A ja się uznaję zwyciężonym przez panią 
na morzu i na lądzie, na ostro i tępo, i błagam o przy-
wilej jeńca wojennego—odpowiedziałem składając ręce i ko-
rząc się przed majestatem wdzięków i dobroci. 

— Ah! jaka trudna sprawa z panem; własną mą broń 
obracasz przeciw mnie. Nie! przyjąć musisz jakiś upomi-
nek odemnie. Nie dbasz więc o pamiątkę od Clarissy 

33* 
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Campbell?" zapyta rumieniąc się geniusz Hebryd, a pa-
trząc się czule w me oczy. 

Boską była w tćj chwili! 
— »0h! przyjmę, przyjmę; życie oddałbym za jedno 

z tych piór, które powiewają na twym kapeluszu, za je-
dno z tych piór czarnych." 

—• »To są strusie pióra; one nie przystoją panu; po-
czekaj." 

I spojrzała się w niebo, i konia wypuściła wytężonym 
pędem, i ciągle ku niebu patrzała. Zostawiła nas daleko 
za sobą, nareszcie stanęła i my się do niej zbliżyli. 

— nPatrz doktorze w niebo! widzisz tam bujającego 
małego ptaszka, a nad nim unoszące się czarne ptaszysko? 
To biała mewka, a tamto orzeł!" 

— »Widzę, widzę! ale to daleko"—odpowiadam. 
— »Edwardzie, giermku! dajno mi sztuciec!... a czy 

ostro nabity?« 
— »Ja sam własną ręką nabijałem" powie dumnie mały 

Edward; »kula jak perła, proch jak piorun." 
— »Dawaj i trzymaj konia!" rozkaże geniusz i zeska-

kuje z dzianeta lekko jak sylfida. 
Biały ptak ciągle uciekał ku morzu, straszny po-

twór za nim, już go doganiał, już chce szpony w nim za-
topić. 

Ale miss Clarissa mierzy, długo mierzy i prawie pio-
nowo w górę, i drobniutki palec dotyka czułego sznelle-
ra; broń wypala z taką siłą, że się aż wysmukła kibić 
geniuszu zachwiała. 

— »Patrzcie!« zawoła uradowana; »patrzcie w górę! Ach 
nie darowałabym sobie nigdy gdybym chybiła." 

Istotnie, ptaszysko ugodzone, przewala się w powietrzu, 
zbiera wszystkie siły, pasuje się ze śmiercią, ale nareszcie 
opuszcza mdłe skrzydła i upada na ziemię. 

Był to orzeł niezwykłej wielkości. 
Miss Clarissa dopada, i wydobywszy kordelas, odcina 

potworowi kilka największych piór ze skrzydła, zdejmuje 
swój kapelusz i zatyka je za dyamentową spinkę. »Teraz 
jest godnym ciebie« rzecze, i w mgnieniu oka, nim się spo-
strzedz mogłem, wkłada mi na głowę swój kapelusz, wska-
kuje na konia i pędzi z gołą głową, z rozpuszczonemi wło-
sy, ku zamkowi. 
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Minut kilka stałem jak skamieniały w miejscu i ściska-
łem me piersi, bo serce wyskoczyć z nich chciało i po-
biedz za tą dziewicą Hebryd, która odtąd na długo stała 
się aniołem snów moich i wznieciła w duszy mej ciągle 
brzmiącą harmonię wieków rycerskich. W nich tylko krą-
ży mój umysł odtąd i buja ciągle, i nie pozwala mi spo-
strzedz się, żeśmy oddawna, a może na zawsze, od tych 
oddaleni czasów. 



R O Z D Z I A Ł XXVIII. 

GENIUSZ HEBRYD ZARĘCZONY. POWRÓT DO AROS. FORT 
W I L L I A M . — KANAŁ K A L E D O Ń S K I . — FORT A U G U S T U S . — 1NVER-
HESS. MACBETH. C U L L O D E N . — TARE WELL OUR SCOTISH FA-
M Ę . — STAN D1SIEJSZY SZKOCYI. — N A I R N . — A B E R D E E N - U N I W E R -
S Y T E T . — M O W A . — BUDYNKI. — T E A T R . Z G I E Ł K . — POLICYA 
SZKOCKA. — EDYMBURG. — OGRÓD ZOOLOGICZNY. — MUZEUM 
ANATOMII PORÓWNAWCZEJ . OTWARCIE K U R S Ó W . — URZĄDZE-
NIA U N I W E R S Y T E C K I E . — W Y D Z I A Ł L E K A R S K I . — P A N O W I E CHAM-

B E R S . — DUCH EDYNBURGA. 

Już od dwóch lat powabny geniusz Hebryd zaręczonym 
był lordowi Glenelg, najstarszemu synowi Para Szkocyi, 
podróżującemu obecnie po Europie. Skoro młody lord na-
bierze doświadczenia i również wówczas wróci do Szkocyi, 
i najprozaiczniej w świecie poprowadzi do ołtarza piękną 
Clarissę Campbell, potein zawiezie ją do Londynu,— i osie-
rocieją biedne Hebrydy może na zawsze. 

Trzeba więc pożegnać się z Eagles-nest Castle, dopóki 
jeszcze czas, i rozstać się z lubą, gościnną, rycerską ro-
dziną. 

Wracamy do Aros, okrążając południowo-zachodnie brze-
gi wyspy ftlull. Tu żegnamy naszych wioślarzy i starego 
Drummonda, dziękującego mi ze łzami w oczach za wy-
świadczone mu dobrodziejstwo. 

Już jesteśmy na statku parowym dążącym do kanału 
Kaledońskiego, już tańczymy na falach morskich, ale je-
szcze dochodzi nas pożegnalny hymn Campbellów. 

Żegnam was Hebrydy! żegnam cię nieporównana dzie-
wico, która ich jesteś bóstwem. 

Przyszłego rana, przebiegłszy wieczorem ciaśninę Muli 
i obok wyspy Lismore, najdłuższą średnicę długiej ciasnej 
zatoki Linlie, zarzuciliśmy kotwicę pod twierdzą Fort Wil-
liam, obleganą niegdyś, 105 lat temu, przez pretendenta, tuż 
przy ujściu kanału Kaledońskiego do wód Atlantyku. 

Na prawo sędziwy Ben Nevis spoglądał na nas swą 
głową wiecznym śniegiem pokrytą. Dalej ku południowi 
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wysokie pasmo gór Grampionu odgraniczało horyzont; do-
tychczas mieliśmy góry te przed sobą na północ. 

Tą razą krańcami północnego widokręgu były góry 
zaczynające się od Morwenu i ciągnące ku Orkadom. 

Kanał Kaledoński, łączący zatokę Linlie z długiem głę-
bokiem jeziorem Ness, a to jezioro pod Inverness z zatoką 
Murray, przelewa wody oceanu północnego do wód Atlan-
tyku i ułatwia żeglugę w sposób bardzo dogodny. 

Dzieło to jest olbrzymiej wielkości ten kanał, miano-
wicie część jego pomiędzy Fort William a Fort-Augustus. 
Tu musiano walczyć z wszystkiemi trudnościami, jakie przed-
stawia górzysty skalisty grunt, i w opoce twardej wyżłobić 
koryto, mieszczące w sobie dwadzieścia kilka stóp głębo-
kości wody. 

Często trzeba było okrążać półkolem lub trzema boka-
mi góry, gdzie-niegdzie wznosić najcięższe okręty do wiel-
kiej wysokości. 

Raz na 2,000 stóp przestrzeni wznieśliśmy się. na 150 
stóp w górę, a to za pomocą ośmiu czy dziewięciu śluz, 
przelewających wodę z jednej w drugą, aż do osiągnięcia 
najwyższego punktu. 

Stojąc na dole i widząc inne okręty wywindowane tak 
wysoko w górę, pojąć nie można było, jakim tam zaszły 
sposobem; zdawało się, że to widma wyobraźni, a nie okrę-
ty z drzewa. 

Mijamy Fort Augustus, wpływamy do jeziora Ness, 
które dla głębokości i wysokości brzegów nigdy nie zamarza. 
Jesteśmy w Inverness, dawnej stolicy królów Piktów, mie-
ście, które się w ostatnich 20 latach nadzwyczajnie wznio-
sło-. Za bytności pana Lacha Szyrmy w Szkocyi miało 
tylko 5,000 mieszkańców, dziś ich ma trzy razy tyle. 

Tu w Inverness oddychała niegdyś owa piękna, ambitna, 
okrutna, krwi i władzy chciwa Lady Macbeth, i tu żył len 
mężny bohater, który się okrył śławą w walce przeciw nie-
przyjaciołom swego króla, a z którego ambitna żona zro-
biła jedną swą piekielną radą gwałciciela gościnności, zdraj-
cę i królobójcę. 

Tu na tej łące Macbeth pośród burzy i błyskawic spo-
tkał trzy czarownice, co go królem witały i w nim żądzę 
władzy zapaliły. 
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A tam w zamku Calder pokażą ci jeszcze krwią Dunkana 
zbroczone łoże, przeniesione tamże lat temu 800 po zbu-
rzeniu zamku Maebetha wlnverness. 

Po nad tą krainą będzie się unosił wiecznie nieśmiertelny 
duch Szekspira. To grunt klassyczny dla poety. 

Idąc z lnverness do Nairn pokażą ci tuż blisko Croy 
błonia i bagna Cullodenu, pamiętne bitwą r. 1745., w któ-
rej sprawie Stuartów zadano cios ostatni. Dziś jeszcze 
rozpoznać można miejsce potyczki. Pośród wrzosów zie-
lenią się kurhany w boju poległych Szkotów. Klan Ka-
meronów całkiem wyginął prawie. 

Tu tedy na tern polu został ostatecznie zwalczonym ten 
nbonie prince Chartien, ten dobry i piękny książę Karol, 
którego dziś jeszcze Szkoci z rozczuleniem wspominają, i 
tu ostatecznie zawartą została owa unia Szkocyi z Anglią, 
którą łiurns w znanych wszystkim Szkotom wierszach tak 
rzewnie opłakuje: 

.Fareweet to a'our Scotish famę, 
Fareweet to our aneient gtory! 
Fareweet e'en to the Scotish name, 
Sae fatn'd in inartial story! 
Now Tweed rius to tl»e ocean 
T o mark wticre England's proyince stan-!s!» 

• Zegnam clę , nasza Szkocka cata chwało, 
pdwieczna sławo nasza, zegnam cię! 
Zegnam cię inne S/.kockie, coś dźwięczało 
Tak chlubnie w nasze bohaterskie dnie! 
Teraz iv ocean Tweed się nurza tain 
Ang'ii p rowincję by oznaczał nam! . 

Nie! dla Szkocyi unia nic była klęską! Nigdy Szkocya 
tak szczęśliwa nie była, tak wielkiego znaczenia nie miała, 
jak dzisiaj. Ustały barbarzyńskie klanów rozterki, Szkot 
już nie potrzebuje f-przedawać się jako najemniczy żołnierz 
obcym panom, ani puszczać się za granicę zarabiać sobie 
na chleb jak Włoch jakiś lub Niemiec wędrujący. Dziś 
jest miejsce dla wszystkich Szkotów w Szkocyi, a jest 
ich dzisiaj dwa razy więcej niż przed bitwą pod Culloden, 
i wszyscy żyją swobodnie i wygodnie. 

Ani^ też ich charakter narodowy nie zatonął w angiel-
szczyznie, ani nawet w tym brudnym oceanie zabiegów 
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przemysłowych. A gdzież więcej kwitnie literatura jak 
w Szkocyi? gdzie piękniejsza i więcej ceniona poezya? gdzie 
idealniejsza filozofia? gdzie uczucia religii żywsze? 

Owszem, Szkocki żywioł przeważny w nowym świecie, 
w Ameryce. Zaszczepili go emigranci, literatura żywi go 
ciągle. 

Pociesz się tedy Burnsie, narodowi twemu drogi poeto! 
pociesz się! Szkocka sława, Szkockie nazwiska słyną dziś 
jeszcze, i końca przewidzieć nie można tej sławy, dopóki 
jud Szkocki bronić się nie przestanie swą poezyą i religią 
przeciw wkroczeniu samolubstwa i materyalizmu. 

Ale już jesteśmy w Nairn, na brzegach zatoki Murray. 
Mała mieścina, zaledwie 4,000 ludności licząca, ale sławna 
z swych okrętów, które wysyła na połów wielorybów. 
Wielka w przystani rzeźwość i czynność. 

»Dokąd dąży ten statek parowy gotowy do wyjścia?» 
»Do Aberdeen i do Edymburga." 

A więc dalej do Aberdeen! nie traćmy chwili. Słońce 
zachodzi, wiatr pomaga parze, noc przepędzamy wygodnie 
w łóżkach. Nazajutrz jesteśmy w Aberdeen; w 16 godzin 
zrobiliśmy 36 mil geograficznych drogi. 

Aberdeen, miasto uniwersyteckie, dawna Devana, ma dziś 
do 70,000 mieszkańców. Wielki ruch w porcie, wielki ruch 
w uniwersytecie, gdyżjuż; się zjechali uczniowie, już pryncy-
pał otwiera uroczystą mową nowy rok szkolny. Mówi po 
łacinie, aleby tego ani Cycero, ani Quintilian, ani pan Wólkę 
nie odgadł. Wymawia dżem zamiast jam, wajdaj zamiast 
mdi, toinaj zamiast veni, ridiajne zamiast regina, litereciur 
letaine zamiast literatura latina, i t.d. Całą mowę łacińską, 
tak jasną i pcłnobrzmiącą, przekręca na kopyto mowy an-
gielskiej. 

Budynki niektóre bardzo piękne, mianowicie kolegium 
lekarskie, trybunał, śmiały most granitowy przekraczający 
rzekę Don pięcioma arkadami, i niezmierna tama granitowa, 
ubezpieczająca przystań od wkraczania fal morskich. 

Wieczorem, nie mając lepszego sposobu zabicia czasu, po-
szliśmy do teatru. Na galeryi mnóstwo majtków, w parterze 
wielka ilość akademików; zgiełk i niesłychana wrzawa. Da-
ją: »Szkołę skandalu« Sheridana. Nie wiem, gdzie ją lepiej 
odgrywają: na scenie, czy na parterze, czy też na galeryi? 

0 
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Aktorowie korzystając ze zgiełku i widząc, że ich publi-
czność nie jest w stanie dosłyszeć, nie silą płuc, udają że 
mówią, ale głosu nie dobywają i tylko mimiką i gestami 
dalćj grają. 

Spostrzega się nareszcie publiczność na tym fortelu, i za-
czyna nielitościwie świstać. Grad ziemniaków i jabłek spada 
z galeryi i parteru na aktorów. Jeden z nich ugodzony 
w głowę traci zimną krew, podnosi z ziemi pocisk i ugadza 
nim jednego studenta w parterze. 

Jeszcze większy zgiełk. Publiczność oburzona domaga 
się, żeby-ją aktor przeprosił i to na klęczkach. Aktor na 
to poniżenie przystać nie chce, i zaręcza, że woli zginąć na 
tych deskach teatralnych. Bejwach dochodzi do najwyższego 
stopnia, parter już się zabiera szturm przypuścić na scenę. 
Damy w lożach mdleją, spazmów dostają i krzyczą: shoking! 

Wtem występuje komisarz policyi. 
I cóż robi komisarz policyi? grozi kozą? 
Nie! nic z tego. Każe orkieśtrze grać: »God saye the 

queen,— Boże chroń królowę!« 
Orkiestra gra. Aktorowie wtórują. Cała publiczność 

wstaje, zdejmuje kapelusze i wtóruje.— Uspokajają się umy-
sły zlane w jedność tem samem uczuciem. Sztukę grają da-
lej — publiczność słucha w cichości i sypie brawo aktorowi, 
który się nie chciał uniżyć przepraszaniem na klęczkach. 

Witaj mi Edymburgu po raz drugi! 
Wjeżdżamy do miasta równo z wschodem słońca. Po-

dróż trwała jeszcze o kilka godzin krócej, niż zwykła trwać 
przy okolicznościach bardzo sprzyjających. 

Dziś słońce zechciało wejść w niezwykłej okazałości, 
w najpiękniejszym swym ornacie. Coś bardzo rzadkiego 
w tej porze roku, mianowicie w kraju Szkockim: było to 
bowiem w pierwszych dniach listopada. 

Anglicy i Szkoci późno wstają,— wiedzieliśmy o tem, 
i zamiast do hotelu budzić ludzi, poszliśmy do ogrodu zoolo-
gicznego, którego mieszkańcy wstają równo z świtem i do-
magają się natychmiast śniadania na sposób wszystkich bar-
barzyńców. 

Przywitał nas ryk lwa i tygrysa, jęki hyeny i szakala, 
mruczenie niedźwiedzia, i dziwne jakieś beczenie, do pła-
czu dziecka zupełnie podobne, ale o 20 razy silniejsze, tak 
jak gdyby dziecko przez trąbę morską płakało. 
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Autorem tego dziwnego, głos ludzki nieprzyjemnie mał-
pującego jęku, był młody cielak morski, potwór szcze-
gólnie interesujący i silny, gdyż czterech ludzi mocnych 
zaledwie mu dało radę. Z charakteru także bardzo mało 
do naszych cieląt ziemskich podobnym był ten imiennik. 
Chwytał paszczą co tylko mógł,, pomiotło grube na dwa 
cale przetrącił jak sucharek jednćm zamknięciem paszczy. 
Nic nie widziałem w życiu mojem zaciętszego jak owo 
cielę morskie. 

Z wszystkich zwierząt czworonożnych, które w Szko-
cyi znajdują się jeszcze w dzikim stanie, najniebezpie-
czniejszym jest kot dziki, a największym bawół. 

Polowanie na żbiki jest zdradliwą rozrywką. Góral 
jeden opowiadał mi, jak ustrzeliwszy żbikowi dwie prze-
dnie łapy, tenże żbik przypadł doń obces na tylnych z ry-
kiem do lwa podobnym. Drugim dopiero strzałem zdo-
łał zabić zwierzę zemstą pałające. 

Bawół pochodził z parku znanego nam księcia Hamil-
ton i zupełnie jest podobnym do owych, które się w Straf-
fort-shire napotykają. Zwierz to jest długi, łeb ma mały, 
czoło nadzwyczaj szerokie, sierć delikatną biało szara-
wą, uszy czarne, na pysku zaś dużą plamę czarną i od-
graniczoną jak podługowaty okrągły plaster. 

Ten sam tedy rodzaj, ta sama rasa zwierząt żyje od 
wielu wieków w dwóch od siebie bardzo odległych miej-
scach. I to jest rzeczą bardzo zastanawiającą. Taka w nich 
potężna, dzielna siła rasowości, że im dozwoliła prze-
chować pierwotne znamiona od tak dawnych wieków! Pod 
obłaskawiającą ręką człowieka, stworzenia te byłyby od 
dawna postradały te charaktery znamionujące, byłyby na-
brały innych. 

Mnóstwo innych, nader rzadkich istot organicznych za-
wiera ogród zoologiczny Edymburski, jedyny w Szkocyi. 
Pomiędzy innerni znajduje się tutaj żywy orniforynchus , 
zwierzę ssące z dziobem i składające jaja jak ptak. 

W cieplarni znaleźliśmy dziwnie piękną ptasiarnię. Naj-
więcćj mnie zajmował kochany, złotem i szmaragadami 
świecący rodzaj owych drobnych prześlicznych istot, któ-
re my nazywamy holibri. Było ich z dwieście różnych 
wielkości i odmian, swobodnie bujających od kwiatka do 
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kwiatka, od pączka do pączka, a stokroć piękniejsze od 
kwiatków i pączków. 

1 muzeum Edymburskie także bardzo pięknie urządzo-
ne i bogate w najrzadsze rzeczy. Nigdzie, nawet w Paryżu 
ani Florencyi, nic znalazłem w tak licznym porządku usta-
wionych. Ryby naprzykład, nawet i największe, nie są 

f irzybite gdzieś wysoko 'do ściany jak w innych muzeach, 
ecz" ustawione na drutach żelaznych tak, że je z każdej stro-

ny obejrzeć można. Obok wypchanej skóry stoi szkielet, 
a obok niego w słojach spirytusem napełnionych zawarte 
trzewia tejże samej istoty. 

Kurs zupełny anatomii porównawczej, zacząwszy od naj-
prostszych istot i stopniowo doszedłszy do najwięcej zło-
żonych, znajdziesz tutaj ustawiony w tak logicznym po-
rządku, że przechadzając się z uwagą i rozmysłem od je-
dnego do drugiego preparatu z katalogiem opisującym w rę-
k u , znajdziesz klucz do całej loiki i do wszystkich taje-
mnic przyrodzenia, żebyś nawet dotąd najmniejszego nie 
był miał wyobrażenia o składzie istot, których jesteś naj-
doskonalszym typem. 

Lecz co to za dzwon odzywa się w bliskości? 
Pryncypał uniwersytetu, na czele profesorów w uroczy-

stych togach, przystępuje do wielkiego aktu rozpoczęcia 
roku szkolnego, i postępuje ku Auli Akademickiej, poprze-
dzony pedelami dźwigającemi wielkie złote berło rzeczypo-
spolitej literackiej. 

Już w Auli zgromadzeni uczniowie, nie owa pstra ko-
horta niemieckich synów Apollina, lecz przystojne zgromadze-
nie młodych, rozumnie wyglądających gentlemenów. 

Młodzież wita z zapałem swych ulobionych profeso-
rów i bije w ręce z radości gdy do Auli wchodzą. I ja 
też idę za popędem uczniów i biję w ręce za niemi, gdyż 
zdanie ucznia jest w tym względzie nieomylnem, on wie 
doskonale, który profesor jest ojcem jego rozumu, a któ-
ry jego ojczymem. 

I ja też umiem czcić mych dobrych profesorów, i na-
zwiska ich pozostaną mi wiecznie w pamięci, wdzięczność 
dla nich wiecznie w sercu. 

Mowy łacińskie, mowy angielskie, wiwaty i głos dzwo-
nów, nastąpiły naprzemian. 
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W urządzeniu s\ve'm wewnętrznym fakultet lekarski Edym-
burga zbliża się więcej niż jakikolwiek-bądź inszy zagra-
niczny do niemieckich, mianowicie do Pruskich. W naukach 
duch dyagnostyczny niemiecki predominuje. Rząd ustano-
wił w ciągu tego stulecia sześć nowych katedr i stara się 
wpływać więcej niż kiedykolwiek na los uniwersytetu. 

Zresztą uniwersytet Edymburski jest najmłodszy, lecz 
najważniejszy z wszystkich Szkockich. Został założony w ro-
ku 1503. Najstarszy uniwersytet, założony r. 1410 w St. 
Andrews, najmniej jest uczęszczanym. Fakultet lekarski 
Edymburga należy do pierwszego rzędu fakultetów. Od 
lat 40 wydawał stopniowo coraz większą ilość doktorów, 
zwłaszcza w r. 1806. 37-min w r . 1816. 76, w r. 1826. 118, 
w r. 1836. 123, w r. 1841. 147. Od tego roku liczba 
doktoryzacyj zaczęła się zmniejszać cokolwiek. 

Z powrotem uczniów do szkół i do wszechnicy zalu-
dniło się miasto. Rodziny arystokratyczne wróciły do swych 
wspaniałych pałaców. Edymburg stał się znów ogniskiem 
zbytku, mody i wykwintnego smaku. 

Domowe uciechy i zabawy w rodzinnćm kole wystar-
czają Szkotom, dlatego życie daleko rcgularniejsze pro-
wadzą w Edymburgu niżeli w Londynie. Wieczory zwy-
kle przepędzają się w rodzinnćm gronie; rzadko kiedy 
szukają rozrywki po za domem. Muzyka więcej kwitnie 
w Szkocyi, niżeli w Anglii; fortepian wielką tam odgry-
wa rolę. Z tych powodów Szkoci nie mają zamiłowania 
do widowisk scenicznych; najgorsze kazanie przekładają 
nad dramę lub komedyę najpiękniejszą. To też, właści-
wie mówiąc, nie ma teatru w Edymburgu. Szkoci zresztą 
chętnie przyznawają się do niższości pod tym względem, 
gdy pod innemi niezmiernie wysoko o sobie trzymają, a 
jako poeci, krytycy, jako filozofowie, nikomu nie ustąpią 
z pola. Piśmienniczy geniusz Szkocyi jeszcze jest znamie-
nitym, ale już nie tyle potężny co duch jej przemysłowy, 
który piękną przyszłość ma dotąd przed sobą. Jednakowoż 
od Walter-Skotta wiele dobrych rzeczy tam wydano, zaś 
złych lub miernych bardzo mało, bo duma i uczucie wła-
snej godności wstrzymuje każdego od wystawiania się na 
pośmiewisko i wydawania opłakanych, poniżających mrzo-
nek i wybryków myśli. Koncentracya jest jedną z przyczyn 
umysłowej supremacji Szkocyi i blasku, którym Edymburg 
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od pół wieku świeci, jako miasto naukowe i literackie. 
Towarzystwo w tein mieście nie jest tak rozprzęgnięte jak 
w Londynie, łatwo się więc objąć daje. Człowiek z pra-
wdziwą zdolnością zawsze tam znajdzie wziętcść, prawdzi-
we ocenienie, a nawet poparcie. 

Różnica między klassami towarzystwa większa jest je-
szcze może w Szkocyi jak w Anglii. Arystokracja rozwi-
ja tam taką samą dumę i takie roszczenia jak w Londynie, 
ale do wyniosłości swej przymieszywa jakąś prostotę i do-
brotliwość, ostatni ślad patryarchalnych obyczajów dawnych 
klanów. Zresztą, i tu złociste herby świecą na karocach, 
a wielkie drabj', w pudrowanych włosach, zdużemi laska-
mi, stoją za powozem. Ten duch wyłączności objawia się 
na zebraniach i zabawach wszelkich; człowiek niższego sta-
nu nie może naprzjkład iść do jednego kadryla z czło-
wiekiem do klassy wyższej należącym. Jednakowoż, wy-
niosłość ta i duma arystokratyczna bynajmniej grzeczności 
nie wyłącza. Uraża się o to tylko próżność mieszczańska; 
schnie ona z boleści, że nie może używać przywilejów do 
szlachectwa przywiązanych, i na swojej tylko klassie ogra-
niczać się musi. 
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Z D R O W A K A L E D O N I O . ! 

Dwie są główne drogi dyliżansowe prowadzące lądem 
ze Szkocyi do Anglii: jedna ciągnie się wzdłuż brzegu wscho-
dniego przez Berwick; druga zaś wzdłuż zachodniego przez 
Carlisle. Pomiędzy .temi miastami leży pasmo pagórków 
Cheviot. utrudniające wszelkie kommunikacye lądowe. Pa-
smo tedy Cheviolu odgranicza Szkocyęod Anglii prawic w ten 
sam sposób, w jaki góry Pyrenejskie przedzielają Francyę 
od Hiszpanii; dwa główne trakty, z jednej strony przez 
Bayonnę i Sansebastyan, z drugiej zaś przez Perpignan 
i Geronę, ciągną się i tam po obu krańcach podnóża łań-
cucha granicznego. 

Podróżni jadą najczęściej przez Berwick z Szkocyi do An-
glii. Wybraliśmy drugą drogę, chcieliśmy bowiem zwie-
dzić Abbotsford i Carlisle, wabieni sławą poety i wspa-
niałćj bazyliki. 

Przez pyszne pola pszeniczne Mid-Lothianu, urozmaico-
ne willami i fabrykami, włością i błoniem, gajem i dą-
brową, ciągnie nas szybki jak wiatr dyliżans Kaledoński. 
Woźnica milczący w wprawnej dzierży dłoni swe lejce, 
a rumaki na cienkich posuwistych nogach rżą z radości 
i kłębami pary pryskają z szerokich różowych nozdrzy. 
I liczna osada dyliżansu milczy. Któż chętnie opuszcza 
miły Edymburg? "kto bez smutku w sercu żegna się z te-
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mi oświeconemi a tak dobremi mieszkańcami północnych 
Aten? Wszystko jest względnem na tym świecie, nawet 
i smutek. Kto go nie uczuje rozstając się z ukochanemi 
ludźmi, ten niech rozpacza, bo len pewno dobrym nie jest 
człowiekiem, i w doznaniu próżni serca znajdzie dotkli-
wą karę za swój stoicyzm. 

" Toczą się i obracają" szybkie koła naszego wozu, za-
wierającego w swem wnętrzu i na duchu ćwierć setni pas-
sażerów, różnego wieku i płci różnej. Na mgły wleką-
ce się obojętnie, gnuśnie po krańcach widnokręgu, prze-
cież pada promyk słońca; pierzchają popielate wodniste 
dymy, rozjaśnia się. widnokrąg; powoli, powoli, roje sie-
dzib" ludzkich wyrastają z pomroku—wszędzie życie, wszę-
dzie myśl i czucie. Z dobroczynnćm św iatłem miłe cie-
pło rozlewa się w tę toczącą maszynę i powołuje do ży-
cia i do udziału życia całą osadę dyliżansową. Ten się 
rusza, ów trzeźwi się tabaką, ( tamta poprawia lo-
ków, inna jeszcze z podpółotwartyeh źrenic egzaminuje to-
warzysza podróży, dzieci nie zażywając tabaki wszystkie 
kichają, łechtane w nos promykiem w chodzącego słońca, 
a ja, po raz może tysiączny w rnem życiu dziwię się, 
że tu jestem, pomiędzy tylu cudzoziemcami, tak daleko 
od mego kraju, i tęskne przesyłam westchnienia wam 
wszystkim, którzyście mnie znali dzieckiem, a zobaczycie 
dopiero, gdy młodość moja minie, i w jesieni wieku do-
magać się będziecie odbłysku zdaleka od was strawionej 
młodości. 

Szukam, nie wiedząc, że szukam współudziału. Pytam 
go u przyrody mnie otaczającej; ah! niestety! ona wszę-
dzie inną, więcej urozmaiconą jak nasza. Pytam go w fi-
zyognomiac.h mych bliźnich; ah! przecież gdzie są lu-
dzie. tam i przyjaciela znajdziesz, bylebyś sam pałał po-
trzebą przyjaźni i wierzył w święte, bezinteresowne 
uczucia. 

Wóz się toczy raźno i szybko po dolinach Mid-Lothia-
nu; już jesteśmy na pograniczu hrabstwa, już się wije po 
zielonem błoniu rzeka Gala, już i miasto Galashiels zpo-
za wysokich drzew liczneini fabrykami, a drobnym wyzie-
ra kościołem. Bawełnie wzrost swój winno to miasto, 
którego starzy mieszkańcy jeszcze pamiętają jak było nę-
dzną wioską. Pamiątek historycznych jeszcze w [niem ża 
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dnych, prócz dymu, który z wysokiego komina od pół wie-
ku kopci mury miasta. Bawełną żyje, dymem oddycha, 
a może od wątlejszej jeszcze substancji zginie. Ludnem 
bo jest bardzo, ale patrzcie na te znędzniałe twarze mło-
dzieńców, na te znękane pracą dzieci. Jak niepełne ży-
cie w tych ludziach, a ilu cierpień ślady w owych posępnych 
oczach. 

Trzeba nawet przyznać, że jest coś złośliwego, chytrze 
podstępnego w wyrazie twarzy wielu z tych wyrobników, 
uważających się instynktownie, a przecież słusznie za oliary 
cywilizacji! 

—»Oni spoglądają z zazdrością na wszystkich ludzi 
a umierają obojętnie; zdaje się, że im nigdy promyk na-
dziei nie przyświeca," rzekł nam jakiś filantrop siedzący 
w GalashieJs umyślnie dla przekonania się, jaki stopień 
ubóstwa znieść może wyrobnik, zanim z nędzy umrze. 

—„Prawdziwie, moi panowie; kto widział waszą lu-
dność wyrobniczą, ten wam nie pozazdrości ani potęgi, 
ani rozumu, ani waszej wolności. Jaki smutny z tych 
trzech wielkich żywiołów szczęścia robicie użytek, kiedy 
nędza tak licznej klassy ludu musi byc warunkiem wasze-
go bytu, lub też koniecznym wynikiem waszego szczę-
ścia— rzekłem do pana llethcr..'? i do filantropa, który 
się był przyplątał do nas dla złowienia zdań naszych, jak 
to często robią ciekawi, choć nic literaci. 

Pan Hethrington tak zagadnięty, wytrzeszczył oczy zpod 
ciężkich, cokolwiek zaspanych powiek, pięści ścisnął i krzy-
knął: Damn! and stitl te are, ichat ve are (a jednak 
jesteśmy czein jesteśmy: panami morza i dzierżawcami zie-
mi!). Ale filantrop do żywego tknięty w swem uczuciu 
godności narodowej, odrzekł z wielkićm zastanowieniem 
w sentencyonalnym tonie: „Patrz pan! każdy rad być du-
mnym ze wszystkiego, z czego tylko można być dumnym* 
Pan w tej chwili dumnym jesteś ze swej szlachetnej du-
szy, która mu tak piękne płodzi uczucia, ze swego rozu-
mu, który mu tak logiczne nasuwa rozumowanie; a my 
Anglicy, choć ze ścisnionem patrzymy sercem na nędzę na-
szych bliźnich, której pomimo wszystkich ofiar nic umie-
my usunąć odrazu, dumni jednak jesteśmy, że przy tej nę-
dzy toczącej znaczną część ludności, prawo jednakże jest 
szanowanem, porządek nienaruszony, szeroka droga do po-
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stępu utorowana, tak, że nędza ta nie wyzuwa owych lu-
dzi ze względów winnych szczęśliwszym, że im nie wpaja 
ani wścieklej myśli targnięcia się na majątek bliźniego, ani 
też niezwalczonego pociągu do samobójstwa. Owszem, zo-
baczysz pan coś, czego nigdy może i w żadnym nie widzia-
łeś narodzie: zobaczysz pan średnią klassę ludu mało za-
możną, ale posiad jącą środki wystarczające na życie, nie-
tylko niezazdroszczącą bogatym magnatom, ale owszem du-
mną z tych praw, których poszanowanie robi, że majątki 
tak ogromne ostać się mogą obok tak okrutnej nędzy pro-
letaryatu, i oprzeć się nawałnicy złych namiętności, wy-
wołujących w innych krajach, gdzie szacunek dla pra-
wa osłabiony, najokropniejsze burze i konwulsyc. W to-
warzystwie tak sztucznem jak jest nasze, w porządku rze-
czy lak czynnym, wszystkie najrozmaitsze stosunki i siły, 
dodatne i ujemne, wespół pracować muszą. A tak, choć 
bolejemy wszyscy nad losem człowieka nieumiejąccgo ni-
czem innem służyć światu, jak kręceniem mechanicznego 
krążka, pomnieć jednakże na dwie ostateczności winniśmy: 
na ogromne bogactwa sprowadzane dla całego państwa 
pracą rękodzielniczą; powtóre: na to, ze oprócz nie-
szczęśliwych, do żadnej innej łatwiejszej, mniej zdrowia 
szkodzącej pracy niezdolnych, niktby się tej pożytecznej 
pracy oddać nie chciał. A to na pochwałę i najnę-
dzniejszego Anglika przytoczyć muszę, że on woli być po-
wolną ofiarą pracy, aniżeli szybką ofiarą zbrodni, samobój-
stwa lub głodu; że woli, używając, swobody, wiele pra-
cować, a mniej zarabiać, jak w domach roboczych przy-
musowemu oddawać się mozołowi.« 

Powiedziawszy ten Speech, nasz filantrop spojrzał na 
zegarek, kiwnął głową i wrócił do brudnych zaułków, 
gdzie mieszkają blade rodziny wyrobników. Tam gniazdo 
jego filozofii. 

Kto to jest ten filantrop, rozumujący tak mądrze i zim-
no? Zdaje się prawic, że ma słuszność. 

To młody Cobbelt, wnuk starego, sławnego demagoga 
angielskiego Wilhelma Cobbctt. Niewiele ma majątku; 
zdobył go wielkiemi wysileniami pracując w fabryce; ale 
codziennie wyszukuje ubogich i wydaje znaczne sumki na 
otarcie tych łez, jakie sam niegdyś wylewał w podobnym 
zawodzie. 
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Wnuk zaciętego demagoga, był przyjacielem ludu, ale 
nie demagogiem. Tak się idee przekształcają, ludzie wy-
rabiają, i coraz nowe siły umysłu i ducha w działanie 
wchodzą. 

W bliskości Galashiels leżą pyszne zwaliska świetnego 
opactwa Melrose, dalej Jedburg i Dryburg, także powabne 
miejsca, rozpościerające się malowniczo po śmiejących do-
linkach, opasanych czterema rzekami: Tweedą, Galą, Var-

. rowem i Lirykiem. Miejsca te minąć- musieliśmy, pozo-
stawiając do lepszych czasów nadzieję ich zwiedzenia; je-
dnego jednakże dotychczas niewymienionego minąć nic by-
łem w stanie: przyciągała mnie doń wdzięczność za kilka 
lat strawionych w ciągłem zachwyceniu. Ledwie dwana-
ście lat liczyłem, kiedy po raz pierwszy dostał się w me 
ręce romans p. t. Guy Mannertng. Ojciec mój, pomny 
o me dobro nic pozwalał mi osłabiać sił duszy czytaniem 
romansów, i wkrótce spostrzegł, jak głęboki, trwały urok 
wywierał na mnie Walter-Scott, nawet w lak niedosko-
nałem przepolszczeniu, jak jest Dmochowskiego. Dobry 
ojciec, widząc mnie po całych godzinach marzącego o gó-
rach Szkocyi, o poczciwych, walecznych ludziach mieszka-
jących pod jej posępnein a poważnem niebem, nie wal-
czył już z wrażliwością dziecka, lecz umyślił spożytkować 
ją na jego korzyść.—„Dobrze, możesz czytać romanse.Wal-
ter-Scolta, nie zawierają one nic, co duszę człowieka ska-
lać może lecz abyś w sobie nie osłabił, nic zniewiiścił 
ducha, czytaniem łatwo wyobraźnię łudzącej literatury, 
czytaj Walter-Scotta w języku oryginalnym. Przymuszo-
ny potykać się z trudnościami języka, nie rozpieścisz 
twych władz umysłowych, nie wpadniesz w błąd tych 
istot, które czytając wiele wykształcą w sobie do zbytnie-
go stopnia wrażliwość duszy, a żadnej nie zdobędą potęgi 
ducha.« 

Tak mów ił mój ojciec, i sprowadził wraz ze wszystkieini 
już wyszłemi romansami szkockiego powieścio-pisarza, sło-
wnik angielsko-niemiecki; angielsko-polskiego wówczas 
jeszcze nie było. 

Ciekawość, chciwość wiedzy przezwyciężyła wszystkie 
trudności. W kilka miesięcy za pomocą słownika i rad uczo-
nego mego ojca, czytałem płynnie trudny, bogaty język 
Walter-Scotta. Mogę powiedzieć, że Szkotów dzieje wcieliły 
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się siłą krwi w me wzrastające serce. Może one obudziły 
w niem tego ducha rycerskiego, który tylu nieszczęść i tylu 
zachwyceń dla mnie stał się źródłem, i dziś jeszcze, w cza-
sach tak prozaicznych, pokutuje w mej duszy jak widmo 
dawno upłynionych wieków. 

Mógłżem tedy minąć Abbotslord, wiejską siedzibę stare-
go romanso-pisarza, rozczulającego utworami swemi miliony 
młodzieży wszystkich krajów, i nie złożyć hołdu szczerego 
cieniom męża, który siłą swego geniuszu obudził tyle sym-
patyi dla swej nieludnej, a tak uroczej ojczyzny'? 

Jestem w Abbotslord. Z początku byłto tylko drobny 
folwark, kiedy go zakładał niezamożny, bogactw swych pó-
źniejszych nie przewidujący bard szkocki. Później przybyły 
do małych pokoików większe sale, do dachów wieże, do 
murów strzelnice; aż nareszcie w lat dwadzieścia kilka sta-
nęła ulubiona poety siedziba taka, jaką jest jeszcze dzisiaj: 
najnieregularniejsza narośl, niby gotycko mieszanego stylu, 
coś nakszUłt tylnej części owego pałacu Uruskich, któ-
ra wyziera na pałac Kazimierowski w Warszawie. Szcze-
rze powiedziawszy, wiele smaku w tej budowli nic masz; 
za dużo pretensyi w owych drobnych rozmiarach: bawi-
dełko, którem gotycka wyobraźnia antykwaryusza poety 
lubiła się pieścić. Z samych zbiorów, niegdyś bardzo szaco-
wnych, stary wieszcz straciwszy nie z własnej winy swój 
majątek, zmuszonym był sprzedać najciekawsze przedmioty; 
później poszło wszystko w ręce wierzycieli; i dziś cała po-
siadłość do obcych przeszła ludzi. 

I tu spotkaliśmy angielskiego turystę, oryginała kom-
pletnego, jakiego już od dawna życzyłem sobie widzieć. Rudy, 
sztywny i cierpki jak dzikie jabłko, stąpał w nankinowych 
inexpressibiach i w długim paltocie, w wodotrwałym ka-
peluszu, który zarazem służył mu za miednicę i wazę, z koł-
nierzykami podrzynającemi mu uszy, jak dwie piłki. Kie-
szenie miał zapełnione całym magazynem najrozliczniejszych 
sprzętów domowych: znajdowało się w nich krzesło kie-
szonkowe, stolik kieszonkowy wraz z album in folio; brzyt-
wę miał w lorynetce, bussolę, puszkę z szuwaksem i baro-
metr w lasce, fajkę i szczotkę od zębów w nożu; nakryty zaś 
był płaszczem, który w razie potrzeby można było zatknąć 
na laskę, i przemienić w deszczochron lub w namiot, a na-
wet w materac, nadąwszy powietrzem przedział pomiędzy 
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podszewką a wierzchem zawarty. Tak wyposażony Anglik 
pedróżował już od lat kilkanustu, najczęściej piechotą po 
kontynencie, aż nareszcie wróciwszy do ojczyzny, przyszedł 
zwiedzić Abbotsłord. Nie był zadowolony ze swych 
wycieczek, szuka! wszędzie rozrywki, a znalazł tylko nudy. 
Nic a nic w świecie nie odpowiedziało jego oczekiwaniom: 
ani kościół św. Piotra, ani Alhambra, ani Mont-Blanc, ani 
wodospad Henn pod Szafuzą, 

—»Nie inogę sobie nawet wyobrazić, czemu ludzie do 
tego znów stopnia ubiegają się za przyjemnością oglądania 
siedziby wielkiego Nieznajomego"—rzecze do nas turysta, 
siadłszy na swem składanem krześle i rozpiąwszy deszczo-
chron na barometrze. „Walter Scott nie wyglądał na gentlema-
na, nic nie miał w sobie szlachetnego, okazałego lub dostoj-
nego. Owszem, 1'izyognomia jego tłusta, płaska, staro-szkoc-
ka, nosogórkowaty, oczy małe, siwe, tchnęły gminnością. Ani 
też nawet mądrze nie wyglądał: usta miał ciężkie, obwisłe, 
uponmy word bardzo głupie. Na ogromnych chodził nogach, 
kulejąc na jednę, a nieznośnem mów ił narzeczem, akcentem 
ezysto-chłopskiin; przytem, na domiar nieszczęścia, tak miał 
nieudolne organa wokalizacyi, że go trudno było zrozumieć. 
Żadnego r nie mógł wymówić; zamiast rock, mówił coc/r, 
ubierał się zaś jak wieśniak, w gruby surdut z wielkiemi jak 
talary, metalowcmi guzikami. Takim go w idziałein ze sto razy 
przed dwunastu laty w Edymburgu; aniin się spodziewał, 
że tu przy jdę umyślnie, by oglądać wiejską siedzibę dawnego 
pisarza kollcgium notaryuszów cdymburgskich. Ale dar-
mo, przedsięwziąłem sobie podróżować przez całe lat 15, 
i jeszcze dwa lata będę się musiał włóczyć po świecie, dla 
dotrzymania sobie słowa.« 

Istotnie, obraz, jaki tu skreślił nudny turysta o osobisto-
ści Walter-Scotta, wiernym jest zupełnie. Tak czasem wiel-
ka zachodzi różnica pomiędzy wartością duszy, a ciała. 

O małą milkę za Abbotsłord, leży nie w ielkie, wesołe 
miasteczko Selkirk, pamiętne w dziejach wojen Szkotów 
z Anglikami. Szewcy Selkirku słyną po dziśdzieu z dobroci 
swych wyrobów: wszyscy niemal obywatele tego miasteczka 
oddają się z zapałem temu użytecznemu rzemiosłu. Ztąd też 
zapewne pochodzi istniejący dotąd zwyczaj, że wszyscy nowi 
obywatele miasta, przed uzyskaniem dyplomu obywatelskiego, 
winni wyczyścić wiązeczkę szczeciny. 
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Przebywamy hrabstwo Roaburg i stajemy na popasie 
w Kirk-Yelholm, wiosce położonej między górami i za-
wierającej w sobie największą kolonię Cyganów, jaka 
w Szkocyi istnieje. Jest ich przeszło 150; z postępem oświa-
ty wiele przybrali zwyczajów europejskich, zachowali je-
dnakże śniady kolor twarzy, mowę swą i zwyczaj koczo-
wania i trudnienia się kradzieżą. 

Już zdaleka widzimy srebrny strumyk wijący się pomię-
dzy pagórkami Teyiotu. To rzeka Tweed, to granica Szkocyi, 
to owe pamiętne czyste wody, które spłukały potoki krwi 
bohaterskiej z błoń szkockich. A tam dalej na zachód piętrzy 
się długi i gęsty szereg kopców okrągłych, gładkich i zielo-
nych aż po same szczyty; jedne wznoszą głowy nad drugiemi, 
jak gdyby dzieci jednej matki:—to pasmo Cheviotu, stano-
wiące suchą granicę pomiędzy dwoma królestwami, zostają-
cemi dziś pod jednem berłem." Ten srebrny strumyk i te pa-
górki, były przez lat przeszło tysiąc widownią krwawych 
walk i zaciętych zatargów. Dziś tu wszystko spokojne. 
Rzeczka obraca młyny, tartaki i walcownie, pagórki porosły 
bujną trawą, trzody się na nich paszą: wszystko tchnie 
szczęściem i pokojem, tryumlują błogie skutki pracy, i wszę-
dzie, zamiast dzikiej trąby wojennej, odzywa się tęskny od-
głos pasterskiej fujarki. 1 ztąd się. rozchodzi na całą Szko-
cyę i na wielką część Anglii owa pyszna rasa owiec Che-
viotu, której wełna tak miękka i biała, i to poprawne ple-
mię wypędza zewsząd starodawną czarną i kudłatą rasę 
swych współbraci. 

Tylko jedna jeszcze sterczy ruina: zwaliska zamku Arm-
strongówi Wiele tu grobowych pomników, uwieczniają-
cych pamięć bohaterów, a pomiędzy niemi świetnieje wysoki 
na 100 stóp obelisk, wzniesiony pod Langholm na cześć 
generała Malcolm. 

Pomiędzy rzekami Esk i Sask rozpościerało się niegdyś 
na pochyłości wielkie bagno torfowe, zwane Solway Moss. 
Bagno to zmiękczone i wzdęte deszczami, zerwało Się 
z twardej swej podstawy d. 17. listopada 1771. r., i zalało 
błotnistą lawą 400 pól, wielkie mnóstwo wiosek, pogrą-
żyło w swych odmętach wielu ludzi i nareszcie zginęło 
w morzu. 

Wjeżdżamy w ów labirynt okrągłych pagórków: raz się. 
zamyka widnokrąg w ciasnych obrębach, drugi raz się 
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otwierają, znów ścieśnia i znów znikają zapory. Drzewa 
coraz rzadsze, płaszczyzny wyzierają ku południowi, deszcz 
kropi coraz rzęsistszy. Żal mi ściska serce, bo już granice 
Szkocyi niedaleko już dymy miasta Carlislu czarnemi kłęba-
mi pną się ku niebu. 

Bądź mi tedy zdrowa Kaledonio, bądź zdrowa nazawsze! 
Gdziekolwiek będę, tęsknić za tobą nie przestanę, boś ty 
mnie przyciągnęła twą sławą, oczarowała poezyą i twą pra-
eą oświeciła! 

Tobie Szkocyo winienem przekonanie, że praca, prz 
mysł i handel nie są grobami poczyi i szlachetności, chy e" 
w narodach, gdzie charakter jest słabszy jak namiętnoba 
ruch większy jak czynność, lub też żądza wygód materyal-
nych żywszą, jak potrzeba pokoju duszy. 

Żegnam cię Szkocyo wyrazami twego ulubionego barda 
Burnsa: 

• Farewel t to the Highlands high covered with snów, 
Fare well to the strahs and green Talleys be low, 
Fare well to the forests and wildhanging w o o d s , 
Fare v»ell to the torrents and loudpouring floods. « 

Żegnam wai góry wierzchołkiem snieźyste 
Zegnam doliny i łąki zielone. 
Zegnam was bory, gaje rozłożyste | 
Zegnani was sznmne potoki spienione. 

P D 0 R Ó Ż E D r a T . T. I I . 3 0 
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MATTER O F FACT E N G L A N D . — N A R O D O W O Ś Ć . — PATRYOTYZM 
C A N G L I K A l FRANCUZA. — A R Y S T O K R A C Y A , MIESZCZAŃSTWO 
I P R O L E T A R Y A T A N G L I I . — PRZYMIOTY J Ę Z Y K A A N G I E L S K I E G O . — 
WIARA W WŁASNY R O Z U M . — P O S T Ę P OPARTY NA WSZECHSTRON-
NYM R O Z W O J U . — MOŻNA POWAŻAĆ CO S I Ę NIE K O C H A . CAR-

L 1 S L E . — K A T E D R A S A K S O Ń S K O - G O T Y C K A . — P O M N I K DRUIDYŃ-

S K 1 . — M A N C H E S T E R . — KOLEGIUM K A T O L I C K I E . L I V E R P O O L . — 
F A B R Y K I 1 ZAKŁADY N A U K O W E . — S H E F F I E L D . — FABRYKA PANA 
8 L I V E R S . — NOTTINGHAM. — J A S K I N I E . — L E I C E S T E R . — ZABYTKI 

STAROŻYTNOŚCI. 

— »Good God be mer ci fal on us! there we are again in 
our old matter offact England! Dalibóg tak, anie inaczej," 
wykrzyknęła Mistris H e t h r — — , skorośmy przebyli mostek 
rzucony na Tweedę. 

Ale warto dać przepolszczenie tego wykrzyknika! »Good 
God be mercifal on us» znaczy: dobry Boże, zlituj się 
nad nami; nthere we are again in our old England: je-
steśmy znów w naszej starej Anglii. Ale co znaczy mat-
ter of fact?— to epitet, który nie łatwo w polskim oddać 
języku. 

Arystokrata angielski, mówiąc o kupcu, o przemysłow -
cu, o adwokacie angielskim, nazywa go z urąganiem: a 
matter of fact man, i przez to chce powiedzieć, że to czło-
wiek pilnujący li tylko swego interesu, sięgający nie tylko 
swemi czynami, ale także swym rozumem, swem uczuciem, 
najdalej aż do granic zakreślonych mu powołaniem, dają-
cćm mu chleb i utrzymanie; przez to chce oznaczyć szczu-
pły zakres, w którym się obraca jego honor i jego prawo 
do szlachetności. 

Poeta, literat, uczuciowiec i uczony, nazywając Anglika 
a matter of fact man, chce przez to wyrazić swą pogardę 
dla człowieka pozbawionego wyższych, szczytniejszych u-
czuć; uczuć wyrywających się po za położenie materyalne 
jednostki. Nie potępia on przez to wyrażenie honoru lub 
moralności swego rodaka, ale daje poznać, że jego dusza 
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nie zdolna wznieść się ani na chwilę po nad widnokrąg 
swych cielesnych oczu. 1 tern wyrażeniem mści się za swo-
ją biedę, za swe upokorzenie, za nudy doświadczane w to-
warzystwie człowieka, oddanego duszą i ciałem zawodowi, 
doprowadzić mogącemu do bogactwa, do wziętości, nawet 
do poszanowania gminu. 

Rzemieślnik, kupiec, przemysłowiec, adwokat nawet i 
lekarz angielski, mówiąc o sobie, z dumą powie: / am a 
matter of fuct man, i przez to chce pow iedzieć: nie obawiaj 
się, ja celu mego nigdy ani na chwilę z oka nie spuszczę; 
ja całkiem i bezwzględnie memu powołaniu oddany, ani na 
chwilę na bezdroże sprowadzić się nie dam; mnie się mo-
żesz powierzyć, na mnie liczyć jak na Zawiszę. 

Wierny teraz, co jest a matter of fuct man, epitet po-
wtarzany tak często w Anglii z pogardą, z urąganiem i du-
mą. To znaczy po prostu, hyc prozaicznym, nie łudzić 
się ani poezjami, ani leoryami, ani dać się oczarować ża-
dną rzeczą, której w rękę wziąć, powąchać, obejrzeć, ob-
słuchać i obsmakować nic można. 

Pani Hethrington nazwała tedy swą ojczyznę prozaiczną 
Anglią i nie bardzo się cieszyła z powrotu do niej. Anglik 
nie jest hipokrytą, i nie jeden z nich wyznaje najnaiwniej 
w świecie, że go własna nie zachwyca ojczyzna, że prze-
kłada pobyt za granicą nad bawienie we własnym kraju. 
Z tego jednakże nic wypływa, aby tacy Anglicy byli wyzu-
ci z patryotyzmu; bynajmniej—tylko oni inaczej pojmują 
patryotyzm: mniej się przywięzują do miejsca urodzenia, 
które nie zawsze piękne i powabne, jak do narodowości 
angielskiej, która wszędzie jest poważną. Nie raz mi się 
zdarzyło widzieć Anglików nie lubiących własnego kraju, 
utrzymujących, że podróżami do tego stopnia otrząsnęli się 
z narodowych przesądów i uprzedzeń, iż stali się prawdzi-
wymi kosmopolitami, to jest obywatelami świata. Ale do-
świadczenie nauczyło mnie nie ufać takim zaręczeniom. 
Anglik nic pozbywa się nigdy dumy narodowej, nie prze-
staje cenić wysoko współobywateli, chociażby ich prawdzi-
wie nie kochał. Anglik ubogi, podróżujący dla oszczędno-
ści, za granicą czepiać się nie będzie bogatszych od siebie 
ziomków; ale skoro tylko zoczy w prawach ludzkości obra-
żonego, zaraz występuje śmiało i odważnie, i nie uważając 
na żadne niebezpieczeństwo, na żadne straty, nie da włosa 
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ruszyć swemu rodakowi. Jednćm słowem, Anglik nigdy 
nie przestaje być patryotą. 

Gdy idzie o poniesienie ofiar dla swej ojczyzny na za-
wsze od niego pożegnanej, wówczas budzi się w Angliku 
uczucie patryotyzmu na honorze oparte, w całej swej sile. 
Tak tedy Anglik, choć nie tęskni do swej ojczyzny, kochać 
honor swego narodu nigdy nie przestanie; i lubo często 
narzeka na klimat swego kraju, na egoizm, na przesądy 
swych rodaków: ale w gruncie serca nie przypuści nawet, 
żeby Anglicy nie byli najgodniejszymi obywatelami świata, 
jedynie pojmującemi prawdziwe znaczenie wyrazu honor. 

Jakże inaczćj Francuz pojmuje patryotyzm! On tęsknić 
do swej krainy nie przestaje nigdy. Francuz nie przypuści 
nigdy, żeby istniał kraj tak piękny jak jego Francya, i dla 
miłości t'o ziemi poświęcić gotów względy winne jej miesz-
kańcom, swym własnym ziomkom. Dla Anglika tedy oj-
czyzna istnieje nie raz abstrakcyjnie w uosobieniu; ojczy-
zny mu nie reprezentuje ani ziemia, ani rodacy, lecz raczej 
duch honoru wyrobiony w kraju i przez rodaków. Tak 
pojęty patryotyzm nie nastręcza tkliwości Anglika żadnych 
żywiołów, a jednakże godność osobistą jego całkowicie po-
zostawia nietkniętą. Gardzi korzyściami spłynąć nań mo-
gąccmi z narodowości, ale pełni powinności, które mu ona 
nakłada. Można szanować Anglika, nawet gdy utrzymuje, 
że jest kosmopolitą. 

Francuz zaś przywiązuje nie raz całą swą czułość pa-
tryotyczną li tylko do kawałka ziemi, na którym się uro-
dził. Puszcza się w świat, służy obcym, rozrzewnia się, 
płacze i pociesza nadzieją pow rócenia na łono ojczyzny; i po-
wraca zdobywszy w dalekim świecie sposób utrzymania, i 
umiera zadowolony ze swego żywota, przekonany, że naj-
lepiej dopełnił obowiązków syna ojczyzny. Czy patryotyzm 
w ten sposób pojmowany wzbudza uszanowanie? 

Ale wróćmy do Anglii, którą tak naiwnym wykrzykni-
kiem powitała uczuciowa pani Hethrington. Żaden z An-
glików, a siedziało ich nie mało w naszym omnibusie, nie 
obruszył się, słysząc córkę Albionu witającą Albion z tak 
wielką szczerością. Jeden tylko, który dotychczas drzymał, 
otworzył oczy i spytał się niby nawiasem: You are a senti-
mental Lady, is it not Madame? (Pani jest sentymentalną 
niewiastą, czy nie tak?) tak, jak gdyby się był spytał: która 
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godzina u pani? lub też: daleko ztąd de Carlisle? Pani 
Hethrington odpowiedziała krającym jak brzytwa tonem: 
»So I am Sir! to be surę« (Tak jest panie, upewniam pana). 
yiT/iafs tery well Ma/lame« (To bardzo dobrze, moja pani) 
dodał znów Anglik, zamknął powieki, ręce złożył i dalej 
sobie drzymał. 

Z tego wszystkiego, cośmy dotychczas o Anglii i o An-
glikach powiedzieli, wypada, że wysoko cenimy Anglików, 
pomimo dumy ich aryslokracyi, pomimo prozaiczności 
mieszczaństwa, pomimo niedoli prolctaryatu angielskiego. 
Wybitne jest jedno, drugie i trzecie; a jednakże nie lak po-
wszechne w jednej, drugiej i trzeciej klassie narodu, żeby 
doslrzedz nie można lirznych wyjątków, błyszczących, jak 
gwiazdy na niebie, nad horyzontem Albionu. Poważam 
ten naród szczerze i wyznać się nie waham, żem mu wiele 
winien. Co w nim było dobrego i pięknego, to lak głę-
bokie na mnie wywarło wrażenie, że go żadne w latach 
późniejszych doświadczane burze zatrzeć nic zdołały w mej 
pamięci. Jasność charakterów i zdań angielskich wypię-
tnowała się w mej duszy wiarą jakąś niczem nie złamaną 
w pojęcia proste, zdrowe i że, tak powiem, absolutne. 
Mowa ich krótka, szorstka, ale w najsubtelniejszych odcie-
niach każdą myśl dokładnie oddająca, pomimowolnie jakoś 
na mój język wpłynęła. Słysząc Anglika wystawiającego 
się z jemu tylko właściwą precyzyą, widząc Anglika gar-
dzącego próżną, niewyraźną frazeologią, pożegnałem się 
raz na zawsze z ową niemiecką ostrożnością w mowie, i 
z ową niewiarą w absolutne pojęcia, któremi mowa pseu-
dofilozofów, okoleniem zobojętniona, ciągle uwzględniana 
możliwością jakichś wyjątków, lubi matwać się, maskować 
i utrudniać pojęcie najprostszej rzeczy. Uwierzyłem w war-
tość mej idei, gdy ją posiadałem zdrowo i silnie wyobra-
żoną w mej myśli. Słowa znajdziesz na wyrażenie twej 
idei, i bylebyś tylko miał śmiałość oddać ją bezokolicznie, 
znajdziesz w krótce, że Anglik ją oceni, nawet wtenczas, gdy 
się z jego przekonaniem nie zgadza. 

Wieczny też rozbrat wziąłem z francuzką chciwością 
mówienia o rzeczach, o których żadnego, lub niewyraźne 
t j lko miałem wyobrażenie. Francuz puszcza język, tak 
jak nie jeden myśliwy puszcza charty, na chybił trafił: 
może się tam myśl jaka nawinie, lub też zając wytropi. 

3 3 * 
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Dalej tylko, dalej, haź go ha! Pola nie zabraknie, a ludzi 
złudzić się dających brzmieniem słów podostatkiem wszędzie. 
Bylebyś nie zaciął się językiem o zęby, znajdziesz zawsze 
sympatyzera, którego zdumiesz, odurzysz twą wymową, 
który nasłuchawszy się do syta, a nie zrozumiawszy nic 
wcale, wykrzyknie z uniesieniem: »A to mi człowiek! A to 
rzeczy pojmuje! aż miło słuchać! niech go d biorą!« 

Oh! nie tak z Anglikami. Anglika słowami nie odurzysz; 
z uwagą cię będzie słuchał, naw et gdy się niedokładnie wy-
słowiasz; ale gdy cię nic nie pojmie, wówczas jest pewnym, 
iż gadasz byie co, odwróci się od ciebie, i bądź zdrów:— 
nie zaczepi cię nigdy do pogadanki. 

Za tę wiarę we własne zdanie szanuję ich, i za wiele 
innych przymiotów jeszcze. 

Ale z tego nie wynika konieczność rozkochania się za-
pamiętale w Anglii, pomimo wszystkich izb, pomników, 
katedr, domów ubogich, szpitalów i zakładów; pomimo 
marynarki, habeas corpus, akademii i towarzystwa biblij-
nego. Nic! z tego wcale nie wynika, ażebym uważał An-
glię za przewodniczkę takiego postępu, jaki ja sobie wyo-
brażam. Nim ją postawię na czele ludzkości i w zapomnie-
niu tego, co się może dzieje w mniejszych, mniej potężnych 
krajach, nim jej oddam berło pierwszeństwa, zapytać się 
zeciicę Anglii: czemuż, o! potężny narodzie, kiedy tak szu-
mnie głosisz tryumf pracy, członkowie twoi pracujący naj-
więcej są najnieszczęśliwszemu Bezw zględnemi jednak 
potępicielami arystokracji angielskiej nie jesteśmy. Część 
jej, jak to już wprzódy wyrzekliśmy, jest, że tak powiem, 
kwintessencyą narodu, a całość jeszcze nieskończenie wyż-
sze miejsce zajmuje od arystokracji wielu narodów. Może 
nie ma i jednej rodziny arystokracji angielskiej, któraby 
nie uważała za najświętszą powinność ponosić wszelkie 
ofiary dla dobra kraju, utrzymywać swe imie w poszano-
waniu doskonaleniem się w naukach, ośmielaniem literatów 
i artystów. 

Kocham tedy i wielbię tych mężów stanu, którzy je-
dnej chwili życia swego nie stracili, którzy zdobywszy 
władzę, spożytkowali ją na dobro ziomków. A takich 
miała i ma Anglia! Kocham i wielbię owych filantropów, 
którzy nie szczędzą mozołu i pieniędzy na wyszukanie bie-
dnych i otarcie łez ubóstwu. Takich mnóstwo w Anglii. 
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Szanuję w mieszczaństwie, owej osi społeczeństwa angiel-
skiego, ten umysł praktyczny, nieporównaną rzeźwość, czyn-
ność, przenikliwość, sprowadzające tak wielkie zasoby dla 
kraju. Szczerze się lituję nad tą biedną klassą ludu, gi-
nącą tysiącami w znojach i mozole, a nie tracącą cierpli-
wości, nie porywającą się na prawa kraju i Boga. 

Ze i Francya nie zasłużyła, jako przewodniczka naro-
dów, na bezwzględną sympatyę moją, o tein wiedzą moi 
czytelnicy i tego się wcale wypierać nie myślę. 

Nic wiem, dlaczego tjlko Anglia i Francya mają po-
siadać tajemnicę owej machiny, na której, według wyobra-
żenia mędrców sądzących zdaleka, jeździć ma jak na loko-
motywie postęp! 

Milsze mi kraje, w których cywilizacja nie przeskrzy-
dliła uczuć poczciwości 

Ale otoż i Carlisle,— przerywamy nasze rozmyślania. 
Jesteśmy więc w Carlisle, w starodawnćm Luguvallum, 

które już za Adryana było znanem światu. Zaledwie dwa-
dzieścia kilka tysięcy ma mieszkańców, ale wiele w niein 
ruchu, handlu i przemysłu. Fabryki wjrobów bawełnia-
nych szczególnie tu są liczne; znajdują się także i ludwi-
sarnie. Carlisle za Rzymian było punktem militarnym 
hardzo ważnym; ztąd wychodził ów mur wysoki, którym 
Rzymianie zasłonić się <hoieli od natarczywości Kaledoń-
czyków, a szczątki lego muru, do dziś-dnia tu istniejące 
i podróżnym ukazywane, głęboko do duszy przemawiają. 
Pod Dawidem I. Carlisle należało do Szkotów; roku l(i44. 
wzięli je i spalili parlamentarze, a w roku 1745. JakobicL 

W starym, od pięciu wieków istniejącym zamku, Ma-
rya Stuart więzioną bjłą w 1568. r. Napisy 1'rancuzkie 
wyrżnięte dyamentein na gotyckich oknach, wielką tchnące 
smętnością, mają być wypisane ręką nieszczęsnej królowej. 

Katedra biskupia w Carlisle ciekawym jest bardzo zabyt-
kiem budowysaksońsko-gotyekićj. Coś równie starożytnego, 
a tak dobrze utrzymanego i okazałego może w całej Anglii 
nie ma; kościół ten bowiem już w VII. wieku ery chrześciań-
skićj budować zaczęto. 

W bliskości miasta, w stronie północnej, znajduje się 
ów sławny pomnik druidyjski, przezwany Long Meg and 
her daughters (długa Meg i jej córki). Jest to niezmierne 
koło, obstawione po obwodzie surowemi głazami ogromnej 



3 5 2 A N G L I A . I S Z K O C T A . 

wielkości, a góruje nad wszystkiemi długa Meg, głaz formy 
stożkowej, na 170 stóp wysoki. 

Dyliżansem puszczamy się o 7-mej godzinie wieczorem do 
Manchester, o 23 mil geograficznych od Garlisle odległego, 
i stajemy tam na drugi dzień rano o 8-mćj godzinie. Całą 
drogę w najlepsze przespaliśmy, tak był wygodnym diliżans, 
pomimo szybkiego swego biegu. 

Czy mam opisywać Manchester, ową na węglu i parze 
wypieczoną stolicę przemysłu angielskiego, która sto lat 
temu miała zaledwie 15,000 mieszkańców, a dziś ich liczy 
300,000? Trudno rozwodzić się nad takim opisem; zresztą 
może on tylko ludzi spccyalnych zajmować, a ci wiedzą 
doskonale, gdzie go mają szukać. Za mej bytności 327 ma-
chin parowych w ciągłym było ruchu w Manchester. Sa-
mych warsztatów tkackich, poruszanych mechaniką, było 
35,000. W powietrzu tego miasta nic ustaje gwar, turkot, 
a gęsty dym węgla ziemnego bezustanną toczy walkę z mgła-
mi, wlekącemi się po ulicach. 

O milę od Manchester warto zwiedzić pyszne kollcgiuin 
katolickie Stonyhurst. 

W pięć kwadransy przybyliśmy z Manchester do Liwcr-
polu koleją żelazną. Dziewięć mil geogr. nie mniej i nie 
więcej z jednego miejsca do drugiego. Przed stuleciem 
Liwerpol liczył zaledwie 10,000 mieszkańców; dziś ich 
posiada 220,000. Swobodniej się oddycha w .Liwerpol, 
jak w Manchester, pomimo gorączkowego zajęcia, jakie się 
i tu maluje na twarzach wszystkich mieszkańców. Blis-
kość morza czyści powietrze, a zresztą w Liwerpolu nie 
zapomniano jeszcze Boga i muzy, dla pary i Merkurego. 
Są i piękne świątynie, mianowicie kościół św. Piotra i Pa-
wła; są i muzea nadzwyczaj bogate w najrzadsze przed-
mioty, jest i ogród botaniczny, są nareszcie szkoły, gi-
mnazya i licea dosyć liczne. Pod całein prawie miastem 
rozciąga się tunel podziemny, długi na t),000 stóp, wysoki 
na 24, a szeroki na 30. Okazałą jest budowa tego ko-
sztownego dzieła. 

W racamy jeszcze do Manchester i ztąd jedziemy do 
Sheffield, także koleją żelazną. Już jesteśmy w Sheffield, 
bo tu wszystko niesłychanie prędko idzie, i mieszkamy 
nie w hotelu, tylko u pana Slivers, fabrykanta i bliskiego 
krewnego pana Hethrington. 
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Sheffield liczy 120,000 mieszkańców; przed siu laty 
liczył ich zaledwie 6,000. Niegdyś to miasto było forte-
cą, dziś słynie na cały świat swemi wyrobami żelaznemi, 
mianowicie brzytwami i nożami. W bliskości miasta ko-
pie się wyborna ruda, a w innem miejscu doskonały wę-
giel kamienny: a tak wszyslko sprzyja Sheffieldowi. Bu-
dynków okazałych, prócz ogromnego szpitala, w którym 
porządek najprzykładniejszy, nie ma tu prawie wcale; 212 
machin parowych, rcprezcnlujątych siłę 36,000 koni, w cią-
głym są ruchu; niezmierne kłęby dymu wznoszą się pod 
obłoki, drży cały Sheffield od tętna tysiąca ogromnych 
młotów, spadających na rozżarzony metal. Rzeka Sheaf 
spotyka się w samem mieście z rzeką Don; kanałów uła-
twiających konnnunikacye, dróg i kolei mnóstwo, mało 
zaś kościołów na tak liczną ludność. Stan zdrowia wy-
robników zadowalający, w porównaniu ze stanem zdro-
wia wyrobników w Manchester: żelazo mniej sprowadza 
chorób jak zdradliwa bawełna, wkradająca się subtelnym 
pyłem w płuca. 

Pan Sli?ers małą tylko w porównaniu innych miał fa-
brykę; machina o sile 120 koni wystarczała na jej obraca-
nie. A jednakże inałą siłą wielkie pan Slivcrs otrzymał 
wyniki: wyrabiał u siebie pilniki z lanej stali, słynne na 
całym świecie z twardości i taniości, przytem wynalazł spo-
sób polerowania stali i żelaza w krótszym czasie i z mmej-
szem wysileniem, jak dotychczas. Tylko 20 najlepszych, 
najwierniejszych robotników przypuszczonych było do ta-
jemnicy lego wynalazku; pan Slivers nam nawet nie po-
zwolił zwiedzić tej części swej fabryki, tylko na dowód 
jej doskonałości zabrał ile mieliśmy przy sobie kluczy, 
nożów, wraz ze wszystkiemi mcmi narzędziami chirurgi-
cznemi, i w godzinę potem zwrócił nam wszystkie nasze 
przedmioty gładkie i świecące się, jak zwierciadełka. 

Inną jednakże maszynę, którą niedawno był wynalazł, 
raczył nam pokazać pan Slivers. Byłato maszyna wyra-
biająca ostrza do scyzoryków i tak urządzona, że z jednej 1 

strony wchodził w nią drut stalowy na zimno, a z dru-
giej strony sypały się z niego wycięte ostrza najwyborniej-
szego gatunku. Na każdą minutę sześć takich ostrzy wy-
rabiała ta maszyna. Na funty i kamienie pan Slivcrs sprze-
dawał te wyroby, cały funt za 6 pensów, to jest groszy 
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polskich 30. Zastanawiająca taniość! a jeszcze się bogacił 
p. Slivcrs tym przemysłem i kazał stawiać 12 maszyn 
więcej. 

Z Sheffield jedziemy dyliżansem przez Nottingham i Lei-
cester do Oxfordu. 

Położenie Nottinghamu miasta, a zarazem i hrabstwa 
00,000 mieszkańców liczącego, bardzo jest malowniczem. 
Rozpościera się na wysokiej opoce nad brzegiem rzeki 
Trent. Zamek książąt Newcastle góruje nad wszystkiemi 
budowlami uszykowanemi w piękne ulice. Mnóstwo ja-
skiń naturalnych i sztucznych w opoce. Główny rynek 
otoczony wysokiemi domami, które się na śmiałych wspie-
rają filarach i pyszne tworzą kolumnady. Wiele tu za-
kładów dobroczynnych i naukowych, ale nie braknie i fa-
bryk. Pomiędzy inncmi słynie na cały świat fabryka poń-
czoch bawełnianych i jedwabnych, fabryka koronek, fa-
jansu i huta szklana. 

Leicester, dawne Halae Coritnnorum. które odegrało 
tak ważną rolę za hcptarchii anglo-saskiej i zawiera oko-
ło swej via romana mnóstwo zabytków starożytności, dziś 
jeszcze jest pięknem i świetnem miastem, choć ma zaledwie 
00,000 mieszkańców. .Jakiś ton swobodny, naukowo-ary-
stokratyczny w tein mieście, przypominał mi luby Edym-
burg. Prawda, znalazłem tu niespodzianie dawnego zna-
jomego. i radość z lego spotkania wszystkie osłodziła wra-
żenia zdobyte w tem miejscu. Nocą wyjeżdżamy do Oxfor-
du, odległego ztąd o mil geogr. 15. Stajemy w staroda-
wnym grodzie nauk i sztuk pięknych, prawie równo ze 
świtem. 
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BROMBY. DOM P A Ń S T W A H E T H R I N G T O N . 

Na okrągłym pagórku, przy ujściu rzeki Charwel do 
Tamizy, wznosi się Oxford, wpośrodku zielonych błoni i łąk 
kwitnących. Całkiem gotyckie miasto, najeżone wieżami 
i kopułami, pełne pałaców, których styl prosty i dostoj-
ny wzbudza poszanowanie, a którym zblizka przypatrzyw-
szy się, nie można odmówić podziwicnia. Miasto to nie-
gdyś stołeczne. Król Karol 1. tutaj szukał schronienia 
podczas wojdy domowej. Wszechnica oxfordzka, jedna 
z najdawniejszych w Europie, bo w XI, wieku założona, 
i niegdyś jedna z najsławniejszych w świecie, dziś jeszcze 
zdumiewa przepychem zakładów i budowli do niej nale-
żących; ale od pewnego czasu przestaje zadziwiać swćm 
światłem i przyciągać do swych piersi młodzież chciwą 
nauki. Niegdyś 3,000 uczniów do niej uczęszczało: dziś, 
po upadku wiary w przywileje scholastyki, wszechnica 
oxfordzka zaledwie trzecią część tej liczby pielęgnuje 
Dziś młodzież dąży do natychmiastowego zastosowaniu wy-
niku swego mozołu, specjalności więcej się oddaje i nie 
pojmuje wolnego a ciągłego wpływu nauk klassycznych 
na swe wykształcenie i szczęście. Zwolna, porwana prą-
dem, młodzież zapomni szlachetnych tradycyj starożytno-
ści, i specjalizując wszystko, może nowe wyrobi żywio-
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ły dla przyszłości, a może też zaniedbawszy starych, za-
grzęznie w bezdenne trzęsawiska niedowiarstwa. 

Oxford opuszczony. Tulą się do niego prawie tylko 
potomkowie mężów, którzy tu ufundowali bursy rodzin-
ne, ich krewni, lub ich dependenci. Professorowie tćż, 
nie widząc przed sobą owych ócz pałających żądzą nau-
ki, zaniedbują się pomimowolnie w swych obowiązkach, 
bo nie czują się zagrzanymi owym świętym ogniem, który 
swe żywioły czerpie w nadziei bogatych plonów. _ Zresz-
tą i oni po największej części przywilejowi winni tę po-
sadę. Być zwolennikiem kościoła anglikańskiego, torysem, 
krewnym, powinowatym, lub dependentem jakiego z do-
brodziejów,—oto najważniejsze tytuły do osiągnienia miej-
sca. Potem dopiero idą tytuły uniwersyteckie, potem kon-
duita, a nareszcie zdatność. 

Uczniowie wszyscy chodzą w togach różnej materyi 
i różnych kolorów: w togach czerwonych i czarnych, je-
dwabnych i wełnianych, w baretach haftowanych i niehaf-
towanych. Pięć tego rodzajów. Jak do stopnia uniwer-
syteckiego?—Nie! jak do gatunku urodzenia. W audyto-
ryach także uniwersyteckich, których jest ze wszystkiein 
13, osobne są miejsca dla uczniów należących do nobility, 
do gentry, do commonalty i t. d., słowem do pięciu klass 
towarzystwa, z których się składa naród angielski. 

Kollegiów, to jest gmachów, w których mieszkają ucznio-
wie i pobierają repetytorya, jest 19. Noszą po największej 
części nazwiska fundatorów, lub też hrabstw. W kolle-
gium zwanem Alt Souls college mieszczą się prawie wy-
jątkowo synowie pierwszych rodzin angielskich. Dziwnie 
piękna jest kaplica gotycka do tego kollegium należąca, 
a nie ustępuje jej ogród, księgozbiór i muzeum, w skład 
budynku wchodzące. Pod względem wygód, synowie mo-
narchów nie wymagaliby więcej.... 

Prócz owych 19 kollegiów, po największej części świe-
tnie wyposażonych, znajdują się tutaj cztery bals, czyli 
budynki przeznaczone dla uczniów wolnych, lojest stołu-
jących się w mieście. . 

Fakultetu lekarskiego nie ma właściwie w Oxfordzie, 
ale istnieje tu rada lekarska, upoważniona do dawania dy-
plomatów doktorskich lekarzom, którzy pobierali nauki 
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w innych fakultetach, lub też prywatnie przysposobili się. 
Teatr nawet anatomiczny nie istnieje w Oxfordzie. 

Kanclerzem uniwersytetu zawsze bez wyjątku mianują 
pana jakiegoś dostojnego: ministra, generała, księcia, lor-
da i t. d.; wice-kanclerzem jest uczony jaki, wybrany 
z grona professorów. Uniwersytet prócz tego posiada 
przywilej mianowania swego własnego reprezentanta do 
izby niższej. 

Każdy Cicis Academiae, to jest uczeń wszechnicy, 
prócz jednych eommonerów bursyjnych, mieszczan stypen-
dystów, ma prawo głosowania. 

A tak można powiedzieć bez omylenia się, że nie ma 
w świecie feodalniejszego zakładu naukowego, jak uniwer-
sytet oxfordzki. Dziwić się potrzeba, że coś podobnego 
ostać się mogło aż do połowy XIX. wieku; ale istotnie, 
gdy zważymy, że tyle innych starodawnych instytucyj an-
gielskich winno swe istnienie jedynie tylko poszanowaniu, 
jakie u Anglika zdobywa prawo swą długotrwałością, 
przestaniemy patrzeć na wszechnicę oxfordzką jako na 
widmo ubiegłych czasów. 

Pod względem czysto naukowym uważając wszechnicę 
Oxfordu, wyznać musimy, że nowe zakłady naukowe An-
glii, mianowicie nowy londyński uniwersytet, daleko wię-
ksze zdobyły prawo do poszanowania. Oxford oddawna 
przestał przewodniczyć światu w dziedzinie nauk, i wszy-
stkie bez wyjątku uniwersytety niemieckie wyprzedziły sta-
rodawną szkołę oxlordzką w naukowości. Puzcizm tu 
wcale nie służy za dowód przeciwnemu zdaniu; mogły 
się jego doktryny rozpowszechnić w idei wielu zwolenni-
ków, ale na stan religii lub naukowości w Oxfordzie ża-
dnego jeszcze nie wywarły wpływu. 

Pomiędzy księgozbiorami Oxfordu celuje biblioteka Bo-
dlęjska, założona i wyposażona przez Tomasza Jiodley 
(1544—1012), szlachcica angielskiego i ambassadora królo-
wej Elżbiety. Dyplomata ten opuścił zawód publiczny 
i zajął się wyszukaniem najciekawszych ksiąg świata. 
Zgromadził do 80,000 ksiąg i do 13,000 rękopismów, i za-
pisał ten szacowny zbiór, wraz ze swym majątkiem, uni-
wersytetowi oxfordzkiemu. Hearn zgromadził kilka 
pism Bodley pod tytułem: lieliquiae Bodleyanae. Lon-
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don, 1703). Dziś biblioteka Bodlejska, druga w Anglii, za-
wiera przeszło 200,000 ksiąg, 25,000 rękopisrnów; po-
między temi wiele sanskryckich, arabskich, perskich i 
trzy meksykańskie. 

Biblioteka RadcliłTa,'druga z rzędu w Oxfordzie, zawie-
ra wszystkie dzieła, jakie w którymkolwiek- bądź języku 
wyszły o prawie, sztuce lekarskiej i historyi naturalnej. 
Wielkiego podziwienia godną jest sala, w której się mie-
ści ta biblioteka. Ogromna pokrywa ją kopuła. Ale prze-
dewszystkićm zastanawia teatr Szeldona (Sheldonian Thea-
tre), wzniesiony przez Wrena, sławnego architekta kościo-
ła św. Pawła w Londynie, na wzór teatru Marcclla w Rzy-
mie. Może mieścić w sobie 3000 osób i przeznaczonym 
jest na uroczystości, towarzyszące otwarciu kursów, roz-
dawaniu nagród, doktoryzacyom i t. d., jako leż na re-
prezcntacye sceniczne tragedyj i komedyj greckich i ła-
cińskich, przedstawianych przez uczniów filologii. 

Są i galerye obrazów, muzea, sala marmurowa Arun-
dela. Ogród botaniczny, położony obok wspaniałego mostu 
kamiennego, rzuconego naCharwcll,iobscrwatoryum, ozdobą 
są wielką tego starodawnego miasta, w którćm wszystko 
tchnie gotycką powagą. Trudno oprzeć się urokowi tych 
wysokich murów, wzniesionych wiernie w jednym stylu 
od lat blisko tysiąca, i łatwo tu zapomniałem gwaru 
miast fabrycznych, pokutującego w mych uszach. 

Być doktorem oxfordzkim, wielki to zaszczyt, którym 
nie wzgardziły i ukoronowane głowy, odwiedzając staro-
dawną, stolicę nauk. 

W r. 1815., gdy monarchowie świętego przymierza 
zwiedzili Anglię wraz ze swemi zwycięzkimi wodzami, 
ciekawość zaprowadziła ich do Oxfordu. Mianowano do-
ktorem błogosławionej pamięci Monarchę naszego Cesarza 
Aleksandra, i ś. p. króla pruskiego Fryderyka Wilhelma, 
nareszcie i marszałka księcia Bliicher. 

O dwie mijki od Oxl'ordu leży powabne miasteczko 
Woodstock. Świetny pałac otoczony pysznym parkiem gó-
ruje nad tein miejscem, pamiętnem w dziejach Anglii. 
Król Henryk ligi wystawił go w r. 1165. dla swej ko-
chanki Hozainundy. Któż nie słyszał o pięknej Rozamun-
dzie Clifford, bohaterce tylu tragedyj, oper i romansów'? 
Nieszczęścia Rozsmundy przeszły starożylnemi balladami 
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od pokolenia, do pokolenia i wcieliły się w pamięć wszy-
stkich Anglików, a Walter-Scott swą cudną powieścią ob-
znąjmił nas wszystkich z pięknościami i tajemniczym labi-
ryntem Woodstocku, Król Henryk ligi schronił tu swą ko-
chankę. przed zazdrością prawnej żony Eleonory de Guyennę, 
ale zazdrość wzrok zaostrza, i rywalka padła pod razami 
obrażonej królowej. Do dziś dnia istnieją ślady podziemnych 
ganków, którcmi Henryk wkradał się do swej kochanki. 

Dziś Woo^stock mniej poetyczny, trudni się przemy-
słem, mianowicie wyrabianiem sławnych rękawiczek. 

I Blenheim, leżący tuż pod Woodstockiem, minąć nie 
sposób. Jestto pyszny zamek, darowany "walecznemu Marl-
borough, na cześć zwycięztwa przezeń odniesionego pod 
Blenheim nad Francuzami i Bawarczykami w roku 1704. 
W środku dziedzińca pałacowego wznosi się bronzowa sta-
tua zwycięzcy, na kolumnie 130 stóp wysokiej. Dziś 
jeszcze zamek ten należy do książąt Marlborough i stano-
wi część ich majoratu. Ale rodzina Marlborough na ma-
jątku zupełnie podupadła; w długach siedzi po uszy i chę-
tnieby swój majorat Sprzedała, gdyby to było możebnem. 
Żył jeszcze za mej bytności w Blenheim walecznego wo-
dza ostatni potomek w linii prostej; synów bowiem nie 
miał, tylko córek kilka. Najmłodszą i najpiękniejszą cór-
kę wydał książę Marlborough za pana Barton, majętnego 
piwowara w Oxfordzie, człowieka już niemłodego i dosyć 
gminnego obejścip się; ale pan Barton posagu nie wyma-
gał, owszem, jeszcze swej żonie bogaty zapis zrobił i tat-
ce pożyczył cokolwiek pieniędzy; i tak się spokrewniła ko-
rona książęca ze słodem i chmielem. Własny major domus 
księcia oprowadzając nas po pysznym zamku, opowiadał 
następującą, dosyć oryginalną anegdotę. 

Ostatni potomek Malborougha nigdy się nie wsławił orężem, 
ale za to potężnie władał biczem. Namiętnie lubił powozić 
końmi i gdzie mu się tylko nawinęła sposobność, zaraz siadał 
na kozioł i dalej—wista ha! Z wiekiem i wzrastającym osła-
bieniem głowy, która nigdy nie była mocną, namiętność po-
wożenia przybrała charakter monomanii. Wtem żona księ-
cia umiera. Na przepysznym karawanie, na którym wznosił się 
baldachim książęcą koroną wieńczony, leży trumna ze zmarłą 
księżną, toczy się ciężki wóz zaprzężony ośmią białemi koń-
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mi ku Oxford, gdzie jest grób rodziny Marlborough'ów. 
Wtem się zapomina książę postępujący w krepowym pła-
szczu za karawanem, wskakuje na jego kozioł, zacina ko-
nie i kłusem wiezie żonę do grobu familijnego. 

* 
* * 

Listopad nadszedł, deszcze spadły z katarakt niebieskich, 
i ze ściśnionem bolesnemi przeczuciami sercem, wracam 
koleją birminghamską w mury lak dla mnie złowróżbne-
go Londynu. Smutek mój coraz wzrastający, nie uszedł 
bystrego oka pani H...., ani też dobrego serca jej męża. 

—nDoktorze! na Boga, tracisz odrazu cały twój humor: 
jedź z nami na dni kilka do Bromley: tam się w bliskości 
Londynu przyzwyczaisz do zniesienia jego atmosfery, i w to-
warzystwie przyjaciół zwalczysz ogarniający cię spleen" 
mówili moi dobrzy towarzysze podróży. Ja im odpowie-
działem:—»I tu w* Londynie mam przyjaciół, może mnie 
bardzo potrzebujących; okrucieństwem byłoby, żebym przez 
Londyn przejechał i nie dowiedział się nawet o ich po-
wodzeniu. Za tydzień najdalej będę u was w Bromley, 
a teraz was żegnam z żalem w sercu i dziękuję za miłe 
chwile spędzone z wami!« 

—..Nie! nie! doktorze, bez strzemiennego nic puścimy 
cię: choć butelkę szampana wypić z nami musisz. Potrze-
bujesz szampana, wierzaj mi, okrucieństwem byłoby odma-
wiać sobie szampana, upon my mord, tego nie ścierpię!«— 
krzyczał pan H.. i wciągnął mnie do bufetu wspaniałe-
go "dworca na Euston Sąuare. 

Wystrzelił poczciwy korek epernajski, trysnął perło-
wy nektar. Goocl friendship for eter! Otucha jakaś w stę-
piije w mc serce. Za godzinę państwo H. byli w drodze 
do Bromley, a ja znalazłem się znów w dawnem mein 
mieszkaniu, przy ulicy Tottenham-Court-road, i szukam 
myśli i natchnienia przy kominku, na którym pali się 
w najlepsze węgiel kamienny. 

Już na drugi dzień wszedłem w me bezpłatne obowiązki 
w foreign dispensary, odnow iłem stosunki z areopagiem 
niemieckich uczonych, z redakcyą medycznej Timesy i z pro-
fesorami uniwersytetu londyńskiego. Ze świeżemi siłami 
wziąłem się nie tracąc chwili do pracy, w żwawy ruch 
wprowadziłem maszyneryę umysłową, wszystko szło do-
brze: pracy nie brakło, bo chęć do niej w rzała w duszy. 
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Odwiedziłem i AbigaiJ. Oczekiwała mnie od dawna mam-
ka Emily, bo znowu zapadła na oczy. »Przywróć mi pan 
wzrok mój, niech ją choć raz jeszcze oglądam, nim się 
z tym światem rozstaniemy. Nastąpi to niezadługo. Miss 
Emily coraz ma się gorzej, a ja dla niej tylko żyję. Syn 
mój już sobie sam daje radę i jak będzie po wszystkie-
mu, wróci z panem W. do Indyj«—mówiła, lndyanka. 

Pan W. i jego córka mieli jeszcze miesiąc cały pozo-
stać w Bath, gdzie powietrze łagodniejsze jak w Londynie. 

I w Mile-cnd byłem. Kapitan duński z ciągle wzrasta-
jącym zapałem oddawał się kontrabandzie. Marcin jakoś 
niebardzo zadowolony ze zbliżającej się zimy, obrastał 
wprawdzie w sierć, ale tracił swój dobry humor. Prawda, 
że mu kaganiec włożono, pazury obcięto, co się nieko-
niecznie zgadzało z jego wyobrażeniami o wolności oso-
bistej. , 

Że dwa tygodnie minęło w tych zatrudnieniach, gdy 
jednego pięknego wieczora wpada do mnie pan Hethring-
ton i krzycząc: »Tak to dotrzymujesz słowa'?« wdziewa 
na mnie paleto i mackintosz, wydobywa z szuflady frak 
z świątecznćm ubraniem, sadza na karyolkę i na całą noc 
pędzi do Hromley. Trzy tylko mile geogr. do lego miej-
sca; doskonałe konie mego przyjaciela zawiozły mnie w pół-
torej godziny. Przebieram się, do salonu wchodzę: siedzi 
w nim jak na tronie pani Hethrington, otoczona gronem 
dam i panów, świetnie przybrana, dumna i imponująca. 
Nie wiedziała, że przybyłem, nic wiedziała nawet, że mąż 
po mnie wyjechał. Chciał jej zrobić miłą niespodziankę, 
bo jutro jej urodziny. -Długo myślał, czemby jej .mógł 
największą zrobić przyjemność, aż nareszcie wpadł na myśl 
sprowadzenia jej dawnego towarzysza podróży. 

—nAnd now / see Misler Helia ington, you are a per-
feet gentleman, aml I am proud of you. Be wellcome 
in our house, dear Doctor! many, many than/t for your 
Irindrtess. li id!et me introduce yourself to the honoura-
ble company.« (*) 

( ' ) Teraz, widzę | anie H , źe jesteś prawdziwym gentclmanem, 
i dumną jestem 7. pana. Wi t a j nam pan w domu naszym; wiele, 
wiele dzięków za jego grzeczność. Lecz pozwól siebie przedsta-
wić szanownemu towarzystwu. 

3 3 * 
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I tu nastąpiły ceremonialne przedstawienia, trwające 
z dziesięć minut. 

Gospodyni w najlepszym była humorze. Przebiegliśmy 
jeszcze raz" wszystkie-wypadki i wrażenia podróży we-
spół doświadczane. Towarzystwo było zachwycone. Na-
stąpiła kolacya, posiedzenie zakończyło się zwykłym spo-
sobem angielskim: damy się ulotniły, a mężczyzni, ciężko 
cięci, posnęli, jeden na stole, drugi na kanapie. Byli i ta-
cy, co pod stołem i kanapą szukali i znaleźli Morfeusza 
dary. 
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P O S I A D Ł O Ś Ć PANA H E T H R I N G T O N . F A B R Y K A . D R U K A R N I A 
P Ł Ó C I E N E K . — O P I S J E J . P E R P E T U O M M O B I L E . — W Ę G I E L K A -
M I E N N Y Ż Y W I O Ł A N G L I I . — O B I A D . — N O C L E G . — Z A P R O S Z E N I E NA 
O P E R Ę . — O D P O W I E D Ź . — O P E R A W Ł O S K A . Ś P I E W A C Y I Ś P I E -
W A C Z K I . PROPOZYCYA. L E K A R Z E W MAŁYCH MIASTACH 

A N G L I I . MISS E M I L Y . N A R Z E C Z O N Y W D U C I I U . CLAIUSSA 

C A M P B E L L . — S A L O N L I T E R A C K I . — M 1 S T R 1 S S W O L K O T T . — J A N E 
E D G . . . . M1STRISS I . A W R E N C E . M1STR1SS T I I R O L L O P . K A P I -
TAN A L E K S A N D E R . W A R R E N . — j - PAN 0 ' l S R A E Ł I . C H A R L E S 

D I C K E N S . 

Nazajulrz raniuteńko wyprawiony był goniec do Londynu 
do foretgn dispensan/ z prośbą, żeby mnie kolega dr. Co-
stello zastąpił w mych obowiązkach. 

Zwiedzamy posiadłość pana H. Składa się z domu wiej-
skiego na przedmieściu, pięknego, wygodnego, w środku 
sporego ogródka wystawionego, w którym mieszka rodzina, 
z folwarczku doń przytykającego, a cokolwiek dalej z jakiejś 
długiej, ważkiej budowli, na której sterczy komin, wyziewa-
jący kłęby dymu. To fabryka pana Hethrington. Był 
bowiem fabrykantem, choć nie chwalił się z tem przedemną, 
bo jejmość niebardzo lubi żeby o tein wspominano; ale był 
fabrykantem, to tam darmo, i zatrudniał się drukaw aniem 
perkalów, półpłócienek, płócicnek, nowym, przez niego wy-
nalezionym sposobem. Istotnie przyznać muszę, że nic w po-
dobnym rodzaju nie widziałem równie pięknego. 

Tła nic drukowano dawnym sposobem prasami, lecz za 
pomocą szeregu walców metalowych, oklejonych jakąś sub-
stancyą drewnianą, na których rysunek był wyciętym. Do 
każdego koloru w skład desenia wchodzącego, jeden był 
walec obracający się wolno; tło przechodziło pomiędzy tym 
walcem kolorem właściwym zaprawionym, a pomiędzy dru-
gim walcem obwodu miękkiego, przyciskającym tło do far-
bującego walca. Tło w yszedłszy z pod walca kolorow ego, 
wchodziło na inny walec ze środka ogrzany i także metalo-
wy dla osuszenia farby; potem podchodziło pod trzeci walec 
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wilgotny, zaprawiający tło chwytnikiem chemicznym koloru. 
Potem znów pod inny walec kolorowy, zaprawiony inną 
farbą w skład deseniu wchodzącą, podchodziły płócienka. 
Wszystkie walce obracały się wolnym, a matematycznie wy-
rachowanym biegiem. Gdyby jeden był szybszym lub wię-
kszym od drugiego, lub elastyczność tła w iększą w jednem 
miejscu jak w drugiem, natenczas rysunek następującego 
walca, zamiast paść na swe miejsce, padłby bliżej lub dalej, 
a tym sposobem chybiwszy tylko choćby na włos, deseń nie 
wydałby się czystym tylko zamazanym. Do każdego tedy 
walca farbującego, należał drugi osuszający farbę i prasujący, 
trzeci odwilżający i chwytnikiem chemicznym zaprawiający. 
Czasem dziesięć kolorów różnych wchodziło w skład malo-
widła; potrzeba zatćin było 10 walców farbujących, 10 osu-
szających, 10 odw ilżających; oprócz tego był jeden gummu-
jący, jeden prasujący i wreszcie ostatni zwijający tło już 
skończone. Tego ostatniego walca przyrząd był najtrudniej-
szeni dziełem: bieg jego bowiem około osi, aby nie spow o-
dować ciągle wzrastającego prężenia, musiał ciągle jedno-
stajnie wolnieć, w miarę jak się tło około niego owijało. 
Ostatni walec Zwijał tedy po sto łokci tła malowanego, 
a zwinąwszy je coraz wolniejszym biegiem, nożyce padał\ na 
tło, przecinały je, wałek sam spadał, i na nowy walec znowu 
się zwijało płócienko. Bieg machiny parowej bardzo słabej 
siły, pędzący całą mechanikę, regulowanym był jak zegar 

'Ogromnem wahadłem, oznaczającem matematycznie, na frak-
cyę tysiącznej części minuty, prędkość biegu we wszystkich 
walcach. Fabryka ta cała była jednym zegarem pędzonym 
parą, zamiast sprężyny lub ciężarów. Maszy na tak była urzą-
dzoną, żc z dokładnością wiedziano, ile się tła drukuje w je-
dnej minucie. Drukowało się tego tła u pana H. półtrzeeia 
łokcia na minutę, bo w minutę walec cały swój obrót zro-
bił, a obw odu miał w łaśnie półtrzeeia łokcia. Fabryka szła 
12 godzin na dobę, a zatem 1,800 łokci pcrkalu czy płótna 
drukowało się na 12 godzin. Wszystkie walce obracane by-
ły jedną osią stalową, długą na 120 stóp, do której przy-
twierdzone były koła zebate. dające jednostajny ruch wszy-
slki m walcom. Niezmierna sala, w której odbywała się ta 
dziwnie piękna zegarkowa maszynerya, ogrzaną była zawsze 
jednostajnie; lękano się bowiem"nawet, żeby różnica tempe-
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ratury nie wpływała na obojętność najściślej wyrachowaną 
metalów, w skład maszyny wchodzących. 

Główny rysownik brał 30,000 złp. rocznic, za wykony-
wanie projektów; pięciu było rysowników przenoszących 
rysunki na walce i pobierających po 10,000 złp. rocznie; 
dziesięciu rytowników wyżłobujących walce i pobierających 
po 5,000 złp. rocznie; farbiarz główny brał 10,000 złp., toż 
samo maszynista główny; czterdziestu było pomocników 
biorących po 4,000 złp., a dwudziestu po 2,500 złp.; ko-
szta materyałów farbiarskich, opału i innych potrzeb, wy-
nosiły 100,000, podatki drugie 100,000; jednem słowem 
do 500,000 złp. było rozchodu rocznego, licząc w to pro-
cent od kapitału włożonego w samo wystawienie fabryki. 
Ale tło wydrukowane nabywało o 45 groszy na łokciu 
większćj wartości wychodząc z pod prasy, odznaczało się 
przed wszystkicmi innemi, które dotychczas widziałem, 
żywością kolorytu, trwałością i poprawnością rysunku. 
Cudowne były te płócienka: jedne błyszczały najprzepysz-
niejszemi kwiatami, drugie ptakami, trzecie w arabpski, in-
ne jeszcze w guście gotyckim wyobrażały budowle, jakie 
tylko najbujniejsza fantazya wymyślić może. Obicia, story, 
firanki, pokrowce na meble, szlafroki, kurtyny, wszystkoś 
tu mógł obstalować, wybrać sobie, lub sam oznaczyć de-
seń i koloryt; wszystkie nowe mody i smaki mogłeś tu uj-
rzeć odgadnięte, wszystkie nowe pomysły natychmiast na 
1 , 8 0 0 łokci wzdłuż i 3 łokcie wszerz jednego dnia urzeczy-
wistnione. Ale też wszystkie nauki tu znalazłeś zastosowa-
ne: zoologię, botanikę, architekturę, archeologię, chemię, 
fizykę, mechanikę i optykę. Wiele podobnych zakładów 
w Anglii, ale żaden może w tak małych rozmiarach nie za-
stosował dla użytku mody, dla wykwintności gustu, ogrom 
tak poważnej wiedzy ludzkiej. I w tein jest tryumf wiedzy, 
bo prace takowe uszczęśliwiają i uszlachetniają, podnoszą 
duszę i żywią ciało. 

—»Oh Anglicy!—rzekłem zachwycony do mego gospo-
darza—prawdziwie, macie z czego prawo być cokolwiek du-
inncmi: kiedy wam się najmniejsze ułamki czasu odbijają 
na tle tak żywemi kolorami, to pewno niezadługo wynaj-
dziecie klucz do owej zagadki, do perpetuum mobile.« 

—»A niechże Bóg broni! ukamienowałbym Anglika, 
porywającego się na ten zuch wały, Anglo-bójęzy wynalazek — 
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odrzeknie pan Hethrington. Nie pojmuję cię, jak to wyna-
leźć bieg nieżywiony żadną substancyą, żadną zgubą materyi'?« 

—»To nazywasz bezbożnym wynalazkiem"? a toż przecie 
urzeczywistnienie najpiękniejszego snu filantropów. Jest 
w tem coś Boskiego, pożyczyć od natury cząstki jej wie-
cznej siły, uszczęśliwić ziemię, bez szkodzenia naturze. Da-
libóg, nie ma myśli szczytniejszej, bujniejszej, a jednakże 
podobniejszej do urzeczywistnienia: bo perpetuum mobile, 
tak jak kwadratura koła i aeronautyka jest zadaniem, które 
kiedyś niezawodnie rozwiązanem zostanie. 

—»Byleby nie za mego i mych przyjaciół życia«—odpo-
wie z tęsknem westchnieniem pin H. 

—»Ale na Boga! czemuż się lękasz tego perpetuum mo-
bile, jakby powietrza, głodu, wojny, kommunizmu'?« 

—uLękam się go stokroć więcej jak kommunizmu, re-
publiki czerwonej, braku apetytu i wszystkich djabłów pie-
kła. Doktorze, zlituj się! czyś jeszcze nie spostrzegł, że cała 
Anglia na parze się trzyma i z węgla żyje'? Nasze kopalnie 
węgla tysiąc razy więcej warte od kopalń złota Mexyku, bo 
one są kopalnią chleba i życia. Wszystkie machiny parowe 
w trzech królestw ach węglem kamiennym Anglii się ogrzewają, 
a wszystkie razem reprezentują siłę przeszło czterech milio-
nów koni. Węgla kamiennego angielskiego wywozimy za 
granicę rok rocznie za przeszło 10 milionów funtów szter-
lingów, bo żaden węgiel kamienny Europy nie może rywa-
lizować z naszym: tak jest palny i pełen substancvi; a wę-
giel ten żywi machiny stojące, bieżące i płynące. Rozwoże-
niem tego węgla, handlem jego i wydobywaniem żywi się 
przeszło milion osób. a ceną sprzedanego żyje kilka milio-
nów ludzi: tyle z niego zysku dla kraju wypływa. Teraz 
przypuść wynalezienie obrotu wiecznego, teraz przypuść 
możliwość ruchu bez pary, cieplika, a zwaliłaś ź nóg 
całą Anglię: dziesięć milionów ludzi zostanie bez chle-
ba, i nastaje rewolueya, jakiej świat nie był jeszcze 
świadkiem! Oh! wierzaj mi doktorze, okropna to myśl 
dla Anglika wynalazek owego perpetuum mobile-, myśl ta 
cięży nam na piersiach jak Alp jaki, ale nie radzi o tein mó-
wimy, bo nas to okropnie zasmuca. I ja cię proszę, nic 
rozwijaj tej myśli przed naszemi gośćmi, bobyś im wszyst-
kim apetyt popsuł; obiadek zaś będziemy mieli, przysięgam 
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na honor, godny Lukullusa i księcia regenta: ostrygi, trufle, 
indyki, morskie ryby, niedźwiedzie, głuszce, klaret, sherry 
i jamajkę. Na Boga! tylko nic o tern szkaradnćm perpetuum 
mobile, które nam zwali z nóg Anglię, tak jak kula dre-
wniana zwala alle nejne.u 

Tak rozumował pan Hethrington i zdaje mi się, że nieźle 
rozumował: Anglia stoi na swym węglu kamiennym geogra-
ficznie i socjalnie;—późniejsze wypadki mogą to okazać. 

Po przekąsce dosyć żwawej, korzystając z południo-
wych godzin, pojechaliśmy zwiedzić z gospodarzem i jego 
żoną w sąsiedztwie leżący pałac biskupów Rochester. Wy-
stawić go kazał z wielkim przepychem Henryk VIII., kiedy 
jeszcze był katolikiem, dla jednego z najzagorzalszych nie-
przyjaciół reformacyi. Później odarto pałac z godeł katolic-
kich, a pod panowaniem Maryi przezwanej bloody Mary 
przywrócono je; pod Jakóbem Hgim zdjęto te godła jeszcze 
raz, poniszczono posągi i obrazy przedstawiające Świętych 
i spalono bibliotekę. W architekturze nic szczególnego, ale 
porządek i wygody w środku nie pozostawiają nic do ży-
czenia: osobne są pokoje dla biskupa, osobne dla biskupo-
wej, ifine jeszcze dla ich dzieci. Wszystko urządzone jak-
najlepiej: nie zapomniano ani o gotowalni, ani o łazienkach. 

Obiad tedy, obiad angielski z truflami, rakiem i niedź-
wiedziem, z sosikami indyjskiemi i toastami, z wykrochma-
lonemi gentelmanami i uczuciowemi ladyskami! Rozmowa 
toczy się najprzód widelcem, potem nieśmiało wargami 
i oczkami, nareszcie śmiało całą gębą. Ale nikt nic piśnie 
o węglu i o perpetuum mobile. Damy po obiedzie ulatniają 
się, to pluch a rose, aby zerwać różę, jak się wysławiają 
Angiefki. Obrus się zdejmuje, pluton butelek maszeruje na 
stół, jawią się orzechy, migdały, figi i daktyle. Zaczyna się 
iiOld England's merry li/'e." Każdy siada na dwóch stołkach, 
jak gdyby miał milę objętości. Kto dobrze i jędrnie mówi, ten 
ma głos; inni żują orzechy i wytrzeszczają oczy. Ja Torry, 
ty Whig, tamten Radical, ja nie chcę Cornlaws, ty chcesz 
Repealu. Tam znów pietysta: Euzey for eter, Weszley be 
damned. You are ąfree trader; pan na Charlystę zakrawa. 
Sir! Niech żyje królowa: Cod sate the Queen. Merry En-
gland for eterl Ostatnia scena kończy się pod stołem. 
John! podaj poduszki. Uood nigth\ 
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Na drugi dzień rano otrzymuję bilecik następujący: 
„Pan nas opuszcza, ale my nie opuszcztmy pana. Dziś 

w Londynie grają Purytanów w włoskiej operze. Grisi! 
Persiani, Rubini! Lablache. Tamburini! Mario! ach! jakie 
melodyjne, jakie dźwięczne nazwiska. Mamy zakupioną lożę. 
Nieprawdaż, pan nam będziesz towarzyszył'? Oh! be kinde 
nough. Dobry Francis tak pana kocha. Jedziemy razem. 
Tylko żadnego perpetuum mobile. Truły yours." 

(Podpisano) lleliodora. 
Ja odpowiedziałem z pod stołu: 

l f t l ie s o u n d of y o u r d e v i n e n a i n e , 
l ) i d c l i a r m e y o u r e a r , as it d o e ' s m i n e , 
Y o u w o u l d n o o t h e r ' s s o u n d r e c l a m e , 
T o m a k e o b e d i e n t h i m , w t i o is t h i n e . 
O b ! d e n o t f e a r t h e d r e a d f u l w o r d , 

O f p e r p e t u u m m o b i l e ! 
D o r a l l i e r s h r e a k t h e p l e a s i n g s p o r t , 

O f p e r p e l u u i n s t a b i l e . 

Te wiersze, podobno pierwsze jakie wymyśliłem w ję-
zyku angielskim, napisałem uniesiony natchnieniem i, że 
tak powiem, duszkiem. Nie wychodząc z pod mego namiotu, 
i po odejściu służącego widząc, że Juatice of peaee, to jest 
sędzia pokoju, leży jak zabity pod kanapą, że major lekkich 
dragonów chrapi w najlepsze na fortepianie, że Sir James 
Bedford głowę swą dostojną ma złożoną ciągle na dostoj-
niejszym jeszcze brzuchu Iłewerend-Sira Nightingal, wika-
rego parafii; pozwoliłem sobie pozostać w tem samem po • 
łożeniu, i bawić się sennemi myślami bujającemi jak wi-
demka w wzruszonej listem Corynny wyobraźni. Długo to 
zatrudnienie nie trwało, bo trzeba było koniecznie ocknąć 
się i zjeść śniadanie, zastawione nad mym namiotem. Ża-
dnej nie przyjmowano wymówki, nie sposób było uchylić 
się od tej nowej missyi. 

— Wody! wody!—krzyczeli widząc co się święci, sędzia 
major, baronct i wikary;—wody! krzyczałem i ja, zbudzony 
z marzeń błogich. Czterech służących wpada z wiadrami 
i płynny kryształ leją na angielskie głowy. 

Tak się bawią Anglicy. Gdy pracują, całkiem są oddani 
pracy: wszystkie siły wyprężone, wszystka uwaga zwróco-
na na przedmiot, na cel zatrudnienia; ale gdy się bawią, 
wówczas ustają wszelkie myśli zatrudnień zwykłych 
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życia zależące, wówczas zapominają, że będzie jutro lub 
pojutrze, i w tej roskoszy nowe zdobywają pomysły, no-
we zasoby na życie. 

Jesteśmy w Londynie i siedzimy w loży najpierw szego 
rzędu, w której (nawiasem powiedziawszy) każde miejsce 
kosztuje 2 funty szterlingi. Cztery tysiące publiczności; 
wszyscy mężczyzni w czarnych frakach, w białych chust-
kach na szyi, nawet na galcryi i paradyzie. Królowa ze 
swym mężem i orszakiem siedzi w królewskiej, pysznie 
ozdobionej loży. Poszanowanie, jakie wzbudzała przyto-
mność ukochanej monarchini, utrzymywało całą publiczność 
w granicach najprzykładniejszćj przystojności. 

O samem przedstawieniu Purytanów nic nie powiem. 
Świetne to były czasy dla opery włoskiej, a szczęsne dla 
wielbicieli muzyki, kiedy Rubini, najpierw gzy tenor świata, 
walczył o pierwszeństwo z miłym, świeżym śpiewem Julii 
Grisi. Potężny organ Tamburiniego i Lablasza towarzyszył 
tej cudownej harmonii, a młody wykwitający talent Mariona, 
obiecywał na przyszłość tyle roskoszy. 

Ale od tego czasu jakiś wicher nieprzyjazny padł na 
operę włoską Paryża i Londynu. Rubini zszedł ze sceny, 
Lablache i Tamburini zestarzeli się, Julia Grisi w częstych 
obowiązkach macierzyńskich świeżość głosu straciła, a Ma-
rio zawiódł nadzieje swych wielbicieli. 

— „Doktorze! jak ci się podoba nasze miasteczko? — 
spyta mnie pan Hethrington;— ludności nie wiele, zaledwie 
trzy tysiące kilkaset, ale ubóstwa prawie nie masz: milio-
nowych panów przeszło 20, fabryki, rolnictwo, piękne po-
łożenie, dobrzy ludzie. Wygodne to miejsce dla lekarza, 
nieprawdaż? Do i okoliczne wioski zatrudnienie dają.« 

— „Widać, że to dobre miejsce dla lekarza, kiedy ich aż 
pięciu jest u was« — odpowiedziałem. 

— „Ale jest miejsce na szóstego, i szósty może zakaso-
wać pięciu innych, bylebyś ty nim zechciał być. Zyskałeś 
sobie pan wójta, komendanta, księży, sędziego, mnie i kil-
ku fabrykantów najzręczniejszych. Osiądź pomiędzy nami, 
będziesz miał szalone wzięcie; ja z moją familią i fabryką 
abonuję się na 100 funtów szterlingów rocznie, sir T. 
Bedford na tyleż dla siebie i swych włościan, sędzia po-
koju na 20, inni fabrykaci pójdą za naszym przykładem. 
Zakupimy ci aptekę i pozostaniesz między nami. 

P O D R Ó Ż E U r a T . T. II. 3 2 
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—"Doktor ine%cyny, mój dobry przyjacielu—odrzekłem 
panu H.— obowiązków aptekarza sprawiać nie może zara-
zem: uchybiłby swemu tytułowi i swemu ważnemu posłan-
nictwu. To dobre dla waszych druggistów, nie wierzących 
w naukę lekarską, tylko w sztukę zarobkowania. 

— »A to jednak konieczne, mój szanowny doktorze; 
gdybyś brał lekarstwa u druggistów, którzy zarazem są 
lekarzami, loby ci wytruli połowę paeyentów umyślnie, 
aby cię zgubić w opinii. Aptek, właściwie lak nazwanych, 
u nas niema; nie utrzymałaby się żadna. Będziesz sobie 
trzymał prowizora, i wszystko pójdzie jak po oleum rieini«— 
rzecze znów pan Hethrington. 

— »Może, może się później na lo zgodzę; teraz jeszcze 
wytrwam w mćm położeniu, w którem się daleko więcej 
uczę, w którem daleko więcej daję, niż cierpię i zarabiam. 
Później może mnie owionie srogi wiatr egoizmu, może i ja 
legnę pod ciężarem nędzy, wówczas zacznę pamiętać o so-
bie; teraz jeszcze wytrwam w mych uczuciach." 

Tak rzekłem do pana II., a on spojrzawszy mi w oczy, 
zamyślił się, rece mi ścisnął i nie nalegał więcej. 

— »Za dni 17 urodziny mego męża; uwolnij się pan na 
dni kilka, będziemy mieli towarzystwo literackie« — rzekła 
mistris Hethrington półgłosem, żegnając się ze mną. 

Ja znów po krótkim przestanku wracam do prac mych 
literackich, tyle uroku dla mnie mających. Uczęszczam 
przytem do szpitalów, sprawuję me obowiązki w foreign 
dispensary, którego dyrektor biorąc 300 funt. szterl. ro-
cznie, a zaledwie raz na tydzień w zakładzie się jawiący, 
wyznaczył mi przecież lj funt. szt. miesięcznie na dorożki. 
Nękały ranie w krótkich dniach zimowych wizyty oddawa-
ne chorym cudzoziemcom, po najodleglejszych zaułkach 
Londynu rozsianym. 

Ojciec Emilii, pan \V„ wrócił nieco wprzód niż zamierzał 
do Londynu. Był u mnie, cały wieczór przesiedział ze 
mną, u mego skromnego fue-side. 

— »Moja biedna córka często, bardzo często o panu mó-
wi. Ona pana nazywa swym narzeczonym w duchu, z na-
iwnością temu aniołowi tylko właściwą. Niech pana to 
skoligacenie z umierającą istotą nie przestrasza; krótkie jej 
chwile, a długie przed tobą życie, mój przyjacielu. Zakro-
iłeś sobie mozolny, ale wielki zawód, i zdaje mi się, że go 
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przebieżesz, bo jest coś nadzwyczajnego w twym całym 
ustroju, coś, co idei śmierci nic dopuszcza—rzecze, patrząc 
w ognisko kominka pan W.— »Możesz być u nas jutro, lub 
przynajmniej po jutrze? Moją biedną Emilię znajdziesz bar-
dzo zmienioną. Cera jej, niegdyś blada, |>ote;n tak kwitną-
ca, przybiera barwę jakąś woskową. Hysy niegdyś tak 
świetnie piękne, zaostrzają się, wyciągają; usta te pełne 
życia, koralowe,więdnieją na zębach. Boże! Boże! jaka 
okrutna zmiana! i ja tego wszystkiego muszę być świadkiein!« 

Biedny ojciec! twarz zasłonił rękami, konwulsja serca 
wstrząsnęła całem jego ciałem tak muskularnćm, tak sil-
nem. Łzy przeciskały się pomiędzy palcami. Pierwszy to 
raz wżyciu, i raz jedyny, widziałem Anglika płaczącego, 
i płacz ten odbił się w mej duszy okropnym, przeszywają-
cym bólem. 

Cóż miałem robić w tej chwili? Pocieszać ojca. tracą-
cego piąte i ostatnie dziecko, jakiemiś cytaeyami rcligijnu-
mi? Boże drogi! on już oddawna sposobił się na czekającą 
go niechybną boleść, i wszystko przeczytał, co tylko ludzie 
gdziekolwiek i w jakimkolwiek języku napisali o śmierci 
i wieczności. 

»Ciało musi wrócić do łom ziemi, zkąd wyszło nieskoń-
czenie drobnemi cząstkami, a dusza wróci w ręce Boga, 
zknd wyszła całkiem, i odrazu żyć będzie wiecznie, bo Bóg 
dał ludziom pamięć: dobrym na roskosz, a złym na umar-
twienie" — rzekłem machinalnie, ale słowa te były tylko nic-
wyraźnem echem tego, co wówczas duch mój jasno poczuł. 

Odwiedziłem pustelników w CheJscy. Dobrze zrobił 
pan W., że ranie na zmianę zaszłą w Emilii przygotował, 
że jej oszczędził widoku wrażenia, jakieby niechybnie była 
na innie sprawiła. Śmierć, nieubłagana śmierć, już rozto-
czyła skrzydła nad tą głową anielską, już niemi przejęła 
blask życia. 

Powitała mnie z serdecznością Emilia. Wiedziała, że 
mam przyjść i sami mówiła, że chwile liczy w tein ocze-
kiwaniu. Życie musi jednak w ielki mieć urok dla człowieka 
i świętą jakąś wartość, kiedy w pewności zbliżającej się 
śmierci nie niknie, nie więdnieje przyjaźń dla żyjących. 

Jeden pokój domku pana W. przeistoczono na kwiaciar-
nię. W pośród lubych, woniejących córek Flory i kanar-
ków bujających od krzewu do krzewu, ustawiono kanapkę, 
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na której pracowała, czytała i spoczywała dzień cały Emi-
lia. W ieczorem jednakże i nocą wątła lilia .indyjska nie 
mogła znieść towarzystwa swych rówienniczek europej-
skich, bo kwiaty dniem wyziewają życie, a śmierć nocną 
porą; co tylko ten uczuje, w kim mało pozostaje sił ży-
wotnych. 

Musiałem opowiedzieć dzieje mej podróży po Szkocyi. 
Z natężoną uwagą słuchała Emilia. Tak się zajmowała 
tem opowiadaniem, tak szczegółowo mnie wypytywała, żem 
nieraz oczarowany wzbudzoną uwagą, uniesiony zapałem, 
zapomniał, w jaką podróż wybiera się biedna Emilia, i żc 
z tćj podróży już nigdy do nas nic wróci. 

— nClaryssa Campbell tak piękna i dobra, tak odważnego 
serca i pełnego życia— rzeknie z westchnieniem, gdym 
skończył, Emily. — Ah! Boże! ona musi być szczęśliwą, i 
jak rzewnie powinna dziękować Ci Boże za lak wielkie 
jej udzielone łaski! Powiedz my tlear friend, czy umie 
miss Claryssa cenić swoje szczęście'?« 

— Mnie się istotnie zdaje, że go nie umie cenić—od-
rzekłem, żałując szczerze, że życie wychwalałem w obliczu 
niezawodnej śmierci, bo nie raz napadają tę młodą, pełną 
życia osobę, chwile jakiejś smętności, jakiejś melancholicznej 
tkliwości. Widać, że nie zawsze czuje się szczęśliwą, albo 
też właśnie w tych chwilach życie to, wywierające się za-
zwyczaj z takiem ciepłem na zewnątrz, skupia się czasem 
w sercu młodej osoby, i ukazuje jćj wewnętrzne duchowe 
zasoby, przez nią zaniedbane." 

— »Ali! nie, doktorze—rzecze z żywością Emily;—nic 
obwiniaj twej przyjaciółki, ona wskroś dobra. Nic nie za-
niedbała w sobie wykształcić, i właśnie owe chwile melan-
cholii są tego dowodem. Musisz wiedzieć przyjacielu, że 
miss Claryssę od maleńkiego dziecka zaręczono z lordem 
Glenelg, jej kuzynem. Znaliśmy go bardzo dobrze z Nea-
polu, gdzie był towarzyszem zabaw mego biednego brata 
Jerzego. Przyszły małżonek miss Claryssy to młodzieniec 
piękny, bogaty, dobry bardzo: ale mało ma polotu umy-
słowego, mało owej natychmiastowości uczuć, które tak 
ceni młoda Campbell: he is rather a matter of fact man. Wie 
o tem dobrze geniusz Hebryd. Wolałaby, żeby ów gołąb 
był orłem.« 
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Tak sie jeszcze szczerze i serdecznie zajmowała życiem 
znajomych owa dobra istota, którą niebo pożyczyło na czas 
tak krótki naszej ziemi! 

Nadszedł dzień urodzin pana Hethrington. Wyry-
wam się od zatrudnień, wyrywam się z odmętu myśli 
poważnych i smutnych, obcowaniem niem z domem pana 
W... wznieconych. Spieszę do Bromley, oddać hołd 
przyjaźni. 

Salon literacki! Z kobiet były tam: mistris Wolcott-
Radcliff, kojarząca w swćm nazwisku sławę teścia J. Wol-
cotta,piszącego pod pseudonymem Piotra Pindara, z sławą 
swej babki pani RadclifT, której w swoim czasie nadzwyczaj 
smakowne romanse na wszystkie języki zagraniczne zo-
stały wytlómaczone. Sama także pisała owe tkliwe i ckli-
we romansiki, wyszłe pod zasłoną nazwiska Julii Eyergreen, 
ale nie przechodzące nigdy za kanał Manszy. 

Mistriss Throllope. niezmordowana podróżniczka , już 
nie młoda; muza suchego temperamentu, bujnych myśli, 
nieustraszonej odwagi i siekącej impertynencji. Właśnie 
czekała zimy, aby się nauczyć na zmarzłych stawach llydc-
Parku jeździć na łyżw ach i potem popłynąć do Norw egii dla 
zwiedzenia cudów tego kraju. Mocno pragnęła mej zna-
jomości indeed: słyszała, żem zimę całą przepędził w uro-
czej Skandynawii, że ją kocharri cntuzyastycznie. Ale się 
pokazało, że mniej znam Norwegię niż pani Throllope, 
czekająca na zimę dla nauczenia się w Hyde-Parku objeż-
dżać łyżwami cuda Skandynawii i uroki Laponii. Dalibóg, 
ona lepiej znała Norwegię niż ja; wszystkie o niej książki 
przeczytała. Znała Norwegię jak lilolog niemiecki Ateny, 
jak niejeden z nas zna Niemcy. 

Skromna, młoda miss Jane Burney, autorka pięknych 
powieści wyszłych p. t. Etening lecture formy young si-
sters, w milczeniu przysłuchiwała się dyssckującym re-
zonowaniom autorki podróży po Pyreneach i Kordyllie-
racli. Na jej miłej twarzy malowały się pogoda i tkliwe 
czucie, które znamionują jej utwory. 

Jest i mistriss Lawrence, żona sławnego chirurga, 
uczona, która zbogaciła botanikę nie jednem odkryciem. 
Właśnie zaręcza i zaklina się, że nie masz w naturze aga-
mów, tojest bezpłciowych istot, że się dotąd mylili botani-
cy, dając ten upośledzający epitet biednym grzybom 
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i bedłkoiB, że ona sama, mistriss Lawrcnce, nie rozpacza, 
i że spodziewa się przywrócić tym płodom natury zaprze-
czony im zaszczyt. 

—«A gdzieżby pani nie wynalazła tych organów?—rze-
cze mistriss Throllopc—w kamieniach naw et.« 

Zbladła mistriss Lawrence i rzekła półgłosem dono-
śnym, jak trąba jerychońska, a przeszywającym jak bagnet 
bayoński: 

—"Pani pisałaś podróże pod tytułem: Pyrenee i za 
Pyreneami, alebyś lepsze mogła napisać." 

Twarz pani Throllopc stała się podolmą do głowy 
głuszca, lak się karmazynem zalała. Widząc to major 
lekkich dragonów, wstaje z krzesła, dąży poważnym kro-
kiem do mistriss Throllopc i ofiaruje się z najzimniejszą 
krwią w świecie na sekundanta. Ale właśnie w tej chwi-
li nowi goście przybywają; nagła przeszkoda kroki nieprzy-
jacielskie zawiesiła, gniew stłumiła, ale u kobiety nie zni-
knie on nigdy. 

A męzcy literaci? Jest kapitan Alexander, co objechał 
kulę ziemską kilka razy naokoło, i przywiózł z sobą ta 
w towarzystwie przytomnych: małpę z Borneo, księcia 
kaffryjskiego z przylądka Dobrej Nadziei, dwóch Budehu-
dów z szpontąmi na półtora cala grubemi w wargach, i pa-
tagońskiego olbrzyma, który się w chwilach wolnych od 
zabaw salonowych pokazywać raczył na Smithfield (tojest 
na targowisku bydlęcćm, ńa którem Anglicy czasem sprze-
dają swe żony), i to za skromną summę sześciu pensów. 
Kapitan Alexander istotnie nie jeździł na wieczory litera-
ckie, gdzie był zawsze ^upragnionym, bez swej menażeryi, 
i tysiąc ciekaw ych o, owiadał szczegółów o swych podróżach 
i dzikich towarzyszach. Wszystko co tylko uzdolnić 
może człowieka na podróżnika, wszystko to posiadał 
kapitan. Dzielny marynarz, uczony geograf, historyk 
i naturalista, rysow nik, lekarz nawet i chirurg zręczny; 
przytem śmiały, wesoły, dowcipny: oto charakterystyka 
tego żeglarza, którego przygody zainteresowały "ś\\iut 
cały. 

Mało się udzielający reszcie towarzystwa, a w ciągłej 
rozmow ie z baronctem Bedford zatopiony, siedział jakiś je-
gomość z dumnem, pogardliwem. źle dostojność, ale wca-
le dobrze wyemancypowaną pychę malującem obliczeni. 
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Do kogo należy ta fizyognomia, około której ust igra wy-
raźny oryenlalny gipse.s, a igra pomimo i wbrew woli 
właściciela'? My Polacy tak wprawne mamy oczy na wy-
śledzenie żywiołu hebrajskiego, jak wyżeł ma wprawny 
nos na wytropienie zwierzyny. Nawet w dziew iątein po-
koleniu jedna kropla krwi starozakonnej nam nie ujdzie, 
choćbyś ją nawet pasztetem sztrasburskim zamaskował. 

—» W//o in that Je/r? (kto ten żyd'?)«—pytam tedy 
mego gospodarza. 

—«Na miłość Boga—odpowie pan II. oczywiście zakło-
potany;—wszakżeż to najdostojniejszy człowiek naszego to-
warzystwa, przynajmniej tak utrzymuje pani Hethringlon: 
to pan d'Israeli! isaac d'Isrecli! wielkiej reputacyi autor!« 

—"Stil/ a Je w (jednak żyd): wszakżem to odgadł?" 
rzekłem. 

—«Z czegóż pan odgadłeś?" 
—»Z układu ust, z powiek wierzchnich cokolw iek ocię-

żałych. z kręconego włosa, z wyemancypowanej pychy, malu-
jącej się w całym układzie, z podufałości chełpliwej, z jaką 
stara się traktować osoby wyżej od siebie stojące." 

—«Ale bogaty, ale uczony, ale modny (fashionable) 
i dobrze widziany u lorysów. Wielkie to szczęście, że go 
tu posiadamy; musiałem to szczęście zdobyć przyjęciem 
jego rekomendowanego do mej fabryki.« 

Sławny autor Panowania Karola Igo, Sprzeczek autor-
skich, Koningsby a, mało się udzielał naszemu towarzystw u: 
nie w swym był żywiole, nie pachnęli mu fabrykanci. On 
wolał obcować z książętami i zawierać przyjaźń z milor-
dami. 

Jako talent literacki wysoko słoi w Anglii pan dTsraeli, 
niżej cokolwiek jako mówca parlamentowy, ale zawsze po-
ważne, winne talentowi swemu, swej uczoności zajmuje 
miejsce. Nieraz go zbytni zapał torysowski zawiedzie poza 
wszystkie granice względności dla ludu angielskiego; ale to 
zwyczaj neolitów, przekraczać granice dawnej wiary. Nieraz 
mu się zdarzy kręcić prawdą w te lub owe strony, boć tego 
przecież nawyknienia odrazu pozbyć się nie można; ale po-
mimo tegokredyt jego wzrasta. Z przyjściem czystych to-
rysów do steru rządu, pan d'Israeli niezawodnie zdobędzie 
tekę ministeryalną. 
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Pan Warren, autor Now and than, także obecny, na-
leży do małej liczby wszechstronnie uczonych, z utwo-
rami stałego lądu obznajmionych pisarzy. 'Miły to był, 
dostojnie wyglądający, już niemłody autor. 

Było jeszcze kilku innych mniej znanych literatów w sa-
lonie pani HL, np. William Bell, współredaktor Prawdziwego 
Słońca (True Sun), jakiś doktór rodem Włoch, którego sobie 
nie przypominam nazwiska, a główny redaktor czasem do-
wcipnego, ale zawsze ordynarnego Szelągowego satyrysty 
(penny Sałirisl). 

Kilku literatów, zozbytniej bojaźni, żeby nie powiedzieli 
głupstwa, nic nie mówili; kilku innych w nadziei, że im się 
nawinie przypadkiem coś mądrego, o wszystkiem mówili. 
Tak by wa i 11 nas w każdym salonie literackim. 

Kilku literatów miało minę ludzi bardzo zgłodniałych: 
tak najczęściej bywa i u nas w inne dni, w yjąwszy w niedzie-
le i poniedziałki. 

—«Mistciss Hethrington, pray Madame, kto jest ten mło-
dy gentleman tak przystojny, rozmawiający tyle z panną Ja-
ne Burney'?« pytam się gospodyni. 

— To Charles Dickens, ten sam, który podobno pisze 
owe S/retches of London (owe londyńskie szkice) w Moning 
Chronicie. Zabawneto artykuły, ale nie wiemy z pewnością 
czy z jego pióra wypływają. Ma mieć wiele dowcipu; nie 
znam go bliżej. To literat dopiero poczynający; takich się 
trzyma jeszcze zdaleka. Przedstawił mi go poczciwy War-
ren, ja go zaprosiłam, aby go ośmielić. Widzi pan, takicblu-
dzi to się ośmiela na chybił trafił. Ale coś panu wptidł w oko'?« 

—nlstotnie, jego twarz taka otwarta, roztropna, rysy tak 
poprawne: piękny to typ angielskiej szlachetnej twarzy. " To 
011 pisze owe Szkice londyńskie'? wiele w nich prawdy,— 
wiele dowcipu i duszy a talentu obserwacyjnego,samoistnego 
nadzwyczaj wiele—doprawdy! 

— Tak, tak, te szkice londyńskie istotnie niezłe, szko-
da tyle talentu zmarnowanego na opis gminnego, poto-
cznego życia. Ale to wcale jeszcze rzecz niepewna, czy Di-
ckens jest ich autorem; on się wypiera tych utworów: to 
skromność z zarozumiałością granicząca, albo też jakieś dzi-
wactwo charakteru. Jedno z dwojga, przyznasz pan. Mi-
ster Charles Dickens (soit dit rn/re nous, ale to podsekre-
tem, nie chciałabym, żeby to się rozniosło, że takich ludzi 
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do mego domu wpuszczam); mister Charles Dickens, mó-
wię, nigdy nie był ani w uniwersytecie, ani w klassycznych 
szkołach. Proszę pana: co może wydać talent człowieka 
nieumiejącego ocenić pierwotworów starożytnych?" 

—«Oh pani! może wydać wiele, wiele. Talent ogrzany 
iskrą geniuszu, może wydać coś z kształtu i ducha no-
wego, piękniejszego jeszcze od pierwotworów starożytnych. 
A wasz Shakespeare, moja pani? Ale pan Dickens musi 
znać grecką literaturę, kiedy oto cytuje Sophoklesa, a wła-
śnie go cytuje pannie Jane Burney. Racz mnie pani przedsta-
wić panu Dickens." 

—«Panic Hethrington! panie Hethrington! Francis! za-
wołała dumna Corinna Bromleyn; wyświadcz panu Dickens 
zaszczyt przedstawienia go doktorowi T...« 

Takie było moje zapoznanie się z pierwszym z dziś żyją-
cych humorystycznych autorów Anglii. Ojczyzna jego, któ-
rej dziś jest chlubą, nie znała go jeszcze przed niew ielą laty; 
ale oko sympatyczne człowieka chylącego się jedynie przed 
talentem, drgało w bystrym wzroku, w otwarłem czole Di-
ckensa wyraźne piętno geniuszu. 

1 nie zawiodło mnie to oko. Dickens należy bez żadne-
go wątpienia do rzędu ludzi udarowanych zastanowiającemi 
a na pozór sprzeczncmi darami. Śmiały jak lew, gdzie szło 
o walkę, a tej doświadczył niemało w swern awanturniczćin 
życiu; skromnym był jak panienka wychowana w klasztorze 
gdy szło o wiarę w swój własny talent. 1 dlatego te ano-
nymy w Morning Chronicie, ten pseudonyin. fJoz, pod któ-
rćm krył młody, a już popularny autor swe nazwisko. Pięć 
lat pisał i bawił publiczność artykułami w gazetach; Pick-
wick-Club taką wziętość zyskał, że go tysiącami dzien-
nie sprzedawano, na ulicach śpiewano, w teatrach grano, 
a jeszcze autor takich utworów chciał pozostać za kulis-
sami, pasował się nieraz z biedą i niedowierzał swemu ta-
lentowi wtenczas, kiedy roje innych tysiączną częściej popu-
larności doświadczywszy, umieli piąć się po niej do za-
szczytów i bogactw. Poznałem Dickensa właśnie w chwi-
li, gdy największego używał poklasku pod pseudonymem 
Boz, a jeszcze nic był zdecydowanym, czy nareszcie wystą-
pić na jaw, czy zedrzeć maskującą go kurtynę. Kochał, 
ubóstwiał szlachclnie urodzoną bogatą pannę, która pó-
źniej została jego żoną a jej nawet nie powiedział, że 
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chwalony wszędzie Boz jest Karolem Dickens. Tak mało 
znamy szczegółów biograficznych znamienitszych autorów 
Albionu w naszym kraju, do którego na nieszczęście tyl-
ko liancnzkie ramoty z zagranicy dochodzą, że warto bli-
żej obeznać się z osobistością Dickensa, godnego ze wszech 
miar większego szacunku, jak autorowie owych utworów, 
k torem i młodzież nasza ducha swego bałamuci i sił swych 
wiedzę zatraca. J 

. Dickens urodził się w r. 1814. w Portsmouth. Ojciec 
jego ubogi urzędnik marynarki królewskiej, nie mógł dać 
wychowania odpowiedniego wcześnie objawiającym się zdol-
nościom syna. Kząd angielski dopiero od lat niewielu, 
i to bardzo słabemi zasiłkami, ułatwia pobieranie nauk. 
Szkół bezpłatnych nic ma jeszcze. Jednak nauczył się mło-
dy Dickens czytać, pisać, rachować i katechizmu, i już 
wcześnie zasmakował w literaturze, a szczególniej w utwo-
rach naówczas nadzwyczajnie poszukiwanych Teodora Hook. 
i isma Hooka wywarły na wykwitający rozum Dicken-
sa wpływ stanowczy. Jemuto, a n i e innemu Anglia za-
wdzięcza tę nową ozdobę literatury swojej. Mając Jat 
zaledwie trzynaście, młody Dickens wysłanym został do 
Londynu i otrzymał po długich staraniach miejsce ko-
pisty u sędziego spraw policyjnych. Tu w widoku lu-
dzi najrozmaitszych klass towarzystwa, w widoku naj-
tajniejszych sprężyn życia publicznego, Dickens czerpał ko-
loryt do swych szkiców. Wiedziony jakimś niczwalczo-
nyni instynktem, młody kopista przypatrywał się ludziom, 
ich obyczajom i-ruchom; tak jak naturalista przypatruje 
się zwierzętom, astronom gwiazdom, a kupiec towarowi. 

chwilach wolnych od zatrudnień, kopista sądowy spi-
sywał swe spostrzeżenia, i z nieporównaną prawdziwością, 
z byslroscią wszelkie pojęcie przechodząca, umiał oddać naj-
subtelniejsze charaktery , znamionujące różne klassv Judu, 
różne teinperainenta i wszystkie osobliwości wynikające 
z rodzaju zatrudnienia. W owem wszechstronne..!, różno-
barwnem życiu angielskiem, tylko człowiek wielką obda-
rzony przenikliwością mógł znaleźć wątek prawdy; ale co 
więcej jeszcze zastanawia w Dickensie, to owa naiwność, 
siebie sama nieznająca. z jaką wystawia rzeczy, na które 
inni tysiąc razy patrzy li, a które przez nikogo w swej war-
tości nie były poznane. Szkice te ulotne, odczytywane ko-
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legom biurowym, zajmowały ich bardzo. Ich oklaski ośmie-
lały młodego człow ieka do prac podobnych. Kilka lat w len 
sposób strawił Dickens; potem ojciec mu umarł i zostawił 
synowi całego majątku 50 funt. szt. puścizny. Dickens po-
jął nareszcie właściwe powołanie, ale i w niedostateczno-
ści swego wychowania uznał swą niezdolność władania 
sumiennie myślami i uczuciami ludu, dla którego chciał pi-
sać. Oddał się tedy, nie mając prawie żadnych początków, 
nauce klassyków. Codziennie uczęszczał do biblioteki mu-
zeum bryt fińskiego, zwalczył wszystkie niezmierne trudno-
ści bez profesora i poradcy, i we dwa lata dokazał tego, 
co tysiące innych przy najwięcej sprzyjających okoliczno-
ściach, przy pomocy szkół i kursów, nigdy dokazać nie 
mogą: posiadł język łaciński i grecki, przeczytał wszyst-
kich klassyków, obznajmił się ze wszystkiemi naukami, 
mianowicie z historyą i filozofią. Teraz dopiero mając 
lat 21 i wydawszy ostatni grosz swęgo majątku na swe 
wykształcenie, biedą dokuczającą nękany, starał się Di-
ckens o płatną pracę i otrzymał miejsce reportera w Zwier-
ciadle Parlamentarskiem (Parlameriłari] Minor)-, później 
zaś'został współredaktorem dziennika Morning ('bronicie, 
i tam pracując przez lal pięć, wystąpił po raz pierwszy 
pod zasłoną bezimienności ze swemi szkicami, malującemi 
w jaskrawych kolorach, z dowcipem nigdy niezrównanym, 
życie wszystkich, a mianowicie niższych klas stolicy. Po-
znano się wreszcie na wartości tego pisarza, choć go je-
szcze z prawdziwego nazwiska nigdzie nie znano, bo Di-
ckens jeszcze w dwudziestym szóstym roku życia swego, 
świadek niezmiernej popularności, jakiej dostąpiły jego utwo-
ry, a znając niebezpieczeństwo zawodu literackiego i skut-
ki jego przykrych zawodów z dziejów życia swego świe-
tnego przewódzcy, Teodora Hook, nie śmiał się jeszcze pu-
ścić na skrzydłach własnego nazw iska w lak dla niego po-
nętne, a dla innych zdradliwe obszary autorstwa. Wiel-
bić należy tę jego skromność, mianowicie, gdy zważymy, 
jak płocho w innych krajach ludzie bez żadnej sankcyi na-
ukowej, nie pędzeni żadnem istotnćm powołaniem, nie ośmie-
lani żadnym poklaskiem, puszczają się, dręczeni li tylko bie-
dą lub chciwością zysku, w tak święty zawód literacki. Do 
pewnego stopnia stać się można głośnym, zalewając papier 
najnędzniejszemi utworami myśli; do pewnego nawet sio-
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pnia przy pomocy przyjaciół, względami osobisteini uję-
tych, można stać się popularnym w jakiem szczupłem kół-
ku; ale to niedosyć dla człowieka serca, poświęcającego 
się trudnemu zawodowi przewódzcy umysłowego: on pra-
gnąć powinien swym mozołem, swą ciężką pracą zdobyć 
sobie pewne grono szczerych wielbicieli. Karol Dickens 
i sicdm lat najświetniejszego powodzenia przeczekał, nim 
światu i swym najbliższym przyjaciołom wyjawił, że on 
jest autorem sławnych szkiców londyńskich i rozrywanych 
wszędzie dziejów Klubu Pickwiku. On na tein skończył, 
od czego inni zaczynają: staraniem się o godność swego 
nazwiska; ale też, gdy raz na scenę publiczną wystąpił 
zbrojny w swe imie i w sławę dawniej zyskaną, wówczas, 
podobny do Minerwy zrodzonej z głowy Jowisza, doświad-
czył u wszystkich klas narodu angielskiego entuzyastycznc-
go spółczucia, i nie potrzebował się lękać o przyszłość swe-
go zawodu. Pole, na którem się potykał geniusz Dicken-
sa, oddawna istniało, ale niem literaci, piszący li tylko dla 
pieniędzy, pogardzili. nGdzież w narodzie, w którym tyl-
ko bogaci książki kupują, pożądaną być może książka, wy-
stawiająca typy najuboższej klassy ludu?« mówił tuzinko-
wy literat, a Dickens wiedziony już w młodzieńczym wie-
ku instynktem swego geniuszu, badał w biednym surowym 
ludzie charakterystykę wrodzonych i nabytych uczuć czło-
wieka; swemi utworami wykazał, ile rodzaj zatrudnienia 
może wpłynąć na uszlachetnienie lub poniżenie swego bli-
źniego; jednym pociągiem pióra uaiiał wystawić to, co in-
ni wielkiemi tomami wydać nie są w stanie; i pomiędzy 
swemi wielkiemi zasługami liczy i tę największą, że na j -
wyższe klassy dumnego narodu angielskiego przeświadczył 
o istności nieprzebranego źródła poezj i w najniższych war-
stwach społeczeństwa. 

W stanie umysłowym i materyalnym, poprzedzającym 
jutrzenkę jego sławy, poznałem Karola Dickens, na wie-
czorze literackim pani Hethrington, i od tej chw ili, nie prze-
czuwając nawet jego późniejszej sławy, umiałem ocenić 
spotkania tego wartość. 
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Dickens mówi w jednym z najnowszych utworów: »/hace 
net er had the goodlur/r to be aequainled with a money ten-
der, either in his own hospitable mansion, or in society\;« 
co znaczy po polsku: „nigdy nic miałem szczęścia znać lu-
dzi pożyczających pieniądze, ani wiel i gościnnym domu, 
ani też w świecie." Nie wielu literatów udzielić sobie mo-
że lo świadectwo, nie tylko u nas, lecz i w Anglii. Pospolicie 
literaci i artyści w zapale poetyckim zapominają o względach 
w innych temu, co oni nazywają podłym kruszcem, a co isto-
tnie nawet w ucywilizowanych krajach uchodzi za repre-
zentanta pracy, zdolności, talentu i czynności; często tedy 
wpadają żydom i lichwiarzom w ręce, i czasem nawet przy 
najlepszej chęci przez całe życie z nich się wydobyć nie 
mogą. Nie mówię tu o biednych pseudo-literalach, o nie-
borakach piszących dla tego tylko, że im się nie chce światu 
służyć skromniejszą, zdolnościom swoim więcćj odpowia-
dającą pracą. 

Nie mówię o ludziach niewykształconych nauką, nie-
dojrzałych długiem doświadczeniem, niezdolnych ocenić 
własnemi oczami żadnego odcienia świata, życia lub towa-
rzystwa, a porywających się do narzucania bliźnim swyck 
myśli i mniemań. Tacy improwizowani literaci, nawet gdy 
im się uda zwabić czytelnika i zdurzyć go zawikłano-na-
puszonym stylem, maskującym ubóstwo i nieład myśli: 
tacy literaci srodze igrają z rozumem ludzkim, a srożej je-
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szcze z własnym losem. Tacy biedacy lat kilka najpiękniej-
szego wieku przepartaczą w usłudze jakiegoś spekulanta 
literackiego, ciesząc się nazwiskiem swojem wydrukowanem 
na okładzinie, durząc się jakąś tam sławą, która spaść 
może z tych okładzin; a odwykłszy od praktyczniejszej 
pracy, nie uzdolniwszy się do żadnego, światu pożytecznego 
zawodu, rachują się ze swemi siłami, ze swym talentem 
dopiero wtenczas, gdy czas kształcenia się przejdzie; prze-
klinają chwilę, w której po pierwszy raz do pisania siedli, 
i częstokroć (słyszałem to nie raz na własne uszy) zazdro-
szczą szewcowi buty szyjącemu, bo szewca proszą o pra-
cę, bo szewc rękami swemi tworzy coś światu niezbędnie 
potrzebnego, użytecznego. Nie mówię o tych dzieciach 
próżności i próżniactwa, podrzucających się Apollinowi, 
igrających ze sławą jak komar ze świecą, zaczynających 
pisać, nim dobroć swych myśli długim szeregiem działań 
sprawdzili: o nich w innem miejscu nie zapomnę. O ge-
niuszach także nic tutaj nie powiem. - Tu mowa o litera-
tach, umiejących nauczać bez znudzenia, zabawić z pożyt-
kiem dla rozumu, poprawić bez rozgniewania. 

O takich literatach mówię, bo ci tylko są powołani 
i wybrani na oświecanie ludzkości swemi myślami, i ci tylko 
dobrą, społeczności potrzebną, użyteczną robotę wydać są 
w stanie. 

A i tacy na nieszczęście nie zawsze odbierają plony 
swych prac i swego talentu; i pomiędzy takiemi znajdziesz, 
we wszystkich krajach świata ucyw ilizowanego, ludzi pas-
sujących się z biedą, znajdziesz ich nie raz pracujących jak 
bydlę" w usłudze Spekulującego wydawcy, którego krwią 
swą szlachetną karmić, bogacić muszą,, a który im wymie-
rza skąpo, niechętnie, częstokroć nawet z pogardą, cenę 
ich nauki, pracy i natchnienia! 

Tu, w Londynie naprzykład, musisz szukać nieraz 
w najnędzniejszym zaułku, na najwyższem piętrze od tyłu, 
literata, którego nazwisko chlubnie jest znauem w całym 
kraju, którego pierwsi magnaci Anglii do swych salonów 
zapraszają. 

A nawiasem powiedziawszy, niepłonną jest w tym kraju 
sympalya, okazywana przez arystokrację autorom. Szlachta 
angielska umie nosić godnie swe historyczne nazwiska: 
wie ona doskonale, że czasy bohaterstwa ustąpiły wiekom 
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intelligencyi. Sama się leż doskonali w naukach, i świe-
tność swego nazwiska nadal chce zapewnić nie tylko wła-
snem ukształceniem, leez także skuteczną protekcją, udzie-
laną literatom i artystom. 

Magnat angielski znajduje chlubę i przyjemność w wy-
szukiwaniu talentów, nie mogących się wyjawić dla ubó-
stwa na nich ciążącego, i nigdy się nie wjrzecze powinno-
ści wspierania sztuk i nauk w swym kraju, nigdy się nie 
ucieka (dla uchylenia się z pod zarzutu skąpstwa) do owe-
go obłudnego pozoru: że artyści i literaci są najczęściej u-
topistami, pragnącemi zbudować nowe światy na zgliszczach 
starego, targający się na to, co dotychczas świętem było i t.d. 

Ale wróćmy do literatów angielskich, pędzących mozol-
ne, kłopotliwe życie w owych ciemnych, brudnych zaułkach, 
których nie braknie w Londynie. 

Nasz nowy znajomy Karol Dickens, idąc za torem zakre-
ślonym przez talent Teodora Hook, dostępuje majątku i zna-
czenia; a pierwowzór Dickensa, Teodor Hook, człowiek 
z gminu wyrwany siłą swego nieporównanego talentu, Te-
odor Hook, obdarzony najmilszym dowcipem, jaki może 
kiedykolwiek istniał w człowieku równym jemu bystrością 
rozumu, światłem nauki, żywością temperamentu, Teodor 
Hook umiera w nędzy, i winien tylko litości publicznej 
swój pogrzeb. 

Teodor Hook! Znałem go. Nie wówczas, kiedy mu się 
szczęście śmiało, kiedy opływał w doslatki i w poklaskach 
najdumniejszej arystokracji ziemi czerpał zasoby życia tak 
świetnie błyszczącego; ale znałem go wtenczas, gdy ciężką 
złożony chorobą, z niecierpliwością wyglądał śmierci, gdy 
mu zabrakło pieniędzy na zakupienie ulgi, gdy na swą żo-
nę, na swe dzieci spoglądał rozpaczającem okiem, i siłą 
bujnej wyobraźni obrachowj wał nieszczęścia sp ść mogące 
na jego potomstwo. 

Kto był Teodor Hook?— My tego nie wiemy. My 
najdoskonalej znamy wszystkie ramoty Pigaulł le Bruna, 
Balzaka, Dumasów i Kocków; my nawet nie źle obznaj-
micni z oryginalnościami systemów Fourriera, Hollina, 
(o tyle, o ile nam potrzeba do prawienia o nit h w salonach: 
tu w pochwalnym, tam w żartobliwym, owdzie szyderskim, 
w innych jeszcze miejscach zgrozą przejętym tonie); ale 
z literatury angielskiej, tak poważnej i zarazem miłej, znamy 
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tylko to, co Yoltaire wyśmiał z Shakspeara, i Orgelbrand 
kazał przetłumaczyć z Maryata. Przepraszam: polska płeć 
piękna, wprawdzie na nasze, a może jeszcze więcej na swe 
własne nieszczęściu daleko więcej wykształcona, jak płeć 
męzka naszego kraju; płeć piękna, mówię, umiała ocenić 
zasługi położone przez Lady Morgan, Lady Blessington, Miss 
Burney, a mianowicie przez panią Edgeworlh. 

Ja chcę dać poznać publiczności naszej żywot mego pa-
cyenta, autora pism, które niezmierne wywarły wrażenie, 
i które pozostaną na zawsze w literaturze angielskiej; literata 
niegdyś zdumiewającego, bawiącego swemi utworami naj-
więcej w ymagającą publiczność, a zmarłego w nędzy. Mo-
że tą biografią nie jednego zachęcę do czytania dobrych, a 
nie jednego zniechęcę dopisania złych książek; ceniłbym 
się .szczęśliwym, żebym tego dopiął celu. 

Teodor Hook urodził się wostatniem dziesięcioleciu ubie 
głego wieku w Londynie. Synem był namiętnego muzykanta 
i matki wysoko wykształconej. Wychował się w sławnej 
szkole w Harrow, razem z Byronem i Robertem Peelem. 
Do ostatniego dnia swego życia wspominał z roskoszą o tem 
koleżeństw ie, ale też wyznawał, że nie był pilnym uczniem. 
Matka Hooka umiera; on sam w raca do domu rodzicielskie-
go. Urodzony w świątyni muz, wcześnie się przejął powie-
wem otaczającym jego kolebkę, tworzył pieśni i sam je pod 
muzykę podkładał. Mając zaledwie lat 15, pisał teksta do 
muzycznych utworów swego ojca, i brał udział serdeczny 
w życiu artystycznem. W w ieku, w którym młody człow iek 
powinien najpilnićj być strzeżonym i pieczołowicie kierowa-
nym, llook żył i bujał w kole śpiewaków i aktorów bałamu-
cących go, przypuszczających do wszystkich zakulisowych 
tajemnic. Drogo przypłacił Teodor ten powabny początek 
swego rozwoju. 

Starszy brat Teodora, Jakób Hook, już wów czas dziekan 
w Worcester. obawiał się, aby młody artysta tak ognistej 
diuszy, nie zginął w gorączkowych namiętnościach podobne-
go towarzystwa. Zaw iózł tedy pana Teodora do Oxfordu, 
aby się tutaj sposobił na adwokata. Kiedy miał zapisać swe 
nazwisko na matrykule uniwersyteckiej, w i c e - k a n c l e r z rzekł, 
zdziwiony młodocianym wyrazem twarzy kompetytora: »Czy 
pan zgadzasz się na podpisanie 39 praw uniwersyteckich?"— 
»Choć 40stu, jeśli się panu spodoba", z lekceważeniem odpo-
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wiedział Hook. Za ten zuchwały wyskok, wymierzony na 
znane zasady anglikańskiego kościoła, o mało co nie odrzu-
cono supJikanta. Nie na wiele mu się przydało wybaczenie: 
ławka szkolna nie była stosowna dla młodzieńca, który już 
był zachwycił w siebie tyle pierwiastków światowego życia. 
Hook ucieka z Oxt'ordu do Londynu dla lego jedynie, żeby 
zakomunikować dawnym towarzyszom artystycznym plan 
do nowo przez niego wymyślonej farsy teatralnej, i odtąd 
wzgardziwszy mądrością w książkach nabywaną, oddał się 
namiętnie sztuce dramatycznej. W przedziwnym romansie pod 
tytułem: Gilbert Gurney, Hook bardzo zabawnie opowiada 
pierwsze swe wystąpienie na deskach teatralnych w roli głó-
wnej opery, pod tytułem: » Powrót żołnierza*, która była je-
go utworem co do słów i muzyki. Doskonale przyjętą była 
ta sztuka w widowni Drury-Lane. Zachęcony tćm powodze-
niem Teodor Hook, w przeciągu kilku lat utworzyłośm sztuk 
stosowanych do talentu i charakteru swych towarzyszów. 
Hook zaczął żyć bujnie, w esoło; przyjaciele jego do dziś dnia 
z zachwyceniem wspominają o radosnych chwilach spędzo-
nych z żyw ym, utalentowanym, i przedsiębierczymTeodorem. 
Hook był wówczas może najdoskonalszym komikiem swego 
czasu, przewyższającym Keana w wielu względach. Impro-
wizował na scenie bez najmniejszego wysilenia satyryczne 
ballady, zastosowane ze zdumiewającą zręcznością do nie-
przewidzianych okoliczności. Wkrótce sława jego dowcipu 
i talentów przeszła po za wszystkie zwyczajne obręby. Slic-
lidan poznaje go, otwiera mu swe podwoje i wprowadza 
do świetnego salonu margrabiny Herford. W tym czasie 
król Jerzy IV. szukać zwykł wytchnienia po pracy i kłopo-
tach w salonach szlachetnych lordów; Hook tego dostępuje 
zaszczytu, że mu był przedstawiony. Po wieczerzy, podczas 
której młody artysta zabawiał towarzystwo swym głębokim, 
porywającym a miłym dowcipem, król powiedział: >iMister 
Hook, pragnę pana częściej widzieć i słyszeć." To życzenie 
stało się. dla wszystkich magnatów Anglii rozkazem; Hook 
stał się najmodniejszym w Londynie człowiekiem, duszą naj-
świetniejszych towarzystw. Było to zwycięztwo zaiste bar-
dzo chlubne talentu i osobistej wartości, nad dumą najpy-
szniejszćj arystokracyi świata; ale to zwycięztwo nie za-
chwiało ani na chwilę mocnej głowy młodego i biednego 
jeszcze artysty. Zręcznie umiał się znaleść w najdostojniej-
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szeni towarzystwie; usłużnym był bez nadskakiwania, skro-
mnym bez przesady, a nigdy, nigdy nie przyjmował poda-
runków. Umiał cenić swój talent. 

Król Jerzy IV. dobrym był i wspaniałym panem. Do-
wiedziawszy się, że położenie finansowe Hooka nie było 
świetnem, wstawił się za nim u ministrów i otrzymał dla 
młodego protegowanego urząd kassyera na wyspie ś. Mau-
rycego, z pensyą 2,000 f. szt. rocznie. Nie dla niego była 
ta posada: on"nigdy dobrym dla siebie samego nie był 
kassyerem. 

Hook jednak pojechał do kolonii, tam został za tygo-
dni kilka duszą towarzystwa i rzucił się na oślep we wszyst-
kie roskosze, jakie mieć można w osadach. Lady guberna-
torowa była młodą, prześliczną kobietą, lord gubernator 
starym grzybem, Teodor Hook artystą umiejącym cenić 
wszystko co piękne. Odwołują gubernatora do Londynu, 
a on" zmuszony zdać rachunek ze swych rządów, naznacza 
komisję do przejrzenia ksiąg swego kassyera. W kassie 
Hooka* znaleziono 20,000 f. szt. deficytu. Druga komisja 
wyznaczona; oskarżyciel nowy wezwany. Ten powtarza 
dawne oskarżenie, ale przy śledztwie wikła się zupełnie 
i gubi, bo go przekonano o fałszywe przypisanie czynu. 
Ale nie baczono na to, że oskarżenie okazało się fałszywem; 
śledzono jeszcze dalej, i znaleziono niedokładności i brak 
w kassie. Hooka aresztowano i odwieziono pod sąd do 
Anglii. Prokurator generalny zawyrokował, że jakkolwiek 
Hook niedbale prowadził rachunki, nie zrobił jednakże nic 
takiego, za coby go kryminalnie ścigać można było. Bra-
kło jednak w kassie 12,000 f. szt. 

Hook aż do ostatniej chwili życia swego utrzymywał, 
że wyrok ten był niesprawiedliwym, że brakło w kassie 
tylko 0,000 f. szt., ale nigdy wyjawić nie chciał, gdzie się 
uroniła ta wielka summa. Sąd zawyrokował, że Hook 
winien, nie za utajenie lub zabranie pieniędzy, lecz za nie-
przebaczone niedbalstwo. Gdzie się podziały brakujące 
pieniądze? Hook wprawdzie tracił w iele na wyspie ś. Mau-
rycego, trzymał wyścigowe konie, liczną służbę, dawał 
obiady; ale znowu podczas śledztwa dowiódł, że na wy-
ścigach wygrywał bardzo znaczne summy, mogące pokryć 
wszystkie jego wydatki. 
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Kiedy z owej niby świetnej posady powrócił Hook do 
Londynu, miał całego majątku dwa luidory. Nie pozosta-
wało mu więc nic innego, jak wziąć się po dawnemu do 
pióra i zarabiać głową na swe utrzymanie. Najął sobie 
skromne mieszkanie i tam, nie wiele się troszcząc o wiel-
kich ludzi, którzy go dawniej do siebie wabili, żył otoczo-
ny nie wielu towarzyszami młodości. Około tego czasu 
(r.1824.) Walter-Scott przybył do Londynu, był zachwyco-
ny niewyczerpanym dowcipem i miłą wesołością Teodora 
Hook, i ułatwił mu osiągnięcie głównego redaktorstwa 
ważnego organu Torysów, pod tytułem: nJohn Duli." 

Zjawienie się John-Bulla narobiło hałasu, jakiego dotąd 
żadne inne w Anglii pismo peryodyczne nie sprawiło. 
W niem, Whigi dotąd napadający, ujrzeli strasznego prze-
ciwnika: i w sainej rzeczy, trzeba było mieć wiele humoru, 
śmiałości, aby zwyciężyć stronnictwo, które walczyło wszel-
kiego rodzaju bronią, a które wspierała wymowa Brougha-
ma i Denmana. To leż Hookowi należy się zupełna sława 
porażki Whigów. A co najdziwniejsza, że długo ani się 
domyślano, zkąd lecą te pociski zjadliwe. VV końcu jednak 
wpadnięto na ślad. Tymczasem ciągnęła się przeciw Ho-
okowi sprawa, wytoczona przez rząd W. Brytanii za nie-
dbalstwo w pełnieniu obowiązków kassyera. Wyrok nare-
szcie zapadł: Hook skazany na dwa lata do więzienia. Ten 
areszt nie był srogim, a bardzo był korzystnym dla lite-
ratury angielskiej; bez niego kto wie, czyby Hook, wirem 
św iatów ości zagłuszony, nie był zakopał sw ego św ietnego 
talentu. Tu w więzieniu Hook wydał sztukę dramatyczną 
pod tytułem: Jastrzębie i gołębie, i kilka romansów. Sław a 
tych utworów przeszła wszelkie oczekiwania autora. Od ro-
ku 1825., w którym wydrukował pierwszy oddział swoich 
opowiadań: nSaginss anil doings", aż do śmierci, to jest 
w przeciągu 15 lat, Hook wydał 38 tomów powieści, zawie-
rających .prócz wymienionych utworów: Pamiętniki kome-
dyanta, Życiorys oficera sir Dawida Bird, Makewell, Córkę 
pastora, Gilberta Gurney, Urodzenie, ślub i śmierć lig Brcga, 
iprześliizną powieść podtytułem: »Lote andpride" (Mi-
łość i duma). Za temi utworami idzie zbiór pow ieści pod 
tytułem: »Precepts andpractice" (teorya i praktyka). Osta-
tni jego romans nosi tytuł: „Ojcowie i synowie", nad któ-
rego korrektą sam pracował jeszcze na godzinę przed śmier-
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cią. Oprócz tego napisał' Hook niezmierne mnóstwo arty-
kułów, ballad, pieśni rozrzuconych w kilku dziennikach, 
a o zebranie których Anglicy teraz głośno się dopominają. 

Wypuszczono nareszcie Hooka z więzienia by the bene-
fit of the act of insolcency, jak się Anglik wyraża, co zna-
czy: dobrodziejstwem prawa niewypłacalności. Odtąd za-
czyna się nowa epoka jego życia. Pisma jego przynosiły 
mu znaczny dochód: jeden John-Bull czynił mu więcej jak 
2,000 f. szt. (do 90,000 złp.) rocznie. Tyleż prawie przy-
niosło mu pierwsze wydanie jego opowiadań i powieści, 
(idyby był mi ił choć trochę oględności na przyszłość, to 
przy takich ogromnych dochodach mógłby był i spłacić owe 
12,000 f. szt. winnych rządowi, inne długi i jeszcze zebrać 
kolosalny majątek. Miał wtenczas zaledwie 34 lat, zdro-
wie silne, humor ciągle najlepszy. Ale gdzie tam! Hooko-
w i i na myśl to nie przyszło. l'o wielu latach pracy i nie-
szczęść myślał tylko o lem, jakby zapomnieć owych ciężkich 
dni i korzystać z tak ponętnej teraźniejszości. Przyszłość 
nic a nic go nie obchodziła. Znowu zaczął wchodzić w to-
warzystwa, z pośrodka których tak długo był wyłączonym. 
Sława jego, miły i zabawny sposób, opowiadania, a do 
tego doskotiałe pańskie maniery, otwierały mu wszystkie 
znakomite salony. Hook wylewa się całkiem na roskosze 
i zbytki, żyje wystawnie, trzyma konie wyścigowe, ekwi-
paże, zapisuje się na członka wszystkich arystokratycznych 
klubów, trawi z lordami, ministrami i książętami całe noce 
za zielonym stolikiem, a przytem i o romansach nie zapo-
mina. Hook żył sposobem, który literatowi, potrzebujące-
mu przedewszystkiem obcowania z samym sobą, nigdy nic 
może przynieść ani spokoju, ani niezależnego bytu. Ale 
na nieszczęście! częściej znajdziesz w literacie płochą pró-
żność, jak szlachetną dumę. 

Wkrótce rozchody Hooka przewyższyły jego dochody, 
chociaż te ostatnie zależały prawdziwie od jego własnej 
woli. Już znowu piętrzą się długi około widnokręgu ge-
nialnego, wesołego, a przecież tak próżnego literata. Wświe-
tnem towarzystwie, które czarował Hook swoją wesołością, 
nie domyślano się nawet, co się tam działo w głębi jego 
duszy, albo też może udawali, że się niczego nie domyśla-
ją ; nie jeden może z bogatych panów, widząc Hooka tak 
wziętym w modnem towarzystwie i zazdroszcząc mu tćj 
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wziętości, cieszył się już naprzód z przyszłego zajścia talentu 
po za obłoki kłopotów pieniężnych. Hook żył w ciągłej 
walce z nieubłaganemi wierzycielami; do lego naciskany 
przez księgarzy wydawców, którym dawał zobowiązania 
przechodzące jego siły, pracował pospiesznie, wyczerpywał 
gorączkowćm natężeniem swą wyobraźnię, nareszcie szukał 
w kieliszku sił, odetchnieńia i natchnienia, ale napróżno: 
każdy dzień odnawiał jego męki, wierzyciele znów grożą 
\\ ięzicniem. 

Gdyby kto wydał dziennik Hooka, dowiedzielibyśmy się 
wielu smutnych tajemnic. Czerpiemy z niego następujący 
ustęp, charakteryzujący niespokojny i dolegliwy żywot au-
tora. Jednej zimy, na kilka lal przed swą śmiercią, Hook 
był jedynym między niemi plebejuszcm. Co czwartek mu-
siał się 011 porozumiewać osobiście ze swoim drukarzem 
0 numer gazety, mający wyjść w sobotę. Przez czas po-
bytu swych świetnych przyjaciół na polowaniu, Hook ukrad-
kiem napisał artykuł. W środę wieczorem, kiedy wszyscy 
rozeszli się do swoich pokoi, 011 znowu pocichutku odda-
lał się, wsiadał na rozstawne konie, i nocą pięćdziesiąt 
mil angielskich pędził do Londynu, porozumiał się z dru-
karzem, tej samej nocy wraca na wieś, ubiera się i scho-
dzi wraz z innemi gośćmi na śniadanie, przy którem, po 
takiem znękaniu, zwykle jeszcze więcej bywał zajmującym. 
Podczas polowania. Hook korzysta zc zgiełku, zsiada w le-
sie z konia, i znów pisze artykuł. Obiad następuje. Li-
terat opowiada tysiąc awantur, które mu się niby miały 
w ydarzyć podczas polowania. Wieczorem gra. Hook zgry-
wa się co do grosza, i gdy inni używają spoczynku, on 
znów pędzi pocztą do Londynu, pożycza na najokropniej-
szą lichwę kilkaset luntów szterlingów, wraca na wieś, 
1 wieczorem znów ani grosza nie posiada. Takie było 
życie syna muzykanta. 

Po powrocie z wyspy Sgo Maurycego, Hook zawiązał 
bardzo bliskie stosunki z osobą młodą, która dotąd bardzo 
cnotliwe i pracowite prowadziła życic. Jej miłości, sam to 
wyznaje, Hook był jedynie w inien spokojne a szczęśliwe chw ile 
swego życia. Ale Hook i tu nie jest bez winy: nie ośmie-
lił się on dać swego nazwiska tej dobrej istocie, która 
została matką jego dzieci. Wszędzie i zawsze ścigały go 
o to srogie wyrzuty sumienia, lecz i te rozbijały się o pró-
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żność. W wielu miejscach jego dzieł znajdziesz odbicie 
zgryzot, których musiał doświadczać autor z przyczyny 
własnych błędów. W czułych słowach wystawia on nie-
raz niedolę kobiety, która ślepo wierzy przyrzeczeniom 
niesumiennego mężczyzny; a wydarta z towarzystwa, potem 
z niego wyrzucona, pędzi dni swoje w samotności, w kło-
potaniu się o dzieci, gdy tymczasem uwodziciel nie śmie 
jawnie wyznać, żc jest mężem de facio kobiety, która za-
wierzyła jego honorowi. Hook maluje prześlicznie skro-
mną i niewinną miłość swoich bohaterów i bohaterek, i 
z jakąś rozrzewniającą lubością rozwija myśl, że mężczyzna 
wtedy tylko może być szczęśliwym, kiedy się ożeni, bo 
pracuje dla tej, którą najwięcej kocha, której powierzył 
honor swego nazwiska, której miłość przynosi mu pocie-
chę w nieszczęściu, a szczęście podwaja. »Alc—pisze da-
lej, Hook, tak jak gdyby był echem swego własnego su-
mienia— ale taka to nasza natura; śmiejemy się z błędów 
i z wad drugich, które w porównaniu z naszemi są piękno-
ściami; ganimy i potępiamy w naszych znajomomych to, 
co sami robimy codziennie. Myślimy, że nasz czyn jest 
wyjątkiem od prawidła ogólnego, jest czemś najzupełniej 
wyjątkowem; uważamy się za nieszczęśliwą ofiarę okoli-
czności, jeśli wpadamy w tę samą niedolę, za którą do-
piero co innym kazanie prawiliśmy." 

Tylko próżność pociągnęła Hooka w błyszczące boga-
ctwem towarzystwa. Zapomniał 011 o tern, że to samo 
towarzystwo, tak niestosowne do jego stanu i położenia 
w świecie, koniecznie musiało pozbawić go cichego, do-
mowego szczęścia i zatruć spokojność duszy. Drogo za-
płacił za tę próżność, tak niezgodną z polotem jego geniu-
szu i, poprostu powiedziawszy, tak niezgodną jego powo-
łania i wyższości umysłowej Nie chcemy przez to ganić 
tego, że Hook wchodził pomiędzy znakomitości angielskie: 
boć on sam był bardzo głośną znakomitością; ale mu prze-
baczyć nie możemy tego, żc tak wielkie ponosił oliary, 
żeby żyć na równi z ludźmi, którzy tylko majątkiem im-
ponować są w stanie. 1 to go też nareszcie najzupełniej 
zgubiło: sechł rozum, schło serce Hooka w towarzystwie 
tak drogo okupionem magnatów. Długi się piętrzyły, wie-

rzyciele niecierpliwili, kłopoty i zgryzoty czepiły się aż 
pierwiastków życia. Przyszła niemoc i okrutna choroba 
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wątroby i serca; trzeba było pożegnać się. po raz ostatni 
z zabawami, ze zgiełkiem życia światowego, i w miłości 
srodze skrzywdzonego anioła domu szukać pociechy. 

I niedostatek wkroczył do domu, którego już nasz literat 
opuścić nie mógł. 

Przy końcu swego życia Hook oddał się błogiej nadziei, 
że stronnictwo, które on tak wiernie i z takićm wysileniem 
bronił, raz przyszedłszy do steru rządu, wydżwignie go 
hojną nagrodą z odmętu. Ale zapomniał on, że i w tym 
względzie położenie jego było wyjątkowem: skarbowy dług 
wiązał jego protektorom ręce. W czasie zarządów sir Ro-
berta Peela, lord kanclerz hrabia Jersey chciał mianować 
Hooka Inspektorem teatrów: była to jedyna posada, zgodna 
z wyjątkowem położeniem jego; ale i tu znalazła się prze-
szkoda. Miejsce to było zajętem przez starego przyjaciela 
Hooka, przez Coalmana. Minister liczył na to, że starzec 
sam weźmie uwolnienie od tych obowiązków; ale Hook 
nie chciał przyjąć pod tym warunkiem żadnej posady. 
Szlachetna to i zaszczytna dla serca jego bezstronność. 
Zresztą przewidywał swój bliski koniec, i ostatnie chwile 
życia chciał strawić w honorze godnym swego talentu. 

Wówczas to, gdy magnaci zapomnieli wesołego uczęst-
nika zabaw, od dwóch już lat złożonego niemocą; wów-
czas, gdy bieda zajrzała swą szkieletową twarzą do domu 
niegdyś tak gościnnego, a w którym, nic już nie pozostało, 
coby można uważać po śmierci właściciela za relikwię, 
mogącą być drogo sprzedaną miłośnikom ciekawości, jak 
będzie po . wszystkićm; wówczas, gdy i lekarze, dawni 
przyjaciele Hooka, sprzykrzyli sobie chodzić do pacycnta, 
którego choroby żadna siła ludzka już zwalczyć nie mogła: 
w ówczas ja, cudzoziemiec, sam z nędzą walczący, poznałem 
mego druha Teodora Hook. Dickens mnie do niego przy-
prowadził. Hook mnie polubił odrazu. Umysł jego je-
szcze był rzeźwym i potrzebował sympatyi; znalazł też 
w mcm sercu, w mej duszy, szczery, serdeczny odgłos. 
Godzinami całerni rozmawiałem z mym pacyentem skoro 
bóle przestały, i dawnej bystrości rozumu, dawnej nado-
bności charakteru wrócić na chwilę pozwoliły. Dane mi 
było mieć tę zasługę, że dzieci jego mogą poszczycić się 
jego nazwiskiem, że jedna z córek Hooka wyszła jeszcze 
przed śmiercią ojca za człowieka, umiejącego pełnić chlu-



3 9 2 A N G L I A . I S Z K O C Y A . 

bnie obowiązki pokrewieństwa względem rodzeństwa swej 
żony. 

Tej agonii tak bolesnej, w pamięci mej na wieki pozo-
stałej, towarzyszyłem tygodni kilka, aż do jej końca. 
Wszystkie troski Teodora Hook, ja wespół z jego rodziną 
dzieliłem, w me łono przyjąłem, i jego zmartwienia, jego 
bóle uśmierzałem. 

Umarł nareszcie meteor świecący tak długo nad wiel-
kim światem angielskim, i zaledwie zamknął oczy, skarb 
zabrał całe jego mienie. Ze sprzedaży książek, pism i ma-
łej ilości niezbędnych mebli, zebrano 2,500 f. szt.; ogromną 
suinmę, przewyższającą 10 razy wartość istotną przed-
miotów. 

I>o śmierci bliźniego ożywia się i uczucie litości wwiie-
jednćm sercu, które na agonię jego obojętnie spoglądało. 
Otworzono składkę na dobro familii i hojnie jej dopomo-
żono. Z wielu jednakże panów i dygnitarzy, którzy naj-
więcej z życia i pracy Hooka korzystali, bardzo mała licz-
ba wspomniała o nim, gdy go już na świecie nie było. 
Jeden tylko król hanowerski dał do składki tiOO f. szt.; re-
szta szlachty angielskiej s czupłym tylko datkiem pamięć 
Hooka uczciła. 

Tak skońezył życie człowiek, z wielu względów zna-
mienity, który, gdyby był wyżej się cenił, byłby zarazem 
i znamienitszym jeszcze i szczęśliwszym. Łagodny, uczci-
wy, szlachetny, nigdy z swej własnej winy nie stracił 
przyjaciela. Żarty jego były tak delikatne, powiedziałbym 
miłe nawet, że nigdy nikogo nie obrażały i nigdy go z ni-
kim nie poróżniły. La-Bruyere powiada, że zwykle tego, 
kto bawi, ludzie Jiic lubią; ale widzieć Hooka i nie lubić 
go, było niepodobieństwem. Łagodność swoją przeniósł 
on i do polityki. Chociaż wyrok, który Hook przez całe 
życie uważał za niesprawiedliwy, był wynikiem najbeze-
cniejszej intrygi, kilka razy zapewniał on jednak w swoim 
dzienniku, że przebacza wszystkim, których uważał za swych 
prześladowców. Trzeba mu oddać tę sprawiedliwość, że 
w napadach sw oich na Whigów, nigdy nie szedł za jakąś 
osobistością lub nienawiścią osób, ale wszędzie i zawsze 
występował jako człowiek wierzący silnie w zasady swego 
stronnictwa. Jak w ielu innych, umiał on jeszcze lepiej mó-
wić niż pisać. Jego improwizowana humorystyka, jego 
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szczera, niepowściągana wesołość były tego rodzaju, że 
wydawało się, jak gdyby zabawiając drugich, sam sobie 
tein przyjemność sprawiał. Nikt w całej Anglii nic umiał 
tak opowiadać jak on: jednym wyrazem szkicował charakter, 
jednym ruchem dotykalnie pokazywał położenie rzeczy lub 
osoby. Gdyby był chciał tylko, byłby największym w świe-
cie aktorem, artystą. Jako pisarz, Hook posiadał żywą 
wyobraźnię, najłatwiejszą humorystykę, styl energiczny, 
bystrą przenikliwość i smak wykształcony. Niektóre je-
dnak jego utwory zdradzają pośpiech, z jakim były napi-
sane, a w komiczności często przesadzał i wpadał w karyka-
turyczność. Mimo to wszystko, nikt tyle nie zrobił co Hook 
pod względem opisu obyczajów swego czasu, a jako dzienni-
karz, jest niezaprzeczenie pierwszym. John Buli miał wpra-
wdzie przesądy starego Thoryzniu, ale zawsze zostanie wzo-
rem parlamentarnych dyskusyj. Wpływ jego był nadzwy-
czajny na powodzenie i los swej sprawy. 

Oh biedny Teodorze Hook! ciało twe, w klórćm tyle wła-
dało duszy, nie spoczywa pod sklepieniem Westminsteru. 
W ziemiś pogrążon i może już żaden atom twego ciała nie 
pozostał w skupieniu z drugim. Ludzie,„dla których syste-
mu pisałeś,—ci ludzie opuścili cię w chwili, gdy twe usta 
umilkły, i twe pióro spocząć musiało. 

Z twego gieniuszu wykrojonoby sto przemysłowców mi-
lionowemi majątkami władać mogących, aleś na przemysłowca 
nie był zrodzony, zanadtoś miał hojne serce, tysiąc go razy 
więcćj jak potrzeba synowi Merkurego. 

Wszystkieś miał przymioty,—tylko jednego nie posiada-
łeś: talentu własnego czcić nie umiałeś nigdy. Talentu czło-
wiek, żywioły szczęścia czerpać powinien w ubóstwieniu na-
tury,—a nie pośród ludzi. 

P O D R Ó Ż E Dra T . T H . 34 
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APOLLO B E L W E D E R S K I . — P O S T A N O W I E N I A MOCNE. 

W pierwszej części lego dzieła oddałem sprawiedli-
wość latu londyńskiemu, w sposób dla klimatu angielskie-
go bardzo pochlebny. To mi daje prawo mówić bez ogród-
ki i sądzić z bezstronnością o reszcie pór roku. Coś szka-
radniejszego jak druga połowa jesieni londyńskiej i ca-
ła zima, nigdy w mcm życiu nie widziałem. Zimno w praw-
dzie rzadko dochodzi do niezwykłego stopnia, np. do 7 lub 
8 stopni,- ale ciągłe ulewy, błoto, a przedewszystkiem mgły 
gęste i ciężkie, robią z zimy coś prawdziwie nieznośnego, 
w żadnem innem mieście niedoświadczanego. Słońca nie 
ujrzysz nigdy ani odrobiny, żebyś patrzał przez teleskop 
długi na milę i przez szkła wielkie jak szalone koło ma-
szyny. Mgły tak zaciemniają powietrze, że nieraz w połu-
dnie do mieszkania trafić nie zdołasz; ciemność cię otula 
jak gdyby płaszczem siwym i wilgotnym: żadna lampa, 
żadne światło najmocniejsze tej ciemności rozpędzić nie 
zdoła. Ludzie przewracają się na trotoarach jeden o dru-
giego; złodzieje wówczas szczęśliwi, bo żadne środki ostro-
żności, żadne police-meny nie pomogą. 

A jak okropne to powietrze, które naraz z mgłą w płu-
ca wciągasz i które się przez najszczelniej zamknięte okna, 
przez kominy bezustannie dymiące do wnętrzajlomu wkra-
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da! Jest jakiś smak metalowy, surowy, niewygodnie łech-
cący w tern powietrzu. 

Tyle już rozbierano rzeczy, a jeszcze żaden cbemik nie 
wpadł na myśl zrobić analizę mgły londyńskiej. Jestem 
pewien, że na 100 części powietrza, znajdzie się na wagę 
przynajmniej 30£ pary wodnej, kw asu węglanego 158, ga-
zu wodorodno-węglistego 6§, węgla kamiennego w pyłku 
do 158, i .jakiejś jeszcze innej, dotychczas może nieznanćj 
a bardzo szkodliwej substancji, także bardzo wiele. Przy. 
tem stosunek kwasorodu i azotu w skład powietrza wcho-
dzący, także musi być zmienionym. 

Zastraszające były skutki tego powietrza na organizm. 
Wszyscy ludzie kaszleli, ale przedewszystkićm cudzoziemcy. 

Jiaz, byłoto właśnie jednej niedzieli około południa, 
wracam, pokończywszy me wizyty, otulony nieprzejrzaną 
mgłą do domu. Ciągłe znoje, bezustanne umęczenie już 
mi się zaczynały dawać we znaki. Dzień cały będę mógł 
pracować w domu, rzekłem do siebie uszczęśliwiony, że 
nic nader naglącego nie zatruwało mi spokojności. Nawet 
na obiad nie pójdę; wolę się głodzić, bylebym mógł swo-
bodnie pracować. 

A głodzić się musiałem, bo w niedzielę angielską wszy-
stkie sklepy zamknięte i żadna służąca nie śmie przy-
nieść obiadu z Iraktyerni. Mój gospodarz wiele dbał o de-
corum niedzieli. 

Siedzę tedy przy pracy i patrzę czasem w tlejący się 
fire-sicle, aby w widoku rozgrzewającego ognia zapomnieć 
o dokuczającym głodzie. 

Wtem puka ktoś do pokoju.—Come in—wołam. Pa-
kuje mi się do stancyi majtek jakiś już podeszły i prowa-
dzi za rękę oczom mym nic wierzę, ale prawdziwie to 
on! Majtek prowadzi za rękę pana C skiego, kolegę me-
go z uniwersytetu królewieckiego, ubranego w surdut stu-
dencki niemieckiej mody z bai piaskowego koloru, wyszy-
wany pętlicami i okręcony sznurami nakształt czamarki, 
nakrytego ową studencką czerwoną czapeczką, wielką jak 
spodek od filiżanki, przyklapniętą, dającą głowie podobień-
stwo do łepka zapałki chemicznej. 

— Wszelki duch Pana Boga chwali! Co ty tu robisz 
C....ski?—krzyknąłem zadziwiony, strwożony. 
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Ale musimy zapoznać czytelnika z kolegą C...skim. 
W wszechnicy królewieckiej istniały trzy stypendya, ufun-
dowane przez jednego z Radziwiłłów dla trzech Litwinów, 
poświęcających się teologii protestanckiej. Co cztery lata 
wysyłano tedy z Litwy do Królewca trzech uczniów, któ-
rzy uzyskali stopień w gimnazyum słuckiem: a gdy ci sto-
pień kandydatów teologii otrzymali, wówczas wracali do 
ojczyzny i dostawali posadę pastora, inni zaś na ich miej-
sce przybywali. 

Tak coś z pół roku przed mym wyjazdem z Królewca, 
panowie Kuneew...i Paszkiew...wrócili do Litwy, pan Kur-
nut....pozostał złożony chorobą, na którą później umarł, 
a panowie Nat i Cer przybyli na uniwersytet. 

Pamiętam ich jak dzisiaj. " Nat., dobry bardzo człowiek, 
nie był już młodym na poczynającego studya akademika, 
miał bowiem lat ze 30. Nosił wielką szpilkę szyldkretową 
wyobrażającą motyla w naturalnej wielkości, i bardzo był 
przywiązanym do tej ozdoby. 

Pan C....zaś młodziuchny, ledwo co z dzieciństwa wy-
rósł, rumiany był na twarzy, i spoglądał na wszystkie 
rzeczy z dziecinnym, zadziwionym wzrokiem. 

Wielka była bieda z zapisaniem nowoprzybyłych kole-
gów do uniwersytetu i do fakultetu. Żaden z królewie-
ckich professorów po polsku nie umiał, a nowo przybyli 
teolodzy ani rusz po niemiecku i ani słowa po łacinie. 
uJakżeż ich mogę zapisać w poczet uczniów, kiedy przed 
zapisaniem do rzeczypospolitej literackiej, winienem od re-
kwirujących odebrać deklaracyę, że ich obznajmiłem z pra-
wami uniwersytetu, i że się chcą do nich pod karą rele-
gacyi zastosować. A tu nie można się porozumieć z tenu 
panami,» rzecze do nas zakłopotany prorektor. Ale Bóg 
przyszedł w pomoc. Pomiędzy prolessorami był jeden su-
perintendent i radca konsystorza ttheza, który umiał po 
łotyszsku i litewsku, i języków tych znajomość religijnie 
pielęgnował. Litwini dalejże tedy kałbajatys dziamaytys 
i Litwos gieros, i tak mogli się pozozumieć; podpisali de-
klaracyę i zostali obywatelami rzeczypospolitej literackiej. 

Pan N. wziął się do nauki języka niemieckiego, bo bez 
niego zruzumieć nie sposób wykładów w uniwersytecie 
niemieckim. Pan C....zaś młody, niedoświadczony poeta, 
czas przepędzał na kleceniu wierszyków polskich i litcw-
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skich o skowroneczku, o myślach jeżdżących na obłokach, 
o miłej Wilii i o księciu Kiejstucie, bo się w nim dosyć nie-
spodzianie poetycki talent odkrył. 

Wyjeżdżam z Królewca i zostawiam mych Litwinów za-
trudnionych zacięcie: jednego literaturą niemiecką, drugiego 
kształceniem na wzorach ojczystych. 

Półtora roku mija. Nat już rozumieć zaczyna odczy-
ty uniwersyteckie: Cer zapisał ryzę papieru piosnkami. 
0 teologii myślał tyle, ile don Quichotte o maszynach paro-
wych. Szlachetną zagrzany żądzą obdarzenia ludzkości pło-
dami swej poetyckiej rzewności, wiedząc przytem, że drukar-
nia polska od daw nego czasu w Królewcu nie istnieje, porzu-
ca teologię i swe stypendyum (tojest 300 talarów rocznego 
wsparcia na 5 lat wyznaczonego), pożycza, zastawiając co 
tylko posiada, 10 talarów, i wziąwszy ryzę zapisanego wier-
szami papieru, dwie koszule i cygenhajmer, puszcza się pie-
chotą z Królewca do Hamburga, to jest na mały spacer dłu-
gości 100 mil geogr. 

Podróżuje od pastora do pastora: pastorow ie nakarmią, 
przenocują i pobłogosławią, ale dalej nie odsyłają, bo koni 
nie mają, a pieniędzy nie pożyczą, bo mają żony i dzieci. 

Staje kolega C. w Hamburgu, coś we dwadzieścia dni po 
wyjściu z Królewca, bo nogi miał godne apostołów, ale w kie-
szeni próżnia. Deszcz okropny i zimno; ale to nic nie zraża 
naszego podróżnika. Widzi w Cuxhaven parostatek angiel-
ski dążący do Londynu i gotowy do wyjazdu. Korzystając 
ze zgiełku i mgły, pakuje się z bulwaru na statek, chowa się 
w nim pomiędzy paki i mantelzaki pasażerów na pomoście 
rozstaw ione, i tam w najlepsze zasypia, podłożywszy pod gło-
wę ryzg sw emi poezjami zapisaną. Statek kotwicę wycią-
ga, kola go unoszą na falach Elby, i ślą na wody oceanu. 
Majtkowie zaczynają porządkować pokład, znoszą paki do 
wnętrza statku, i znajdują naszego poetę w wyszywanym 
surducie, w czerwonej czapeczce, z cygenhajmrem przy boku 
1 ryzą papieru pod głową. Budzą "go surowe i brutalskie 
Albionu s jny, budzą go w języku angielskim, i nic wiem 
w jak im kolorze. Kolega Cer.... angielszczyzny nic nie zro-
zumiał; zaczyna wysłowiaćsię jak może po niemiecku. Spro-
wadzają go do kapitana. Ten burczy i domaga się, grożąc 
i klnąc, zapłaty za drogę.—«Pieniędzy nie mam, ale oto adres 
przyjaciela mego rodaka i kolegi mieszkającego w Londynie, 

3 4 * 
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— odpowiada jak może łamaną niemczyzną studiosus łheo-
logiae i podaje mój adres. Uspokaja się za pomocą tłoina-
cza kapitan. Cóż miał robić? przecież nie mógł wyrzucić bie-
daka w morze; owszem, widząc go schudłego, zgłodniałego, 
z pieniędzy ogołoconego, żywił go nawet, prawda że moim 
kosztem, a za przybyciem do Londynu, kapitan parostatku 
oddał poetę w ręce najstarszego majtka, sławnego psa mor-
skiego, i takim sposobem przyszedłem do szczęścia oglądania 
u siebie mego dawnego kolegę uniwersyteckiego. 

— Winieneś pan kapitanowi 3 funty i 10 szylingów za 
pasaż i żywienie tego człowieka, a mnie pół funta za przypro-
wadzenie go tutaj—rzecze surowy żeglarz, i siada, nie zdej-
mując kapelusza, przy kominku. 

Mój Hoże! w mieście gdzie tak trudno cudzoziemcowi 
grosz jeden zarobić, wydać 108 złp. za przyjemność ogląda-
nia jednego nieszczęśliwego więcej, za zdobycie nowych kło-
potów! Ale cóż robić'? Szczęście, że to po pierwszym. Cały 
mój majątek zaledwie wystarczył na wydobycie kolegi z nie-
woli angielskiej. 

— Kiedyż znów odjeżdżacie do Hamburga'?—pytam maj-
tka.—Jutro.—Chcesz mi zrobić grzeczność i wrzucić w Ham-
burgu list na pocztę'? Błogo mi będzie ocalić kilka szylin-
gów.—Dobrze, ale da j pan kroplę gin and water, i bierz się 
natychmiast do pisania listu.—Piszę tedy: 
O «Kolego Nat ! Stanął tu u mnie Cer..., zdrów jak 
rydz, ubrany jak karykatura, głodny jak ogar przed polowa-
niem, przemokły jak sieć i goły jak turecki święty. Odeślę 
go wam, skoro tylko zarobię pieniądze na koszta podróży. 
Zasłaniajcie go od straty stypendyum, jak ja go zasłaniać 
będę od powietrza Babylonu.« 

Majtek wyszedł. Biedny C..siedzący dotychczas jak tru-
sia, spozierający na wszystko zdziwionemi oczyma, zrywa 
się z krzesła i woła:-—-Jeść! jeść! zlituj się! jeść! każ stół 
zastawić. 

— Drogi bracie, to niedziela; służąca za nic w świecie po 
obiad nie pójdzie. 

— Jakto? w niedzielę nie jadają Anglicy? 
— Jedzą i tęgo jedzą, ale tylko tacy, co własną mają 

kuchnię, lub też iść mogą do traktyerni. 
— Dobrze! to chodźmy do traktyerni—rzecze kolega po-

rywając za czapkę i cygenhajiner. 
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— Nie bracie, pieniędzy nie posiadamy dosyć; potem, 
ubrany jesteś jakoś po hccarsku: wytykać cię będą palcami 
Anglicy, a może ci do stohi siąść nie dadzą. 

— Aha! to dlatego tylu za mną uliczników chodziło 
i krzyczało jump! jump! Co to znaczy jump? 

— To znaczy: skakaj! skakaj! Wzięli cię za pajaca. 
Zesmutniał biedny poeta; rzeczywistość życia zaczęła na 

niego wyzierać brzydkiemi ślepiami ze wszystkich kątów 
pokoju mego; ale się pokrzepił jakąś nagłą myślą, uderzył 
ręką w swą ryzę papieru i krzyknął: 

— Oho! nie bój się! lepsze przyjdą czasy. Oto skarb, 
o który dobijać się będą Anglicy. Co tam za myśli! jakie po-
równania! jakie uczucia życiodawcze! zobaczysz. 

— Moje serce, nic łudź się próżnemi nadziejami. Żebyś 
miał sto ryz takiego papieru, a żołądek drobny jak u komara, 
tobyś z głodu umarł w Anglii. Tu o piękne myśli przybrane 
w jak najrozmaitsze wiersze nietrudno, ale chleb tak drogi, 
że geniusze nawet często z nędzy umierają. 

Nie uwierzył mym słowom biedny zbłąkany młodzieniec 
ale wkrótce już nie wątpił o prawdzie mych słów. 

— Będziemy wespół pracowali, abyś mógł wrócić do 
domu, nietknięty powietrzem tego kraju; a teraz chodź na 
porter i na ros bit zemną, wieczorem nikt twego pajacow-
skiego ubioru nie dostrzeże. Włóż jednak kapelusz i pła-
szczem się okryj, a na ludzi nie spoglądaj z zbytniem zdziwie-
niem. 

Biedny kandydat teologii pił angielski porter razem ze 
swemi własnemi łzami, ale się spoił jednakże, bo na frasu-
nek dobry każdy trunek. 

Przenocowałem go we własnem łóżku i noc strawiłem 
obok niego, prosząc Boga, żeby mi dał siłę ocalić zbłąkanego, 
pracując, by tej łaski być narzędziem. 

Mozoliłem się bardzo. Przyjąłem uciążliwe a słabo pła-
tne obowiązki współpracownika literackiego u p. Graham, 
professora chemii przy uniwersytecie londyńskim. Od go-
dziny 5. popołudniu aż do 1 1 . w wieczór pisałem dzień 
w dzień za dyktandum tego uczonego, który żadnego nic 
umiał języka zagranicznego, któremu musiałem tłumaczyć 
wszystko, co Orfila, Raspail, Dumas i Thilorie wydali 
w francuzkim, a Liebig, a Wóhlcr, Mitscherlich, Dulk w nie-
mieckim języku; i za tę pracę, za wszystkie okropne chwile 
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slrawione w oczekiwania mozolnego porodu myśli z głowy 
pana Graham, zarabiałem biedne dwa funty na tydzień. 

Nudził się także niesłychanie kolega C. w mej stancyi, 
z której całemi nie wychodził dniami. Pojmował, dlaczego 
trzymam go zdaleka od zaraźliwego wpływu próżniaków, 
wyrabiających zasady, ale sam zatrudnić się nie umiał; nawet 
jakoś raptem odbiegła go, razem z nadzieją pożytku, ochota 
rymowania. Ghodził tedy /. kąta w kąt, tytuniu nawet nie 
mógł kurzyć wiele, bo tytuń niezmiernie drogi w Anglii 
i gospodyni dbała nadzwyczaj o czystość firanek. Ale się 
znalazł jak gdyby cudem towarzysz dla poety, przebudzonego 
jeśli nie do rzeezyw is'ego życia, to przynajmniej do jego 
przedświtu. Odwiózł mi kapitan duński pana Marcina; nic 
chciał go trzymać dłużej, bo córki swe wydał za mąż, nikt się 
już nie mógł opiekować niedźwiedziem: on sam ciągle zatru-
dniony agenturą kupiecką, nie był w stanie zajmować się 
wychowaniem dzikich zwierząt. Obok stancyi mej była ko-
mórka, w której przechowywałem suknie i węgle ziemne do 
opału: tam urządziliśmy Marcinowi legowisko. Teolog ser-
decznie pokochał to towarzystwo. 

Kilka tygodni w ten sposób upłynęło, wichry przestały 
na chwilę panować, zima się ustaliła, morze uspokoiło. Pie-
niądze nawet zbierane z takiem wysileniem grosz po groszu, 
już leżały w pogotowiu. Dalej tedy kolego królewiecki! In-
nym razem, jak będziesz starszym i mędrszym, zwiedzisz 
Londyn, którego nie poznałeś, siedząc w nim miesiąc cały; 
a teraz jedź napo wrót, zmień tryb życia, pracuj, Boga nie 
wyzywaj i niepotrzebnie jednym krokiem nie oddalaj się od 
ojczyzny. 

Ah! ale zimno okropnie: biedny młodzieniee płaszcza nic 
ma, a pieniędzy nie wystarczy na kupienie. 

Marcinie! drogi niedźwiedziu norwegski! towarzyszu ty-
lu przygód i kolei! wychouańcze studenta teologii uniwersy-
tetu królewieckiego! Marcinie! daj twą skórę professorowi! 

Nie! żal mi go. Wołam jakiegoś Niemca, sprzedaję Mar-
cina za 5 funtów, i przez to zabezpieczam niedźwiedziowi 
los, a Niemcowi sposób do życia: kupuję koledze za 3 i pół 
funta wyborny płaszcz flanelą podbity. 

Tak wyposażony poeta wrócił ze swemi pismami do 
Królewca. Stypendyum swego nie stracił, dzięki pomocy 
przyjaciół; wziął się sumiennie do pracy i wiem, że na go-
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dnego, zdalnego wyszedł męża. Tego człowieka ochroniłem, 
sam sobie przyznać mogę, nietylko od śmierci, ale od dłu-
goletniej nędzy, od zwątpienia, niewiary i zepsucia. 

Niestety! rzadko kiedy dobre i złe rzeczy chodzą inaczćj, 
jak w parze. Ledwom kilka dni odetchnął z uciążliwej pracy 
i sam na siebie tylko pracować zacząłem, otwierają się raz 
jeszcze drzwi mego pokoju, wpada młodzieniec jakiś cxoty-
cznie ubrany, ale piękny, swobodnemi, szlachetncmi obda-
rzony rysami. 

— Czy mam szczęście mówić z doktorem T...?—spyta 
piękny młodzieniec. 

— Ja niin jestem—odpowiadam z hijącem sercem. 
— Ah! mój drogi, kochany kuzynie!—krzyknie młodzie-

niec i skoczy mi do twarzy, całuje mnie, połyka mnie—Ah! 
mój drogi kuzynie! jak się cieszę, że cię nareszcie widzę; ale 
mnie nie znasz jeszcze, prawda? nigdyś innie nie widział. 
Nazywam się Ksawery K 

— Ah! jak mi miło! istotnie, nadzwyczajnie miło. Nie 
wiedziałem wprawdzie wcale, że na świecie istniejesz, ale 
skoro żyjesz, to mi niezmiernie przyjemnie liczyć cię do 
mych powinowatych. Ale cóżc ę tu do Londynu sprowadza 
na całą zimę? Dziwny wybierasz czas do podróży! 

— Wszystko ci opowiem, cały bieg życia mego ci opo-
wiem, ale daj cygara, zaciągnę się; możebym się nawet napił 
porteru, angielskiego porteru na angielskiej ziemi! Oh! jaka 
roskosz, mogąc sobie powiedzieć, że angielski porter piję 
w Albionie! 

— Naściże cygaro, zaraz przyniosę porter. 
— Teraz do Odyssei—rzecze napiwszy się piękny mój 

kuzynek, mogący mieć wówczas ledwie 22 lat, ale wygadany, 
ale wyrobiony, wygięty w manierach, jak bywalec wysokie-
go świata. 

— Tak, drogi bracie!—rzecze tedyjpan Ksawery;—samo mc 
nazwisko objawia ci, że należę do familii, która w swem 
gronie posiadała generałów, biskupów, podkomorzych i da-
libóg jednego wojewodę. Ale mój ojciec, skromny człowiek, 
nie piął się wysoko, nie wyszedł na nic bardzo świetnego, 
nawet jakoś majątek przesunął mu się pomiędzy palcami: 
dosyć, że prócz świetnego imienia i wybornej edukacyi, nie-
wiele nam się zostało. A propos, bo nas dwoje. Starszego 
mego brata przecież znasz doskonale? 
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— Nie przypominam sobie kochanie! 
— Ale go zna*z najdoskonalej. 
— Przypominam sobie teraz, przypominam doskonale. 
— I)o rzeczy. Tedy brat mój obraca się gdzieś, ja zaś, 

0 10 lat młodszy, pobierałem nauki w Suwałkach: wiele 
czytałem i niepospolicie wykształciłem sobie ducha, gust 
1 serce. Dorosłem, i jak w idzisz, i nieźle i niebrzydko.. Wcho-
dzę w towarzystwa, puszczam się między dainy. Świetne 
powodzenie! poczciwa inatka łzy radości roni, ubiera mnie, 
pieniędzy daje. Ojca już nie był ; nie doczekał się tego szczę-
ścia biedak: umarł, nie zostawiwszy prawie nic majątku. 
Chcę sie żenić, bo widziałem, że przez to dla losu mego 
węgielny postawię kamień. Panien nic braknie, partyj także 
nie; ale rodzice tych panien utrzymują żem za młody, żcin 
trzpiot, żem kawał seduktora, że nie posiadam majątku 
i urzędu nie pielęgnuję żadnego. Przymuszony uledz, chcę 
z.'obyć majątek: wydostaję od matki kilka tysięcy złotych, 
jadę do Warszawy, gram w karty i zgrywam się jak Kolbu-
szowskie skrzypce. Oli! źle: takim sposobem nie dopnę celu, 
rzeczę do siebie. Itzucam się do urzędu. Za wielkiem stara-
niem przypuszczają mnie na applikanta. Wystaw sobie drogi 
kuzynie, na tym urzędzie domagają się pracy. Tęskno 
mi było za bratem, który niezawodnie odpowiednie swemu 
szlachetnemu nazwisku zajmuje miejsce. Rzucam dobrą 
matkę, rozstaję się na czas niejaki i biegnę do Królewca, 
gdzie, jak wiesz, brat stryjeczny mego ojca jest pułko-
wnikiem w wojsku pruskicm. 

— Tak, tak, był majorem landwery i dostał dymissyę 
w randze podpułkownika. 

— To na jedno wychodzi. Przybywam, ofiarując mu mc 
hołdy, ale się porozumieć nie mogliśmy: ja po niemiecku ani 
dudu, on po polsku ani słowa. Ośm miał lat, kiedy go do kor-
pusu kadetów do Berlina wzięto a od tego czasu nigdy nie 
wrócił do Polski. Chciałem uczęszczać na uniwersytet, ale te 
Niemcy mają manię wykładania kursów we własnym swym 
języku. Nudno było w Królewcu okropnie; wszyscy zajęci, 
pracują, a ja jak na niemieckiem kazaniu. Wtem ktoś mi 
podał myśl szukania w odleglejszych stronach wyższych ży-
wiołów rozwoju. Mówiono mi, że jesteś w Londynie, że ci 
się świetnie wiedzie. Wiem dawno, jak czule kochasz lu-
dzi umiejących cię pojąć. Zegnam stryja, stryjenkę i pół 
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tuzina kuzynek, z któremi ani słowa przemówić nie mogłem, 
i oto mnie masz oddanege ci duszą i ciałem. 

I dalejże znów do mej twarzy, całować mnie i połykać. 
Ja zaś, jako przezorny człowiek, obeznany doskonale z głó-
wnemi warunkami życia, nie tracę chwili czasu i pytam: 

— Kiedyś przybył na skończenie twych świetnie rozpo-
czętych nauk, (oś zapewne nie przyjechał z próżnemi ręko-
ma i z próżną kieszenią? 

— Czyto o pieniądzach mówisz? Nie! tych nie przywio-
złem z sobą: ja kraju mego z pieniędzy ogałacać nie chcę, 
a zresztą nie miałem ich. Co do tego, to sobie pozwolę za-
łożyć u ciebie kuzynku ciągły kredyt, i potem spłacę jak na 
wierzch wypłynę. Oho kuzynie! ja mam szalone szczęście 
do kobiet: nie wiesz, co można zrobić z taką lizycznością 
jak moja! 

Otóż tedy masz! rzekłem sobie w duszy, i serce me rze-
wnie zapłakało. Otóż tedy masz! Jakieś przekleństwo mnie 
ściga; zaledwie z jednej wybrnąłem biedy i jeszcze czuję 
w sobie skutki wysileń, aż tu wpadam z deszczu pod rynnę. 

Przenoszę kuzyna do siebie i śledzę we wszystkich jego 
giestach, ruchach i mowach, do czego pan Ksawery może zdać 
się światu lub przynajmniej sobie. 

Już w kilka dni tej smntej dociekłem prawdy, że pan 
Ksawery o wiele się różni od kolegi Cer..., że jest jednym 
z najniepoprawniejszych próżniaków jakich świat widział, 
przytem upartym, dumnym i zarozumiałym do wysokiego, 
w szelkie pojęcie przechodzącego stopnia. Zdolności mu nie 
brakło, to rzecz pewna, ale na co wywierał te zdolności? 
Całkiem na nadanie wykwinlności swym wysłowieniom i na 
wymyślanie sobie najrozliczniejszych argumentów, któremi 
dowodził, że praca jest rzeczą niemoralną, wymyśloną na 
zbydlęcenie rodzaju ludzkiego; że człowiek całą swą usilność 
powinien wywierać na zdobycie potęgi ducha, na wyrobienie 
w sobie duszy i t. d.; ale nękać się monotonną i mechani-
czną pracą, to zgroza, podłość. Całą incyklopedyę podo-
bnych dowodów posiadał w swej głowie: nikt i nic go prze-
konać nie zdołało o potrzebie pracy. Ślepą zaś i niezwal-
czoną posiadał wiarę w swą świetną przyszłość, i z dumą 
spoglądał na biednych ludzi do pracy wnarowionych, wzgar-
dliwie się litował nawet nad tymi, którzy go żywili. Zdol-
ności mu wcale nie brakło: co dzień posiadł, bawiąc się igra-



4 0 4 A N G L I A . I S Z K O C Y A . 

jąc z dziećmi gospodarza, kilkadziesiąt wyrazów angielskich, 
ale zdatnym był prawdziwie do niczego. 

Co tu będzie robić z kuzynem Ksawerym? pytałem sam 
siebie kilka razy na dzień. Apetyt ma godny najlepszego 
Anglika, a gnuśnym jest jak iazarone neapolitański. Mu-
szę mu jednak koniecznie wymyślić jakieś zatrudnienie, 
bo inaczej legnę pod ciężarem biedy. 

Niebo czuwało i tym razem nademną. 
Miałem Anglika przyjaciela na tej samej ulicy mieszka-

jącego. Człowiek około 50 lat liczący, dosyć majętny 
i passyonowany do sztuk pięknych, sain nawet malo-
wał, ale tylko z natury, nie zatrudniał się portretami, ale 
raczej malowaniem postaci dla przyszłych historycznych 
obrazów. Żonę miał niemłodą, chorowitą. Czasem mnie 
odwiedzał. Raz do mnie przyszedł właśnie w chwili, gdy 
pan Ksawery ubrawszy się jak mógł naj wykwintniej, przy-
glądał się w lustrze własnej postawie. 

— To śliczny człowiek, ten gentleman—rzecze do mnie 
pocichu Anglik.—Postać prawdziwie Apollina. Kto jest 
ten gentleman? 

Opowiedziałem Anglikowi całą historyę mego kuzyna; 
nie było bowiem nigdy żadnej przyczyny tajenia prawdy 
w żadnćm z mych położeń. 

— A toś pan biedny, doprawdy!—powie dalej Anglik— 
leczyć zadarmo po dniach całych i jeszcze mieć zawsze ko-
goś do żywienia, to zanadto na pańskie siły: stargasz je 
zawcześnie. Zrobię panu propozycyę, ale się pan nie gnie-
waj. Chciałbym wykonać w naturalnej w ielkości i to ko-
lorami postać Apollina Belwederskiego, w postawie i ubra-
niu właściwem. Niech kuzyn pański zezwoli służyć mi za 
model; 4 godziny codziennie, a będę mu płacić 2 lunty na 
tydzień. Nie ma w tem wstydu. Hrabia jeden]włoski słu-
żył mi za model; aktorki francuzkie służą mi za model. 
Jak się skończy Apollo, to się zacznie Laocon, potem An-
tynus, potem Merkury. Najmuję kuzyna pańskiego na ca-
łe pół roku. Pięćdziesiąt funtów szterlingów, to nie fra-
szki; ale się pan gniewasz n a j n ą propozycyę, odgaduję to 
z twych spojrzeń. 

— Mylisz się przyjacielu. Jest wprawdzie coś upo-
karzającego w tein zatrudnieniu, służyć za model, ale dali-
bóg być próżniakiem i tak duinnym jak mój gentleman, 
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to jeszcze gorsza. Jednakże nigdy nie przywiedziemy ku-
zynka do tego obowiązku, chyba fortelem. Mam sposób 
na niego, złapiemy go własną próżnością, jak mysz sło-
niną. Zaproponuję ci coś panie Mac-Allan, tylko się nie 
gniewaj: propozycja za propozycyę. 

— Dalej tylko, dalej, nie będę się gniewał— odpowie 
Anglik, strzelając chciwie oczyma na kuzynka. 

— Otóż tak: powiem kuzynowi, że prześliczną i mło-
dziuchną masz żonę; wmówię w niego, że go zna, że się 
w nim pokochała, że służyć ci (naturalnie bezpłatnie) za 
model, będzie najlepszym sposobem zawiązania stosunków. 
Jak raz rozpocznie swój zawód, to sv nim zapewne zasma-
kuje, i tak pójdzie wszystko jak najlepiej. Ale widzę, że 
się gniewasz, marszczysz czoło. 

— Słuchaj doktorze, rzecz jest istotnie cokolwiek dra-
żliwa, nawet łechciwa; ale dla oryginalności podpisuję 
i na to. Dalibóg, będziemy się śmiali jak opętani; żona 
moja zawsze chora, nic o tern wiedzieć nie potrzebuje. 
Starajże się przyprowadzić twój model o lOtej z rana; 
od 10. do 3cićj po południu, to czas najlepszy. 

Anglik się żegna, chciwemi spojrzeniami obwodzi po 
całem pięknem ciele pana Ksawcrego i odchodzi. 

— Co ten brzydki Anglik tak mnie przeszywa spojrze-
niem?— spyta pan Ksawery. 

—To malarz, zajadły amator; podobasz mu się, radby 
zrobić twój portret. 

— A! to się przecież poznał na mnie; jakiś nie zły 
człowiek. Możebym mu pozwolił zdjąć mój portret, co 
to szkodzi? 

— A jaką ładrrą ma żonę! ładna i młoda, a w oko jej 
wpadłeś; kto wie nawet, czy to nie ona wysłała swego 
męża. Nie zauważałeś jej wczoraj w Regents-parku? Ta 
młoda dama, z którą się witałem, której ciebie przedsta-
wiałem. 

— Ah! dalibóg! ta szatynka, z cieHino-niebieskiemi 
oczyma? Oh! teraz wiem. Prawda, że mnie nie źle gła-
skała spojrzeniami. Wiesz co, zezwalam na portret, byle-
bym go nie potrzebował płacić. Cha! cha! cha! a to będzie 
figiel! nie źle, wcale nie źle! Oh! miała ona racyę ta pani 
Breduli, kiedy mnie nazwała Don-Juanem. Cha! cha! 

— Cóż to za pani Breduli? 
PODRÓŻE D . a T., T. I I . 35. 



4 0 6 A N G L I A I S Z K O C T A . 

— To żona cukiernika w Suwałkach, kobieta z gustem, 
znana z tego. Słuchaj drogi bracie! zamów się do tego An-
glika, dziś jeszcze jeśli możesz, i tak, w ciągu mowy, ale 
zręcznie, bój się Boga, Zręcznie daj poznać, że nie będąc 
jeszcze zatrudnionym, zapcwniebym zezwolił. Czemu nie? 
nie widzę w tem nic złego. 

Zamawiam się niby do pana Mac-Allan i przynoszę od-
powiedź, że Anglik uszczęśliwiony, ale że chciwiec, egoista 
wielki, spożytkować chce razem z twarzą, całą postać ku-
zynka dla dobra sztuki i dla swej sławy, i wystawić ko-
chanego Ksawercia w postawie Apollina Belwederskiego 
od stóp do głów, w ubiorze natury, zrobionym w ogrodzie 
botanicznym. 

— I. cóżcś mu na to odpowiedział?—zagadnie kuzynek. 
— Ze w tem nie widzę nic złego, że przecież pani de St. 

Edme córka i żona hrabi, przyjaciółka księżniczki Karoliny 
siostry Napoleona kazała się wyobrazić w marmurze w po-
staci Wenery Medycejskiej. Cóż w tem złego—nie każdy tak 
dobrze zbudowany jak ty Ksawereczku. 

— Pal go diabli! będzie mnie miał od stóp do głowy, bę-
dzie mnie miał całkiem; ale byle mu to nie zaszło za skórę! 
śmiał się do rozpuku próżny, wróblemi myślami karmiony 
szlachcic. Usnąć nie mógł z radości; figlami rozbujana wy-
obraźnia przedstawiała mu we śnie tysiączne romansowe 
przygody. 

Nazajutrz rozpoczęło się pierwsze posiedzenie. Stoi 
nadobny Ksawerek in naturalibus; w lewej ręce opartej o 
pień drzewa trzyma lutnię, w prawej zaś szlachetnie opu-
szczonej, strzałę. Oczy swe zwraca ukośnie romansowo na 
drzwi, i myśli, że ciemno niebieskie oko patrzy się nań, to-
pi się w nim przez dziurkę od klucza. Pan Ksawery cieszy 
się lubą nadzieją, żc Anglikowi wypłata figla; mniejby się 
cieszył, gdyby wiedział, że sam sobie na chleb zarabia. 

Angielka tymczasem ani wie, jakie wznieca uczucia. Ona 
na łóżku kwęka, służące łaje i narzeka na męża, że za-
miast płacić lepiej doktorom i wzywać coraz sławniejszych 
na radę, trwoni pieniądze na najmowanie coraz nowych łap-
serdaków na modele. Taka komedya trwała miesiąc cały. 
Pan Ksawery widząc, że żadnego nie dopina skutku, zżyma 
się ze złości i ledwo mu starczy cierpliwości. Mac-Allan 
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składał na me ręce najregularniej co sobota wieczór 2 fun-
ty szterlingów, które ja religijnie chowałem do skarbonki. 

Wtem nadeszły listy. 
Na tę chwilę uroczystą, którą oddawna przysposabiałem, 

na to wzburzenie uczuć, zachowywałem najsilniejsze me środ-
ki. Kuj żelazo kiedy gorące, ratuj chorego wtenczas, gdy na 
chwilę zawre w nim życie we wszystkich systemach; popra-
wiaj człowieka, gdy się w nim burzą wszystkie uczucia. 

— A ty! a ty panie Ksawery, czemże byłeś przez całe ży-
cie, jeśli życiem nazwać można twą istność, której pożycza-
łeś żywioły od czegoś, co za to cierpiało'? Kw iat młodzieńczy, 
tak hojną kolebkę szlachetności, sponiew ierałeś w niedbal-
stwie i w uganianiu się za płochością. Wzniecając miłość 
w sercu niedoświadczonych panienek, liczyłeś na ieh pienią-
dze. Matki twej ostatni grosz zryzykowałcś dla zdobycia 
majątku. Do wszystkiego się udawałeś, prócz do tego szla-
chetnego źródła życia i szczęścia:—do pracy. Cały twój ro-
zum wywarłeś na to, aby zniweczyć, zagłuszyć w sobie głos 
honoru. Twych przodków sławę z grobu odkopywałeś, by 
nią żyć jak robak żyje ich ciałem. Matkę twą i ojczyznę rzu-
ciłeś wtenczas, gdy ci ani jedna, ani druga już nic dać nie 
mogły, gdyś wszystko z nich wyssał. A dziś co robisz? ży-
jesz z mozołu, potu i krwi twego powinowatego, do którego 
anibyś się przyznał, gdybyś go nie potrzebował. W nadziei 
że figla wypłatasz człowiekowi, który ci chleb daje, szukasz 
uroku życia. Tak! w nadziei że zadrwisz z twego dobrodzie-
ja! Wiedz bowiem, że pracujesz, myśląc że szalbicrzysz, a pra-
cujesz jak automat nieżywy. 1'atrz, oto w tej skarbonce 10 
funtów szterlingów, któreś sobie zarobił u malarza, służąc 
poproslu za model, za automat, boś się do niczego innego nie 
uzdolnił. Ale wejdź w siebie Ksawery: jesteś bardzo mło-
dym, odkupić możesz łatwo wszystko coś nabroił. Teraz 
wiedząc za co służyłeś malarzowi, służyć mu dalej nie 
możesz: toby się nie zgadzało ani z szlachetnością szlachcica, 
a mniej jeszcze z szlachetnością człowieczeństwa. Razem 
z tćm co ci brat przysłał posiadasz kapitalik dochodzący do 
t>00 złotych. Piszesz dobrze, co oznacza ze masz gust ka-
ligraficzny i zdatność oddawania go. Radzę ci wziąć się do 
litografii, bo jestto sztuka w Anglii bardzo popłacana. Mam 
przyjaciela litografa, on niewiele będzie żądał za twą na-
ukę, a reszta przecież się jakoś za pomocą Boską uda. 



4 0 8 A N G L I A L S Z K O C Y A . 

Wszedł w siebie Ksawerek, napłakał się rzewnie, nawsty-
dził, ale po jednej nocy strawionej bezsennie, widziałem 
w jego odważnych a jednak pogodnych spojrzeniach, mocne 
postanowienie odrodzenia się do lepszego życia. I tak też by-
ło, Bogu niech będą dzięki. Pan Ksawery zasmakował w pra-
cy, i wyszedł na porządnego człowieka. 
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POTRZEBA PRACY ZMUSZA DO ZANIEDBYWANIA S T O S U N K Ó W 
P R Z Y J A Ź N I . — MISS E M I L Y G A Ś N I E . — PAN L E E UMIERA N A G L E . — 
C A L A I S . — P O W R Ó T DO L O N D Y N U . — B O U L O G N E . — POWRÓT DO 
A N G L I I . — GUILLARD WYROBNIK F R A N C U Z K I . — TRZECIE P I Ę -

TRO. 

Gdybym był mógł przewidzieć czekające mnie cierpie-
nia, tobym był nie pozostał w Londynie, aby pracować na 
tę okropną zimę. Widok umierających prawie nigdy nie 
schodził z oczu moich. Przy najlepszych chęciach nie mó-
głem zadość uczynić mym obowiązkom u pana Graham. 

Dla chorych zaniedbywałem nie tylko pracę, chleb mi da-
jącą, ale także względy dla domów angielskich, do których 
uczęszczać przywykłem. Nie zawsze było można w;ykładać 
powody mych zaniedbywali i długiej nieobecności. Byłoby 
to tchnęło żebraniną, gdybym w domach, do których mnie 
jako uczęstnika przypuszczano, rozpowiadał cierpienia ludzi 
umierających w skutku niewygód, lub poprostu z braku. 
Zawsze kochałem ludzi, alem ich nigdy na wydatki nie nara-
żał, i może po tylu przykrych doświadczeniach dla tego ich 
kocham, że im nieskończenie mniej dowierzam, nieskończe-
nie mniej ufam, jak sobie samemu. Mało też żądałem dla 
siebie samego od ludzi, byle mi tajemnie nie szkodzili, oto 
dalibóg wszystko, co pragnę, bo do jawnych nieprzyjaciół 
nie mam nienawiści:— oni mi pomimowoli częściej pomagać 
musieli, niż szkodzić zdołali. 

Lilia Indyów więdła, schła, ah! już nawet i krzepła. 
Boże drogi! jabym był wszystkie krople krwi mej oddał dla 
odwrócenia ciosu nad jej głową zawieszonego. Ja ją kocha-
łem, nie ową miłością, dla której w młodym, przedsiębier-
czym, śmiałym jak ogień człowieku, zawsze pozostaje nadzieja 
zadowolenia, ale ową miłością, dla której na tym świecie nie 
masz żadnej nadziei. Okropne to położenie nie da się poró-
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w nad z niczćm w świecie, z żadną z tych licznych boleści, 
przez które przechodzić musi człowiek na tym padole płaczu 
i nędzy. Kochać tę, która wkrótce będzie nieboszczką, kochać 
ją z całym młodzieńczym zapałem pełnego, zdrowego, wszech-
stronnego jak promienie słońca życia,— to niewypowiedzia-
na klęska. 

Emilia już umierając musiała wiedzieć, żc ją bardzo ko-
cham. Tyk' sobie zadawała siły, żeby choć pozór życia 
zwabić na swe lica:—ubierała się wtenczas w kolory żywe, 
obstawiała kwiatami czerwonemi, mówiła mi o raju nie-
bieskim, tak jak gdyby mówiła o kwitnącej łące, którą 
zwiedzimy jak znów wiosna przyjdzie. Ona się litowała 
nademną—nademną żyjącym, tyle zbytniego życia posiada-
jącym. Może wiedziała, że to zbytnie życie szkodzić musi 
szczęściu mej istności, i szkodzić będzie niezawodnie?—Nie! 
tego nie myślała! Ona mnie tak ceniła, tak poważała. In-
stynktem jakimś poznała we mnie człowieka kochającego 
swych bliźnich i zapewne myślała, że ja nie przeniosę ciosu 
jej śmierci, i że będzie o jednego mniej dobrego człowieka, 
na tej biednej, prądem egoizmu porwanej ziemi. A ręce 
swe chowała w zarękawku futrzanym, ona, co tak chętnie 
rękę mi uścisnęła, i w wierne dla niej oczy patrzała—ona 
się już lękała zetknięcia, ' jak gdyby wzdragała się udzielić 
mi cząstkę tej śmierci, tak nieubłaganie wdzierającej się 
w jej serce. 

Stan Miss Emilii dotychczas ciągle jednostajnie, ale 
przynajmniej wolno się pogorszający w ostatnich czasach, 
skutkiem przesilenia się dnia z nocą i zmiany nagłej, za-
szłej w temperaturze, raptownie się pogorszył. Już wsta-
wać nie mogła z łoża, musiano ją przenosić wieczo-
rem z kwiaciarni do pokoju sypialnego. Mgły śmierci gru-
be, nieprzejrzane zaszły na tę twarz przed kilkoma miesię-
cami jeszcze tak świetnie piękną. 

I inne wcale nieprzewidziane spotkało mnie zmartwienie. 
Pan Lee, handlarz drzewa i bankier, nagle tknięty apopleksyą, 
skonał, doszedłszy zaledwie do 50. roku swego życia. Wy-
dał on w ostatnich dwóch miesiącach wszystkie swe córki 
za mąż. Jedną za Lorda by gentleman of the Queen, drugą 
za baroneta, trzecią najstarszą piękną, idealną Augustę za 
jej kuzyna, młodego, przystojnego, ale ubogiego i, na domiar 
nieszczęścia, poetę. Mówią, że ten ostatni mariaż, cette 
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espece de mesaliance, nadwerężył zdrowie dotychczas tak 
silne pana Lee, że nigdy mu z głowy wyjść nie mogło, jak 
jego córka najpiękniejsza, największemi obdarzona uroka-
mi i doskonałościami, pójść mogła za biedaka, nie mającego 
ani stanu, ani urodzenia, ani tytułów, ani majątku. We-
zwano mnie zaraz po niespodziewanej śmierci pana Lee do 
jego familii, nie odstępowałem jej przez całe dni cztery. 
Jeszczein nic ochłonął z trudów i umartwień, a już mnie 
pan Woodmill przywołuje do siebie.—»Śpiesz do mnie 
przyjacielu! zbliża się koniec naszej tragedyi«—pisał biedny 
ojciec.—Spieszę. Dorożkę zatrzymałem z pięćdziesiąt kro-
ków przed domem, by ziemi nie wstrząsać: smutne prze-
czucia ogarnęły mą duszę. 

Pan W. czekał na mnie przed progiem.—»Cicho! cicho! 
ona śpi;«—kazała mi wyjść przed godziną i wrócić dopiero 
jak ty przybędziesz, bo czeka na ciebie, oh! jak ona cię ko-
cha!"—Tak mówił ojciec Emilii i temi wyrazami przeszył 
mi serce. Nie raz mi zaręczała Emilia, że swemu ojcu 
śmierci swej nie pozwoli być obecną. »Zaczekaj tutaj, ja 
wejdę i zobaczę co się dzieje," rzekłem do pana W. Pro-
mień słońca od dawna nie widziany błysnął przez szklan-
ny dach kwiaciarni. Wpośród kwiatów chylących kieli-
chy i bluszczu zwieszającego liście, leży Emilia na łożu 
białem jak śnieg, sama blada jak liście kamelii. Obok niej 
siedzi Abigail, żadna łza w jej oczach, a w twarzy śmiertel-
na pogoda. Emilia już nie żyła! Usiadłem przy jej łożu 
i długo siedziałem pogrążony w osłupieniu, a gdym z niego 
wyszedł, ujrzałem obok siebie ojca Emilii. Nie szlochał, 
nie płakał, rąk nie załamywał, a na twarzy brązowa, wie-
czna rozpacz. 

Pochowaliśmy Emilię. Ten sam grabarz, co prosił o jej 
rękawiczkę, przysypał ją ziemią. Ja pożegnałem ojca 
Emilii; we cztery dni później zobaczyłem go po raz ostatni 
przy pogrzebie Abigail. 

Nędza doszła do najwyższego stopnia w tej zimie. An-
glicy sami umierali z głodu po ulicach! 

Ja sam, oddawna trapiony niezwalczonym kaszlem, po-
mimo całej czynności nie mogłem więcej ujść ani kroku. 
Zmartwienie, prace, ciągły ruch i niewygody nie mogły do-
broczynnie wpłynąć na me zdrowie. Ustać nareszcie musia-
łem. Lekarze Angielscy, którym byłem znany, odwie-
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dzali mnie kolejno. Wszyscy radzili mi wyjechać na kilka 
miesięcy z Anglii, gdziein tak trudne na siebie przyjął obo-
wiązki, do Francyi, gdzie klimat lepszy i sposób do utrzy-
mania się łatwiejszy. Przeczekałem Nowy Hok i miesiąc 
styczeń, ale nareszcie widząc, że stan mój ciągle się pogor-
szą, posłałem pasport mój w Królewcu wydany doambas-
sadora Pruskiego, później do Francuzkiego, z prośbą oawiza-
cyę. Angielscy moi przyjaciele sami za tem chodzili; dzięki 
im, .uzyskałem com żądał. 

Żegnam się na miesięcy kilka listownie z mcmi przy-
jaciółmi i jadę do Calais. Wielem cierpiał podczas przepra-
wy do Calais;—przybyłem znękany do najwyższego stopnia. 
Nim mnie na ląd wpuszczono, odebrano mi paszport.—„Pan 
w Kaliszu urodzony jesteś, nie masz zatem prawa świad-
czenia się ambasadorem pruskim. Marszałek Soult riie chce, 
żeby się Polacy gromadzili we Francyi. Bardzo nam nie 
miło, ale wypełniać musimy rozkazy Ministra spraw ze-
wnętrznych." Tak mi odpowiedzieli urzędnicy policyjni 
w Calais, a ja nie miałem żadnego sposobu zmiękczenia ich 
wyroku. Z bólem w sercu wracam na niegościnną Angiel-
ską ziemię. Jeszcze mej stancyi nie wynajęto; sprowadzam 
się więc do niej, pracuję jak mogę i nie wychodząc z domu, 
stosunki odnawiam z tymi, którzy mi dotychczas pracę da-
wali. Ale zdrowie me coraz gorsze, siły codziennie ustają. 
Chodziło do mnie wielu ludzi, gdyż dotychczas protegowa-
łem niejednego, niejednego z biedy i choroby wydobyłem. 
Anglik jeden inłody, któremu udzielałem lekcyc języka 
niemieckiego, wyjeżdżając na wieś przyszedł do mnie z po-
żegnaniem. Dowiedziawszy się, czemu mnie nie chciano 
przyjąć we Francyi, i spostrzegłszy żeśmy do siebie przy-
najmniej rysopisowo podobni, wiele nie mówiąc wyrabia 
sobie paszport do Paryża na Boulognc i przysyła mi go wy-
jeżdżając na wieś. Wszystko było w regule, tylko brakło 
w pasporcie visum ambasadora francuzkiego. Sam do niego 
pojechałem, pomimo mego osłabienia, pomimo zimna. Wy-
czekałem się z godzinę, nareszcie przypuszczono mnie przed 
oblicze sekretarza ambasady. Szczęściem, że nie tęgo umiał 
po angielsku, byłby się spostrzegł żem nie Anglik. O wiek 
jakieś zachodziły trudności. „Choroba przysparza wieku« 
rzekłem po angielsku. „To prawda, prawda, rzecze Francuz; 
dam panu adres doskonałego lekarza w Paryżu. Powiedz 
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mu pau że ja pana rekomenduję, nawet panu napiszę słówko. 
I dalejże Rekomendować mnie panu Ricord, lekarzowi 
tylko pewnych chorób, do których się nigdy poczuwać nie 
miałem prawa. 

Nareszcie wszystko ułatwione; wychodzę z biura am-
bassady. 

Biegnę na Regents Quadraat, dowiaduję się, że za trzy 
godziny z odpływem morza płynie parostatek do Boulognc. 
Wpadam do domu, zabieram rzeczy, pakuję, żegnam się, 
ładuję; już jestem przy London Bridge, zapisują mnie, wielu 
ludzi przybywa, wielu odchodzi. Ruszamy z miejsca; jakiś 
grzeczny towarzysz ciągle się mną interessuje, wypytuje 
mnie o to i o owo, radzi mi to i owo. Dalibóg nie wiem, jak 
do tego szczęścia przychodzę. Przeprawa dość szczęśliwa; 
jesteśmy w przystani Boulogne, w tej bramie Albionu, jak 
ją Anglicy nazywają. 

Oddaję paszport. Wizują go urzędnicy, wysiąść pozwalają. 
Biegnę do hotelu. Słyszę, że ktoś woła za mną po fran-
cuzku: »\Ionsieur le Docteur! Mr. Ic Docteur!« Odwracam 
się. Urzędnik policyjny za mną goni, prosi mnie w naj-
grzeczniejszych słowach do biura kominisarza paszportowe-
go. Prosi najuprzejmiej, błagając bym go nie zmuszał do 
użycia środków popierających jego prośbę. Idę do biura. 
Pan koinmissarz paszportowy kłania się najuniżeniej: »Char-
me de fairc votrc connaissance, veuillez bien avoir l'extre-
me obligence de lire ce petit billet.« Biorę bilet, na nim 
napisane: Jegomość udający się za pana Artura Stell z Wi-
ding (Worcester-shir) jest doktorem T. T., urodzonym w Ka-
liszu (Pologne russe). 

»Fache extrememcnt lachę, brise de donleur, ma parole 
d'honneur, mais il faut retourner, ou le diable m'emporte, 
nous serions force de recourir aus grands moyens?« 

Darmo! darmo! trzeba złożyć te moje kości w angiel-
skiej ziemi, może się zdadzą rezurekeyonistom na rafineryę 
cukru,—-rzekłem do siebie i uczułem, jak gdyby kształt tru-
mny w mem sercu. Bóbcie ze mną co chcecie, o! Francuzi, 
rodacy mych przodków, a już po drugi raz odpychający 
mnie od siebie! powiedziałem głośno i omdlałem na krześle, 
które mi podano. 

Chciano się złożyć na mą przeprawę w biurze kommi-
sarza. Nie przyjąłem. Ofiarą prawie całej reszty mćj goto-
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wizny okupiłem sobie podróż do kraju niegościnnego 
Anglii. 

Tymczasem mieszkanie moje już było wynajęte. Prze-
prowadzam 3ię o dwa piętra wyżej do skromnego, z mebli 
prawic ogołoconego pokoiku. Rozpacz wkrada się w me 
serce. Tylko jednemu przyjacielowi, biednemu wyrobnikowi 
francuzkiemu Guillard, śmiem oznajmić, że się ma druga 
wyprawa do Francyi nie udała. Wzburzone uczucia miotają 
krwią moją, zapalają się płuca, jawią się wszystkie oznaki 
ciężkiej choroby. Gospodarz zaalarmowany biegnie do le-
karzy. »Umrze! niezawodnie umrze!" mówią lekarze,—krew 
puszczają jednakże; leczą sprężyście. 

Guillard, wyrobnik francuzki, którcgom wprzódy wyle-
czył z niebezpiecznej choroby, nie odstępował mnie prawie 
ani na chwilę; zresztą nikt do mnie nie zajrzał, bo nikt nie 
wiedział żem wrócił.—»Czemuż nie dasz znać twym przy-
jaciołom, że tu jesteś i że potrzebujesz pomocy?" spyta Guil-
lard. 

— »Mam dwa rodzaje przyjaciół: albo bardzo bogatych, 
albo bardzo biednych, a tym nie chcę przysparzać zmar-
twień," odpowiedziałem; on zaś na to: »Vous faites bien, 
cre nom de Dieu. 

Wielka też do mnie wkradła się nędza, ostatni grosz 
wydany, nie ma za co kupie ani lekarstw, ani węgli, ani 
tyzany. Wyrobnik Guillard łoży na me utrzymanie. 

Poczciwych kolegów lekarzy sympatya jednakże nie by-
ła płonna. Dali znać w Poor foreigners btirging office, że ja-
kiś cudzoziemski gentleman wybiera się na tamten świat, 
i że nie ma za co sprawić sobie pogrzebu. 

Odwiedza mnie tedy duchowna osoba i mówi wiele 
o niebie,^o życiu przyszłem, o grzechach i o żałowaniu za 
nie. Swoją drogą codziennie rano przychodzi agent towa-
rzystwa filantropów, mającego na celu sprawiać gratis po-
grzeby cudzoziemcom, i pyta się gospodarza, czy jeszcze żyje 
doktór polski. »All rig/it ti/l nou>« wszystko jeszcze w po-
rządku aż dotychczas, odpowiada pan Lobstertown i dalej 
czyta w swej biblii, bo był nabożnym anabaptystą, nigdy 
o Bogu myślić nie przestawał. 

Jednakże pomimo mej rozpaczy, biedy, pomimo opusz-
czenia, niewygód, młodości siły brzemieniem nieszczęśćprzy-
duszone, ale nie zniszczone, zaczęły odnosić zwycięzlwó. 
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Już daleko swobodniej oddycham, już nie kaszlę tyle, już 
mnie nie trawi gorączka. Jakaś nawet nowa, silna wiara 
w łaskę Boga wstępuje w me zbolałe serce. Alein jeszcze 
słaby, okropnie słaby, z łóżka svstać nie mogę. 

A tak czuwała nademną Opatrzność w chwilach najkry-
tyczniejszych miotanego burzą życia. 

K O N I E C TO MD DRUGIEGO. 












